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Salazara wprowadzi: 
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ustrój korporacyjno-państwowy, oparty na samorządzie, różny więc 
zasadniczo — mimo zewnętrznego podobieństwa — od włoskiego Faszyz— 
mu, skupiającego wszelką władzę, a zatem i nad korporacjami, w 
wszechwładnej Partii i jej "duce". Portugalskim ustrojem, mimo, 

¿e nie mam wystarczających źródeł, zająłem się dlatego obszerniej, 
bo w nim — jak już wyżej zaznaczyłem — dopatruję się wielu cen — 
nych wzorów dla reformy ustroju państwowego, a z nim i społecz 
nego Polski. Oprócz Portugalii piszę o Stanach Zjednoczonych A. P. 
i reformach Roosvelta, bo jest to państwo dążące także do uchyle- 
nia ujemnych stron liberalizm, przy czym szanuje godność i wol- 
ność człowieka. Jednak o Stanach Zjednoczonych A.P. piszę krótko, 
bo państwo to odbiega daleko od naszych stosunków. 

Część ostatnią, czwartą, tworzą wyimki z dwóch encyklik papie- 
ża Leona XIII i Piusa XI, ponieważ ci dwaj wielcy kierownicy Kos- 
cioła Katolickiego, wychodząc z najwyższych zasad etycznych reli- 
gii Chrystusowej i prawa bożego, akcentują w swych encyklikach sil- 
nie popęd społeczny, w naturze ludzkiej istniejący i wskazują na 
potrzebę uszanowania w ramach państwa nowoczesnego szerokiego sa- 
morządu związków społecznych i gospodarczych i tym samym zrywa ją 
z wszechpotęgą państwa, która obniża człowieka tylko do mizerne- 


go atomu, 


W końcu nadmieniam jeszcze, że notatki pochodzą z różnych cza- 
sów, przeważnie z lat 1941 i 1942, ale już także z 1940 r. a na- 
wet z 1939 r. Uzupełniłem tenzbiorek jeszcze nie wielu notatkami 


w latach 1943 i 1944. Zbiorku tego nie mogłem niestety ułożyć cal- 


kiem poprawnie w systematyczną ogłość. 


Łączy się z tym także inna usterka, tj. powtarzanie niejedno- 
krotnie tej samej traści w różnych miejscach. Co prawda usprawie- 
AIIMIKXIIAXUIZKARIAKJXZZĘŚAI dliwione to jest w znacznej części tym, 
że powracam do tej samej treści częstokroć, gdy na nią spoglądem 


z różnych punktów widzenia. 


Ponieważ ojcu memu było na imię Frpderyk, a syn mój również 


nosi to samo imię, przeto dla odróżnienia się od nich podaję na 
kartce tytułowej rok mego urodzenia. Jest to wskazane, bo syn mój 
niejednokrotnie występował publicystycznie, podobnie jak ojciec 


i dziadek. 


Kraków w lipcu 1944 r. 


Rozdziax I 


Demokratyzm 


Demokratyzm i liberalizm (w znaczeniu właściwym) są emanac ja- 
mi popędu wolnościowego, człowiekowi wrodzonego. 

Pisząc o wolności jako podstawie demokratyzmu i liberalizmu od- 
rywafj się od pojęcia wolności ludzi w znaczeniu prawa prywatnego. 
Prawo to jak wiemy z przeszłości, dzieliło ludzi na wolnych i nie- 
wolnych, rozumiejąc przez wolnych takich, którzy posiadają t.zw. 
zdolność prawną i dlatego mogą być podmiotami praw i obowiązków, 

a przez ludzi niewolnych — takich, którzy nie mogą ani mieć praw; 
ani obowiązków o mocy prawnej i uważani są tylko za przedmioty praw 
Tych drugich nazywało się i nazywa, niewolnikami, Należą oni, jak 
zwierzęta do ma jątku ludzi wolnych.— Pojęcie niewoli w takim zna- 
czeniu pomi jam, jakd Aleaktualne w państwach, do których odnoszą 
się moje notatki. 

Zagadnienia, o które mi chodzi, dotyczą wolności ludzi w rozum* 
niu prawa publicznego, objawiającej się zwłaszcza w stosunku czło 


ka do państwa,którego jest obywatelem,względnie do którego należy. 
a 


| 
Otóżwolność w tym stosunku przejawia się w paústwach,nazywanych no- 


woczesnymi lub konstytucy jnymi, jak Anglia,Franc ja,Szwajcaria,państ= 
wa skandynawskie,Stany Zjednoczone A.P.itd. — a do nich należy i 
Polska - głównie w dwu kierunkach; Raz w demokratyźmie,a powtóre w 
liberaliźmie. Demokratyzm dotyczy ustroju państwa. Liberalizm w 
znaczeniu właściwym, liberalizm polityczny, polega na tym, że na- 
wet państwu tj. zorganizowanemu społeczeństwu nie woln wkraczać 

w pewien zakres swobody swych obywateli (a zarazem i cudzoziemców, 
na obszarze państwa przebywających) .Jednostkom — służą więc, zgod 
nie z liberalizmem, wobec państwa t.zn. prawa wolnosciowe, Ich tre- 
ścią jest ochrona wolności człowieka, jego życia, ezci i swobody 


w działaniu, a także poniekąd i majątku. O ile chodzi o ochronę 


= re 


takich wysokich döhr przeciw naruszeniom ze strony innych ludzi 
mówimy o prawach osobistości. Ochrona praw osobistości należy do 
prawa cywilnego (prywatnego), a nadto po części do prawa publicz 
nego, mianowicie karnego i administracy jnego. 

W niniejszym rozdziale zajmę się demokratyzmem, w dalszych 


trzech rozdziałach - liberalizmem, 


Demokratyzm, jak sama nazwa wskazuje (greckie 0475 oznacza 


lud, a KQATEW - władam) polega na tym, że władza zwierzchnią w 
państwie należy do ludu, t.zn. do ogółu obywateli, objętych według 
terminologii francuskiej i angielskiej wspólną nazwą narodu ("na- 
tion" po franc. i ang. o czym p.poniżej w Rozdziale V). 

Państwo demokratyczne jest państwem ludzi wolnych i z punktu 
widzenia prawa równych. Wolność każdego obywatela zasadza się na 
tym, że nie podlega on samowoli jakiegoś despoty, em tyrana, czy 
monarchy z władzą nieograniczoną -~ehoéby %0-hył—t.zw.-absolutyzm 
oświecony„-— czy woli urzędników lub innych organów państwowych, 
lecz jedynie prawu, a źródłem prawa jest wola narodu. Skoro naród 
ustanawia prawo (normy, ustawy, prawo w znaczeniu przedmiotowym), 
prawo jest wyrazem woli narodu; prawo nietylko zabezpiecza jedno- 
stkom (obywatelom, a także cudzoziemcom, przebywającym na teryto- 
rium państwa lub wchodzącym z obywatelami w stosunki prawne) pew- 
ne zakresy mocy i władzy, zwane prawami podmiotowymi, ale nakłada 
także na te jednostki pewne obowiązki, które one spełniać muszą. 
Prawo wiąże też organy państwa i samorządów, powołane do stosowa- 
nia prawa przy wykonywaniu władzy. Jeżeli takie organy prawo ła- 
mig lub mu uchybiają, odpowiadają one-lub za nich paristwo-za szko— 


dy, wyrządzone osobom pokrfzwdzonym. Prawo jest więc suwerenem, 


X/ y wyrazeniu powyZszym, ze suwerenem jest prawo ,postugujemy sie 
pewną przenośnią. Według samej nazwy "demokratyzm" oraz pojęć roz- 
powszechnionych, suwerenem w państwie demokratycznym jest naród (lud 


galiby samowoli silniejszych, a tym samym panowałoby nie prawo, 
ale siła. 

Ponieważ prawo jest wypływem woli obywateli, a zarazem obywa- 
tele prawa słuchać muszą, przeto obywatel, jako uczestnik w sta- 
nowieniu prawa i podmiot swych praw, jest obywatelem (citoyen), 
ale także poddanym, skoro spełniać musi nałożone na niego prawne 
obowiązki (sujet). 

Takie to myśli rozwija między innymi zwłaszcza J.J.Rousseau 
jeden z najwybitniejszych encyklopedystów i filozofów prawa, w 
swym sławnym dziele Contrat social (Umowa społeczna z 1762 r). 
Pracę tę przenika także myśl, że państwo jest dobrowolnym zwią 
zkiem ludzi wiążących się cichą a raczej dorozumianą umową, w 
myśl której oni sami celem współżycia ustanawiają prawa (ustawy), 
którym chcą podlegać. 

Rousseau wyobrażał sobie ustanawianie norm prawnych w ten spo— 


sób, że wszyscy obywatela mają brać udział w uchwalaniu każdej 


ustawy, 2-38 Śrzy zdaniach sprzecznych (rozstrzygać większość. Taki 


tonach szwajcarskich. Jednak na ogół przyjęto w państwach nowoczes— 
nych inny sposób objawiania woli narodu, mianowicie pośredni, zwa- 
ny parlamentaryzmem. Parlamentaryzm, instytucja pochodzenia angiel- 


skiego, polega na tym, że obywatele pástwa wybierają swych przedsta— 


Tak też określiła rzecz dawniejsza Konstytucja pol z marca 1921, 
mówiąc w art.2, że "Władza zwierzchnia w Rzeczypospolitej Polskiej 
należy do Narodu". Jednak z takiego ujęcia rzeczy nie wyciągnięto 
konsekwencji, skoro Konstytucja stanowiła w dalszym ciągu, że "Or- 
ganami Narodu w zakresie ustawodawstwa są Sejm i Senat, w zakresie 
władzy wykonawczej — Prezydent Rzeczypospolitej łącznie z odpowie 
dzialnymi ministrami, w zakresie wymiaru sprawiedliwości — niezawi- 
ste sądy" — tak jakby te trzy rodzaje przedstawicielstwa były orga- 
nami współrzędnymi i równymi. Tak jednak nie jest, bo normy, jakie 
Sejm i Senat jako ustawy uchwalał, nabywały potem mocy prawa, a na 
tej podstawie obowiązywały także Prezydenta i niezawisłe sądy .— 
Dlatego metafora powyższa rzecz lepiej ujmuje, gdy suwerenność w 
państwie łączy z prawem, a nie z władzą przedstawicieli Narodu. 
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wicieli, zwanych najczęściej posłami lub deputowanymi, którzy w 
ciele zbiorowym, zwanym parlamentem, objawiają wolę narodu według 
własnego uznania, nieskrępowani przez wyborców żadnymi instrukcja- 
mi. 


Azeby tacy przedstawiciele mogli swobodnie objawiad wole naro- 


ti 
du (czy też /co oni za wolę narodu uważają), -a—to—tak w parlamencie, 


jak i wtedy, gdy z swymi wyborcami, jako ich mandatariusze, obra- 
dują lub w inny sposób w kontakt wchodzą, wprowadziły nowsze kons- 
tytucje t.zw."nietykalność poselska". Oznacza ona, że przedstawi- 
ciele narodu nie mogą być pociągani do żadnej odpowiedzialności, 
gdy jako posłowie działają. Jakkolwiek zagwarantowanie tej niety- 
kalności jest zgodne z zasadami nowożytnego państwa konsty tucy j- 
nego, a nawet konieczne, jednak röwnoczesnie nalezy ujaé jq tak, 
aby nie zagrażała istnieniu i integralności państwa. Przykłady te- 


go rodzaju niebezpieczeństwa występowały także i w Polsce. Y 


x/polska Konstytucja marcowa (t.zn.z r.1921) określała nietykal- 
ność poselską wart. 21 bardzo liberalnie. Tekst pierwszego uste- 
pu tego art. brzmi dosłownie; " Posłowie nie mogą być pociągani do 
odpowiedzialności za swoją działalność w Sejmie lub poza Sejmem 
wchodzącą w zakres wykonania mandatu poselskiego, ani w czasie trwa 
nia mandatu, ani po jego wygaśnięciu. Za przemówienie i odezwanie 
się tudzież manifestację w Sejmie posłowie odpowiadają tylko przed 
Sejmem. Za narugzenie prawa osoby trzeciej mogą być pociągnięci do 
odpowiedzialności gądowej, o ile władza sądowa uzyska na to zezwo- 
lenie Sejm". Ponieważ w praktyce okazało się, że tak w pierwszym 
ustępie jak i w następnych określona nietykalność idzie za daleko, 
że zdarzały się przestępstwa, w których posłowie pod ochroną niety 
kalności działali bez przeszkody na szkodę państwa, przeto w art. 
41 i następnych Konstytucji kwietniowej (t.zn. z r.1935) nietykal- 
ność ograniczona została w różnych kierunkach, Art. 41 Konstytucji 
kwietniowej stanowi; "1/ Posłowie korzystają tylko z takich rekoj- 
mi nietykalności, jakich wymaga ich uczestnictwo w pracach Sejmu. 
2/ Za treść wygłoszonych w Sejmie przemówień lub zgłoszonych wnio— 
sków i interpelacji oraz za niewłaściwe zachowanie się podczas ob- 
rad — posłowie odpowiadają tylko przed Sejmem, 3/ Jednakże za wy s— 
tąpienie sprzeczne z obowiązkiem wierności wobec Państwa Polskiego 
albo zawierające znamiona przestępstwa, ściganego z urzędu, — poseł 
może być uchwałą Sejmu, albo na żądanie Marszałka Sejmu lub Minis- 
tra Sprawiedliwości oddany pod sąd Trybunału Stanu i orzecznictwem 
tego Trybunału pozbawiony mandatu poselskiego. 4/ Za naruszenie 
praw osoby trzeciej podczas obrad Sejmu poseł może być pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej tylko za zezwoleniem Sejmu", 

Przepisy art. 41 uzupełnia art. 42, a poniekąd art.44 ust.2. 
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O zasadach rządzenia państwem, o suwerenności prawa, o demokra- 
tyZmie i o parlamentaryzmie mieści się kopalnia myśli głębokich w 
"Esprit des lois" (fuch Ustaw, r.1748), dziele wielkiego encyklope- 
dysty francuskiego, Ch. Nontesquieu’go. Montesquieu m.in, odróżnia 
trzy rodzaje władz państwowych, mianowicie władzę ustawodawczą, wy— 
konawczą i sędziowską i ma przy tym na oku jako cel, "que le pou- 
voir arrette le pouvoir" t.zn., żeby te władze wzajemnie krępowały 
się i powstrzymywały od naruszania prawa obowiązującego (ustaw obo- 
wiązujących). 

Demokratyzm, dzięki swej pięknej ideowej podstawie rozwinął się 
potężnie w wieku XIX i to w różhych postaciach i modyfikacjach, 
jednakże już w owym stuleciu, a zwłaszcza u jego schyłku parlamen- 
taryzm, a z nim demokratyzm zaczęły tracić swój autorytet i znacze- 
nie, a obniżyły się w opinii ludów jeszcze więcej w wieku XX-ym. 

Przypominam sobie żywo na podstawie bezpośrednich obserwacji, 
jak wysokim był autorytet np. parlamentu austriackiego w latach 
80-tych, a w szczególności członków Koła Polskiego; z jaką to przy- 

Czy jednak powyższe ograniczenia, nietykalności poselskiej 

wyrażone w Konstytucji Kwietniowej będą mogły w przyszłości wys- 
tarczyć ? Czy zwłaszcza należy ograniczyć sankcję art. 41 tylko 
do utraty mandatu poselskiego ? Czy będzie rzeczą wskazaną w pew- 
nych przypadkach dopiiścić do zwykłego postępowania sądowego ? Te 
i inne jeszcze pytania nasuną się organizatorom i gospodarzom 
państwa wskrzeszonego powtórnie, gdyAprzedstawiciele narodu ukra— 
ińskiego wejdą do przyszłego pariamón u poślkiego, tego narodu 
który był podjudzany od dziesiątków lat przez Niemców przeciw 
Polsce. Oto ważne zagadnienie, nie łatwe do rozwiązania zwłaszcza, 
że Polska nie może sprz eniewi dy é się zasadom państwa demokraty- 
cznego i liberalnego. Dlatego nawet w stosunku do oczywistych 
swych wrogów wewnętrznych, za jakich uważać trzeba obecnie naogół 


obywateli poślifich narodowości ukraińskiej i niemieckiej, musi za— 
chować umiar Wskazany sprawiedliwością i mądrością, 
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jemnością słuchało sie lub czytało w dziennikach — sprawozdania 
dziennikarskie były bardzo obszerne =- mów pod względem formy pie- 
knych, a głębokich treścią posłów takich jak Dunajewski, Hausner, 
Madeyski, » Carneri, Unger, i wielu innych, 

fle z tych mów wynosiło sie pouczeń, nauk i myśli. W latach 90-ych 
po wprowadzeniu równego i powszechnego prawa głosowania na posłów, 
obniżył się intelektualny i kulturalny, a nawet moralny poziom człoń 
ków {zby deputowanych, a z nim staczała się z dawnego wysokiego po- 
ziomu powaga tego ciała ustawodawczego. Wszak pojawiały się nieraz 


sceny w parlamencie czy w sejmach, przypominające spory i walki 


karczemne. Duna jewski przetytawszy znowu raz o podobnych objawach 


niekulturalnych w środowiskach "przedstawicieli narodów" miał się 
wyrazić z oburzeniem; "Nie ma właściwie sensu wybierać "reprezentan 
tów" na th, by się byli i bili w pięknych pałacach ciał usta— 
wodawezych; potrafią to lepiej zrobić wyborcy osobiście u siebie 

w karczmie. 

A cóż powiedzieć o naszym $ejmie, a raczej naszych kilku Sej- 
mach polskich, które przedstawiały nieraz przykre obrazy i wysta- 
wiały sobie często świadectwa ujemne w różnych przez siebie uchwa- 
lonych ustawach. Czyż już t.zw. "mała Konstytucja" z dn. 20 lutego 
1919 hie była takim świadectwem, skoro w niej = jak z jej treści 
wynika — chodziło głównie o to, aby Sejm errogowat dla siebie nie- 
tylko władzę ustawodawczą, ale także wszelką inną władzę suwerenną 
(także wykonawczą) wbrew zasadom nowoczesnych państw konstytucgj- 
nych i teorii wielkiego Nontesquieu’go. Jako członek Komisji Kody— 
fikacy jnej broniłem niejednokrotnie w dejmowych komisjach projek- 
tów, których byłem referentem i przez to wchodziłem w bezpośredni 
kontakt z pracą naszych posłów. Odnositem przy tym, ale także i 
przy innych sposobnościach, przykre nieraz wrażenia, Jakżeż bowiem 


często głosowano w komisjach sejmowych i w Sejmie bez zrozumienia 
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o co chodzi. Posłowie i senatorowie wytężali swą energie i umiejęt= 
ność w podjudzaniu i prowadzeniu walk partyjnych, mimo wielkich 
szkód, jakie przez to wyrządzali Polsce, albo zabiegali o małe in- 
teresy swych okręgów wyborczych lub poszczególnych wyborców, by 
sobie zabezpieczyć przyszłe wybory. Wprawdzie partyjnietwo w parla- 
mencie po wypadkach majowych w 1926 r. osłabło, jednak na to miej- 
sce powstało inne zło; Uległość członków parlamentu wobec rządu, 
obniża jąca godność i znaczenie tej wysokiej w zasadzie instytucji. 
Nie podnoszę dla naszej pociechy, że i w kilku innych parlamen- 


tach europejskich nie działo się lepiej - pomny trafnej rzymskiej 


cha, że inni również cierpią). 

Pisząc powyższe krytyczne uwagi o upadku parlamentaryzmu, tak- 
że na ziemiach polskich, nie chcę w niczym uchybić poszczególnym 
naszym posłom lub senatorom bardzo wybitnym, odznaczającym się nie- 
zwykłymi przymiotami umysłu i serca, dla których przejęty byłem 
i jestem pełnym szacunkiem. Było ich, niestety, Zbyt mało, aby zdü- 
sić tę hydrę dla dobra pubłicznego szkodliwą, jaką były walki par- 
tyjne, a podnieść i utrzymać na poziomie wysokim walory intelektu- 
alne i etyczne, a tym samym i autorytet przedstawicieli naszego 
Narodu. 

Przeciw parlamentaryzmowi wogólności zwracały się silne ataki 
już w połowie XIX wieku, głównie na tej podstawie, że parlamenty 
pozostawały przeważnie pod wpływem kapitalistów, a nie troszczyły 
się o interesy warstw robotniczych. I tak np. rewolucyjny syndyka 
lizm francuski, opierający się przeważnie na warstwach robotniczych 
podnosił myśl, że pracujący lud ma nawet "prawo do rewolucji" prze- 
ciw rządom parlamentarnych burżuazji, która wpływów swoich używa 
tylko dla popierania interesów próżnujących bogaczy, a nie dba wca- 
le o los ciężko pracujących, a mimo to przymierających z głodu ro- 


botników i ich rodzin. Prądy takie ujął w myśli syntetyczne i roz 


g- 


winął m.in. Marx w sławnym dziele o kapitale, a jego naukę propa- 
gowali zwłaszcza socjalni demokraci i komuniści. 
Zwalczanie parlamentaryzmu rosło w miarę obniżania się pozio- 


mu intelektualnego wybieranych przedstawicieli narodöw.xAle dopie- 


<> 
ro bolszewizm, faszyzm i nąrodowy socjalizm doprowadziły parlamen- 


taryzm wraz z ustrojem demokratycznym do rozkładu, wprowadzając na 
to miejsce rządy dyktatorskie wybitnych jednostek, które władzę 
wszelką opanowały, 

Słyszałem raz w czasie rozmowy o upadku parlamentaryzmu, a za 
nim demokratyzmu na kontynencie europejskim, następującą uwagę z 
ust ministra dra Juliusza Twardowskiego: Parlamentaryzm, wytwór 
angielski, odpowiada charakterowi Anglików; przeszczepiony na kon- 
tynent europejski nie znalazł dla siebie gruntu podatnego, bo tem 
perament, mentalność i pojęcie karności są na kontynencie całkiem 
inne, aniżeli w Anglii. 

Twórezo działający parlamentaryzm wymaga pod względem podmio- 
towym narodu jednolitego naredu—jednolitege i politycznie wyksz- 
tałconego, a pod względem przedmiotowym (strukturalnym) wymaga sy- 
stemu dwupartyjnosci, przy którym także to stronnietwo, które znaj- 
duje się w opozycji, uważa się ma wspólnika władzy państwowej, go- 
towego do objęcia w kaśdej chwili dopowiedzialności za całość pań- 
stwową . 

Tych warunków na kontynencie dotąd brak. — O tym temacie zamie— 
szczę notatki w dalszych częściach książki. Jednak w niniejszym 
rozdziale dodam jeszcze kilka uwag o niewątpliwie ujemnych stro- 
nach parlamentaryzmu, a z nim demokratyzmu, aby szukać odpowiedzi 
na pytanie, czy te strony ujemne uzasadniają przyjmowanie przez 
państwa nowoczesne jakichś dyktatur, czy innych postaci rządów ab- 
solutnych, nawet choćby rządy te miały polegać na myślach przewod- 
nich t.zw. oświeconego absolutyzmu Julia XIV, Fryderyka Pruskie- 


go i im podobnych zwierzchników państwowych. 


un 


Naprzód przypominam podstawową tezę wielkiego demokraty Mon — 
tesquieugo, że ustrój demokratyczny prowadzić może do dobrych wy- 
ników tylko w państwach, w których naród już do niego dojrzał, a 
że dojrzałość polega na cnotach obywatelskich istniejących tam tyl- 
ko, gdzie obywatele rozumieją, iż są częścią całości, że ich dobro 
jest możliwe, jeżeli całość jest zdrowa i silna, że i w sercach 


noszą dobro całości, dobro ojczyzny. 


Aletiw paristwach, w ktörych nie brak takich onét*/ demokratyzm 
(t 


wykazuje pewne niedomagania, a nawet wady, tkwiące juz w naturze 

i istocie ciał zbiorowych. I tak parlamenty, jako instytucje, skła- 
dające się z większej liczby przedstawicieli narođu, są organizma- 
mi powolnymi, ciężko pracującymi; brak im z reguły możności szyb- 
kiej decyzji i sprężystości. Gorszą wadą nadto jest brak poczucia 
odpowiedzialności, które tym więcej zanika, im liczba uczestników 
jest większa. Do tych niedomagań przybywa jeszcze, że w ciałach 
zbiorowych, gdy nie ma w danej sprawie zgody, rozstrzyga o ich u- 


chwale liczebna większość, która jak wiadomo, nie zawsze wybiera 


chłop,jak i robotnik nietylko jako dzielny żołnierz w boju,ale i pod 
strasznym uciskiem wroga,który ziemie nasze opanował ,dostarczył licz 
nych dowodów chlubnych, że jest Polakiem,i o swej Ojczyźnie myśli i 
xe ją kocha. Zwłaszcza powiedzieć to trzeba o robotnikach i chłopach z 
województw zachodnich.Im dalej na wschód,tym więcej słychać było o 
smutnych objawach egoizmu,ubieganiu się o łaski Niemców,wza jemnym 
szpiegowaniu się i donosicielstwie. Taka uwaga dotyczy także Podha- 
la, a zwłaszcza niektórych górali zakopiańskich zé słynnym Krzeptow- 
skim na czele. Wśród inteligencji zdarzały się także,niestety,przy— 
padki zaprzedawania się na usługi Gestapo lub przechodzenia na deu- 


chodzenia chłopskiego okazywała czynnie, że myśli o ratowaniu ogó- 
łu inteligencji polskiej, tak bardzo w pierwszej linii tępionej 
przez Niemców. 


- Ó- 
to,co lepsze, bo mądrość nie jest bynajmniej przymiotem: ogólnym 
ani zawsze przymiotem większości. 

O ile chodzi o ostatnią stronę ujemną, najjaskrawszą, bo wycho 
dzącą z założenia, że liczba ludzi mądrych bywa zwykle stosunko- 
wo mata, a małowiedzących i nierozsądnych nierównie większą é to 
juz w księdze Starego Zakonu, Ecclesiastes w zbiorze filozoficz— 
nych refleksji, której autorem miał być sam Salomon, mieści się 


w tekście w rozdziale pierwszym (wiersz piętnasty) zdanie naste- 


głupców jest nieskończona.| — Przypominam sobie dalej, że jako 
student uniwessytecki, ucząc sig do egzaminu historyczno-prami- 
czego prawa kościelnego, wyczytałem w skryptach zdanie, że w cia— 
łach zbiorowych decydować powinna część uczestników mądrze jszych, 


, 


jakże $ zrealizować, skoro nie ma aeropagu, któryby z góry roz 
strzygał, którzy z ucystnikéw są mądrzejsi, a którzy głupsi.— 
Schiller, szampion pródów wolnościowych, bo autor takich trage- 
dii jak "Räuber" i "Don Karlos", w ktörych mistrzowsko napiętno- 
wał cięmięsców, wkłada jednak w niedokończonym dramacie "Demetr- 
ius" (Dymitr Samozwaniec) w usta Sapiehy słowa, wypowiada jące do- 
bitnie krytykę zasady większości w ciałach parlamentarnych. Sa- 
pieha, jedna z wybitnych postaci dramatu w Sejmie polskim, wys- 
tępując przeciw większości, która była za uznaniem uroszczeń Dy- 
mitra do tronu rosyjskiego mówi; 

Boa ów os wia (+ Móhrhnelt? 


Was ist die liehrheit? Mehrheit ist der Unsinn; 


ar ij tets bei Wenigen nur gewesen x/ 


x/ Rozsądek był zawsze przymiotem tylko niewielu, 
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Bekümmert sich ums Ganze, wer nichts hat? 

Hat der Bettler eine Freiheit, eine Wahl? 

Er muss dem Mächtigen, der ihn bezahlt, 

Um Brod und Stiefel seine Stimm’ verkaufen. 

Man soll die Stimmen wägen und nicht zählen; 

Der Staat muss untergehen, früh oder spät, 

Wo Mehrheit siegt und UntErstand entscheidet." 

Ernest Legouvé w sposób dowcipny, właściwy francuzom, przy— 
pomina w swym pięknym dziele "Soigante ams de souvenirs",krót- 
ko i węzłowato, że "Les sots depuis Adam sont en majorite."- 
Hegel powiedziat w jednym z swoich pism, Ze lud (Volk) to jest 
ta wielka część narodu, która nie wie czego chce. 

Nie będę dalej takich cytatów mnożył, chociaż nie byłoby 
trudno zebrać ich wiele; w szezególności także w polskiej lite- 
raturze pięknej, jak np. w Panu Tadeuszu w księdze VII "Rada", 

w księgach Pielgrzymstwa Yolskiego itd. ale zaznaczam jeszcze, 
że Montesquiey w swym Esprit des fois podkreśla niebezpieczeäst- 
wo, grożące państwu, które przyjęło ustrój demokratyczny — na 
przypadek, jeżeliby w nim głosy obywateli wybitniejszych, bo od- 


znaczających się inteligencją i doświadczeniem miały ginąć w ma- 


sie pozdr głosujących. (Zapewne więc Montesquieu nie byt — gdy- 
te hoy 


by byz,yo tym pisał — zwolennikiem głosowania "powszechnego" z do— 
datkiem"równego", gdy chodzi o wybór przedstawicieli narodu) Y 
Zasada, że większość przy powzięciu uchwały rozstrzyga, prze— 


jawia się jako strona ujemma — o ile chodzi o ustrój parlamentar- 
mie / 
ny w paústwie»/tak bardzo w samym parlamencie, którego skład pole- 


ga już na pewnej selekcji, nawet przy złych ordynac jach wyborczych, 
x/Aby umie nie zroóżuwiano Tałszywie dodajg,28 oozywIacie mądrości 
czy rozsądku nie mieszam z uczonością. Są ludzie przepełnieni róż 
nymi wiadomosciami,a niemądrzy. Do mądrości trzeba oprócz pewnego 
zasobu wiadomości,nabytego czy z książek,czy w inny sposób także 
tego oleju,który wybrańcy losu z sobą ha świat przynoszą i doświad- 
ezeniami życiowymi potęgują. O nich mówi się, że mają głowy dobrze 
uporządkowane, albo że posiadają "zdrowy chłopski rozum", 


Bere 


jak raczej przy wyborach przedstawicieli narodu, zwłaszcza przy 

powszechnym i równym prawie głosowania, które wychodzi z zatoze- 
nia, że głosy wszystkich wyborców mają równą wartość bez wzglę- 

du na to, czy oddane zostały przez największych mędrców, czy 


przez ludzi o najniższej inteligencji, nie mających pojęcia o 
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panstwie, jego zadaniuf/jego funke j4 © społeczeństwie, 


Po tym, jakby małym ekskursie, dotyczącym smutnego spostrze- 
żenia statystycznego co do rozdziału siły intelektualnej między 
ludźmi, wracam do głównego toku myśli, tj. do stron ujemnych par- 
lamentaryzmu w ogólności, aby rzucić okiem na ich przyczyny i na 
środki zapobiegania szkodliwym, stąd płynącym następstwom, 

Otóż między tymi stronami ujemnymi wymieniłem poprzednio ña- 
przód powolność, z jaką z reguły parlamenty pracują. 

Przeciw powolności w obradach i decyzjach parlamentarnych 
napróżnoby się szukało środków zaradczych; leży ona bowiem w na- 
turze ciał zbiorowych, które przez swych członków — jak parlamen- 
ty - a nie przez jakichś przedstawicieli — jak sie ma rzecz np. 
przy spółkach akcyjnych - mają rozstrzygać. Nawet w Anglii, w 
której parlamentaryzm jest tak wysoko rozwinięty i ma tak éwiet- 
ną tradycję, zarzuca się powszechnie, że jej parlament zbyt powo— 
li pracuje i że skutkiem tego wiele bardzo potrzebnych czynów, 
przez rząd zainicjowanych, udaremniz. 

Jeżeli powolność uważać więc trzeba za właściwość parlamentu, 
której w zasadzie usunąć nie można, w takim razie, władza parla- 
mentu powinna być ograniczona do funkcji, w których powolność z 
reguły nie jst szkodliwa, a nawet może być dodatnim czynnikiem, 
bo powstrzymującym od zbyt pochopnych i szybkich decyzji. Dziedmi- 
ną takich funkcji w władzy państwowej jest ustawodawstwo, które 
naogół wymaga ciągłości, spokoju, trwałości, powolnej ewolucji, 


a nie skoków śmiałych, raptownych.- Natomiast ze względu na powol- 
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ność, odsunąć należy parlamenty od władzy sędziowskiej i w zasa- 
dzie od władzy wykonawczej (od administracji). 

Usunięcie wpływów parlamentarnych od władzy sędziowskiej jest 
zasadą ogólnie w państwach konstytucy jnych uznaną. Jeżeli w pañs- 
twie Hitlera, jak zobaczymy, niezależność sądów od wpływów party j— 
nych nie jest uznawana, to jest to tylko jednym z dowodów, jak w 
państwie tym zasady państw konstytucy jnych zostały podeptane. 

Inaczej przedstawia się rzecz z wpływem'parlamentów na wła— 
dzę wykonawczą czyli na rząd. Tu zdania są podzielone w teorii i 
praktyce. I tak np. w Państwie tak demoktatycznym, jak Stany Zjed. 
Ad. rząd jest niezależny od parlamentu, a np. we Francji istniały 
do ostatnich czasów t.zw. rządy parlamentarne, to znaczy, że par— 
lament mógł uchwalać votum nieufności ministrom i żądać ich ustą— 
pienia, jeżeli nie zgadzał się z kierunkiem ich polityki. (Nadmie- 
niam przy tym, że przez politykę w ogólności rózumiem sztukę wy- 
bierania w danej sytuacji dróg najlepszych, najwłaściwszych, pro- 
wadzących do celu). Rządy parlamentarne, jak doświadczenie uczy, 
bywają powodem, że władze tak państwowe, jak i samorządowe liczą 
się z kierunkami politycznymi parlamentu, oraa wpływami posłów, 

a przez to administracja nie jest dość sprężysta, dość śmiała i 
szybka w swych decyzjach, a co gorsza przestaje być bezstronną, 
dając pierwszeństwo jednostkom należącym do partii reprezentują— 
cych większość w parlamencie lub w ciałach samorządowych. Widzie— 
liśmy przykłady tego nieraz w Polsce. Szkodliwe wpływy parlamen- 
tów na administrację tym silniej występują, gdy się zważy, jak to 
łatwo i często zmieniają się kierunki polityczne w parlamentach, 


a z nimi skład zwierzchnich organów rządowych. 


Z tych powodów nie jestem zwolennikiem rządów parlamentarnych” 
x/Licząć się z tym,że zasadnicza rozbieżność w kierunku polifeznym 
między władzą ustawodawczą, a wykonawczą trwać długo nie może,przy— 
puszczam,że rzeczą naczelnika państwa jest usunąć tę rozbieżność, 
czy przez udzięlenie dymisji rządowi, czy też przez rozwiązanie 
parlamentu. 


i mam poważne wątpliwości, czy należy zachować w naszej Konstytué ji 
kwietniowej z r. 1935, stanowiącej znaczny postęp w porównaniu a 
Konstytucją marcową /z r.1921/ t.zw. odpowiedzialność Rządu "poli- 
tyczną" unormowaną w art. 29. 

Takie zasadnicze stanowisko nie wyklucza oczywiście raz, że 
parlamentowi może,a nawet powinno służyć prawo pociągnięcia do od- 
powiedzialności każdego ministra za umyślne naruszenie prawa, jak 
to przewidziała nasza Konstytucja kwietniowa w art. 30, upoważnia— 
jąca Parlament (Sejm i Senat łącznie) do zaskarżania ministröw-przed 
Trybunałem Stanu za umyślne, w związku z urzędowaniem popełnione na- 
ruszenie aktów ustawodawczych, — a powtóre, że akty administracyjne 
mogą być zaskarżane przed niezawisłymi sądami, zwłaszcza przed Try- 
bunałem Administracyjnyn, jeżeli uchybiają obowiązującemu prawu. 

Jednak pewien wpływ parlamentu na władzę wykonawczą jest o ty- 
le nieunikniony, że budżet bywa uchwalany corocznie przez parlament 
i uchwały te, jakkolwiek co do treści swej są aktami administracyj- 
nymi, jednak - zgodnie z ogólnie przyjętymi zasadami nowoczesnych 
państw konstytucyjnych — mają moc obowiązującą ustawy i jako usta- 


wy zostają ogłaszane w dziennikach ustaw. 


Obok powolności parlamentu, która ma jednak, jak widzieliśmy i 
dobre strony, wymieniłem powyżej jako jego niewątpliwie ujemne stro— 
ny raz, brak poczucia odpowiedzialności członków parlamentu za fun- 
kcje, jakie spełniają, a powtóre — to o czym już wyżej pisałem —że 
tak przy wyborze posłów, jak następnie w uchwałach parlamentarnych 
rozstrzyga większość głosujących, a przecież doświadczenie uczy, iż 


trafnych postanowień nie można szukać zawsze w większościach, skoro 


mądrość nie jest przymiotem powszechnym. (A do tych dwóch stron ujem- 


~ 


nych przybywa i trzecia, z nimi się z natury rzeczy łącząca 


tak w społeczeństwie t.zn. wśród tych co wybierają przedstawicieli 


narodu, jak i wśród wybranych członków parlamentu władza w państ 
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wie staje sig celem i przedmiotem rywalizacji stronnictw i prowa- 
dzi do zaciętych walk wzajemnych. Praca polityczna zamiast łączyć 
ludzi dla rozwiązywania najtrudniejszych zadań rządzenia państwem, 
wytęża się ku wzajemnemu zwalczaniu programów i ludzi z innych stro- 
nnictw, wyszukiwaniu uzasadnionych lub nieuzasadnionych przeciw 
nim zarzutów, a podnoszeniu własnych programów i stronników poli- 
tycznych pod niebiosa 1 yo tym celu nierealnych, na dema- 
gogicznych kłamstwach opartych przyrzeczeń. Ileż przy tym wysiłku 
i pracy idzie na marne, a nawet na szkodę państwa i społeczeństwa, 
Na czoło wysuwa się coraz więcej interesy grup, a nawet jednostek 
nie zaś całości; w walkach raz jedne to znowu inne stronnictwa 
zwyciężają, rządy ulegają zmianom, a brak cięgłości w rządzie i 
wśród jego kierowników osłabia autorytet parlamentu i rządu, a 

co gorsza podkopuje siły państwa. A nie zapominajmy, że taka pra- 
ca en ru wiecej ma qua oboi , im o trudniejsze chodzi 
kwestie w rzadézniu państwem i społeczeństwem. Im pad zawie 


kość a cnoty obywatelskie i wykształcenie w społeczeństwie stabage 


tym mniej zna jdtiLe s vs ości wśród wyborców, ale i wśród wybra— 


nych przedstawicieli Bars dla trudnych problemöw\zrozumienia,/ 
a destrukcyjna robota jest tym łatwiejsza. Łatwo łowić — jak mówi 
przysłowie — w wodzie metnej. 

Powyższe strony ujemne -— mogłoby się zdawać — podważają zasa- 
dę demokratyzmu wyborczego i parlamentaryzmu w sposób nieuleczal- 
ny. Pierwsza z tych stron (brak poczucia odpowiedzialności) — bo 
jest objawem braku odpowiednio wysokiego poczucia etyczno-spełecz 
nego, patriotycznego, które powinno być żywym ciągle, tak przy wy— 
borach posłów jak i przy każdej działalności członków parlamentu, 
a zwłaszcza przy ostatecznych głosowaniach, « jeżeli takiego po- 
ezucia nie ma, to go sztucznie een nie mpżna ani zagwaran— 


neo 


tować przez sankcje karneg ruga =- dlatego, bo rozum, dar boski, 


który Goethe nazwał "światłem niehieskim" (der Schein des Himmel- 
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lichtes), nie jest olejem, któryby można wlać do mözgöws ¿przecia 


- dlatego, ze nie podobna wśród ludzi ujednostajnić i zunifikować 
poglądów i zdań na kwestie dotyczące rządzenia państwem i spote- 
czeństwem, a dlatego tarcia i spory są nieuniknione — tak, ze mo- 
że chodzić tylko o to, by one nie przekraczały pewnej miary. 

A mimo to problemy tu poruszone nie przedstawia ją się byna j— 
mniej beznadziejnie, gdy im się nieco bliżej przyg lądniemy, gdy 
wnikniemy nieco w zadania parlamentów i przyjmiemy pewne reformy 
celowe. 

O cóż bowiem chodzi w naszej dziedzinie, jak nie o to, by par- 
lament składał się z takich członków, którzy mogą być dobrymi 


przedstawicielami narodu (w znaczeniu ogółu obywateli), a więc o 


takich, którzy w pierwszej linii znają/poparcia sodas potrzeby oby- 
watelikńjch związków słot6cznjch 1 gospodarozych, a takżę potrze- 

LA Kote to kan ponla A 
by państwa jako całości, a Wastepnies ztórzyky omni ett znaleźć naj- 
wiasciwesze i najlepsze drogi dla zaspokojenia owych potrzeb. Pod 
tymi warunkami parlament może być wiernym odzwierciedleniem naro- 
du i spełniać jego wolę dorozumiang, która dąży do dobra powszech- 
nego. 

Otóż naprzód co do potrzeb samych obywateli są one bardzo roz- 
maite w zakresie ich codziennych zajęć, bezpośrednio ich obchodzą 
cych, zwłaszcza w zakresie zawodu i zarobkowania prowadzącego do 
utrzymania własnego i rodziny. Takie potrzeby są też ME 
przeciętnemu obywatelowi w jego zakresie działania (znanef ate Ak- 
leży dad mu sposobność do objawienia w tym kierunku swych wiadomos- 
ci i pragnień i to już przed wyborem przedstawicieli narođu. Nie 
można zaś iść dalej i żąđać, aby wszyscy przedstawiciele narodu, 

a tym miej aby wszyscy, którzy na wybór tych przeđstawicieli mają 
wptyw, ogarniali swą wiadomością i zapałem wszystkie potrzeby — po- 


trzeby etyczne , społeczne i gospodarcze. Każdy niech ma głos, czy 


wpływ w dziedzinie, na której się zna.- Jednakże są także potrze- 
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by wyższe, ogólne wszystkim obywatelom wspólne, wszystkich obcho- 
dzące, jak potrzeba pewnego zakresu wolności dla każdego człowie— 
ka, a tym samym potrzeba uznania i ochrony t.zw. praw wolnogcio- 
wych, potrzeba represji wszelkiego rodzaju czynów, łamiących po- 
rządek i ład społeczny i gwałcących obowiązujące prawo, potrzeby 
społeczeństwa i państwa, jako wielkiego organizmu społecznego itd. 
Takie to potrzeby natury ogólnej a od codziennych zajęć oderwane 
są miej ogółowi obywateli znane, a tym miej znaną im jest sztu- 
ka polegająca na wyborze najlepszych środków do ich zaspoko jenia 
prowadząca. że względu na takie to wyższe czy ogólniejsze potrze- 
by głos ludzi wybitnej inteligencji, ogarniających szerokie hory- 
zonty i zdolnych do objęcia swym umysłem także wielką sztukę rzą- 
dzenia państwem nie powinien ginąć bezskutecznie ani przy wyhorze 
przedstawicieli narodu, a tym miej w parlamencie, 

Na podstawie takich rozważań wytworzył się system wyborczy, 
zwany najogólniej cenzusowym, a polegający na tym, że należy oby- 
wateli powołanych do wyboru posłów, choćby powołanymi byli wszys- 
cy obywatele, podzielić naprzód na pewne grupy według ich za jęć 
i zawodów, jako to na grupy wielkich właścicieli ziemskich i miej- 
skich, grupy włościan, rzemieślników, posiadaczy wielkich przed- 
siębiorstw, grupy kupców itd. a ponadto jeszcze utworzyć i ogólne 
grupy inteligencji. Wszystkim tym grupom przyznaje się według zna— 
czenia interesów, o jakie idzie, oznaczoną z góry ilość przedsta- 
wicieli w parlamentach. Przykładem systemu cenzusowego może być 
np. Sejm galicyjski z przed wojny światowej. 

Jednakże system cenzusowy wywołał ostrą i poniekąd słuszną 
krytykę - raz dlatego, że grupy bywały zbyt ogólnie ujmowane (np. 
grupa inteligencji, handlu, przemysłu), 8 powtöre, że liczby przed 
stawicieli, które poszczególnym grupom przyznawano, nie czyniły za- 
dość wymogom sprawiedliwości; np przyznawano zbyt wielką liczbę po- 


słów t.zw, "obszarnikom" tj. właścicielom wielkich posiadłości zieg 
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skich ze szkodą włościan itp. 

Dla usunięcia takich niesprawiedliwości, podnoszono koniecz- 
ność przyjęcia jako punkt wyjścia zasadę równości wszystkich wybor— 
ców, a tym samym i równego prawa wyborczego jako najlepszą podsta- 
wę radykalnego usunięcia niesprawiedliwości — hasło, które uważam 


za demagogiczne, bo działa znakomicie na masy, a polega na stanie 


niezgodnym z prawdg.*/ Niezgodnym z prawdą jest dlatego, gdyż wpraw- 


dzie wszyscy ludzie są równi wobec Boga, a w konstytucyjnych pań- 
stwach nowoczesnych. także i równi wobec prawa, jednakże nie są by- 
najmniej równi z punktu widzenia rozumu, zdolności, zajęć i zawo- 
dów, z punktu widzenia strony intelektualnej, gospodarczej i spo- 
łecznej. Równe(ipowszechne) prawo głosowania odrywa się od wszel- 
kich takich różnic i powołuje każdego pbywatela do oddania jedne- 
gp głosu, równego co do wartości głosom wszystkim innym, Na pods- 
tawie tego systemu wyborczego staje do urny już nie człowiek z swy— 
mi realnymi potosi właściwościami, ale istota od potrzeb ludz- 
kich oderwana, bo nie umiejąca z reguły swą wiedzą ogarnąć wszyst 
kich potrzeb państwa i społeczeństwa, — i o tyle nawet nierzeczy— 
wista, jakaś abstrakcja, czy fikcja, że stanowi tylko liczebną jed- 
nostkę w masie wszystkich wyborców, a więc numer, a człowiek nie 
jest przecież numerem. Filarem demokracji zostaje faktycznie bez 
duszny, bezbarwny atom czy pionek, o ile w niego nie wleją ducha, 
najczęściej mętnego agitatorzy polityczni, a raczej demagogiczni, 
którzy w imię szumnie lub pięknie brzmiących, ale równocześnie nie 
całkiem zrozumiałych zasad i haseł starają się pozyskać jak najwię— 
cej wyborców dla stronnictw, jakim służą, i w ten sposób pewnym 
partyjnym €zynnikom ułatwić dostęp do wpływów i władzy, Tak to w 
niezliczone masy ludzi spokojnych, oddanych pożytecznej pracy, a 
X/ Demagogicznym hasłem była także sławna "fraternite, liberté, 
égalité" głoszona w rewolucji francuskiej, skoro liberté /wolność) 


i egalite (rówmość) nie mogą być-jako prądy sprzecznez zrealizowa- 
ne w pełni obok siebie. 
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mało albo wcale nie myślących o rządzeniu państwem i potrzebach 
ogólnych społeczeństwa wszczepia się jad nieraz groźny, a nawet 
zgubny dla zdrowego rozwoju społeczeństwa, dla dobrych rządów, 
jedności i siły państwa, czynnik destrukcyjny — jad nienawiści 
partyjnej, która rozbija społeczeństwo na wrogie klasy lub stron- 
nictwa. A pamiętajmy, ża nienawiść rozsadza i burzy, podczas gdy 
zgoda i miłość są siłą twórczą. Przez tę enuncjację nie wykluczam 
tworzenia się partii w życiu politycznym narodów, bo uważam two- 
rzenie sie ich za tak samo związane z naturą ludzką, jak tworze- 
nie się sprzecznych poglądów w ogólności na sprawy, w których dro- 


gi prowadzące do celów, są lub mogą być różne. Ale-jak wszędzie 


dzie oparty - jak to już wyżej zaznaczyłem. Tym samym zwalczaną 

być powinna wszelka demagogia, ta gra na ludzkiej łatwowierności. 

a nawet głupocie, posługująca się bez względu na szkody państwowe 

i społeczne, kłamstwami i przyrzeczeniami nie dającymi się spełnić, 

Wybitny francúski prawnik Duguit kończy swą książkę p.t.;"Le droit 

social, le droit individuel et la transformation de 1’Etat" traf- 

nym zdaniem; "Au surplus je souhaite de toutes mes forges que dans 

cette societe nouvelle et regeneree, il n’y ait point de démagogues! 
Powyższe i inne jeszcze szkodliwe objawy powszechnego i równe- 

go głosowania na posłów starano się osłabiać w różny sposóbz mię— 


dzy innymi przez t.zw. proporcjonalne, a także na całkiem innej 


drodze przez t.zw. pluralne whory. Przy systemie proporc jonalnym 


głosuje się w każdym okręgu wyborczym na kilku posłów, ale rezul- 
tat wyborów zostaje tak ustalony, żeby wszystkie większe stronnic- 
twa, chociaż na ich kandydatów nie przypadnie bezwzględna większość 
głosów, miały swych przedstawicieli w parlamencie, a to w liczbie, 
która wynika ze stosunku oddanych przez wielkie stronnictwo gto- 


sów. (Np. w danym okręgu wyborczym ma być wybranych trzech posłów. 


Oddano głosów 9000, z tych 6000 przez członków stronnictwa A, 3000 


aa 


przez członków stronnictwa B. W takim razie dwóch posłów przypad- 
nie na stronnictwo A, a jeden na stronnictwo B, jakkolwiek nie mia- 
ło ono większości bezwzględnej głosów) 

System pluralny polega zaś na tym, że uprawnieni do głosowa— 
nia oddają po jednym lub po kilka głosów. Do oddania większej licz- 
by głosów mają prawo obywatele, którzy posiadają dodatkowe przez 
ustawę wymagane kwalifikacje, jak np.,że zdali egzamin dojrzałoś— 
ci, że są ojcami rodzin, że posiadają pewien majątek itp. 

Ani proporcjonalizm, ani pluralizm, ani inne recepty nie były 
i nie są w stanie usunąć głównych przyczyn upadku parlamentaryzm, 
a z nim demokratyzmu. Mimo takich prób wybór przedstawicieli naro— 
du zależy nadal od jednostek rozproszkowanych, a łączących się dla 
wyborów w grupy na podstawie wielkich lub tylko szumnych haseł 
party jnych, wa! im przez demagogów — haseł, których prze— 
ważnie nie rozumieją, 


Dla zaradzenia Błemu trzeba więc do wpływu na rządy w tej czy 


innej formie dopuścić jednostki, na podstawie tego copzuja, w chym 


żyją,co rozumieją, jednostki rzeczywiste, i w tym celu dać im spo- 
sobność do objawienia swych zdań i żądań przede wszystkim w związ— 
kach zawodowych, w jakie społeczeństwo powinno być zorganizowane. 
Związkom takim wobec wyższych zadań ¿jakie spełniać by miały, przy— 
znać należy charakter prawno-publiczny i pewien samorząd. Na tej 
to drodze społeczeństwo oddali się od doktrynerskiego liberalizmu, 
ppartego jedynie na nierzeczywistej równości wszystkich obywateli 
i na martwej liczbie, wskazującej tylko, gdzie jest większość li- 
czebna, a ustrój demokratyczny państwa może oprzeć się na zawodo— 
wej organizacji korporacyjnej społeczeństwa. 

Sekte to mniej wieeej Mysıi fo byna jmniej nie nowe,# bo ich ele- 
menty tkwią już np. w średniowiecznych cechach, na nich w wieku XIX 
oparł się np. syndykalizm francuski, który jednak żniekształcił je 


f paz 
w formie skrajnej, rewolucyjnej itd, — Występują /Goraz silniej w 
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pracach teoretycznych różnych uczonych, także w encyklikach papie- 
skich, a nawet w praktyce, bo w niektórych nowych postaciach ustro- 
Ju prawno-państwowego, jak w państwie faszystowskim Mussoliniego, 
gdzie jednak ustrój korporacyjny zniekształcono przez bezwzględne 
poddanie korporacji pod rządy partii, jak dalej - ale znacznie le- 
piej w Portugalii pod wpływem Salazara, jak poniekąd w Stanach Zje- 
dnoczonych A.P. od czasów prezydenta Roosvelta itd. W związku z ta- 
kimi myślami pozostają też niektóre miej wybitne instytucje praw- 
ne, które jakby jakieś pędy roślinne budzą się do życia na glebie 
urodzajnej związków zawodowych ‚a może żapowiadają już przyszłe re- 
formy ustro jowe. Przy ostatnim zdaniu mam na myśli np. instytucję 
t.zw. układów zbiorowych o pracę najemmą, które w pewnym zakresie 
spełniają nawet funkcję ustawodawczą, 

O ile chodzi o głosy uczonych przytaczam tu przykładowo naste- 
pujące trzy zdania; Charles Benbist prawnik i wybitny parlamenta- 
rzysta, przytoczył w swym rapport a la Chambre z r. 1905 nastepu- 
jace stowa; "......il faut organiser la represantation de maniere 
qu’elle renferme le plus possible de 1’homnget de la vie, qu’elle 
soit proportionelle, non seulement aux opinions, qui ne sont de 
nous qu’une minime partie (tu Benpist ma widocznie na myśli opinie 
politghezne czy partyjne, przy systemie proporcjonalnego głosowania 
dla możności dopuszczenia wszystkich większych partii politycznych 
do przedstawicielstwa w parlamencie), mais A thut ce qui est en 
nous humanite, vie, force sociale", Do tych słów wysuwających na 
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czoło"człowieka w miejsce numeru (miejsce członka partii), dodaje 


Y Z 
Duquit ; "Une chambre composee des elus de groupes syndicaux (czy- 


taj raczej "cofporatives") peut seule constituer un contrepoids a 

la puissance d’une chambre representant les individus (w znacheniu 
atomów społecznych), seraitéelle Ślue au systeme de la reprósenta- 
tion proportionelle." Fourniere, zwolennik organizacji społeczeńs- 


twa, opartej na silnych związkach zawodowych, pisze; "Par la vertu 


A 


Z 


de l’association — przy có ma na myśli związki zawodowe, które 
także mogą stać się wybitnym czynnikiem w nowych ordynacjach wy— 
borczych — nous éviterons deux ecueils redoutables; d’yne part la 
violence d”un soubresant revolutionaire, d’autre part l’omnipotence 
de 1*État, c’est-à-dire la tyranie aggravee de la demagogie". ia 
Duguit str.21 w pracy; L’individu, l’assochation et 1’Btat, 1906). 

Encyklikom papieskim Leona XIII i Piusa XI, poświęcam osobny 
i to obszerny rozdział notatek. Z niego widać , jak ci dwaj wiel- 
cy papieże; a zwłaszcza Pius XI, — powołując się na prawo Boże 
(prawo natury) — popierają samodzielny korporacjonizm zawodowy, 
jako podstawę nowego zdrowego ustroju społecznego, gospodarczego, 
a nawet poniekąd politycznego, 4 frzy tym,nie narzuca jąć nikomu 
wiary, Podkreślają na każdym kroku, jak wynik pomyślny reform u- 
strojowych, które są konieczne, zależeć będzie od podniesienia 
wśród ludzi moralności chrześcijańskiej na miłości Boga i bliźnie— 
go opartej, 

W osobnych dwóch rozdziałach zestawiam notatki o reformach Sa- 
lazara w Portugalii i Roosvelta w Stanach Zjednoczonych A.P., bo 
upatruję w nich zaczątek ulepszonego ustroju wolnościowego, Ibóxy 
bay Sie rozwinie, pokaże światu, ze dla pewnych wad, jakie wysta- 
piły w państwach nowoczesnych skutkiem niezdrowego w nich przero- 
stu demokratyzmu i liberalizmu,nie należy odwracać się od jutrzen- 
ki swobody, która urosła w wolności słońce, chociaż je chmury cza— 
sowo zaciemnia jas pos fie należy — wyrażając się nieco trywialnie - 
wylewać dziecka z kąpielą tylko dlatego, gdyż się woda zabrudziła. 
Nie szukajmy poprawy skutków w uciekaniu się do rządów satrapów! 
Do czego takie rządy prowadzą, tego przykładów odstraszających nie 
brak w historii, a my naocznie obserwujemy przykłady strasznie bo— 
leśne pod panowaniem ciemięzców okrutnych, do zagłady naszego na- 


rodu dążących. Pamiętajmy, że wieki mogą upłynąć, zanim pojawi"sie 


2000 
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taki wszechwiadys monarcha, jak "Kochanek ludöw, Śwą Marek Aureli, 
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który tym naprzód rozsławił swe imię, że wygnał szpiegów i dono- 
sicieli...." 

Chociażby demokratyzm posiadał jeszcze inne strony ujemne, ani- 
żeli te, które powyżej zaznaczyłem, mimo to parlement składa jący 
się z członków, wyposażonych w zupełną niezależność od rządu, ma 
zawsze conajmniej tę stronę dodatnią, że jest jedynym forum, w któ- 
rym śmiało można zgodnie z prawem publicznie przedstawić, co rząd 
złego czyni, jego kłamstwo odsłonić, bezeceństwa i zbrodnie. Z tym 
rząd liczy się. Nie odważa się więc na gwałcenie prawa i najprost- 
szych zasad etycznych. "Le pouvoir - jak powiedział Montesquieu — 
arrete le pouvoir". Nawet w parlamencie niemieckim, chociaż jest 
on już od lat, a zwłaszcza od zapanowania rządów narodowo-soc ja- 
listycznych (n.s.), emanacją przez Prusactwo zdeprawowanych i przez 
propagandę okłamywanych Niemców, znalazłyby się z pewnością jedno— 
stki takiej miary, jak F.W.Foerster, któreby społeczeństwu zdjęły 
bielmo z ócz, okazały prawdę, przerażający upadek moralności i kul- 
tury i wskazały właściwe drogi i kierunki do etycznej regeneracji, 
co jest niemożliwe np. w Niemczech w obecnym stanie rzeczy, gdy 
parlamentówi (Reichsratowi) wolno tylko oklaskiwać mowy Hitlera, 

a pod terrorem: posłowie, a z nimi cały naród zmuszeni są do milcze- 


nia, 


Prawda, że nieraz pojawiają się wśród społeczeństwa niezwykły— 
mi darami intelektualnymi wyposażone jednostki, których działalność 


w prawodawstwie i w rządach państwa, nieskrępowana ciężką machiną 


parlamentarną, może przynosić wielkie korzyści państwu i społeczeń- 


stwu. Ale takie jednostki będą mogły wywierać swój cenny wpływ swo- 
bodnie także w państwie demokratycznym, jeżeli jego ustrój będzie 
taki, że głosy wybitnych ludzi nie będą musiały ginąć w rządzeniu 


państwem i społeczeństwem, 


Wracając do poprzednio zanotowanej myśli, aby przedstawiciel- 


stwo narodu, powołane do władzy ustawodawczej oraz pewnej kontroli 
nad działalnością rządu oprzeć na organizacji korporacji zawodowych, 
posiadających odpowiedni samorząd, nie mogę pominąć uwagi, że taka 
ko-jak ją Francuzi nazywają-"reprósentation professionelle", 
nie może wystarczyć dla przedstawicielstwa w ustroju państwowym, 
Wszak w nim chodzi h to, aby reprezentacja narodu, zwana parlamen- 
tem, również znała dobrze i rozumiała zadania państwa jako całości, 
potrzeby ogamiajgce ogół społeczeństwa i jednostek, bez względu 
na zawody i grupy społeczne,- jako to pot@rebg ochrony najwyższych 
Uóbr każdego człowieka, jego życia, wolności i czci, nietykalności 
życia rodzinnego itd.itd. Trzeba zatem, by w parlamencie znaleźli 
się także ludzie ogarniający jak najszersze horyzonty ivmdolnieni 


do znajdywania i wskazywania, nawet w bardzo sokich zagadnieniach 
JAY ’ 8 , 
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dróg najwłaściwszych. W jaki sposób udział takich osóbw parelamen- 


cie zapewnić, czy w drodze wyborów przez obywateli, czy może przez 
system wirylistów, czy przez powoływanie do parlamentu odpowiednich 
osób na podstawie wyboru i uznania przez głowę państwa (króla, pre— 
zydenta rzeczypospolitej itd.), w to już dalej nie wchodzę, 

Powyższe notatki, ostrzegające w rezultacie przed rządami nie- 

wodzów, / 

krępowanymi niczym, ani prawem, ani etyką, wszechwładnych autokra— 
tów, czy satrapów, a popierające ustrój wolnościowy, ale zreformo- 
wany, kończę jeszcze wyrażeniem przypuszczenia, że takie czy moim 
podobne poglądy zapewne znajdą przychylny oddźwięk w Narodzie pol- 
skim, o którego wielkim umiłowaniu wolności czytałem niedawno w 
książce profesora Dybowskiego, wzruszające zdanie; Jakiś Anglik 
podsłuchał raz korng modlitwę Polaka do Boga. Kończyła się ona 
prośbą; "Boże, jezebi Twoją wolą jest, by ten mój biedny naród w 
proch się obrócił, prosimy Cię, by proch ten był wolny". 

Te piękne słowa nie osłabiają bynajmniej zasad, które każdy 
Polak kochający wolność, powinien w sercu i umyśle nosić — zasad 


głoszbnych, jak już wyżej zaznaczyłem przez najwybitniejszych 
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szampionów wolności, J.J.Rousseau i Montesquieug’o, a mianowicie, 
raz że "warunkiem wolności jest suwerenność prawa w państwie" ,a 
więc nie samowola jednostek, ale ścisłe przestrzeganie i stosowa- 
nie prawa, a po drugie, że ustrój wolnościowy, demoktatyczny pań- 
stwa tylko wtedy prowadzi do dobrych wyników, gdy w społeczeństwie 
rozpowszechnione są "cnoty obywatelskie" - polegające na poczuciu 
jednostki, że jest ona cltonkiem wielkiej całości; państwa i naro- 


du 


,a zatem na poczuciu niezgodnym z sobkostwem. 


Te dwie zasady powtórzyłem tu dlatego, bo je uważam za pierw— 
szorzędne, jeżeli w odrodzonej Po@lce ma się dziać dobrze - co daj 


Boże ! 


Jakkolwiek w swych powyższych notatkach zdeklarowałem się za— 
sadniczo jako zwolennik ustroju demoktatycznego w każdym państwie, 
w którym istnieją cnoty obywatelskie, jednak nie wykluczam bynaj- 
mniej, żehy w pewnych warunkach, konstytucyjnie określonych, nie mo- 
gła być czasowo wprowadzona częściowa, a nawet pełna dyktatura, je- 
żeli dobro państwa i społeczeństwa tego bezNśdnie wymaga. Powołać 
się pod tym względem można na różne przykłady; I tak jeszcze w sta- 
rożytności w chwilach dla Rzeczypospolitej Rzymskiej groźnych, se- 
nat rzymski przez Senatusconsultum przelewał na konsulów wszelką 
władzę w słowach ; Caweant consules, ne quid detrimenti res publi- 
ca capiat. Wszak w ostatnich czasach IN AE PA ELA chao- 
by skutkiem party jnictwa i wadliwej administracji, zagrożona w na- 
stępstwie złej gospodarki i niepłacenia długów państwowych w swej 
niezależności przez państwa, które jej kredytu dostarczały, podda— 
ła sie po"rewolucji pokojowej” czasowej dyktaturze, początkowo woj— 
skowej, a potem bardzo mądrego męża stanu Salazara, który w ciągu 
kilku lat zdołał wydobyć swój 6 jezyznę z bardzo trudnej sytuacji i 
doprowadził ją do ładu i porządku prawnego, a nawet świetnego roz- 


kwitu, przywracając jej potem konstytucyjny ustrójw- A przecież i 
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w Polsce w r.1920, naówczas suwerenny i wszechwładny Sejm wobec 
grozy wojennej (wojny z Rosją) dn. 1 lipca 1920 r. powołał do ży- 
cia "Radę Obrony Państwa" i przelat na nią swą władzę w zakresie 
prowadzenia i zakończenia wojny.— Gdy w kilka lat później (w sty- 
ezniu r.1924) w następstwie wypadków wojennych i złej gospodarki 
państwowej, waluta polska uległa takiej deprecjacji, że marka pol- 
ska straciła na wartości w stosunku 1 ; 1.8004000, a polski parla- 


ment powołany do życia na podstawie Konstytucji z r. 1921, nie 


chciał brać na siebie odium (ataków), które , niezbędna mimo to 


waloryzacja stosunków pieniężnych musiała wywotaé,- wtedy to Sejm 
i Senat udzieliły Rządowi rozległych pełnomochictw do przeprowa- 
@ dzenia sanacji, a to w ustawach z dn. 11 stycznia 1924 i z dn, 31 
lipca tegpż roku. Stało się to w tym przypadku także jako ob jaw. 
"pokojowej rewolucji" bo na podstawie Konstytucji marcowej z r.1921 
Sejm i Semat nie miały prawa przelewania swej władzy ustawodawczej 
na Rząd (art.3 i nast.) Prawo takiej delegacji i to z ograniczenia- 
mi znacznymi zostało wprowadzone dopiero ustawą konstytucyjną z 
dn. 2 sierpnia 1926 r.poz.442 w art 5, po czym w r.1935 uregulowa— 
ła ten problem Konstytucja Kwietniowa, przyznając "dekretem Prezy— 
denta" moc ustaw w art.49 w granicach określonych bliżej artykuła— 
© mi 55-57. (Nawiasowo nadmieniam jeszcze raz, że Konstytucja Kwiet- 
niowa nietylko góruje znacznie nad Konstytucją Marcową, ale jest 
jak sądzę, sama przez się pięknym aktem ustawodawczym, przynoszą— 
Gym ustawodawstwu naszemu iaż jeszcze pewnych reform 


wymaga). 


Liberalizm w ogölnosci 


W początkowych uwagach rozdziału poprzedniego zaznaczyłem już, 
że liberalizm polityczny, państwowy w znaczeniu nowoczesnym polega 
na tym, iż państwo jako takie, uznaje nietykalność 
wolność w używaniu i rozwijaniu władz umysłowych i 
ność człowieka i jego cześć, oraz jego mienie i że dlatego nie wol- 
no państwa wkraczać w ten zakres swobody i mocy swych obywateli (za 
razem cudzoziemców w obszarze państwa przebywających), że więc na 
tej podstawie służą jednostkom wobec państwa t.zw."prawa wolnościio— 
we" które państwo uznawać i szanować musi. (0 ile chodzi o ochronę 
dóbr człowieka najwyższych, życia, nietykalności wolności i czci 
przeciw naruszaniom ze strony ludzi innych, mówimy — jak już zaz- 
naczyłem poprzednio - o "prawach osobistości" lub "osobistych"), 

Otóż "praw wolnosciowych" w podanym tu znaczeniu nie uznawał 
jeszcze Rzym starożytny. Obywatele tego państwa (cives) byli wpraw- 
dzie ludźmi wolnymi, gdyż mogli być podmiotem praw wszelkich i obo- 
wiązków prywataych, mogli zatem być właścicielami ruchomości i nie- 
ruchomości, mogli zawierać umowy i zaciągać zobowiązania na własny 
rachunek, mogli wchodzić w związki rodzinne, w pełni w prawie uzna- 
ne itd.; mieli też w zakresie prawa publicznego różne prawa, mogli 
wykonywać urzędy publiczne, służyć w wojsku, brać udział w zgroma- 
dzeniach ludowych i głosować itd. liimo to wszystko nie było w Rzy- 
mie dla ludzi wolnych liberalizmu w zénczeniu nowoczesnego prawa 


konstytucy jnego, bo obywatel nie mógł przeciwstawić się państwu z 


powołaniem na jakieś, jakby prawo "przyrodzone", gdy państwo od 


niego czegoś żądało. Wobec państwa obywatel był nietylko fizycznie, 


praw przyrodzonych 
ależycie ustalone, 


bo chociaz uznawał konieczność państwa dobrze rządzonego i miłość 


ojczyzny, jednakże był zdania, że najwyższym dobrem na tym świecie 


jest człowiek, jako twór boski, stworzony na obraz i podobieństwo 

Boga, podczas gdy państwo jest tylko tworem ludzkim, dla dobra lu- 
dzi przez nich zorganizowanym. Jednakże konsekwencji praktycznych 

z tego poglądu nie wyciągnięto przez wieki następne. 

Dopiero filozofowie-prawnicy wieku XVII i XVIII, t.zw.szkoła 
prawa naturalnego - a wśród nich zwłaszcza Anglik, John Locke — wy- 
ciągając konsekwencję z pojęcia, że państwo jest tworem cichej u- 
mowy społecznej (teorię tę jak wspomniałem w rozdziale poprzednim 
rozwinął później Rousseau w swym "Contrat social"), bronili z cza— 
sem zapatrywania, że człowiek przez to, że wchodzi w związek spo— 
łeczny i państwowy,a tym samym poddaje się ograniczeniom różnym, 
które konieczne są przy współżyciu ludzi równouprawnionych, bynaj- 
mniej nie zrzeka się wobec zbiorowości (państwa) swych praw przy- 
rodzonych do życia, wolności i majątku, skoro właśnie dla ochrony 
tych dóbr wchodzi w związek społeczno-państwowy. Dóbr tych stano- 
wiących istotną treść indywidualnej wolności w znaczeniu szerszym, 
nie wolno zatem naruszać także państwu — co stanowi istotę wspom- 
nianych właśnie praw wolnościowych jednostki (wobec państwa), Z 
nich wynika, że każdy kto w swych prawach wolnościowych byłby bez- 
prawnie naruszony, może użyć śródków prawnych przeciw państwu w 
sposób ustawami przewidziany; między innymi może zaskarżyć orzecze- 
nia i zarządzenia wykonawczych organów państwowych przed niezawi- 
słymi sądami, 

Określenie tych praw wolnościowych bywa dwojakiego rodza ju; 
Według systemu angielskiego, nie określa się ich treści pozytyw 


nie, lecz wychodząc z założenia, że wolność jesż ogólną zasadą, 
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ozhacza się w ustawach, kiedy i pod jakim warunkiem wolno państwu 
w wolność osobistą wkraczać. Według systemu kontynentalnego ustawy 
(t.zw.żasadnicze lub konstytucyjne) wymieniają prawa wolnościowe i 
określają ogólnie ich treść. Wymienia się zatem naprzód, że wobec 
prawa wszyscy są równi, gwarantuje się dalej wszystkim wolność oso- 
bistą (życia i wolności) Y wolność sumienia (religijną) ,słowa,nauki, 
prasy,” łączenia się w różne związki i urządzania zebrań; niety- 
kalność mieszkania, wolność przesiedlania się, wyboru zawodu, wol- 
ność własności *%/ i innych praw, swobodę w zawieraniu umów, niety- 
kalność tajemnicy korespondencji itd. a według ustaw dwóch państw 
(Austrii w wieku XIX, Polski w wieku XX) wolność narodowościową po— 
legającą na swobodzie należenia do tej czy innej narodowości, pie- 
lęgnowania mowy ojczystej, tradycji i własności, utrzymywania szkół 
narodowościowych, używania języka ojezystego w urzędach, sądach, 
ana gablischyeh ita, Axxx/ „Ustawy takie zapewniają też każ- 
demu, ktoby doznał krzywdy lub szkody, możność dochodzenia swych 
praw przed niezawisłymi sądami - niezawisłymi tak od rządu, jak i 
od parlamentu. Mogą to być sądy zwyczajne lub administracyjne, po— 


wołane do orzekania o ważności lub nieważności aktów władz admini— 


stracyknych. Prądy liberalne, które odnosiły sie do państwa z nie- 


ufnością, a występowały zwłaszcza w pierwszej połowie XIX w, szły 


tak daleko, że dążyły do ograniczenia działalności państwa do obro- 


X/Oezywiście nietykalność osobista ustaje, jeżeli ktoś sam przez 
popełnienie czynu bezprawnegofda je powód do jej naruszenia.Ale i o 
tym czy taki powód zachodzi, nie mogą rozstrzygać ostatecznie wła— 
dze policyjne, czy inne administracyjne, lecz sądy od wykonawczych 
władz rządowych niezawisłe. Gdy zaś przyaresztowanie kogoś prkez 
władze administracyjne okaże się koniecznym, natenczas areszt mı- 
si być natychmiast uchylony, jeżeli sąd nie uzna go za dostatecz- 
nie uzasadniony. 


xx/ mo znaczy, że nie ma cenzury prewencyjnej, co oczywiście nie 


wyklucza represji karnej popełnionych przestępstw prasowych. 


= Wywłaszczenie możliwe jest tylko w przypadkach przez ustawe- 


przewidzianych, w sposób przez nią oznaczony i za wynagrodzeniem 
wszelkich szkód. 


XXXX/ Wolność narodowościową uznała i wprowadziła do swych ustaw 


zasadniczych Austria w r. 1867. 
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ny przetl, zewnętrznym wrogiem i na wewnątrz do utrzymywania porzgd- 
ku. Poza tym ludność nie miała być wcale krępowana w swym życiu e- 
konomicznym, a nawet przeważnie i w życiu społecznym. Laisser faire 
laisser passer - oto było hasło powtarzane i popierane głównie ar- 
gumentami, że przedsiębiorczość,pracowitość, zapobiegliwość, osz— 
czędność, bogactwo narodowe — źródła postępu wbgólności - rozwi ja- 
Ją sig najlepiej, gdy człowiek, zabezpieczony przeciw gwałtom i bez 
prawiu, ma pełną swobodę działania; wtedy podnieta, tkwiąca'w inte- 


; : i / 
resie wiasnym jednostki, wywiera dobre skutki dla ogółu.” 


Poglądy 
takie, którego podłoża ideowego szukać można w ogólnych prądach 
wolnościowych, zainaugurowana za naukami francuskich encyklopedys— 
tów w rewolucji francuskiej, znajdowały dużo wybitnych zwolenników 
i obrońców w osobach tej miary, jak wielki ekonomista Smith, albo 
Say, Bastiat, Leroy - Beaulieu i inni. Jednak okazały się one w 
skutkach nietylko jednostronnymi, skrajnymi,ale i szkodliwymi, To 
wywoływało w ciągu XIX i XX wieku reakcję przeciw liberalizmowi Wy= 
stępując w słowach, pismach, czynach, zmianach łagodnych lub gwat-' 
townych, przewrotach rewolucy jnych, w epizodach, w których ludzkość 
dużo cierpiała. A zagadnienie, jaką ma być droga postępu ku dobre— 
mu, bynajmiej nie zostało dotąd ostatecznie rozwiązane i łatwo 
jeszcze rozwiązane nie będzie. Między prądami wrogimi różnym prze— 


| 


jawom liberalizmu mam na myśliprądy, które nazywamy ogólnie socja- 


listycznymi, Prójdy te rozwijają się pod hasłami dobra ogólnego, 


ego, czy socjalnego, równości wszystkich w zakresie gospo— 

darczym , a przyna jmniej usunięcia nowej niewoli ekonomicznej ol- 
brzymich mas robotniczych itd., jednak równocześnie prowadzą do krę— 
powania coraz większego jednostki przez państwo i ograniczenia praw 

wolnosciowych; zwracajg.sse zatem w skutkach swych przeciw libera- 
Ze tak jest, tego dowodzi olbrzymi w porównaniu z wiekami poprzed 


nimi postęp techniczny oraz przemysłowy, przyrost liczebny ludności 
itd. w Buropie w ciągu XIX i XX wieku. 


lizmowi, a przy tym po części i przeciw demokratyamowi , Ni ektö- 


re z nich noszą specjalne nazwy, jak Marksizm, Syndykalizm rewolu- 
cyjny, Bolszewizm, Faszyzm, Narodowy Socjalizm itp. 

Funkcję tych to prądów zilustruję nieco w następnych dwu roz- 
działach niniejszej części wstępnej notatek ale tylko na dwóch wy— 
bitnych przykładach, mianowicie raz na ograniczeniu swobody w za— 
wieraniu umów o pracę najemng, które tracą coraz więcej znamiona 
aktów prywatno-prawmych, powtöre na ograniczeniach prywatnej włas— 
ności na nieruchomościach i jej dowolnej alienacji, 

U Zune przykłady — a jest ich przecież wiele bardzo deux 
- nie będę się wdawał, boby to przekroczyło »ardze rozmiary, jakie 
ohres tor są celem tych tylko wstępnych rozdziałów. Nie będę 
więc poruszał problemu tak bardzo doniosłego, jakim jest kwestia 
wprowadzenia planowości w gospodarstwie społecznym, kierowana czy 
to przez organa państwowe, czy przez instytucje korporacyjne, albo 
problem wprowadzenia sprawiedliwości w rozdział dochodu społeczne— 


go i tyle różnych, 


Y socjaliści po części - a takżeh trzeba uważać za utopistów chyba 
- łudzili się, że równość i wolność idą w parze i dadzą się wspól- 
nie urzeczywistnić. Do nich należą nawet Saint-Simon, Qven, Fou- 
rier, Louis Blanc, a także liberał J.S.Mill. 


Hr 
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Liberalizm a umowa o pracę najema w biegu wieków. 


Liberalizm objawia się m.i. w zasadniczo zupełnej swobodzie 
w zawieraniu i układaniu treści umów o jakiekolwiek świadczenia 
( dostarczanie drugiemu rzeczy na własność lub do użytku, spełnia- 
nie usług osobistych itp.) przedstawiające wartość majątkową, Ta- 
ka swoboda uznana ogólnie zwłaszcza w wieku XIX za wzorem prawa 
staro-rzymskiego okazała szczególnie szkodliwe następstwa w dzie— 


dzinie umów o pracę najemną, Dlatego poświęcam temu zagadnieniu 


aus 
w Sich notatkach szczególniejszą uwagę. 


Wolny i "szlachetny" Rzymianin oddawał się chętnie służhie woj 
skowej, co czynił nie tylko z wyższych pobudek służenia swej oj- 
czyźnie, ale także i dlatego, żeby się bogacié łupem wojennym, bo 

se credebant, quae ex hos— 
tibus cepissent"(uwazali przede wszystkim to za swa wiasnogé, co 
na nieprzyjaciołach zdobyli), Wybitniejsi Rzymianie spełniali róże 
ne funkcje państwowe jako konsulowie, trybunk, pretorowie itd., 
ale nie pobierali za to zapłaty. Szanujący się Rzymianin nie brał 
także wynagrodzenia, gdy drugiemu wyświadczał usługi, choćby się 
do nich formalnie zobowiązał. Umowa regulująca zobowiązania o usłu— 
gi bezpłatne nazywała się zleceniem (mandatum) i wie uchodziła za 
nieważną, jeżeli spełniający usługi wymówił dla siebie zapłatę za 

Dopiero w późniejszych 

czasach cesarstwa wprowadzono od tej zasady wyjątki o tyle, że to- 
lerowano ważność dodatkowego układu o wynagrodzenie wolnych profe— 
sorów, wolnych lekarzy itp. przy czym wynagrodzenie nie było uwa- 
żane za zapłatę, ale tylko za tak zwane honorarium, ejmowanie 
usług za zapłatę uważano w Rzymie naogół za przedawanie swej siły 
roboczej i dlatego za coś poniża jącego, nawet upodlającego. Tylko 
więc nędzą zmuszona i wzgardzana "hołota" (p 


wała się do pracy za zapłatą, a umowa taka zwana na jmem usług (lo— 
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catio conductio operarum) zniżała w pojęciach rzymskich pracomi- 
ka prawie do stopnia społecznego niewolników. Cicero powiedział, 
t.zn.,że przez zobo- 

wiązywanie się do usług za zapłatą człowiek wolny poddaje się w 
rodzaj niewoli, skoro sprzedaje swą siłę roboczą. Praca za zapła— 
tą ma być więc uważana tylko za rodzaj kupowanego towaru, za któ= 
ry należy się cena o tyle o ile robotnik pracy dostarczył - tak 
jak przy sprzedaży. Jeżeli robotnik nie pracował , to nie się nie 
należy, choćby to był robotnik, który świadczył swe usługi już da— 
wno, a nie mógł pracować tylko czasowo wskutek choroby, czy jakie— 
goś nieszczęścia. Troska o osobę pracownika była tej umowie całkiem 
obca, tak jak troska kupującego towar o osobiste losy sprzedawcy. 
Umowa zwana na jmem usług była więc umową czysto majątkową, wymien- 
ną, przy której każda strona starałąsię o to, by za świadczenia 
najniższe własne, otrzymać od drugiego świadczenie możliwie naj- 
wyższe. Kierowanie się stron jedynie czysto egoistycznymi pobudka— 
mi, dalekitgó od altruizmu, było tak dalece uzasadnione według pra- 
wa rzymskiego, że uczciwości nie uchybiało, jeżeli na jmujący robot 
nika wyzyskał daną sytuację, czy sposobność, by zapłatę obniżyć po- 
niżej wartości pracy. Nawet wolno było się nieco "oszwabić".(Licet 
se_invicem circumscribere"). 

Taka była rzymska umowa odpłatna o pracę, umowa z pracownikiem 
tylko godnym pogardy, że bierze pieniądze za swe usługi. 

Inny całkiem pogląd na ludzi zarobkowo pracujących i na umowę 


o pracę wnosi nauka Chrystusa w lapidarnie wyrażonej zasadzie w 


Tych słów kilka wyraża dwie myśli nowe, które potem jak jakieś e- 


cha powracać będą w biegu wieków w różnych postaciach; razze praca 
4 


zarobkowa nie poniża, lecz podnosi, jak każđa wezeiwe praca, do 
godności /dignitas/ stawia więc robotnika dlatego, że pracuje, spo— 


łecznie wysoko; powtóre, że robotnikowi należy się zapłata słuszna 
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należyta, odpowiadająca jego ludzkiej godności i pracy przez nie- 
go świadczonej. Na takich podstawach ideowych układa się potem © 
średniowieczu we stosunek prawny między panami lennymi, a ich wa- 
salami unormowany przeważnie prawem zwyczajowym; Pan lenny miano- 
wicie żąda od wasala służby wojskowej i różnych innych usług, oży— 
wionych przywiązaniem i wiernością, ale w zamian za to daje mu zie- 
mię pod uprawę w użytkowanie, nieraz wieczyste, zapewnia mu i jego 
rodzinie warunki bytu i opiekę, która obejmuje także sieroty po wa— 
salu pozostałe — krótko mówiącz daje opiekę wierną za wierność i 
przywiązanie wasala do pana lennego. Podobne myśli przewodnie nie 
trudno odkryć np. w licznych średniowiecznych i późniejszych regu- 
laminach cechowych, mających moc bezwzględnie obowiązujących prze- 
pisów prawnych. One bowiem pojmują stosunki wzajemne rzemieślników 
lub snok przemysłowców do pracujących u nich robotników nietylko 
jako prostą wymianę dóbr, ale równocześnie ożywiają je nakazem 
wierności pracownika i troską o osobę tegoż ze strony pracodawcy. 

Tak to pod wpływem idei chrześcijańskich, podnoszących godność 
robotnika, umowa odpłatna o pracę, czyli t.zw.najem usług przeksz- 
tałca się z prostej umowy wymiennej w umowę organizacji społecznej. 

Ale w takich zmianach ideowych wywołała ptzerwę zasadniczą wiel- 


ka rewolucja francuska i jej następstwa. 


Pod hasłami jutrzenki wolności rewolucja francuska burzy, cow 


życiu prawnym krępowało swobodę, a zwłaszczg wszelkie pozostałości 
średniowiecznej struktury społecznej, normy krępujące wolność w za— 
wieraniu umów, w szczególności regulaminy cechowe. Uchyla się to 

co w dawnej strukturze prawnej i społecznej było złym i niesprawie— 
dliwym, a le i to, co było w nich dobrym, a nawet niezbędnym! Nie 
myślano wówczas, że wolność daje także swobodę do rozpętania sił 
złych, a zwłaszcza przerostu egoizmu. Zapomniano, czy przeoczono, 
ma jąc na ustach "Allons enfants de la patrie...", że pod starymi 


formami kryły się, obok przestarzałych, także myśli wysokiej etyki 


chrześcijańskiej, niepozwajającej traktować umowy o pracę tylko 
jako kupno towaru, a podnoszącej, że praca daje 
dignitatem, godność, że trzeba w najmującym się do pracy widzieć 
człowieka, który za swą pracę powinien mieć sprawiedliwości i słu 
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szności odpowiadające wynagrodzenie, zapewnienie warunków bytu, 
utrzymanie dla siebie, dla swej rodziny, a także gdy zachoruje lub 
zniedołężnieje. 

Przez uchylenie dotychczas obowiązujących przepisów, które kre- 
powały swobodę w układaniu warunków umownych o pracę najemią, pow— 


stała próżnia, którą wypełniła wegetująca dotąd słabo, a na prawie 


ła się w wolnej konkurencji na targu pracy. Taką to liberalną umo- 
wę wprowadzono w myślach przewodnich Piwielkieg kodyfikac jf- prawa 
cywilnego z końca XVIII i XIX wieku; w szczególności -Wkodeksg pru- 
ski francuski austriackie. 

Zródłem prawa dla stosunków pracy zarobkowej stało, się zatem 
od końca XVIII względnie od początku XIX wieku na ogół w krajach 
europejskich wolna umowa, o której warunkach rozstrzygać miała 
swobodna wola stron — ale niestety, pozornie tylko swobodna, bo 
w rzeczywistości warunki umowne, w szczególności rodzaj i wysokość 
wynagrodzenia pracujących, układały się odtąd siłą faktu, jak wspo— 
mniałem, w wolnej konkurencji tak, jak przy kupnie i sprzedaży to— 
warów według stosunku podaży pracy ludzkiej i jej poszukiwania, 

ą więc w zależności od praw czysto ekonomicznych, zdala zaś od hu- 


manitarnych motywów, zdala od względów na godność ludzką i na in- 


teresy osobi stetych, którzy ofiarowali swe usługi na wielkim tar- 


gu ludzkiej pracy. 
Ten stan rzeczy dał się odczuć tym boleśniej, że zastęp ludzi 


szukających warunków egzystencji przez oddawanie swej siły robo- 


AE 


czej w usługi osobom innym, nie tylko był już ogromny, ale wzras— 
tał z nadmierną, dotąd nieznyną szybkością. Przede wszystkim bo — 
wiem nie należy zapominać, że pracés jakich dokonywali w starozyt- 
ności niewolnicy, spełniali w nowszych czasach wolni ludzie, wcho— 
dzący w stosunki z pracodawcami na podstawie umów o usługi = a lu- 
dzi takich były setki tysięcy, a nawet miliony. Ponadto przemysł, 
głównie dzięki 'ogromiemu postępowi, jaki pobudziło i podnieciło 
ustawodawstwo patentowe, stworzył nowe, olbrzymie zadania techniez- 
ne i gospodarcze, dla których opanowania i spełnienia musiały sie 
tworzyć coraz to większe związki kapitalistyczne w formach dotąd 
nieznanych lub mało rozpowszechnionych, jak np. spółki akcy jne, 
które zakładały i organizowały wielkie przedsiębiorstwa fabryczne, 
górnicze, kolejowe, bankowe itp. W następstwie rozwoju techniczne— 
gospodarczego zanikały drobne gospodarstwa przemysłowe, bo ich 
właściciele, nie mogąc wytrzymać konkurencji z wielkimi przedsię— 
biorstwami, porzucali swe warsztaty i swą niezależność, a szli szu- 
kać zarobku i utrzymania dla siebie i swych rodzin jako najemnicy 
w wielkich centrach ekonomicznych; rzemieślnik przywdziewał bluzę 
robotnika, aby mieć z czego żyć; robotników powstawały więc coraz 
liczniejsze rzesze. 

Przy wielkiej jak i ciągle jeszcze wzrastającej podaży pracy, 
a nie tak szybko rosnącym jej poszukiwaniu, wolność umowna torowa— 
ła drogę rosnącej zależności pracowników od samowoli potężnych 
związków kapitalistycznych lub kapitalistów, którzy masom ludzi 
szukających zarobku przez pracę, narzucali warunki umowy , swym 
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tylko egoizmemot™trudnym położeniem i wielką liczbą poszukujących 


zajecia,dyktowane. Masy robotnicze popadały z swymi rodzinami w 


nędzę nieraz skrajną, 
Taki stan rzeczy nie mógł się utrzymać. Jak swego czasu prze- 
ciw niewoli prawnej, tak w XIX wieku przewiw niewoli ekonomicznej 


obudziła się i rozwinęła potężna i skuteczna reakc jag 
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Naprzód w formie łagodnej, bo pod postacią wolnych umów; Mia- 
nowicie ludzie poszukujący pracy, a zawodowo wykształceni (prawni 
cy umysłowi) dzięki swej sile intelektualnej, jakąęposługiwali sie 
w walce z pracodawcami o warunki umowne, i dzięki tej okoliczności 
że podaż ich pracy nie była stosunkowo zbyt wielka, zdołali wyro- 
bić dla siebie nowy typ umów o pracę, rozpowszechniający i utrwa- 
lający się coraz więcej w drodze zwyczajów prawnych a bardzo odle- 
gły swą myślą przewodnią (lex contractus)od rzymskiej locatio coh— 
ductio operarum, — typ, przypominający poniekąd bądź to dawne praw— 
no publiczne umowy panów lennych z wasalami, bądź stosunki prawne 
członków rodziny, bądź stosunki prawno publiczne, jakimi łączyło 
się państwo ze swymi urzędnikami publicznymi, Mam tu na myśli umo- 
wy (w treści warunków) narzucane przez pracowników umysłowych wiel- 
kom centrom ekonomicznym, jako to kolejom żelaznym, bankom, zakta- 
dom ubezpieczeń, wielkim przedsiębiorstwom handlowym, przemysłowym, 
górniczym, rolnym itp., — przez pracowników, którzy za te przedsię— 
biorstwa działać i myśleć mają, jako ich organy, ich funkc jonariu— 
se, dyrektorowie, sekretarze, skarbnicy, technicy, inżynierowie i 
inni t.zw, urzędnicy prywatni. 

Przewodnie postanowienia takich umów bywają z różnymi zmiana- 
mi następujące ; Pracownik (np.ürzednik prywatny), wstępując do 
służby składa pisemne lub ustne przyrzeczenie, nawet wyjątkowo, 
jak przy kolejach żelaznych, umocnione przysięgą, że swemu praco- 
dawcy (pryncypatowi) będzie wierny, posłuszny, oddany, że całą 
swoją pracę zawodową odda w usługi przedsiębiorstwa, że zachowa 
tajemnicę fabrykacji, interesu, relacji handlowych itd.; bardzo 
chęsto oprócz tego, że nie będzie zaciągał długów bez wiedzy pryn- 
cypała, ani grał w gry hazardowe, że będzie trzeźwy itd. Na przy- 


1/posługuję się wyrazem pracodawca,bo w tym znaczeniu używa si 
tego słowa w życiu i w tym znaczeniu używa go i polski Kodeks Zo- 
bowiązań. Ale treści odpowiadałby może lepiej wyraz pracobiorca, 
skoro "dawcą" pracy jest pracownik. 


sz 

padek wykroczenia przeciw tym obowiązkom podda je się zgóry karom, 
które pryncypał lub inni przełożeni wymierzą, a które polegają na 
upomieniach, grzywnach, a wreszcie na wydaleniu ze służby, — Naw- 
zajem pracodawca zobowiązuje się wobec urzędnika do wynagrodzenia 
stałego, czasem do dostarczania mu środków utrzymania, mieszkania, 
żywności. Płaca stata, niezależna nawet od chorób, ma wzrastać, = 
im dłużej urzędnik pozostaje w służbie, — i to albo w drodze awan- 
su lub przez dodatki od czasu do czasu podnoszone, niejednokrotnie 
uzasadnione powiększeniem się rodziny urzędnika a niezależne od 
powiększania się jego sił intelektualnych i pracowitości. Chociaż 
po pewnym oznaczonym czasie urzędnik przestaje całkiem wyświadczać 
usługi, mimo to pracodawca ma mu nadal wypłacać pensję, a w razie 
jego śmierci ma ponieść koszty pogrzebu, Mtrzymywaé wdowę i mato- 
letnie sieroty. Jeżeli stosunek służbowy trwa dłuższy czas, naten- 
czas ze strony pryncypała nie może być jednostronnie rozwiązany, 
chyba, że zajdzie przypadek przewidziany umową jako przyczyna od- 
dalenia za karę ze służby. 


Taka to miej więcej umowa ustalała się powoli i bez silniej- 


szych tarć siłą zwyczaju jako norma, gdyż owe centra ekonomiczne, 


wielkie przedsiębiorstwa, w których kojarzy się ludzka praca, po- 
trzebują ludzi pewnych, wiernych i zawodowo należycie wykształco— 
nych. Im większe przedsiębiorstwo i im więcej ludzi zatrudnia, 
tym łatwiej też może ponosić ryzyko, połączone z obowiązkiem sta- 
łego utrzymania większej liczby dwoich organów. 

Jakiż jednak był rozwój stosunków między przedsiebiorstwami 
a pracownikami fizycznymi (robotnikami) w nich zajętymi? Tu praw- 
na swoboda w układaniu umów prowadziła, jak już zaznaczyłem, do 
następstw złych, bo do nędzy licznych zastępów warstwy robotniczej; 
Przedsiębiorcy niekrępowani przepisami prawnymi, kierowali się przy 
zawieraniu umów o pracę tylko egoistycznymi pobudkami, aby osiąg— 


nąć jak największe zyski, i dyktowali nadmiernym masom ludzi, zgła 


Szajacych sig o prace, warunki nieraz nig godne cziowieka. Przed- 
siębiorcy bogacili się w sposób dotąd niesłychany, a pracownicy 
fizyczni stawali się nędzarzami. A jednak po stronie robotników 
tkwiła już w ich masie siła wielka, ale drzemiąca, za którą prze- 
mawiata słuszność i sprawiedliwość. Trzeba ją było rozbudzić, Otóż 
rozbudzali ją, powoływali do akcji i organizowali ludzie dobrej i 
złej woli, ludzie litujący się nad losem wyzyskiwanych biedaków, 
kierowani więc miłością bliźniego, ale także agitatorzy i demago- 
gowie, siejący nienawiść społeczną i burzący przez to, co praca 
stworzyła — chociażby stąd powstawała szkoda tych, w czyim intere- 
sie rzekomo występowali. Mnożyć się też zaczęły programy na nauce 
oparte różnych myślicieli, zwanych socjalistami z katedry. W gos- 
podarstwie społecznym szerzyły się strejki, sabotaże, zaburzenia 
różnego rodzaju, a czasem i wulkaniczne wybuchy. 

Ogólny bilans takiej działalności okazał się korzystny. Los 
robotników uległ poprawie. Ustawodawstwo zająło się intensywnie 
tym przedmiotem. Wiele przepisów narzuca pracodawcom nakazy i za— 
kaz bezwzględnie obowiąuijące, mające na celu opiekę nad pracow 
śni i poprawę ich bytu. Przepisy takie mieszczą się w ustawach 
o charakterze prywatno - lub publiczno — prawnym. Mam tu na myś— 
li zwłaszcza przepisy polskiego kodeksu zobowiązań z r. 1935 (p. 
rozdz. zajmujące się umową o pracę); dekrety Prezydenta R.p. z r. 
1928 o umowie pracowników umysłowych i robotników, po części zno- 


welizowane w 1.1933 i 19343 ustawę z r. 1937 o układach zbiorowych 


pracy; różne przepisy należące do bv.zw. prawa przemysłowego; do 


ustawodawstwa dotyczącego ubezpieczeń socjalnych na przypadek cho— 
roby robotników i członków ich rodzin, bezrobocia, niedołęstwa, 
starości (przy czym nie ograniczam się oczywiście do ustawodawst- 
wa polskiego) itd.itd. 


W takich to warunkach umowa o pracę traci, jak poprzednio za- 
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nikami. 


Z = 
znaczyłem, coraz więcej charakter wolnej, liberalnej umowy prywat— 


no-prawnej, a przybiera znamiona układu o charakterze publiczno— 


prawnym, tak że funkcja liberalnej wolnej rzymskiej locatonig con- 


lub mazo znaczących umów, iż ją bez przesady można zaliczyć, po 
części przynajmiej, do mzealnych zabytków przeszłości, zwłasz 
cza w przypadkach, gdy chodzi o stalsze stosunki między prawodaw- 
cą a pracownikiem, 

Związane z tym wszystkim zdobycze dotychczasowe świata praco 
wników są jeszcze dalekie od zaspokojenia słusznych żądań robot 
niczych. Wszak nie zostały rozwiązane dotąd na ogół dwa zakadnie- 
nia pierwszorzędne; tj. usunięcie bezrobocia i zapewnienie spra- 
wiedliwego rozdziału dochodu społecznego z punktu widzenia intere- 
sów robotnika. Jednak w ostatnich czasach nie brak hardzo powaz- 
nych usiłowań, a nawet już dokonanych czynów, rokujących nadzieje, 
że i te problemy będą z czasem pomyślnie rozwiązane, 

W państwach o charakterzeękorporacy jnym /iak Włochy lub Portu 
galia/ rozdział dochodów z przedsiębiorstw zależy w pewnej mierze 
od uchwał korporacyjnych, a korporacje organizowane są według róż— 
nych rodzajów przedsiębiorstw, w które wchodzą tak pracodawcy, jak 
i pracownicy. Korporacje mają zwłaszcza w Portugalii znaczny samó— 
rząd i uchwalają normy, obowiązujące obie strony; spełniają one 
też ważne funkcje w układaniu planów wytwórczości celem zapobie— 
gania bezrobociom. (P.w Notatkach o tych rzeczach nieco w Rozdz, 
XIV,XVI I XVII) 

Coraz wybitniej wzrasta też dążność, by pracownik w przedsie- 
biorstwach przemysłowych i handlowych nie był tylko siłą roboczą 
wynagradzarją przez pracodawcęji ale aby był także wprost uczestni- 
kiem w zyskach przedsiębiorstwa, w którym pracuje, albo miał na- 


wet udział w własności — zwłaszcza, że przez takie uczestnictwo 
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robotnika, zachęca sie go do tym gorliwszej pracy, skoro wyższy 


dochófl/wychodzi także naljego korzyść własną. Udział w własności 


polega, gdy chodzi o przedsiębiorstwa spółek akcyjnych, na tym, 
że pracownicy otrzymują zbiorowo lub indywidualnie pewną liczbę 
akcji (akcjonariat pracy), a tym samym oprócz płacy za pracę po- 
bierają dywidendy. M.i. możliwe są też spółdzielnie, w których 
pracownicy ma ją udziały » 

zagadnienie, jakim ma być wynagrodzenie pracownika fizyczne- 
go (robotnika) za pracę, aby było "sprawiedliwą płacą",stało się 
przedmiotem licznych roztrząsań szczególnie w świecie duchownych 
katwłiekiekh chrześcijańskich, a zwłaszcza katolickich — co jest 
tym więcej zrozumiałą rzeczą, że chodzi w nim o zakon miłości bli- 
Zniego i wprowadzenie w życie podstawowej zasady Ewangelii; "Dignus 


est operarius mercede sua" „X/ 


ło p.t."La pensée sociale 
w szczególności ks.dr 

ch komentatora, tudzież autora książki 
p.t. "Kryzys społeczno-gospodarczy w świetle katolickich zasad" 
1932, podającej dużo interesujących wiadomości w tym przedmiocie, 
a na str. 156-159 - przegląd literatury; Ks.biskupa Kubinę, Ks. 
Machay’a, Ks. My®kowicza, Ks. Szymańskiego, a z osób świeckich 
prof. liakarewicza autora prycy: "Przebudowa społeczna", 


Liberalizm a własność 


W starożytnym Rzymie panowała w zasadzie mietylko wolność w 
zawieraniu umów majątkowych - jak to przedstawiłem w poprzednim 
rozdziale na umowie o pracę — ale wolną też była .wtasnosé. Właś— 
SPA mógł zatem ze swą rzeczą, czy innym przedmiotem własności, 
jak zwierzęciem lub niewolnikiem robić, co chciał i jak chciał; 
mógł więc zwierzę czy niewolnika używać do różnych usług, mógł 
go dręczyć, nawet zabić, mógł grunt swój orny uprawiać i plony z 
niego zbierać lub odłogiem pozostawić, las wyciąć i polesisko za- 
mienić na rolę, mógł w domu mieszkać, lub go zburzyć, mógł także 
pozbyć się swej własności, porzucić ją, darować, sprzedać, niewol- 
nika wyzwolić itd. Rzymski właściciel był w pełni panem swej rze- 
czy; "dominus", "herus". A gdy sam własność ograniczył w jakikol- 
wiek sposób, np. Przez ustanowienie na rzecz innej osoby użytkowa- 
nia, albo prawa drogi, przez zastaw, lub hipotekę itp.,to z chwi- 
lą wygaśnięcia takich ciężarów, własność dzięki tkwiącej w niej 
sile sprężystości wraca do pierwotnej rozciągłości, 

Pomi jam w "Notatkach" z konieczności, jakim ewolucjom i zmia- 
nom ulegało takie pojęcie własności w ciągu wieków średnich, jak 
to np. na tle feudalizmu własność zostaje rozbita na Ł.zw. włas— 
ność główną i użytkową, albo jak np. ojcowie Kościoła a zwłaszcza 
św. Tomasz, uczyli, że własność nie na to istnieje, aby służyła 
samemu właścicielowi, ale że powinien on dzielić się pożytkami z 
swymi bliźnimi itd. 

Rewolucja francuska zniosła ograniczenia własności polegające 
na ustrojach średniowiecznych i przywróciła tym samym podstawę 
dla wolnej własności rzymskiej. 


Ale w ciągu XIX w. budzi siesprzeciw tej szerokiej wolności 


(reake jal Własność zostaje obcjążona coraz dalej sięgającymi ogra- 


niczeniami, a to ze względu na dobro społeczne. Socjaliści podno— 
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szą nawet projekt zniesienia prywatnej własności, a ci z nich, 

co chcą nadal zachować tę instytucję, żądają (np. Saint-Simon) 
jej uspołecznienia, myśl ostatnia pozornie nowa, a jednak odzy— 
wa się jakby echem dezyderatów wysuwanych przed wiekami przez 
Ojców Kościoła. Röwnäczesnie szerza się także myśli inne, a jed- 
nak w pokrewieństwie duchowym z poprzednimi zostające, że miano— 
wicie właściciele przedmiotów przynoszących pożytki, powinni swe 
prawa skrzętnie wykonywać, a więc np. rolę uprawiać i z niej po- 
żytki pobierać, a czego dla siebie nie potrzebują, sprzedać czy 
na podstawie innego tytułu odstąpić innym -— a to ze względu na 
interes publiczny i że tę powinność należy ustawami zagwaranto- 
wać. Takie socjalne, a zarazem prawne obowiązki wykonywania pra- 
wa mają istnieć w rozmiarze, jaki jest wskazany względami na dob- 
ro powszechne. Ponieważ połączenie prawa z obowiązkiem społecz 
nym nada jewwłasności, chociaż jest prawem prywatnym, także funk- 
cję socjalną, oznacza się to połączenie jako "funkcjonalizm włas— 
ności", */ 

Funke jonalizm własności tkwi dotąd w początkach rozwo jowych. 
Piszą o nim teoretycy, mówi się ostatnimi czasy o nim coraz wię- 
cej, nawet wyraża się go w haśle lapidarnym; "Własność — to obo— 
wiązek". Wskazać też można na różne od dawna obowiązujące przepi- 
sy prawne (np. co do obowiązku eksploatacji kopalń), których treść 
przedstawia mi się obecnie, jakby jakieś emanacje funkcjonalizmu 


własności, chociaż pojawiały się w czasach, gdy jeszcze o "funk- 


cjonaliźmie własności" ani nie pisano ani nie mówiono, Do tych prze 


pisów powrócę później, 


x/ własność ma tu znaczenie o tyle szersze, aniżeli własność w ści— 
słym pojęciu prawa prywatnego, że po pierwsze obejmuje także inne 
prawa rzeczowe, jeżeli dają uprawnionemu ' prawną moc pobierania po- 
żytków z ruchomości,czy nieruchomości, jak uzytkowanie;po drugie o- 
bejmuje także przedmioty praw,nie będące rzeczami (dobrami zmysło— 
wymi), jak przedsiębiorstwa, jak koncesje {np.aptekarska) , jak paten- 
ty na wynalazki itd.,o tyle zaś ma znaczenie ciaśniejsze,że chodzi 
o "własność" tylko na takich dobrach,które przynoszą pożytki o zna— 
czeniu społeczno-gospodarczym., 
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O ile chodzi o teoretyków doby niezbyt odległej, mam na myśli 


zwłaszcza Augusta Comte’a, głośnego socjaloga i Leona ita, aw 


Y 
tora m.i.Dziexa: Traité de droit constitutional. Zwracam szezegöl- 


niejszą uwagę na Duguita jako pisarza późniejszego od Comte’a. Otóż 
Duguit pisze o funkcjonaliźmie głównie w dwóch pracach, przełożo— 
nych między innymi na język polski. Pierwszą jest: Le droit social, 
le droit individuel et la transformation de 1*État 3 wyd. z r.1922 
"Prawo społeczne, prawo indywidualne i przeobrażenie państwa", prze 
łożył Stefan Sieczkowski, 1938. Druga:"Les tranformationes genera- 
les du droit prive depuis le Code Napoleon" 2 wyd. 1920 r,Kierunki 
rozwoju prawa cywilnego od początku XIX wieku, 1938 r. przeł, rów 
nież S.Sieczkowski w r.1938. Uzupełnieniem tych prac jest książka; 
"Les tranformations du droit public" (3 wyd.1925). Duguit w swych 
pracach, w wyższym stopniu niż August Comte w" Systeme de politique 
positive'I.1890, dat podstawę teoretyczną dla "funkcjonalizmu pra- 
wa własności między innymi w pojęciu t.zw. solidarności społecz 
nej określonej przez niego także wyrażeniem interdépandance des 
citoyens, des classes itp. Fednak |Dugui t wyszedł z założenia teo— 
retycznie bardzo radykalnego. Zrywa bowiem zupełnie z pojęciem 
praw podmiotowych, z tym pojęciem, które od przeszło 2,000 lat jest 
jedną z głównych podwalin systemów prawa prywatnego,a przeniesiońe 
zostało w ostatnich dziesiątkach lat — przez Jellinka — także w 
dziedzinę prawa publicznego: 

Dla Dorata istnieje tylko prawo w znaczeniu przedmiotowym, to 
znaczy, istnieją tylko normy prawne, z których wypływają jedynie 
obowiązki, a nie żadne prawa podmiotowe,"źródła narzucania swej wo— 
li osobom innym". Ten punkt wyjścia myśli Duguita, nietylko intere- 
sujących ale i celowych, bo uzasadniających racjonalną socjalizac ję 
prawa własności — a to bez potrzeby znoszenia tego prawa — jest sam 


przez się teoretyczną przesadą, która pokazuje jak tak wybitny pra— 
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wnik jak Duguit, walcząc o dobre cele, stracił właściwą miarę — co 
prawda tylko w teorii, skoro uznaje faktycznie władzę (pouvoir) wy- 
pływa jącą z norm prawnych, a tylko nie chce przyznać tej władzy 
charakteru"prawa". Przez to PTA poniekąd sam z sobą w sprzecz— 
ność; I tak chociaż "wiadzy",o której mowa nie przyznaje charakte- 


ru prawa podmiotowego, nazywa ją z konieczności własnością; np. w 


zdaniu nastepujacym; la propriete, droit subjectif, disparait pośr 


faire place a la conceptio de la propriete fonction sociale" (str. 
154 i 155 pierwszej pracy wyżej powołanej). August Comte nie po- 
padł w tę przesadę; jego dążeniem jest bowiem tylko, żeby nikt nie 
miał innego prawa, jak tylko prawo wypełniania zawsze swego obo— 
wiązku -("qu@ nul n’a d’autre droit que celui de faire toujous son 
devoir"). 

Dla charakterystyki poglądów Duguita dodaję jeszeze, iż jest 
on — mimo swych zapatrywań powyższych — wrogiem socjalizmu /kolek- 
tywizmu/.Twierdzi, że utrzymanie własności jako prawa, które, za- 
miast jednostce, miałoby służyć państwu, byłoby rzeczą najgorszą; 
wyraża się dostownie;%...si la doctrine collectiviste triomphait, 
ce serait pour l’État une monstruese puissance, plus formidable 
encore que celle de 1'Btat issu de la Revolution, ce serait 1'ecra- 
sement de l’individu et le retour A la barbarie". 

W słowach tych Duguit proroczo przewidział bolszewizm! 

x _ x 

W "Notatkach" mogę oczywiście ledwie poruszyć .wielkie zagad- 
nienie uspołecznienia własności i to jedynie w tym celu, aby wska- 
zać, o co mi tu chodzi, że liberalizm także w zakresie własności 
(wożności własności) wymaga daleko idących ograniczeń z punktu wi= 
dzenia socjalnego. Dla ułatwienia rzutu oka na problem poruszony 
doda ją t41ko kilka dalszych notatek; 

W zagadnieniu uspotecznienia wtasnogci upatruje trzy (3) dezy- 


deraty zasadnicze, - nie wchodząc przytym w kwestję, w jakich gra— 
l 


ne 


nicach mogą być zrealizowane. 

Sa one następujące: 
1/ że należy ograniczyć właścicieli w rozporządzalności swymi do— 
brami, (przynoszącymi pożytki, zwłaszcza nieruchomościami tego da- 
lej powtarzać nie będę), tak aby wskutek alienacji częściowej nie 
zmniejszała się ich sumaryczna wydajność pożytkowa (zwłaszcza przez 
dzielenie gospodarstw rolnych), Równocześnie państwo — co także na- 
wiasowo nadmieniam — powinno rozwinąć akcję celem podniesienia tej 
wydajności przez melioracje rolne, scalenia czyli komasac jÊ itd; 
2/ że należy nałożyć na właścicieli obowiązki prawne,a więc odpo- 
wiednimi sankc jami utwierdzone, żeby ze swych dóbr wydobywali przez 
intensywną i racjonalną gospodarkę jak największą ilość pozytków; 
3/ że należy wprowadzić w życie zasady takie, aby na ich podsta- 
wie jak największa ilość ludzi mogła być pożytkami zaspaka jana i 


żeby się to działo zgodnie ze sprawiedliwością; innymi słowy chodzi 


Yo sprawiedliwy rozdział dochodu spotecznegog", fożytki z dóbr stano— 


wią bowiem pierwszorzędną podstawę dochodu społecznego. 


ad_1/ Funke jonalizm własności obejmuje — jak wyżej zaznaczyłem — 
przede wszystkim dózyderat, by właściciel nie niszczył, nie dewa— 
stował swych dóbr, mających przez przynoszenie pożytków znaczenie 
gospodarczo-społecznez w szczególności nie czynił tego przez dzie- 
lenie posiadłości rolnych ze szkodą społeczno-gospodarczą. 

Niech kilka przykładów rzecz wyjaśni: I tak właściciel lasu 
nie powinien wycinać lasu jedynie według swej własnej potrzeby; 
może to tylko czynić według takiego planu leśnego, by las nadal 
przedstawiał te samą wartość pożytkową. Kmieć nie powinien dzie- 
lić swej posiadłości rolnej między dzieci, gdy przez to rozbiłby 
ją na kilka miejszych nieruchomości, które razem wzięte nie mog- 
łyby dawać tyle plonu i innych pożytków rolnych na potrzeby właś— 


cicieli i na sprzedaż, ile przynosi posiadłość niepodzielona. Właś 


ici nie powini 2 ani o Epa 
ciciel folwarczny powinien rozparcelować między włościan swych 
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gruntów, jeżeli folwark jest tak dobrze zagospodarowany i przyno- 
si tak znaczne pożytki, jakich przynosić nie będą mogły małe z 
niego powstałe posiadłości włościańskie itp.- Ze stanowiska uspo— 
tecznienia własności Mlepadetan pogodzié sie wiec z liberalizmem 
pozwalającym właścicielowi rozporządzać swym dobremii jak mu się 
podoba. 

W Małopolsce, gdzie mieszkam od dzieciństwa, miałem dość spo— 
sobności przypatrywania się, do jak fatalnych następstw prowadzi— 
ła ustawowymi zakazami niekrępowana wolność podziału posiadłości 
włościańskich, jak mianowicie przez to powstawały drobne, nieraz 
nawet swym kształtem utrudniające uprawę jednostki rolne — tak, 
że nowi właściciele mimo gorliwości i pracowitości nietylko mie 
mogli z nich prawie żadnych produktów sprzedawać, ale nawet nie 
byli w stanie wyżywić swych rodzin. Tak to powstawał i mozyz się 
proletariat na wsi — pröletariat wśród kmieci, (chłopów mających 
własne zagrody). 

Jeżeli z funkcjonalizuu własności wypływają powyżej wskazane 
obowiązki właścicieli niezmiejszania wartości swych dóbr, a zwła— 
szcza ich wydajności pozytkowej, to o ileż więcej takiej zasady 
przestrzegać winno państwo, gdy przeprowadzać ma na podstawie swe j 
władzy zmiany w ustroju rolnym, 

Czy w Polsce przy przeprowadzaniu reformy rolnej przestrzega- 
no zasady, o której mowa — tak w ustawodawstwie opartym naprzód 
na uchwałach sejmowych z lipca 1919 r, jak i przy wykonywaniu pod- 
stawowej ustawy z d.8 grudnia 1925 r.,oraz później wydanych prze— 
pisów? Takie pytanie stawiałem sobie nieraz z pewnym niepoko jem 
o gospodarczą przyszłość Polski- jako kraju przeważnie rolniczego 
i dlatego mały ekskurs dotyczący tej kwestii tutaj zamieszczam. 

Jeździłem często w województwo poznańskie i miałem nieraz spo— 
sobność obserwowania, o ile intensywniejszą i bogatszą w płody i 


inne produkty rolne jest gospodarka rolna na obszarach folwarez— 
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nych, aniżeli na posiadłościach włościańskich, jakkolwiek kmieć 
tamtejszy jest pilny, inteligentny, swoją ziemię kocha, a nie ma 
tam gospodarstw karłowatych. 

Mimo takich spotrzeżeń daleki byłem i jestem od metod wymyś— 
lonych i wprowadzonych w życie przez Bolszewików. Oni to, dozwo— 
liwszy początkowo za Lenina na dowolne rozbijanie wielkich gospo- 
darstw folwarcznych na małe gospodarstwa chłopskie celem pozyska- 
nia dla idei bolszewiekich stanu włościańskiego, potem gdy produ- 
keja rolna nadmiernie a nawet przerażająco obniżyła się, bo nie- 
tylko możliwość eksportu za granicę państwa ustała, ale nawet bra- 
kło środków wyżywienia ludności rosyjskiej, wskrzesili w sposób 
równie radykalny wielką własność a to w dwóch postaciach; w sow— 
chozach i kołchozach; w sowchozach w ten sposób, że dawne wielkie 
domeny obszarników objęło państwo bolszewickie na swą własność, 
ustanowiło na nich ze swego ramienia kierowników (dyrektorów), 
którzy objęli nietylko prowadzenie gospodarstw, ale także władzę 
nad chłopami, w tych wsiach mieszkającymi, władzę dominialną, se- 
dziowską upoważniającą nawet do skazywania na śmierć podwładnych. 
Przy tworzeniu kołcehozów, powstających także nu wielkich, ale już 
przeważnie przez chłopów rozdrobnionych obszarach, wcielono w nie 
posiadłości włościańskie, a na tak złączonych obszarach tworzono 
wspólną własność wszystkich pracowników tę ziemię uprawiających, 
którzy dotąd byłi kmieciami. Ci pracownicy wybierają kierownika 
wielkiego gospodarstwa skomasowanego. "Wybory" odbywają się tak, 
że kandydata na kierownika przedstawia komisarz rządowy, którego 
kandydaturę wszyscy uczestnicy /współwłaściciele/ przyjmują, bo 
przyjąć muszą. Chłopi pod rozkazami kierownika pracują i z daw = 
nych kmieci, którzy mieli własne gospodarstwa, zamieniają się w 
wyrobników zależhych, mających tylko udziały w dochodach. 


Tak pojmuję sowchozy i kołchozy na podstawie szczupłych mate— 


riałów, jakimi rozporządzam i informacji ustnych, jakich mi udzie 
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lono. Może moje informacje nie były dość dokładne. 


A teraz wracając do rozpoczętego toku notatki, podkreślam raz 


jeszcze, że zupełnie obcymi były mi myśli tworzenia z istniejących 
posiadłości włościańskich gospodarstw folwarcznych, aby w ten spo— 
sób wzmążano produkcję rolną. Poszanowanie małej własności uważa- 
łem i uważam za rzecz konieczną, o ile tylko przedmiotem jej nie 
są tak karłowate posiadłości, że nie dają się już pożytkowo wyzys- 
kać na utrzymanie kmiecia i rodziny. W takich bowiem przypadkach 
występuje konieczność przeprowadzenia celowej komasacji, łączącej 
się także naturalnie z wywłaszczeniami — oczywiście za odszkodowa— 
niem, a to o ile możności w gruntach. 

Ale jak przedstawia się rzecz z wielką własnością, to jest z 
istniejącymi gospodarstwami folwarcznymi? Czy celem uwłaszczenia 
rosnącej liczby włościan, zwłaszcza bezrolnych i'służby folwarcz- 
nej można uzasadnić. parcelację majątkówfolwarcznych? Otóż oczywiś— 
cie uznać ją trzeba za rzecz wskazaną a nawet potrzebną, jeżeli 
przez parcelację wzmóc się może wydajność ziemi. A także obszary 
znajdujące się - jak mi mówiono — w górzystych okolicach. 

Natomiast bardzo poważne wątpliwości nasuwaly mi się i nawbt 
nasuwa ją co do kwestji, czy parcelacja gospodarstw folwarcznych 
może być ze stanowiska gospodarstwa społecznego uzasadniona lub 
choćby usprawiedliwiona, wtedy gdy one przynoszą pożytki tak wiel- 
kie, jakich powstałe w ich miejsce małe gospodarstwa nie mogłyby 
nawet w przybliżeniu przynieść. Wątpliwości takie spotęgowały się 
jeszcze, gdy miałem sposobność obserwowania kilkakrotnie z sasiedz— 
twa parcelację majątku folwarcznego w województwie poznańskim, Był 
to około 480 ha obejmujący, piękny majątek folwarczny, wzorowo za- 
gospodarowany, wyposażony w budynki murowane w najlepszym stanie, 
w bogaty jnwentarz, kolejki dojazdowe itd.,który produkował w sto— 
sunku do swego obszaru niezwykle duże ilości zboża, ziemmiaków, bu- 


raków, przychówku itd. i przyczyniał się tym samym do wyżywienia 


Bre 


prócz właścicieli i dość licznego personelu folwarcznego jeszcze 
znacznej liczby innych ludzi, nabywających te produkty w drodze 
kupna, a w szczególności wojska. 

Majątek ten wskutek parcekacji zmniejszył się do 180 haz znacze 


na więc część jego bogatego wyposażenia stała się zbędną. Z tego 


powodu rozsadzono dynami tem kilka budynków, rozsprzedano częściowo 


inwentarze itd.,300 ha rozparcelowano, tworząc z nich jednostki 

po 5 do 10 ha, i osadzono na nich około 20 zwolnionych z majątku 
członków służby folwarcznej i około 20 bezrolnych chłopów z Mało— 
polski. Jakiż był wynik parcelacji? Zniszczono w większej części 
świetny warsztat pracy, przynoszący bardzo duże pożytki; utworzo— 
no na nim około 40 małych gospodarstw chłopskich, źle wyposażonych, 
bo ich właściciele nie uzyskali dostatecznych funduszów na budyn- 
ki, na inwentarze itd. Wydajność ziemi znacznie się obniżyła — da- 
wała ona wprawdzie utrzymanie prócz dawnego personelu jeszcze 20 
bezrolnym z Małopolski, ale to co wpierw sprzedawano z produktów 
gospodarstwa, 480 ha liczącego, wystarcząło na wyżywienie może 
pięcio — a może i dziesięciokrotnie większej liczby ludzi, niż o- 
wych bezrolnych z Małopolski przybyłych. Gdyby majątek ten pozos- 
tał był w swoim dawniejszym stanie, a przyjęto do niego tych 20 
bezrolnych, to można było nadal do uprawy niezmiejszonych 480 ha 
używać tylko dotychczasowej licżby ludzi, a tych 20 zbędnych zatru- 
dnić w jakimś powołanym do życia przemyśle rolniczym, przez co 
zwiększyłaby się dochodowość majątku, a praca ludzka nie byłaby 
marnowana. Takie uwagi poczyniłem przy sposobności funke jonariu- 
szowi państwowemu, mktóry przeprowadzał na miejscu parcelac ję, po 
czym nie mogłem powstrzymać się od wypowiedzenia zdania, -że wynik 


tej parcelacji przedstawia mi się jako objaw ze stanowiska gospo— 


intencje, da się taka parcelacja porównać z jakimś opartym na prze 


pisach ustawy, trwonieniem społecznego majątku generacji współcze- 
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snych i w większym jeszcze stopniu przyszłych! A przecież dobro 

publiczne, do jakiego poniekąd z punktu widzenia społecznego za- 
liczyć trzeba w naszej Ojczyźnie wszystkie ziemie polskie, do ko— 
gokolwiek one należą, powinniśmy szanować, pomnażać a nie umiej— 


szaó. Na to usłyszałem odpowiedź od owego znajomego, że jednak tu 


chodzi przede wszystkim o Judzi gnie o posiadłość, A wynik tej par 


celacji jest bądź co bądź taki, że dwudziestu chłopów z Małopols— 
ki, którzy nie mieli tam własnej ziemi i byli bezrobotnymi prole- 
tariuszami, otrzymało obecnie własne gospodarstwa i będą odtąd 
niezależnymi kmieciami. Na tę replikę odpowiedź naturalnie nie by- 
ła trudna. Ażeby jednak dyskusji nie przedłużać, przyznałem tylko, 
że i ja ze stanowiska społecznego uważam za rzecz pożądaną, aby 
jak największej ilości włościan umożliwić nabywanie na własność 
dobrze wyposażonych jednostek gospodarczych. Ale ten cel trzeba 
osiągnąć na innych drogach, bez niszczenia majątku społecznego i 
zmniejszania jego wydajności, 

Jakież są jednak te inne drogi, które mogłem mieć wówczas na 
myśli? 

Istnieją państwa szczęśliwe, posiadające kolonie, do których 
kierować mogą, nadmiar ludności rolniczej, nie chcącej się urba- 
nizować, aby nadal mogła zajmować się zawodem swych ojców. My ko— 
lonii nie mamy i jak się zdaje mieć ich nie będziemy. Lecz po tej 
obecnej, tyle zniszczenia wywołującej wojnie, czyż nie otworzą się 
może dla naszych włościan w samej Polsce, której granice będą — 
zdaje się szersze -— nowe tereny, na których nadmiar ludności włoś— 
ciańskiej będzie mógł osiedlać się i pracować na roli? Nie wyklu- 
czam też Fa Ke kolonii. Przychodzi mi na myśl, czy Polska przy 
zręcznych zabiegach nie mogłaby w koloniach państw takich jak np. 
Francja, której wobec słabego przyrostu ludności brak Francuzów 
dla obsadzenia własnych kolonii — uzyskać nawet wielkich obszarów 


celem osiedlenia na nich ludności pA kiej? Czytałem niedawno, iż, 
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zdaje sie Anglia zwröcita sie do Australii o dopuszezenie tamze 

na bezludnych przestrzeniach imigracji zydowskiej, na co Austra- 
lia pod pewnymi warunkami — w szczególności, jeżeli będzie zapew 
nione odosobnienie imigrantów — miała wyrazić swą zgodę. Jednak 

w odnośnych konwencjach musiałoby się zastrzec dla ludności pol- 
skiej zupełnie odrębny i ściśle odgraniczony obszar a zarazem au— 
tonomię i samorząd — oczywiście bez uchybienia zwierzchności su- 
werennego państwa. Chodziłoby bowiem o to, żeby ludność polska nie 
wynaradawiała się, jak się to dzieje zwłaszcza w St.Z2j.Ameryki Płn, 
gdzie już w drugiej lub trzeciej generacji emigranci polscy tracą 
poczucie przynależności do Narodu swych Ojców i Dziadów. 

Ale i bez kolonii istnieją różne środki zaradcze przeciw bra- 
kowi ziemi, jakimi są np. osuszanie obszarów błotnistych do upra— 
wy dotychczas niezdolnych, nawadnianie zbyt suchych i inne melio- 
racje, intensyfikacja uprawy gruntów rolnych, do czego zmierzają 
środki takie jak kształcenie włościan w dobrych szkołach rolniczych 
jak ułatwianie kredytu realnego dla małorolnych itd. Roosvelt po 
ob jeciu Prezydentury W Stanach Zjednoczonych w ciągu stosunkowo 
krótkiego czasu znalazł różne środki, ptzez które nietylko zapo— 
biegł katastrofalnej ruinie gospodarczej wielkiej liczby farmerów, 
ale nadto dla milionów ludzi bezrobotnych i nędzarzy otworzył za- 


robkowe zajęcie przez umożliwienie uprawy rolnej na wielkich ob- 


azarachdotychezasowych nieuzy tkéw. x/ 


Zapewne niejeden z Sz. Czytelników przeczytawszy te słowa po— 
myśli; "Ależ takie środki mogą być dobre w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie nie brak kapitałów dla wielkich inwestycji w nieużytki, ale 
nie u nas." 

Na to odpowiadam; Jest dużo kapitału nieczynnego na świecie, 
który szuka zajęcia i gotów jest służyć kredytem nawet tanim, ale 
pod warunkiem, że istnieją gwarancje, że pożyczki będą zwrócone, 


A tymi gwarancjami są w państwach dłużniczych; bezwzględne posza- 


X/ Kuncewicz Jerzy; Republika globu str. 199 do 250 


nowanie prawa, dobra administracja a w konkretnych przypadkach 
przedstawienie osobom, czy instytucjom, które mają udzielić kre- 
dytu, planów przedsięwzięcia, opartych na realnych podstawach i 
przewidujących dobrą organizac ję. 


Do uwag powyżej zanotowanych nie dodaję żadnych wniosków ani 


konkretnych projektów, bo nie posiadam do tegokompeteno ji, a zresz- 


tą w "Notatkach" nie ma na to miejsca.Jednak skoro poruszyłem in- 
cydentalnie temat, który mnie żywo obchodzi, mianowicie ugrunto— 
wanie funkcjonalizmu własności w Polsce, nie mogę pominąć uwagi, 
że wybitnym brakiem w akcji naszej reformy rolnej jest to, iż 
przy niej nie wprowadzono w życie ogólnego zakazu dzielenia po— 
siadłości włościańskich poniżej pewnego minimum. Parcelacja zie- 
mi dowolna, rozbijająca ziemię na karłowate gospodarstwa jest 
Źródłem dewastacji ziemi polskiej, którą należy w interesie pub 
licznym, w interesie przyszłych pokoleń stanowczo usunąć, W tej 
dziedzinie liberalizm powinien być racjonalnymi przepisami ogra- 
niczony. Wszak nawet na tak wolnościowych zasadach oparte państwo 
jak Francja wprowadziło u siebie ustawę z d. 12 lipca 1909 r. o= 
kreślającą z surowymi sankcjami granice podzielności gruntów, aby 
zapobiec tworzeniu się gospodarstw karłowatych. Naturalnie celu, 
o który mi chodzi, nie spełnia bynajmniej jeszcze art.54 ustawy 
polskiej o reformie rolnej, który stanowi jedynie, że grunty na- 
byte w drodze tej ustawy nie mogą być dzielone, sprzedawane, wy- 
dzierżawiane lub zastawiane bez zgody urzędów ziemskich aż do cza- 
su spłaty obciążających je pożyczek z funduszów państwowych. 
Odbiegłem w powyższych wywodach znacznie od tematu tych wste- 
pnych rozdziałów, mających stworzyć tylko pewną platformę dla po- 
rozumienia się middzy Szan. Czytelnikami a autorem co do pojęć 
demokratyzmu, liberalizmu i nacjonalizmu. Ale takie odskoki od te=- 


matu w "Notatkach" mogą być jak sądzę tolerowane, 
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ad 2. Co do drugiego punktu, że mianowicie na właścicielu dóbr 


przynoszących pożytki powinny ciążyń obowiązki gospodarczego wy- 
konywania swych praw, nadmieniam tylko do poprzednich uwag wstep- 
nych o funkcjonaliźmie własności, że do tych obowiązków nasuwa się 
już na wstępie szereg trudnych pytań, których w "Notatkach" nie 
będę rozstrząsał jak np.;Na jakich to dobrach własność prywatna 

ma być obsiążona obowiązkiem należytego wykonywania? Czy jest rze 
czą wskazaną, by pewne dobra jak lasy lub kopalnie i niektóre war- 


sztaty pracy (instruments de production) upaństwawiać, czy nie le- 


obciążeniu funkce jonalizmem — osobom prywatnym, które kierowane 
egoistycznymi pobudkami okazują z natury rzeczy znacznie więcej 
inicjatywy, sprężystości, staranności, zapobiegliwości, aniżeli 
zarządcy dóbr państwowych, którym brak podniet własnego interesu? 
Jak określić ustawowo obowiązek należytego wykonywania własności, 
czy podać tylko zasady ogólne, czy szczególne według różnie w ro- 
dzaju dóbr? Jakie organa mają rozstrzygać o tym, czy wykonywanie 
jest należyte? Jakie mają być sankcje nienależytego pod względem 
gospodarczym wykonywania własności, czy natychmiastowa konfiskata, 
czy wywłaszczenie, czy wydzierżawienie przymusowe? Czy należy wy- 
przedzać takie środki odpowiednimi, terminowymi ostrzeżeniami itd. 
itd. 

Wspomiatem powyżej, że obowiązki wykonywania własności w od— 
powiednim rozmiarze spotyka się już w różnych dawniejszych przepi- 
sach. Przykładowo powołałem się na ustawy górnicze, które z niewy— 
konywaniem praw /prawa poszukiwania złóż mineralnych, prawa włas— 
ności górniczej/ łączą sankcję ich utraty, mam dalej na myśli us- 
tawy patentowe według których właściciel patentu jest obowiązany 
po otrzymaniu patentu wynalazek w sposób należyty stosować w swym 
przedsiębiorstwie lub zgodzić się na jego wykonywanie w drodze li— 


cenc ji udzielanych innym przedsiębiorcom krajowym, gdyż w przeciw- 


- JĄ - 


nym przypadku patent wygasa i wynalazek staje się przedmiotem wol- 
nej eksploatacji w przemyśle itp. Według starych dekretów austria- 
ckich 2 17 kwietnia i 1 lipca 1784 r.,jeżeli właściciel budynku 
mieszkalnego wcale o niego nie dba a właściciel gruntu rolnego go 
nie uprawia, albo nie korzysta zeń w inny sposób, natenczas należy 
uważać nieruchomość za opuszczoną przez właściciela i wystawić ją 
na publiczną licytację. Znamienną jest w tym kierunku także usta- 
wa polska z r. 1920 poz.165, znowelizowana ustawą z r. 1921 poz, 
513, która poleca, aby niezagospodarowane, odłogiem leżące grunty, 
zdatne pod uprawę rolną były przymusowo wydzierżawiane takim oso— 
bom, które je uprawiać będą. 


Duguit w książce wyżej cytowanej na str. 138 przekładu pols— 


de 
kiego powołuje się na dzieło Hauriou :"Principes (droit public" i 


twierdzi, że w koloniach francuskich istnieje obowiązek należytej 
uprawy gruntów przydzielanych Francuzom w drodze koncesji; kto te- 
go obowiązku nie spełnia, zostaje pozbawiony ziemi w drodze wywłas 
czenia itd. 

Przykładów takich mógłbym jeszcze dość wiele przytoczyć. Jed- 
nak już podane powyżej wystarczą jako wskazówki, iż zagadnienie 
czuwania przez organa publiczne, państwowe czy samorządowe, nad 
należytym wykonywaniem praw własności dóbr o znaczeniu społecznym 
ma aktualne znaczenie i powinno być w racjonalny sposób-więc z od- 
powiednim umiarem-wprowadzone w życie w państwach wowoczesnych, 


mimo ich w zasadzie liberalnego ustroju. 


ad 3/ Trzeci dezyderat, jaki powyżej oznaczyłem, mianowicie wpro- 
wadzenie podstaw do sprawiedliwego rozdziału dochodu społecznego, 
przedstawia najtrudniejsze i najrozleglejsze zadania do rozwigua- 
nią, bo obejmuje szerokie problemy sprawiedliwego rozdziału docho— 
du społecznego w zakresie różnych dziedzin; zagadnienie rozdziału 


dochodu między rolniczymi a przemysłowymi wytwórcami,a także mię— 


SE 


dzy jednymi i drugiemi z jednej strony a pośrednikami handlowymi 
ze strony drugiej itd.- a między wieloma innymi także zagadnienie 


pierwszorzędne rozdziału dochodu między pracodawcą (kapitalistą) 


a pracownikami, Tofostatnie zagadnienie omówiłem nieco w poprzed- 


nim rozdziale, kładąc nacisk głównie na kwestję wynagrodzenia pra- 
cownika w taki sposób i w takiej mierze, aby ono odpowiadało" słu— 
szności",Wywody tam skreślone mogą mieć naogół znaczenie dla prze- 
ważającej liczby stosunków pracodawców do pracowników zarówno w 
zakresie przemysłu i handlu jak i rolnictwa. 

Jednak przy omawianiu sposobów wynagrodzenia pracownika, zwła— 
szcza robotnika, poruszyłem także kwestję nieraz omawianą, dopusz— 
czenia robotników do udziału we własności przedmiotu przedsiębior 
stwa. Jest to problem należący swą treścią do rozdziału niniejsze— 
go, zajmującego się własnością i jej wolnością a nie osobistymi 
stosunkami obowiązkowymi. Skoro jednak w poprzednim rozdziale zo- 
stał już poruszony, nie potrzebowałhym w niniejszym rozdziale do 
niego powracać, gdyby nie nasuwały mi się na pierwszy rzut oka kwe- 
stja; czy sposoby dopuszczenia robotników do udziału we własności 
przedsiębiorstwa, dałyby się zastosować także do gospodarstw rol- 
nych? 

Na pytanie ostatnie odpowiadam nasamprzód, że pod względem 
ściśle prawnym nie widziałbym tu przeszkód, zwłaszcza, że nie by- 
toby ich z punktu widzenia pojęciowego, skoro gospodarstwo rolne 
jest także przedsiębiorstwem wytwórczym w znaczeniu szerszym, Y 
że nawet prawnie za takie uchodzi np. w ustawach o zwalezaniu 
nieuczciwej konkurencji. Ale czy siła tradycji i przyzwyczajeń 
społecznych, a może i różnych warunków przedmiotowych i podmioto- 
wych nie stanowiłaby przeszkody? Może nie? Korzyść wystąpiłaby już 
w tym, że na takiej drodze możnaby utrzymać łatwiej w interesie 


powszechnym niepodzielność takich gospodarstw folwarcznych, które 


11.1926). 


przynoszą inprzynosié muszą znacznie większą ilość płodów rolnych 
i innych pożytków niżby je przynosić mogły małe, na tym samym ob— 
szarze powstałe gospodarstwa włościańskie, 

Czytałem swego czasu broszurę wydaną przez jakiegoś anonimowe— 
go autora, który w sposób nader drastyczny potępiał tegorme rolną 
w tej rozciągłości, w jakiej ona na podstawie polskich uchwał sej 
mowych z r. 1919 i ustawy z 1925 r. została ustanowiona. Wyraził 
się, że jest to zbrodnia społeczna, wywołana przez kró tkowzroczny 
egoizm proletariugzy włościańskich, że jest to "pożeranie społecz 
nego majątku i okradanie przyszłych generacji", Cóżby powiedziano 
— pisał ten autor M.in. — na projekt np. zniesienia wielkiego prze— 
mysłu fabrycznego, dostarczającego społeczeństwu po stosunkowo nis— 
kich cenach w dowolnej ilAsci płótna, a przywrócenie na to miejsce 
małych chałupniczych warsztatów tkackich, aby dać robotnikom w fae 
brykach zajętych na przyszłość możność samodzielnego zarobkowego 
zajęcia? Zresztą podobnie na poruszony tu prohlem patrzą od lat 
kilkunastu bolszewicy, skoro pozwoliwszy pierwotnie na to — jak 
wyżej wskazatem Żeby wielka własność folwarczna rozbita została 
na małe posiadłości kmiece (kułaków), potem przywracąć zaczęli i 
przywrócili w szerszych jeszcze rozmiarach dawną wielką własność 
w postaci zwłaszcza kotchozéw. Ale wzór kołchozów jest według te= 


go co się o nich słyszy i czyta odstraszający. To jednak nie wyklu- 


cza, że będzie można fznaleźć/ dla wspólności, w której udziałowcą— 


mi byliby dotychczasowi obszarnicy oraz ich robotnicy i kmiecie, 
Vótworzyć ustroje inne, lepsze. Jakie mk one miałyby by ¿aw te kwe- 
stje tutaj oczywiście wchodzić nie mogę, zwłaszcza, że sprawy są 
dla mnie zbyt odległe. Tylko zatem zaznaczam w kilku słowach, że 
— Yak sądzę — kierownictwo gospodarstwem na obszarze folwarcznym 
musiałoby być pod kontrolą rządu powierzone osobom, które na pod 
wstawie swego wykształcenia ogólnego i zawodowego byłyby na jlepiej 


do tego zadania ukwalifikowaneż Nimi byłiby przynajmiej początko— 
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wo zxxzyuajnniejxx z reguły dotychczasowi właściciele folwarköw.F- 
Ponieważ zarząd musiałby być sprężysty i energiczny, inni wspól 
nicy mogliby być tylko doradcami kierownika. Rozdział płdów Ji 
dochodów odbywałby się pod odpowiednią kontrolą innych wspólników 
bądźto na podstawie wielkości udziału we wspólnej własności, bądź 
na podstawie porozumienia ogólnego stron interesowanych, bądź w 
końcu posiłkowo na padstawie orzeczeń urzędów rozjemgńych, czy 
przez osobne sądy agrarne, w których skład wchodziliby tk zawodo— 
wi prawnicy jak i rolnicy jako ławnicy, a które musiałyby być wy— 
posążone w niezawisłość sedziewska. Orzeczenia tych sądów opiera- 
łyby się na względach słuszności po rozpatrzeniu interesów gospo— 
darczych jednostek oraz dobra powszechnego. 

Są to oczywiście tylko pierwsze myśli, jakie mi się nasuwają, 
a nie żadne wnioski, Maja na celu tylko poruszenie zagadnienia, 
He, że spotkają się z opozycją, której przyczyny przewiduję. Jed: 
nak obszarnicy niech rozważą czy nie lepiej w tej postaci pozos- 
tać na ukochanej ziemi, aniżeli ją całkiem utracić i zurbanizować 
się, Wieśniacy zaś niech pamiętają o groźhie choćby instytucji 
kołchozów, opartych bądź co bądź na motywach dobra powszeelicnego, 
w których nawet wolny kmieć czuje się faktycznie robotnikiem zalez— 
nym od jakiegoś funkcjonariusza publicznego. 

Może zresztą jestem marzycielem. A może przecież nie mylę 
się, jeżeli przypuszczam, że społeczne, towarzyskie, czy kultural- 
ne różnice istniejące między ziemianami a włościanami nie są tak 


wielkie, by one musiały tworzyć niepokonalne trudności, zwłaszcza, 


us 9 


zecieraó—si 
zbliżaćmsię do siebie, 


gdy (dla osiągnięcia wspólnych materialnych korzyści będą musiały 
ę 


Własność mała i średnia, zwłaszcza rolna, ma w przeciwstawieni 
do własności wielkiej strony lepsze i gorsze. Lepsze polegają na 
tym, że pracownik łączy się z warsztatem swej pracy węzłem silniej- 


szym, co ma znaczenie z punktu widzenia interesów moralnych i spo— 
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tecznych. Przy własności wielkiej są jednak wijniki pracy wydat- 
niejsze, dzięki znacznie lepszym th doskonalszym urządzeniom tech- 
nicznym, nieszczędzeniu nakładów i kierownictwa fachowego. Ale 


powstają oboży wrogie pracodawców z jednej strony, a pracowników 


ze strony drugiej (osobni kierownicy techniczni, osobni handlowi 


itd.) — Z tego punktu widzenia wskazane są spółdzielnie, a nie 
właściciele jednoosobowi lub udział pracowników w dochodach właś— 


ciciela, akcjonariat pracy — od-proletaryzowanie proletariatu. 


Nacjonalizm 


Przez naród rozumiemy, my Polacy, z reguły ogół ludzi, których 
łączy przeważnie wspólne, choćby odległe pochódzenie, także wspól- 
na ziemia, wspólnota historii, tradycji, obyczajów, kultury - a 
przede wszystkim wspólny język. Jednak wszystkie te cechy nie mu- 
szą istnieć a mimo to przyjmuje się przynależność ludzi do narodu, 
jeżeli istnieje u nich choćby słaba znajomość wspólnego języka i 
pewna łączność kulturalna oraz — co najważniejsze - świadomość i 
poczucie, że są członkami tegoż narodu. Na takich podstawach mówi 
się także o narodowości i nacjonaliźmie i do takich podstaw odno— 
si się przykazanie, że każdy powinien kochać swój naród, jego hgs- 
torię, tradycję, zwyczaje, ziemię, język i kulturę a wyraża się 
je często, wstawiając w miejsce "narodu", "ojczyznę" i wówczas mó— 
wi się o miłości Ojczyzny. 

Mimo wielkiej deworteser pojecia narodu i narodowosci dla u- 
stroju państwa i społeczeństwa, nie zajmuję się nimi obszerniej 
w tym wstępnym dziale mych Notatek dlatego, bo jest ono nam na o- 
gół znane dobrze, a znajomość pogłębiła się nietylko w myślach; 
ale i w sercach polskich przez niewolę półtora.iekową i wypadków 
czasów ostatnich. 

Tylko więc dla uniknięcia nieporozumienia, jakie głównie na 
tle międzynarodowym i porównawczym powstaćby mogło, dodaję uwagi 
i zastrzeżenia następujące ; 

Francuzi i Anglicy oznaczają powyższe pojęcie narodu przewa2- 
nie wyrażeniami innymi, Francuzi mówią o peuple lub nationalite, 
Anglicy o people lub nationality. Tak Francuzi jak i Anglicy razu- 
mieją zaś najczęściej przez "nation" ogół obywateli danego państwa; 
chociaż używają słowa tego także dla oznaczenia narodu w znaczeniu 


wyżej podanym. Nie ifedziatem o tym jeszcze, kiedy byłem w Paryżu 


w r. 1889, Poszedłem do Comedie Frangaise, gdzie obok mnie zasiadł 
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Z 


czarny jak węgiel murzyn, z którym rozpocząłem przed podniesieniem 
kurtyny rozmowę. Murzyn, poznawszy po mej wymowie, że nie jestem 
Francuzem, zapytał mnie się skąd pochodzę. Odpowiedziałem, że jes- 
tem Polakiem. Murzyn nie bardzo mie zrozumiał, oczekiwał bowiem 


jak się później wyjaśniło, odpowiedzi, do jakiego państwa należę, 


czy jestem Austriakiem, Niemcem, Rosjaninem, Turkiem itp. Moje ździ 


wienie początkowe, wywołane nieporozumieniem, wzrosto jeszcze wie- 
cej, gdy na moje zapytanie, do jakiej on narodowości należy — a u- 
żyłem przy tym wyrazu "nation" a nie "nationalité" — usłyszałem 
odpowied2; Moi — je suis Francais". 

Ale i to drugie pojęcie "narodu", "nation", wskazujące na ogół 
obywateli państwa,łączy się też z powinnością miłości państwa, a 
przynajmniej przywiązania do państwa, jako "Ojczyzny". I my cog o 
tym wiemy, skoro przez półtora wieku wmąwiały w nas rządy zaborcze, 
że jesteśmy Rosjanami, Prusakami lub Austriakami, a nawet przy da- 
nych sposobnościach wymagały objawów miłości narzuconych nam "oje 
czyzn", np. przy przymusowej służbie wojskowej. Przywiazanie to 
wyrasta w danych warunkach ponad miłość narodu, jak np. u Szwajca— 
rów, którzy przede wszystkim kochają jako swą Ojczyznę Szwajcar ję, 
a dopiero w drugiej linii odczuwają związek z narodem, do którego 
językowo należą. Podobnie Francuzi,Wallonowie, Flamandezycy obywa- 
tele Belgii, nazywają się narodem Belgów i czują się, a przynaj- 
mniej czuli: się dawniej przede wszystkim Belgami, 

W języku polskim, jak powyżej zaznaczyłem, mówimy o natodzie 
w znączeniu pierwszym /narodowości/, ale używamy — chociaż bardzo 
rzadko — tegoż wyrazu i w znaczeniu drugim. Na dowód, że tak jest, 
powołuję się na konstytucję "marcową" z dn. 17 marca 1921. We wste- 
pie do niej jest mowa o "Narodzie" polskim, dziekujacym Opatrznoś— 
ci za wyzwolenie z półtorawiekowej niewoli itd. a więc o narodzie 
w znaczeniu pierwszym;(o ludziach polskiej narodowości). Artykuł 


2 Konstytucji zaczyna się od zdania; "Władza zwierzchnia w Rzeczy— 
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pospolitej Polskiej należy do Narodu". W artykule tym słowo "Na 
ród" obejmuje zatem ogół obywateli Państwa Polskiego bez względu 
na ich narodowość. Nawiasowo nadmieniam, że jest to usterką legis- 
lacyjną, jeżeli ten sam wyraz zostaje użyty w ustawie w dwóch róż— 


nych znaczeniach. 


Po powyższych uwagach natury terminologicznej nadmieniam dla 
związku z poprzednimi trzema rozdziałami, w których jest mowa o 
liberaliźmie, że prądy narodowościowe rozwinęły się w Europie po- 
tężnie dopiero po wojnych Napoleońskich i nie osłabły bynajmniej 
w czasach Wiosny Ludów (1848 r.). Prądy wolnościowe poruszyły tak— 
że kwestię liberalizmu narodowościowego, prowadząc raz do pozytyw 
nych, to znowu do negatywnych wyników. Prawdziwie pozytywny wynik 
spotykamy — zdaje się po raz pierwszy — w Konstytucji austriackiej 


z r. 1867, która w t.zw. ustawach zasadniczych przy jęła sławny 


art. 19, przyznający każdemu szczepowi ludowemu (Volksstamm) "w 


skład Austrii wchodzgcemu nienaruszalne prawo konstytucyjne zacho— 
wania i pielęgnowania swej narodowości i języka, uznający równou- 
prawnienie wszystkich krajowych języków w szkole, urzędzie i w py— 
ciu publicznym", Zupełnym przeciwieństwem tych zasad były prądy 
Prusactwa wszczepiane i rozpowszechniane coraz więcej wśród Niem- 
ców, dążące do tego rezultatu, by państwo niemieckie było tylko 
niemieckim, nie przyznawało żadnych praw narodowościowych innym 
narodom, aniżeli Niemcom, nawet nie tolerowało jako równych Niem- 
com innych narodowości wśród siebie, jak to głosi i stosuje obec 
nie w krajach do Reichu przyłączonych Narodowy Socjalizm, Prąd n. 
s. zerwał nawet — o ile chodzi o interesy narodu niemieckiego (Deu- 
tsches Volkstum) — z najprymitywniejszymi zasadami ludzkości i u- 
znaje w interesie niemieckości jedynie czysto przyrodnicze t.zw. 
prawo siły, to znaczy, że Niemcy jako silniejszy naród , już dla- 


tego, że jest silniejszy, ma "prawo" zabrać słabszemu wszystko, 
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co posiada, nawet jego ziemię, wygubić go lub zgermanizować tak, 
aby po nim ślady nie pozostały. Nacjonalizm, polegający na jednym 
z najszlachetniejszych dczuć ludzkich; na miłości swego narodu i 
Ojczyzny zwyrodniał tam w sposób potworny. Do tego tematu powrócę 
i zajmę się nim bliżej w następnych rozdziałach Notatek. 

Naród w znaczeniu jedności narodowej — sam przez się- jest 
tylko społeczeństwem, wiąże go tylko duch objawia jący się w czyn- 
nikach składających się na pojęcie narodu. Wolę jednolitą i wła- 
dzę do jej przeprowadzenia uzyskuje w państwie dopiero narodowym, 
(nie w państwie federalnym, w którego skład wchodzą różne narody). 

© Przez państwo i w państwie dopiero naród przyobraża się w organizm 
bo ma w nim organy, które wolę świadomie unifikują 1 przeprowadza— 


. ja. Przez państwo duch narodu jest nie tylko przeszłością i tera- 
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źniejszością, alei przyszłością. Państwo bowiem przez te orghy 
| 


broni naród przed wrogami wewnętrznymi i zewnętrznymi. Państwa na- 
rodowego zadaniem jest też pracować nad rozwijaniem duchowych i 
materialnych zasobów narodu przez wszystkie możliwe środki zgodne 
z etyką i celowością. Dlatego, gdy państwa brak lub gdy państwo 
ządań swych nie spełnia, byt narodu jest zagrożony. Podziwiać więc 
należy, że nasz naród mimo półtorawiekowej niewoli, w której wro— 
gowie nasi dążyli do zduszenia narodu kx lub przeobrażenia go w 
trzy odrębne narody, nie zdołali tego dokazać; żeśmy zdołali pow- 
stać znowu jako państwo jednolite, w którym istniały już wprawdzie 
różnice dzielnicowe, ale były w porównaniu z pracą destrukcy jną 
wrogów stosunkowo niewielkie. T eréenice powstałe przez czas nie— 
woli osłabły w ciągu dwudziestolecia wolnej Polski, a zatrą się 
jeszcze silniej przez prześladowanie okrutne, jakie nasz naród, 
„dlatego iż jest Bolski-przechodzi w wojnie obecnej, ale po resty— 
tucji Polski, musimy wytężyć w państwie wolnym wszystkie siły, że- 
by i resztki różnie dzielnicowyść całkiem zhikły. Na szkodę narodu 


naszego działają ci, którzy te różnice starają się spotęgować i 
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rozdmuchać różnymi sposobami, posługując się z lekceważeniem naz— 
wami takimi jak Boznangacy, Krakauery, itp. 
„Pytanie bardzo trudne, jak w państwie nowoczesnym, liberalnym 


i demokratycznym, powinien być ułożony stosunek do t.zw. mnie jszoś— 


ci narodowych (lepiej narodowościowych), nie może być przedmiotem 


rozstrząsań w "Notatkach" bo jest to temat za mało opracowany, a 
za wielki i za doniosły, aby go można przygodnie traktować. za ją— 
łem się nim nieco — o ile chodzi o nasz stosunek do Rusinów, Ukra— 


ińców i Żydów w moich YWspomnieniach", 


"Mein Kampf" Hitlera 


Rozpoczynam drugą część "Notatek" od streszczenia działa "Mein 
Kampf", aby od. razu wprowadzić $zanoewmych Czytelniköw w istote 
Narodowego Socjalizmu (skröt n.s.), w jego podstawy i nurtujace 


w nim prądy. 


Mein Kampf jest książką napisaną z niezwykłym talentem i tem- 
peramentem i, jak się zdaje z przekonaniem autora, że to co pisze, 
jest trafne z punktu widzenia Miemieckogci, a nawet stać się powin- 
no jakby jakąś nową prawdą wiary dla każdego Niemca. Mimo bardzo 
niskiego na ogół poziomu etycznego, mimo nieraz rażącego braku wia— 
domości z dziedziny historii i prawa - co naturalnie nie wyklucza, 
że tu i owdzie mieszczą się w książce spostrzeżenia trafne, myśli 
zdrowe — mimo formy ciężkiej, napuszystej, frazesów bombastycznych, 
tkwi w tym dziele wielka siła sugestywna, która Znalazła grunt po- 
datny w olbrzymiej większości społeczeństwa niemieckiego i to nie- 
tylko wśród ludzi o niskim, lecz i o wyższym wyksztaicdniu, zagle- 
pionych od lat dziesiątków szowinizmem narodowym i pragnieniem pod- 
niesienia Niemiec do wielkiej potęgi światowej =- einer Weltmacht, 
jaka należeć się ma według zapatrywań niemieckich narodowi sto ją 
cemu pod względem kulturalnym bardzo wysoko, a raczej najwyżej 
wśród wywilizowanych narodów światal Hitler w dziele swym opiera 


się na poglądach, które tkwiły już w społeczeństwie niemieckim dzię= 


ki wychowaniu opartemu na podstawie ducha Prusactwa”/i o tyle poda— 


je malo nowego, ale rozwija owe podlądy i podnosi je do nierównie 
wyższego stopnia, 

Książce tej poświęcam stosunkowo dużo miejsca dlatego, bo treść 
jej jest w Polsce prawie nieznana, a stała się wśród Niemców niez 
X/yac jonalizm hitlerowski nawiązał do przekonania o szczytnej wiel- 
kości plemienia niemieckiego, nawet do manii wielkości jaką Prusac- 
two niemieckie — dodaję niemieckie, aby nie mieszano go ze słowiań— 


skim plemieniem Prusaków,wytępionym doszczętnie przez Zakon Krzyzac- 
ki- wszczę? 179 i rozWiketo wśród Niemców, 


rz 


wykle popularną i wywarła na nich dominujący wpływ, a przez to w 
związku z licznymi demagogicznymi mowami jej autora i z działalnoś— 
cią zorganizowanej przez niego "Partii" (NSDAP = National - Sozia- 
listische — Deutsche - Arbeiter — Partei)- stanowi tło i najbliz— 
sze podłoże przyczynowe wypadków obecnych. O przyczynach głębszych 
a nawet takich, które sięgają w daleką przeszłość, zamieszczam ho- 
tatki na innym miejscu (w rozdz. VIII). 


Dzieło Hitlera pöznatem dopiero w r. 1940, a to na podstawie 


a 
książki wydanej praz 263/264 w r. 1937. Date te bodaję, gdyż wyda- 


nią poszczególne wykazują warianty, zwłaszcza, o ile chodzi o sto- 
sunek Niemiec do Polski”, Według notatki zamieszczonej na drugiej 
stronie kartki tytułowej egzemplarza z r. 1937, obejmowały wydania 
do owego czasu 3.130.000 egzemplarzy — liczba, która przez dalsze 
wydania przekroczyła síme 4 milionów. Z tej liczby widać, jak ksią- 
żka Hitlera stała się popularną, jak masowo Niemcy wchłaniali w sie- 
bie truciznę moralną, płynącą z dzieła swego Filhrera. 

W krytykę poglądów Hitlera wdawać się nie będę w tym rozdziale, 
który ma czysto sprawozdawczy charakter. Co najwyżej dodam tu i ów- 


dzie drobne uwagi, gdy uznam to za potrzebne, 


W dalszym ciągu przedstawiam myśli przewodnie dzieła Hitlera — 
te zwłaszcza, które z punktu widzenia naszych losów uważam za naj- 


ważniejsze. 


Siła jest źródłem i podstawą prawa (Kraft und Stärke bilden das 
ewige Vorrecht np. str.69). Silny może więc słabego ujarzmić, zni- 
szczyć ¡czy zgładzić. Takie prawo panuje wszędzie w przyrodzie. Dla 


człowieka, jako twora natury, nie mogą istnieć odrębne prawa. (In 

% Jan Gie 

łuje się 

kością bibliograficzną (z r.1925 i nast.).Na książkę tę powołuję się 
w mych Notatkach nieraz zwłaszcza, gdy chodzi o cytaty z wydań lieih 
Kampf, pochodzących, lat przed r.1934,w którym Polska zawarła z Hie 
maami pakt nieagresii, skutkiem czego Hitler skreślił z swej książ 


ki napaści na Polskę i naród polski, 


Re 
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einer Welt, in der immer nur die Kraft Herrin der Schwäche ist und 
sie zum gehorsamen Diener zwingt oder zerbricht, können für den 
Menschen keine Sondergesetze gelten*/— Auch für ihn walten die e- 
wigen Grundgesetze dieser letzten Weisheit",str.267). Mądrością 
Hitler nazywa to "prawo przyrody", gdyz na jego podstawie ginie w 
przyrodzie to, co jedt słabe, a rozwija sie, co jest siäne, a na 
tym polega takze o ile chodzi o ludzi, postep; przez to podnosi 
się ród ludzki (das Menschtum). 

Prawo silniejszego (das Vorrecht der Kraft und Stärke) =- siła 
przed prawem (Macht vor Recht) to według Hitlera nonsens (Unsinn), 
skoro już siła daje prawo — ma zastosowanie także w stosunku wza— 
jemnym narodów — "lub lepiej ras" ludzkich, *% I między nimi są 
narody silniejsze i słabsze, więcej i mniej wartościowe. Siła ich 
i wartość zależy zwłaszcza od stopnia, w jakim istnieje w nich 
twórczość. Można z tego punktu wódzenia odróżnić pośród narodów 
trzy kategorie; Takie narody, które wytwarzają kulturę (Kulturgrin- 
der), takie, które kulturę od innych narodów przejętą utrzymują 
(Kulturträger) i takie, które kulturę innych niszczą (Kulturzer- 
störer); str.318.- Pierwszą kategorię można znaleść tylko wśród 
ludów rasy aryjskiej; ale i w niej są takie narody, które mają si- 
te i wartość wyższą albo niższą lub są bezwartościowe. Wysokowar- 


tościowymi, posiadającymi wybitne zdolności twórcze, byli w staro— 


76 podanej w tekście zasadniczej tezie Hitlera, która — przyna j— 
miej w tym związku — jest negacją wyższości człowieka nad zwie- 
rzęciem, zaprzeczeniem, że dla człowieka, chociaż poddany jest si- 
łom przyrody i z nimi liczyć się musi, istnieją jednak inne jesz- 
cze normy, zwłaszcza etyczne, religijne i prawne będzie mowa w ro- 
zdziale III. 


xx/qitler nie odróżnia ściśle narodów, Za’ plemion, szczepów i lu- 
dów, używa tych wyrazów i pojęć, mieszając je z sobą — podobnie jak 
oznaczeń "Germanie"i"Niemcy".I ja tym samym w swym sprawozdaniu nie 
liczę się z takimi rozróżnieniami, Również nie usuwam pewnych nie- 
konsekwenc ji lub historycznych niedokładności, chociaż mie przy 
czytaniu dzieła "Mein Kampf" raziły, 


"A 
Zytnosci zwłaszcza Gracy (Heleni), ale także Germanie (str.316). 
Germanie tylko skutkiem srogości klimatu ich północnej ojczyzny 
("die Herbheit ihrer nordischen Heimat") i połączonych z nią warun= 
ków, nie mogli już w starożytności spełnić misji prawdziwie twórcze— 
go, wielkiego narodu (p.np.str.433). 

Narodem należącym do drugiej kategorii (tj. utrzymującej kul- 
turę obcą) są np. Japończycy, nadający kulturze, jaką od rasy a- 
ryjskiej przejmują, pewne piętna rodzime (str.318). 

Rasą pozbawioną twórczych zdolności, nie posiadającą żadnej 
własnej kultury, a niszczącą wszelkie kultury inne, są przede wszy 
tkim żydzi. Rasa ta żyje tylko jako pasożyt obcą kulturą i niszczy 
ją przytem. Jednak żydzi posiada ją nadzwyczajną siłę i pęd utrzy— 
mywania swej własnej rasy. 0d 2000 lat rasa ich zostaje tą samą, 
bez zmiany, mimo różnych przewrotów dziejowych. Żydzi nie przyz- 
nają się do tego, że stanowią rasę odrębną, tylko zasłaniają swą 
rasę odrębnością religijną, aby pod hasłem tolerancji religijnej, 
przez inne narody dla odmiennych wyznań respektowanej, tym swobod- 
niej rozwijać swą pasożytniczą i niszczycielską działalność. Pod— 
kopują oni idealizm innych narodów, ich autorytet; pod płaszczyka— 
mi wolności i równości popierają szkodliwe liberalne i demokraty- 
czne prądy, w szczególności rozwój parlamentaryzmu, tego czynnika 
osłabiającego siłę państw, przez swą prasę i inne wpływy wszczepia— 


ją w narody ubóstwianie pieniądza albo pozornie występują w obro— 


nie uciśnionych, zwłaszcza proletariatu, przyezym szerzą rozktado— 


we zasady zyda Marksa, aby wszczepiaé w inne ludy trucizng moralng 
i podkopywać ich tężyznę, niszczyć nieżydowskie państwa narodowe 
(str. 185) a utrzymywać żym silniej i rozwijać własną rasę, jej 
potęgę i wpływy. ` 

Takie to mniej więcej poglądy eo do żydów snują się przez całą 
książkę Hitlera, a w szczególności zebrane zostały na str. 329-358 


poświęconych głównie charakterystyce żydostwa, chociaż i na innych 


AKE 


stronicach nie brak bardzo silnie zaakcentowanych zdań i wyrażeń, 
jak np. na str. 69, 165, 252, 720-725 i innych. Oto co H. pisze 
dosłownie np. na str.. 69; "Żydowska nauka Marksizmu odrzuca jąca 


arystokratyczną zasadę przyrody wstawia w miejsce odwiecznego przy— 


wileju siły i mocy — liczbę i martwy ciężar. Przez to uchyla war- 


tość wybitnych osób, zaprzecza znaczeniu ludu i rasy (Bedeutung 


von Volkstum und Rasse) i pozbawia ludzkość podstaw jej istnienia 
i jej kultury (entzieht der Menschheit damit die Voraussetzung 
ihres Bestehens und ihrer Kultur). Wpływowi destrukcyjnemu tego 

" zawszonego ludu",(verlaustes Volk) szwargocącego po niemiecku 
(das deutsch mauschelmde Judentum,str.430) Hitler przypisuje też 
głównie ostateczną klęskę przy końcu wojny światowej i haniebny 
pokój, który zawarty został pomimo, że Niemcy posiadali świetną 
armię, takich wodzów jak Ludendorff i że tyle świetnych zwycięstw 
w ciągu lat kilku odnieśli. Cesarz niemiecki i niedołężny rząd i 
parlament ponoszą ciężkie winy, ża na szas nie przeciwdziałali mo— 
ralnemu zatruwaniu niemieckiego ludu, a przynajmiej, że w czasie, 
gdy najlepsi Niemcy ginęli na froncie, nie wytępili robactwa; p. 
na str. 188 wyrażenia takie jak:("das Ungeziefer vertilgen" albo 
"die Pestilenz ausrotten"). 

Obszerny wywöd o powodach kleski Niemiec miesci sie w 10 roz- 
dziale "Volk u, Rasse". Tam to oprócz szkodliwego wpływu Zydowst- 
wa, autor przedstawia jeszcze szereg innych przyczyn klęski, głów 
nie na str. 255-306. Podkreśla w szczególności, że dla braku zie- 
mi (przestrzeni) nadmiar ludności chłopskiej, rozmnażającej się 
licznie, przenosił się do miast lub innych centrów przemysłowych, 
zamienia jąc się z najzdrowszej fizycznie i moralnie warstwy społe— 
czeństwa w robotniczy proletariat, element, który ulega łatwo wpiy- 
wowi socjalnej demokracji i żydostwa; że pieniądz stawał sie i sta- 


je się dla znacznej części t.zw. inteligencji bożyszczem; że t.zw. 


rd 


inteligéncja (die "Vielwisser"),to przeważnie ludzie bez energii 
i test, siły woli, bez zdolności do śmiałych postanowień, bez 
poczucia odpowiedzialności, bez prawdziwych ideałów i uczuć reli- 
gijnych, w dużym procencie tchórze, szukający wszędzie środków po- 
łowicznych, popierający liberalne zasady i demokratyzm z takim pe= 


przeżytkiem, jakim są rządy parlamentarne, ludzie przedstawiają- 


Í 
cy przeważnie mało siły fizycznej, a przytym ulegający seksualiz- 


mowi, rozmnażający choroby weneryczne i tuberkuliczne, zniechęca 
jące społeczeństwo do służby wojskowej, tej najlepszej szkoły, w 
której wyrabiają się silne charaktery, śmiałość postanowień, ener— 
gia życiowa, karność itd. itd. 

Takie przesłanki prowadzą do konkluzji wyrażonych na str. 360- 
362, że trzeba naród niemiecki uwolnić od paraliżu (Lähmung), w 
jakim znalazł się głównie skutkiem pacyfistyczno-marksistycznych 
wpływów socjalnej demokracji, kierowanej przez żydostwo, oraz pd- 
rodzić rasę niemiecką w "germańskim państwie niemieckiego narodu", 
(im germanishcen Staat deutscher Nation), opartym w przyszłości 


na granitowych podstawach. 


Dla dokonania tych zadań Hitler - jak pisze dalej — pobudził 
do życia i zorganizowat t.zw. narodowo socjalistyczną niemiecką 
partię robotniczą (National-sozialistische deutsche Arbeiterpartei) 
i ułożył z swymi najbliższymi towarzyszami program działania, uch- 
walony potem w Monachium na wielkim partyjnym zebraniu dn, 24 lu 
tego 1920 r. 

Z programu tego (p.str.369-388), rozwiniętego na str. 430-517, 
zwracam uwagę zwłaszcza na następujące punkty; 

Należy pozyskać dla zamierzonej akcji jak najliczniejszą lud- 
ność, a zwłaszczą masy robotnicze, które dotąd zostają pod wpływami 
socjalnej demokracji, pobudzić w tej ludności ducha patriotyczne— 


80, nacjonalistycznego i na niej oprzeć się raczej, aniżeli na t. 


as q 


zw. inteligencji. Zadanie to tak wazne, ze Zadne ofiary socjalne 
(zapewne społeczno-gospodarcze) nie mogą być za wielkie, Tym masom 
zapewnić więc trzeba dla zachęty socjalne i gospodarcze korzyści 

a równocześnie działać na ich uczucie przez odpowiednie wpływy, 
aby nabrały przekonania i zrozumiały, że każdy Niemiec żyje na us- 
ługach "des deutschen Volkstums", dla którego powinien być gotów 
do wszelkich ofiar i nawet poświęcenia siebie. 

Przeprowadzeniem tego zadania powinno zająć się państwo nieść 
mieckie, jednak przy pełnej świadomości, że jest ono tylko grod- 
kiem, a nie celem, że eelem jest skupienie, utrzymywanie, rozwija- 
nie i wzmacnianie twórczej, wysoko kulturalnej rasy niemieckiej, 
(Erhaltung und Steigerung der Rasse, des deutschen Volkstums, ste. 
430, 431 ita.) 

Państwo powinno więc naprzód dążyć do tego, by rodzili się i 
to w największej ilości zdrowi Niemcy. Ludzie chorzy, zwłaszcza na 
syfilis i tuberkulosę wiedzieć winni, że popełniają zbrodnię wobec 
rasy niemieckiej, jeżeli swe choroby przenoszą na potomstwo, 4,-by 
takim zbrodniom zapobiegać, najlepszą rzeczą będzie pozbawiać ich 
możności płodzenia dzieci. Z drugiej strony trzeba usuwać wszelkie 
środki, przez które zdrowi ludzie zapobiegają mmożeniu się rasy i 
usuwać przyczyny ich stosowania. W tym celu państwo powinno poma— 


gać w podnoszeniu ogólnego dobrobytu (str.447).- Państwo otoczyć 


ma dalej swą opieką rozwój, wychowywanie i kształcenie dzieci i 


młodzieży, przyczym w pierwszej linii starać się należy o rozwój 
silnych i zdrowych fizycznie organizmów, a to przez dobre odżywia— 
nie, gimastyke i sporty, a w drugiej linii o duchowe przymioty, 
jednak bez przeładowywania głów wiadomościami, które w 95 % nie 
będą członkowi niemieckiej ludności (dem deutschen Volksgenossen) 
na nic przydatne. Szczególny nacisk kłaść trzeba na kształcenie 


charakterów, siły woli, zaufania w własne siły, na rozwijanie ra— 


dości w postanowieniach, w ponoszeniu odpowiedzialności, na uświa— 
damianie w każdym Niemcu (i Niemce) szczytności rasy niemieckiej 

i potrzeby utrzymywania jej czystości, na budzenie gotowości do o= 
fiar i poświęcenia się dla deutsche Volksgemeinschaft, na milkli- 


wość, karność, a na końcu dopiero troszczyć się o nauki szkolne, 


Nauki te powinny być tak prowadzone — zwłaszcza nauka historii”, 


aby służyły najlepiej do rozwijania i utwierdzania w młodzieży po- 
czucia i miłości rasy niemieckiej. W młodym Niemcu i Niemce nale— 
ży wyrabiać dumę narodową, przeświadczenie, że niemiecka rasa prze— 
wyższa wszystkie inne, ekskluzywność, nietolerancję, fanatyzm i 
szowinizm (obawa przed szowinizmem jest objawem impotencji), zwła— 
szczą bezwzględność w stosunku do międzynarodowego truciciela (ży 
da). Teoria o równości ludzi jest wymysłem żydowskim (str.479). 
Nauka obcych języków powinna być zredukowana itd. Zamknięciem wy— 
chowania i kształcenia młodych Niemców powinna być służba wojsko- 
wa — zwiaszcza dlatego, bo ona tylko zdoła podnieść karność do te=- 
go stopnia, że Niemiec nauczy się znosić milcząco nie tylko kary 
zasłużone, ale także wszelkie niesprawiedliwości ze strony przeło— 
żonych (str. 459). 

(P. zresztą bliższe wiadomości o takich poglądach Hitlera na 
str. 452-453, 456, 459, 464, 468, 470, 471, 473 itd.). 

Paústwo powinno skupié na swym obszarze ludzi rasy niemieckiej 
i to wszystkich (str. 433 i 439) — tak, aby służyło ono dem deu- 
tschen Volkstum, a Niemcy nie osiedlali się licznie, jak to dotych- 
czas miało miejsce w państwach innych, nie zostawali tylko "kultu- 
ralnym nawozem" innych ras, nie podnosili ich, tracąc sami na swej 


wybitnej wartości (str. 476). 


religii. Dzieło Rosenberga zyskało taką popularność, że w roku 
1940 pojawiło się już w 166-ym wydaniu, 
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Państwo przy spełnianiu swych zadań winno stać na stanowisku 
pełnej równości Niemców bem wyszczególniania jakiejkolwiek klasy 
społeczeństwa. Dla wszystkich powinien być równy dostęp do nauki 
i wyboru zawodu, a miejsca w Rządzie należą się tylko najwybitniej- 
szym na podstawie zdolności; pilności i gorliwości; bez jakiegokol- 
wiek popierania kastowości. Praca każda — bez względu na jej ro- 
dzaj — ma być równie ceniona, jeżeli tylko pracownik w zakresie 
swego zawodu, spełnia należycie usługi wobec der deutschen Volks- 
genossenschaft (p.str. 479 i nast.). 

Do kierownictwa państwem należy według intencji Hitlera powo— 
tywaé tylko głowy najlepsze. Do nich na podstawie ustroju państwa 
powinny należeć wszelkie decytje, a to nietylko w zakresie wykonaw— 
czym, ale i ustawodawczym, bo takie jednostki mogą i powinny pono- 
sić odpowiedzialność, co odpada przy uchwałach ciał zbiorowych, w 
szczególności parlamentarnych. Ciała takie, w których nie istnie- 
je i istnieć nie może odpowiedzialność osobista członków, kwalifi- 
kuja się tylko na organy doradcze jednostek rządzących i odpowie 
dzialnych. Takim ciałom brak także śmiałości, fezwzglednogci; kie- 
rują sie one łatwo łagodnością, staboscia i wybierają półśrodki 


(Halbheiten). P. zresztą str. 387, 493, 497, 499, 501 i inne, 


W dotychczasowym szkicu poglądów Hitlera, pomijałem zagadnie— 


nie "przestrzeni do życia dla narodu niemieckiego", t.zw. "Lebens— 
raum", jakkolwiek autor nim zajmuje się szczególnie. Pomijałem je 
dlatego, żeby na tym miejscu silniej je zaakcentować, skoro obcho— 
dzi ono bardzo żywotnie nasz polski naród.- Do tej kwestii obecnie 
przechodzę; 

Narody, jak Germanie, o wielkich kulturalnych wartościach twór- 
czych = pisze Hitler — mają także odwieczne prawo do przestrzeni, 
jaka im jest potrzebna do rozwinięcia swej misji dziejowej w inte— 


resie rodu ludzkiego (eines höheren Menschentums, str.432). Jeże— 
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li brak im takiej przestrzeni, a uzyskać jej na drodze ugodowej 
nie mogą, powinni ją siłą zagarnąć. Ale w takim razie należy ogra— 
niczaé się do zajęcia ziemi, a nie łączyć się z ludnością na zie- 
mi dotąd osiadłą, chociażby takie połączenie nastąpić miało w tym 
charakterze, żeby Niemcy mieli być panami (Herren) a ludność do— 
tychezasowa-parobkami (Knechte). To bowiem nie uchyla zwigzköw 
krwi, a przez mieszanie krwi narodu o wyższych kwalifikacjach, z 
krwią narodu miej wartościowego, ten drugi zyska wprawdzie. naby= 
wając częściowo przymioty narodu wyższego, ale naród wyższy traci 
z czasem na swej kulturalnej wartości, a nawet może zaniknąć (p. 
np. str. 322-324). Dlatego należy naród mniej wartościowy, dotąd 
na ziemi osiadły, całkiem z niej usunąć i przestrzeń zajeta obsa- 
dzić Niemcami, a przede wszystkim najzdrowszymfi najtęższym ich e- 
lementem, tj. niemieckim chłopem (str. 151). Wszak histogia wyka- 
zuje, że pożyteczna "germanizacja" polegała zawsze na tym, iż "na- 
si przodkowie zdobywali ziemię mieczem, a potem ją niemiecką lud- 


nością wiejską obsadzali" (str. 430). Za szczęście rasy miemiec- 


li w wielkiej części liczne,na zajętych przestrzeniach zamieszkałe, 
szczepy słowiańskie (wendyjskie) ,jakoto Obotrytów,Ratarów,lutyków, 
Łużyczan,Pomorzan, Serbéw,Slezan itd.ale z ludnością pozostałą 

przy życiu łączyli się i germanizowali ją tak,że swą "szlachetną" 
krew rasy germańskiej "zanieczyszczali" i to w olbrzymim procencie 
ktwią szczepów słowiańskich. Gdyby można przeprowadzńć analizę krwi 
Niemców zwłaszcza północnych,na wschód od Elby zamieszkałych, toby — 
jak przypuszczam-okazało się, że większy znacznie procent byłby w 
niej krwi słowiańskiej,niż germańskiej.Dlatego te nawoływania Hit- 
lera do utrzymywania dadal czystej rasy niemieckiej mimo zwycies- 
kiego pochodu Niemców na wschód,czyta się jak frazesy propagandowe 
nie oparte na podstawach historycznych. Do tych kwestii powrócę 
jeszcze w dalszym ciągu. 

Przypominam sobie przyjtóm, jak to w r.1889,kiedy zwiedzałem pie- 
kne miasto nadłabiańskie Drózno,uderzyło mie ogłoszenie zamieszezo 
ne na jednym z kościołów katolickich,którego język przypominał ję- 
zyk polski.Przeczytałem i zrozumiałem je w całości,Było to ogtoszew 
nie,że nabożeństwa z kazaniami w języku wendgjskim odbywają się w 
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kiej uważać należy np. Ze plam germanizacyjny Józefa II Habsburga 
nie udał się. Jak wiadomo monarcha ten zamirzał zgermanizować 
wszystkie narody nie niemieckie w skład Austrii wchodzące. Gdyby 
ten plan został był zrealizowany, byłaby powstała w Austrii z cza- 
sem "trzoda" (eine Herde), mówiąca językiem niemieckim, ale było— 
by się to stało kosztem obniżenia rasy niemieckiej (str.429).- 
Błędną politykę germanizacyjną prowadził też rząd Rzeszy za cza- 
sów Bismarka pod wpływem nacjonalistów niemieckich na ziemiach za- 
mieszkałych przez ludność polską. Sądzono wówczas, że takim pół _ 
środkiem (Halhheit), jak narzucanie ludności polskiej języka mie— 
mieckiego w miejsce polskiego, zrobi się z nich Niemców, A prze— 
cież przez to, że Polacy zapomną swój język ojczysty i mówić ber 
dą po niemiecku, nie staną sie oni Germanami, lecz będą tylko os 
łabiali, obniżali i kompromitowali ftysokość i godność (die Höhe 
und Würde) rasy niemieckiej (str.430). Hitler nie pisał wówczas, 
co miało nie być "półśrodkiem" „ale radykalną akcją, czy wytepie- 
nie Polaków, czy może wysiedlenie ich do jakichś kolonii, czy jesz— 


cze inhy środek. 


Pomi jam w zupełności kilka dalszych rozdziałów, dotyczących 
akcji "uzdrowiania" rasy niemieckiej i wprowadzania różnych zmian 
wewnętrznych w państwie, a przechodzę do obchodzących nas żywo po- 
glądów autora na zagraniczną politykę Niemiee, 

Hitler wychodzi z założenia, że radykalna zmiana w politęce 


zagranicznej stała się możliwą dopiero, edkad Niemcy uwolniły sie 


po bitwie pod Sadówą (Königrätz) (r.1866) w zupełności od związku 


z tą "mumią", jaką była Austria. O Austrii wyraża się zawsze jak 
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"zanieszyszczono 
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najgorzej. Raz nazywa ją mumią, to znowu trupem państwowym (Staats— 
kadaver, p.str. 712 itp.); twierdzi między innymi, że cesarz Fran- 
ciszek Józef, a jeszcze więcej jego desygnowany następca Franci — 
szek Ferdynand popierali konsekwentnie politykę wrogą niemieckos- 
ci w Austrii! 

Dla polityki zagranicznej Niemiec najważniejszym zadaniem po— 
winno być, zdaniem Hitlera, zdobywanie w miarę potrzeby odpowied — 
niej przestrzeni dla ekspansji rasy niemieckiej. Niemcy wykazują 
znaczny naturalny przyrost ludności; rocznie przybywa około milio- 
na ludzi. Zajmowanie tego nadmiaru ludzi w przemyśle na dotycheza- 
sowym terenie państwa niemieckiego, byłoby rzeczą niewskazaną, 
gdyż wieśniak, który stanowi najzdrowszy i najtęższy element rasy 
niemieckiej powinien znaleźć miejsce na roli. Za tym przemawia tak- 
że, że swobodny rozwój Niemiec, zależy w wielkim stopniu od tego, 
czy są one w stanie wyżywić swą ludność własną produkcją rolną. 
Dlatego trzeba dla przyrastającej ludności zapewnić nowe przestrze— 
nie, a ponieważ to nie jest możliwe z reguły w drodze pokojowej, 
trzeba zdobywać je mieczem. W tym celu Niemcy powinni utrzymywać 
jaknajsilniejszą armię, a nadto starać się o pewnych sprzymierzeń- 
ców na przypadek wojny, mającej na celu nowe terytorialne zdobycze. 

Gdzie jednak szukać tych nowych terytoriów? Czy może w koloniacl 
za wzorem państw kolonialnych, czy raczej w samej Europie? 

Pierwsza ewentualność nie jest wskazana z różnych powodów, a 
między innymi dlatego, by Rzesza niemiecka nie wchodziła w konflik- 


ty z państwem najpotężniejszym kolonialnie, jakim jest Anglia, któ— 


ra najwięcej kwalifikuje się na wiehego Niemcom sprzymierzeńca, a 


nadto i dlatego, by unikać mieszania rasy niemieckiej z rasą ludzi 
na pół dzikich. Błędem było więc Rzeszy, że po uzyskaniu wiekkiej 
swej potęgi po wojnie francuskiej z 1.1870-1871 zajęła sie na więk- 
szą skalę polityką kolonialną i rozbudowała flotę wojenną, zraża 


jąc sobie przez to Anglię. Pozostaje zatem druga ewentualność,tj, 


ar 


ekspanzja w samej Europie, odpowiadająca odwiecznem Drang nach 
Osten Niemców, zwłaszcza, że Rosja, szczególnie południowa, przed— 
stawia dla dalszego etapu wędrówki Niemców na wschód niezwykle bo- 


gate z natury przestrzenie. W tym kierunku należało więc dawno 


rozwinąć odpowiednie zabiegi. Zwłaszcza w r. 1904 wobec ostabie- 


nia Rosji, warunki uderzenia na nią były ułatwione i pociąga jące. 
Jednak rząd niemiecki zamiast powziąć śmiałą decyzję i postarać 
się o zdobycie potrzebnej dla Niemców ziemi, uległ głupim, padyfi- 
stycznym tendencjom, inspirowanym przez najgorszego wroga tj.przez 
żydów, oraz przez wybranego przez Niemcy sprzymierzeńca, jakim 
miała być Austria, niezdolna do prowadzenia wojny, a tylko do u- 
trzymywania wiecznego pokoju "nicht zum Durchsetzen eines Krieges, 
sondern nur zur Erhaltung eines ewigen Friedens". — W innym zwią— 
zku (na str. 158) Hitler dodaje; "Das Gerede von der Wirtschaft- 
lichen Eroberung der Welt war wohl der gröste Unsinn, der jemals 
zum leitenden Prinzip der Staatpolitik erhoben wurde", 

Na domiar ztiege-pisze Hitler dalej — prowadzono nadal polity- 
kę zagraniczną opartą na przyjaznych stosunkach z Rosją. żadnym 
usprawiedliwieniem nie może być powoływanie się na to, że Bismarck 
taką politykę prowadził, bo byłby on ją z pewnością porzucił, gdy— 
by był pozostał dłużej przy rządzie. Jeżeliby Niemcy byli uderzy— 
li na Rosję na czas, zwłaszcza około 1904 roku, byłoby się uniknę— 
ło nierównie większego rozlewu krwi niemieckiej, jaki hasżąpił po— 
tem w wojnie światowej, 

Podobne poglądy stają się zdaniem Hitlera tym aktualniejsze 
i więcej jeszcze uzasadnione po wojnie światowej. Podczas bowiem, 
gdy Rosja była przed tą wojną potężnym mocarstwem dzięki "der ger— 
manischen Oberschicht", która Rosją faktycznie rządziła, opanowa— 
ta to państwo przy końcu wojny światowej socjalna demokracja wed- 
ług recepty żyda Marksa i pod wpływem żydostwa usunięto ową "ger— 


manische Oberschicht" zupełnie od wpływu na rządy, wymordowano ro- 
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dzinę cara i inteligencję a państwo opanował komunizm kierowany 
przez żydów. Z takim państwem nie można oczywiście tworzyć żadnych 
związków i szukać w nim sprzymierzeńca — sprzymierzeńca przeciw 
Anglii celem wznowienia nierozsądnej polityki kolonialnej, Nie na- 
leży też zapomieé, że w Anglii partie polityczne zwalczają sku 
tecznie wpływy żydowskie. 

Przytoczę tu dosłownie charakterystyczny ustęp liein Kampf, w 
którym Hitler zwałcza projekt jakiegokolwiek przymierza (BUndnis— 
ses) z Rosją, boby to było tylko przekazem (Anweisung) na wojnę, 
któraby sprowadziła koniec Niemiec (das Ende Deutschlands); Oto, 
co Hitler pisze na str. 749 i 750 ; 

Man vergesse doch nie, dass die Regenten des heutigen Russlands 
blutbefleckte, gemeine Verbrecher, sind, dass es sich hier um ei- 
nen Abschaum der Menschheit handelt, der, begünstigt durch die 
Verhältnisse in einer tragischen Stunde, einen Grossen Staat tiber— 
rannte, Millionen seiner führenden Intelligenz in wilden Blutgier 
abwürgte und ausrotete und nun seit bald zehn Jahren das grausam- 

„ste Tyrannenregiment aller Zeiten ausübt. Man vergesse weiter nicht 
dass diese Machthaber einem Volk angehören, das in seltener Mi = 
schung bestialische Grausamkeit mit unfasslicher Lügenkunst ver- 
bindet und sich heute mehr denn je berufen glaubt, seine blutige 
Unterdrückung der ganzen Welt aufbürden zu müssen. (Man vergesse 
nicht, dass der internationale Jude, der Russland heute restlos 
beherrscht, in Deutschland nicht einen Verbündeten, sondern einen 
zu gleichem Schicksal bestimmten Staat sieht). Man schliesst aber 
keinen Vertrag mit einem Partner, dessen einziges Interesse die 
Vernichtung des anderen ist. lian schliesst ihn vor allem nicht mit 
Sub jekten, denen kein Vertrag heilig sein würde, da sie nicht als 
Vertreter von Ehre und Wahrhaftigkeit auf dieser Welt leben, son- 


dern als Repräsentanten der Lüge, des Betrugs, des Diebstahls, der 
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Plunderung, des Raubes `~% 

W takich to wyzej podanych i innych przypadkach Hitler popie- 
ra swöj plan ekspanzyjny na wielkie obszary Rosji, ktöre oczywis- 
cie trzeba zdobyć mieszem, a potem osadzić na nich niemieckiego 
chłopa. 

Ale autor wskazuje także, jak już wyżej wspomniałem, na konie— 
czność zapewnienia sobie sprzymierzeńca w Anglii. Pozyskanie tego 
sojusznika będzie tym łatwiejsze, że Anglia nie mogłaby patrzeć 
niechętnie na wojnę Niemiec z Rosją, w której zapanowała żydowska 
socjalna demokracja, a nadto nie mogą Anglię krępować pozornie do- 
bre stosunki z Francją, gdyż one po wojnie światowej popsuły sles 
Wszak Anglia widzi, jak potęga Francji, jej wroga odwiecznego, 
wzmogła się po wojnie światowej. Anglia, w której interesie leży, 
aby na kontynencie europejskim nie powstawało państwo zbyt potez— 
ne, byłaby więc do pozyskania także i przeciw Franc ji,a przynaj- 
mniej nie może nic mieć przeciw temu, jeżeli Niemcy osłabione i 
poniżone skutkiem wojny światowej zyskają na kontynencie na znacze 
niu i sile, a tym samym osłabią znaczenie Francji. 

Drugim sprzymierzeńcem do pozyskania przez Niemcy są Włochy. 
Włochy faszystowskie pokonały komunizm i wpływy żydowskie, a w 
Francji widzą swego wroga, który panuje nad morzem śródziemnym i 
ogranicza na nim swobodę Włoch. A jeżeli przy takim przymierzu 
poświęci się 200.000 Tyrolczyków, którzy zostaną z czasem Włocha— 
mi, to strata ta nie może wejść w porównanie z korzyściami, jakie 
powstaną z pozyskania trwałego i: pewnego sprzymierzeńca w państ 
wie włoskim, 

3506) Paaa Denia lion N Głodu alla ren GAŃ 
powodów. Raz dlatego,żeby wskazać, jak to Hitler upatrywał w związ 
ku z Rosją groźne niebezpieczeństwo dla bytu Niemiec a mimo to w r. 
1939 związał się z tąż Rosją przeciw Polsce. Powtóre dlatego, że 

to co Hitler pisze o regentach rosyjskich nasuwa uderzająco analo— 

gię z postępowaniem regentów niemieckich, zwłaszcza w Polsce, je— 


żeli opuśch się zdanie przeze mie powyżej ujęte w nawias, dotyczę— 
ce dobrego stosunku regentów rosyjskich z żydami. 


Silnych sprzymierzeńców muszą zapewnić sobie Niemcy, bo nie 
mogą mieć obecnie w swym programie jedynie odzyskanie granic z r. 
1914. To byłoby niepotrzebnym i bezcelowym przelewaniem krwi. Niem- 
cy muszą pozyskać ziemi tyle, ile odpowiada liczebnemu wzrostowi 
ludności na szereg lat i potrzebie obrony państwa. Niemcy powinni 
stać się potęgą światową, eine Weltmacht i to nie przez kolonie za- 
morskie, ale przez zajęcie obszarów odpowiednich w samej Europie, 

Programem Hitłera jest zatem w konkluzji, mówiąc jego słowami 


"ein neuer Germanenzug nach Osten",rozszerzenie potęgi Niemiec na 


wschód i to w wielkim stylu. A żeby ten program dał sie urzeczywi= 


stnié, trzeba oczyścić i wzmocnić rasowo das Mutterland, ugrunto- 
wać dla niego armię jeszcze znacznie silniejszą niż ta, którą Niem 
cy posiadają, zwłaszcza lądową i powietrzną, (nie rozprasza jąc 
swych sił na rozbudowanie floty wojennej) oraz pozyskać sprzymie- 
rzeńców w Anglii i Włoszech, 

Ten program i środki do niego prowadzące rozwija Hitler głów- 
nie na str. 149-158,705-712, 720,721,135,136,141—743,148,750,751; 
103110542 


Powyższy mój szkic wywodów Hitlera trzeba uzupełnić ważnym do- 
datkiem, dotyczącym propagandy wojénnej, nietylko dlatego, że Hit— 
ler kładzie na nig szczególny nacisk, ale i dlatego, że odegrała 
ona h odgrywa ważną funkcję w niszczeniu narodu polskiego i jego 
kultury. 

Propaganda wojenną zajmuje się Hitler na str. 193-204 i pisze 

między innymi co następuje; Jednym z czynników najważniejszych 

zwycięskiej wojny powinna być doskonale, prowadzona propagan- 
da. W czasie wojny światowej prowadzili są w Niemczech niedołęgi 
umysłowe, Trzeba pamiętać, że propaganda nie jest celem, ale tylko 
środkiem, i to środkiem do celu tak wysokiego, jakim ma być zwy— 


ciestwo w wojnie o istnienie niemieckiego narodu ("der Kampf um 
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das Dasein des deutschen Volkes" utrwalenie bytu "eines germani- 
schen Staates deutscher Nation"). Z tego punktu widzenia należy 
dobierać środki propagandy i sposoby jej prowadzenia (str.194 i 
nast.) W propagandzie nie można się 'roztrząsać, po czyjej stro- 
nie jest wina lub prawo, czy istnieją jakieś motywy, popierające 
stanowisko prawne przeciwnika, jakie fakty są prawdziwe a jakie 
nie (str.200), jak to bywa przy badaniach prowadzonych metodą uczo- 
nych niemieckich, Trzeba pamiętać dalej, że propaganda zwraca się 
nie do uczonej lub za uczoną uchodzącej inteligencji, ale do mas 
mało wykształconych.(str.196). Nie chodzi zatem przy propagandzie 
o to, by wskazywać ściśle na pewne fakty (Tatsachen,Vorgänge,Not- 
wendigkeiten ti.s.w.str.197),ale tylko o to, by były one tak poda— 
ne, żeby powstawało ogólne przekonanie (allgemeine Uberzeugung) o 
ich prawdziwości ("Die Kunst liegt ausschliesslich darin, dies in 
so vorztiglicher Weise zu tum, dass eine allgemeine Überzeugung von 
der Wirklichkeit einer Tatsache, der Notwendigkeit eines Vorganges, 
der Richtigkeit von etwas Notwendigem u.s.w. entsteht, str.197). 
Chodzi tylko o to, jak przy plakacie reklamowym, by na dang tresé 
zwracaé uwage masy. 

Propaganda powinna działać głównie na uczucie, a nie na t.zw. 
rozum, Powinna być więc popularną.("Das Wirken der Propaganda muss 
immer mehr auf das Gefühl gerichtet sein und nur sehr bedingt auf 
den sogenannten Verstand. Jede Propaganda hat volkstimlich zu sein 
und ihr geistliches Niveau einzustellen nach der Aufnahmefähigkeit 
des Beschränktesten unter denen, an die sie sich zu richten gedenkt 
Treść tego, co sie ma w świadomość mas wpoić, musi być bardzo pro— 
sta i powinno się ją często powtarzać, bo pamięć w masach jest sła— 
ba (str. 202). Powtarzanie odnosi także ten skutek, że rzeczy nawet 
niemożliwe, szalone, wymyślone, będą z czasem przyjmowane jako pra— 


wdziwe, jak to doświadczenie wykazywało w wojnie światowej co do 


faktów wymyślonych (jak twierdzi Hitler) przez propagandę Angiels- 
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ką (str.203 i 204). Ponieważ propaganda ma działać na uzucie, wiec 
wzbudzaé powinna przeciw wrogowi odraze i nienawisé, a nawet wscie- 
ktogé ("Wut und Hass str. 199) Wszak Anglicy w wojnie światowej 
przedstawiali Niemców jako barbarzyńców i Hunów (str.199) i jako 
tych, którzy wyłącznie ową straszną wojnę wywołali i zawinili, cho 
ciaż to zdaniem Hitlera, prawdą nie byłoz przy tym przypisywali 

im najstraszniejsze okrucieństwa (Greulpropaganda, str.201), a z 
czasem nietylko Anglicy, ale i Niemcy w to wierzyli, jak to poka— 
zało się w czasie rewolucji niemieckiej w latach 1918 i 1919. Nie— 
mcy powinni w przyszłej wojnie "naśladować" co do propagandy Angli 
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ków i według ich wzorów postępować. 
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propagandzie angielski i gna brać na ari Wiadomo 


itler mie, dy mu t 5 t ne dla poparcia swych 


Pierwsze mysli 


jakie nasunety mi sie po przeczytaniu książki "Mein Kampf", 


Dzieło Hitlera przeczytałem dopiero jesienią 1940 r.,kiedy już 
zapoznałem się nieco m okropnymi praktykami jakie n.s, na naszych 
ziemiach rozwinął, Lektura ta, podobnie jak przeglądnięcie książki 
Alfreda Rosenberga ¿Der Mythus des XX Jahrhundertes nasunęły mi 
różne myśli. Niektóre z nich zapisałem zaraz, te mianowicie, któ= 
re mają za przedmiot choroblüwy, o szał graniczący przerost nacjo— 


nalizmu w ideologii Hitleryzmu łączący się z przyjęciem n.s. nowej 


zasady, że siła daje prawo”, Podaję je w niniejszym rozdziale; In— 


ne zamieszczę przygodnie w rozdziałach dalszych = przeważnie po 
przykładowej ilustracji tego, co n.socjalisci na ziemiach naszych 


dokazywali i jeszcze ciągle dokazujg. 


W Hitleryzmie, już zgodnie z jego oznaczeniem"narodowy socja- 
lizm", odróżnić trzeba dwa zasadnicze prądy i poglądy; narodowos- 
ciowy i socjalistyczny. Jednak pierwszy jest prądem głównym, istot— 
nym i dlatego nim się zajmuję już w niniejszym rozdziale, Hitler 
fanatyk niemieckości, wychodzi bowiem — jak widzieliśmy — z założe- 
nia, że rasa niemiecka, czy naród niemiecki ę7*/ są tak wysokie, 
iż wysuwają się dzięki swej twórczości, dzielności, zmysłowi orga— 
nizacy jnemu i innym przymiotom na czoło wszystkich innych ras, czy 
narodów, Ze im należy się zatem przed wszystkimi innymi pierwszeń- 
stwo i dlatego powinny być potęgą światową, jak np. Anglia, a nawet 
zawładnąć całym światem, coby było największym dobrem dla laudzko— 
ści, bo wtedy Niemcy usungliby wszelkie wojny, dzięki swym zdolno— 
x/ Wyraz "ideologia" łączymy zwykle myslowo z ideami dodatnimi," 
dobrymi, szlachetnymi, a nie ujemnymi, złymi, przewrotnymi, tym 
mniej szatańskimi. Jeżeli rzeczywiście odstepuje od zwyczaju, pi- 
sząc o "ideologii n.s.", w takim razie sit venia verbo! 


xx/ O braku rozróznieú nalezytych miedzy tymi pojeciami zamiesci- 
łem wzmiankę już w R.VI-tyn. 


tx/ 


ściom organizacyjnym. 
Wszystko inne, co podpada zbiorowo pod oznaczenie "socjalizm" 
jest tylko zbiorem środków prowadzących do powyższego celu nac jo- 
nalistycznego, ma więc znaczenie drugorzędne. Tu należy zwalcza- 
nie demokratyzmu, a sprawowanie rządów w państwie niemieckim tyl- 
ko przez jednego najwyższego wodza i oddanych mu zupełnie organów, 
bo to daje państwu władzę sprężystąz zrównanie Niemców pod wzglę— 
dem socjalnym a równocześnie poddanie ich wszystkich podmścisły 
kierunek ideologii państwowej oraz surowe zwalczanie wszystkich 
czynów i myśli z tą ideologią niezgodnych, bo to stwarza jednoli- 
tość w społeczeństwie i spoistość a usuwa wszelkie destrukcyjne, 
osłabiające dążności; otoczenie robotników opieką państwową, jak 
najdalej idącą, bo tylko w ten sposób odwracają się oni od między— 
narodowej socjalnej demokracji, tworzącej niebezpieczny rozkłado— 
wy czynnik wobec państwa a zbliżają się do nacjonalizmu. Sa to 
wszystko tylko środki, dążące do jednego głównego celu, aby dla 
Niemieckości stworzyć w państwie potęgę światową, nawet taką, któ- 


ra doprowadzić może do zawładnięcia całym światem. 


W agitacji, rozwijanej wśród samych Niemców odróżniam zwiasz- 
cza dwa jej kierunki; Jeden rozwija pewne poglądy, jakby religij- 
ne, drugi - poglądy przyrodnicze. 

O ile chodzi o poglądy pierwsze, znamienną jest rzeczą, że 


pod wpływem nacjonalistycznym próbowano wznowić kult bogów staro- 


germańskich, jak germańsiet Aotan'a (Wodan), jak nordyckiego Tho- 


ra itd.,że religię Chrystusowé atakowano jako religię, pochodzą- 
ca od"człowieka rasy żydowskiej" (jednak pojawiały się podobnog 
głosy, że Chrystus był Aryjezykiem). Wielu zwolenników wśród Nie 
ców zyskała tykge doktryna Alfreda Rosenberga. Głośny ten członek 


partii n.s.,posiadający obszerną choć powierzchowng erudycję, pod 
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niósł das Deutschtum do mitu, uczynił je bożyszczem, przedmiotem 
iście religijnego kultu, podstawą nowej religii — wbrew zasadzie 
Dekalogu;"Nie będziesz miał bogów cudzych przede ma"Y „Rosenberg 
przedstawił swój pogląd niby religijny, służący m.in. dla uzasad— 
nienia lub usprawiedliwhenia bezwzględnej działalności n.s.,w dzie— 
le już wyżej powołanymą, Der Mythus des XX Jahrhundertes. Dzieto 

to Ask stało się popularnym wśród narodu, dla którego Nietzsche 
poprzednio utworzył pojęcie der Ub ermenschen (nadluazi) = %8-De— 
"„Jawsto—-Sig_wstu kilkudzresteeiu-wydaniach— 

Pogląd przyrodniczy na stosunek Niemców do ludzi innych naro— 
dowości, pogląd mający uzasadnić i usprawiedliwić obok religi jne- 
go, że wszelkich ofiar żądać można dla bożyszcza, jakim jest das 
Deutschtum — wszelkie gwałty popełniane przez Niemców na innych 
narodach, urobił i przedstawił sam Hitler w, Mein Kampf. Otóż przy— 
pominam tu zasadniczą tezę Hitlera przedstawioną przeze mie w R. 
VI.,że siła jest źródłem prawa, a to prawa pierwotnego, podstawo— 
wego. Hitler nazywa je "Das Vorrecht der Kraft und Stärke". Ponie- 
waż wyprzedza ono wszelkie inne prawa, możnaby je nazwać w myśl 
ideologii hitlerowskiej przywilejem. Na jego podstawie silnie jszy 
nietylko ma fizyczną moe ujarzmienia, zniszczenia, czy zgładzenia 
słabszego, ale może to uczynić z powołaniem się na swe prawo siły 
37 Rosenberg uwałę religię w ogólności za dodą i coloma © %ydó o 
ile popiera wartości narodowe da wigc w Niemezech rase germańską). 
Religia jest tylko Srodkiem do celu,tj.do wielkości narodu. Suwe— 
rennym może być tylko państwo,a obok niego nie może istnieć drugi 
niezależny autorytet, zwłaszcza taki, któryby nie opierał się na 


państwie, jego władzy i ideologii,ale na jakimś tposłannictwie bo— 
äym", poza państwem uznawanym. 


XX/ gyrażenie"Ubermensch" Nietzsche zapożyczył z ge'önsiieso Faus- 
u 


ta, ze sceny początkowej, w której "Geist" okazuje się Faustowi 
i wypowiada zdanie ;"Welch erbärmlich Grauen fasst Ubermenschen 
dich", 


i mocy (das Vorrecht der Kraft und Stärke) .Tak jest i być msi 
według Hitlera, dlatego bo takie prawo panuje wszędzie w przyro— 
dzie, a człowiek przecież nie jest niczym innym jak tworem przy- 


rody i dlatego dla niego jako tworu przyrody nie mogą istnieć od- 
rębne ustawy,"für den Menschen können keine Sondergesetze gelten" 


(sie!). 

Taką tezę głosi Hitler. Miałby on słuszność, gdyby był powoły— 
wał sie tylkouna to, że faktycznie, a często bezkarnie silniejsze 
jednostki ludzkie gubią i niszczą słabsze, a silniejsze narody po— 
chłaniają lub w inny sposób usuwają ze świata narody słabsze. Ale 
przecież, o ile chodzi o takie objawy we wzajemych stosunkach 
N ludzi, właśnie prawo w coraz lepszy, chociaż zawsze 
jeszcze niedostateczny sposób, występuje przeciw takim działaniom, 
nadając im znaczenie zbrodni lub innych przestępstw. Gorzej przed 
stawia się rzecz w wzajemnych stosunkach narodów, czy państw. Pra— 
wo narodów (droit de PPT V6lksrrecht), zwane u nas niewłaściwie 
także prawem międzynarodowym, którego zadaniem ma być między inny— 
mi właśnie zapobieganie gwałceniu słabych narodów przez narody sil- 
niejsze, jest dotychczas instytucją dla braku egzekutywy słabo roz- 
winigtg. (Bowodem tego z ostatnich czasów była Liga Narodów, bez- 
silna np. wobec opanowania przez Włochów Abisynii i Albanii, zna— 
cznej części Chin przez Japońżzyków itd.).Przykładu faktycznego 
gwałcenia narodów słabszych przez silniejsze dostarcza jak wiado— 
mo historia powszechna bez liku, 

Ale rzeczą jest potworną nadawanie takim gwałtom pięfna praw 


nego, pojmowanie ich jako przejawów prawa, a nawet jakiegoś praw- 


nego przywileju mocy i siły, a więc prawa wyższego. 


iz nonsensem jest wyraffie "Macht vor Recht" przytaczane dla o- 
brony zajmowanego przez niego stanowiska, skoro właśnie die Macht 
tj. siła, moc jest źródłem prawa i już przez to, że ona istnieje, 
istnieje także prawo, a więc dwóch tych czynników rozdzielać nie 
można. 
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Tę tezę należy jak najsilniej potępić. Jest ona niezgodna z 
pojęciami kultury chrześcijańskiej i zachodnio europejskiej, przyj 

mującej, Ze ludzie są istotami podlegającymi obok porządku przy- 
rodniczego, jeszcze porządkowi innemu, wyższemu, niematerialnemu, 
nadprzyrodzónemu, duchowemu, utworzonemu przez etykę, religię i 
prawo w znaczeniu właściwyn, zasadom sprawiedliwości i słusznoś— 
eis Świat to dobra, miłości, twórczości, piękna, obcy światowi 
przyrodniczemu, zwierzęcemu. To, mając na względzie, św. Augustyn 
upgatruje w człowieku istotę postawioną między porządkiem przyrod 


niczym i duchowym, która stanowi jakby łącznik między tymi dwoma 


cy filozofowie jak Sokrates, Plato, Arystoteles, rzymscy jak ľe- 
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neka lub Cycero™ , ugruntowało je chrześcijaństwo, przyfezym wpro— 
d 


wadziło po miłości Boga nadefrszystko, zakon miłości bliźniegog 

fp 
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Wyraża je Pismo św. w księdze Genesis np. w stowych, że człowiek 


został stworzony na obraz i podobieństwo Boże itd.itd. Pruykła— 


toczyć nieskończenie wiele, ale wspomnę tylko jeszcze o jednym 
chyrakterystycznym. Nim jest sześć wierszy Goethe’go, jakie ten 
wielki Niemiec, poeta i fildzof, wkłada w prologu do Fausta w us- 
ta Mefistofelesa, gdy szątan zdaje sprawę Bogu z tego, co się na 


świecie dzieje (jeżeli zwracam się przeciw tezom hitlerowskim z 


twierdzą, Ze nie można wprawdzie działać na szkodę członka rodzi— 
ny lub swego współobywateka, ake, że obowiązek taki nie ciąży wo— 
bec obeych, z którymi nas przecież nic nie łączy; Cicero odpowia- 


enefi 
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uwagami krytycznymi, szukam ich poparcia naprzód i najchętniej 
w pismach Niemców, ale wielkich Niemców z przeszłości, którzyby 
chyba w grobie się przewrócili, gdyby widzieli, co wyrabiają 
dzisiejsi Niemcy). 

Oto co mówi Mefistofeles getowski ; 

"Der kleine Gott der Welt (oczywiscie cztowiek )bleibt 

stets vom gleichen Schlag, 

"Und ist so wunderlich als wie am ersten Tag. 

"Ein wenig bessefwürd’er leben, 

"Hatt’st Du ihm nicht den Schein des Himmellichts”/ 


gegeben; 


"Er nennt’s Vernunft” und braucht’s allein, 


"Nur tierischer, als jedes Tier zu sein." 

Ostatni dwuwiersz jest oczywiście także wyrazem pesymizmu 
szatańskiego, na Który wskazuje przysłówek "allein", Pesymizm 
ten nie jest oczywiście z prawdą zgodny, bo wprawdzie człowiek 
z pomocą swej "Vernunft" popełnia czyny straszne, gorsze od ru- 
chów zwierzęcych — czyny, które są zbrodniami, ale dokonywa dzie- 
ki swym duchowym włqściwościom, rozumowi i uczuciu, także üzieig 
które nazywane są boskimi i dzięki w nich tkwigcej duchowej twör- 
czości są z boskimi porównywanfe. Są to arcydzieła sztuk pięknych 
(w nich literatury), genialne odkrycia naukowe, dalej równie szczy 
ne, a może szczytniejsze jeszcze świadectwa duchowej działalnoś— 
ci ludzkiej w zakresie etycznym miłości, miłosierdzia, litości, 
poświęcenia się dla innych, sprawiedliwośći, które oznaczamy w ich 
x/Chodz1 tu oczywiście O to wyższe światło nadzieńskie,tkwiące W 
człowieku,które wynosi go ponad świat zwierzęcy,ponad przyrodę. 


xx/Goethe ten wielki,ale zimny mędrzec,upatruje światło niebiańskie 
nadziemskie "den Schein des Himmellichtes",tylko w rozumie (Ver- 
nunft) , pomi ja jac przy tym,że światło takie nietylko oświeca,ale i 
grzeje,że także człowieka serce jest nadziemskim duchowym czynni- 
kiem niebiańskim,ob jawiającym się w miłości,w miłosierdziu i litoś— 
ci.Schiller,poeta gorącego uczucia,byłby z pewnością ten drugi,rów- 
nież boski pierwiastek w oznaczeniu światła niebiańskiego odpowied— 
nio uwydatnił. A przecież i słońce, chociaż tylko twór przyrody, 
nietylko świeci, ale i grzejel 


najwyższych wykwitach wyrażeniem świętości - wszystko rzeczy obce 


światowi zwierzęcemu, a zatem także emanacje tego czynnika, który 


Goethe nazwał "der Schein des Himmellichtes". 


> aad 
W szczególności także naród niemiecki utworzył niesiertelne 


arcydzieła w zakresie sztuk pięknych i nauk, którymi wzbogacił pie- 
kno i wiedzę i kulture, ale niestety zdołał także, zwłaszcza od- 
kąd opanował go duch Bruski, "Prusactwo",podniesiony do najwyższej 
potęgi przez n.s. czyli Hitleryzm — dokonać przerażających czynów, 
które grozą nas obecnie przejmują,a doszły do zenitu właśnie na 
ziemiach polskich. Zginęły dotąd już nie tylko setki tysięcy, ale 
miliony ludzi, czy to od miecza, czy z nędzy, głodu, zima i roz- ` 
paczy, setki tysięcy rozstrzelano lub wytruto i w okrutny sposób 
wymordowano, miliony straciło swe mienie, miliony pozostało niesz- 
częśliwców, a wszystkD to stało się skutkiem rozpętania w dziedzi- 
nie owego duchowego pierwiastka, der Vernunft des Himmellichtes, 
nienawiści — zamiast rozwijania miłości i sprawiedliwości, — skut— 
kiem urzeczywistnienia "t.zw.prawa siły" zamiast prawa w właściwym 
tego słowa znaczeniu, + skutkiem potwornego zniekształcałę tak 
pięknego i szlachetnego czynnika, jaki tkwi w duszy ludzkiej:li- 
łość własnego narodu, jego języka, ziemi, tradycji, zwyczajów, kul- 
tury, którą Niemcy zmienili w zwyrodniałą, szatańsko nac jonali sty— 


czną postać, graniczącą z szałem, a nawet będącą już szałem, 


Identyfikowanie siły z prawem, a z nim teza przez Hitlera w 
„Mein Kampf wyrażona, że człowiek jako twór przyrody podlegać ma 
tylko porządkowi przyrodniczemuj te podstawy "ideologii" n.s.,któ- 
re przejął ogół społeczeństwa niemieckiego, świadczą jak kultura 
miemiecka stacza sig przepastnie z wysokiego poziomu, na który wz 
niosła się, zwłaszcza w końcu wieku XVIII i w wieku XIX, w czasach 
Goethego, Schillera, Kanta, Béthovena i tylu innych, One świadczą 


także, jak sprawdza się proroctwo Maurycego Hartmanna (o czym patrz 


W rozdzil® XII), że opanowanie Nj gn gw PTZEZ Prusactwo podkopie 


‘kulture niemiecką. 

Czymże jest bowiem kultura ? Czyż nie polega ona na tym właś— 
nie, że człowiek wznosi się ponad świat materialnej przyrody lub 
wnosi w ten świat pierwiastki wyższe, duchowe, w tym znaczeniu, 
den Schein des Himmellichtes — dobroć i piękno; czyż nie na tym, 
że człowiek szuka prawdy ż pomocą swego rozum, a gdy ją odkry je 
i pozna, otacza miłością, co w niej piękne i dobre, i dékryte war— 
tości twórczością swą pomaza i podnosi, że kocha zatem wszystko, 
co doskonałe, co najwyższe, że kocha — jak religia określa — Boga 
i porządek Boży nade wszystko, a potem i przyrodę i jej siły twör- 
cze i stara się je rozwijać; natomiast zwalcza w niej występujące 
siły niszczycielskiez — czyż nie na tym, że człowiek dąży do zor- 
ganizowania współżycia ludzi w sposób najlepszy, najwięcej wszyst— 
kich uszczęśliwiający, a przynajmniej ogół zadawalnia jący, i z te- 
go punktu widzenia stara się tworzyć ustrój prawny i normy prawne 
najdoskonalsze, a to z własnej woli i z pomocą swego rozumu, a nie 
stosuje tylko jakiegoś niezmiennego społecznego porządku przyrod— 
niczego, jakiem od wieków podlegają np. mrówki lub pszczoły. 

Niech to, o czym tu piszę, objaśni znamienny przykład; Przyro— 
da dała zwierzętom popęd płciowy i dała go także człowiekowi, ja— 
ko tworowi przyrody. Lecz czyż człowiek w przeciwstawieniu do zwie- 
rzęcia, poprzestaje na tej przyrodniczej podstawie. Ileż nieraz 
wnosi on w stosunek mężczyzny do kobiety uczucia miłości i poświę— 
cenia, ile szlachetności i piękna, wyrażonego w arcydziełach lite- 


ratury i innych sztuk pięknych; jak wysokimi normami etyka, reli- 


gia i prawo określiły stosunek ludzi różnej płci, podnosząc go w 


instytucję małżeństwa — małżeństwa, które według nauki religii 
chrześciańskiej ma być i jest nawet związkiem nierozerwalnym i Sar 
kramentem ! Wszak wszystko to, o czym tu piszę, są to. przecież ob- 
jawy kultury ludzkiej; to świat ducha, wysoko podnoszący się po- 


nad biologiczny, czy przyrodniczy popęd. 
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Teza Hitlerowska, że siła jest źródłem prawa, podkopując kul- 
turę naszą w podstawach, uznających porządek wyższy obok porządku 
czysto przyrodniczego, jest w szczególności negac ją pojęcia prawa 
w właściwym tego słowa znaczeniu, bo przez nie rozumiemy normy, 
dążące do uregulowania w sposób na jdoskonalszy współżycie, ludzi. 
Prawo, tak pojęte, pozostaje nieraz w sprzeczności z prawem pisa- 
nym (z ustawami) i z prawem zwyczajowym, czyli t.zw. prawem pozy- 
tywnym, w egzekutywę wyposażonym, ale przeważnie prawo pozytywne 
pozostaje w zgodzie z owym prawem doskonałym, bo ma być jego ema- 
nacją. Takie szczytne pojęcie prawa znane było już w starożytnoś— 
ci, zwłaszcza wielkim filozofom geckim; Platonowi, który w swej 
n moArea 


"Rzeczypospolitej" ( ) mówi o prawie jako wykładniku 
y J J Ny 
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rozumu i sprawiedliwości, Arystotelesowi, EI S 
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świecie, określali je/jako ars boni et aequi (sztuka dobra i słu- 
szności); przypominało się ono niejednokrotnie w biegu wieków ja- 
ko przedmiot szczególnych studiów, (np. ley eskmes0 wt, filozofom pra- 
wa natury itd), g W ostatnich lat dziesiątkach poświęcali jego 
badaniu swe prace różni wybitni prawnicy i filozofowie; jak np. 
gsposréd polskich Petrażycki, z francuskich Gen , z niemieckich 
Stammler i wielu ihnych. W szczególności Stammler - na niego po- 
wołuję się przede wszystkim, bo był on Niemcem, a omawiając zapa- 
trywania n.s.,z predylekcją, jak już wspomniatem, cytuję Niemców 
wybitnych, którzy bronią sprzecznych z tymi zapatrywaniami pogla- 
dów,- napisał m.in. dzieło p.t. Das richtige Recht, w ktörym okre- 
gla prawo, jako normy, urzeczywistniające współżycie ludzi w spo- 
sób najlepszy, zgodny z ideałami etycznymi i społecznymi i odpo- 
wiadający najlepiej potrzebom gospodarczym. Podobnie po jmowaźł wi- 


docznie prawo także nasz Hemryk $ienkiewicz, wprowadza jąc do ter- 


prawa sprawiedliwego, aby w samej nazwie wskazać, że z prawem tak 


wa 


oznaczonym nie jest zawsze zgodne t.zw. prawo pozytywne. Gdy mia— 
nowicie w czasie rządów $i smarckowskich w Niemezech Sejm pruski 
uchwalił niezgodną nawet z konstytucją niemiecką ustawę wywłaszcze— 
niową, skierowaną przeciw Polakom, Sienkiewicz napisał list otwar— 
ty do cesarza Wilhelma II, w którym w pięknych i dobitnych słowach 
uzasadnił, jak ta ustawa nie może być uważana za prawo, skoro nie 
jest "prawem prawym", 

Chociaż prawo pozytywne (ustawowe, czy zwyczajowe) nie zawsze 
zgadza się z prawem prawym, to jednak ze względu na swe dobro, hu- 
manitarne i szlachetne cele i dążności, oraz ze względu na to, że 


jest w egzekutywę wyposażone, uważane jest także za "prawo", Ale: 


to chybaljest jasngm, że jeżeli zgodnie z Hitlerem upatrywać mamy 
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prawo jedynie w sile, wówczas wykreślamy prawo z kultury ludzkiej! 


Prawo przestaje istnieć, bo w jego miejsce wstępuje siła, Y 


Pomimo, że faktycznd możnośćt niszczenia i gubienia słabszego 
przez silniejszego nie możemy uznawać za żadne prawo i takiej 
mocy prawnej przyznawać żadnemu narodowi, nawet najsilniejszem, 
posługując się z konieczności, pisząc o Hitleryzmie,wyrażeniem 
"prawo siły", jakby takie prawo nie było sprzecznością samą w 
sobie, (contradictio in adiecto,), 


Tro historyezne niszezenia wszystkiego co polskie 
przez państwo Hitlera 


W pierwszej części tego rozdziału podaję właściwie tylko 
streszczenie znanych z podręczników historycznych faktów. Kto 
je ma w pamięci niech tę część pominie, chyba, że ma dziś czas, 
by je przeczytać ze względu na nieco odrębne ujęcie w mym przed— 


stawieniu rzeczy. 


To co Niemcy od września r. 1939 wyrabiają na ziemiach pols- 
kich, zwłaszcza nieludzkie postępowanie n.s.,przedstawia mi się 
jako dalszy ciąg procesu dziejowego, który bywa nazywany niemiec 
kim "Drang nach Osten" a rozpoczął się, jak się zdaje w wieku ós— 
mym po Chrystusie. Kilka okresów tego procesu ustaliła historia. 
Bieżący okres, także w części przez historię opracowany i oświe— 
tlony, rozpoczął się - jak sądzę — usunięciem z pośród państw eu- 


ropejskich suwerennego i rozległego Państwa Polskiego z końcem 


AV 
wieku XVIII-go. W dokonaniu tego czynu, a raczej zbrodni)( Jako 


"zbrodnię" piętnuje ten czyn Foerster w dziele wyżej powołanym 
"Niemcy a Europa" z punktu widzenia prawa narodów, Fryderyk II, 
król pruski, zwany Wielkim znalazł sprzymierzeńców w Rosji i Au- 
strii, a zwłaszcza energicznego i zręcznego wspólnika w Rosji, 
która w swych imperialistycznych dążnościach, szeroko zakro jonych 
i rozwi jających się szybko, zagarnęła największą terytorialnie 
część podzielonego Państwa polskiego, Fryderyk, jako sojuszhik ca- 
rowej Katarzyny szedł przy tym za wzorem odwiecznej, niemieckiej 
tradycji historycznej, polegającej na niszezeniu i germanizowaniu 
najbliższych wschodnich plemion słowańskich z pomocą szczepów sło— 
wiańskich dalej na wschód osiadłych, z którymi Niemcy sojusze za- 


wierali, 


l Ale cofnijmy się wstecz — najpierw do wieku ZII-go. 


W pochodzie Niemców na Wschód ważna rola przypadła Zakonowi 
Krzyżackiemu, a potem Księstwu i Królestwu pruskiemu. Wywołał ją, ' 
jak wiadomo, książę polski Konrad Mazowiecki, przywołując w r; 
1226 do pomocy w walkach z niespokojnym szczepem Prusaków słowiań— 
skich — niemiecki Zakon Krzyżaków. Byli to misi, a zarazem wojo— 
wnicy i rycerze, którzy do swych ślubów zakonnych dołączali obo- 
wiązek walki z poganami mieczem i ogniem — a więc nie środkami 
chrześcijańskimi, nie słowem bożym, jak dzisiejsze misje katolic- 
kie, ale morderstwami i okrucieństwami. Konrad Mazowiecki wydał 
Krzyżakom, za pomoc przyrzeczoną, Ziemię Chełmińską i uznał z gó- 
ry wszystkie ziemie na Prusakach zdobyte, jako należące do Zakonu. 
Odtąd Krzyżacy usadowili się na dobre na ziemiach na wschód od Po— 

£ 
morza polskiego położonych i wytepili lub zgermanizowali naród 
słowiańskich Prusaków doszczętnie, a element germaúski powieksza— 
li kolonistami niemieckimi, 

W tak powstałym niemisckim księstwie pruskim cele religijne 
zanikały, kościół popadał w coraz większą zależność od Zakonu, 
prawo boskie zamieniano w prawo pięści, a chrześcijaństwo stało 
się tytułem zaborów niemieckich. Tego rodzaju objawy i stan rze- 
czy występowały i utrzymywały się nadal i wtedy, gdy księstwo za- 
konne połączyło się z Brandenburgią i zeswiedezato. Bezwzględność, 
brutalność i nieludzkość przy braku zupełnym dobrodusznosci,lito- 
ści i innych cnót chrześcijańskich, a przy tym umiłowanie milita- 
ryzmu, twardość, hart i karność rozwijały sie jako częściowy spa- 
dek ostrych reguł Zakonu Krzyżackiego i przeszły do późniejszego 
Królestwa Pruskiego. Cechy te nie zatarły się w Prusiech pomimo, 
że kraj ten z czasem należał do istniejącego od średniowiecza "Swię- 
tego Cesarstwa Rzymskiegh (Narodu Niemieckiego), które polegało 


na całkiem innej ideologii. Swięte Cesarstwo Rzymskie (Hiemieckie- 


p 
go Marodu) było państwem uniwersalnym, ponadnarodowym, jak mówi 


Foerster, i federalistycznym, pielęgnowało etykę chrześci jańską, 


y La 

a więc humanitarną, podczas gdy Prusy zachowywały cechy odrębnego 
państwa egoistycznie nac jonalistycznego, militarnego, w którym u- 
znawano siłę ponad etyką i prawem. Foersterowi (str. 27) za Fran- 
tzem przedstawiają się Prusy nietylko w wieku 48-tyn, a-le i w 
19-tym a więc i wówczas, gdy uzyskały hegemonię w nowym cesarst- 
wie niemieckim, dziele Bismarcka, jak jakieś wojskowe koszary w 
zestawieniu z wspaniałą gotycką katedrą, którą dla Foerstera było 
dawne rzymskie cesarstwo uniwersalne. Foerster w chlubnej ocenie 
dawnego Cesarstwa Rzymskiego (Wi emieckiego Waroauf*/ powołuje się 
w szczególności na głos francusa St. Pierre’a, podnoszącego zale- 
ty owego Cesarstwa w dziele;" Projet pour rendre la paig@ perpe- 
tuelle en Europe"; sam zaś na stronie 29 wyraża się o późniejszym 


"nowym" niemieckim cesarstwie wytworzonym przez Prusy, że w nim 


"w miejsce federalizmu wstąpiła autokratyczna zasada jedności, w 
miejsce poszukiwania podstaw prawnych — przemoc"- i dodaje, że na 


takim gruncie dokonało się założenie Rzeszy niemieckiej (Reichu), 
w której uznawaną jest tylko zasada "ty"albo"ja", podczas gdy da— 


wna tradycja uznawała formułę; Yıy 17 jed 


Swiete Cesarstwo Rzymskie fierodu Miemieckiegof zostające pod 


dynastią Habsburgów, osłabło znacznie przez wojnę trzydziestolet— 
nią, a rozwiązało się ostatecznie w r. 1806. Przed rozwiązaniem o— 
wego Cesarstwa Austria przodująca w nim, dokonała — jak już wyżej 
zaznaczyłem pod wpływem króla pruskiego.i przy jego goręcym udzia— 
le, oraz wspólnie z Rosją zbrodni na narodzie polskim przez rozbio— 
ry Polski, które po stu kilkudziesięciu latach miały się na Austrii 
srogo pomścić, 

Y 0 rozbiorach Polski jako o faktach każđemu Polakowi dobrze zna- 


nych, żadnych notatek nie zamieszczam. 


ymskim £Niemieckie- 
ą świadomie) pewne fakty,niezgodne 
Cesarstwa Rzymskiego, jak udział Au- 
strii w rozbiorze Polski, albo policyjne rządy za cesarza -Józefa II 


itd. (0 rządach policy jnych z czasów Metterni wspominam, bo 


wówczas nie istniało już > 


św.Cesarstwo Rzymskiej? 
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Po Kongresie Wiederiskim (1815) paristwa narodu niemieckiego, 
które należały dawniej do św.Cesarstwa — połączyły się nowym so- 
juszem, do którego przystąpił także król pruski i utworzyły t.zw. 
Związek Państw Niemieckich (Deutscher Staatenbund), zosta jący pod 
hegemonią Austrii i kierownictwem jej cesarza. 

W r. 1848 odbył się głośny Sejm frankfurcki niemieckich państw 
związkowych, na który przybyli także przedstawiciele Prus. Był tam 
między innymi młody dyplomata pruski Otto von Bismarck, który za- 
pewne już wówczas powziął śmiały zamiar rozbicia związku państw 
niemieckich z hegemonią austriacką i zjednoczenia wszystkich Niem- 
ców pod silnym i energicznym kierownictwem Królestwa Pruskiego 
(podobnie „jak i myśl próby dalszej ekspansji niemieckiej na wschód 

Bismarck, junker pruski, postępował konsekwentrile, według z 
góry przemyślanego i ułożonego planu, nie krępując się, zgodnie 
z metodą pruską, ani etyką, ani prawem i posługując się siłą, zwia- 


szcza militarną. Z końcem września 1862 r. objął w Prusiech kiero- 


wnicze stanowisko w polityce zagraniczne jha z początkiem paździer- 


nika został mianowany prezy Mini strów i ministrem spraw zagrani- 
cznych. Odtąd okazuje jak jest bezwzględnym zwolennikiem starej 
pruskiej polityki, wyrażanej w zdaniach; "potrzeba nie uznaje praw! 
"Sita może tworzyć nowe prawo¥ itp.Y Przy najbliższej sposobności 
po objęciu swego urzędowania oświadczył wyraźnie, że metody w po- 
lityce zagranicznej będą odtąd inne niż za czasów jego poprzedni— 
EEREEREER ków, Ze mianowicie zagadnienia pilne muszą być rozstrzy— 


gane nie "mowami", lecz tylko wedtug starej tradycji pruskiej 
p.o takich zasadach pruskich zwłaszcza niezwykle interesujące 
dzieło Andre Maurois p.t."0 Edwardzie VII i jego czasach", 

Gdy Hannower założył protest przeciwko zanektowaniu go przez Prusy, 
Bismarck odrzekł; "W sprawie tej idzie o interes Prus, a tam gdzie 
ten interes wchodzi w rachubę, nie uznaję żadnego prawa", (F.W. 
Foerster; Neimey a Europa, str. 36) a 


y= 


"krwią i żelazem”, I wprowadzając ten plan w życie, przyłączył 
wojskową siłą Szlezwik i Holsztyn do Prus. Potem nawiązując do 
konfliktu między Austrię a Prusami o sprawę Szlezwiku i Holszty- 
nu wywołał w r. 1866 wojnę przeciw Austrii w tym celu, aby jak 
wyżej zaznaczyłem usunąć Austrię ze"Zwiazku państw niemieckich" 
(deutscher Staatenbuńd), w którym Austria miała stanowisko kie- 
rowhicze, a później połączyć wszystkie inne państwa związkowe pod 
silnym kierownictwem Prus w znacznie spoistszy organizm, mianowi- 
cie w "Państwo związkowe niemieckie" (deutscher Bundesstaat). Po 
pogromie naprzód wojsk saskich, a następnie wojsk austriackich 
pod Sadową (Königgrätz), wojna skończyła się po niespełna dwóch 
mi/Si qgczęch poko jem, zawartym w sierpniu 1866 r. w Pradze. Austria 
została zmuszona do wystąpienia ze Związku państw niemieckich, Po 
osiągnięciu tego wyniku Bismarck mógł przystąpić do spełnienia 
dalszych zamiarów, jakimi były między innymi: otwarcie wielkiej 
linii handlowej dla Prus i Niemiec aż do Bagdadu, pokonanie Fran— 
cji, przyłączenie do Prus Alzacji i Lotaryngii, zniemczenie lud- 
ności polskiej, mieszkającej na wschodnich ziemiach KEME do Prus 
przyłączonych itd. 

Zjednoczenie państw niemieckich pod hegemonią pruską, przy USVU- 
nieciél z niego Austrii, przyjęte zostało wśród przeważającej licz- 
by Niemców dobrze. Zdawano sobie sprawę, że Związek państw niemiec— 
kich pod zwierzchnictwem cesarza austriackiego był machiną ciężką, 
słabą, mało przedsiębiorczą i mało energiczną. Ponadto kierownicze 
stanowisko Austrii wydawało się tym mniej uzasadnione, że monar- 
chia ta rozpadła się na dwa państwa; Austrię i Węgry, a w Austrii 
narody słowiańskie stanowiły większość i pozyskiwały — zwłaszcza 
polacy i Czesi — coraz większy wpływ na rządy. Zjednoczenie niemie 


ckich państw związkowych w jedno państwo niemieckie (chociaż jesz- 


cze nie całkiem jednolite, bo "państwo związkowe" ‚Bußhesstaat) od— 


um 


powiadało także wzmaga jącym się w Europie, zwłaszcza w Niemczech, 
prądom nacjonalistycznym, Prądy te pobudzone w Ruropie przez wie- 
lkie wojny napoleońskie, rozwijały się w Niemczech także pod wpły— 


wem licznych uczonych i literatów — takich jak z pośród dawniej- 


lub poeta Körner; z późniejszych, współczesnych Bismarckowi, np. 
myśliciel Nietzsche lub historyk, prof. berlińskiego Uniwersyte- 
tu, Treitschke. Pierwszy szukał ideałów życiowych, gloryfikując 
siłę ilt.zw. nadczłowieczństwo, czego echa odzywają się dzisiaj w 
Naródowyńm Socjaliźmie (n.s.). Drugi umiał historię tak propagan- 
dowo naświetlać, a nawet zniekształcająco urabiać, aby z niej Nie- 
mcy nabierali coraz silniejszego przekonania o nadzwyczajnej si- 
le i kulturze swego narodu. Wszak nie chodziło mu © ścisłą praw 
dę. Był więc także prekursorem Hitleryzm, a zwłaszcza progagan- 
dy n.5. 

Wojna z Francją wywołana podstępnie przez Bismarcka w r.1870 
przez sfałszowanie depeszy Emskiej, doprowadziła po pokonania 
Francji do przyłączenia do państwa niemieckiego Alzacji i Lota- 
ryngii jako Reichslandu i do zespolenia jeszcze silniejszego Nie- 
mców w państwie związkowym, pod hegemonią Prus, Wyrazem zewngtrz- 
nym tej hegemonii stało się, że każdeczesny król pruski był odtąd 
zarazem cesarzem całego państwa związkowego niemieckiego. 

Niemcy stały się monarchią potężną, w której rozwijał się 
duch bezwzględności praskiej, rósł narodowościowy szowinizm nie- 
miecki, objawiający się między innymi w prześladowaniu obcych na- 
rodowości, zwłaszcza Polaków, mieszkających w Poznańskim i w Pru- 
sach zachodnich. Wystąpiło to drastycznie m.in. w ustawie wywłasz— 
czeniowej, która nie tylko pogwatcida ustawy zasadnicze niemiec 
kie, ale i uczucia ludzkości, — Uczucia ludzkie tłumiono w Niem- 


czech, a pomagał w tym sam ceserWilhelm II, Pamiętną była np. je- 


go mowa do wyjeżdżających do Chin wojsk niemieckich, w której na— 


kazał ,żeby Chinczyków nie brać jako jeńców, lecz ich na miejscu 
zabi jąć, TW, Generał pruski von Haseler w przemówieniu swym do Zof- 
nierzy w r. 1893 oświadczył: Cywilizac ja nasza budować musi swą 
świątynię na górach trupów, oceanie łez i rzężeniu nezel iczonych 
ludzi umierających". Niemcy północni coraz silniej kpili sobie z 
dobroduszności Niemców południowych, a zwłaszcza t.zw, Gemftlich- 
keit austriackiej, stanowiącej tak miły i pociąga jący przymiot 
większości prawdziwych Wiedeńczyków. Opowhadano mi w Wiedniu, że 
gdy jakiś dyplomata w dyskusji z ks. Bismarckiem, zapytał "co ksig- 
że myśli o Bawarczykach", usłyszał odpowiedź; "Bawarczyk jest i- 
stotą pośrednią między człowiekiem a Austriakiem! 

Ks. Bismarck w polityce zagranicznej utrzymywał dobre stosun- 
ki z Rosją, jako z swym potężnym sąsiadem wschodnim. liimo lekcewa- 

0 

żenia Austrii, starał się także o wciągnięcie Monarchij austriacko- 
węgierskiej pod swe wpływy i usunięcie w tym celu antagonizmu, ja- 
ki istniał od dawna między starą Austrią a Prusami (wo jny śląskie) 
a wzmógł się gwałtownie po pokoju w Pradze w r. 1866. W zbliza- 
niu sie do Austrii nie powstrzymywała Bismarcka wewnętrzna jej po- 
lityka federalistyczna, przy której narody słowiańskie, zwłaszcza 
Polacy, @zesi, Słoweńcy pozyskiwali coraz większe znaczenie. Z © 
dem bowiem zbliżanie się Niemiec do Austrii zaczęło zdobywać tak- 
że wśród Niemców austriackich coraz więcej zwolenników, zwłaszcza 
pod wpływem awtriackiej partii niemieckiej zwanej "Deutsch libe- 


rale Partei", później "die vereinigte deutsche Linke". Stronnic- 


sk, KRC ; moż ME 
two to ożywiała coraz silniej występująca dążność Zjednoczenia 


wszystkich Niemców w jednym silnym państwie. Bismarckowi chodzi 
ło zaś o to, żeby Austrię wciągnąć w orbitę niemieckiej polityki 


zagranicznej i pozyskać w ten sposób oddanego sobie sojusznika. 


ra go dobrze znała osobiście;"He isa little mad,being a genius." 
Ktog TY nazwał go Wszechstronnym dyletantam, 


“ik = 

W tych kierunkach nastąpiła dla Niemców korzystna zmianą w sa— 

mej Austrii z końcem lat osiemdziesiątych i początkiem lat 
dziewięćdziesiątych. Partia niemiecko-liberalna, wzmożona liczbą 
zwolenników ożywionych skrajnym duchem nacjonalistycznym, nabiera— 
ża coraz większej siły i uderzała coraz skuteczniej na "Żelazny 
Pierścień" (Hohenwarta — Klub, Polacy i Czesi) parlamentarny i we- 
wnętrzną politykę Austrii, na konstytucy jnym równouprawnieniu wszy- 
stkich narodów opartą, a prowadzoną głównie przez Dunajewskiego 
w t.zw. Ministerium Taaffe - Duna jewski. Do wzrostu wpływów swej 
partii niemieckiej w Austrii przyczynili się nie ¿enato Czesi i 
Polacy. Pierwsi przez to, że zerwali z rozstrophą i ostrożną poli— 
tyką Staroczechów, kierowaną przez wielkiego męża stanu, Riegera 
i utworzyli obok słabnącej partii Staroczechów radykalną i silną 
liczebnie partię liłodoczechów pod kierunkiem Kramarza WWWYKAIJĘGE— 
ger kokietującego z wrogą Austrii Rosją, Polacy zaś, tworzący par- 
lamentarne Koło Pol ski£ m przez to, Ze dla oportunistycznych wzgle- 
dów, mianowicie dla pewnych korzyści przyrzeczonych przez radykal= 
ną partię niemiecką, Ya nadto dlatego, że ż likodoczechamj, odda- 


nymi Rosji, a wrogo nastawionymi do Austrii, iść wspólnie w par- 


lamencie nie chcieli, odwrócili się z czasem w większości od poli- 


tyki federalistycznej Dunajewskiego i - wbrew interesom innych na— 
rodów słowiańskich, wskład Austrii wchodzących — zawarli porozu- 
mienie z radykalnymi Niemcami, przez co zapewnili im w parlamen- 
cie większość, której partia ta nie posiadała, jak długo istniał 
t.zw. "Żelazny Pierścień" (der eiserne Ring), opierający sie na 


Staroczechach, Polakach i Klubie niemiecko-słowiańskim hr, Hohen- 


Plenera i zwane "deutsche liberale Partei", 
która po połączeniu się w r.1888 ze zbliżoną do siebie niemiecką 
frakc ją, zwało się odtąd "die Vereinigte Deutsche Linke", 


warta x/ O tych faktach podałem kilka szczegółowych wiadomości 


— 0 


w moich "Wspomnieniach" w Rozdziale II-gim, omawiającym działal 


ExX/ 


x/ Klub Hohenwarta składał się ze Słowian południowych (głównie 
Słoweńców), z Włochów i z Niemców konserwatystów, dalekich od szo- 
winizm narodowościowego. 


xx/ Przy wzmiance w tekście o owych faktach nie mogę powstrzymać 
się od zamieszczenia o nich, choćby w dopisku do *Notatek, kilku 
nasuwających mi się uwag: Uważałem i uważam nadal, że lityka Ko- 
ła Polskiego jak długo trzymało się kierunku przez Dunajewskiego 
uznawanego i wskazywanego, była mądra i na wskroś z interesami na- 
szego narodu zgodna. Dunajewski, wróg niemieckiej Austrii, został 
tego państwa zwolennikiem a z czasem podporą, ale dopiero od cza- 
su wydania Konstytucji (t.zw. ustaw zasadniczych) w r, 1867, zry- 
wającej zasadniczo z dotychczasowym charakterem państwa niemieckie— 
go a zapewniającej swobodny rozwój, pewną, chociaż jeszcze nie da- 
lekosiężną autonomię i samorząd wszystkim narodom wchodzącym w 
skład monarchii. Austria stawała się tym samym zalążkiem państwa 
federalistycznego czy związkowego, które mogło z czasem przyciąkg— 
nąć ku sobie wszystkie narody broniące się przeciw zatonięciu czy 
to w morzu wszechniemieckim, czy wszechrosyjskim, Tym samym mogła 
Austria zostać wielkim państwem związkowym wolnych i równych naro— 
dów w Europie. 

Wobec wies z jednej strony pięknych widoków, jakie taka polity- 
ka otwierała przed Austrią, a z drugiej strony bez-wzglednosci 
Rosji i Niemiec, rozwijającej w stosunku do innych narodów, a zwła— 
szcza narodu polskiego — polityka której trzymało się konsekwent- 
nie, i którą popierało Koło Polskie i Dunajewski, by Austrię przed- 
tworzyć w ostoję narodów wolnych i równych, przedstawiała się ja- 
ko jedyna realna droga, która przynajmiej w owych czasach mogła 
Polskę chociaż w charakterze państwa związanego z Austrią wskdze— 
sić i doprowadzić do niezawisłości, 

W tej myśli niewątpliwie Dunajewski zwalczał wszelkie zapędy 
i zakusy radykalnej partii niemieckiej i to już jako poseł dä 
Rady Państwa, a od czerwca 1880 r. jako austriacki minister skar- 
bu, a zarazem główny czynnik, który rej wodził przez 11 lat w t. 
zw. "Ministerium Taafe-Duna jewski". Przeciwnie partianiemiecka 
dążyła do przywrócenia Austrii jej dawniejszego niemieckiego cha- 
rakteru. 

Ileż to razy Dunajewski, świetny mówca z trybuny parlamentar- 
nej, zwracając się do lewicy niemieckiej, dawał jej do pozanania 
że także i Niemcy muszą odtąd w Austrii zadowolnić się stanowis— 
kiem tylko "jednego z narodów", wchodzących w skład państwa, bez 
pretensji do rządzenia innymi narodami, 

Pamiętam jak raz w parlamencie — zdaje mi się w 1886 r. — po- 
wiedział dosłownie wskazując lewicę niemiecką; "Wir haben bewiesen, 
dass wir ohne diese Herren regieren können", (praza liei, ze i bez 
tych panów rządzić możemy.) 

Radykalni Niemcy uważali coraz więcej Dunajewskiego za swego 
wroga wt starali się podkopywać jego stanowisko tak w rządzie 
(zwłaszcza przez ministrów Bacqucherna i Gautscha) jak i w parla- 
mencie. "Zelazny Pierścień" załamał sie przez politykę Mtodocze— 
chów; hr. Taffe ulegać zaczął wpływom niemieckich radykałów, a 
niestety i w Kole Polskim powstał pewbén rozłam przez to, że część 
naszych posłów krótkowzrocznych, za różne koncesje przyrzeczone 
przez Niemców — w razie zmiany stanowiska Koła Polskiego — zacze- 


ła zwalczać : 
Polityke Dunajewskiego 


. 


- 10 - (dipisek) 
Do jawnego konfliktu w rządzie przyszło na posiedzeniu Rady Mini- 
strów w-lutam 1891 r. — zwołanym dla rozpatrzenia kierunku poli- 
tyki wewnętrznej w Austrii na przyszłość, czy mianowicie iść nale- 
zy dalej droga ostatnich lat kilkunastu, czy tez kierunBk zmienic, 
Na posiedzenie przybył sam cesarz Franciszek Jéze$ i obradom prze- 
wodniczył. Przebieg tego pamiętnego posiedzenia, przedstawiłem 
dość szczegółowo w mych "Wspomnieniach". Ponieważ — zgodnie z in- 
tenc jami Cesarza, którym ulegał wpływom swego przyjaciela z lat 
dziecinnych hr. Taffego — ostateczne głosowanie przeważyło szalę 
na stronę zmiany kięrunku polityki, Dunajewski mimo przedstawie— 
nia, a nawet przez Gesarza wyrażonego życzenia, zgłosił w sposób 
stanowczy, swą dymisję, niechcąc dalej pozostać odpowiedzialnym 
członkiemtrządu, który będzie szedł w kierunku wskazanym przez na- 
cjonalistycznych radykałów niemieckich» 

Po dymisji Dunajewskiego, wpływy Polaków w Wiedniu, działają- 
cych odtąd w porozumieniu, a nawet łącznie z niemieckimi nac jona- 
listami, nie tylko nie osłabły, ale nawet — sądząc po liczbie Po— 
laków powoływanych na ministrów — zdawały się wzrastać, Rząd ńowy 
w którym przewagę mieli Niemcy, doznawał poparcieL nawet wśród pol- 
skich endeków, Wszak skrajny (ih stronnik Głąbiński został minis- 
trem kolei żelaznych, zapewne dzięki pewnej sympatii dla skrajne- 
go stronnictwa nacjonalistycznego niemieckiego. Jednakże mimo to 
wszystko Polacy faktycznie, a nawet moralnie, tracili powoli grunt 
pod nogami, Nie mogło być inaczej, skoro skutkiem raz popełnione— 
go, a nie uleczalnego błędu politycznego, Polacy musieli iść te— 
raz ręka w rękę z tymi \Ntemcami, którzy coraz intensywniej ule- 
gali wpływom ducha pruskiego, dominującego już wówczas w Rzeszy, 
Raziło to tym więcej, że równocześnie prusactwo dążyło do ekspan- 
sji na wschód według kilkowiekowej tradycji. W Prusach wywłaszcza— 
no Polaków tylko dlatego, że byli Polakami. Gnębiono i prześlado— 
wano wszystko co Polskie, przygotowywano się w projektach do zdo— 
bywania dalszej przestrzeni żychowej dla Niemców na wschodzie 
(Erroberung des Ostlandes"). Czyniono to pod hasłempotwornym dla 
pfzyszłości całego posllikiego Narodu "Land ohne Leute" t.zn.,że 
tubylcy Polscy mają być ze zdóbytych ziem albo całkiem usunięci, 
albo zgermanizowani. (0 tych hasłach i połączonych z nimi planach 
junkrów pruskich patrz w dziele M.Seydy: Polska na przełomie dzie— 
jów 1927, zwłaszcza na str. 75). 

Wybitne zdolności Polaków, zasiadających od 1891 r. w Rządzie 
austriackim oraz wykkinymu członków parlamentarnego Koła Polskie- 
go najlepsza ich wola, zręczne taktyczne posunięcia i inne zabie— 
gi nie zdołały przytłumić fałszywego tonu, czy zgrzytu, którego 
zagłuszyć nie można było, polegającego na sojuszu z Deutsche Lin- 
ke. A przecież racja stanu nakazywała Polakom iść w Austrii wspól 
nie ze Słowianami i innymi narodami zagrożonymi przez szowinistów 
niemieckich w ich swobodnym rozwoju. Coraz silniej odczuwano, ile 
miał słuszności Dunajewski, gdy stale głosił, że zdrową polityką 
kierują nie oportunizm, ale niekłomne zasady. 

mocnienie niemieckich radykałów w Austrii, a w następstwie 
coraz większa uległość Rządu austriackiego wobec planów polityki 
prusackiej, przyczyniły się też do wybuchu wojny światowej w 1914 r 
W tej to wojnie Polacy galicyjscy nie tylko przez przynależność 
państwową do Austrii, ale także na podstawie dotychczasowej swej 
dobrowolnej polityki, znaleśli się w jednym obozie z Niemcami, któ 
rzy czychali na zagładę narodu polskiego. Chociaż Niemcy w czasie 
wojny chwilowo otwierali przed naszym narodem aspekty i perspekty— 
wy odzyskania niepodległości, to czynili tak dlatego, żeby pozys— 
kaé z b. Królestwa Polskiego legionowego rekruta — co im się jed» 
nak nie udało, 

Jednak miarka przebrała się i powstał tytuł do zupełnego zer- 
wania ze strony Polakówydotychczasowych dobrych stosunków z Austrig 


LWS) r 


ządem, gdy w lutym 1918r. hr Czernin austriacki miister 


A 


Skutkiem przewagi, jaką uzyskała niemiecka lewica w Austrii, 
państwo to zmi@niato się powoli, zwłaszcza po dymisji ministra 
Dunajewskiegá (z początkiem roku 1891)=z państwa federalistyczne- 
go różnych narodowaści, jakim stawała się Austria po roku 1867, w 
państwo o charakterze wybitnie niemieckim i ulegało coraz więcej 
wpływom nowego cesarstwa niemieckiego, zwłaszcza w zakresie poli- 
tyki zagranicznej. Z niepokojem obserwował to mądry król angiels- 
ki Edward VII. Chciał on wpływy niemieckie na Austrię osłabić a 
nawet usunąć i dlatego w 1903 lub 1904 r. (daty bliższej nie pa- 
miętam) wyjechał do cesarza austrAlickiego Franciszka Józefa do 
Ischl, aby mu niebezpieczne konsekwencje polityki austriacko-nie- 
mieckiej przedstawić i wpłynąć na zbliżenie się Austrii do Anglii 
i Francji. Niestety cesarz Franciszek Józef-mimo wszystko, co się 
działo — żył jeszcze zawsze zbyt silnie w tradycji, że on jest 
"ein deutscher Fürst" i zbyt ciasny miał horyzont, aby Austrii 
przyszłość oprzeć na przyciąganiu i łączeniu federalistycznym i 
unionistycznym narodów, które nie chcą ginąć w morzu pangermańskim, 
ani w panrosy jskim, 


A przecież taka tylko polityka mogła — w zmienionych warunkach= 


stworzyć dla Austrii nową doniosłą i bardzo realną misję i ugrun- 


spraw zagranicznych — pod wpływem rządu z Berlina — podpisał w 
traktacie w Brześciu Litwwskim sromotne warunki, wyrządza jące jed— 
ną z najgorszych krzywd narodowi polskiemu, Wówcza o powstał w 
Galicji spontaniczny odruch ogółu społeczeństwa y 17728 jawnie 
przeciw Austrii j jej rządowi. O tym ruchu piszę obszernie w 

mych Wspomnieniach. 


Tego jednak cesarz Franciszek Jözef nie 


towaé wielka jej potege. 8 
chciał, czy nie mógł zrözumied i nie potrafił zdobyć się na smia- 
łą politykee a przez to coraz więcej ulegał wpływom autriacko-nie- 
mieckich liberałów, dążących do uzależnienia Austrii od potężnych 
Niemiec. Określano tę zależność wyrażeniem, że Austria idzie im 
Schlepptau von Deutschland. Polityka ta doprowadziła ostatecznie 
do zupełnej ruiny Austrii, Gdyby Austria była pozostała wierna 
2) 


przynajmniej swej poprzedniej federalistyczneję opartej na usta- 


wach zasadniczych z r. 1867, przypuszczać można, że nie byłoby 


przyszło do wielkiej wojny światowej w r. 1914. W tym przypuszcze— 


niu utwierdziłem się, kiedy - zdaje się było to w 1920 rę — w Au- 
li U.J. wysłuchałem nader zajmującego i pięknego wykładu prof. pa- 
ryskiego,Böurgeois, który z aparatem źródłowym wykazywał, jak tę 
wojnę straszną, w jakiej zginęły miliony ludzi, a wśród nich naj- 
lepsza młodzież francuska, wywołali Niemcy. Jeszcze silniej utwier- 
dziłem się w mniemaniu powyższym, po przeczytaniu książki Foers- 
tera, (j.w.)który szukając istotnych głębokich, a tym samym właś- 
ciwych powodów wojny światowej, odkrywa je w polityce zagranicz 
nej nowego cesarstwa niemieckiego, w pruskim militaryzmie i ogól- 
nym stanie ducha niemieckiego, już mocno Prusactwem zarażonego 
(p. głównie str. 85-145). Foerster przyznaje wprawdzie, że różne 
zdarzenia mogą dawać podstawę do poglądów innych, ale twierdzi,że 
jest to możliwe tylko wtedy, gdy się nie wnika w istotę rzeczy, 
a opiera shę jedynie na faktach zewnętrznych, mających znaczenie 
drugorzędne. Przedmiotowe zestawienie takich faktów mieści się 
m.in. w pięknej książce Jana Dąbrowskiego p.t."Wielka wojna 1914— 
1918". 

Wojna światowa skończyła się klęską Niemiec i rozpadnięciem 
się Monarchii habsburskiej. Warunki Traktatu Wersalskiego były b. 
twarde. I nie mogło być inaczej. Wszak zostały one ułożone praez 


reprezentatów państw zwycięskich (t.zw. sprzymierzonych i stowa- 


rzyszonych), którzy mieli w pamięci, że wojnę w 1866 r. wywołali 
Prusacy i że Prusacy od tego czasu opanowują swymi niehumanitar- 
nymi wpływami inne narody niemieckie i wszczepiają w nie zasady 
siły przed etyką i prawem, militaryzmu, bezwzglednosci, brutaliz- 
ma, że dalej, nie kto inny, jak junker pruski Bismarck w sposób 
podstępny wywołał wojnę z Francją w 1870 r.; Ze także wielka woj- 
na światowa z 1914 r. nie byłaby wybuchła, gdyby jej nie był spo- 
wodował duch pruski (prusacki) już wówczas w Niemczech dominujący 
i jego przedstawiciel, rząd "berliński". Reprezentanci państw zwy— 
cięskich mus sielif ı mieć tatem przy układaniu warunków wessalskich 


na celu nietylko, aby Niemcy jako winowajcy wynagrodzili straszne 


A miliardowe szkody, jakie wyrządzili Francuzom, Be AR zykom, 


Anglikom i innym narodom, ale także, by właściwe źbódło wojen, 
"brusackie" zasady siły, i przemócy zostały wreszcie złamane, a 
to przez odstragzenie Niemców od wszgzynania nowych wojen, a zwia— 
szeza od zamiarów wojny odwetowej i aby potem w Europie zapewnić 
panowanie sprawiedliwości i prawa w stosunkach międzynarodowych, 
Warunki wersalskie byłyby może takie cele osiągnęły, gdyby zosta— 
ły przez Niemców lojalnie spełnione lub przez państwa zwycięskie 
stanowczo wyegzekwowane, i gdyby — co jeszcze ważniejsze — ogół 
Niemców, a przynajmniej ich większość habrała przekonania, że wi- 
nę i tej wojny ponoszą głównie Niemcy, opanowani przez zasady pru- 
skie (w dalszym ciągu będą używał tylko przymiotnika "prusacki"), 
że gdyby dich prusacki nie był jątrzył i przeszkadzał, nie byłoby 
przyszło do wojny, a przynajmiej tak strasznej, mimo morderstwa 
AA arcyksięcia 
popełnionego w Bośni na osobie Franciszka Ferdynanda; ze celem za- 
pewnienia spokoju na przyszłość w Europie, trzeba aby naród nie— 
miecki powrócił do swych dawnych, lepszych tradycji, a zerwał sta— 
nowczo z trucizną moralną, jaką wch@gaiat w siebie i coraz więcej 
wchłania pod wpływem Prusactwa. Niestety to się nie stało! 


W Niemczech, pomimo, że chwilowo zapanowała socjalna: demokra- 


ake 


cja z Ebertem na czele, a potem objął rządy formalnie kanclerz 
Brunning ulegający lewicy, jednak mimo to duch prusacki nietylko 
utrzymywał się, ale nawet rósł jeszcze w siłę. Propaganda niemiec 
ka bowiem zręcznie i nie szczędząc kłamstw utwierdzała Niemców w 
przekonaniu, iż przyczyn wojny szukać trzeba jedynie w Rosji (Iz- 
wolski) i we Francji (P¥incaré), a potem w Anglii; że Niemcom i 
Austrii wojna ta została narzucona; że Niemcy — naród wielki — sta- 
li się bezwinną ofiarą, i że prawnie im sięunależy pełne zadość 
uczynienie; Ze zresztą wojska niemieckie jesienią 1918 r. stały 
już u progu zwycięstwa, a jedynie przez zbrodnię ówczesnych nie- 
mieckich kierowników (z Erzbergerem na czele) rozejm listopadowy 

w 1918 r. przyszedł do skutku, wstrzymywał działania wojenne i za- 


obiegł niechybnej klęsce wrogów itd.; że zatem dla Niemców nie 
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pozostaje nic innego, jak unicestwienie traktatu wersalskiego, = 


tej najgorszej zbrodni — zbrojenie się i odwet. 

Ale wśród Niemców znajdowali się ludzie o wysokim poziomie u- 
mysłowym i etycznym, którzy podnosili głosy ku odwróceniu mózgów 
i serc niemieckich od błędów, w jakie naród popadł pod wpływem 
pruskiej, a raczej prusackiej ideologii i kłamliwej propagandy, 
ale głosów takich nie słuchano i słuchać nie chciano, a tych, któ- 
rzy je podnosili, przeciwnie, uważano za zdrajców lub niebezpie- 
cznych, potępienia godnych szkodników. Do takich wyjątkowych Niem- 
ców zaliczam przede wszystkim Fryderyka Wilhelma Förstera, autora 
dzieła, przełożonego na język polski i wydanego w 1939 r. w przed 
dzień wybuchu wojny p.t. "Niemcy a Europa".(Oryginał niemiecki po— 
jawiz się o rok wcześniej). Na ten przekład w języku polskim po- 
wołuję się nieraz w dalszym ciągu. 

Foerster na str. 232 i 233 przytacza ustęp z książki kapitana 
Paasche p.t. "Das verlorene Afrika",który mimo nastroju odwetowe- 
go, jaki opętał Niemców po wojnie światowej, odważył się udzielić 


swemu narodowi — jako gorący patriota - wyjaśnień tak co do przy- 


ezyny straty kolonii niemieckich, jak i innych nastepstw wojny 
światowej. Ustęp ten brzmi; 

Y... Niewielu tylko Niemców wie, jaka przepaść dzieli ich obecnie 
od reszty ludzkości, tudzież, że odtąd nie będą już mieli żadnych 
możliwości prawienia światu kazań na temat swych starych pojęć o 
moralności. Tak zwana"myśl niemiecka" umarła dla świata.... Poje- 
cie "narodu" zostało u nas tak nadużyte, że straciło ono wszelką 
wartość....Przeraźliwie i monotonnie brzmiały hasła;"liy to my! - 
Naszym prawem zdobycie miejsca pod słońcem! — My ponad wsaystkoz 
wszystko co niemieckie na czoło! — Narodzie zbudź się do potęgi!" 
I ciągle ten sam obłęd, że musimy zapewnić Niemcom pierwszeństwo 
przed innymi narodami, krajami, rpnkami, że to my mamy szczególne 
interesy, że Niemcy potrzebują, my potrzebujemy, robotnik nasz po- 
trzebuje itd. w kółko.... Wszystko, co stanowiło przedmiot dumy 
niemieckiej, straciło dziś wszelki kredyt w świecie i już go nie 
odzyska.... Uświadomi jcie to sobie, Niemcy, że zostaliście wyklu- 
ezeni ze społeczności narodów i Ze nie zostaniecie do niej dopusz 


czeni z powrotem, jeżeli nie okażecie przedtem swego oburzenia x 
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w końcu i was samych doprowadził do ruiny..... Swiat nie otworzy 
się przed wami dopóty, dopóki nie staniecie się znowu ludźmi .Było 
to waszą klątwą dziejową, ażebyście pojęcie ojcyzny i narodu dopro— 
wadzili do obłędu. Teraz poznajcie tych, którzy was wyprowadzili 
w pole, winowajców wielkiej wojny, profesorów i pastorów wo jennych! 
es... Swiat wiedział, że wszystko, cokolwiek Niemcy umieją i posia- 
dają stoi na służbie brutalnej przemocy i że wystarczy, ażeby pew 
nego dnia ten, komu przypisują boską mądrość, nacisnął tylko guzik, 
a wszystko co niemieckie mwali się jak niszczący huragan na ziemię, 
armaty, płyty pancerne, przemysł chemiczny, kości grenadierów, fi- 
lozofia, ludzie, czerń drukarska, cement. 

na że 1 che pisał to wszystko już Kat DO pierwszej 


iatowej,cóż y by ył na pisał po dOŚWi aqcz niach 1939-441 
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gf- Istnieje pewien gmach wiedzy, oswiaty i polityki niemieckiej, 
"który musimy czym rychlej opuścić"... 
Kapitan Paasche został w swej posiadłości przez nacjonalistów 
napadnięty i zamordowany. 
"Na prózho — dodaje Foerster — Karol von Ossietzky pisał;"Aże— 
"by nastąpił. mogła rewizja nie dającego się utrzymać traktatu, nasta- 
pić musi rewizja nie dającego się utrzymać stanu ducha". Ossietzky 
znalazł się w obozie koncentracyjnym, od którego go nawet nagroda 
Nobla nie zdołała ocalid."(str.233). 
Takie to i im podobne głosy nie odnosiły skutku. Do nich zali- 
zyć wypada także i przedstawienia i zabiegi, z jakimi Foerster 
do kierowniczych władz niemieckich. Natomiast sabotowa- 
nie Traktatu Wersalskiego za wszelką cenę, zbrojenie się i przygo— 
towywanie olbrzymiego odwetu, były głównymi myślami, jakie opanowy— 
wały coraz intensywniej Nieeöw. Z nich zródził się Traktat w Rapal- 
lo, który Niemcy zawarli 2 Rosją w kwietniu 1922 r. Rząd niemiecki 
postanowił mianowicie wrócić do idei bismarckowskiej i pozyskać dla 


olanu odwetowego sprzymierzeńca w Rosji sowieckiej. Myśl sojuszu z 
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Rosją sowiecką była tym popularniejsza, że w Niemczech wielkie wpły- 


wy posiadała wówczys socjalna demokracja. Otóż według traktatu w 
Rapallo Rosja zobowiązała się dostarczać masowo surowców Niemcom 

do wytwarzania tak w Niemczech jak i w wytwórniach rosyjskich, prze 
Niemców w Rosji prowadzonych, wszelkiego rodza ju sprzętu wojennego, 
Niemcy i Rosja miały uzbroić się jak najintensywniej, aby później 
wspólnymi siłami wywrócić,co stworzył Traktat Wersalski i urządzić 
Europę odpowiednio do planów niemieckich i rosyjskichę Traktat w 
Rapallo skierowany był więc w pierszej linii przeciw Polsce, która 
przecież ziariyshęowstaŁ dzięki Traktarowi Wersalskiemu ze szkodą 


Prus i Rosji. Zbrodnia podziału Polski dokonana w XVIII wieku, m&a- 
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ła być ponowiona. Francja mimo sojuszu z Polską zawartego w 1921 r. 
zachowała się biernie, 
DA 

Jednak plany z Rapallo nie przedstawiały się jeszcze w 1922 
i 1923 zbyt groźnie, bo autorytet Francji w Europie był pierwszo- 
rzędny. Żyli wówczas i mieli znaczenie Poincaré, Clemenceau i Fo- 
che, którzy czuwali nad spełnieniem zobowiązań z traktatów poko jo— 
wych wynika jących. To też kiedy np. w 1923 r. Niemcy zastaniali 
się niemożnością płacenia zbyt wysokich odszkodowań wojennych,rząd 


Poincarego polecił okupację Zagłębia Ruhry przez wojska francuskie 
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abytwy egzekwowaé należności. Ale były to już ostatnie śmiałe kroki 


rządu francuskiego. — Wkrótce miał we Francji uzyskać wpływy kie- 
runek inny, pacyfistyczny, dążący do tego, by Francja z Niemcami 
weszła w trwałe stosunki pokojowe, wykluczające wojnę,- choćby 
kosztem ustępstw od treści Traktatu Wersalskiego. 

Nowy kierunek we Francji ułatwiony został przez niemieckiego 
ministra spraw zagranicznych, dra Gustawa Stresemanna,: mądrego i 
zręcznego dyplomatę i polityka, powołanego na ministra w 1923 r. 
Stresemann, nie zwalczając bynajmniej rozwijąjących się coraz sil- 
niej myśli odwetowych w Niemczech i tajnych przygotowań wojennych, 
a nawet je dyskretnie popiera jąc, dodał do kierunku swej działal- 
ności ważny środek zewnętrzny celem uspokojenia a rączej uśpienia 
Europy. Nim była pacyfistyczna fasada Stresemanna. Czynił on wszyst- 
ko, by Europa uwierzyła w to, że Niemcy złamane bardzo ciężkim po— 
łożeniem materialnym, chcą się podnieść, zapłacić miliardowe dłu- 
gi wojenne i powrócić do dawnego dobrobytu, a o żadnej nowej woj- 
nie nie myślą. Stresemann miał w swych zabiegach o uspoko jenie Eu- 
ropy powodzenie, bo narody, zwycięskie a zwłaszcza Franc ja ponios— 


ły tak bolesne straty wojenne, że niczego tak nie pragnęły, jak 
spokoju i pokoju i dlatego chętnie w zapewnienia o pacyfiźmie nie- 
mieckim wierzyły, a nawet nie chciały słyszeć, żeby mogło być ina— 


cuej.Stresemann korzystając z takiego nastroju, wpajał coraz wie- 


O 
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rych można uchylić niebezpieczeństwaęwo jny, jeżeli poda sig Niem- 
com przyjazną dłoń i wprowadzi różne ułatwienia i ulgi w ostrych 
postanowieniach Traktatu Wersalskiego. Tendencje te najusilniej 
popierał we Francji Briand, który ze Stresemannem wszedł nawet w 
stosunek jakby szczerej przyjaźni, Tak to stało się, że naprzód 
Francja wycofała swe wojska z Zagłębia Ruhry, że następnie Niemcy 
uzyskali znaczną redukcję odszkodowań, do jakich byli Traktatem 
zobowiązani, w t.zw. planie Dawesa, że potem z roku na rok moży— 


ły się coraz dalej idące ustępstwa w klauzulach wersalskich (jak 


terminu okupacji Nadrenii itd.).Do nich przybywają jeszcze inne 
środki popierania niemieckich interesów, a to zwłaszcza udziela— 
nie Niemcom kredytów przez Anglię, Francję i Amerykę, na cele po- 


pierania przemysłu. Usprawiedliwiano to tym, że w ten sposób uta- 


twia się Niemcom zapłatę odszkodowań wojennych. (Wrzeczywistości 


Niemcy używali kredytów w znacznej części na. tajemne zbrojenia, 
które z czasem ułatwiono jeszcze ze strony Anglii i Francji przez 
złagodzenie kontroli nad stanem uzbrojenia Niemiec).- Dla Anglii 
udzielanie Niemcom kredytów miało jeszcze cel inny, popierany głów 


nie przez Lloyd George'a. Anglię zaniepokoił wielki autorytet, ja- 
3 

kim cieszyła się Francja po wojnie światowej w Europie i wpływ jej 
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polityczny, bardzo potężny na miejsze państwa, utworzone w Euro— 


pie wschodniej, Otóż przez wzmożenie dobrobytu i sił niemieckich 
zas iejs paústwo niemieckie, podnosito sie w znaczeniu i mog- 
ło stać sig cńjznnikiem, osłabiającym do pewnego stopnia przerost 
potęgi francuskiej, 

Najwybitniejszymi sukcesami w zabiegach Stresemanna był układ 
w Locarno i wprowadzenie potem Niemców do Ligii Narodów. 

O cóż chodziło przy układzie w Locarno? 


Stresemann ze swym przyjacielem Briandem dążył zgodnie do usu- 


= %- 
antagonizmu między Francją a Niemcami, 
emann zdołał wpoić w Brianda i Francuzów przekonanie, że 

Traktat Wersalski poszedł za daleko w'zgnębieniu Niemiec i powi— 
nien dlatego ulec rewizji, że podstawą pokoju trwałego mogą być 
jedynie zobowiązania dobrowolne Niemiec, a nie narzucone im prze- 
mocą. Otóż Niemcy gotowi są uznać dobrowolnie integralność Fran- 
cji wraz z Alzacją i Lotaryngią, ale nie mogą się pogodzić z myś 
lę, aby granice wschodnie miały być utrzymane trwale. One muszą 
ulec wcześniej lub później rewizji, jeżeli nie ma przyjść do no- 
wej wojny.- Na tle takich rozważąń prowadzono przez dłuższy czas 
rokowania, które doprowadziły do podpisania w końcu 1925 r, ukła- 


du w Locarno, w którym Niemcy dobrowolnie i uroczyście uznały gra- 


nice zachodnią, W Traktacie Wersalskim oznaczoną, a Anglia, Wło 


chy i Belgia zagwarantowały ten układ. Francja osiągnęła w ten 
sposób to, czego głównie chciała, t.j. uspokojenia, że ze strony 
Niemiec nie grozi jej żadne niebezpi ństwo wojny.odwetowejz a 
Stresemann uzyskał dla Niemiec dorozumiane, milczące uznanie, że 
granice wschodnie Niemiec mogą ulec rewizji, że zatemjest to kwes— 
tia otwarta. Tak to Francja podpisując układ w Locarno okazała się 
Już nielojalną wobec Polski,swej sojuszniczki od 1921 r. przeciw 
której ostrze niemieckie w Lokarno zostało w pierwszej linii zwrö- 
cone. Żalu jaki stąd w Polsce powstał do Francji nie usuneto for- 
malne odnowienie sojuszu, jaki Francja z Polską zawarła w 1921 r. 
Układ w Locarmo osłabił też niewątpliwie zaufanie, jakie inne mniej 
sze Państwa wschodnio-europejskie, zwłaszcza Czechosłowacja, Rum- 
nia i Jugosławia pokładały w swej opiekunce, za jaką uważały Fran— 
me 

Wielkim sukcesem polityki Steesemanna było także wprowadzenie 
państwa niemieckiego do Ligii Narodów w 1926 r. i przyznanie mu w 
Radzie Ligii Narodów stałego miejsca. Tak to Niemcy wokec rzekome j 


ich pacyfistycznej polityki, coraz więcej podobającej się Francji 
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i Anglii weszły jako członek równorzędny do wysokiej instytucji, 


której jednym z istotnych zadań było czywanie nad Niemcami, by po- 
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nownie fwywołali wojny. Niemcy stawali się własnymi żandarmami:! 


Foerster (j.w.na str. 325) opowiada, że "Kiedy Niemcy weszli do 
Ligi Narodów pojawił się na pierwszej stronie genewskiego pisma 
"pilori" obraz, przedstawiający wilka, który z wywieszonym z prag- 
nienia językiem a z pruskim hełmem na łbie wkracza do sali Ligi 
Narodówz owce witają wilka oklaskami, wilk zaś dziękuje i mówi na 


stronie;, 


O wy baranie głowy!" 

Jak Stresemann umiał zręcznie w błąd wprowadzić Europę co do 
swych "wyłącznie pacyfistycznych" dążności, tego dowodzi choćby 
charakterystyczny fakt, Ze on i Briand uzyskali zafzastugi na po- 
lu utrwałenia pokoju nagrodę Nobla! Rzeczywiste obliczenStreseman— 
na okazało się dopiero po jego śmierci, giły ogłoszone zostały dru- 
kiem jego pamiętniki. 

Równocześnie prowadziło się w Niemczech jaknajostrzejszą pro- 
pagandę przeciw Polsce, temu tworowi Traktatu Wersalskiego. Polskę 
przedstawiało się — a to nietylko w Niemczech, ale i w innych pań- 
stwach, a zwłaszcza we Francji, w której Niemcy okupywali hojnie 
swe wpływy na prasę, $ jako twór sezonowy, który nie ma żadnej ra- 
cji bytu.j Polska =- głoszono dalej — jest nieszczęściem Europy, Zró- 
drem wiecznych niepokojów; Dobrze się stało, że się ją w XVIII w. 
ze świata usunęło. Polacy — to naród nie umiejący sobą rządzić, a 
pragnący imperialistycznie władać nad różnymi miejszogciami naro- 
dowymi i wyznaniowymi, Niemcy w Polsce, podobnie jak inne narody, 
są prześladowani. 0 równouprawnieniu i tolerancji nie ma tam mowy 
i dłatego Polsce musiał być w Wersalu narzucony w 1920 r. traktat 
dodatkowy, dotyczący ochrony mniejszości narodowych i wyznaniowych, 
Wielką krzywdą jest też wydzielenie z Niemiec Gdańska, jako Wolnej 
Republiki, w pewnych kierunkach zależnej od Polski, a jeszcze wię— 


krzywdą — otwarcie korytarza przez ziemie zamieszkałe przez 
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Niemeöw lub inne narody niepolskie ja-k Kaszuböw (!), aby Polske 


połączyć z morzem, Cóżby powiedzieli Francuzi, 
ancuską do Marsylii przeprowadzono korytarz, z Francji wydzielo- 
dla otwarcia wolnego dostępu Szwajcarii do morza!? 


floes 


Takie i tym podobne brednie rozpowszechniano za pomocą prasy 


między Niemcami, a także wśród innych narodów a głównie Francuzów, 
aby podkopywać, na razie słowem, egzystencję Polski, a przynajm- 
niej uzasadniać konieczność rewizji jej granie, zwłaszcza zniesie— 
nie t.zw. Korytarza i przyłączenia Gdańska z powrotem do Rzes 
Szczególniejsza rola w takiej kampanii, prowadzonej przeciw Pols— 
ce, przypada ciągłym skargom, jakie wolne miasto Gdańsk wnosiło na 
Polskę w Lidze Narodów z powodu różnych rzekomych krzywd, jakie 
Gdańszczanie ponosić mieli zez ingerencję władz polskich. Tego 
rodzaju skargi były inspirowane oczywiście przez Berlin, a miały 
tym większe znaczenie, odkąd w Lidze Narodów stałe miejsce zajęło 
rzedstawicielstwo Niemife, 

Dla ilustracji środków jakimi Niemcy zwalczali Polskę w owych 
czasach (t.j. jesze za czasów Stresemanna) przytoczę przynajmiej 
jeden przykład konkretny; Generał, w Niemczech ceniony i znany po— 
lityk , Ha S@eckt napisał pamiętniki z lat 1918 — 1936. Pa- 
miętniki te wydane zostały po jego śmierci, a ja dowiedziałem się 
o nich z Krakauer Ztg. z 1940 r.nr 291 rocznika II. Otóż tenże ge- 
nerat, stojąc na stanowisku zasady prusackiej, że państwa inne mo- 
gą mieć o tyle rację bytu, o ile albo nie wchodzą w żadną kolizję 
z interesami niemieckimi, albo mogą się przydać na coś Niemchm, 

przeszkodą w rozwoju Niemiec, jak Polska i Litwa, znik- 
nąć powinny ze świata i to raz na zawsze, uważał, że w tych celach 
Niemcy powinni przynajmniej na razie, szukać swego sojus 
Rosji, To też napisał w swym pamiętniku dosłownie (w przekładzie 
polskim) m.in. co następuje;" Istnienie Polski jest nie do zniesie- 


nia; nie da się ono pogodzić z warunkami życiowymi Niemiec, Pols- 


moe 
ka musi zniknąć i zniknie wskutek własnej wewnętrznej 
a także przez działanie Rosji, Pisa pomożemy. Polski znieść 
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żadnej korzyści przynieść Niemcom, zukassese 

żadnej korzyści gospodarczej, bo jest niezdolna do rozwoju, ani 
korzyści politycznej, | jest wasalem Francji 

Wszystkie powyższe Srodki, prowadzone z równą zręcznością , 

i perfidia przez Niemców a także w innych państwach przez pra- 

zostającą na żołdzie pruskim, budziły niechęć przeciw Polsce 
i wpajały w coraz szersze sfery przekonanie, że Niemcom stała się 
krzywda przez powołanie do życia w Traktacie Wersalskim naszej 0j- 
czyzny. Myśmy niestety nie posiadali dosyć środków na skuteczną 
antypropagandę. Jednak czyniliśmy, co było w naszej mocy, aby się 
przeciwstawić wrogom Polski. Pod tym względem uzyskaliśmy niejeden 
sukces. I tak np. skargi Gdańska osłabły, gdy Polska założyła wła- 
sny port w Gdyni, a przez to zmiejszyła dobre interesy, jakie 
Gdańszczanie robili dzięki monopolowi w pośrednictwie z polskim 
zapleczem. Wroga akcja Niemców, oparta na traktacie so juszniczym, 
zawartym z Rosją w Rapallo, stała się miej aktualng,odkad między 
Polska a Rosją Sowiecką przyszeńł do skutku pakt nieagresji dn. 
25 lipca 1932 r. 

Wezesna śmierć Stresemanna ułatwiła Hitlerowi i stworzonej 
przez niego partii narodowo socjalistycznej (n.s.) opanowanie wła- 
dzy w Niemczech. Hitler został kanclerzem Rzeszy dn. 30 stycznia 


1933 r.,a jako taki kieruje m.in. także polityką zagraniczną Nie- 


Ote tekst oryginalny w języku niemieckim; "Polens Existen na ist 


ee unvereinbar mit den Lebensbedingungen Deutschaflnds. Es 
mus schwinden und wird verschwinden durch eńgene,innere Schwäch 
und roh Russland — mit unserer Hilfe.Polen ist fir Russlańd'noch 
unerträglicher als für uns;kein Russland findet sich mit Polen ab. 
Polen kann niemals Deutschland irgendwelchen Vorteil bieten,nicht 
wirtschaftlich, denn es ist entwicklungsunfahig,nicht politisch, dem 
es ist Vasall Frankreichs... .Nadnieniam, że Seeckt pisał powyższy u- 
stęp zapewne w czasie gdy Niemcy celem usunięcia ze świata odrodzo- 
nej ae zy <w traktat w Rapalloą Tenże sam generał Seeckt 
(zmarty w 1936 r.) wspólnie z gen. von Schleiderem w tatach 1924/25 
opracował bardzo dokładny plan zbro jnego Nap u zek 
Pady na Polskę i opano- 


Hitler - to przeciwieństwo wykształconego i niezwykle zrecze 


nego dyplomaty Stresemanna; Człowiek bardzo niskiej kultury, płyt- 


kiej wiedzy, słabej inteligencji — aldtalent niezwykły, nawet nad- 
l 


zwyczajny, zwłaszcza pierwszorzędny mówca demagogiczny, który — 
sam fanatyk narodowościowy - umie porywać swym słowem masy i wzbu- 
dzać w niehniewzruszalng wiarę,że wszystko co mówi, jest mądre i 
nieomylne. Utatwieniem jest dla niego przy tym, Ze nie liczy sie 

z potrzebą mówienia prawdy, ze nawet bezczelnie kłamie, gdy mu te=- 
go potrzeba dla wzbudzenia zapału w słuchaczach; przyrzeka też nie- 
raz rzeczy, których spełnić nie myśli. Człowiek fenomenalnie sil- 
nej woli, nie uznaje żadnych przeszkód przy przeprowadzaniu swych 
zamysłów zwłaszcza narodowo socjalistycznych, Wtedy to ustaje nie- 
tylko jakakolwiek miłość bliźniego, ale i poszan 

izkiej, wolności, sprawiedliwości, prawa i litości 

tnieją ta niego najprostsze wzgledy ludzkosci, nie tylko wobec 
jednästek, ale i mas, które skazuje na śmieć lub zagładę. Wyste- 
puje właszcza, gdy przeszkody upatruje w ludziach innej rady 


lub narodowości niż niemiecka (Żydzi, Polacy)albo w Niemcach tać 


u 


kich, zy są dla celów partyjnych niebezpieczni. W Hitlerze 
zowinista narodowościowy i partyjny zabija człowieka.- Dla niego 
są też oczywiście całkiem obcymi dobry smak, dobrotliwość, a tak— 
że owa sławna Gemütlichkeit, która stanowiła cechę tak miłą @ wię- 
kszości dawnych Austriaków. Słyszałem, że Hitler umie być brutal- 
niejszy aniżeli Prusak, pomimo, że jest z pochodzenia Austriakiem, 
Byłoby to rzeczą zrozumiąłą, wszak neofici lub perekińczycy prze- 


sadzają w zapale swoje wzory. 


Hitler po Stresemannie wprowadził w życie inną sztukę rzadze- 
państwem, kierunek radykalny, maksymalny, 


militarnego.0n też byt inicjatorem 
a EAC: pon 2 rownikiem tajnego zbrojenia się Niemiec w 
IBtach Erie i u. 
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tak— 
mordowanie ludzi, choćby najszlac nie jszycl gdyby mogli być 
w dziazaniu n.s.,byto czymś zupełnie naturalnym, na- 
onym., Ale okazywał tez niejednokrotnie w swym postepowa- 
niu pewną zręczność, ostrożność a nawet chytrość. Występują takie 
właściwości zwłaszcza, gdy w swej działalności politycznej ma coś 
uzyskać od przeciwników, których nazywa ludźmi "bez silnego chara— 
kteru". Im nie odftania zaraz swojego planu, a przedstawia tylko 
zadania cząstkowe, pozornie skromne, ale bardzo stanowczo, Prze- 
iwnik nie odczuwa wówczas dostatecznego powodu, aby zaprotesto- 
pat de 
wać przeciw żądaniom, dla których nie widzi pewedu_dostateeznega; 
Wp wywołał poważnf noże zbro jn$ł konflikty lak to drobnymi kon— 
cesjami uzyskuje pokojowo skutki poważnej! nieraz daleko sięgające. 
Ta metoda postępowania wystąpiła m.in. gdy w lionachium pertrakto— 
wał z Chamberlainem i Daladierem o kraj Sudetów; spróbował jej też 
ale bez skutku wobec Polski w 1939 r. żądając Gdańska i drogi wol- 
nej do Prus wschodnich. 

Jednak na ogół zapatrywania swe i plany nawet bardzo radykal- 
ne, objawiał głośno, bez ogródek. Widzimy to zwłaszcza w zapatry— 
waniach takich jak, że <prawa/źródłemyjest siła, że narodowi nie- 
mieckiemu, dzięki jego nadzwyczajnym kwalifikacjom, należy się pa- 
nowanie nad światem, że narodowi temu potrzeba wielkiej życiowej 


przestrzeni /Lebensraum/, którą zdobyć powinien na bogatych zie- 


miach rosyjskich A że demokratyczne i parlamentarne rządy powinny 


być usunięte itd, 
Takich to i im podobnych radykalnych tez i planów hitlerowskich 
nie ano początkowo poważniej mimo przyjścia Hitlera do władzy w 


1933 r.(zwłaszcza w Anglii i we Francji, Nadal więc, jak to było 


za Stresemann, prowadzono wobec Niemców pacyfistyczną politykę 


bogatych ziem południowej Rosji nie jest czymś oryginalnym.Plan 
zaborcze na wschodzie poza ziemiami polskimię opracowane zostafy 
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ustepstw. Nawet zbrojenia Niemiec coraz intensywniejsze i gtosniej- 
sze, nie wzbudzały niepokojów, bo jeżeli nie sam Hitler, to wybit- 
niejsi członkowie Partii umieli niepokoje takie usuwać. Zwłaszcza 
zadania tego rodzaju spełniał Dr. Hans Frank, obecnie G.Gubernator, 
który — o ile mogę sądzić — wykształceniem przewyższa znacznie nie 
tylko Hitlera, ale i innych kierowników Partii, przyjtym pierwszo- 
rzędny mówca, a w formach towyrzyskich nawet wytworny. Słyszałem 
np. w 1934 r. ma ‚Jahrestagung w Monachium, jak dr Frank jako pre- 
zydent "Akademii Niemieckiego Prawa" w pięknej mowie podnosił, że 
wielkiej kulturze europejskiej grozi cotaz większe niebezpieczeń- 
stwo ze strony Bolszewizmuji że wszystkie narody powinny podać so- 
bie ręce, by strasznego wroga pokonać i zgnieść w interesie naszych 
wspólnych ideałów, że Niemcy gotowi są zawsze do takiej współpra- 
cy, przy tym w sposób zręczny dawał do poznania, że zbrojenia — 0- 
czywiście Niemiec — są w tych celach potrzebne. Takich głosów słu- 


chano chętnie, tym bardziej, że tak w Anglii, we Francji i w Ame— 


ryce (St. Zjedn.)y jak i w innych kra jach/jakofto we Włoszech, na We - 


grzech itd. uważano zduszenie "bolszewickiej zarazy" za rzecz bar— 


dzo wskazaną, a nawet potrzebną. 
AMA CUÑA ie Ta 4, 


W szczególności (w Anglii i Francji, tj, w tych dwóch krajach, 
w których pacyfistyczne pragnienie trwałego pokoju wzrastało coraz 
silnie ję Uspqka jani się co do zbrojeń niemieckich tym, że są ong 
skierowane przeciw Rosji, a utrzymanie pokoju na ogół w Europie 
da się uzyskać zawsze, jak dotychczas, drogą ustępstw. Do usuwa— 


nia obaw przed wojną ze strony Niemiec przyczyniało się także po- 


czątkowe. Lekceważenie Hitlera i jego partii. Czytałem np. w jakimś 


x 

przez dowödgtwo niemieckie (przez gen. Ludendorffa) już w czasie 
pierwszej wojny światowej, gdy niemieckie wojska zajęły wielkie 
przestrzenie tam położone. Plany Ludendorffa unicestwione zosta- 
ły przez zupełną klęskę Niemiec w 1918 r. Podjg_& je jako myśl 
zasadniczą Hitler, gdy objął władzę w Niemczech, 


dzienniku franchskim, zdaje się w ". zdanie; "Hitler,c’est 
génie; mais est-il raisonabl 
Jednakże po 1934 r. £ it szereg faktów, które wywołały po- 
ważne zaniepoko jenie tak we Francji, jak i w Anglii, zwłaszcza je- 
żeli z nich wynikało, iż Hitler (a także liussolini) nie chcą się 
krępować różnymi zobowiązaniami traktatowymi. Oto najgłośniejsze 
z nich; 


Hitler zarządził w 1935 r. ogólny pobór rekruta wbrew wyraź- 
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wojska niemieckie obsadziły na rozkaz Hitlera t.zw. zdemilitatryzo- 
waną strefę nadreńską tj. pas szerokości 50 km. na wschód od Renu, 
w którym zabronione było nie tylko wznoszenie jakichkolwiek forty— 
fikacji, ale zakazano nawet obecności niemieckich sił zbrojnych, 

Ą przecież poszanowanie istnienia tej strefy, jako rękojmy bez- 
pieczeństwa Francji ugruntowane było w Traktacie Wersalskim, przy— 
rzeczone nadto przez Niemcy dobrowolnie w układzie lokarneńskim 

a poręczone zostało przez Anglię i iłochy. W tym czasie nastąpiło 
także znaczniejsze niż dotąd zbliżenie Niemiec do Włoch. Włosi co- 
raz więcej niezadowoleni z małych stosunkowo korzyści, jakie od— 
nieśli z pokoju wersalskiego, chociaż do państw zwycięskich z ecza- 
sem należeli, rozpoczęli akcję, mającą na celu opanowanie dla sie— 
bie Morza Śródziemnego jako "mare nostro" przy usuwaniu % niego 
wpływów angielskich i francuskich. Napadli też w 1936 r. na Abi- 
synię, zajęli ją w zupełności,a Królestwo włoskie podnieśli do 
imperialnego charakteru Cesarstwa. Włosi i Niemcy wmieszali się 

w tymże roku w wojnę domową hiszpańską, przy:czym chodziło nie 
tylko o rozszerzenie wpływów włoskich na morzu Srédziemym, ale 
także — zwłaszcza Niemcom — o odbycie manewrów wojennych w Hiszpa- 


nii dla wypróbowanie samolotów i bomb różnego rodzaju. Niemcy w 

4 Jeszoze w rok przed tym postarał się o wydanie ustawy z dn. 16 
marca 1934, zrywające gednostronnie zobowiązania części V Trakta— 
tu Wersalskiego, który redukował niemiecką siłę zbrojną do stuty- 
sięcznej Reichswehry i to pozbawionej ciężkiej artylerii, samolo- 
tów i czołgów. 


r. zawarli ścisły sojusz z Japonią, który potem umocnił staw- 
"Oś". W 1937 r. Mussolini ogłosił się protektorem Islamu pomi- 
że pod wpływem angielskim pozostawało 100 milionów liahometan. 
roku w miesiącu maju lub czerwcu (?)przyszedt do skutku 
sojusz między Hitlerem a Mussolinim, tj. Niemcami a Włochami, któ 


ry ugruntował wspólnie z Japonią "Oś"; Berlin - Rzym. Do łych i 


innych fakd/tw z lat 1935 — 1937 przybywa niesłychane dotąd zbroje- 


nie się Niemców i Włochów na lądzie, na morzu i w powietrzu, o czym 
wyraził się wówczas Churchill, że Niemcy "zbroją się aż po zęby", 
W Niemczech pracowano intensywnie w szkołach, akademiach wo jskowych 
i w sztabie; wszystkich zdolnych pod broń éwiczono w sztuce wojs- 
kowej, zaprawiając ich do znoszenia największych trudów, bólu, ai- 
mna, gorąca, do bezwzględnej karności, do tłumienia w sobie uczuć 
ludzkich wobec wroga i w takich kierunkach rozwijano także t.zw. 
"Hitler - Jugend", którą od lat prawie dziecięcych wyrywano z oto— 
czenia rodzinnego, musztrowano, gimnastykowano, zaniedbując huma— 
nitarne jej kształcenie i przygotowywano w ten sposób materiał 
przydatny, przede wszystkim na nieustraszonych, wytrwałych i oktut- 
nych żołnierzy. We Włoszezh armia do boju przygotowana wynosić mia- 
za w 1937 r. siedem milionów żołnierzy. 
Mimo takich to faktów, które wywoływały obawy w Anglii i Fran- 

eji pr@gnienie pokoju i spokoju było w tych krajach tak wielkie, 
że łudzono się ciągle nadzieją, iż nie przyjdzie do nowej wojny 
(der Wunsch ist der Vater des Gedankens) i nie podnoszono się na 
serio z "dolce far niente". Wprawdzie Francja na wszelki wypadek 
budowała linię Naginota,a Anglia zaczęła rozbudowywać i wzmacniać 
swą flotę wojenną zwłaszcza od 1937 r.ę Ale czalimze były te kroki 

porównaniu z przygotowaniami wojennymi Niemiec i Włochl Prądy 
demokratyczne Francji i Anglii liczyły się też bardzo poważnie z 
nawkros pacyfistycznym nastrojem swych narodów i dlatego droga 


bierności, a nawet ustępstw wobec Hitlera i Mussoliniego utrwala- 


ła się coraz silniej w tych krajach,z czego Hitler i M 
korzystali. 

Taka taktyka Anglii i Francji była też popierana prze 
Popularny pacyfista Anglik Bernard Russel w swej książce; Drog 
do pokoju (przekład z angielskiego) przedstawił naprzód proroczo 
tak, jak to dzisiaj widzimy, grozą przejmujące obrazy przyszłej 


wojny z aeropłanami, czołgami, statkami morskimi itd. na to właś- 
nie, by tym usilniej żądać, żeby państwa czyniły wszystko co tyl- 
ko możliwe, celem usunięcia ze świata wojen. Najlepszy środek ku 
temu upatrywał — ten nierealny marzyciel — w zupełnym rozbro jeniu 
Anglii i Francji (wskazywał przy tym na chwalebną dążnośći anty- 
militarhe Bluma we Francji), gdyż tylko w ten sposób doprowadzi 
Niemcy i Włochy do rozbrojenia w myśl niezawodzącej zasady : 
:xempla trahunt (przykłady pociągają naśladowców). Inny wybitny 
anglik Bruce Lockhart dyplomata, w książce bardzo za granieą roz- 
echnionej, którą dostałem w przekładzie niemieckim pt, "Wie— 
der in lialaya" 1937 r. przedstawił, jak skutkiem wojny światowej 
z 1914 r. upadł autorytet Anglii, Francji 'i Holandii na dalekim 


+ 


Ischodzie i że dlatego ństwa te powinny wszystko uczynić, co mo- 
żliwe - jeśli nie chcą utracić swych kolonii - aby do nowej wo jny 
światowej nie dapuświć przyszło, 

Przy takich to poglądach, wpływach i nastrojach ultra pacyfi- 
stycznych, panujących w Anglii i we Francji, a w ślad za nimi i 
w Lidze Narodów, trudno się dziwić, że Chiny na próżno bragaty Li- 
gę Narodów o pomoc przeciw inwazji Japońskiej, a Abisynia o pomoc 
przeciw inwazji Włochów i że Hitler mógł w 1938 r. dokonać przyig- 


czenia niemieckiej Austrii do Rzeszy chociaż sprzeciwiało się to 


Traktatowi Wersalskiemu.*/ 


hee 


Wojska niemieckie wkroczyły do Austrii celem dokonania "Anschlus- 
su" dnia 13 marca 1938 r. Wojska austriackie nie stawiły oporu — 
tak, że przyłączenie Austrii do Rzeszy dokonane zostało bezkrwawo. 
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Jednakże Anglia i Francja w bierności pacyfistycznej i skłon- 
ności do robienia ustępstw przekroczyła wszelką miarę, dającą się 
usprawiedliwić, sktadajge faktycznie Hitlerowi w ofierze warunki 
dalszej niepodległości Republiki @zechostowackiej. 

Hitler przyłączywszy do Rzeszy Austrię, przez co wzmógł Rze- 
szę nietylko około dziewięciomilionową ludnością niemiecką, ale 
i dobrze uzbrojonym wojskiem, przystąpił w dalszym ciągu do planu 
przyłączenia do Rzeszy Czech. W tym celu w swoich różnych enunc ja— 
cjach, a zwłaszcza w dwóch wielkich mowach (w Norymberdze z dn. 
12 września 1938 r. i w Berlinie 26 września tegoż roku), przed- 
stawiał — najprawdopodobniej kłamliwie - jak to Czesi przesladu- 
ją trzy i pół miliona spokojnej (?) ludności niemieckiej, mieszka- 
jącej w kraju sudeckim, że on, Hitler, tego dalej znosić nie mys— 
li, że ludność niemiecka musi liczyć na pomoc Niemiec, które są 
silne, a linią Zygfryda przeciw inwazji francuskiej w pełni zabez- 
pieczone, że zresztą, te trzy i pół miliona Niemców stanowi w 0- 
gromnej większości rdzeń ludności w kraju sudeckim, która pragnie 
do Rzeszy należeć, Początkowo żądamia Hitlera ograniczały się do 
udzielenia szerokiej autonomii dla tej ludności, potem domagał się 


on zupełnego oddzielenia ziemi sudeckiej od Czechosłowacji i przy- 


łączenia jej do Rzeszy. Problem ten -— mówił — musi być rozwiązany, 
zapewniał, że jest to "ostatnie terytorialne żądanie, jakie ma do 
,- jednak żądanie, od którego pod żadnym 
warunkiem nie odstąpi i zdoła jego spełnienie przeprowadzić, 
Daladier i Chamberlain ulekli się gróźb Hitlera, nietylko 


wierni swej pacyfistycznej 


j 


polityce, ale i dlatego, że ani Fran- 


cuzi ani Anglicy nie byli dostatecznie uzbro jeniędo podjęcia woj- 


ny z Niemcami, Pomoc Rosji dla Czech okazała się też wykluczoną, 
bo 21 września sowiecki komisarz spraw zagranicznych Litwinow oś— 
wiadczył na posiedzeniu Ligi Narodów, że postanowienia paktu cze- 


chosłowacko-sowieckiego obowiązyważyby Rosję do udzielenia zbroj- 


- A 
nej pomocy tylko wtedy, gdyby Francja stanęła czynnie w obronie 
Czechosłowac ji. 

W takiej to sytuacji Daladier i Chamberlain wywarli na Repu- 
blikę @zechoszowackg jak najsilniejszą presję, aby dla ratowania 
zagrożonego pokoju Europy, a zarazem w interesie własnym zgodzi 
ła się na przyłąc 
się w sytuacji przymusowej. Sami przecież przeciw, o tyle liczniej- 

zemu i silniejszemu przeciwnikowi, jakim byli Niemcy, wojny pro- 
byłby spowodował tylko zupełną utratę wol- 
ności. Czesi poddali się pod żądania Francji i Anglii, 


W Berchtesgaden a potem w Monachium zjechali się ostatecznie 


z 
Chamberlain, Daladier, Hitler i Mussolini, a dnia 29 września 


przyjęli prawie bez zmian warunki, spisane w memoriale, jaki Htt- 
ler wręczył Chamberlainowi poprzednio w Godesbergu. Postanowiono, 
że wojska niemieckie zajmą bbszar Sudetów w cmasie między 1 a 10 
października, a ewakuacja tego obszaru przeprowadzona zostanie 
bez zniszczenia jakichkolwiek urządzeń lub objektów. Hitler przy 
rzekł, że niepodległości Republiki (Czechosłowackiej nie naruszy 
i nie podniesie dalszych terytorialnych froszczeń w Europie. Da- 
ladier i Chamberlain przyjęli te zapewnienia w pełnym zaufaniu, 
podobnie jak wierzyli wówczas naiwnie w plany i zamiary Hitlera 


i Mussolinie 


go rozbrojenia całkowitego Niemiec i Włoch, przedsta- 
wione im przez Hitlera, 

Tak to Francja, sojusznik Czech (!) a nią Anglia poswieci- 
ły interesy "małego narodu",który jak trafnie wyraża się Foerster 
(jew. Dodatek 1.3) zajmował "kluczową pozycję" dla sprawy euro— 
pejskiej. 

Czechy pozbawiono naprzód zachodniej naturalnej granicy i środ— 


ka obrony, jaką dawały im góry sudeckie, tak, że Republika @zeska 


u J 
kilka miesięcy potem stawić skutecznego oporu przeciw 


inwazji Niemiec do całych Czech i raw i przyłączeniu tych kra jów 


- A e 
w charakterze t.zw. Protektoratu. Słowacja zost 
sobnym państewkiem, które Niemcy przyjęły pod swą opiekę, : 
wasala. Niemcy opanowali miliardowe wartości w sprzęcie wojen 
nym czeskim, olbrzymi przemysł, wzmocnili się więc w nadzwyczaj- 
ny sposób militarnie,a pozyskali nadto do swej dyspozycji setki 
doskonałych robotników czeskich, których w miarę potrze- 
7 wywozili "za ich zgodą" (my Polacy wiemy co to znaczy) do fa- 
niemieckich. Francji autorytet u mniejszych państw upadł zu- 
pełnie. Maza Ententa (Czecho-Słowacja, Rumunia i Jugosławia) roz- 
padała się, a tym samym ustały bezpośrednie wpływy Francji na te 
państwa. W dzienniku praskim "Lidowe Noviny" pojawił się artykuł 
o wadze historycznej pt.; "Pożegnanie Francji"; W nim mieszczą 
się zdania lapidarne następujące; "Opuszczono nas! Świa tem rządzi 


dziś przemoc a nie prawo, to też miejsce nasze u boku przemocy, 


Nie pozostaje nam nic innego, jak pójść razem z Niemcami",(p.Foer- 


ster j.w. str.317 i 318) „X/ xx/ . 


x/ Foerster (j.w. str.317) wyraża przekonanie, ż 
Mussolinim) byłby w lionachium ustąpił i wojny ni ryzykował, gdy- 
by Chamberlain i Daladier byli stanowczo oświadczyli, że godzą się 
na autonomię Niemców w Sudetach, ale nie zgodzą się na żadne uste- 
pstwa terytorialne".Lecz obawa przed wojną u nich była tak wielka, 
że nie chcieli się zdobyć na żadną decyzję stanowczą, wyrażającą 
wobec Hitlera sprzeciw. d 

W ajemy sobie sprawę w jakich warunkachWewnetrznych bę- 
dzie prowadzona przyszła wojna. Już dzisiaj czyhi się przygotowa- 
nia, które cały naród oddadzą do dyspozycji-Kierownictwa wo jskowe- 
go w czasie wojny, Każdy obywatel będzie miał wyznaczoną swą fun- 
kcję. Kobiety będą pracować na równi z „ńężczyznami, Jedzenie w po— 
jedynczych kughniach będzie zniesione Odpowiednie sieci kuchhi po- 
lowych będą wydawały ludności jedew raz na dzień ciepły posiłek. 

Z jednego kotta\bedzie pośyweinie dla wszystkich...." 


"Mówi się, że nota wojna oznączałaby grób cywilizacji, ale pokój 
pod pewnymi waruhkami może łakże stać się nim, a mianowicie pokój 
taki, który TE wszystko głałcicielom. Czy przez system us- 
tepstw uniknie się wojny? Jestem przeciwnego zdania, że się już 
przygotowuje, bp czchofele siły, którzy w tym zasmakują, pewnego 
dnia dopuszczą się częgośtakiego, że nawet zrezygnowani tego nie 
zniosą," \ 

Przytoczywszy te słowa na str.209, Poraj dodaje; Miejmyż przekona- 
nie i pełną nadgieje,ze\zespéz prawdziwych demokracji nie zgodzi 
się na dalekoAdgce ustępstwa i będzie umiał odpowiednio odeprzeć 
niesłuszne zakusy zaborczą. Wszelka bowiem obecna słabość Europy 
groziłaby już bezpowrotną stratą skarbów kultury ludzkości. 'liusi 
-mówił mafszałek Lyantey pokaząć site,aby nie było się zmuszonym — 


jej użyć." 


XX/ Popi sane w kwietniu 1944 r.; W książ Poraja "Komary i Koszma— 
ryllwydanej w 1938 r. znajdują się z > a na str. 207 i nastep- 
nych zajmujące w da j akterystykę w zdobywaniu nowych 
7 | j przykładach 
an X « 4 Sudeti - > pu j żądaniami pozornie mały— 
mi popartymi różnymi zmyślonymi dgdrme mi, wobec których Eran- 
Anglia, tak bardzo pacyfistyćznie usposobione, okazują ule- 
by tylko uniknąć wojny, jaką Hitler równocześnie grozi, 
y jego polegają nieftylko na coraz większym zbrojeniu sig Nie- 
miec, o którym pisze się i mówi już całkiem otwarcie w 1938 r., a= 

akże o rozpisywaniu się o strasznych rozmiarach przyszłej wo j- 
ny, gdyby miała wybuchnąć, Oto co według Pora ja np. głoszą dzien— 
niki n.s, w lipcu 1953 Ya 
",... Zdajemy sobie sprawę w jakich warunkach wewnętrznych będzie 
prowadzona przyszła wojna. Już dzisiaj czyni się przygotowania, 
które cały naród oddadzą do dyspozycji kierownictwa wojskowego w 
czasie wojny. Każdy obywatel będzie miał wyznaczoną swą funkcję. 
Kobiety będą pracować na równi z męższyznami. Jedzenie w pojedyn- 
czych kuchniach będzie zniesione. Odpowiednie sieci kuchni polo— 
wych będą wydawały ludności jeden raz na dzień ciepły posiłek. Z 
jednego kotła będzie pożywienie dla wszystkich...." 

Rzeczy takiefezyt& się w Anglii i Francji i Hitler uzysku je 
na dfodze pokojowej coraz dalej idące ustępstwa. 

Poraj przedstawia także niebezpieczeństwa , łączące się z co- 
raz dalej idącymi ustępstwami państw zachodnich; między innymi po- 
wołuje się na poważny głos innego katolickiego EXEMAXÍXANENE A REN 
pisarza francuskiego Béndy, który pisze; 
niówi sie, że nowa wojna oznaczałaby grób cywilizacji, ale pokój 
pod pewnymi warunkami może także stać się nim, a mianowicie pokój 
taki, który zapewnia wszystko — gwatcicielom. Czy przez system 
ustępstw uniknie się wojny ? Jestem przeciwnego zdania, 
przygotowuje, bo czciciele siły, którzy w tym zasmakują, pewnego 
dnia dopuszczg się czegoś takiego, że nawet zrezygnowani tego nie 
zniosą", 

Przytoczywszy te słowa n P 209, Poraj dodaje;,iiie jmyż przeko— 
nanie i pełną nadzieję, 2 spół prawdziwych demokracji nie zg0— 
dzi się na daleko idące twa i będzie umiał odpowiednio ode- 
przeć niesłuszne zakusy Wszelka bowiem obecna słabość 
Europy groziłaby już bezpowrotną stratą skarbów kultury ludzkości. 
"Musi się — mówił marszałek Lyantey pokazać siłę, aby nie było 
się zmuszonym jej użyć." 


Nadspodziewane powodzenie Hitlera w sprawie czeskiej zacheci- 
ło go, jak właśnie nadmienitem do "pokojowego" opanowania Czech 
Moraw w marcu 1939 r. — wbrew przyrzeczeniu danemu w Monachium- 
w tydzień potem do przyłączenia do Prus Wschodnich, a tym samym 
do Rzeszy okręgu Kłajpedy, która należała dotąd do Li twy.liotywem 
było, że większość ludności tego okręgu jest niemiecka.— Mussoli- 
ni idąc za przykładem Hitlera, zajął zbrojnie dla Włoch niepodle- 
dotąd Albanię. Mussolini czynił to tym śmielej, bo wiedział, 
że ze strony Anglii nie spotka się nawet z protestem. Chamberlai- 
nowi zależało tak bardzo na utrzymaniu dobrych stosunków z Włocha— 
mi, że przyrzekł w owym czasie uznanie przez Anglię aneksji Abi- 
synii i wystaranie się, aby także rząd francuski zabór ten — 


bec faktu dokonanego — bez dalszych trudności uznał! 


Ustepstwa manachijskie z września 1938 r. tak bardzo 
ły, nie wchodzącego wówczas w skład rządu Winstona Churchilla, 
wypowiedział następujące historyczne słowa; 


"Anglia i Francja miały do wyboru hańbę lub wojnę, Wybraty 


hańbę, a mimo to nie unikną wojny".(Gytat ten przytoczyłem za bro- 


szurą "Polska i Anglia" str. 48. Broszura ta obejmuje 67 str. Wy- 
ła jako tajny druk w Warszawie w 1943 r. Po zaznajomieniu się 
z jej treścią nabrałem przekonania, że pochodziła ze opar- 


tego przeważnie na dobrych informacjach.) 


Wiadomości o powyższych wypadkach, 
z następujących trzech 


nich sa 


i, 
© 


4, pochodzące z lat 
1936 do połowy 1939 r. Listy Churchilla przedstawiające wiele na- 
der doniosłych faktów z tych lat, poddają przedmiotowej, spokoj- 
nej krytyce pacyfistyczną politykę Anglii, Francji i Ligi Narodów 
wobec coraz groźniejszych działań Hitlera i Mussoliniego. Chur- 


chill pomimo, że stał od początku na stanowisku wręcz przeciwnym 


- = 
MA i : 
jee rząd angielski, uważając za konieczną zduszenie w za- 


rodku, choćby siłą, dopóki jest zaborczych zapędów Niemiec 


i Włoch, mimo to z wielką stosunkowo wyrozumiałością pisał o bier- 
ności państw zachodnich i Ligi Narodów. Czytając te nader zajmują- 
ce listy, odnosi się wrażenie, że autorem ich jest nietylko praw- 
dziwy mąż stanu, ale i dżentelmen w całym znaczeniu tego: słowa, 

co widać zwłaszcza, gdy pisze o działalności Chamberlaina. "Li sty." 
Churchilla poznałem jedynie z maszynopisu w streszczeniu i prze— 


z 


kładzie na język polski, który kursował częściami w niewielkim 
kółku mych znajomych - oczywiście potajemnie. 

Drugim źródłem jest cytowana przeze mnie tak w Przedmowie, jak 
i wielokrotnie w tekście dzieło Foerstera, z którego, o ile cho 
dzi o fakty powyżej wskazane, zwracam uwagę szczególniejszą na dwa 
rozdziały o aneksji Austrii i Czech przez Niemcy, (o ile pamiętam, 
są to rozdz. XI i XII) oraz na ustęp 3-ci "Dodatku". 
usuniętą z obiegu, której egzemplarz iia sie w Bibliotece 
Jag. niemiecka dyrekcja zniszczyć kazała, miałem tylko przez 8 dni 
u siebie, 

Trzecim źródłem jest broszurka (67 str.) p.t."Polska i Anglia" 


na którą powołałem się powyżej, 


Jak zachowała się wobec wszystkich powyższych wypadków wskrze— 
szona do niepodległości w 1918 r, Polska ? 

Polityką jej zagraniczną kierował przeważnie i z niewielkimi 
przerwami liarszałek Piłsudski, zwłaszcza od czasu, kiedy tekę mi- 
nistra spraw zagranicznych objął August Zaleski (od 1926-1932), 

a jeszcze więcej, gdy po Zaleskim ministrem został pułkownik Józef 
Beck, legionista, swemu komendantowi, a potem marszałkowi na jzupeł— 
niej oddany, który i po śmierci Marszałka - zapewne trzymał się 


Zmarłego wskazanej, ; 


ci zbyt dobrze wkeäxkak orientował się w polityce 
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zagranicznej wsk nej Polski i zby ył ym patriotą, 

aby nie roz boleśnie, jak wielkie niebezpieczeństwo 

grozi ponownie Pols ze strony tych państw, które na rzecz Pol- 

ski ziemie przez siebie anektowane i przez półtora wieku posiada- 

ne zwrócić musiały, jakie chmury zbierają się na horyzoncie Pol- 
układy naprzód w Rapallo, a potem w Locarno. Groza po— 


łożenia spotęgowała się jeszcze z dniem 30 stycznia 1933 e, tj. 


z 


odkąd Hitler został kanclerzem Rzeszy, a właściwie jej dyktatorem, 
Sudski zapewne kepiej widział i silniej odezuwał, niż kierow 
nicy Francji i Anglii, że odtąd już nietylko nad Polską ale i nad 
Europą zawisła ze strony Niemiec bardzo poważne niebezpieczeństwo 
i że dlatego działać trzeba. 
aktywnego przeciwstawkenia się niebezpie- 


4 


aktualniejszy, gdy przyszła wiadomość do 
zaakceptować miał propozycję Hitlera i Mussoli— 
ia, Francja, Niemcy i Włochy utworzyły "pakt ezte- 
rech" mocarstw, któreby objęły "dyrektoriat" w Europie, a tym sa- 
mym kierownictwo sprawami innych państw. (Pakt czterech ponoś nie 
przyszedł do skutku dzięki zręcznej kontrakcji ze strony pol 
Otóż nasze llinisterstwo spraw zagranicznych ż inicjatywy P 


sudskiego zwróciło się dwukrotnie do Francji, naprzód w marcu, 


A 
potem w kwietniu 1933 reģ W pismach swych przedstawito naprzöd 


olbrzymie tajemne zbrojenia się Niemców, zwłaszcza według planu 
Hitlera, podnosząc jednak przy tym, że wojna odwetowa, na skalę 
dotąd nieznaną ma być rozpoczęta dopiero wtedy, gdy Niemcy — dzie- 
ki swemu uzbrojeniu — będą mogli być pewni zwycięstwas żę Zatem 
zupełnie błędnym jest łudzenie się państw zachodnich, że pokój z 
Niemcami da się utrzymaćg Predem jest tolerowanie Zamania postano- 
wień Traktatu Wersalskiego przez Niemcy, Błędem są ciągłe usteps- 
twa od jego klauzul, a na domiar złegb, udzielanie Niemcom kredy— 


tówg Wszy stko to bdwiem umacnia siły Niemiec i ułatwia im urzeczy— 


te 5 - 
wistnienie ich szerokich, daleko siegajacych planów agresywnych™% 
polityką należy bezwarunkowo zerwać, przestrzegać jak naj- 
ściślej, by Niemcy spełniali swe zobowiązania traktatowe, a w ra- 
zie oporu grozić im wojną i groZ w braku posłazeństwa wykonać. 
chmiastowego powstrzymania dalszych zbrojeń należałoby 
zaraz wezwać Ligę Narodów, aby przeprowadziła śledztwo w sprawie 
zbrojeń niemieckich na podstawie art.C.C.XIII Traktatu Wersals- 
kiego. Rząd: polski naturalnie jest świadom tego, że zmiana w pos— 
tępowaniu wobed Niemiec-jaką proponuje-wywołać może wojnę i to 


bardzo rychło. Jednakże jest zdania, że skoro wojny uniknąć nie 


móżna, lepiej ją uprzedzić, gdy Niemcy nie są jeszcze dość silna”, 


aniżeli prowadzić ją w kilka lub kilkanaście lat później, gdy Niem- 
cy staną się już bardzo groźnym wrogiem, W chwili obecnej (był to 
1933 r.) siły militarne Francji i małej Entanty oraz Anglii (?), 
razem wzięte, są niewątpliwie znacznie potężniejsze od niemieckich, 
a Polska oświadcza gotowość uderzenia od wsehodu całą swo ją armią, 
gdyby rozpoczęła się wojna Francji i małej Entanty z Niemcami, 

Na takie odezwy Francja, (zapewne po porozumieniu z Anglią) da- 
ła odpowiedź odmowną, że mianowicie ani Francja ani Anglia nie my- 
ślą wszgzynać akcji, któraby wznowić mogła wojnę światową, że An- 
glię broni kanał, a Francja rozpoczęła budowę takiej linii obron- 
nej (oczywiście chodziło o linię Maginota), której żadne wojsko 
niemieckie nigdy przekroczyć nie zdołaz niech więc za tym przykła— 
dem pójdzie Polska, aby zabezpieczyć się przed niebezpieczeństwem 
inwaz ji niemieckiej, z którą liczyć się wprawdzie trzeba, ale któ- 
ra nie jest prawdopodobna, choćby dlatego, gdyż dojście Hitlera 
do władzy pogrąży Rzeszę niemiecką w anarchię i jeszcze ją bardziej 

Z bardzo ostrą krytyką ustępstw od norm Traktatu Wersalskiego ze 
strony Francji i Anglii wystąpił Georges Clemenceau w dziele:"Blas- 
ki i nędze zwycięstwa" (Grandeurs et misères d'une victoire) ,wyda- 
nym w 1930 r.,w którym mieści się m.in.zdanie następujące;"Historia 
ostatnich dziesięciu lat jest szeregiem wyrzeczeń się ze strony 
zwycięsców, a sukcesów zwyciężonych", 


xx/Niemcy nie mieli w 1933 r. ani floty powietrznej, ani gotowych 
dywizji pancernych, ani linii Zygfryda! 
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ostabi, w koricu, Ze Francja i Anglia kons ekwentnie dążą do tego, 
aby z Niemcami utworzyé i zagruntować odpowiedni Modus vivendi 


x/ 


Cytowany przeze mnie w dopisku ostatnim R. Dell (Broszura j. 


a na tej drodze trwały pokój. 


w. str. 21) określił odmowną odpowiedź Francji na propozycje Pił- 


jako "zbrodniczy błąd. 


trudnej sytuacji, gdy Francja odrzuciła projekt Polski, 
wojny prewencyjnej, wobec więc niebezpieczeństwa, że 


Hitler na Polskę może nawet wywrzeć za zgodą Francji i Anglii po- 


dobną presję, jaką późnigj - jak się pokazało w 1938 r. - wywarły 


Niemcy, Włochy, Francja i Anglia w lionachium na Czechosłowację o 


odstąpienie Niemcom kraju sudecki jakąż drogę miał obrać Pił- 


sudski ? Sądzę, że wybrał drogę, jaka w danej sytuacji była jedy— 


ou? 
nie możliwa; Próbę uchylenia na razie niebezpieczeństwa od Polsk 
i zyskania na czasie ae izenie sie do Niemi nawet pod 
pozorem, że Niemcy mogą al w Polsce sojusznika; a w rzeczy- 
wistości podtrzymywanie nadal dobrych stosunków z naturalnymi 
sprzymierzeńcami, jakich Polska mieć mogła we Francji i Anglii — 
stosunków, które będą musiały doprowadzić do obrony Polski prze- 


ciw Niemcom wtedy, gdy Francja i Anglia zrozumieją wreszcie, 


pacyfistyczna ich polityka była wielkim błędem 
Lecz w takim razie, w jaki sp miało nastąpić zbliżenie 
adomości powyżej w tekście przytoczone czerpię przeważnie, ale 

wie teca z broszury "Pols ska i Anglia" (¿gw.str.17-26) .Broszura 
ta przedstawia dzieje inicjatywy polskiej „głównie na podstawie pr 
cy Roberta Dell'a, długoletniego korespon a pre angielskiej 
w Genewie, p.t. The Genvoa Racket 1920-1959. lc 1 1941. Autor 
broszury powołuje się także w kilku słowach na «s 30 na opinię 
innego Anglika Aleksandra Werth’a, długoletni 80 paryskiego kores— 
pondenta znanego dziennika "lanchester Guardie i sprawozdawcę dy- 
plomatycznego “Sunday Times", autora ksig2ki The Last Days 
of Paris". 
Dopisuję nadto obecnie: Praw ziwość wiadomości powy- 

j w notatkach wy e W 4 c 


jay, ktörych nie “byte! 


8 


ai ja osobiśc a: iwiordzić miej- 
go ej ich prawdziwość w 1934 r. przy sposobności, o której w dal- 
m ciągu w tekście wspominam, 


Niemiec ? Zdaje 

bu znajomosd natury ludzki 

ki butnego Niemc Z Niemcem 

rozumienia, te ¿O mu pokaże, że sie go nie boi. Otóż "poseł 
polski w Berlini pisze cytowany przeze mnie Dell (p. Broszu- 


ra jW. str, 22 — otrzymał w maju 1933 r. polecenie, by 


p 


cić uwagę Hitlera na fakt, że ne icy polskiej wydarza ją 
ustawicznie niepokoje i prowokacyjne występy, i zapy 
wprost, czy chce mieć wojnę, czy nie. Hitler odpowiedział, że pra- 
gnie dopełnić przepisów układów i traktatów, Zaraz po tym incyden— 
cie ustały na pograniczu polskim niepofoje, a między Rzeszą a Pol- 
ską rozpoczęły się rokowania. Przyniosły one wspólne oświadczenie 
Niemiec i Polski w czerwcu 1933 r.,zapewniajgce strony o pragnie- 
niu pokoju i o zamiarze zawarcia paktu nieagresji" ,— 
Dell. 

eszcze, że zapewne takie 
wiadczenie obu stron, dotyczące zawarcia paktu nieagresji, 
byłoby tak łatwo przyszło do skutku, gdyby nie było odpowiadało 
intencjom Hitlera. Hitler wyraził zgodę swą chętnie, bo jego głów 
nym dążeniem było zdobycie wielkiego "Lebensraumu" dla ekspanzji 
niemieckiej w południowej Rosji, do czego, uważał, że wojna z Ro- 
sją będzie konieczna a przy tym mile widziana w państwach zachod- 
nich, podczas gdy powstać mógłby konflikt z Francją i Anglią, gdy— 
by wojna z Rosją miała być uprzedzona wojną z Polską. Ponadto Hit- 
ler nie chciał zasadniczo zużywać i stabi it wojskowych nie- 
mieckich na wojny z państwami miejszymi i dlatego starał sie z 
nimi uporać bez rozlewu krwi, Udała mu się ta rzecz później ( w 


1938 r) z Austrią, potem z Czechosłowacją (1938 i 1939 r.)i z okre- 


jpedy (1939), a miał na razie nadzieję, że się to udać mo— 
M 
na drodze układów z Polską. Zapewne bowiem wyobrażał sobie, że 


Polaków, którzy w ciągu wieku XIX najwięcej wrogo usposobieni byli 


przeciw niej powstania urzadzali, a nawet 


przeciw Rosji i tylko 
zaraz po odzyskaniu niepodległości przede wszystkim wdali się w 
wojnę z Rosją w 1920 r.,będzie można pozyskać jako pożytecznych 
kombatantów niemieckich, gdy Niemcy na Rosję uderzą — a przynaj- 
mniej, że Rząd polski nie będzie miał nic przeciw wolnemu przemar- 
szowi wojsk niemieckich przez Polskę; że zatem nie wojna, ale 
próba sojuszu z Polską byłaby wskazana, zwłaszcza, że droga do 
Rosji prowadzi przez Polskę. Takimi hipotezami co do myśli Hitle- 
ta tłumaczę sobie różne znamienne objawy, jakoto, że podczas gdy 
niepodległa Polska od czasów Pokoju Wersalskiego była przedmiotem 
najżywszych, nienawistnych ataków ze strony niemieckiej prasy, X 
rzecz ta zmieniła się wkrótce po objęciu władzy przez Hitlera, i 


to już w 1933 r.,a jeszcze więcej w latach 1934 i 1935; Ze Hitler 


powykreślał z nowszych wydań Mein Kampf, prawie wszystko co w da- 


x/ 


wnych wydaniach mogło a nawet musiało obrażać Polaków, 


że dalej 
w jednej z pierwszych mów, które jako kanclerz wygłosił, wspom- 


niał z pewną niechęcią o ciągłych skargach, z jakimi Gdańsk wys- 


È 


tępuje przeciw Polsce i dodał wówczas, Ze dla niewielu milionów 
Niemców, mieszkających w Rzeczypospolitej gdańskiej i w Prusach 


Wschodnich, nie myśli wywoływać z Polską wojny, któraby sprowa — 


nich, żadnego aan lersa z se 

3 nast.) Jednakże przypuszczam,że Hitler w u ela POWA mu= 
siał zgodnie z panującym tonem ówczesnej prasy niemieckiej atakowaś 
Polskę bardzo silnie, uważając ją za "twór sezonowy", który nie ma 
żadnej racji bytu i w interesie tak Niemiec, jak i spoko ju europe j- 
skiego powinien być jaknajrychlej ze świata usunięty. W tym przy- 
puszczeniu utwierdziły mnie niektóre cytaty z pierwszych wydań, na 
jakie powołuje się Gieryński w swej książce "Taki jest Hitler" ,a 
także kilka wzmianek o pierwszych wydaniach Mein Kampf! które zna- 
lazłem w książce Foerstera, 

W wydaniu jakie miałem w ręku — jednym z późniejszych — nie znalaz- 
łem żadnych Ai AA ustępów przeciw Polsce i Polakom zwröco- 
nych.Tylko w trzech hehe POROŻE ły krótkie wzmianki o Pola- 
kach, w których Fahrer gani głównie polit ykę pruską, dłatego, że dą- 
żyła do germanizowania Polaków —tak," jakby można powiększać liczbę 
Niemców przez uczenie Polaków języka niemieckiego"; wsz zak = doda je 
autor — Polak nie nabędzie rasy germańskiej, chociaż wyuczy sie 
języka niemieckiego, 


dzié mogta straty wieksze w armii niemieckiej, anizeliby wynosi- 
ta liczba ludnosci w ziemiach odzyskanych. To przeciez juz wygla 
dato na umizgi wobec Polski. 

Hitler przy planach ułatwienia sobie przyszłej wojny 
przez pomoc czynną lub bierną Polski 
etyką)nie byłby się krępował żadnymi powinnościami wobee Polski, 


przez jej współdziałanie zagarnął dla niemieckiej ekspansji 


gdyby x 
nawet całą południową Rosję. Otoczywszy Polskę z zachodu i wscho— 
du, zdusiłby ją potem środkami i metodami n.s.;Wypróbowanymi i 
skutecznymi. 

Wobec takiego stanu rzeczy, trudno dziwić się, że Pitéudskie— 
mu nie spieszyło się z zawarciem paktu nieagresji z Niemcami, prze- 
widzianego porozumieniem z Polską z czerwca 1933 r. Od wyżej po- 
wołanego R. Dell'a /według Broszury j.w. : r.22/ dowiadujemy się, 

najwidoczniej wahał się z podpisaniem paktu nieagre- 
sji zbNiemcami, skoro w październiku 1933 r. gdy Rzesza opuściła 
Ligę, powtórzył raz jeszcze Rządowi francuskiemu propozycje zł0— 
żone w marcu i kwietniu tegoż roku. Raz jeszcze — pisze dostownie 
Francja odmówiła, chociaż, gdyby była miała odwagę 
zażądania od Rady Ligi (wedłyg polskiej propozycji) zhadania spra- 
wy zbrojeń niemieckich dnia 15 października 1933 r. a więc w dzień 
po wycofaniu się Rzeszy z Ligi, rząd brytyjski nie ośmieliłby się 
temu przeciwstawić... " "Zaraz potem rząd francuski, przyłączył 
się do rządu angielskiego w udzieleniu Hitlerowi "nagrody" (doda— 
z ironią) za wystąpienie z Ligi, przez ofiarowanie mu us- 


odmawianych przed opuszczeniem Genewy przez Rzeszę 
kolejne kapitulacje wobec Hitlera umocnity Piłsudskiego 
przekonaniu, że na Francję liczyć już nie można i że Rzesza 
dominującą potęgą na kontynencie Europy. Pod 


zły do Warszawy alarmujące pogłoski o tajnych ro- 


niędzy Daladierem a Hitlerem, w których pośrednikiem był 


Ferdynand de Brinon. Rokowania te zaszły dalej, 


że w toku rozmów:padły iście fantas- 


tyczne propozycje. Wiem — pisze Dell -,że proponowano spotafinie 


Daladier’a z Hitlerem na granicy francusko-niemieckiej, przy czym 
mie obu krajów, zgromadzone na pograniczu, miały chöralnie przy- 
sobie wieczystą przyjaźń ! Rokowania spaliły na panewce x 
skutkiem dymisji Daladier’a w lutym 1934 r. w dobrze znanych oko- 
licznościach." 
"Pakt polsko-niemiecki o nieagresji podpisany został nareszcie 
w styczniu 1934 r.,ale mam dobre podstawy do przypuszczenia, że 
z polecenia Piłsudskiego płk. Beck, polski minister spraw zagra— 
nicznych, dał wyraźnie do zrozumienia Paul Boncour’owi w Genewie, 
w czasie sesji styczniowej Rady Ligi, iż jeżeli Francja zajmie 
ostre stanowisko wobec Rzeszy, Polska układu nie podpisze. Paul 
Boncour nie umiał dać żadnego zapewnienia w sprawie polityki Fran- 
eji." Oto co pisze Dell» 
way i ta ostatnia pröba skierowana ku Francji do rgk Paul Bon- 
cour’a zawiodła, Rząd nasz zdecydował się ostatecznie na podpisa- 
nie paktu z Niemcami o nieagresji. Układ ten został podpisany przez 
przedstawicieli Polskigk dnia 26 stycznia 1934 r.liiax on obowiązy— 
wać na razie przez lat pięć (- nie dziesięć, jak whdocznie przez 
pomyłkę podaje BrQszura j.w. na str. 22 i 24). 

o nieagresji wywołał w Polsce ostre krytyki,nawet wyrazy 
oburzenia. Zrobiono z Piłsudskiego germanofila, który sprzeniewie- 
rza się jedynej prawdziwej sojuszniczce Polski - Francji, a zawie- 
ra pakt z naszym odwiecznym wrogiem. Takie krytyki pochodziły prze— 
ważnie stąd, iż publiczność nie znała faktycznego stanu rzeczy, 

a może i z zajadłości partyjnej stronnictw, zwalczających rządy 
Marszałka. 
We Francji również podnosiły się głosy prasy przeciw paktowi 


nieagresji i to nieraz dość gwałtowne, jakkolwiek tam powinien był 


BR 


byé chyba lepiej znany rzeczywisty st: w szczególności. 
na wskroś pacyfistyczne usposobieni:« ju francuskiego, który 
wobec Niemiec, począwszy od Locarna czynił ciągłe awanse przy jaz— 
ne a odrzucał racjonalne propozycje rządu polskiego. Jednakże nie 
należy zapominać, że wśród prasy francuskiej nie brak było dzien- 
ników, zostających na żołdzie niemieckim, które przekrecaty lub 
przemilczały fakty. 

W Niemczech Piłsudski stał się persona grata, Pisano o nim 
bardzo pochlebnie, zwłaszcza, gdy część polskiej prasy zwalczała 
Piłsudskiego za przyjście do skutku paktu nieagresji z Niemcami, 
Zresztą Niemcy bywają czasem naiwni. Przypuszczam, a dla mych 

szczeń mam nawet pewne podstawy, jak to już wspomiałem, a 
szcze dalej wykażę, że n.s z nimi i Hitler łudzili 
lski, który umiał swą wolę narzucać społeczeństwu, 
po stronie Niemców, nawet wbrew woli większości narodu, czynnie, 
czy biernie (przez dozwolenie na przemarsz wojsk), gdy przyjdzie 
do wielkiej wojennej rozprawy między Niemcami a R sją. I stad po- 
tak częste pochlebne enuncjacje w Niemczech. 
rzez przypadkowy zbieg okoliczności miałem sposobność wgląd 
niecia osobiście w sprawy, o jakich piszę, coś nieco poza kurty- 
nę i to, co zohaczytem i o czym usłyszałem, tutaj opowiem; R 

Prezydium "Akademii Niemieckiego Prawa",na czele którego stał 
dr. Hans Frank, obecnie Generalny Gubernator na części ziem pols- 
kich, postanowił urządzić wielką uroczystość prawnizfą miedzyna- 
rodową w Monachium w czerwcu 1934 r. Zaproszenie otrzymali — oprócz 
Niemców — także dość liczni prawnicy zagraniczni, z wyjątkiem ro- 


syjskich i skic Do zaproszonych także i ja należałem, lMinis- 


terstwo Spraw ME znych dowiedziawszy sie przez wojewode kra- 


kowskiego, Ze nie 1 zamiaru pojechania do lionachium, zwróciło 


sie do mie z prog abym zamiar zmieniz i podjaz sie tej podró- 


ży, bo chodzi o spełnienie pewnej misji dyplomatycznej, Dla bliz- 


chodzi mni 


( p ` na 4: aan. ITS 1 Er T+ e 
W 1 ce po objęciu władzy przez Hitlera w Niemcz 


został do Berlina t.zw. Juristentag. 


bo otrzymałem na ten Juristentag maproszenie, 


nie pojechałem), Otóż na Warszawy prof. 


X-ki i wygłosił w Berlinie apologię Narodowego Socjalizmu, doda- 


Polsce rządy takie znalazłyby bardzo podatne podłoże, 


JĄC; 


bo u nas tak prądy narodowościowe, jak i socjalistyczne są roz 


ah 
powszechnione a nawet bardzo popularne, że byłoby więc rzeczą 


zaną, aby celem ich umocnienia wybitni B.S-Sci do Polski zjeżdża— 


tu odczyty. Przemówienie Prof. X. przyjęte zosta- 


Berlinie hucznymi oklaskami, M4 it swe przemówie— 


a 


nie bez poprzedniego zas 


+ 


skim Ministerstwie Spraw Zagranicznych i przez to 


folskiem niemałe kłopot; iemcy bowiem potraktowali jego osobis- 


tą enuncjacje jako rodzaj dorozumianego zaproszenia ze strony na- 
szego Rządu na przyjazdy do Polski i dlatego Minister Goebbels 
przyjechał wkrótce potem z kilkunastu towarzyszami do 

ach propagandowych. Ministerstwo nasze — mówił dalej 

miało bardzo trudne zadanie w spławieniu tych panów uprze jmymi 
przyjęciami. Pokazano im Warszawę i Kraków, ale nie dopuszczono 

dnych odczytów. Jednak zanosi sie na dalsze przyjazdy. 

Chodzi więc o to, aby im zapobiec. Profesor X. otrzymał zaproßze- 
nie na Jahrestagung do Monachium i KZgtosit sie już po 
Jednak Ministerstwo odmówiło mu wydania paszportu. Natomiast Mi= 
nister zwraca się do mie z prośbą bym podjął się podróży do Nü- 


nachium i tam — ù ile to będzie możliwe — wytłomaczył Niemcom, że 


my w Polsce byne ej nie pragniemy propag gowania N.S. w przekia— 
dzie na polskie. Chodzi żatem — mówiąc krótko — o oblanie Niemców 
zimią wodą, Jednak zadanie jest o tyle trudne, że nie można uchy— 
bić przez to dobrym stosunkom, jakie pozornie istnieją obecnie mię- 
dzy Nificami a Polska. 

Polska mnalazła się w położeniu przymusowym, robi “bonne mine 
au mauvais jeu". "Ale proszę, panie Rektorze — nadmienił by Dyrek- 
tor — przyjąć do wiadomości, Ze nie jest to miłość prawdziwa, ze 
"Echte Liebe ist das nicht", 

Wy jechatem wigc do Monachium i tam zaraz na raucie zapoznaw- 
czym, Dr Erank mówił zema dość długo. Zaczął od wyrażenia ździ- 
wienia i żalu, że nie przyjechał prof. X. z Warszawy, który pozo— 
stawił po sobie bardzo miłe wspomnienie przez piękhe przemówienie 

iemieckim zeszłorocznym Juristentagu. Potem Br Frank rozpły— 
wat się nad niezwykłymi zdolnościami i kwalifikacjami Marszd4* Piz- 
sudskiego, jako nietylko wybitnego wodza wojskowego — jak się to 
okazało w 1920 r. = ale i "pierwszorzednego męża stanu". Dodał : 
"Polacy jak słyszymy w Niemczech, — nie doceniają niestety, wiel- 


kości tego zuépinie wyjątkowego męża". Słysząc te poclwaty , pon 


myślałem sobie; "Wy Niemcy widocznie nie wiecie o tym, co usłysza— 


łem w Warszawie, że "Echte Liebe ist das nicht", bo może nie chwa— 
lilibyście tak Narszałka 1?” 

W jaki sposób urządziłem na drugi dzień publicznie, ów zimny 
tusz, przez nasze liinisterstwo pożądany, to przedstawiłem w moich 
"Wspomnieniach", Tu nadmieniam tylko, że Ministerstwo wyraziło mi 
na podstawie sprawozdania Generalnego Konsula w Monachium ¿ge Ada— 
ma Lisiewicza, podziękowanie za "doskonałe" jak mi napisano = wy— 


wiązanie się z powierzonego mi zadania, W moich "Wspomnieniach" 


Ú > 


Z 


opisałem cały ten epizod dość obszernie i podałem tam dokładnie 
emówienia w Monachium. 


Marszatek Piłsudski pozostał w łaskach niemieckich do końca 


jawów uznani Ea tak na jeg grzeb przybył Nie- 
ako przedstawiciel Führera, marszałek i minister Rzeszy - 
akowa przez wojska niemieckie we wrzesniu 


honorowana 3 


wo jskowa; przy popiersiu brąmowym, wmurowanym na rogu ul. 


ej czyli Piłsudskiego i Straszewskiego świeciły 
zapalane dawniej tylko wyjątkowo. Gazety 
siły Niemcom inświatu, że wojnę wywołali jedynie 
ko dlatego, że brakło im mądrego kierownictwa Me 
kiego itd. 

Wszystko to jednak nagle zmieniło się; Straż honorową z Wawe- 
lu usunięto. Popiersie ązu na rogu ulicj Wolskiej (Piłsudskie— 
go) nietylko przestano oświe y lecz ostentacyjnie je wyrwano 
z murów i gdzieś wywieziono, zabewne na przetopienie na armaty. 
Wielką tablicę marmurową z popiersiem Piłsudskiego, wmurowaną na 
głównym dworcu kolejowym na cześć pamięci liarszałka, usunięto. W 
szkołach kazano poniszczyć wizerunki Piłsudskiego. Ulicę Pitsud- 
skiego przezwano "Universitätstrasse" a nie "Piłsudskistrasse"itd. 
zmiany te nastąpiły wkrótce potem, gdy Niemcy zająwszy Warszawę, 
przetrzęsnęli — jak wieść niesie — gruntownie registraturę i ar- 
chiwum, znajdujące się w budynkach Ministerstwa Spraw Zagraniez- 
nych. Nasunęło mi się więc przypuszczenie, że Niemcy znaleźli mo- 
że ową tajną korespondencję między rządem polskim a francuskim z 


lat 1933 lub 1934, ktörej v ej pisałem, alho może w inny spo- 


Na kilka dni przed 12 maja 1935 r. wracał Laval z lo skwy przez 
Warszawę do Francji. Piłsudski chciał koniecznie odbyć z nim kon— 
ferenc ję, jakkolwiek — jak wiadomo — Francuzów osobiście nie lubił 

Lavala podobno osobiście nie znał. Widocznie chodziło mu o spra— 
wy bardzo ważne. Przypuszczano, że może chciał powrócić do próby 
urzeczywistnienia planów uderzenia jak na jrychlej od Zachodu i od 
Wschodu na coraz więcej rosnące w potęgę Niemcy. Jednak konferen— 
cja z powodu zupełnego upadku sił u Marszałka odbyć się już nie 
mogła Ge 


Ae. = 
iedzieli sie, jakiego w rzeczywistości mieli "przyjaciela" 


to) A) 


larszałku Piłsudskim. 
Po śmierci Marszałka płk. Beck utrzymywał jako minister spraw 


zagranicznych nadal dobre, pozornie nawet przy jazne stosunki z 


Niemcami, pomimo, że powody obawy nowej wojny zaborczej ze stro- 


ny Niemiec nie ko nie ustawały, lecz maożyły się i rosły. Wierny 


przewodniej myśli Piłsudskiego, on także uczynił próbę nakzonie— 
nia Francji do wojny prewencyjnej, z Niemcami, Sposobność nadarzy— 
1936 r. Na rozkaz Hitlera wojska niemieckie obsadziły dn. 
roku t.zw. zdemilitaryzowaną strefę nadreńską tj. 
kości 50 km. na wschód Renu, w którym to pasie zabronio— 
ne było nietylko wznoszenie jakichkolwiek fortyfikacji, ale wogö- 
le utrzymywanie niemieckich sit zbrojnych. Poszanowanie istnie- 
nia tej strefy, jako ważnej rekojmi bezpieczeństwa Francji przy- 
rzeczone było dobrowolnie przez Niemcy w Traktacie Lokarneńskim 
a poręczone przez Anglię i Włochy, 
po wkroczeniu wojsk niemieckich do Nadrenii 
za Szoda Prezydenta R.P. oswiadcezyt ambasadorowi 
cuskiemu w Warszawie, iż jeżeli Francja zareaguje czynnie na bez— 
prawny i samowolny krok niemiecki, to Polska dotrzyma całkowicie 
swych traktatowych zobowiązań i pospieszy Francji ze zbrojną po- 
mocą, 

Wprawdzie w 1936 r. niemieckie siły zbrojne były znacznie po- 
tężniejsze, aniżeli w 19 kiedy Piłsudski proponował wo jnę 
prewencyjną, jednakże Francja mogła liczyć na pomoc Polski, ma— 
rej Entanty oraz Anglii jako gwarantki Traktatu Locarneńskiego 
a więc szanse zwycięstwa były dobre. liimo to Francja nie przy ję- ` 
ła propozycji Polski — i mimo pogwałcenia traktatowych zobowiązań 
przez Niemców polegającego na samowolnym zajęciu Nadrenii przez 

jska niemieckie, wierna swej ultra@pasyfistyczne) polityce,za- 


tylko protest przewiw bezprawiu, dajac tym sa- 


poznania, iż Niemey mogą robić im się podoba hez wzglę— 


owiązania traktatowe. Bierność Francji także w tym przy— 


padku została przez obu, przeze mie wyżej zacytowanych angiels- 


litycznych odpowiednio napiętnowan Werth pisze 
in. "Goebbels przechwalał się bezczelnie i bezkarnie, kpiąc so- 


gdy- 


pisze:" Kapitulacja Azadu francus- 
kiego i fządu angielskiego w marci C wobec Hitlera byřa tym 
bardziej niewybaczalna, 2: 2d polski powiadomił natychmiast rząd 
rancuski że Polska ruszy na pomoc Francji, jeżeli mobilizacja 
francuska doprowadzi do zatargu zbrojnego." (p.Broszura j.w. str. 
30 i 32). 
mie przytoczone oświad- 
Becka wobec ambasadora francuskiego 
zawartemu w 1934 r» 
mi a Polską, gdyż w tym pakcie strony oświadczyły, 
nadal związane układami n rodowymi, dawniej zawartymi a 
związana była sojuszem z Francją już od 1921 r. 


tylko przypomiał ambasadorowi francuskiemu przy- 
ówczas pomoc wzajemną Francji i Polski, 
Jednakże krok Becka at się prawdopodobnie: do wiadomo 
sfer niemieckich, skoro w prasie tamtejsmej periodycz 
uderza jąco ton życzli 
zy repre— 
państw utrzymywały się na ogół bez zmiany. Oto kil- 
objawów jeżeli nie dowodów, Tak np. minister i mar- 
nadal na polowania do Białowieży. Przy— 
-jak mó— 
wiono — misją dyplomatyczną 


Warszawie, że chodziło o pro- 


pozycję Niemiec pomocy Polski Niemcom w planowanym 
uderzeni®/ na Rosję, za co Polska miata 
na Wschodzie po pokonaniu wspólnie 
chodziło już wtedy także 
nie Gdańska do Rzeszy i o otwarc ksterytorialnych dróg dla Nie- 
miec przez t.zw. polski "Korytarz", "aby usunąć na przyszłość mo— 
żliwość jakichkolwiek taré (?) między Niemcami a Polską", W tych 
zamieścił podobno Krakowski Kurier Ilustrowany artykuł 
opiero w N-rze z dn. 28 marca 1939 r.,który zo- 
skonfiskowany. Dnia 17 grudnia 1938 r. rozpoczął się 
w Warszawie uroczysty z zjazd prawników niemieckich i polskich z 
szeregiem od ów, wykładów i dyskusjię urozmaicony przyjęciem 


przez polskiego ministra sprawiedliwości, ambasadora niemieckie- 


go a wet wycieczkami. W zjeździe tynfrzię1i udział między innymi 


minister Frank oraz prezydent najwyższego trybunałńi w Sa W 
pierwszych dniach 1939 r. przybył do Warszawy niemiecki minister 
spraw zagranicznych Ribbentrop, aby omówić z ministrem Beckiem 
przełużenie na lat 10 paktu nieagresji między Niemcami a Polską, 


którego termin upływał z końcem stycznia 1939 r. Hitler w swej 
wielkiej programowej mowie, jaką miał w Reichstagu dn. 30 
nia 1939 r. gloryfikował pakt nieagresji, który przed laty pięciu 
zawarty został między Niemcami a Polską dzięki "wielkiej roztrop- 
nos saka Pitsudskiego",wskazujac, Ze od tego czasu nastąpi- 
stosunki między Niemcami a Polska a z nimi i jeden z 
warunków pokoju w Europie, i że dlatego układ ten powinien być 
przedłużony. Niespełna miesiąc potem, bo dn. 25 lutego 1939 r. 
przybył do Warszawy włoski minister spraw zagranicznych hr. -Ciano 
z żoną, aby zamanifestować dobre stosunki, panujące również mię— 
dzy Polską i Włochami i goście włoscy hylä oczywiście przez pp. 
Becków gościnnie podejmowani. 


Z powyższych przykładów wynika, że na zewnątrz przynajmiej 


Niemeami. 

Co sie działo za kulisami, tego nie wiem i wiedzieć nie mogę, 
ale aj ie tu wchodzę w sferę przypuszczeń — Ze koncesje ja- 
kie kra j detów Hitler zdołał uzyskać w Monachium jesie- 
nią € j również jakieś tajne propozycje, z którymi zapew— 
ne rząd niemiecki zaczął się zwracać do Polski, a o których wyżej 
wspomniałem (wizyta Goeringa jesienią 1938 r.),zaostrzyły zapew- 
ne czujność ministra Becka. Zwrócił się więc tym razem — ale nie 


wprost-do Francji, u której nie byłby prawdopodobnie znowu nicze- 


go zyskał,” ale naprzód do Anglii i nawiązał z rządem brytyjskim 


bezpośrednią intensywniejszą wymianę zdań i projektów, Akcja zao- 
strzyła się zapewne w połowie marca 1939 r. gdy Hitler opanował 
Czechy i Morawy jako protektorat a ze Słowacji utworzył suwerenne, 
a w rzeczywistości zupełnie od Niemiec zależne państewko. 

Pomijając dalsze tworzenie hipotez podnoszę tu tylko ten fakt 
— już notowany — że dnia 31 marca 1939 r. ów, dotychczas wszel— 
kich ostrzejszych środków unikający premier angielski Chamberlain 

Zzbie Gmin oświadczył, iż rząd brytyjski i francuski postanowi- 
ły udzielić nawet zbrojnej gwarancji Polsce (podobnog objął tą 
deklaracją równocześnie Rumunję — czego stwierdzić nie zdołałem) 

la zabezpieczenia jej granic. Był to na razie tylko jednostronny 
akt Anglii i Francji, 
W dwa dni potem wyjechał płk. Beck Londynu i pożostał tam 
do 6 kwietnia 19 j dni W rym premier Chamberlain 
w Izbie Gmin A cję dodatkową z wiadomością, że między 
Anglią - w porozumieniu z Francją — a Polską zawarta została umo— 
gc powstał już akt bilateralny), na podstawie której 
przyrzekły sobie wzajemną pomoc na przypadek, gdyby nie 
z kontrahentów została przez inne państwo zagrożona, 
jednak przy tym kontrahenci wyrazili dobitnie, iż nie żywią 


żadnych agresywnych zamiarów wobec żadnego z państw. Z ostatniego 


liu 1938 r. flirtowała nada Hitlerem 
Ribbentrop jeździł Paryża i zaw 
2, nieagresji wza j mi j i 
tym fakcie w Broszui 
ze idącego flirtu wzmianke tamże na 
ficjalnym "Temps".) 


zdania wynika jasno, że umowa ta miała charakter wyłącznie obron- 


ny . 
W kilka dni potem (13 kwietnia 1939 r.) premier francuski Da- 


ladier, w oświadczeniu złożonym wobec przedstawicieli prasy wyra- 


zit głębokie zadowolenie z powodu wzajemnych zobowiązań polsko— 


angielskich i zakomunikował, że sojusz polsko-francuski, istnie- 


921 r. został w tym samym duchu utwierdzony, że 


jący Vv 
Francja i P ka zagwarantowały sobie wzajemnie "bezpośrednią i 
A kl aaa 


natycl stowg pomoc przeciw wszelkiej groźbie bezposredn lub 


na A N e- 


pośredniej, która byłaby skierowana przeciw ich żywotnym intere- 
som". (p. o ty 
nie także Broszui 
nego sojuszu frar z 1921 r. 
wojskowy między sztabem generalnym francuskim 
podpisany przez generałów Gamelin’a i Kasprzyckieg 


w którym między innymi naczono bliżej terminy i sposoby, 


pomoc wzajem na być udzielona, 


atem nareszcie — czy jednak nie zapć chwila 
czekiwana i upragniona, do której Polska przez 
wstrętny dla niej układ ieagresji z Niemcami i zbliże— 


do Niemiec a latach 1933 i 1934 odsuwała 


mianowicie chwila, w której naprzód Anglia a za nią 
że polityka pacyfistyczna wobec Niemiec i droga ciąg- 
ją do wojny nietylko 
odwetowej, ale kee su rządów Hitlera — do dalszych zabo- 
rów i że nowa wojr Swiatov jes iestety, nieunikniona, 
Także Hitler zrozumiał teraz, że żył w złudzeniu, jeżeli li- 
czył na pomoc Polski przy planie opanowania południowej Rosji dla 


ekspansji niemieckiej oraz na to, że naiwność Polski doprowadzi ją 


do tego, 3 a sie okrazy rzez Niemców także od 
sem będzie ją można przeistoczyć w prowincję wielkiego niemi 
go KAŃEBLWAX Reichu. Pokazał si że tym razem naiwność nie była 
stronie Polski, lecz raczej po stronie niemieckiej; pokazało 
pojedynku między Piłsudskim z Beckiem =- z jednej stro- 
a Hitlerem — z drugiej strony- zwyciężyła strona polska. I 
to oburzyło Hitlera !Oburzenie wyładowało się w pełni w jego mowie 


w Reichstagu dnia 28 kwietnia 1939 r..l tonie aroganckim i lekce- 


ważącym Polskę wyraził star i uzasadniaz żądanie Niemiec, a- 


by Polska zgodziła sie na przyłączenie zupełne Wolnego Miasta Gdań- 
ska (Rp. Gdańskiej) do Rzeszy i żeby otwarła wolną drogę dla Nie- 
miec przez polski "Korytarz", Pod tą samą datą odeszło do ftządu 
polskiego memorandum niemieckie, zrywające pakt nieagresji, 

Na te dwa fakty min. Beck dał odpowiedź w mowie wygłoszonej 
w Sejmie d. 5 maja 1939 r. W niej oświadczył również jak Hitler 
stanowczo, Ze Polska nie może spełnić żądania Führera, że nie mo— 
że zrzec się swych niewątpliwych, chociaż ograniczonych praw do 


Gdańska, że nie może zgodzić się na swe odcięcie od morza i na wdam 


Niemiec w terytorium polskie przez pas eksterytorialny, 
powstać w województwie pomorskim; że nawet groźba wojny nie 
Polski do takich upokarzających ją koncesji zniewolić, 
bo honor Polski i jej niepodległość, które tu wchodzą w grę, są 
dla niej najwyższymi dobrami, jakich nie pozwoli nikomu naruszyć, 
Jednak Polska pragnie gorącą uniknąć tak strasznego następstwa, 
jakim byłaby wojna i dlatego 4łząd polski nie usuwa sie bynajmniej 
od dalszych rozmów dyplomatycznych, ale bez wznawiania przez Niem 
ców powyższych niemożliwych żądań, 
przewodnie mowy ministra Becka, 
Mowa naszego ministra pełna godności i wypowiedziana w sposób 
i w tonie, jaki cechuje przemówienia poważnych mężów stanu, tak 


daleka od wyrażeń i manier właściwych niekulturalnemu, choć ponie- 


A 


kad niezwykle zdolnem dem 
see z ogólnym uznaniem zarówno co do treści, jak i o wytwor- 
nieprze- 
jednanych przeciwników Rządu i osoby Ministra spraw zagranicznych 
- a to pomimo, że zdawano sobie u nas coraz więcej sprawę z niebez- 
krwawej, groźnej w swych nastepstwach wojny. 


(Mam oczywiście zbyt wysokie wyobrażenie o inteligence 


czeństwa, abym przypuszczał, że E dzi wyraża jących 


| 


pójdziemy wkrótce na Berlin i że Prusaków 
nauczymy rozumu" mógł być znaczny), 
Go do formy mowa ministra Becka podobała się także w Anglii 


i 


Stanowczość, 
ą minis polski odrzucił żądania Hi ra wywoływała — zwła— 
ji — daleko idące zastrzeżenia w obawie, że Francja 
i Anghia mogą być wciągnięte w wojnę. I tak np. już 10 maja 1939r, 
b. minister francuski Deat w artykule bardzo pacyfistycznym pt. 
"Mourir pour Danzig" wystąpił ostro przeciw temu, żeby Polska sa— 
ma miała rozstrzygać o wybuchu wojny, kierując się zapewne przy 
tym głównie względem na utrzymanie swych wpływów na Gdańsk (p. o 
tym Foerster j.w. w dodatku 1.1). Angielski Times zda jeęcsprawę 
sklaracji Chamberlaina dodał z j 8 ny A jak rozumie 
samo przez się wne "drobne" sprawy sporne między Polską 
a Niemcami, jak sprawa ( ską i autostrady przez Pomorze muszą 
być na wstępie załatwione kompromisowo dla oczyszczenia stosunków 
polsko-niemieckich (Rząd angielski zdękwuowa ał tę wykładnię skut- 
kiem przedstawienia ze strony naszego ambasadora). P. Broszure 
jew. str. 62, Pisano także we Francji (e że i w Anglii), że żą— 
dania Hitlera są usprawiedliwione, że ańsk jest i był przecież 


zawsze miastem niemi im, że. ludność ańska pragnie przyłącze— 


do Rzeszy, (co ło nieprawdą, jak stwierdzili Rauschning a 


Foerster (j.w.), że R za powinna posiadąć drogę lądową, 


całkiem wolną eksterytorialna, łączącą Niemcy z Prusami Wschodnimi, 
dodnoszono dalej, iż dla sprawy Gdańska jako sprawy o znaczeniu 
jedynie Lokalnym", nie można wywoływać konfliktu, który mógłby mieć 
daleko idące, nawet światowe następstwa. Nawet w St. Zjedn. Am, Półn. 
/data nie jest mi znana/ odezwał się głos amerykańskiego senatora 
Boraka, który wypowiedział się za oddaniem Niemcom Pomorza /Broszu 
-ra jew. str. 15/. Przypominano także już dawniej głoszone opinie, 
znacznie dalej po myśli Niemiec idące, że jeżeli ma zapanować tak 
upragniony i pożądany w Zachodniej Europie pokój, natenczas trzeba 
pozostawić Niemcom wolną rękę na Wschodzie a nie troszczyć się zby— 
tnio o losy niewielkich narodów, fy zwłaszcza gdy naród tak potężny 
jak Niemcy , pragnie Europę uwolnić od zmory bolszewickiej. 

Takie to i im podobne głosy zbudzić mogły , a nawet budziły wśród 
Niemców, pamiętających dobrze, jakie to sukcesy odniesiono niedawno 
w sprawie czeskiej, dzięki stanowczości Hitlera a bierności państw 
zachodnich , wszelką nadzieję, że opór Polski będzie łatwo przełamany 


i nie stanie się zbyt wielką przeszkodą w przeprowadzeniu wielkiegp 


; OI m A a 
Ab planu pozyskania ~ebensfaum’u dla Niemców na bogatych obszarach 


południowej Rosji tt, folske bowiem, jeżeli od swego oporu dobrowolnie 
@ nie odstąpi, można będzie łatwo siłami wojskowymi niemieckimi poko 
„nad, /zwłaszcza gdyby na nią uderzyła także od Wschodu Rosja/, Y An- 
glia i Francja, chociażby traktowały na serio swe umowne zobowiązani 
-a , wobec Polski zaciągnięte / a przecież według zasad pruskich Ne Ge 
międzynarodowe zobowiązania są tylko świstkami papieru " = Fotzen 
Papier"./, bedg od nich zwolnione gdy Polaska zostanie zupeZnie 
pokonana a tym samym przestanie istnieć. Potem więc Niemcy będą 
mogli bez przeszkody swą olbrzymią i tak świetnie wyposażoną armią 
uderzyć Rosję, która tylko liczbą /znacznie miej inteligentnego/ 
żołnierza góruje nad doskonałą pod każdym względem armią niemiecką 

- i do ziem zdobytych na Polsce dołączyć wielkie obszary poMiniowo 


-rosyjskie. 


Te i im podobne opinie i głosy w państwach zachodnich, jak Anglia 
i Francja niewątpliwie oddziatywaty u rządów tych państw niekorzy— 
stnie przeciw Polsce, jednak mimo to Polska mogła po Yeklarac jach 
Anglii i Francji z marca i kwietnia 1939 r. liczyć na pomoc tychże 
państw w razie napaści na nią przez Niemcy. I o tyle znajdowała 

od kwietnia 1939 r. w położeniu znacznie lepszym niż Czechosłość 
wacja w r. 1938, gdy po opanowaniu Austrii Hitler dobrał się do 
niej aby ją do Reichu przyłączyć. Jednak mimo to jakże groźnym 

nadal położenie Poski., Wszakże zawisło nad nami niebezpiecze— 


ństwo utraty niepodległości, a może i zagłady Narodu, skoro 


Niemcy w r. 1939 posiadali już armię potwornię silną, której nie 


tylko sama Pożska, lecz także i Anglia i Francja, zby Ysxabo uzbro— 


3 


jone nie mogły przeciwstawić skutecznego oporu. 


A jednak czyż Polaka mogła poddać się żądani 
Gdańska, przyznanych jej Traktatem Wersalskim, otworzyć 

przez wojewodztwo pomorskie wolną drogę Niemcom, a to za cenę 
pozornej tylko i czasowej niepodległości, za cenę 
graniczącego z upodleniem ? Pozorng tylko byłaby ta niepodległ 
gdybyśmy nie mieli w swym posiadaniug choćby ograniczonym, Gdańska, 
ujścia Wisły i zupełnie wolnego dostępu do morza. Tego uzadadnić 
nie potrzebuję,- przypomnę tylko, że przez Gdańsk prowadzi główna 
droga do zaplecza polskiego a tym samym i do Polski i że dlatego 
juz Fryderyk II Pruski, zwany Wielkim", twierdził trafnie, iż kto 
włada Gdańskiem, w Polsce więcej aniżeli sam Król Polski, 
Ta niepodległość byłaby także tylko czasową , bo jak już niejedno- 
krotnie zaznaczyłem ustatahy ona wkrótce po zajęciu przez Niemców 
Ukrainy i przyłączeniu jej do Rzeszy.Wtedy bowiem Niemcy o tyle 

żniejsi nie tolerowaliby wsrc wego terytorium niemieckiego 
polskiej enklawy ale wymyślonych przez propagandę niemiecką polski- 


ch "Greudltaten"f, w konieczności zrobienia na ziófach polskich 


porządku” znaleźliby wol Świata dość przyczyn, 
usprawiedliwiających wygubienie Narodu polskiego, o ileby się Po— 
anizować, Wprawdzie Naród polski że swą wysoką 
kulturą to lszy orzech do zgryzienia, aniżeli 
>zeni prawie ıpetnie ib zgermanizowani Wendowie, Zuzyczahie, 
Obotryci, Bałarzy i:różne inne szczepy 'słowiańskie, jednakże meto- 
dy prusko-niemieckie z biegiem czasu i z postępem "cywilizacyjnym" 
poczyniły postępy kolosalne w gubieniu narodów, 
wobec alternatywy; opór a może i śmierć bohaterska, albo 

pokłony i upokorzenie się prz tańską potęgą, a potem powolna 


zagłada w niewoli i upodleniu -wybör mógłby być wątpliwy ? 


Na to pytanie odpowiedź Narodu szlachetnego, mającego wielką 
przeszłość i prawdziwą kulturę, mogła być tylko jedna. Polska da— 
łą ją w słowach wypowiedzianych dnia 5 maja 1939 r. pr 

Ministra $praw Zagranicznych. 
Ale odpowiedź ta, po której nastąpił we wrześniu 1939 r. zbroj- 
z 


chociaż na razie beznadziejny opór armii polskiej, była także 


mi się przynajmiej rzecz przedstawia wielkim faktem histo- 


rycznyn”% , a to głównie z następujących powodów; 


Naprzód dlatego, że Polska była pierwszym państwem, które od- 
ważyło się na terenie międzynarodowym stanowczo zaprotestować 


przeciw nowemu gwałtowi, podobnemu do tych bezprawnych poczynań, 
jakich cały szereg Hitler dokonał w ciągukilku lat wbrew obowiga- 
kom traktatowym, ciazacym na Niemcach i wbrew złożonym tylekrot- 


nie przez Führera ARAS Wszak Hitler przeprowadził dotąd 
Polsce party jaLetwo weszło niestety tak silnie w krew i kości 
naszegp społeczeństwa, że niejeden z Czytelników powyższego tekstu 
pomyśli sobie - Widocznie Zoll musiał należeć do "Sanaeji" skoro 
tak pisał poprzednio o Piłsudskim, a na tym miejscu o Becku. Otóż 
odpowiadam na to,że do"Sanacji"nie należę i nigdy do niej nie na- 
lezarem.0d czasu wskrzeszenia Polski nie należę wogólności do gad— 
nego stronnictwa,bo chcę sobie zachować pełną swobodęw wypowiadaniu 
swych myśli o tym,co uważam za dobre a co za złe dla Polski a to be: 
względu na to,do jakiej partii należy osoba,o której działalność w 
danym razie chodzi.Skutkiem tego cieszę się,gdy mogę z najgłębszego 
przekonania podnosić zasługi czy Piłsudskiego, czy Becka,czy Padere- 


wskiego, czy Dmowskiego, Witosa,czy Limanowskiego itd. a z pełną 


W 


E e 


bez sprzeciwów ze strony państw innych, zajęcie wojskowe Nadrenii, 
EA 

POET y VER Eai y De ETA nie—spełnitt, zarzą- 

dzit ogólny pobór rekruta wbrew postanowieniom Traktatu Wersals- 

kiego, podobnie dokonywał coraz większych uzbrojeń, przygotowują- 

cych wielką wojnę odwetową, anektował Austrię, nie troszcząc się 

o traktaty pokojowe, w Wersalú i w St.Germain en Ldye zawarte,a 


przez tę aneksję poddał pod zależność niemiecką także losy Węgier, 


do których droga przez Austrię prowadzi, potem — nawefza zgodą 


Anglii i Francji a przy uległości Czech przyłączył kraj Sudetów 
do Rzeszy, następhie zajął wbrew przyrzeczeniom danym w Monachium 
Czechy i Morawy pod nazwą "Protektoratu", a Słowację zamienił w 


usłużnego i uniżonego wasala, opanował Kłajpedę itd. a wszystko_ 


cja wraz z Ligą Narodów! A dopiero Polska pierwsza mimo świadomoś— 
ci, jakie jej grozi straszne niebezpieczeństwo, wypowiedzenda prze- 


ciw dalszemu projektowi Hitlera stanowcze "Quod nonng/ 


swobodg Sañig To, co uważam za ezyny szkodliwe, Naturalnie wiem, 

Ze w mych sądach mylić się mogę i nieraz zapewne się mylę, ale nie- 
krępowany żadnymi względami partyjnymi, nie staję nigdy w kolizji 
między swym sumieniem a tym, co wypowiadam jako swe zianie, A ra- 
dość sprawia mi, gdy mogę podnieść to, co w działaniach mych Roda- 
ków upatruję za chwalebne, czasem nawet za godne podziwu. 


x/ F.V.Förster /str.308/ otrzymał od jakiejś pani po aneksji Aus- 
trji list, w którym mieści się następujące zdanie; 

Naumanowski (pruski) projekt drogi na Wschód stał się dziś faktem; 
na całej przestrzeni od morza Bałtyckiego aż po przełęcz Brennera 

z jednej — a w głąb Bałkanu z drugiej strony — rządzi dziś pruska 
przemoc i żądza posiadania! Tama, którą stanowiła Austria, została 
zerwana. Kto będzie następny z kolei? Oto pełne trwogi pytanie,któ- 
re szybciej może niż się świat spodziewa, znajdzie takie samo roz 
wiązanie, jak sprawa austriacka, Wszaksyda je się, jak gdyby nie by— 
ło już nikogo na ziemi, ani nawet tam w górze na niebie, ktoby się 
przeciwstawił tej demonicznej sile". 


Damie owej można było odpowiedzieć proroczo; Następnym z kolei be- 
dą Czechy opuszczone przez Anglię i Francję w Monachium, a tym eo 

się przeciwstawi demonowi i szatanowi w postaci Hitlera będzie do— 
piero Polska, a zdoła ona uzyskać, bo sama jest zbyt słaba, przy— 

rzeczenie pomocy zbrojnej, ze strony Anglii i Francji, 


en 


Powtóre dlatego, że nie szło w proteście z dn. 5 maja 1939 r. 


o jakąś sprawę Lokalną", ale o rzecz wielką; Traktat Wersalski 
usunął w przeważnej mierze zbrodnię popełnioną na Polsce. 
MW drugiej połowie XVIII wieku, a teraz według planów niemieckich 
chodziło o to, aby ta sama zbrodnia w stopniu jeszcze znacznie 
gorszym została wznowiona przez fanatyków i szaleńców nie prze- 
bierających w żadnych środkach, a dążących między innymi do usu- 
niecia ze świata nie tylko Państwa, ale i Narodu Polskiego. 
Po trgecie dlatego, iż Polska protestem z d. 5 maja 1939 r, jakko— 
lwiek założonym w pierwszej linii w interesie własnym, przeciwsta- 
wiła się równocześnie prądowi n.s. grożącemu upadkiem wielkiej 
kulturze chrześcijańskiej i zachodnio — europejskiej(NIB wyłączając 
także prawdziwej kultury niemieckie j)- przeciwstawiła się prądowi 
głoszącemu, że człowiek dr przyrody, dla ktörego nie ma Zadnych 
‘odrebnych ustaw" (Sondergesetze), że zatem źródłem prawa Xk ludzkie- 
go jest tylko siła — przeciwstawiła się prądowi, któty w miejsce 
Boga t.zn. tej dla nas niepojętej, nieskończonej w czasie i miej- 
scu Istoty, najdoskonalszej i najlepszej — stawia bożyszcze inne, 
mianowicie das deutfsche Volkstum, wobec którego człowiek jest 
niczym, istotą bez wolności, bez godności ludzkiej, atomem bez— 
względnie owemu bożyszczu poddanym — przeciwstawiła się prądowi, 
który nie zna miłości bliźniego, ludzkości, litości ("Mitleid" 
ist Schwäche") a więc przymiotów, stawiających człowieka ponad „ef“ 
przyrodń”. 

Wielka misja dziejowa Polski polegała na tym, że była ona na 
Wschodzie przedmhrzem chrześcijaństwa i kultury zachodnio—europe— 
jskiej przeciw wszelkim prądom czy inwaz jom mongolskim, tatarskim 
i innym, ciągnącym od Wschodu. Polacy te wielkie dobra u siebie x 
rozwijali i na Wschodzie propagowali, a także w ich obronie krew 
swą przelewali. Wśród takich czynów obronnych jaśnieje szczególnie 


zwycięstwo króla Jana Sobieskiego nad Turkami f 1683 r., które 


- 51 - 


odparło nawałę Turków i innych Mahometan, ciągnących na Zachód 
Europy. Sądzę, że do takich czynów historia zaliczy z czasem 
także ów " Cud nad Wisłą" z 1920 r. , gdy historycy patrzeć nań 
będą w perspektywicznie i tylko przedmiotowo a niezalefínie od 
różnych prądów, wśród nas dotąd nurtujących, obniżających te 
wielką zasługę Polski, jaką było powstrzymanie inwazji bolszewizmu 
na Zachód Europy tak bardzo podatny wówczas do przyjęcia tej 
trucizny. 

Zachodzi jednak pewna różnica w porównaniu z przeszłością, 
bo tym razem Polska stanęła w obronie wielkich dóbr kulturalnych 
nie przeciw prądom ciągnącym od Wschodu, lecz przeciw prądowi 
przychodzącemu z Zachodu, 

Przy takich rozważaniach nasunęła mi się myśl, którą tu tak— 
że xm notuję, że może pro€éesl Polski z dn.5 ma ja 1939 r. poparty 
jednomyślnie przez cały Naród i stwierdzony bohaterskim, chociaż 
narazie prawie beznadziejnym zbrojnym oporem naszej armii, będzie 
także zaliczony kiedyś przez historyków w pocet wielkj/chźasług 
Polski w biegu wieków, jeżeli whjna doprowadzi ostatecznie do 
pokonania n.s. 1 innych totalizmów,a zwycięstwo umożliwi dalszy 


zdrowy rozwój wielkiej kultury chrześcijańskiej i zachodnio— 


europwjskiej, Może w pozycjach czynnych wielkiego bilansu histo— 


rycznego Polski zajmie jej protest i podjęta po nim obrona zbro jna 
- miejsce bardzo wysokie, W moim ptzypuszczeniu utwierdza mie wa 
wiara w ostateczne zwycięstwo dobrej sprawy — wiara, że nasza 
Ojczyzna powstanie z tej wojny, chociaz okropnie okaleczona, jed— 
nak wewnetrzeie odrodzona, zdolna do odzyskania sił zniszczonych 

i do dalszego prawdziwie szlachetnego rozwoju — na stałe i że 
Europa odżyje zregenerowana po zduszeniu w niej takiej paskudnej 


trucizny, jaką są nowoczesne totalizmy a w szczególności n.s. 
Wiara taka jest dla uzasadnienia mej myśli dlatego potrzebną, bo 


o wielkości wypađków historycznych rozstrzygają nie tylko najlep- 


sze zamiary i bohaterstwo, ale i wynik działań. Najlepsze kierow- 


do str. 57 


Hua nad Wisłą zdobywa sobie widocznie poza granicami Polski 
wysokie uznanie. I tak gen. Tuchaczewski , wódz sowiecki, w za— 
kończeniu swej książki; "Pochód za wiste" twierdzi, iż w razie 
zwycięstwa armii czerwonej w 1920 r. "pożar ów nie dałby się 
ograniczyć ścianami polskimi, lecz jak wzburzony potok rozlałby 
się po całej Europie Zachodniej", 

Zrozumiał to także Anglik, ambasador, wicechrabia d'Abernoon 
skoro w swych pamiętnikach o wojnie polsko — rosyjskiej z 1920 rą 
("Dziewietnasta decydująca bitwa w dziejach świata, pod Warszawą 
1920 r." przekład polski z 1932 r.) stwierdza, że wówczas "stoczo— 
na i wygrana została bitwa równej doniosłości dla całego świata 
a niemhiej decydująca od Sedanu i Marny, przez swoje znaczenie 
dla kultury, wiedzy, religii i politycznego rozwoju ludzkości". 

Przytaczam te cytaty z książki: Kumanieckiego;,, Nowa konstytu- 
cja polska*(1935)% str. 76. i 


XX/ čiara w regenerację Europy łączy się z życmeniem zwycięstwa 
państw sprzymierzonych. Ale życzenie zupełnej regeneracji obeljmuje 
u mnie także naród niemiecki, w którym poznałem tyle znamienitych 
etycznie i intelektualnie bardzo wysoko stojących jednostek. Jed- 
nak regemerac ja w tym narodzie może nastąpić tylko wtedy, gdy ta- 
kie jednostki opanują w zupełności władzę, naukę i wychowanie i 
zdołają zdusić skłonność do zbrodni i szał jaki opanował Niemców. 


Dopisek do str. 59 


LLL E, anp am ae s A CD SA Z PY GA En NG en ee sn AE nes 


yx/ W obronie stanowiska ministra Becka wobec rzekomych ofert ro- 
syjskich niesienia pomocy Czechom, słyszałem także głosy, że gdy- 
by wojna była wybuchła między Czechami, Polska i Rosją z jednej 
strony, a z Niemcami z drugiej tn E natenczas głównym terenem 
walk byłaby Polska, którą Minister chciał uchronić przed wynisz— 
czeniem, że dalej wojna ta nie rokowałaby nadziei zwycięstwa po 
stronie czeskiej, polskiej i rosyjskiej, jeżeli Francja i Anglia 
nie były gotowe uderzyć równocześnie na Niemcy - a takiego ude- 
rzenia nie można się było spodziewać po Francji i Anglii usposi— 
bionych na wskroś pacyfistycznie, nie związanych Żydnym sojuszem 
wojskowym z Czechami, Polską ani Rosją. Wojna taka byłaby nawet 
mile widziana z pewnością ze strony Angli, a może poniekąd także 
ze strony Francji boby rokowała nadzieję pokonania Rosji przez 
Niemców i zduszenia przez to bolszewizmu w Europie. 
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nictwo Jana Sobieskiego i największe bohaterstwo wojsk polskich 
nie byłhby stały się faktem historycznym o olbrzymiej doniodłoś— 
ci, gdyby ich efektem nie był zupełny pogrom Turków! 

Otóż nie wiedząc czy doczekam się zwycięstwa dobrej sprawy 
i czy zdołam wiadomości o nim w moich Notatkach zamieścić — notuje 


na tym miejscu tylko moją wiarę w takie zwycięstwo. 


Nie wiem, wytłumaczyć więc nie mogę, jak się to stało, że An- 
„glia i Francja mimo bardzo pacyfistycznej polityki, mimo, że jesz— 
cze tak niedawno przed tym (jesienią 1938 r.)przyczyniły się lek- 
kodusznie w lionachium do wydania Republiki Czechosłowackiej na 

łup Niemiec — w pół roku potem przyrzekają Polsce pomoc wo jskową 
na wypadek napaści przez Niemcy,- Dlaczego z podobną pomocą nie 
wystąpiły kilkanaście dni przedtęm, gdy Niemcy obejmowali Czechy 


tel: 


i Morawgw "Protektorat" a ze Słowacji robili swego wasala? te 
przyjście do skutku sojuszu między Anglią i Franc ją a Polską przy— 
pisać neleży eau: + osa staraniom i usilnym zabiegom ministra 
Beckay ezy jego organów, /stanowitoby to wielką ich zasługę. 

Słyszałem także, że dzięki jakiemuś zrecznemu posunięciu 
szego liinistra Spraw Zagranicznych nie przyszło do zbrojnego 
padu Niemców na Polskę, zanim Anglia i Francja nie zawarły z Pol- 
ską umowy o pomoc wzajemną i nie określiły bliżej w układach wo j=- 
skowych rodzaju i terminów tej pomocy — co byłoby też piękną pozy- 
cją bilansową w działalności naszego Ministerstwa. 

Czy jednak Piłsudski i Beck nie popełnili także działań lub 
zaniedbań zawinionych ? 

Słyszałem lub czytałem różne krytyczne uwagi o postępowaniu 
naszego Ministra, czy Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Trzy z 
nich zanotowałem i w dalszym ciągu je podaję. 

W książce Churchalla ("Listy"), o której wyżej była mowa, znaj- 


duje się list z dn. 4 maja 1939 r. W nim pisze ten wybitny mąż 


stanu, ŻE Polska powinna celem zabezpieczenia się Przeciw grożą 


cej jej niewątpliwie inwazji niemieckiej, zawrzeć przymierze ob— 
ronne z Rosją, Litwą, Łotwą i Estonią. 

Polska — jak wiadomo — takiego sojuszu nie zawarła. (Pozosta— 
wała tylko w sojuszu o nieagresę z Rosją od 1932 r.) 

Czy z tego powodu jest uzasadniony zarzut zaniedbania podnie— 
siony przeciw naszemu Rządowi ? Na to pytanie nie mogę dać odpo- 
wiedzi, niewiem bowiem, czy zawarcie takiego sojuszu było wogóle 
możliwe. i czy byłoby dało rękojmię pomocy. 


Słyszałem dalej niejednokrotnie jakieś wieści, że Rosja chcia- 


az 
Apune pA $ 


ła przysłać Czechosłowacji na pomoc swe aeropleny, gdy Niemcy za- 
żądali wydania im kraju Sudetów, że i potem, gdy Niemcy obejmowa— 
li Czechy i Morawy jako swój "Protektorat", Rosja powtórzyła taką 
gotowość, a nawet gotowa była dostarczyć wojsk ladowychg Niektórzy 
z opowiada jących dodawali, że na przypadek pomocy rosyjskiej tak— 
że Francja była gotowa do wkroczenia swymi wojskami do Niemiec GA 
Dodawano, że.tylko Polska udaremniła wówczas wojnę rokującą dobre 
nadzieje - i tylko dlatego, iż nie chciała narazić się Niemcom (?)e 
Zanotowatem wprawdzie te wieści, bo je często powatarzano, a- 
le nie przywiązuję do nich wagi, raz, że nie były bliżej określa- 
nei zgodne, a wykazywały nawet rażące sprzeczności między sobą, a 
często je jako wymyślone piętnowano, a także i z tego powodu, że 
nie można ich było pogodzić z niewątpliwymi faktami, jak bierność 
Francji wobec uroszczeń niemieckich, zabiegi ministra Becka o po- 


moc angielsko-francuską w czasie, gdy Niemcy obejmowali Czechy w 


PRE T 
swöj protektorat itd. Y Aa rem ta FF, 


Trzeci zarzut często podnoszony i wielu argumentami popierany 
dotyczy faktu, że Polska, kiedy Niemcy po konferencji w Monachium 
w 1938 r. zabierali Czechom ziemię sudecką i obcinali Czechy jesz- 
cze Wkilku innych punktach, 4 m.in. mieli zająć ziemię Zaolziaris— 


ką 4 zwłaszcza Bogumin, że wtedy Polska odebrała Czechom tę ziemię, 


pocaje znak zapytania ze względu na różne ówczesne i bvóźniej- 
sze ob jawy bezwzglę nie pacyfistyczńej polityki Franc ji F ; 
a 
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ete korzystając z zupełnej niemocy pobratymczego narodu, $ stając 
po stronie niemifkiej. 

Zarzut ostatni przedstawia sie jako bardzo ciezki. Ale nasu- 
wają się wątpliwości, czy jest on uzasadniony, skoro polityka na- 
szego Rządu znajdowała i znajduje nadal obrońców poważnych, Pod- 


noszą oni, że ziemie, które Polska zajęła, zabrane zostały przez 


J 
Czechów w sposób podstępny i zdradziecki w 1920 r. t.j. wówczas, 


gdy Polska zawikłana w wojnę na Wschodzie nie mogła stawić na Sla- 
sku skutecznego oporu wojskom czeskim; Ze Czesi na tak zdradziec- 
ko nam zabranej ziemi i na Slasku cieszyńskim ludnosé polska pod 
terrorem czechiuowali, a polskie szkoły zamykali lub częściowo li- 
kwidowali, że dalej zajęcie ziemi Zaolziańskiej przez Polskę nie 
było aktem, choćby słusznego odwetu ani żadnym ihnym wrogim, prze— 
ciw Czechom skierowanym działaniem, skoro wojska polskie tylko wy— 
przedziły o dwa dni, już przygotowaną inwazję niemiecką na tę zie- 
mię itd. W obronie postępowania Rządu naszego w tej sprawie wystę— 
puje z szeregiem argumentów Broszura j.w. str. 48-55. Jednak sąd 
o tym fakcie — podobnie jak o dwu poprzednich zarzutach — wypowie 
dopiero historia, jeżeli odkryć zdoła w pełni prawdziwy stan rze- 
czy. 
ARA 
Mimo umów zawartych między Anglią i Francją a Polska i uzupeł- 


niających je układów wojskowych i mimo gróźb niemieckich starania 


ze strony Anglii, Franc 
(Ave j 
ny nie ustdły. Rozchodziły się do ostatniej chwili różne wiadomog- 


ji i Polski o zapobiegnięcie wybuchowi woj- 
ci, nieodpowiadające zawsze prawdzie. Jeszcze 28 sierpnia 1939 r. 
miata nadejść odezwa z Anglii(?),żeby Polska odwołała mobilizację, 
gdyż niebezpieczeústwo wojny zażegnano w zupełności, Według pogłos— 
ki rozpowszechnionej w Krakowie, w 3 dni potem tj. 31 sierpnia 1939 
o godzinie 10-tej wieczorem miał vżce-minister, hr. Szembek tele- 


fonować do Krakowa, że Polacy mogą być spokojni, bo wszelkie nie- 
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bezpieczeństwo wojny zostało zazegnane. 

Niestety obawy nasze spełniły się; Wczesnym rankiem dnia 1 
września 1939 r. Niemcy bez wypowiedzenia wojny zaczęli Polskę ob- 
rzucać beam. i w ciągu tego samego dnia w licznych miejscach woj- 
ska niemieckie wkroczyły na obszary Polski. Naloty rano dnia 1. 
września 1939 na Kraków przez aexoplasy niemieckie uważano począt- 
kowo za manewry naszego lotnictwa, dopóki nie zobaczono skutków 
bomb zrzuconych; pożarów i zburzonych kilku domów, 

Wojna z Polską nie trwała długo; Skończyła się po 36 dniach 
zupełnym zajęciem Polski przez wojska niemieckie. Nie mogło być 
inaczej! Głównymi przyczynami naszej klęski były; 

1/ Niestosunkowo wielka przewaga armii niemieckiej tak pod 
względem liczebnym i technicznym, jak i wykształcenia wo jskowego. 
Armia nasza miała znakomitego, odważnego żołnierza, przewyższa ją— 
cego w męstwie i bohaterstwie żołnierza niemieckiego, dobrych ofü- 
cerów, zwłaszcza wśród młodszych wiekiem, ale niestety tylko nie- 
licznych generałów, którzy mieli pełne uzdolnienie na wodzów. Tech- 
niczny aparat jak czołgi, wozy pancerne, serepiany i inne maszyny 
Vado prowadzenia nowoczesnej wo jny konieczne, posiadaliśmy stosunko— 
wo słabe i w ilości niewielkiej, 

Wojsko niemieckie - o wiele liczniejsze — było świetrńie pod 
względem technicznymsyposażone;z miato pierwszorzędnych wodzów i 
kierowników, w starych doskonałych szkołach wo jskowych wykształco— 
nych, żołnieźra znacznie lepiej obeznanego z technicznymi środkami 
walki itd.itd. Kto chce zasięgnąć choćby pobieżnie wiadomości o 
dysproporcji między uzbrojeniem Niemiec a Polski, niech się przy 
najmniej zapozna z broszurą widocznie przez ludzi fachowych napi- 
sang p.byt. "Wojna polsko-niemiecka, kampanja wrześniowa w Polsce 
1939 r. — około 50 str.-wydanie drugie, 1943 r. (p.zwiaszeza str. 
16-22). 


2/ Anglia i Francja dotrzymały wprawdzie przyrzeczenia, wypo— 
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wiadajac Niemcom wojne w kilka dni po napadzie wojsk niemieckich 
na Polske, ale wojska ich — zbyt mato przygotowane i stosunkowo 
zbyt słabe — nie uderzyły na Niemcy w czasie, kiedyśmy tego mili- 
tarnie najwięcej potrzebowali, vient alah w układzie wojskowym 
między Francją a Polską ustalonych. 

3/ Polska ma pod względem strategicznym położenie fatalne. Tak 
zachodnia jak i wschodnią granica nie są przez naturę wcale bronio- 
ne, a ufortyfikowanie ich byłoby wymagało miliardowych nakładów 
na jakie Polskę stać nie było i olbrzymiej pracy przez dziesiątki 
lat. 

4/ Dnia 17 września 1939 r.,kiedy wojska nasze zostawały w 
najgorętszych bojach z Niemcami, uderzyli na nas Bolszewicy, zaj- 


mując nasze ziemie wschodnie. 


W takich to warunkach odniesienie zwycięstwa w 1939 r. nie by- 
ło możliwe. A jednak mimo klęski w 1939 r. mógł ten,kto wówczas 
znał już dzieło Hitlera;"Mein Kampf" pocieszyć nieco przygnebio- 
nych Polaków, opierając się na ważnym zastrzeżeniu, mieszczącym 
się w tej książce. 

Hitler pisze,/ że zdobywczy pochód na Wschód, jaki jest w jego 
planie, uda się Niemcom, ale muszą zapewnić sobie zgodę a przynaj- 
mniej zupełną bierność ze strony Anglii. Ten warunek powodzenia 
Hitlera nie spełnił się, 

Tak Anglia jak i Francja nietylko we wrześniu wojnę Niemcom 
wypowiedziały, ale także mimo zupełnego opanowania Polski = przez 
Niemcy — przy pomocy Rosji — odrzuciły stanowczo pokojowe propozy— 
cje Hitlera, z jakimi wobec"fait accompli"co do Polski zwrócił on 
się do obu tych państw. Słowu danemu Polsce Anglia wiermą pozosta- 
ła także po załamaniu się Francji w 1940 r. a także mimo przyłącze- 
nia się do Niemiec państwa włoskiego w roli kombatanta. 


Tak to jeden warunek pwwodzenia pochodu Niemców na wschód wedł 


"Mein Kampf" nie spełnił sie a któż wie czy nie zawiedzie — nie 


warunek wprawdzie — ale przesłanka, do której Hitler szczególniej- 


szą wagę przykkada tj. sojusz z Mussolinim i Włochami!? 


J 


(Pisałem ten rozdział do czerwca 1943 La!) 


== 
Propaganda niemiecka przeciw Narodowi folskiemu 


Inwaz ję na Polskę a następnie niszczenie wszystkiego co 


polskie przygotowywała, pobudzała i pobudza nadal niemiecka pro— 
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paganda, prowadzona według wskazówek ogólnych w "Mein Kampf" pO- 


danych. Jest to czynnik tak ważny i skuteczny, że poświęcam mu 
osobny rozdział, 

Najbliższym celem propagandy skierowanej przeciw Narodowi fo- 
lskiem jest wpoić w Niemców przekonanie, że nie tylko ze wzgle- 
du na żywotne interesy Niemców, ale przedewszystkim w interesie 
spokoju i kultury w Europie potrzeba, aby Państwo Polskie nie 
istniało i nigdy więcej nie powstało, co więcej, by Haród polski 


usunąć z Europy, ewentualnie zupełnie go wy tepid.” Przez taką 


x/Kto zechce zapozhać się nieco ze sposobem, w jaki propaganda 
uzasadnia prawa niemieckiego narodu do zupełnego opanowania ziem 
polskich a także czeskich i słowackich, temu radzę przeczytać 
pracę Dr Kurt Rabl p.t. VerfassungsBeschichtliche uwstaatsrechtli- 
che Grundlagen deg Deutsch — mitteléurop&ischen Gross-raums, — 
napisaną widocznie z pretensjami poważne j pracy naukowej, Na osta- 
tnich stronicach autor cytuje dwa wyimki z przemówień Führera — 
jednego wygłoszonego w Gdańsku 19 września 1939 r. a drugiego w 
niemieckim Reishstagu dn. 6 października tegoż roku. W pierwszym 
Hitler wyraża się o Polakach; + tla diesós Volyals kulturell min— 
derentwickeltes, minderwertiges vel unschdpferisches, nicht im 
Stande sei Kulturgtiter zu bewahren, zu verwalten uvdzu mehren ", 

W drugim; ,$e zadaniem polityki niemieckiej musi być na przestree- 
ni byłego Państwa Polskiego usunięcie w interesie Niemiec i całej 
Europy, raz na zawsze zarzewie.niepokojów ( Brandherd ) i centrali 
intryg między Niemcami a Rosją/(Państwa te w październiku 1939 r. 
miały zawrzeć jakiś sojusz przeciw Polsce) Hitler dodat..2B za- 
danie to wymaga pracy 50 do 100 lat , bo nie może być dokonane 
metodą imperialistyczng". Co ma oznaczać "metoda imperialistyczna" 
tego nie wiem. Czy ona nie objawiła się może w masowych mordowa— 
niach ludzi rasy żydowskiej w latach 1942 i 1943 w wielkich ha— 
lach za pomocą gazu lub gorącej pary:ę @zy też może polega na tym, 
że się morduje wszystkich ludzi, bez różnicy, tylko na tej podsteé 
wie, że należą np. do pewnej rasy? 

Powołuję, się z pośród licznych głosów bardzo napastliwych nieraz 
peompErae kie — na artykuł w "Krakauer Ztg" z dn.21 wrześ— 
nia 1941 r. Nr. 222 stosunkowo umiarkowanie zredagowany, który 
gloryfikuje p.t. "Pie dritte sekuläre Entscheidung des Krieges" 
wojnę obecną Niemcom narzuconą , która rozpoczyna nową świetną 
erę.Żainaugurowana została ona — zdaniem autora artykułu — przez 
pokonanie " ostateczne" Polski, gdyż tym samym znikło " raz na 
zawsze to źródło niepokojów, które dręczyło Europę od wieków, a 
nazywa się "Die polnische Frage". Drugim faktem o olbrzymiej 
doniosłości ma być pogrom armii francuskiej i w następstwie jego 
ukiąd w Compiégne z dn. 22 czerwca 1941 r., gdyż w ten sposób 
kończy się okres francuskiego liberalizmu, mający swój początek 


| zp kę 
propagandę usprawiedliwia się wobec Niemców, nie pozbawionych do— 
tąd uczuć ludzkich — a jest takich jeszcze dość wielu — okrutne 
i niszczycielskie postępowanie władz niemieekich i ich organów 


UL, - 
i pobudzaf do niesty- 


wobec Polaków, & Wezystkich Niemców zachęcać 
kania się z Polakami, a jeżeli-by to było potrzebne, do traktowania 
Res z pogardą i zbezwzględnością. Toteż słyszeliśmy tu tylokrotnie 
i wpajano to w Niemców, że jesteśmy Narodem bardzo niskiej klasy 
mogącym być tylko pachołkami (Knechte) Niemców, że Niemcy to pa- 
nowie (Herren) w tym kraju, że każdy choćby najwyżej wśród naszego 
społeczeństwa postawiony Polak, musi ustępować wobec Niemca choé— 
by społecznie najniższego itp. W ten sposö# z nami na ogół postę 
powano, zwłaszcza odkąd rozpoczęły się wszechwładne rządy t.zw. 
Gestapo ( Geheime Staatspolizei). Z czasem obchódzono s$ę z nami- 
zwłaszcza z polską inteligencja-jeszcze znacznie gorzej niż z pa- 
chotkami. 

Jeden z dzienników angielskich — zdaje mi sie "Times" — nazwał 


niemiecką propagandę "genialną".fo może jest przesadas jednak 
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niewątpliwie jest ona prowadzona zręcznie i skutki jejg byiy"isg 
nadspodziewane. Zręczność propagandy niemieckiej polega głównie 


na tym, że zwykle nawiązuje ona do jakich-ś faktów prawdziwych, 


e 
czasem do pewnych, niestety rzeczywistych wad naszegD społeczń stwa, 


które niemiecka propaganda odpowiednio do swych celów uwypukla, 
wyolbrzymia, przemilcza jąę oczywiście wszystkie usprawiedliwia jące 
okolicznośch, dodając różne uwłaczające nam uzupełnienia é W ten 
sposób urabia drastyczłe środki oddziaływujące znakomicie na ucmu — 
cie wielkich mas społeczeństwa niemieckiego — jak to zaleca Hitler 


w szturmie na Bastylię z dn. 14 lipca 1789 r. Trzecim faktem także 

o znaczeniu epokowym jest; " właśnie dokonywane" stanowcze odsunię— 
cie Rosji od wszelkich wpływów na morze Bałtyckie przez opanowanie 
Petersburga (Leningradu), " które już jest w toku", 

Autor tego artykułu -— co najmniej — nie jest prorokiem, gdyż w czasie 
gdy niniejszą notatkę piszę , ( styczeń 1942 r.) Niemców nie ma 

dotąd w Petersburgu. Da Bóg, że i co do Polski zdanie jego nie 

okaże się trafnym.! 


4 
Hitler w swoim dziele. Oczywiscie nie brak tez w propagandzie 
niemieckiej i licznych przykładów kłamstw wierutnych, wiadomości 
zmyślonych od początku do kńca. Wszak i takie środki usprawiedli- 


wione są na podstawie wywodów Hitlera, gdy chodzi o "cel tak wy— 


a 
soki" jakim jest wzrost lub korzyść rasy niemieckiej, EsW. Foers— 
ter w dziele; " Niemcy a Europa" (przekład II wydą na język 
polski ; w 1939 r.) wyraża się w "dodatku" w słowach nastepujg- 
cych; "Propaganda kierowana przez ministra propagandy Goebelsa 
potrafi " wszelkie wartości odwrócić do góry nogami, z winy uczy- 
nić zasługę a z zasługi winę”, byle ofiarę skruszyć moralnie", 
Skuteczną jest propaganda, bo znaczna większość Niemców 
wierzy we wszystko co im propaganda podaje i na tej podstawie 
wyrabiają swe opinie i działają. Widocznie zapomnieli pod wpły— 


2 


zności i sity suggestyjnej propagandy o trafnym przystowiu; 
wie @edruckt", Podziwiać można nieraz naiwność i łatwo— 
wierność Niemców. 


Dla osiągnięcia swych zamiarów propaganda pracuje w rożnych 


kierunkach. Na kilka z nich zwrócę poniżej uwage. 
A Ov 


wo jne 


lokrotnie trzeba — według wskazówek Hitlera — wszystko co dla 
propagandy jest szczególnie przydatne), że tylko Polacy wywołali 
jne, prawdziwą katastrofę, której Hitler starał 


ilniej zapobiec, częjsem dopiero przedstawiano 


rzecz tak, że Polacy byli tylko ślepym narzędziem Anglików, któ- 


ążą nie tylko do zgniecenia potęgi Rzeszy, ale i to ujarz- 
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nienia Niemców. Pisano praytgn, ze Polacy napadli niespodziewanie 


swymi wojskamh na Niemcy ( jak wiadomo rzecz miała się odwrotnie), 
Kłamstwa takie przy jmowali Niemcy bezkrytycznie za prawdę 
i nazywali nas podxżegaczami wojny (die Kriegshetzer) a zapominali, 


5 w U Nas 17 3 AO z A E P 
Ze W Mein Kampf" został już określony program wielki wojenny 


RL 
"eines neuen Germanenzuges nach Osten" i chyba z własnych dzie— 
nników mogli dowiedzieć sie, Ze Polska niczego od Niemców nie 
żądała, że była zadowolona z tego co posiada, a przeciwnie Niemcy 
wystąpili z pretensjami do otwarcia im twarde j drogi niemieckiej 
przez " polski korytarz" i przyłączenia Gdańska do Rzeszy — a był 
to oczywiście tylko krok wstępny do dalszych żądań. Niemcy jednak 
o tym wszystkim nie pamiętali, bo przecież "uczucie", na które 
propaganda według recepty Hitlera działać powinna i działała, 
nie ma pamięci! 

Ale nie sami Niemcy wierzyli w bzdury przez niemiecką propa— 
gandę komponowane. Polacy, którzy po załamaniu się Francji wra- 
cali 4 stamtąd do Polski, opowiadali nam nie tylko o niechęci, 
ale nawet o zawiści Francuzów do Polaków, spowodowanej mniema- 
niem ugruntowanym na wiadomościach z Niemiew pochodzących, że 
wojnę wywołali Polacy» 

Powtarzanie tego twierdzenia przycichło w 1941 r. Osłabnąć 
musiało od czasu, odkąd Niemcy po opanowaniu tylü ziem europe— 
jskich rozpoczęli w czerwcu1941 rą wojnę także przeciw Rosji, 

mu swemu sprzymierzeńcowi w zajęciu Polski. Nawet Goebbels 
ów szef propagandy w artykule; " Wann oder wie" zamieszczonym 
w Nr. 45 tygodnika " das Reich" z dn. 9 listopada 1941 r. pisze, 
że wojna obecna byłaby musiała wybuchnąć, choćby jej Polacy nie 
byli rozpoczęli a zatem przyznaję, że przyczyny wojny nie nale- 


ży szukać tyleo w Polsce. 


Ze szczególnym naciskiem propaganda niemiecka rozpowszechniała 


wieści o rzekomych prześladowaniach Niemców przez Polaków, o mor- 


derstwach = popełnianych, a nawet o męczarniach najokro— 


na nie 
pniejszych im przed śmiercią zadawanych — co miato mieć miejsce 


nie tylko po wybuchu wojny ale i przedtem, x/ 

E) $a propaganda przeciw Polsce przypomina nieco wiesci, 58 
-cy - chociaż w mierze znacznie niższej - przeciw Czechom rozsiewal 
i dla usprawiedliwienia zajęcia Sudetów,a potem objęcia Czech i Mo 
raw pod protektorat niemiecki, 


Z początku podawano takie wiadomości przez dzienniki i w róż 
nych przemówieniach okolicznościowych. Wkrótce jednak pojawiła 
się jeszcze jakaś broszura obszerniejsza, o której dużo Nimecy mó— 
wili i na którą powołują się jeszcze dotychczas przy każdej sposo- 
bności dla usprawiedliwienia prześladowań i znęcań się nad nami. 
Broszurę tę zatytułowaną — jak słyszałem — "die Blutschande in Po- 
len" ,wydrukowaną podobnog w 700.000 egzemplarzach rozdawać miano 
wśród urzędników, wysyłanych do Polski z pouczeniem, że w postępo— 
waniu z Polakami, którzy tak mordowali Niemców, nie wolno nigdy 
kierować się litością, 

Broszury tej nie widziałem, bo dla Polaków nie była dostępna. 
Mówiono mi, że w niej miSzczą się opisy wyrafinowanych okrucieństw, 
popełnianych rzekomo przez Polaków na Niemcach w: województwach za— 
chodnich, zwłaszcza w Bydgoszczy i jej okolicach — zaopatrzone 
"dla dowodu prawdy" fotograficznymi zdjęciami, przedstawia jącymi 
okaleczone w ohydny sposób trupy. (Nie potrzebuję chyba nadmieniać, 
że fotografie tego rodzaju nie są żadnym dowodem, bo przecież nie- 
trudno okaleczyć zwłok choćby w najpotworniejszy sposób a propa— 
ganda prowadzone dla "wielkich celów" nie potrzebuje się liezyć 


oczywiście z poszanowaniem zwłok ludzkich), 


a : ; z A Saath 
Wspomniana broszura miała być rozpowszechniana neetylko wśród 
I 


Niemców, ale także i za granicą, aby tam nasz naród zohydzać, 
Naturalnie Hitler mówił niejednokrotnie o ewych "stwierdzonych 
fotografiami" okrucieństwach polskich. Jeszcze w swej mowie parla- 
mentarnej z pierwszych dni grudnia 1941 r. przedrukowanej w Nr.293 
"Krakauer Ztg. z dn. 12 grudnia 1941 r. miał on według tekstu za- 
mieszczonego w tym dzienniku powiedzieć, że w Polsce w czasie naj- 
głębszego pokoju wymordowano w ciągu kilku miesięcy 62.000 Niemców 
a to po części wśród najstraszniejszych męczarni, Dosłowny tekst 
niemiecki tego zdania, według Krakauer Ztg. Nr.293 z 1941 r.str.4 


brzmi;*..der bisherige Feldzug im Osten hat die gesamte deutsche 


POZ 


Wehrmacht rund 160 000 Tote gekostet; allein im tiefsten Frieden 


sind damals in wenigen Monaten in Polen Uber 62 000 Volksdeutsche 


zum Teil unter den grausamsten Martern getó_tet worden. Daf das 
s ay 
Deutsche Reich ein Recht besaß, solche Zustä-ndeVseiner Grenze 


zu beanst4 nden und auf ihre Beseitigung zu drängen, Überhaupt 
auf seine Sicherheit bedacht zu sein, dürfte wohl kaum bestritten 
werden in einer Zeit, in der andere Länder Elemente ihrer Sicher- 
heit sogar in fremden Kontinenten suchen. 

Zdanie to przytoczyłem dla wskazania, jakimi to kłamstwami 
postugiwata sie propaganda niemiecka! 

Nawiasem nadmieniam, że każdy Niemiec, który przy jmował to 
wymordowanie tylu tysięcy swych pobratymców, jeszcze przed wo jną 
y = za prawdę, powinien był zarzucić z oburzeniem Hitlerowi, jak 
mógł on wysilać się, aby zapobiec wybuchowi wojny i zawrzeć ugodę 
z Polską, pomimo, że jej abywatele bezkarnie wymordowali w czasie 
pokojowym i to w sposób najokrutniejszy + tyle tysięcy niewinnych 
Niemców! Czyż można było się z takim Państwem wdawać sie żeszeze 
w ogóle w jakieś układy? 

Czy jednak wieści o polskich okrucieństwach niewątpliwie 
conajmniej w swej głównej treści wymyślonej przez propagandę, nie 
nawiązywały = jak się to zwykle w niemieckiej propagandzie działo, 
do jakichś prawdziwych zdarzeń, które potem kłamliwie przekszta— 
łcono i wyolbrzymiono? 

Z takim zapytaniem zwracałem się do wielu Polaków wysiedlonych 
z Poznańskiego. Na podstawie ich odpowiedzi mogę uważać za prawdę 
jedynie to, że w pierwszych dniach po wybuchu wojny Niemcy, oby— 
watele polscy, strzelali w różnych miejscowościach zwłaszcza 
w Bydgoszczy i jej okolicy do naszych żołnierzy ma szerujących 
ulicami i drogami i że może schwytanych na gorącym uczynku roztrze- 
lano, albo wysłane—do—farszeuy, aby im tam wymierzono karę, na 


jaką zasłużyli .Okrucieństwa zaś, i pastwienia się nad obwinionymi 
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są już wymysłami propagandy. Nie mogę wykluczyć — bo dowody 
negatywne są najczęściej niemożliwe — że jakieś jednostki w po- 
szczególnych przypadkach z Niemcami, którzy strzelali do Polaków 
t.j. do swych współobywateli , postąpili w sposób prawem narodów 
niedozwolony. Jednak tylko w jednym takim przypadku konkretnym 
słyszałem od Polaka, powołującego się — ale tylko na jakiś Dziennik 
eed który przedstawiał (według własnego twierdzenia) rzecz 


na podstawie śledztwa przeprowadzonego przez sąd niemiecki. Mia- 


La 
nowicie jalgs nauczycie/ niemieckiej szkoty powszechnej w Polsce, 
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znany szowinista niemiecki, strzelał do żołnierzy polskich maszeru- 
jących drogą publiczną. Polscy chłopi, dostrzegłszy to, postanowili 
nauczyciela w najbliższym głębokim stawie utopić a pędząc go tam 
mieli go bić i wybili mu przy tym oko a potem go utopili.Na podstaw 
— ie takiego to przypadku propaganda urabia potworne wieści i zwie- 
lokrotnia je w tysiące! - W ostatnim czasie otrzymałem Krak.Ztg. 

z dn, 17 marca 1942, która w artykule pod tyt, " Per Todesmarsch 
najWarschań! zda je sprawę z rozprawy sądowo- karnej dg Bydgoszczy, 
mającej za przedmiot widocznie owe tylokrotnie przez propagandę 
omawiane mordowanie dziesiątek tysięcy NIemców i to wśród na j¢sté— 
szniejszych okrucieristw!! Obwinionych było 38 osób , wśród nich 

ich przewodnik , jakiś kapitan i literat Jan Drzewiecki, Chodziło 
według niemieckiego aktu oskarżenia o to, że 568 Niemców w tej 
liczbie 65 kobiet i dwoje dzieci zostało ujętych -(Krak.Ztg. nie 
podaje oczywiście z jakiego powodu, bo zapewne chodziło o strzela— 
nie do polskich żołnierzy) i prowadzono ich piechotą z Toruniaddo 
Warszawy przez dni dziesięć t.j. 043 do 13 września 1939 r. przy 
czym złe warunki wyżywienia i noclegów, tudzież rozstrzeliwania, 
które także miały się zdarzać po drodze, stały się powodem śmierci 
150 ludzi (?) z pośród Niemców,— bbwinionych skazano na karę śmie— 
rci - wyrok wykonano .- Otóż gdyby nawet to wszystko co pisze 


Krak.Ztg. miało być prawdą, to jakże daleka byłaby ta prawda od 


tego, co z niej urobita propaganda. 


O innych procesach karnych, ma jących za przedmiot podobne 
czyny Polaków nie słyszałem ani nie czytałem, jakkolwiek stara— 
łem się o informacje w tym kierunku, aby nawet wobec najgorsze- 
go wroga zachować ob jektywizm zupełny. 

Do przykładu omawianego na tym miejscu kierunku propagandy 
niemieckiej dodam jeszcze, że w kwartalniku "die Burg" wydawa— 
nym w Krakowie przez "Ostdeutsches Institut" (w celach propagan- 
dowych, jednak pod płaszczykiem badań naukowych), jest mowa o prze- 
glądzie literatury o broszurze z 1940 r. p.tyt."Die Verlustlis- 
te des Deutschtums in Polen (str. 80 autorem jej jest Loesch), 
która ma na celu podać do wiadomości Niemców, Yak to Polacy ich 
pobratymców w swym państwie "einem Zwischenstaat",prześladowali 
jak wyrzucano ich z ziemi, jak zamykano ich szkoły, jak podkopy- 
wano życie gospodarcze, czym się tłumaczy, że Niemców w Polsce 
w 1931 r. zostało jeszcze nieco więcej aniżeli milion, podczas 
gdy w 1919 r. mieszkało ich na tych ziemiach 3 1/2 miliona (?) 


— tak że w 1931 r. powinno było być ich 4 miliony!!? 


III."Polacy są narodem pozbawionym twórczości i kultury. 


a gukiącym kulturę wprowadzoną przez Niemców w Polsce", 


Polskę przedstawiało się i przedstawia się nadal w dzienni- 
kach i przemówieniach jako twór Pokoju Wersalskiego, nie mający 
żadnej racji bytu. Polacy są bowiem — oczywiście przytaczam tu 
ciągle opinie niemieckie — zlepkiem różnych szczepów, wśród ktö- 
rych tworzą tylko maką większość obywatele narodowości polskiej. 
W skład Polski wchodzi mianowicie kilka milionów wrogo do państ 
wa polskiego usposobionych Rusinów, Ukraińców, Łemków, Białoru- 
sinów, przeszło milion Niemców i kilka milionów Żydów. Podobnie 
nie można uważać za Polaków takich szczepów jak Kaszubi, Slaza- 


cy, Mazurzy lub Górale, których nie z Polską nie wiąże, którzy 


= rz 


mówią innym językiem do polskiego języka tylko podobnym, a nawet 
jak najnowsze badania (przez Niemców obecnie prowadzone) wykazu- 
ma ją odrębne antropologiczne znamiona, 
Czy takim to zlepkiem różnych narodowości, czy szczepów mają 


+ 


rządzić Polacy, właśnie ten naród, który najmniej do rządzenia 
jest powołany, naród pozbawiony zmysłu ładu i porządku, organiża— 
cji, uczeiwości, sprawiedliwości, poszanowania dla innych narddo- 
wości, skłonny przytem do siania nienawiści zwłaszcza przeciw Niem 
com, którym Polacy tyle mają do zawdzięczenia! (Oczywiście bzdury 
jakie głosi propaganda, nie może popierać to, co jest prawdą, Be 
Polacy mają dużo do zawdzięczenia pod względem kulturalnym nietyl- 
ko starożytnym Grekom i Rzymianom, chrześc ijaństwu, ale także star- 
od siebie narodom, jak Włochom, Francuzom, Anglikom itd. a 

także i Niemcom, którzy przecież swą kulturę opierali zhów na kul- 
turze narodów od siebie starszych). 

Na poparcie zdania, że ani Polska ani Polacy nie mają racji 
istnienia, propaganda niemiecka podnosi przy każdej sposobności 


jak to już zaznaczyłem — argument, że Polakom brak twórczości 


i kultury. To co na t.zw. ziemiach polskich świadczy o kulturze, 


to nie pochodzi od Polaków, lecz przeważnie od Niemców a w małej 


id ar ee 42 WEJ: 
części od innych jeszcze narodów. 


Niemiec jest wszędzie tym czynnikiem, który wskazuje i tworzy 
drogi postępu i rozwoju /der Wegbereiter des kulturellen Aufschwun- 


ges) pracownik twardy i wytrwały (der zäheverbissene Arbeiter)i to 


ae przykłady Drog ndy niem.przeciw 
ę tekście to co p u mówią o nas Niem- 
0,że przytaczam tylko ich zdania.Już wy- 
2 nie “wdaje siç w żadną polemike z takimi wywodami, 
'Notatkach" nie mogę é alizować ani tozstrzygać, co 
co sen nieprawdą, przez propagandę dorobi Long., W głó— 
wnych a aA ch będą sa D taka segregacje przeprowadzié sami Gzytel- 
nicy, na pod stawie te co im wiadomo, 
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, Vorposten, 


czy wszędzie "Krakauer Zeitung") z dn. 
w artykule "Osteurop in Kraftf deutscher 


Arheit" Kr. Ztg. z 15/16 września 1940 r. w y ;"Ein- 


8 
dringlinge oder Pioniere", w którym cz; 
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zdanie;"Alle Grundlagen des heutigen kulturellen L n Weich- 


selraum sind audschliesslich den deutschen Ansiedle im Mittel- 
alter zu verdanken", (Wszystkie podstawy dzisiejszego kulturalne- 
go życia w kraju nadwiślańskim zawdziecua się wyłącznie niemieckim 
osiedleńcom ze średni owi deze). 

Z działalnością zaś i rządem Polaków łączy się zastój a nawet 
upadek tego wszystkiego ‚co Niemcy już zdziatali. "Raz na tych zie 
miach świeci słońce i olśniewa je piękno — to znowu nadchodzą chmu 
ry, ciemność, brzydota (das Hässliche). Pierwsze — wnoszą Niemcy, 
drugie -— Polacy" (Kr.Ztg.N.165 z 1941 r.).Qbecnie Niemcy objęli te 
ziemie w swe rządy i przeprowadzają wielki proces oczyszczania i 
odbudowy - istna syzyfowa praca, na obszarach najpierwotniejszego 
ludzkiego i państwowego życia, (Auf den primitivsten Gebieten men— 


m 


und Staatlichen Lebens — eine Sysiphusarbeit, zu der 
deutsche Menschen aus dem Reich hier bestellt wurden.Kr.Ztg. 
9.maja 1941 r.Stilckmann). Podobne zjawiska widzi sie takze 


nych ziemiach, zamieszkałych przez Słowian zachodnich (p.Kr. 


z dn. 11 maja 1941 r.Nr.107). O SZowianach wschodnich nie ma tam 


mowy, by oszczędzać i nie dotknąć, przez Niemców uprzywilejowanych 


liateriał do "Notatek" dotyczących propagandy niemiec.czerpię 
głównie z Kr.Ztg,której poszczególne numery dochodziły czasem do 
mnie dzięki uprzejmości dobrego zna jomego.Żadnych czasopism nie- 
mieckich nie prenumerowałem. Słyszałem tylko o:periodykach takich 
jak "Burg',"Gouvernement" i o różnych hnnych jeszcze wydawnictwach, 
służących także propagandzie, ale nie miałem ich w ręku, prócz 
"Burg". Biblioteki nie są dotychczas dla mie, jako dla Polaka, do— 
stępne. Sądzę jednak, że dla celu, o który mi chodzi, drobniutki 
material, jaki tu podaję wystarczy, zwłaszcza, że to, co piszę mo— 
że mieć przecież tylko tymczasowe znaczenie. Wkrótce ukażą się za- 
pewne dzieła, które działalność Niemców w Polsce przedstawią w o- 
parciu na źródłach wszechstronnie zebranych. 
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Ukraińców a wówczas jeszcze moze i Rosjan, z którymi, gdy pisa- 

no odnośny artykuł, jeszcze nie było wojny. 

Dka trafności takich i im podobnych twierdzeń przytacza się 
i rozpowszechnia przez dzienniki szczegółowsze wywody. Deutsches 
Institut für Ostarbeit dostarcza propagandzie masowo materiału o= 
partego pozornie na studiach i naukowych roztrzgsaniach, a odpo— 
wiednio dla propagandy zręcznie urobionych, 

Polacy nie umieli stworzyć własnych oryginalnych legfńjgd dla 
upstrzenia powstania swej Qjczyzny. Legendy tego rodzaju są naś— 
ladownictwem legend niemieckich, jak legenda o królu Popielu,któ- 
rego myszy zjadły, lub o kmieciu Piaście i jego żonie Rzepisze 
(Kr.Ztg. z 10/11 listopada 1940 r.). 

Polacy nie mieli zdolności wytworzenia państwa, Polska zosta- 
ła zorganizowana i rozwijała się do śmierci Kazimierza W, dzięki 

iążętom Piastowskim, którzy byli północnymi Germanami (Wikingi). 
Mieszko I (Miseko—Dago) ,książę Normański, pełen energii i tęgości 
tej dynastji i on to zorganizował księstwo pols- 


kie zupełnie na wzór germaúski. Mieszko, Bolesław Chrobry i ich 
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następcy byli lennikami państwa niemieckiego, / Napływ Niemców na 


ziemie przez Polaków zamieszkałe istniał zawsze, ale na wielką ska 


le rozpoczął się po opustoszeniu i wyniszczeniW Polski przez hordy 


wtaszeza Kr.Ztg. z 12/13 stycznia 1941r.,gdzie w artykule;"Po 
len zwischen Deutschland u.Russland" imię Dago jako germańskie, 
przyjmuje się jako imię pierwotne Mieczysława I a imię Mieszko, ja- 
ko późniejsze.Czy ówtrącam tu moje osobiste przypuszczenie- rzecz 
nie miała się odwrotnie, czy imię Mieszko nie było imieniem pier- 
wotnym pogańskiego księcia, syna Ziemowita, a Dago albo Dagobert 
imieniem przy chrzcie przez niego dobranym?- O normańskim pocho— 
dzeniu książąt piastowskich p.także dwa stosunkowo — jak odniosłem 
wrażenie — jeszcze dość przedmiotowo napisane artykuły ówczesnego 
kierownika "Institut für deutsche Ostarbeit" w Krakowie,Dra Gerhar. 
da Sappok?a. 
W Kr.Ztg.z 12 maja 1940r.;"Die Anfänge des polnischen Staates" i z 
23/24 czerwca 1940r.;"Die drei deutsche Epocken Krakau’s — Sappok 
powołuje się, o ile chodzi o pochodzenie normańskie Piastów,na pra 
ce Czackiego, Szajnochy i Piekosińskiego, nie mówi jednak o zda- 
niach przeciwnych, jak np.Potkańskiego, Bobrzyńskiego i innych, któ— 
re zapewne zna przez co wywołuje wrażenie, jakoby to co pisze, było 
prawdą bezsprzeczną, a nie tylko hipożezą, nieprzyjętą powszechnie, 
zapewne Sappok mhsiał tak pisać, skoro Instytut f.d.Ostarbeit ma 
na celu dostarczać propagandzie materiaru Odpowiednio dla celów 
politycznych oświetłonegó, 


tatarskie (mongolskie) Dżingishana. Książęte polscy udzielali 


Niemcom od tego czasu daleko idących przywilejów. Niemcy odbudo— 


zniszczone miasta, zakładali nowe, Micdzy innymi powsta je 
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jako wyłącznie niemieckie miasto w 1257 r. / Dópi ata Niem- 


cy rozwijają w Polsce rekodzielnictwo, przemysł i.handel, usuwa- 
jac przy tym Zydöw. Dzięki Niemcom powstają wspaniałe kościoły, 


architektonicznie piękne inne budowle, świadczące swym stylem, 


że budowali je Niemcy; w nich umieszcza się różne arcydzieła sztu- 
ki rzeźbiarskiej i malarskiej, przeważnie niemieckiej, 


W miastach obowiązywało prawo niemieckie (magdeburskie) i od 
orzeczeń sądów niemieckich w Polsce odwoływano się do liagdeburga, 
X/powtarzam w tekście oczywiście tylko twierdzenia niemieckie. O 
ile chodzi o Kraków to Kr.Ztg.niejednokrotnie przedstawia rzecz 
tak — oczywiście dla celów propagandowych — jakby Kraków w ogöl- 
ności został założony przez Niemców w 1257 r.i był odtąd tak nie- 
mieckim miastem (Urdeutsche Stadt) ,że nawet z woli królów nie wol- 
no byłojżadnemu Polakowi osiedlać się w Krakowie. Jednakżędr Sappok 
w powołanych w poprzednim dopisku dwóch artykułach przedstawił 
rzecz inaczej a przynajmniej w innym świetle,mówi howiem między 
innymi,że Kraków był już w 10 wieku,gdy należył do Przemyślidów, 
znanym środowiskiem handlowym a przyłączony został do Bokski przez 
Bolesława Chrobrego — istniał więc już dawno przed 1257 r. Dr Sap- 
pok powołuje się przytem na Araba Ibrahima Ihna Jakuba,który w X 
wieku pozhał Polskę już jako jednolite państwo Mieszka & o niej 
różne wiadomości pozostawił. Dr Sappok dodaje,że na podstawie de- 
kretu erekcyjnego wydanego przez Bolesława Wstydliwegń Kraków przy 
brał przez wielki napływ ludności niemieckiej charakter miasta 
niemieckiego, usunięto z niego po@lıkiego wójta a rządy w mieście 
oddano trzem wó jtom Niemcom.Jednak wójtowie ci musieli się zobowią 
zać,że nie będą dozwaldli ludności poddanej zamieszkałej na dobrac 
Książęcych lub biskupichprzestedlać się do Krakowa, aby dobra te 


Przypuszczam, że Dr Sappok nie zadawalniał, skutkiem niechęci do 
fałszerstw historycznych,dostatecznie swych wyższych przełożonych 
skoro Kr.Ztg.z dn.13 września 1941 r. Nr.215 -a więc znacznie póź 
niejsza - opisuje, jak to dyrektor Instytutu dr Koblitz (a już nie 
de Sappok) urządziłddn.1 września 1941 r. wobec Generalnego Guber- 
natora uroczyste otwarcie wystawy naukowych badań Instytutu,wska— 
zując w swym'“przemówieniu wstępnym,że z badań Instylutu wynika nie- 
zbicie iż "legendy" o prawach Polaków do ziem General.Gubernatorst 
wa nie mają żadnych podstaw. Po nim zabrał głos Gener.Gubernator 
dr.Frank,aby podziękować Instytutowi za jego znakomite prace,które 
w zupełności stwierdza ją, że Niemcy na tych"ziemiach są u siebie 

i dlatego tu pozostać muszą" .„Widzimy i tu, jak. to Niemcy posłusz- 
ni są tezie Hitlera, wymaga jącego, aby badania naukowe służyły 
celom,des deutschen Volkstuns. 


"MAZ 
dopóki Kazimierz W., a ATAN okiem patrzy na rosnace 
znączenie Niemców, nie założył Sądu Wyższego w Krakowie, od 
którego nie było już apelacji do Magdebbrga. Król Kazimierz 
Wielki dla osłąbienia niemieckości Krakowa założył obok tego 
miasta, u podnótza Wawelu, na wyspie między dwoma ramionami 
xyspy Wisły, nowe miasto dla Polaków, nazwane potem "Kazimierzem", 
ale i w nim zyskali wkrótce wpływ przeważnie Niemcy, tworząc tu 
centra handlowe dla wywozu towaru drogą rzeczną do Gdańska, 
Miasto "Kazimierz" uważano za mały Gdańsk, x/ 


Rozwój nauk_i sztuk pięknych w Polsce pozostaje także pod 
przeważa jącym wpływem niemieckim, 

Wprawdzie - formalnie - "Kazimierz Wielki, jako król polski 
założył za zgodą papieża Uniwersytet w Krakowie w 1374 r. , ale 
duchowym twórcą tej instytucji był Niemiec, pisarz miejski Macie j 


z Krakowa, który przy organizacji Uniwersytetu wzorował sie nel 


przykładzie Uniwergytetu w A kuniri a w 1348 r. Krakowski 


Uniwerĝytet zasłynął pod względem naukowym dzięki niemieckim 
uczonym w wieku XV. Jego uczniami była w wielkiej liczbie mło- 
dziez innych narodowości; aniżeli Polsxiga zwłaszcza młodzież 
niemiecka.W1491 r. wpisany został jako student, późniejszy sławny 
astronom Mikołaj Kopernik z Torunia — Niemiee, (pem in. Kr.żtg.z 


23/24 


x/ nr 2 ee er , z u FRE 
S ao do powyższych twierdzeń=oprócz już powyżej powołanych 
artykutöw Kr.Ztg.- także szereg innych jak np. "Pionierarbait 


des deutschen Bürgertums im Osten", w Kr.Ztg» z 23 lutego 1941 r. 
; ieczu (Beitsch) i Nowym Sączu (Neu Sqndez) i jego okolicach 
$r.2tg. z 9/10 czerwca 1940 r.j- o przeszłości wiemieckiej Nowe- 
go Sącza Kr.Ztg. z 23 na 24 czerwca 1940 r.j”o Zamościu (Keimzelle 
der modernen Ostkol@nigation) Kr.Ztg. z 15 czerygca 1941; -fo Żywcu 
Kr.Ztg. z 26/27 maja 1940 r. już w tymże samym numerze nieco o 
przeszłości Warszawyj- o foznaniu Kr.Ztg. z 16 marca 1941 Lef— 

o Grudziądzu z 12 czerwca 1941 r.j- o Tarnowie , założonym przez 
Niemców Kr.Ztg. 21 lipca 1942 Yj - o Tomaszowie jako mieście nie— 
mieckim Kr. Ztg. z 30 lipca 1942/- o Lublinie, jako mieście tylko 
przez Niemców założonym i przez nich rozbudowanymę Kr.Ztg. 21 
kwietnia 1943 rg-8 wpływie Niemców na założenie i rozwöj miasta 
Warszawy ma pojawić się obrzerniejsze dzieło Dr. Karola Grund- 
manna, członka propagandy. Rzut oka na treść tego dzieła podaje 
Kr.Ztg. z dn. 1 marca 1942 r. 
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/Nie wda jac się w polemikę z niemie mi głosami propagandowymi 
zaznaczam tylko, że — jak prace Birkenmaiera usunęły 
ynależności Kopernika do narodowości 
Jul jan Duna jewski miał w 1873 r. w 
Krakowski ¢ wi ejętności referat o rozprawie Kopermikag 


509 y e atig adanda: AG 3 : 3 
z 1922 r. p.t. "Ratio Cadendae Pecuniae", Duna jewskiwiskazął wówczas 
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(p.np.artykuł 


26/27 maja 1940 


towatem datę bardzo 


terata, czy artysty 
lub dział 
i 
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rusami i dziełami ludzi ch narodowości. Ta "mania 


nazwana 
nazwana: 


‚oslka k omania w zakresie 
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jej ilustracji przytacza się oprócz naturalnie 


Śtwosza, (którego narodowość może istotnie podlegać watpli- 
Mikołaj Kopernik (o którego polskiej narodowości wyżej 
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— nadto różnych architektów, mpże rzeczywiście Niem- 


Miedzy innymi, że praca Kopernika xXX5RZxKX pod względem ekonomi— 
cznym znamienita, jest zarazem świadectwem gorącego patriotyzmu 
polskiego tego ET jae A | le 3 eniłem do artykut 
dr Sappoka, ktöry st o sunkowo -= zaznączyłem — pisze dość 
przedmiotowo, cz jego do np.,że w * swym a rtykule Z 20 czerw 
ca 1940 r, nie zalicza x pernika wyraźnie do Niemców, a tylko Kr. 
Ztg. dodaje od siebie, iż Kopernik był Niemcem, 


/ 
O ile chodzi o Wita Stwosza, to może zachodzić wątpliwość, sk 
ro urodził się v v Norymberdze i tam na swoje stare lata powrócił 
SPORNE: jakiegoś majątkowego przestępstwa w Polsce). 
szta zapiminać nie należy, że w owych czasach poczucie narodo— 
wościowe nie było i w przybliżeniu tak silne, jak obecnie i 
dlatego tych kwestji nie możemy fOupatrywaé dzisiejszymi szkłami 


ostrymi, 
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cöw, e dalej wymienia się w tymże 
wątpliwie najgorętszych Polaków jak Adam Mickiewicz, 
kiewicz i Fryderyk Chopin. Adam Mickiewicz bowiem — zdaniem auto— 
artykułu był Litwinem a nie Polakiem, 
tego twierdzenia, przypus ‚am, że mógł brać asumpt chyba tylko 
słów wstępnych w "Panu Tadeuszu";"Litwo, Ojczyzno moja",..) Hen- 
ryk Sienkiewicz był Biatorusinem,a Fryderyk Chopin — Francuzem, 
ale co do niego zachodzi wątpliwość, czy w nim nie płynęła także 
krew niemiecka. (Skąd takie twierdzenie pochodzi, trudno odgadnąć, 
czy może imię "Fryderyk" nie było tu punktem zahaczenia.) Y 
Przykłady takiej rzekomej kleptomanii polskiej przytacza Kr. 
Ztg.także w licznych innych artykułach, chociaż nie posługuje się 
w nich zawsze terminem "kleptomania" pod adresem Polaków przy jetym. 
W artykule wyżej już wspomnianym z dn.26/27 maja 1940 r.;"Melius 


r.Ztg.z d.28.paźdz.1943 r.Nr.258 (str.5) dowiedziałem się,że 

Bibliotece Jagiellońskiej (Staatsbibliothek) założono z inicja= 
tywy G.G.Francka, Muzeum Chfina,które ma zastąpić muzeum założone 
za życia J.Pitsudskiego w Warszawie — niewiadomo dokąd obecnie wy— 
wiezionego, czy może nie przepadłe. W artykule Kr.Ztg.pisze się 
dalej, że Chopin był prawdopodobnie Niemcem z pochodzenia, gdyż 
jego ojciec był zapewne Alzatczykiem i zapewne nazywał się Schop- 
ping (sic!), bo istniała rodzina niemiecka Schoppingów w Alzacji, 
z którą prawdopodobnie Chopin był spokrewniony. 0 matee Chopina nie 
wspomina się ani jednym słowem, bo przecież trzebaby powiedzieć, 
że była ona rodowitą Polką. Podkreśla się natomiast, że nauczycie— 
lem Chópina był Józef Elsner, dyrekto Konserwatorium Warszawskie- 
go Slazak, Niemiec (? - ten znak zapytania przeze mie dodany) — 
że Chopin uwielbiał muzykę S. Bacha i Mozarta (to prawda o ile 
chodzi o liozarta) ,a-abstrahując tylko od dekoracyjnej i kolorys- 
tycznej strony tkwi w jegottwórczości rdzeń mugzyki niemieckiej, 
(Kerndeutscher Musik)! i 


Jakie rzeczy pisze Kr. Ztg. o jednym z najgenialniejszych twórców 
muzycznych, a chyba najoryginalniejszym ze wszystkich, bo stworzył 
muzykę, odbiegającą daleko od dotychczasowych wzorów, muzykę cał— 
kiem nową, a miał w sobie duszę nawskroś polską połączoną z iskrą 
prawdziwie Bożą, rozwinął ją do szczytów niebiańskich i wypowie— 
dział sie w niej ze swych uezuć i myśli w formach przecudnych, na 
które wpłynął widocznie także atawizm niezwykle subtelnego smaku 
jego przodków francuskich. Mimo to Kr. Ztg. robi z Chopina Niem- 
ca — z niego który odczuł nieszczęścia Polski w sposób, dla duszy 
ludzkiej możliwie najgłębszy w sławnym marszu żałobnym, w sławnej 
etudzie rewolucyjnej z 1831 r. a poniekąd i w sławnym choć krót— 
kim preludium, 
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ae £ / 4 N He E 
est in Polonia tacere quam scribere "podnosi Stein z obfmzeniem, 


że Polacy uważają za Polaka nawet takiego Wawrzyńca (Lorenza) 
Mitzlera, Niemca; urodzonego w r. 1711 w Wetteląśheim, którego 
powołał do Polski w r. 1743 Kanclerz Jan lałąchowski ga który 

z czasem, dzięki niezwykłym zdolnościom medycznym,został lekarzem 
nadwornym i " hofratem" Króla Stanisława Augusta Poniatowskiego. 
A on to "Niemiec" jest dopiero ojcem polskiej publicystyki, zało— 


życielem kilku czasopism naukowych i literackich (7). &teptemante 


Kleptomania polska ma występować także w innych dziedzinach. I tak 


n.p. piękne zwycięstwo morskie w r. 1627 odniesione nad flotą 
szwedzką kożo Oliwy, Polacy przypisują flocie polskiej, podczas 
gdy w rzeczywistości było ono wyłącznie zasługą floty niemieckiej 
przez Króla Polskiego najętej. Pogrom Turków pod Wiedniem przedsta 
wiają Polacy jako zwycięstwo Króla Sobieskiego i armii polskiej 


a pomi jają milczeniem wielkie zasługi wojsk niemieckich i.t.p. 


3% 
X 


( P.m.inn. Krk.Ztg. z dn. 12 maja1940 r. ) * 


Między różnymi wiadomościami, mającymi wskazywać na niedołę— 
A 
stwo i zupełny brak twórczości u Polaków, czytałem/kr.Ztg. z dn. 


21 grudnia 1941 r. , że Polacy mimo dwudziestu lat swych rządów 
w tzw, Polsce wskrzeszonej,nie zdołali wydać własnego prawa, lecz 
zachowali nadal różne i odrębne prawa dzielnicowe zaprowadzone 


sprzez państwa, które na tych ziemiach przez półtora wieku rządzi 


= XX, 
a 


(W Kr, Ztg. z dn. 28 grudnia 1943 r. (Nr.309 str. 3) pojawił się 
artykuł p.t."Die grüneFahne" " Aus der Geschichte dex Weltislams? 
w.ktörym pogrom Turków pod Wiedniem (rok 1683) przedstawiony jest 
jako zwycięstwo Saksońezyków, którzy przybyli z odsieczą pod 
dowódstwem Jana Jerzego III (?) na pomoc Wiedniowi! O Polakach 

i Królu Janie III nię ma w artykule najmniejszej wzmianki, Oto 

tu w dosłownym przeduku zdanie przynoszące to ciekawe odkrycie 
propagandy, które chyba nie może być wynikiem pomyłki. "So gingen 
in den damaligem Türkenkriegen Stick um Stück ngarische Gebiets- 
teile verloren., Erneut war Europa vom Tslan a= die grüne Fahne 
vox: Wien wehte und die Mannen des Propheten in zwei wildbewegten 
Monaten die Stadt berannten, e dem ungestümen Großwesir Kara 
Mustapha aber stand hield, bis/Sachs€#Yohann Georges III den Bela- 
gerten Entsatz und dem christlichen Europa den Sieg brachten. 


s ip = 


staszanie w dziennikach takich 
kłamst oddziaływa na poglądy ogółu Niemeów, 
nie wyłączając nawet sfer inteligentniejszy 


U 


jące zdarzenie; Do polskiego uczonego i literata 


© 


go,znawcy historii teatru krakowskiego przybyło w 1940 r. dwóch 
, J © E y 


© 


Niemców z propozycją napisania hi o eatrü, ale tylko"do 


A 
czasu, kieĝy teatr po ws u Polski został spoloniZowany". 
sys aes sea os nr Sc 14 7 sth +) m > o -a Sons -agt hwr 1 
znawca wyjaśnił przybyszom, że tutejszy teatr był zaw- 
a tylko za czasów rządów policyjnych w Austrii odbywa- 
3 


1im obok przedstawien polskich, takze przedstawienia nie- 


odstapili od swej propozy- 


Artykuły o braku zdolności twórczych i kwalifikacji k 
u Polaków, przeplata propaganda przykładami, ma jacymi wska- 
ze Polacy nie tylko nie umieja zachowaé tego, co Nie- 
„jałali w Polsce, ale że psują to i niszczą. 
Tak to.np. Kr.Ztg. w feljetonie Feld’a z 13/14 paźdz. 1940 r. 
My 
pod tytułem"*Krakau um!1815" mówi/o coraz ększym upadkufUniwersy- 
krakowskiego odkąd brakło na nim profesorów niemieckich — upad- 
ku, który z czasem doprowadził tę 


rozkładu, 


F 


stepowata sz cate 
= Pg ee z 


a y i w tym i 
Sori \ $ 
malne), prawo karne i proces karny, pro- 
Ze brak jeszcze tylko w dziedzinie 


) 


¿23705 prawo polskie, gdyby Niemey hie byli wywo— 
y tora nasze życie państwowe przerwała. 


z 


Polska Akademia Umiejętności 

posażona został rzez różnych dobroczyńców chojnymi datami. 
Między innymi Hr. Mieroszewski darował Akademii zamek swój w Ojco— 

zbudowany (według. Kr.Ztg. ) w wieku XIV przez jakiegoś (- o= 
czywiście —) niemieckiego rycerza,a przebudowany w wieku XVI. 
Cóż jednak robi Akademia z tym wspaniałym darem? Oto sprzeda je 
go jakiejś Kasie Chorych Urzędników bankowych dla zrobienia "inte- 
resiku" (Geschhftchen). Z niedopowiedzianych słów wynika, że czło 
nkowie Akademii cenę kupna- sprzedaży sobie przywłaszczyli. Opo— 


wieść ta kończy się słowami; n Ten interesik rzuca znamienne świa- 


tło na pracę owych polskich Ąlmiejętności", (" Dieses Geschäftchen 


Atart Jeinbezeichnenaes Licht auf die Arbeit jener polnischen Wis- 
3 A i 


y 


Li 


O Poznaniu Kr.Ztg. pisze w Nr. 61 z dn. 16 marca 1941 Y. , 
że to " na wskroś pruskie miasto" Polacy starali się zrobić najba- 
rdziej polskim") ("polnischgte Stadt") — lecz to sie 
Prez 20 lat panowania polskiego, Poznań tylko " zestarzał się ijzu- 
bożał" otrzymat zmarszczki, paskudne znaki i plamy(Runzeln, h3sli 
-e liale u. Flecken), alge pozostał nadal miastem niemieckim, 
ays "serce jego jest niemieckie,a tylko ramiona zostały polskieW . 
Ale od 40 września 1939 r. Poznań podnosi się znowu gospodarza, 
kulturalnie i pięknie w szybkim tępie pod rządami niemieckimi, 

h przykładów można by choćby tylko na podstawie Kr.Ztg. 

przytacuaé mnóstwo, 


Abyltym silniej wpajad w Niemcöw przekonanie, Ze rzeczg nie 
U 


x/ Wiadomość o fakcie powyższym jest od początku do końca wierutnym 
kłamstwem. ( Akademia nie otrzymała nigdy na własność zamku w Ojco— 
wie). Mogę to zaświadczłęć, bo byłem do zniesienia Akademii przez 
Niemców przewodniczącym Komisji Rewizyjnej Akademii Umiejętności— 
poznał ew ięc sprawy ma jątkowe tejże Akademii z wszelkimi szczegó— 
łami iwiem jak Zarząd tejże z ers skrupulatnoscia, starał 
sie zawsze o to, aby dochody z majgtköw Akademii najlepiej zuzyt- 
kować tylko día naukai polskiej i jej wydawnictw. 


/ 
A 
A 
tylko pożyteczną, lecz nawet konieczną jest, aby Niemcy ziemie 


polskie objęli raz na zawésze w swe posiadanie i zaprowadzili tu 


ład i porządek i podstawy kulturalnego rozwoju, pisze się równo— 


z 


cześnie i mówi z wielkim naciskiem, że od czasu, jak władze niem- 
ieckie tu panują, widać na każdym kroku postęp, że mimo niesko— 
ńczonej jeszcze wojny dobrobyt wzrasta i wszystko rozwija się co 
dobre i piękne (scilicet; co niemieckie), Takie rzeczy Niemcy 
mówią i piszą w czasie, gdy wysiedla się masowo ludność polską 

bez dania jej pomieszczeń, gdy publiczna administracja oddana jest 
w ręce młodych, przeważnie w szkołach der Hitlerjugend wychowa- 
nych i nieubłaganą nienawiścią do nas przejętych Niemców, wydają- 
cych nadto drobnostkowe, nieraz śmieszne zarządzenia gdy hamuje 
się na każdym kroku nasze życie go rcze, gdy zamyka się szkoły 
polskie i prześladuje za prywatne nauczanie, a młodzież ze szkół 

( a także ludzi starszych) wywozi się gwałtem do Nie 


\ 


miec na ro- 
boty albo zajmuje sig tutaj w kraju robotami przymusowymi, bez 
odpowiedniego wynagrodzenia za prace, gdy nieruchomości i ruchomości 
(sprzęty i urządzenia mieszkaniowe) i warsztaty przemysłowe i ha- 
ndlowe zabiera się Polakom i oddaje Niemcom » gdy tysiące ludzi 
(może już miliony) rozstrzeliwa się bez powodu ałbo zamyka w t.zw, 


obozach koncentracyjnych lub karnych, gdzie giną masowo skutkiem 


chorób, niedożywienia,y6iężki jp ponadludzkieg siły ‘pracy, lub wsku- 

tek rozstrzeliwania, gdy ludność zostajjąca na "wolności" traktowa-y 
st jak niewolnicy, traci warunki egzystencji, ubozeje i z ne- 

dzy umiera, gdy dawni publiczni funke jonariusze polscy pozbawieni 


é 


swych poborów głodują , gdy śmiertelno wzrasta w sposób zastra— 
szający itd. itd. 
Cośkolwiek światła na " postęp" jakj Niemcy wnoszą w nasz kraj 
A NT ; ; 3 
" barbabżyński, niech jeszcze dodadzą następujące ptzykłady:; 


Ponieważ w miejsce zniesionego Uniwersytetu Jagiellońskiego 


= gó - 


Me powstać nowy postępowy Hniwergytet, czysto niemiecki,. imienia 


ministra oświaty na Gen.Gubern. od 15 grudnia 1939 r. ułożył plan 
organizacyjny i naukowy dla tej przyszłej instytwji, który streści- 
ła Kr.Ztg. z dn. 9 maja 1941 r. Z niej dowiadujemy się, między 
innymi to, co uważam za rzecz najistotniejszą, a mianpwicie, że 


przyszłości * indywidualne, lecz 


È 
muszą podlegać jednolitej ani j nej, dyktowanej przez 


widnokrąg całości ( Blick auf das Ganze) . Tak samo ma być i z 


kryje poza tymi mężnymi frazesami — nie trudno 


4 


cie chodzi o to, aby nie tylko w Reichu, gdzie 
ż nastąpiło, ale i na ziemiąch dotychczas polskich, usunąć 
wolność nauki i nauczania, a uzależnić je od instrukcji wpływów 
rządu niemieckiego, mającego na celu propagandę na rzecz n.S. 
i "Des deutschen Volkstums" xx/ Taka to reforma jest tym koniecz— 
29, w Krakowie , aniżeli gdzieindziej - jak pisze Kr.Ztg. na 
innym miejscu (zdaje się przy projektach p. Pavlu w Kr.Ztg. 15 


czerwca 1941 r.), skoro Kraków — to stare czysto niemieckie miasto 


e ; zu 
( die ürfutsche Stadt) zostanie w ppzyszZosci punktem centralnym 


+ 


.ego poznatem osobiscie, gdyż po uwplnieniu mie z wiezie- 
nia,do którego dostałem się z kol%%/$rofw U.J. dn. 6 1i stopw193gr., 

a z którego wypuszczono mnie na tej podstawie, że byłem członkiem 
korespondentem Akademii niemieckiego prawa- udałem sig do % W., aby 
interweniować w sprawie mych nieszczęśliwych kolegów swywiezionych 
do Oranienburga i w sprawie ratowania majątku naszej Akademii Umie— 
jętności skonfiskowanego na rzecz Reichu. Odbyłem z WU. kilka 
nadefprzykrych konferencji po ostatniej z nich, rozdrażniony w 
najwyższym stopniu, powróciłem do domu i dostałem zaraz potem si- 
lnego ataku sfcowego, po którym chorowałem ciężko przez 6 tygodwi. 
$eWatskeypoznatem na tych konferencjach jako człowieka minimalnej 
inteligencji, który dostał się na swe stanowisko widocznie tylko 
dzieki b@zwzglednemu służalstwu wobec partii n.s. W drugim lub 
trzecim roku wojny wyjechal z Krakowa — na zawsze. Opowiadano, że 
został wydalony z powodu jakichś # majątkowo- brudnych 4 sprawek, 


xx/ Cóż to za upadek w porównaniu z tak nieodległą jeszcze przeszło 
ścią, gdy Niemcy zgodnie z nowoczesnymi prądami, idącymi z Zachodu, 


uważali "die Lehrfreiheit" za hasło w służbie odkrywania Prawdy, 


- Tenże sam BeWatzke urządził uroczystość dla niemieckiej 
propagandy w budynku gimaz jum Królowej Wandy ( obok Parku Jordana) 


- tego gimazjum żeńskiego, które ło za rządów polskich 


J z 


i wyposażone zostało w sposób świetny jako wzór, jak powi być 
rednie, ogólnokształcące. E ‚zke zamienił 


gimnazjum na niemiecką cod wszechną, postarał się o wpis 


trzydziestu kilku dzieci, nie umiejących jak styszatem- wówczas 
jeszcze po niemiecku, a na otwarcie szkołyjzaprosił Gen. Gubernatora, 
t 


We wstępnym swym przemówieniu zaznaczył, że nie jest to 


łożenie szkoły nowej, lecz tylko odnowienie jednej że szkół 


na terenie niemieckiego Krakowa — dzięki Niemcom — dawniej istnia— 


A glo" A 
ty. Oprowadziwszy potem n. GubMyi innych gości przybyłych po 


całym budynku i kaz zy wszystkie wzorowe w nim urzadzenia, 


istniejące rzed inwazją niemiecką, a które wywotaty 


CA h 3 
podziw u zebranychy zakłiczył swą inaugurację nauki szkolnej sło- 


Je 


[4 
w oto poznaliście Państwo, jakie my szkoły w Gen.Gubernt 
sem Aprowadzamy". Potem oczywiście Gen.Gubernator wyraził 


BęWatzke/pełne uznanie i podziękowanie, ogłoszone waz iennikach, 


l 
Nie będę mnożył dalej przykładów dla ilustrowania, jakimi 

środkami posługiwała się propaganda niemiecka w Polsce. 

to; co przytoczyłe! wystarczy dla charakterystyki 

że na zakończenie przytoczę jeszcze w krótkim streszczeniu wykład, 

jaki Dr. Frank, Gen. Guha wygłosił w Berlinie w budynku uniwergyte- 

ckim, przed " doborową publicznością " (" auserwä-hlte Hörerschaft" 

5 zda jé sprawę dnia 18 listopada 1941 r. ze sj dwuletniej dzia— 


łalności w Gen.Gub. Streszczenie swe opieram na sprawozdaniu mie— 


szczącym się w artykule wstępnym Kr.Ztg. z dn. 19 listopada 1941 r. 


Oto w zarysie lub w wyimkach, co powiedział wówczas 9, Frank; 


"przez "odzyskanie" dla Niemiec obszaru Gen.Gubernatorstwa spełniły 


Życzenia narodu niemieckiego. A życzenia te mają swo je 


uzasadnienie aż w pięciu niezłomnych podstawach. Dawno już,bo na 


SS= 


ry 
= 
74 

przbywaki 8 na ziemiach nadwiślańskich 


ą liczne wykopaliska i badania 


ziemie w posiadanie swe, dzięki 


1939 powrócili na te ziemie, 
posiadanie. W międzycza 
je różne narody słowiańskie, które tylko przez grze- 

" endgegenkomenderweise"— jak dodał prelegen nazywa 
zbiorowo wyrazem Polacy, ( doęnich bowiem zaliczyć należy także 
Kaszubów, Mazurów, Slązaków, Litwinów, Rusinów, Ukraińców, Łemków 
Górali itd.) ludy te pozostawały pod wspólnym panowanieyksiąże 
(Herzöge), którzy byli lennikami wielkiego państwa niemieckiego 
i za takich samych się uważali i gdyby nie długotrwałe osłabienie 
niemieckiego państu owi t.zw. Polacy byliby p wali p ziś 

ależności lenniczej 
łabienia potęgi państwa niemieckiego, 
zydziestoletniej 
Jan Dürer i 
kulturę niemiecką 
kci budowali miasta, które noszą po dziś dzień charakter archite— 
na tych ziemiach bawi oko i ude— 
twórczości niemieckiej. W 181 miastach 
prawo magdeburskie. N miątkę będą 
t.zw. Kolumny 
państwo 
apaści na państwo nie 


für allemal) prawo 


do czerwca 


PHO ONLI 


edniköw 
Beamten) tórzy z ofiarną pracowitośc 
’ cs 
rodzie. Wielki isługi ma przy— 
niemiecka, która zdołała 
cy policję polską i ukraińską. Zbudowano 


kilometrów dróg (gdzie przywrócono do dob— 


mostów, założono 1700 km „nowych kolei (gdzie?), 


plnictwo podniosło się a sił roboczych je 


na roboty. Założono dota 


{7 


1 


Volksdeut 2, którzy nie mogli dotychczas 
szkół niemieckich posyłaćę Założono wielki teatr 
w Krakowie i Filharmonię,a przede wszystkim Instytut dla 


pracy niemieckiej na Wschodzie (Institut für deutsche Ostarbeit 


mieckie itd.itd. A wszystko stało się w 


z UB r - = 
kraju, w którym $iczne tysiące (Tausende u.Abertausende) pomordo— 


wanych Niemców (ermordeter Deutsch zły straszh® meczerist— 


Ich groby nie pozwolą 


to wierutnymi kzamstwami lub przekręcamiem faktów nasz— 


pikowaną mowę 
do doborowej publicz! kk IG ly Gubernator, prawi 
panujący — ale przyjtem od Partii zależny i 
T 
trolowany przez potężniejszą od niego policję, 
posrednim kierownictwem ministra policji, tawionego Himlera, 
który czuwa, żeby Gen.Gubernator nie odstępował od linii wytycznej 
cóż dopiero za mowy wygłaszają inni n.s. i co za artykuły 
ogłaszają wyłącznie pod propagandowym kierownictwem wychodzące 
dzienniki — a innych przecież nie ma! I takie to poglądy i opinie 
powtarzanke są ciągle i czyta i styGzy je naród od 1939 r.! 
Przypomina mu sięttakże, że Niemcy są pierwszym, najwięcej kul- 
i 
turalnym narodem na świecie, któremu takie mizeroty jak naród pol- 
ski, mogą tylko służ Niemcorr za parobköw, ustępować powinny na 


każdym kroku. 


Notatki, które w niniejszym rozdziale zestawiłem o propagandzie 
niemieckiej przesiw Polsce skierowanej, kończę uwagą a raczej pew— 
nym Memento" dla nas, że propaganda ta 1 a i odnosi dalej 
skutek taki, jaki wytknął jej jako cel Hitler w "liein Kampf"; Pra- 
wie wszyscy Niemcy okłamywani ustawicznie, nie słysząc i nie czy— 


tając czego innego, przejmują się wiarą, że to co słyszą i czyta— 


ą 
ją h co w kinach widzą, jest prawdą. W stosunku do Polaków i do 


skie, nabierają coraz więc ej wzgardy i niena- 


że wysiedlanie nas, pozbawianie mienia i środ- 
ków egzystencji, grabież, łupienie i mordowanie są uzasadnione, bo 
raz trzeba Niemców i Europę od te iekulturalnego i tyl- 


So 
80 


arodu uwolnić,” x/ 


dopisek do str. 24. 


x/pla zaakcentowania nadzwyczajnej skuteczności z jaką propagan- 
da niemiecka umie okłamywać masy Niemców, a nawet różne narody, 
urobiono następującą anegdotkę; Na tamtym świecie rozmawiają z 
sobą obecnie Juliusz Cezar, Fryderyk II pruski i Napoleon. — 
Pierwszy mówi; Gdybym był miał artylerię i tanki niemieckie, był— 
bym Europę, Azję i Afrykę opanował za kilka miesięcy a ja świat 
cały =- dodaje Fryderyk — gdybym był miał flotę morską i powietrz 
ną niemiecką — a Napoleon wspomina z boleścią; Gdybym był miał 
Goebbelsa i jego propagandę, niktby nie był uwierzył, żem poniósł 
klęskę pod Waterloo. 


W numerze 7-mym Tygodnika Poznańskiego z dnia 6 maja 1945 r. za- 
mieścił w tej sprawie (propagandy) prof. Władysław Konopczyński 
znamienny artykuł pt. "Do źródeł potwornej legendy", Dziwi mie 
tylko, że w tym zajmującym sprawozdaniu rzucającym $wiatiá na 
sposób, w jaki propaganda niemiecka umiała kłamać i "robić z i- 
gły widły", autor pomija jedną rzecz, ważną, że mianowicie tych 
kilka morderstw wykonanych na Niemcach w Bydgoszczy w pierwszych 
dniach września 1939 r. były tylko aktami zemsty za strzelanie 
przez Niemców do zmobilizowanego wojska polskiego i mordowanie 
naszych, na ratunek Ojczyzny maszerujących żołnierzy, 


te wszystkie ktamstwa jest do czasu, kiedy 
ek" na ogół zestawiam (tj. do 1942 r. 
latarnig i to przewaznie 
cych z południa ( 
chodnich. 
wśród młodzieży niemieckiej, która tru- 
ciznę nieprawdy ze szkół wyniosła i wynosi. 

Profesorowie U.J. w Oranienburgu więzieni, słyszeli niejedno- 
krotnie z'ust nawet takich Niemców, którzy dostali się do obozu 
koncentracy jnego z powodu nieprawomyślności, jak zwłaszcza socjal- 

a więc ludzie, którzy byli zacietymjwro- 
zdania o Polakach bardzo nieprzychylne ,a nawet 
z Polakami trzeba raz koni 
oni mimo podziału Polski są nadal zarzewiem ciągłych nie— 


pokojów w Europie, a jako naród pozbawiony wartości nie mają pod- 
stawy do egzystenc ji! 
skutki propagandy narodowo-soc jalistycznej,a one u- 
— choćby nieco osłabione 


zupełnym pogromem Hitleryzmu! 


takim przez pr gandę przygotowanym i az więcej roz 
się podłoż robi się z Polakami już ecnie przed— 


stawię na przykładach, w następując 


Th 
$f. Dodatkowe notatki 


do niniejszego rozdziału z marca i kwietnia 1944 r. 
Notatki zamie ne pod nr. I — III spisywatem przeważnie w 
latach 1940 - 1942. Jednak od czasu odkąd Niemcom powodzi 


oraz większe klęski, widać zmianę w propa- 


miana w propagandzie polega na tym, że coraz miej pi- 


mówi się, iż Polacy wojnę obecną wywołali. Nawet na jwybit— 


ykuły w "Reichu" 


7% 
np „Kr.Z Lig. Z 


dn.15 lutego 1944 r.nr 40, z 3 kwietnia itd.) motywują 
wy buch wo jny 
miecki tak 
lej żyć w tym upokorzeniu, 
ne pokojem wersalskim 
miecki dzięki Hitlerowi i powotantá przez niego do/partii ocknął 
wyzwolił się z przyczym swych słabości, pochodzących głównie 
roju państwa demokratycznego i liberalnego, zjednoczył wszyst 
Niemców w społeczeństwo zupełnie jednoli uznające tylko je— 
den światopogląd, a nadto — co zwłaszcza R nberg, ten a-rcykap- 
łan religii nasi, w swej ostatniej wie tak wybitnie podniósł — 
nauczył się napraw nienawidzieć swych wrogów czego dotąd nie u- 
nauczył się nienawidzieć plutokratöw na Zachodzie i bolsze- 
jednych i drugich opanowanych przez 
w propagandzie jest t że się | 


mniej poniża w opinii publicznej żeli się jeszcze wraca 


ć u 


go tematu, a ni z nawet używa silnych akcentów, to 
© , Y , 


nadzwycza jne 


łożyli, podnosząc ten kraj, który jest obecnie G.Gub. "z chaosu, 
do bastionu kulturalnego na 

dem Chaos aufgebaute Bastion des Ostens). Sąjto 

Hitlera, na które powołał sie dr Feah w mowie, przedrukowa- 


lutego 1944, w której gloryfikowat nadzwy- 


‚dministracje niemiegką zaprowadzoną w Gen.Gub. w miej 


administracji polskiej. (Nawiasowo poda ję ję tuhla związku, że 


jak administracja niemiecka zaprowadzona 


z z 


lsce, trudno sobie wyobrazić. Miałem dużo nieraz sposobności 


zapoznania się z administracją niemiecką w Bolnej Austrii, gdzie 
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Kiedy przeczytałem to zdanie z mowy Rosehberga przypomniało 
mi się inne, które wielki Goethe w swoich pismach gdzieś wypo— 
wiedział; "Ein Deutscher muss immer etwas hassen," 


w Rzeszy, 
pochlebnie 
jednej i drugiej le nawet licha administracja polska — bo nie— 
stety, lepszego sądu o niej wyrazić na ogół nie mogę — była wie- 


lokrotnie psz iemieckiej w Gen.Gub. Ileżto utworzono urzę 


do których stosować się j Z m za: najdrob- 
niejsze czasem sprawy przechodza z urzedu do urzedu i nie wiadom 
ma ostatecznie załatwić, bo kompetencje nie są dość należycie 


odgraniczone, Jak nieraz różne władze w tej samej sprawie wydaja, 
8 J AJ 4? 


2 


: d "= i . 
nawet swiadomie, gprzeczne orzeczenia, jak wreszcie motorem dzia- 


łania niemieckich funkc jonariuszów staje sie częstokroć droga "na 
lewo" t.zn. "łapówki", których system jest tak bozwinięty, żeby 


mM istnie jar 


Propaganda niemiecka zmieniła się także bardzo znacząco swój 
kierunek i e—tyle,—o-ite stara sie - oczywiście kłamliwie — przed- 


stawić, że stosunki między ludnością tubylczą, niemieckimi wła— 
rokiem 

dzami stają się z każdym sumkam lepsze, zwłaszcza, ge Polacy z wdzię— 

cznością uznawać zaczyna ją doskonałe rządy niemieckie. Do tego te— 


matu wrócę na innym miejscu (w rozdziale XIII pod lit. N), dlatego 


go tu pomi jam, 


mawia i kadni 
prawie w catfoscl 


styczniu r. 


jszych, różne 


mania saljich hbvXre Zwi dkiem naoczn A 
rzenia; Jyaxicn oyrem swlaadklem naocznyi, 


czytałem w Kr.Ztg. ("Krakafler Zeitung"), albo w dzie- 


ch wydawanych potajemie. da j ‚kze wiado- 
o których mi tylko opowiadano. Nie mogę oczy- 
za prawdziwość zdarzeń, których sam nie byłem świa— 

z doświadczenia, że a braku wolnej 

prawdę ogłasź al msti — bez względu na 


w ci 


zbroóni- bezkarnie 
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"pow stańcar 


lud 


rzeprowadzenia 


iscytu na Slaskui przeciw zamierzone- 


J 


; przytaczeniq Sląska do Niemiec, Powstanie 


: + ) £ 3 -. TE a. y o ad 2 ` A KE a RE * 
niaro być SIĘ embassies sq Slązaków, że pragną być wciele- 


ni do odrodzonej Polski, a nie do Niemiec. Powstanie miało chara— 


kter regularnej wojny z wojskiem niemieckimf, a oddziały powstańcze 


dotarły zwycięsko aż po rzekę Odrę i oczyściły Sląsk z Niemców 


box ok ur Au 


prawie zupełnie. Jedynie pod Annaberg koło Raciborza udało się 

lliemcom pokonać powstańców, a rocznicę tego zwycięstwa obchodzili 
+ 

Niemcy dotychczas i obchodzą obecnie niezwykle uroczyście i — 


demonstracy jnief.- 


Niemcy , po zajęciu Sląska jesieni 1939 r. przystąpili na- 
tychmiast przeciw "powstańcom" do odwetowego wygubienia i wynisz= 
czenia ich przez natychmiastowe rozstrzeliwanie lub wywożenie do 
"obozów koncentracyjnych" w Niemczech na późnie— 
agrabienie ich mienia. Nazwiska powsta- 


© 


ńców Niemcy stwierdzili na podstawie listy członków "Związku 
ańców” pozostawi ı .przez nieostrożr w biurach wo jewé— 
dstwa w Katowicach, ci także w lokalach Związku Powstańców, 
Centrala Związku miała ntrale w Katowicach,a oddziały tegoż roz- 
uo! „ło eM 
mieszczone były w różnych krerunkeeh Sląska. Niemcy aresztowali 
mieszkaniach w nocy i z reguły rozstrzeliwali 
z rana - bez przeprowadzenia jakichkolwiek dochodzeń 
miejscach odludnych lub w lasach, a zabitych grzebali 
nie w dołach wykopanych przez samych powstańców, na śmie— 
re przeznaczonych i następnie dla zatarcia śladów ziemię nad 
grobami jaknajdokładniej wyrównywali. Rozstrzeliwano nie tylko oso— 


by, które udział brały w powstaniu, lecz także przeważnie ich ro- 


dziców, żony i dzieci, 


Wiele ratowato sie przed 


dostarczaniem 
na Wegry, 


życzliwie przy jmowani, 
mianego"Zw. 

ten, ktörego nac 
rażyński, rozwi jaz 
ntu polski 
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Polską, a dla działalności 
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jeszcze Związek młodych p 


Jugend"t+ 
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odzieży oraz ułatwianiem dalszej 


owe czynniki byli 


powstańców" nadmieniam 


zelnym prezesem był wojewoda 


ność dla wzmoc 


iataln 
utrwalenia jego łączności i spó jnose 

tej nie była przeszkodą okoliczność, 
stąpił pod względem rozłam, 


nym 


wiernymi 
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Wo jeiechowi Korfan ar, 


przeszli sztandar t.zw. Sa- 


é pod 


ezywistych powstańców istniał 


z z 


tańców, zorganizowany ponien 


wojnę na śmierć także Zwiazk 


tych powstańców także wygubili doszczętnie, 


ze obecnie nie ma już przy życiu ani 


Lego. 


spreparowane j ustawy zwanej "Goeringgesetz" 


o niej tylko to, co słyszałem —) 


amąchem, "schneidig", wszelką 


na ziemiach, które przed wo jną świa— 


bszaru Prus. Z własnością umorzono także 


cicieli/, na tych posiadłościach 


Pozwalano przeznaczonym na wywieżienie 


rzy mieli yć na miejsce wywiezi 

no przeznaczonych na natychmiastowe wysiedlenie do więzień (w Poz- 

naniu nieraz do osławionego fortu Nr.7, gdzie za n ejsze uchy— 
więźniów, policzkowano i AS eliwano a na- 


+ 


wet mordowano w e wyrafinowane sposoby.).Tak to miał zginąć, 
mój kolega, dobry znajomy, profesor prawa cywilnego dr 
wykończono dra Kuszmę 
cego jak najlepsze nadzieje kryminologa 


tylu, tylu innych! 


skiej. Tej metc 


wcielonych 
nierze poli 
postępowali dość 
jednakowo 


rzutami natury politycz nej 


tępstwo einer Re 


po nich depcze, oczywisci iężkimi okutymi bucis— 
wywołuje nie 
ale niejednoktotnie i wyłamywanie zębów i peknie- 
cie szczęk. Mój przyjaciel 


uratował swe oko jedyni 


którym wyżej wspomniałem, człowiek 

)ranienbur— 
wiadali mi, że w ie bozie przy przeglądzie 
jakiegoś Niemca, że zmarł 

na podwórzu. Niemiec ten był ojcem 
wóćzas walczyli na froncie, a sam był obwihiony 
kieś wykroczeni tury politycznej. Podobnym rodzajem 
(przez kopanie i bicie) w oczach swej rodziny zginął w Krakowie 
sędzia dr Frankiewicz, O innych wielu, a których miałem analogi- 


czne wiadomości mie piszę. Ogólna jest opinia, że Niemcy 


trzgmi w bieiu szczególnie bolesnym i kopaniu, a widocznie w tych 
sztukach bywają ćwiczeniń, skoro jednolicie postępują. 
przeznaczonymi na wysiedlenie znajdował się mój znajo— 
my ziemianin p.X. Jemu kaza! akże w ciągu dwóch godzin opuścić 
piękny 
Gdy wraz z żoną nie zdołali w oznaczonym terminie wybrać i 
t 
wać 100 kg najn$ezbędniejszych rzeczy, kierownik wysiedlenia nie 
im nawet kilkuminutowej zwłoki niezbędnej do spakowania 
wybranych rzecz postępował w sposób, nie 
wem za to, że nie dotrzymali terminu dwugodzinnego. 
raybyty przypadkowo na miejsce oficer 
owego kierownika wysiedleń z widoczną pogardą, pytając się go, 
by zdołał być równym bohaterem na froncie, jak wobec tych dwo jga 
nieszczęśliwych ludzi, pozbawionych nagAl, ma jątku rodzinnego i 
iego mienia. 


5.3 . z 


Wysiedlonych; m kobiety, dziecj starców | Wpędzano, 


jakby jakiś żywy towar do kolejowych wagonów ciężarowych, którymi 
wieziono ich do Gen.Gubernatorstwa, gdzie wysadzano ich w różnych 


iach, żeby szuk sobie pomieszczenia i utrzymania sa- 


mi, lub polecano gminom, go których zabędzano darze h przybyszów, 


Maj 
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na polska R.G.0. tzn. Rada Główna Opiekuńcza (Polnischer Haupt- 
Ausschuss). Majątek rozwiązanych. stowarzyszeń uległ konfiskacie. 


Mówiono o tym, że majątki stowarzyszeń humanitarnych będą oddane 


w zarząd RGO, ahy z ich dochodów pomagała ludziom mW ">. 


lecz -— o ile wiem — plany te nie zostały zrealizowane. s 

W wyjątkowych przypadkach przewidywano na wniosek zarząđów 
stowarzyszeń rozwiązanych, restytucję tychże. Nie słyszałem o żad— 
nym przypadku takiej restytucji, słyszałem natomiast niejednokrot— 
nie o odrzucaniu w mowie będących wniosków, 

Zniesiono też szereg polskich fundacji i zakładów humanitar- 
nych jako to ochronek dla dzieci, przytułków itd. zamieniając je 
na niemieckie tzn. na wyłącznie dla Niemców przeznaczone, 

Różne instytucje i inne świadectwa naszej kultury, zostały 
zamknięte lub podlegają zniesieniu. I tak piękne i bogate Muzeum 
Narodowe w Krakowie, znajdujące się w salach Sukiennic w Rynku 
oma istnieje wieee}. Opowiadają, że Niemcom wolno było 
wybierać z niego dzieła sztuki i przywiaszezad je sobie. Nie mog- 
łem dowiedzieć się, co się stało z pozostawionymi przez Niemców 
niezabranymi dziełami. Część umieszczono podobnoś przy ulicy Smo— 
leńsk pod 1. 9. Wspaniałe obrazy i inne arcydzieła znajdujące się 
w Głównym gmachu Uniwersytetu Jagiellońskiego, między nimi sław- 
ny obraz Matejki przedstawia jący Kopernika, gdy w obserwatorium 
ask enone case dokonywa swego najwiekszego odkrycia, lub przepie- 
kne portrety rektoröw Uniwersytetu Dietfa, Szujskiego i Tarnows- 
kiego, pedzla tego samego mistrza i tyle innych, wywieziono z au- 
li Uniwersytetkiej, ale dokąd nie wiadomo?! 

Pomnik Grunwaldzki — na placu Matejki - ufundowany przez Igna- 
cego Paderewskiego znikł w Krakowie pierwszy ze świata. Drugim 
z kolei był piękny pomnik Kościuszki na Wawelu, Trzecim — pomnik 
Adama Mickiewicza w Głównym Rynku (obecnie Hitlerplatz), Przecho— 


dziłem właśnie Rynkiem wówczas, gdy po usunięciu figur ubocznych, 


- 3 - 
zrzucano z piedestału postać samego wieszcza Adama. Patrzyłem ze 
zgrozą, w jaki sie to sposób działo; Na szyję Mickiewicza nałożo— 


no pętlę długiej liny, którą szereg robotników, ustawionych w u= 


licy Siennej ciągnął tak długo, aż figura Mickiewécza z podstawy 


na bruk fynku runęła. Wojskowa orkiestra niemiecka przygrywała 
przy tym wesoły marsz! Taki hołd oddano wieszczowi, przez cały 
świat kulturalny podziwianemu. Ten wstrząsający moment z obrazem 
spada jącego z piedestału Mickiewicza z pętlą na szyi został przez 
jakichś świadków tego haniebnego czynu zdjęciem fotograficznym 
uwieczniony. Fotografie pojawiły się w kilku sklepach, jednak zo— 
stały zaraz potem skonfiskowane i dalszą sprzedaż zakazano pod 
surowymi karami, zapewne dlatego, aby usunąć z obrotu handlowego 
takie środki budzenia wśród ludności polskiej "einer deutschfeind- 
lichen Gesinnung" (nieprzyjaznego dla niemieckości usposobienia) , 

Piękny teatr imienia Julüisza Słowackiego zamieniono na teatr 
wyłącznie niemiecki ("das deutsche Staatstheater"). W gmachu po- 
święconym polskiej sztuce narodowej rozbrzmiewa wyłącznie odtąd 
język niemiecki. 

Wstęp na Wawei jest dla polskiej publiczności bezwzględnie 
wzbroniony. Ze skarbca Kościoła Katedralnego W Wawelu zabrano i 
jak się zdaje wywieziono najcenniejsze przedmioty, lecz wystawio- 


no w tym wyjątkowym przypadku, jakieś rewersy. 


D. Zakaz stykania się Niemców z Polakami. 


Niemcom — "temu plemieniu tak wysoßelmu" nie wolno bez konie- 
cznej potrzeby wchodzić w styczność z ludnością polską "ze szcze— 
pem tak niskim"! Celem wprowadzenia w życie tego zakazu, wydano 
różne zarządzenia. I tak wyznaczono i wyznacza się nadal Uzielni- 
ce, ulice lub domy, w których wolno mieszkać tylko Niemcom, wysie- 


dla się z nich wszystkich Polaków, zostawiając tam tylko polskich 


a 
dozorców domowych. üysiedleni Polacy przeprowadzić się muszą na 
własny koszt przeważnie na przedmieście Kaźmierz, z którego usu- 
nięto wszystkich Żydówę do części Podgórza (Getto), które otoczo- 
no murem przerwanym czterema bramami, przy których pełni służbę 
zawsze straż policyjna. Żydom zakazano pod karą śmierci wychodzić 
z getta bez wyraźnego pozwolenia władz niemieckich.” y innych 
częściach miasta, nie należących ani do getta ani do ulic wyzna- 
czonych/ála Niemców |wyłączni6)dozwala się na razie mieszkać lud- 
ności niemiékiej obok polskiej, ale na wniosek Niemca postawiony 
w Wohnungsamt Polak musi się wyprowadzić, aby jego mieszkanie mo— 
gło być oddane Niemcowi. Niejednokrotnie nakazuje się wysiedlonym 
pozostawić urządzenie mieszkania do użytku Niemców. Wielu Niemców 
najmowało i najmuje jako podnajemcy pomieszczenia Polaków, aby nie 
urządzać dla siebie, na czas niepewny własnych mieszkań, W dziel- 
nicach, ulicach lub domach opróżnionych całkowicie przez Polaków 
z rozkazu władz niemieckich, Niemcy często wcale nie mieszkają. 
Urządzono tam jakieś biura, urzędy, albo lokale stoją puste, nie 
zajęte przez nikogó a urządzenia ulegają powolnemu zniszczeniu; 
w czasie mrozów pękają rury wodociągowe, co powoduje naturalnie 
wielkie szkody. 

Polacy, którym polecono opróżnić mieszkania, a którzy nie m- 
szą z powodu jakichkolwiek zajęć swych pozostać w Krakowje, jak 
np. emeryci, otrzymują polecenie opuszczenia Krakowa i szukania so- 
bie miejsca zamieszkania gdzieindziej. 

Przesiedlaniem, a głównie wysiedlaniem, o którym tu mówię, 


kieruje osobny Urząd tzw. Wohnungsamt. Jego kierownikiem był przez 


pewien czas, niejaki 4, Bentsch, człowiek ludzki uprzejmy, który 
4) 


starał się, aby przesiedlania przeprowadzać z względnością dla Po- 
1/pisałem powyższą notatkę zdaje się w 1941 r. w każdym razie 

przed tym, zanim zaczęto mordować masowo wszystkich Żydów, Po opróz- 
nieniu gett, zmuszano Polaków do wysiedlania się do nich, ale p 
zabraniu stamtąd przez Niemców wielkich skaxbéw pozostałych po Ży- 
dach w piwnicach, w murach, pod podłogami itd. 
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laków i dlatego "wegen der Polenfreundlichkeit" został ze swego 
stanowiska usunięty. Wszgk zasadą ogólnie przestrzeganą jest bez- 
względne i brutalne postępowanie z Polakami (a celem dalszym=zu- 
pełne wygubienie Narodu.) 

W domach nieskonfiskowanych, (konfiskata nazywa sie,"Einzie- 
hung" a nie "Enteignung",bo następuje bem odszkodowania, a o to 
przecież także chodzi) ,zarząd niemiecki stosownie do swoich po- 
trzeb, po usunięciu Polaków, przeprow:dza, bez zapytania sie wła- 
ścicieli i bez porozumienia się z nimi, różne dla swych celów zmia- 
ny, przebudowy i inwestycje, a kosztami, jeżeli właściciele ich 
nie zapłacą zaraz sami, obciąża się hipotecznie właścicieli. Jeże- 
li uzna się, Ze dom lub jakaś nieruchomość jest potrzebna w zupeł- 
ności dla niemieckiego urzędu lub niemieckich zakładów, albo jeże- 
li chce je nabyć Niemiec, to Hada sie od właściciela, aby dom, czy 
nieruchomość swą sprzedał (jest to tzw. Zwangsverkauf" "sprzedaż 
przymusowa") , ve Właściciel musi posiadłość swą sprzedać i to z re- 
guły za cenę przez władze niemieckie oznaczoną, która oczywiście 
jest zawsze śmiesznie niska, zwłaszcza, że Niemcy oficjalnie nie 
uznają żadnej depredjacji złotego z powodów, które w dalszym cią- 
gu bliżej wyjaśnię. 

W wozach miejskiej kolei elektrycznej urządzono osobne prze- 
działy dla Niemców (nur für Deutsche) a osobne dla Nieniemców o- 
raz oddzielne do tych przedziałów wejście i wyjście. Przedziały 
są co do wielkości równe, ale liczha jadących Polaków przewyższa 
oczywiście wielokrotnie liczbę jadących Niemców, tak, że w prze- 
dziale niemieckim siedzi zig wygodnie zwykle kilku tylko Niemców, 
natomiast w przedziale polskim panuje ścisk nie do opisania, a wie- 
le osób chcących jechać, nie może się wcale do wozów dostać. Zda= 
rzato się, że śmielsi Polacy wchodzili wejściem niemieckim, aby 
przez przedział niemiecki dostać się łatwiej do przedziału pols- 


kiego a nawet zajmowali niezajęte przez Niemców wygodne miejsca 
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w przedziale niemieckim. To sig juz obecnie nie dzieje, bo kary 
policyjne za takie przestępstwo były bardzo surowe; z reguły ta- 
ki "zuchwały" pasażer, Polak musiał przez trzy miesiące pracować 
bezpłatnie w żzw. kamieniołomach Libana na Podgórzu, skonfiskowa= 
mych przez-Nienców. | 

Dla większej jeszcze wygody Niemców (des Herrenvolkes") kur- 
sują także osobne wozy, przeznaczone wyłącznie dla Niemców (nur 
für Deutsche). Często nie widzi się w nich ani jednego pasażera, 
tylko motorowego i konduktora. Słyszałem na tej podstawie nie tru- 
dną do odgadnięcia zagadkę;"Co to jest? Z przodu człowiek i z ty— 
łu człowiek a w środku nic?" Odpowiedź brzmi .oczywiście; Wóz tram 
waju z napisem "Nur für Deutsche". 

W pociągach kolei żelaznej wolno Polakom jeździć tylko klasą 
trzecią i to tylko w wagonach przeznaczonych dla Polaków, których 
w długim pociągu jest zwykle tylko dwa a czasem jeden, podczas 
gdy reszta licznych wozów opatrzona jest tablicami z napisem "Nur 
für Deutsche". W nich są pustki, natomiast w wozach polskich pa- 
nuje zawsze ścisk niesłychany, pomimo, że kasy kolejowe sprzedają 
tylko ograniczoną ilość biletów. Polak musi czekać nieraz kilka 
dni, zanim bilet otrzyma. Niektóre pociągi pospieszne nie są wca— 
le dostępne dla Polaków. Za to Niemcy jeżdżą wszystkimi pociąga- 
mi z komfortem i/wszelkimi wygodami. Wagony sypialne nie sq dla 


Polaköw dostepne. 


WięSkze kina, większe restauracje i kawiarnie podniesione zo- 
stały do godności "niemieckich" (dostępnych tylko dla Niemców), 


x) 
gorsze i mniejsze pozostały nadal dla Polaków. W restauracjach, 


kawiarniach i cukierniach dostępnych tak dla Niemców jak i dla 


Polaków nie wolno siadać Polakom obok Niemców, nie wolno też żad- 
TA ish 


nego białego pieczywa podawać Polakom. Polacy £ w/cukierniach nie 


mogą otrzymać ciastek i muszą poprzestawać na "czarnym chlebie" 
XxX ur ho regelt 
ee na ke bay I róg Pee Oe on F gi 


inch te Aue ZZ. z Li = te + 4 ~ é Ber fee u: 
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Rozdział wprowadzono i co do sklepów. Są takie, w których ku- 
pować wolno tylko Niemcom. W nich, jak dotychczas — żadnego towa- 
ru nie brak dla tych co mają kartki; naturalnie, jeżeli towar x 
sprzedaje sie"na kaxtki".Inaczej przedstawia się rzecz w sprze— 
dażniach polskich, gdzie mimo kartek nie można otrzymać towaru, 
gdyż go bardzo często brak. 

Boiska sportowe większe, łaźnie lepsze, dostępne są tylko 
dla Niemców. Do pięknej pływalńi na Błoniach (alte Wiese) wolno 
chodzić tylko Niemcom. Polacy mogą kąpać się w Wiśle lub Rudawie 
a ubrania pozostawiać mszą na brzegach! 

Park Jordana i Park Krakowski dostępne są tylko dla Niemców. 
Na plantach istnieją osobne ławki "Nur für Deutsche", na których 
Polakom usiąść nie wolno. 

W aptekach niemieckich można podobnoś dostać wszelkich leków. 
W polskich aptekach brak niejednokrotnie lekartww najpotrzebniej- 
szych (ale dostać je można"w pasku" za niemożliwie wysokie ceny). 

Niektóre miejscowości kąpielowe nie są dostępne dla Polaków, 


do nich należą w szczególności, Krynica, Zakopane i Rabka. 


Es Pozbawienie Polaków mienia i środków do życia. 


Wydano różne przepisy i zarządzenia pozbawiające Polaków cał— 
kowicie nieruchomości lub ograniczające własność tychże. 
Na podstawie moich obserwacji podzieliłbym naprzód majątki 


folwarczne na trzy grupy: Pierwszą stanowią majątki, które nale- 


żały do Żydów albo do takich polskich ziemian, cowyjechali z nich 


z powodu wypadków wojennych lub do osób, podlegających pod wzgle- 
dem politycznym różnym zarzutom. Własność wszystkich takich osób 
uległa konfiskacie zupełnej (Einziehung a nie Enteignung, wywła- 
szczenie), tak że dotychczasowi właściciele, ze swych praw wyzu- 
ci, nie mają żadnego prawa do odszkodowania. Własność przechodzi 


na skarb Generalnego Gubernatorstwa, wolna od wszelkich ciężarów 


i ograniczeń, które również bez odszkodowania wygasają. 

Drugą grupę stanowią majątki podlegające zajęciu (Beschlag— 
nahme). Do nich zalicza się majątki, na których gospodarka — zda- 
niem Niemców — jest wadliwa, które są zbyt obdłużone albo takie, 
które z innych powodów np. militarnych nie mogą pozostać w zarzą— 
dzie polskich właścicieli. Do tych posiadłości wprowadzają władze 
niemieckie tzw. powierników (Treuhänder), z reguły Niemców; w bra- 
ku Niemca, powiernikiem może zostać także Polak. Powiernik obej- 
muje posiadłość w zarząd, który prowadzi we własnym imieniu, cho- 
ciaż na rachunek i na rzecz Gen. Gub. Właściciel otrzymuje niekie- 
dy jakieś mieszkanie w swym majątku, a o ile dochody z ma jątku 
wystarczą, ma czasem w nich nieznaczny udział. Prawo rzeczowe o= 
graniczone spoczywają (ruhen) jak np. użytkowe, służebności grun- 
towe, prawo zabudowy itp. 

Trzecia kategoria majątków pozostaje w posiadaniu i nie jako 
w zarządzie dotychczasowych właścicieli, jednakże zarząd ten od- 
bywa się według poleceń i pod kontrolą wspólnego dla szeregu ma- 
jątków komisarycznego kierownika ("Koftigsarischer Leiter") ,ktéremu 
właściciele zdają sprawę z przychodów i rozchodów tak w naturze 
jak i w pieniądzach! Funkcje te spełnia przeważnie "Kreislandwirt" 
lub jego organy. 

Skutkiem kierownictwa niemieckiego i kontroli ustała na tych 
majątkach prawie zupełnie wolność w obrocie handlowym. Właściciel 
musi odstawiać produkty rolne, czy zwierzęce (z wyjątkiem ściśle 
określonych, dla dalsmego prowadzenia gospodarstwa niezbędnych) w 
ilościach z góry oznaczonych i po cenach maksymalnych, śmiesznie 
niskich, a więc prawie, że za darmo — zkiaxmie do zbiornic (pla- 


cówek) zosżających w zarządzie Niemców, którzy rozdzielają potem 


produkty na potrzeby wojska, ludności niemieckiej i polskiej. Właś— 


ciciele otrzymują wynagrodzenie za dostawione produkty bądź to w 


gotówce, bądź też w towarach spożywczych, czy użytkowych. Minimum 
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ilości produktów, jakie właściciele dostarczyć muszą rocznie do 
zbiornic nazywa się kontyngentem. Niedostarczenie kontyngentu w 
terminie podlega surowym karom, ewentualnie powoduje zajęcie ma- 
jatku. 

Jednak ostrza sankcji karnych tak w tych, jak i w innych przy- 
padkach, o których w dalszym ciggu piszę, bywają tagodzone przez 


bardzo rozpowszechniło, a mimo, że rozwinęło się prawie jakby w 
system i przybrało nazwę tychniczną ("na lewo") umie się na ogół 
dobrze ukrywać. Przez te "łapówki" w różnych postaciach dawane, 
można też wiele innych rzeczy uzyskać wbrew obowiązującym przepi- 
som oraz osiągnąć różne pozwolenia i koncesje zwłaszcza, gdy de- 
cyzje zależą od swobodnego uznania władz. Niestety jest to droga 
dostępna naturalnie tylko dla tych Polaków, co mają dużo pienię— 
dzy i zasobów — a tych jest coraz miej, Środek łapówek jest prze- 
ważnie bardzo trudny, a nawet wykluczony, a prośby i interwencje 
łączą się z niebezpieczeństwem, gdy chodzi o oswobodzenie osób u- 
więzionych z powodu jakichś podejrzeń natury politycznej. 

Tej uwagi o przekupywaniu Niemców nie będę w dalszym ciągu po- 
wtarzał, jakkolwiek należałoby przypominać ją często także w nas- 
tępnych ustępach i rozdziałach dotyczących n.s. 

Po tej małej dywęćs ji dotyczącej "łapówek", które biorą nie 
tylko niźsi, ale także niektórzy wyżsi funkcjonariusze niemieccy, 


wracam do przerwanej przez nią treści, dodając, że wyżejprzedsta- 
y 


wióny system kontyngentowy stosowany przy scentralizowaniu w rę 
kach władz niemieckich obrotu produktami z majątków folwarcznych, 
wchodzit i wchodzi w zastosowanie takze w stosunku do posiadłoś— 
ci włościańskich przyczem niewypełnienie obowiązku kontyngentowe— 
go karane bywa bardzo surowo. Ileż to razy zdarza się, że biedne- 
mu chłopu Niemcy zabierają ostatniego konia, krowę żywicielkę ro- 


dziny itp. Surowość i bezwzględność ma tu być dlatego jeszcze wię 


z PA 


ksza, niż przy posiadłościach folwarcznych, gdyż kontrola jest trud. 


paja. Y 


To co na poczgtku niniejszego ustepu E. powiedziałem o trzech 
kategoriach własności folwarcznej, możnaby z niewielkimi zmiana— 
mi powtórzyć także co do własności nieruchomej w miastach, oraz 
co do przedsiębiorstw przemysłowych /w tym także rzemieślniczych/ 
i handlowych. I tu bowiem występują konfiskaty własności, przymu— 
sowe zajęcia, albo tylko nadzór i ingerencja władz niemieckich 
krępująca swobodę właściciela Polaka. 

Jednak w miastach przybywają jeszcze inne udręki, pochodzące 
ze strony urzędów niemieckich; W miastach istnieją urzędy miesz— 
kaniowe, które rozstrzygają o pomieszczeniu mieszkańców (właści 
cieli i najemców) oraz przedsiębiorstw przemysłowych (także rze- 
mieślniczych) i handlowych. I tu także, jak zresztą wszędzie, 
przestrzega się zasady, że Polak Niemcowi ustąpić musi. Tym się 
tłumaszy, że Polaków, posiadaczy mieszkań, przemysłowców i kupców 
polskich wysiedla się nie raz jeden ale często po kilka razy, co 
oczywiście powoduje nie tylko znaczne koszty, ale i inne straty 
jak zwłaszcza ubytki w klienteli u przemysłowóów i handlowców. 
Mógłbym przytoczyć firmy , które wysiedlone z śródmieścia krakow— 
skiego przeniosły się z konieczności na Podgórze i straciły przez 
to prawie w zupełności klientelę. Kr.Ztg. głosiła niedawno (w 1941 
że według planów Wohnungsamtu nie będzie w Rynku Głównym (Hitler 
Platz) ani jednego sklepu polskiego, a mieszkańcy, Polacy będą ta— 
kże i z domów w zupełności usunięci$ę. To samo ma też nastąpić i 
w ulicach do Rynku przylegających. Coraz liczniejsze wysiedlania 
zmierzają widocznie do tych celów. Zapowiada się także, że w ogöl- 
ności we wszystkich ważniejszych ulicach krakowskich sklepy pol- 
skie zostaną skasowane, aby je można oddać po wojnie niemieckim 


inwalidom. z 


x/ Nadmieniam, że wszelkie umowy, mające na celu prz 

eniesie 
własności nieruchomej (także w eh) musza aye ee 
przez administracyjny urząd niemiecki. Urzędy te otrzymać miały 
instrukcję, aby nie zatwierdzały żadnej umowy, na podstawie któ— 
rej miałaby nieruchomość przejść z Niemca na Polaka. Uważam tę 
pogtos¥e za prawdziwą, ze względu na kilka znanych mi faktów, 


pe 
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Niemcy dążą do tego, żeby z Krakowa juz w któtkim czasie zro- 


bić miasto całkiem niemieckie, jaki jest np. dzisiaj stary Pias— 


towski Wrocław. Dlatego m.in. do Krakowa nie RN 


na czas dłuższy, zwłaszcza w celu pozostania tutaj|Polakowi), któ- 
ry dotychczas nie mieszkał w Krakowie. (Podobny zaka% istnieje 
także co do Przemyśla). 

Dla ilustracji jak postępuje się z naszymi przedsiębiorstwa— 
mi zwłaszcza z restauracjami, cukierniami itd. dodajés kilka przy- 
kładów; 
"Hawełkę" w Rynku Głównym, z olbrzymimi składami, zapasami i in- 
wentarzem objęli Niemcy na własny rachunek, a właścicielowi drowi 
Macharskiemu płacą podobnoś jakąś małą rentę. 
W domu L.22 przy ul. Szewskiej w Krakowie ma na pierwszym piętrze 
pracownię i lokal dla gości, krawiec damski Stano, cieszący się 
liczną klientelą. Otóż irtschaftsamt wydał zakaz na piśmie, umie- 
szczony — jak to ptzypadkowo sam stwierdziłem — u wejścia do lo- 
kalu przedsiębiorstwa, że pod takimi a takimi katami Stano nie 
śmie — na razie przez cztery miesiące - przyjmować żadnych zamó— 
wień ani od Polek ani od Niemek, przyczem dodano jako powód tego 
zarządzenia okoliczność, że Niemcy, krawcy damscy, którzy przyby— 
li do Krakowa i tu założyli przedsiębiorstwa konkurencyjne, nie 
mają dostatecznego zajęcia. Stano musiał poddać się zakazowi, 
wstrzymać ruch przedsiębiorstwa i dla braku odpowiednich funduszów 
wypowiedzieć stosunki służbowe swym pracownikom, którzy jako bez- 
robotni zostali zapewne w części wywiezieni do Niemiec, Przedsiię— 
biorstwo zostało więc zrujnowane, 
Na przedmieściu Kaźmierz” istniała od wielu lat sławna Miodosyt— 
nia Wójcikiewicza. Wójcikiewicze wyrabiali do ostatnich dni wed- 


ług dawnych przepisów polskich miód do picia, utrzymywali wielkie 
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X/przykład dopisany w połowie maja 1943 r. 
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jego zapasy w swych piwnicach, sprzedawali go we flaszkach a nad— 


to utrzymywali lokal z restauracją, w którym goście miód pili. 0d 
znanego mi osobiście urzędnika firmy dowiedziałem się, że w pier- 
wszych dniach maja 1943 r. przybyło do lokalu trzech Niemców z po- 
licji wojskowej, którzy oświadczyli, że z polecenia Krakowskiego 
Ernährungsamtu zostaje na razie - aż do odwołania — ruch przedsie- 
biorstwa wstrzymany i że muszą spisać oraz zająć — celem konfiska- 
ty - wszystkie zapasy miodu. Jednakże przed rozpoczęciem swej "u- 
rzędowej czynności", zapytali się w sposób dość uprzejmy, gdzie 
znajdują się zapasy słoniny, masła i innych tłuszczów, potrzebne 
do prowadzenia kuchni, które chcieli oczywiście zabrać "na lewo" 
tzn. dla siebie i być potem wzgledniejszymi. Kierownik odpowie — 
dział, że obecnie żadnych zapasów kuchennych nie ma, że czego po- 
trzeba to kupuje się z dnia na dzień. To wywarło na organych poli- 
cyjnych niedobre wrażenie i zachowując się od tej chwili brutal- 
nie, przystąpili do protokolarnego spisania wszystkich zapasów 
miodu młodego, starego i najstarszego. (Zapasy miodu starego i 
najstarszego miały olbrzymią wartość). Kiedy czynność tę, skończy— 
li, oświadczyli kierownikowi, że wszelkie zapasy zostają skonfis- 
kowane i że będą później wywiezione; jeżeliby chociaż jedna fla- 
szka ze spisanych zapasów zaginęła, kierownik zostanie rozstrze— 
lany. Potem lokal opuścili. Między pracownikami firmy zapanowała 
rozpacz, bo stracili środki utrzymania a jako bezrobotnych czeka— 
ło ich wywiezienie do pracy przymusowej. 

Za radą znajomego wybrałem się do fabryki wyrobów żelaznych na 
Zabłociu przy ul. Romanowicza, aby tam zakupić nieco węgla na zi- 
mę. Zastałem właściciela fabryki zajętego pakowaniem rzeczy do 
skrzyń, bo Niemcy zajęli fabrykę dla celów wojskowych, i kazali m 
wraz z rodziną willę, w której mieszkali, opuścić. Wegla kupić nie 
mogłem, gdyż został przez Niemców zajetp. 


W 1941 r. Wirtschaftsamt rozpoczął gruntowną rewizję wszystkich 
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jadłodajni, piwiarni i szynków w Krakowie. Badano przy tym kwali- 
fikacje zawddiwe przedsiębiorców, warunki i środki przedsiębior 
stwa itd. aby robić tzw. "niemiecki" porządek: Niektóre retaura- 
cje tj. najlepsze zostały jeszcze dawniej oznaczone jako dostęp 
ne "tylko dla Niemców" ,do których wstęp Polakom jest surowo zaka- 
zany. Tych byt dalszy był zapewniony zwłaszcza, że dostały się 
w ręce Niemców lub Volksdeutsche. Między przedsiębiorstwami zro- 
biono dystynkcje. Podzielono je na takie, do których wojskowym 
(Wehrmacht) i policji wstęp jest dozwolony - są to przedsiębior 
stwa należące przeważnie do Niemców 4 do Volksdeutsche - oraz ta- 
kie, do których wstęp dla wojska jest zakazany. Z tej drugiej gru- 
py wiele uległo potem zamknięciu, przyezem zabierano wewnętrzne 
urządzenia; innym wstrzymano możneść nabywania napojów alkoholo- 
wych — co naturalnie powodowało ich upadek na rzecz przedsiębiorstw 
pierwszej grupy. Opowiadano mi, że kilku przedsiębiorców zamknęło 
własnowolnie swe lokale, aby uchrohić się przed konfiskatą inwen- 
tarzy i zapasów. 

Ilu Polaków przez przedstawione y por nal traci zaje- 
cie i utrzymanie i powieksza zapas ludzi na wywiezienie do robót 
przeznaczony o tym pisaé nie potrzebuje. 

Wheksze przedsiebiorstwa polskie napotykaja na znaczne trud- 
ności przez to, Ze Niemcy odmawiają pozwoleń na zakupywanie surow- 
ców. Jednak w tym zakresie mają skutecznie pomagać odpowiednie da- 
ry "na lewo", Czasem ta pomoc zawodzi, mianowicie, gdy chodzi o 
interes konkurenta Niemca. I tak opowiadał mi pewien Lwowianin, 
że we Lwowie Niemcy zrujnowali przedsiębiorstwa spedycyjne i prze 
wozowe przez odmawianie im benzyny potrzebnej do popędu aut cię- 
żarowych, dostarczając benzynę jedynie niemieckiemu spedytorowi i 


przewoźnikowi, który się we Lwowie ofiedliz. 


Już na podstawie przytoczonych kilku przykładówhie trudno be- 


dzie Czytelnikowi wyobrazić sobie, coby się na naszych ziemiach 
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stało z polskim przemysłem i handlem w razie, gdyby po wojnie Niem- 
cy u nas dalej rządzili a mieli do swej dyspozycji dość Niemców, 
którzyby chętnie osiedlali się na ziemiach polskich, a takich by- 
łoby wielu, znaleźliby bowiem tutaj masy zubożałych Polaków, kan- 
dydatów na białych niewolników, przydatnych do wszelkich usług a 
tworzących także pod względem prawnym warstwę zupełnie podrzędną 


i zależną. 


Wielka ilość inteligencji miejskiej, zwłaszcza urzędnicza po- 
padła w nędzę i powiększa coraz więcej proletariat. Niemcy przy ję- 
li jako zasadę i głosili ją powszechnie, że Gen.Gub. nie przejmuje 
żadnych zobowiązań nieistniejącego wieeej Państwa Polskiego. Tym 
samym polskich urzędników, nauczycieli, woźnych i niższych funk- 
cjonariuszy płaca się nadal tylko o tyle, o ile jako jeszcze wia— 
dzom niemieckim potrzebni, zostają przyjęci do służbyrniemieckiej. 
Płaca funkcjonariuszy Polaków zostaje oznaczona bardzo nisko, naj- . 
wyżej wynosi ona połowę wynagrodzenia, jakie otrzymują podobnie 
zajęci funkcjonariusze niemieccy, pomimo, że warunki utrzymania 
dla Polaków — jak to później przedstawię — są wielokrotnie „nieraz 
stokrotnie trudniejsze niż Niemców. Stosunkowo wielu Polaków zna- 
łazło na tych podstawach zajęcie w sądach polskich i w urzędach 
skarbowych oraz na innych placówkach, w których trzeba porozumie— 
wać się z ludnością polską. (Obok sądów polskich zaprowadzono są- 
dy niemieckie właściwe dla Niemców oraz w sprawach,w których jed- 


na ze stron jest Niemcem.) 


Brak dla Polaków środków potrzebnych do życia rośnie z dniem 
kadym, a pochodzi nie tylko stąd, że tracimy mienie i możność za— 
robkowania, ale i dlatego, że środki utrzymania są dla nas coraz 
mniej dostępne. Przypisaé to należy w wielkiej części tzw. syste- 
mowi kartkowemu wprowadzonemu w Gen. Gubernatorstwie na wzór sys- 


temu istniejącego w Rzeszy, ale stosowanemu tutaj w sposób odręb— 
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ny, mianowicie taki, aby i pod tym względem Niemcy mieli pierw- 
szeństwo przed Polakami. 

System kartkowy - jak wiadomo — polega w ogólności — opusz— 
czam na tym miejscu zmiany na ziemiach polskich praktykowane — 
na tym, że nabywanie ważniejszych środków peżywienia, opału, bie- 
lizny, ubrań, obuwia i in. rzeczy niezbędnych nie odbywa się w wol- 
nym handlu, lecz na podstawie kartek (Bezugscheine) wydawanych 
przez władze jotrzebujagcym takich rzeczy na własne potrzeby. Ku- 
pić zatem żywność czy ubranie, czy węgiel itd. może tylko ten, 
kto ma kartkę na dany artykuł opiewającą. Władze ustanawiają tzw. 
ceny maksymalne tj. ceny, za które tylko wolno przedsiębiorstwom, 
pod ścisłą kontrolą władz zostającym, sprzedawać towar posiada— 
czom kartek. Jeżeli pewnych środków utrzymania jest za mało na 
pełne zaspokojenie potrzeb ludności, w takim razie kartki upraw- 
niają do pobéerania stosunkowo mniejszej ilości tych środków, 
przez co dozna ją uszezerb Kk wszyscy konsumenci w równej mierz8, 
Unika się zatem tego, żeby ludzie zamożni mogli swe potrzeby w 
pełni zaspokajać, a ubożsi otrzymywać znacznie miej, lub nie o=- 
trzymywać niczego. Handel wolny tzn. poza kartkowy w zakresiem 
środków utrzymania, podlegających systemowi kartkowemu jest suro- 
wo zakazany. Zabronione jest w szczególności paskarstwo, lub pa- 
sek, polegający na bezkartkowej sprzedaży towaru po cenach wyż 
szych niż maksymalne, 

System taki w zasadzie słuszny, funkcjonuje podobno dobrze 
w Rzeszy. Wobec tego, że pewne środki do życia nie znajdują sie 
tam w dostatecznych ilościach, przeto cała ludność musi równomier— 
nie swą konsumpcję ograniczać, 

Jednak inaczej przedstawia się ta sprawa w Gen.Gubernatorst- 
wie. Tu bowiem istnieją oddzielne przedsiębiorstwa saopa tines 
Niemców w środki do utrzymania. Sq też inne kartki dla Niemców, 


aniżeli dla Polaków. Władze niemieckie które - jak wyżej zazna- 
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czyłem - utrzymują dokładną ewidencję ilości środków do życia a 
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zwłaszcza żywności i gromadzić je każą w przewznej ilości w zbior- 


nicach, zaopatrują w towar przede wszystkim placówki niemieckie 
tak, aby Niemcy w pełni otrzymywali towar na swe kartki; a dopie- 
ro to, co zostaje, przypada do rozdziału między Polaków. Ta resz- 
ta jest z reguły tak małą, że ludność polska musiałaby była dawno 
wyginąć. Otóż tej konsekwencji zapobiega chociaż częściowo tzw. pa- 
sekę Producenci ukrywają przed kontrolą władz, chociaż z niebez- 
pieczeństwem własnym, pewną część wytworzonych, czy wyhodowanych 
środków żywnościowych, względnie innych środków do utrzymania nhe— 
zbędnych i sprzedają je potajemnie postednikom (przemytnikom, pas- 
karzom) po cenach znacznie wyższych niż maksymalne; doliczają bo- 
wiem do ceny opłatę ła ryzyko połączone z taką sprzedażą. Pośred- 
nicy sprzedają potem towar konsumentom, oczywiście także potajem 
nie a ceny podwyższają wielokrotnie ze względu na wielkie niebez- 
pieczeństwo, na jakie się narażają. Wszak w kalkulację brać muszą 
możliwe następstwa przemytnictwaę Na drogach publicznych, na sta- 
cjach kolei żelaznych, w wagonach kolejowych i w różnych innych 
miejscach czyshają na przemytników żołnierze policyjni, często z 
psami polieyjnymi. Psy obwąchują tłumoki, walizki, kosze, worki 
przechodniów lub podróżnych i dają znaki, gdy poczują zwłaszcza 
mięso lub tłuszcze. Jeżeli policjanci przy rewizji odnajdą towar, 
którym wolny handel nie jest dozwolony, to nietylko konfiskują 
wsfizstko, co znajdą razem z walizkami nieraz kosztownymi, ale co 
gorsza biją nieludzko i kopią w bestialski sposób przemytników i 
przemytnice i zwykle ich potem aresztują. Słyszałem o scenach wstrzą 
sających, które miały miejsce na stacjach kolei żelaznych. 
Aresztowania nie bywają zawsze następstwem znalezienia towaru, 
bo w razie aresztowania p£remytnika żołnierze policyjni mszą are- 
sztowańego razem z zajętym towarem do odnośnej władzy odstawić, 


Często więc zabierają towar dla siebie, a puszczają przemytnika, 


czy przemytnicę wolno. Słyszałem o przypadkach, w których przemytć 
ników karano natychmiast śmiercią. 

Jedną z ujemych stron paskartówa jest coraz szybsze ubożenie 
społeczeństwa polskiego. Konsumenci, aby płacić żądane przez pas- 
karzy bardzo wysokie ceny, sprzedają, co tylko posiadają i zmienia- 
ją się w proletariuszów a nawet w nędzarzy.”/A tym skutkom nie mo- 
że zapobiec działalność polskich Rad Opiekuńczych — pomimo, że 0- 
ne czynią co jest w ich mocy, wobec stosunkowo zbyt szczupłych 
środków finansowych. 

Mimochodem wspominam z radością, że - jak słyszałem od jedne- 
go z członków Głównej R.O. — wielki procent wśród ofiar składanych 
Radom ze strony ludności polskiej, przypada na dary pochodzące od 
polskich robotników. 

Mimo powyższego stanu rzeczy, Niemcy, których potrzeby zaspa— 
kajane są w zupełności (w czasie, kiedy to piszę tj. w styczniu 
1942 r.) i to po cengch maksymalnych a za swą służbę otrzymują wy— 
sokie pobory, piszą w swych dziennikach, o godnym potępienia pasé 
karstwie i przechwalają się, że system kartkowy w Reichu bardzo 
dobrze funkcjonuje, podczas gdy wśród ludności polskiej,"nie mają- 


cej żadnego poczucia ładu i porządku" ,nie można dotychczas wytępi.ć 
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(Paska na chleb czarny nie ma na ogół, bo chleb ten zdaje 
jest jedynym artykułem, który Polak może nabyć zawsze, o ile po- 
siada kartkę, a kartki z reguły otrzymuje bez trudności), 
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tej szkaradnej wady, jaką jest skłonność do paskarstwa (Schmuggel, 
Schwarzhandel). Tak piszą Niemcy, a przecież wiedzieć muszą, że 
handel na pasek ratuje liczne zastępy ludności polskiej od Smier- 
ci głodowej lub śmierci wywoływanej przez brak innych środków nie- 
zbędnych. 

Paskarstwo w pewnym stopniu, chociaż w innej postaci uprawia- 
ją zresztą władze niemieckie a to na drodze legalnej, (pomi jam 
ńadużycia, mianowicie różne formy łapówek). Mam tu na myśli dos- 
tarczanie ludności światła elektrycznego i gazu. I tu istnieją 
ceny maksymalne, ale konsumpcja nieograniczona przysługuje tylko 
Niemcom, podczas gdy dla Polaków wyznacza się zbyt małe i niewys- 
tarczające ilości, jakie mogą dla swych potrzeb zużyćz za nadwy2- 


kę w konsumpcji Polacy płacić muszą ceny wielokrotnie wyższe, 


Śmiertelność wśród Polaków wzrosła w sposób zastrasza jący 
skutkiem głodu, zimna i innych dotkliwych braków. Pomijam różne 
ponadto przyczyny, jak np. przepełnienie szpitali dostępnych jesz- 
cze dla Polaków po zabraniu lepszych szpitali i lecznic dla Niem- 
ców , brak środków lekarskich”, zastępowanie zdolnych polskich 
lekarzy, dotychczas w szpitalach zatrudnionych, przez nędzne wy- 
biórki z pośród lekarzy niemieckich i ukraińskich itd. 


x/ spotkać się można z zapatrywaniem, że paskarze są ta wielkimi 
dobrodziejami ludności polskiej po miastach, chroniąc ją od Smier- 
ci głodowej, i dlatego należałoby im po wojnie postawić pomiki, 

W takich pochwałach jest oczywiście dużo przesady, bo pasek nie- 
raz połączony jest z wyzyskiem ludności, gdy mianowicie ceny żą- 
dane przekraczają niestosunkowo wartość ryzyka z paskiem połączo- 
nego. 


Często słychać rozpaczliwe głosy biedaków, którzy wysprzedali już 
wszystko co wysprzedać mogli i wkrótce nie będą mogli płacić cen 
paskarskich za artykuły niezbędne im do życia. Stoją oni u brze- 
gu przepaści, która prowadzi do śmierci. 


Zdarza się, że Niemki zamiast płacić na targu ceny maksymalne, 
zwłaszcza za tłuszcze, nabywają je po cenach paskarskich. Dzieje 
się to wtedy, gdy towaru nie nabywają dla siebie na podstawie 
kartek czy legitymacji, lecz celem wysyłania go do Niemiec. 


xx/ Wiele lekarstw nie istnieje dla Polaków, bo ich w polskich ap- 
tekach otrzymać nie można. Między innymi niedostępne są - w czasie 
gdy to piszę — dla Polaków szczepionki tyfusowe. 
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Nierównie łatwiejsze materialne warunki bytowania Niemców 
niż Polaków i możność zabezpieczenia się przed osobistymi prześ— 
ladowaniami są powodem, że niestety dość dużo Polaków zgłasza u 
włądz niemieckich swą przynależność do narodu niemieckiego (jako 
tzw. Volksdeutsche). Co prawda często czynią oni to pod presją 
władz niemieckich występującą silniej zwłaszcza wówczas, gdy Po- 


lacy noszą nazwiska niemieckie, bos perekińczyków naturalnie za— 


raz się poprawia; mają co jeść i to po cenach maksymalnych; dos— 
tają kartki na zaspakajanie wszystkich potrzeb za tanie pienig- 
dze itd. Ale jaki jest smutny los ich dzieci, które mszą iść do 
szkół niemieckich! Widziałem raz dwóch chłopczyków, stojących sa- 
mych przed niemiecką szkołą przy ul. Pierackiego, rzewnie płaczą— 
cych i cibhutko ze sobą coś po polsku mówiących. Przystąpiłem do 
nich i cäücho zapytałem co im dolega. W kilku słowach dowiedzia— 
łem się, co znosić muszą dlatego, że jeszcze po niemiecku nie u- 
mieją. Żal mi się ich zrobiło, ale pomyślałem zarazem, jakie z 
Was będą za kilka lat wzorowe okazy der Hitlerjugend! Wyprzecie 
się Boga i Ojczyzny. 

Przypadki bardzo liczne zgłaszań na Volksdeutsche miały podob- 

, 

no miejsce na Slasku, gdzie Polaków traktuje sie jeszcze znacznie 
gorzej niż w Gen. Gub.,aby udrękami wszelkiego rodzaju zmusić ich 
do przechodzenia na narodową przynależność niemiecką. Słyszałem 
niedawno, że Polacy, mówiący ze sobą po Polsku na ulicy, narażają 
się tam na bicie po twarzy przez Niemców. 

Znane mi są liczne wypadki,że Polacy z niemieckimi nazwiskami, 
których rodzice lub dalsi przodkowie w Polsce sie osiedlili,i któ- 
rych potomkowie czują się Polakami, stoją twardo przy swej przyna- 
leżności polskiej - mimo niesłychanych presji wywieranych na nich 
przez Niemców. I tak np. jeden ze znanych adwokatów w Krakowie,no- 
szący niemieckie nazwisko, nie chciał być Volksdeutschem i mimo 
presji na niego wywieranych znosił, z tego powodu niewypowiedzia— 
ne udręki; był kilkakrotnie — w ciągu pierwszych 3 lat wojny — o- 
sadzany w więzieniu i został materialnie zrujnowany, lecz mimo to 


Niemcy na nim, jako na dobrym Polaku, zasłużonym działaczu narodo- 
wym, deklaracji na Volksdeutscha nie potrafili wymusić. 
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Slazacy jak słyszałem, zgadzali się pod presją władz niemiec- 
kich, by ich wpisano jako Volksdeutsche, żeby przez to uniknąć 
różnych prześladowań a tym samym ratować naród polski na Slasku 
od zupełnej zagłady. A jednak i takie deklaracje okazały się w 
skutkach fatalnymi. Niemcy bowiem aby powiększyć kadry swego woj- 
ska powoływali nowo pozyskanych Volksdeutsche, do służby fronto- 


wej, gdzie teraz także liczne zastępy Polaków giną, 


Bez przechodzenia na przynależność niemiecką Polacy czasem 
próbują ułatwić sobie warunki egzystencji przez to, że zgłaszają 
sami w Wohnungsamtach gotowość podnajmowania Niemcom w swych mie- 
szkaniach pokojów z urządzeniem, pościelą i częściowym lub całko— 
witym utrzymaniem, Niemcy z reguły płacą dobrze, bo im pieniędzy 
nie brak a nadto wydają posiadaczowi mieszkania, zbędne kartki 
uprawniające do kupowania po cenach maksymalnych w sklepach nie- 
mieckich. Jednakże takie podnajmowanie mieszkań Niemcom połączo— 
ne jest ze znacznym ryzykiem, gdyż podnajemcy niejednokrotnie 
traktują posiadaczy mieszkania w sposób dokuczliwy a nawet poni- 
żający. Niemcy bowiem, którzy przybywają do nas, by tu mieszkać 
i współdziałać w funkcjach rządowych, są w znacznym procencie wy- 
chowankami szkół hitlerowskich, jakich państwo niemieckie dla 
spełnienia swych zadań do ziem zdobytych bez żalu ze swego tery— 
torium wywozi. O wartości etycznej tych eksportowanych funkc jona— 
riuszów nie świadczy pochlebnie xrozwielmożnione łapownictwo, o 
którym już wyżej pisałem, ani rabunki, o których dorzucam jeszcze 


słów nieco. 


Polacy ponoszą duże straty majątkowe także przez rabunki, 
przeciw którym nie odważą się protestować lub żalić się z obawy 
przed represjami ze strony osławionego Gestapo, które przy każdej 
sposobności, a takimi są skargi na Niemców, dopatruje się "einer 


deutschfeindlichen Gesinnung", prowadzącej do różnych administra- 
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cyjnych represji. 
Oto kilka przykładów rabunków; 
Rodzina spokrewniona ze mną ma ładną willę w Krakowie, w któ— 
rej znajdowały się cenne obrazy, bardzo ładne meble i wiele innych 
pięknych rzeczy. Willę tę zajęli Niemcy, oficerowie S.S.,a właś- 


ciciele przeprowadzili się do swych rodziców, zabierając ze sobą 


tylko bieliznę, ubrania i inne niezbędne rzeczys Wszystkie inne 


ruchomości musieli pozostawić na miejscu. Jeden z oficerów zapew 
nit ich, że żadnej straty przez to nie poniosą i że nawet służą— 
ca może pozostać celem pilnowania rzeczy i sprzątania mieszkania. 
Oficerowie pierwsi zajmujący mieszkanie wyjechali, a na ich miej- 
sce przybyli inni, poczem jeszcze kilka razy zmieniali się loka- 
torzy. Służącę wydalono. Już służąca doniosła swym służbodawcom, 
że bardzo kosztowne wina jakie były w piwnicy, zostały w zupel- 
ności wypite. Po kilkunastu miesięcach dowiedzieli się właścicie— 
le, od sąsiadów, że zajechał raz wielki wóz meblowy przed willę 

i że zapakowano do niego — jak się zdaje — wszystkie cenniejsze 
rzeczy jakie się w willi znajdowały, Ze wynoszono zwłaszcza obra- 
zy, cenne meble, srebra ita. 

Do moich znajomych mieszkających w Krakowie, przyszedł z po- 
czątkiem 1940 roku Niemiec z odznakami partji, aby minajatxmieszx 
kanie oglądnąć mieszkanie w zamiarze podnajęcia pokoju. Nazajutrz 
przybył ponownie z zawiadomieniem, że pokoju, który mu się spodo- 
bał, nie najmie, ale prosi, aby mu spakowano perski dywanik (był 
to wyjątkowo piękny perski dywan), bo go dla siebie potrzebuje. 
Gdy się zapytali, ile za niego zapłaci, odpowiedział, że "nic" 
bo w tym kraju przezbNiemców zdobytym, mogą zdobywcy zabierać, 
co chcą, jako łup wojenny (Kriegsbeute). Oczywiście dywanik wyda— 
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x/Kiedy w 1944 r. pod wpływem obawy rychłegofprzyjścia Bolszewi- 
ków, Niemcy rozpoczęli masowe wyprowadzanie się z Krakowa, wywie- 
ziono z willi (podobnie zresztą jak z wielu innych domów) resz- 
tę pozostałych rzeczy, a nawet wannę z łazienki, świeczniki ele- 
ktryczne, kuchenki gazowe i elektryczne itd, 
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W dwa tygodnie po Smierci mego brata Antoniego, ktöry zmarł 
2 stycznia 1941 r. w swym mieszkaniu w Niegłowicach, oddalonych 
o 3 km od Jasła, przybył tam jakiś umundurowany Niemiec a za nim 
przyjechało auto ciężarowe. 

W mieszkaniu znajdowała się wówczas gospodyni i służąca ś.p. 
brata, które pilnowały z polecenia córki wszystkich rzeczy po mo- 
im bracie pozostałych. Niemiec kazał powynosić do auta znaczną 
część ruchomości wartościowych, między nimi, piękne obrazy, meb— 
le, antyki i bardzo kosztowny gramofon z kilkuset płytami gramo— 
fonowymi i wywiózł wszystkie te rzeczy bez podania nazwiska swe— 
go, ani dokąd rzeczy wywozi. 

Takich przykładów możnaby z pewnością przytoczyć bez liku, 

Słyszałem także od właścicieli dóbr, którzy w swych majątkach 
pozostali, jak to we własnym interesie dostarczali różnym funk- 
cjonariuszom rządowym, zajętym nadzorem dóbr, czego tylko ci pa- 
nowie zażądali, oczywiście bez wynagrodzenia, Zdarzało się, że 
tacy panowie oświadczali, że cenę każdą zapłacą, bo niczego nie 
chcą zabierać bezpłatnie, a wtedy wymieniało się cenę, która przy— 
pominała swą wartością starorzymskie raudusculum (kawałeczek mie- 
dzi bez wartości) składane na rzecz ricino Gray pozornej sprze- 


daży. I w ten sposób wszystko było w porządku. 


Omawiałem powyżej przykłady smutnego położenia inteligencji, 
ludzi zamożniejszych i włościan. Nie pisałem o robotnikach, któ 
rym na ogół powodziło się początkowo wcale nieźle. Mieli przez 
różne w Krakowie i poza Krakowem dokonywane przebudowy i inne 
zmiany zarządzane przez Niemców — dużo zajęcia a wynagrodzenia 
płacono im dość wysokie, w rażącym przeciwieństwie zosta jące do 
wynagrodzeń polskich pracowników umysłowych, których płace nie 
dawały na ogół minimum egzystencję. Jednakże sytuacja robotniczej 


warstwy naszego społeczeństwa zaczyna się - gdy to piszę (w 1941r) 
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— pogarszać, bo dla braku surowca praca w niektórych wytwórniach 
ulega ograniczeniu, a nawet zanika. Słyszę w dniach ostatnich, że 
zamknięte zostały wielkie wytwórnie w Starachowicach i w Stalo- 
wej Woli, że kopalnie wielickie i bocheńskie zaprzestały w znacz= 
nej części eksploatacji soli, a to z powodu braku wegha, że maszy— 
ny z tych kopalni wywozi się do Niemiec, że wiele dziesiątek ty- 
sięcy robotników zostaje przez to pozbawionych środków do życia, 
a jako bezrobotni będą niezawodnie wywiezieni do Niemiec, do róż 
nych bombami obrzucanych fabryk, aby tam zastąpić robotników nie- 
mieckich, którzy w fabrykach zginęli lub znajdłją się na froncie, 
Rodziny wyjeżdżających robotników zostają przeważnie w biednym 
naszym kraju, w którym przez wysiedlania z zachodu i wschodu do 
Gen. Gub. oraz przez olbrzymi napływ ludności niemieckiej powsta— 
ło przeludnienie i wzrasta brak środków żywności. Rodziny takie 
czekać muszą, aż ich żywiciele przyślą im z Niemiec potrzebne do 
życia pieniądze. Dobrze dzieje się tylko robotnikom pracującym 


Dopisek na str. 44. 
wprost u Niemców. 


Nowe środki ujemnego wkraczania w sytuację finansową Polaków 
wprowadza dziennik rozporządzeń z dn. 24 kwietnia 1942 Nr 31 przez 
podatki i inne opłaty publiczne mające obciążać tylko Polaków, 


albo Polaków w wyższej mierze, aniżeli Niemców, Y Przytaczam tu 


jedynie przepisy ważniejsze; 

Niemcy zostają zwolnieni na przyszłość od płacenia na rzecz 
gmin tzw. daniny majątkowej. Aby ubytek stąd na niekorzyśćggmin 
powstały usunąć a nawet zarządom gmin dochody z tego źródła pły— 
nące podwyższyć, podnosi się daninę (na przyszłość tylko Polaków 
obciążającą) o 200 % ! 

Podnosi się również o 200% podatek gruntowy; ma to być doda— 
tek wojenny, który tym samym Niemców nie obciąża, skoro Niemcy 
wojny nie wywołali, tylko Polacy! Ta zwyżka odbija się niekorzy— 
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x/ Ten ustep dopisuje w maju 1942 r. 
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stnie głównie na wieśniakach, przy czym puwiększa się olbrzymio 
prograsja tego podatku, o ile dotyczy Polaków. Progresja dla Niem- 
ców jest znacznie niższa. RównfQcześnie wprowadza się znaczną de- 
gresję tego podatku, ale tylko na korzyść Niemców i to w zalezno- 
ści od ilości dzieci. Dla Polaków nie ma żadnej degresji. Cel jest 
oczywisty; chodzi o to, aby i tym sposobem pobudzać Niemców do po— 
większania liczby członków tego "szlachetnego narodu". Polacy zaś 
nie powinni się mnożyć. Polak według dotychczas tu obowiązujących 


norm nie płaci podatku dochodowego (od wynagrodzeń), jeżeli rocz- 


nie nie ma dochodu ponad 1.500 zł.%/Niemiee nie płaci tego podat— 


ku, jeżeli nie ma dochodu przekraczającego 1.028 zł miesięcznie! 
Nowa to pokusa dla ludzi o słabszym charakterze, aby się zapisy— 
wali na listę Volksdeutsche! Wszak obok tylu korzyści innych — 
zwłaszcza jeżeli chodzi o niezbędne środki utrzymania, tylko Niem- 
com zapewnione — mogą neofici niemieccy zwalniać się całkiem od 
płacenia podatku dochodowego, albo uzyskiwać znaczne jego ograng- 


czenia. 


Jednak droga podnoszenia podatków i danin celem powiększenia 
dochodów Gen.Gub. staje się coraz więcej zbędną. Niemcy bowiem 


dla osiągnięcia tego samego celu wstępują na drogę inną, wypröbo- 
© do strony 43-04 czasu, kiedy powyższe zdanie w tekście umieściłem 
(koniec 1941 r) sytuacja robotników polskich pracujących dla Niem- 
ców pogorszyła sie znacznie;Niemcy bowiem — oczywiście w interesie 
własnym — przestrzegają zasad,że złoty zachowuje pełną wartość i 
dlatego ceny maksymalne nadal obowiązują i żadnej drożyzny nie ma 
ani w Reichu ani w G.G.(Sady niemieckie muszą tę zasadę uznawać 
bezwzględnie);że paskarstwo jest przestępstwem i dlatego także ro- 
bocizna nie może być podwyższona itd. Robotnik polski pracować musi 
więc nadal dla Niemców przez przepisaną ilość godzin za minimalnym 
wynagrodzeniem dotychczasowym,chociaż przy tym wynagrodzeniu mu- 
siałby zginąć razem ze swą rodziną z głodu,bo za złotego coraz mniej 
można kupić. Dlatego poza godzinami sakuwiązkawymi obowiązkowego 
zajęcia rzemieślnicy i robotnicy pracują na zamówienia Polaków nie- 
raz nocami,za ceny znacznie wyższe, aby utrzymać siebie i swych 
najbliższych.(Ten dopisek umieściłem w maju 1942 r. a od tego cza- 
su sytuacja robotników do 1944 r. znacznie się pogorszyła. 
x/W bieżącym roku 1944 wyszło rozporządzenie,na podstawie którego 
Polacy obowiązani s łacić podatek osobisty już od dochodu,wynoszą 
cego rocznie 900 22Cı) Temu rozporzadzeniu nadano moc wsteczng za 
lata 1942 i 43 tak,że podatek od tak niskiego dochodu ma być w bie- 
żącym roku spłacony także za lata ubiegłe, 
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wang w szerokich rozmiarach w czasie pierwszej wojny $wiatowej. 


mieć na razie pieniędzy,ile chcą, na zaspokojenie potrzeb material- 
nych, czy chodzi o płace urzędników i innych funkejonariuszöw, czy 
o kupowanie środków żywności, różnych ruchomości a niejednokrotnie 
i nieruchomości, czy o wynagrodzenie robotnika itd. W miarę potrzeb 
drukuje się dowolną ilość biletów bankowych i puszcza się je w o- 
bieg, nie troszcząc się o ich pokrycie. Bank Emisyjny musi starać 
się na żądanie Rządu tylko o druk wymaganej ilości papierowych 
znaków pieniężnych. Przy tym władze przestrzegają bezwzględnie 
zasady, że wartość złotego pozostaje niezmienna h niezmieniona, 

że złoty służy nadal jako środek wymiany w obrocie według nominal- 
nej wartości a zatem wszelkie ceny maksymalne i wynagrodzenia in- 
ne utrzymuje się obowiązkowo w mocy. W ten sposób wywłaszcza się 
masowo i prawie niepostrzeżenie ludność polską, a bogaci ludność 
niemiecką, skoro ludność polska jest tą, która sprzedaje Niemcom, 
czego oni sobie życzą po cenach maksymalnych lub oznaczonych jed- 
nostronnie przez Niemców (Zwangskäufe), ludność polska dostarcza 
Niemcom swej pracy najemnej także przeważnie według dawiej ustalo- 
nych wynagrodzeń itd.- a środkiem zapłaty pozostaje w niezmienio— 
nej wysokości złoty reprezentujący faktycznie z każdym dniem miej- 
szą wartość. Do władz niemieckich, przestrzegajacych zasady niez 
mienionej wartości złotego wbrew rzeczywistemu stanowi rzeczy, na— 
leżą także sądy, które zmuszone są brać za podstawę swych orzeczeń 
m.in. prawidło, że wszelkie, czy wcześniej, czy później zacigsnie- 


te zobowiązania zostają umorzone przez zapłaty w złotych uskutecz— 


nione w wysokości wyrażonej w tytułach ich powstania. Y 


*/ Jak inflacja emisyjna biletów bankowych wzrasta,to podał w 1944 r 
(dopisuję tę notatkę we wrześniu tegoż roku)potajemie drukowany 
dzienniczek w obszernym artykule,pochodzącym widocznie ze źródła 
dobrze poinformowanego. Z niego dowiedzieliśmysię między wielu in. 
datami statystycznymi,że w czasie założenia Banku Emisyjnego na 
miejsce Banku Polskiego było w obiegu w G.G. 0,9 miliarda zł w bi- 
letach bankowych. Cyfra ta wzrosła w 1943 r. do 5 a w sierpniu w 
1944 r. do 10 miliardów, 
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Na pokrycie biletów Banku Emisyjnego byłyby się znalazły ob— 
fite źródła w miliardowych wartościach rzeczy, zwłaszcza klejno— 
tów, złota i dolarów, konfiskowanych żydom lub znajdywanych w skry— 
tkach ich dawnych mieszkań a naturalnie także w podobnych rzeczach 
zabieranych Polakom; jednakże jak słyszę a uważam za rzecz bardzo 
prawdopodobną, znaczną częścią przedmiotów skonfiskowanych podzie- 


liły się i dzielą się organy, przeprowadza jące konfiskaty a część, 


która zostaje odstawiona władzom, idzie na pokrywanie potrzeb bar- 


dzo kosztowne j wojny. 


W końcu nadmieniam + (dopisuję to w 1943 r.) — iż dokłiczliwy— 
mi są dla ludności polskiej nakazy, jakie otrzymują polscy rzemie- 
$lnicy, przeładowani przeważnie (z powodu braku robotników) zamó- 
wieniami, żeby przede wszystkim zaspokajali potrzeby Niemców a Po- 


laków tylko o tyle, o ile znajdą chwilę wolnego czasu. 


F. Nieszanowanie żadnych "praw wolnościowych" w stosunku do 
ludności polskiej. 
W szczególności naruszenia osobistej nietykalności. 


Nie lepiej przedstawia się sprawa w dziedzinie dóbr wyższych, 
aniżeli mienie - w sferze dóbr osobistych, życia i czci nieszeze- 
śliwych Polaków. 

Wszechwładna policja niemiecka dowolnie pozbawiała i pozbawia 
wolności wielu Polaków a z pośród nich pozbawia wielu także życia. 
Aresztowania odbywają się na podstawie jakichś podejrzeń i dono- 
sów, czasem z powodu drobnych uchyhień, wskazujących na "deutsch- 
feindliche Gesinnung" a przeważnie bez powodu, bo przecież powo— 
dem nazwać nie można nieuprawdopodobnionych przypuszczeń, albo 
tylko potrzebę wywołania terroru przez karanie śmiercią ludzi nie- 
wątpliwie niewinnych, 

Aresztowanych często nie przesłuchuje się wcale, nie podaje 
się im też powodów aresztowania. Zatrzymuje się ich w więzieniach 


(w Krakowie przeważnie w więzieniu wojskowym przy ul.Montelupich), 
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albo wywozi ię ich do wielkich obozów koncentracyjnych. (Najbliz- 
szym Krakowa jest olbrzymi obóz koncentracyjny w Oświęcimiu, po 
niemiecku Auschwitz). Niespodziewanie wypuszcza się ich na wolność 
- po kilku dniach, tygodniach lub miesiącach, albo nie wypuszcza 
się ich wcale. Wielu z nich umiera wkrótce po uwięzieniu skutkiem 
chorób epidemicznych, przepracowania fizycznego, złego odżywiania, 
różnych udrek — wielu zostaje rozstrzelanych. 0 śmierci zawiadamia 
się najbliższego krewnego lub małżonka bez podania powodu śmierci, 
czy zmarły zginął śmiercią naturalną, czy został zabity i z jakiej 
przyczyny. Najsroższe jest traktowanie tych uwięzionych, którzy 
zostają umieszczeni w oddziałach dla podejrzanych o polityczne 
przestępstwa i podlegają śledztwu przy zastosowaniu różnych wyra— 
finowanych tortur. 0 ile chodzi wogółności o srogość w postepowa- 
niu z więźniami, to mają zachodzić znaczne różnice między poszcze— 
gólnymi obozami, Osławionym z okrucieństw jest szczególnie obóz 

w Mauthausen koło Linzu, przeznaczony głównie dla Księży i Żydów. 
Po krótkim pobycie w tym obozie prawie wszyscy tam giną, skutkiem 
- jak słychać - okrutnego z nimi postępowania, potwornego katowa— 
nia i nadzwyczaj ciężkich robót głównie w kamieniołomach. Opowia- 
dano mi o niezwykle silnym młodzieńcu, chrześcijaninie, który zdo— 
łał wydostać się z obozu w jakiś niezwykły sposób i do kraju wró- 
cił, ciężko chory, bardzo pokaleczony i w kilka dni potem umarł, 
Przed śmiercią miał opowiadać okropne rzeczy jakie z więźniami w 
Mauthausen się wyprawia i z przekleństwem na ustach na oprawców 
ducha wyzionął. 

Słyszałem z ust osoby zupełnie wiarogodnej i cieszącej się po- 
wszechnym szacunkiem, która wkrótce po uwięzieniu (na ulicy Monte- 
lupich w Krakowie) została na wolność wypuszczona, że nie mogła 
sypiać nocami skutkiem strasznych jęków i krzyków, dochodzących 
z innych cel i tłumaczyła sobie to tym, że w jej sąsiedztwie odby— 


wać się musiały indagacje policyjne, prowadzone za pomocą tortur. 
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Czcigodny sędzia Polak zajęty w Sądzie krakowskim mówił mi, jako 
o fakcie stwierdzonym niewątpliwie, że w Nowym Sączu policja pro— 
wadzi śledztwa w ten sposób, że do aresztowanego rozebranego do 
naga wprowadza dwa psy odpowiednio tresowane, które rzucają się 
na aresztowanego i gryzą go. Ma to być najniezawodniejszy środek 
do wydobywania zeznań, jakich policja sobie życzy. 

Słyszałem także niejednokrotnie o objawach sadyzmu. Jeżeli nie 
występują one tylko u widocznie wyjątkowych zwyrodnialców, to przy- 
pisać je należy — jak przypuszczam — wpływowi wychowania w szko- 
łach, kształcących "die Hitlerjugend",w których wszezepia się nie- 
nawiść do Nie-niemców, oraz zasadę, którą n.s. tak często powäarza- 
ją:"Mitleid ist nur Schwäche". 

Tu opowiem przynajmniej o jednym przykładzie, o którym słysza— 
łem z ust naocznego świadka; Było to, zdaje się, w pierwszych mie— 
siącach 1941 r. Na Rynek Główny zajechało przed kawiarnię Europej- 
ską wielkie auto ciężarowe z żołnierzami policy jnymi. Wybrali ohi 
całkiem dowolnie z kawiarni 18 mężczyzn i zawieźli ich do więzie— 
nia na Montelupich, gdzie pozostawali bez przesłuchania przez trzy 
tygodnie. Po upływie tego czasu zawiadomiono ich, że będą na wol- 


ność wypuszczeni ale zaprowadzono ich przedtem do sali, w której 


dwaj młodziutcy oficerowie 5.5. zapewne wychowankowie szkół dla 


"Hitlerjugend" ,powiedzieli im, że na pożegnanie urzadzg im zabaw 
ne przedstawienie. Za chwilę wprowadzono starego, zgrzybiałego 
Żyda w łachmanach, któremu oficer, trzymający trzeinkę w ręku 
kazał tańczyć i śpiewać pokazując mu, że będzie bity trzcinką w 
wypadku nieposłuszeństwa. Żyd zaczął z trudem podnosić nogę za 
nogą, przy czym raz przewrócił sie, za co dostał trzcinkg i led- 
wie wstał, by dalej tańczyć; wydobywał też z siebie jakieś nie- 
ludzkie głosy, co miało zastąpić śpiew. Siedzący na krzesłach 
dwaj oficerowie śmiali się z tego widowiska do rozpuku i widocz— 


nie bawili się wybornie, Polacy zaś, którzy według rozkazu stali 


s 
pod ścianą, odwracali się z odrazą, żeby oszczędzić sobie tak 
przykrego widowiska, 

Kilka innych przykładów, o których słyszałem — nie przytaczam 
bo wolę przypuszczać, że okrutni siepacze, którzy widocznie wymy— 
ślali różne sposoby mąk, aby zwiększać cierpienia innych dla swej 
przyjemności, należeli do chorych psychicznie zwyrodnialców. 

Zresztą o tym, co się dzieje w więzieniach i obozach koncen- 
tracyjnych trudno się czegoś bliższego dowiedzieć, gdyż wypuszeze- 
ni na wolność z obawy, aby nie zostali ponownie aresztowani; z 
powodu opowiadań, świadczących o "deutschfeindliche Besinnung" 


- nie mówią nic, albo mówią bardzo mało o tym, co w więzieniu 


przeżyli.% 


Prawdy zupełnej będzie można dowiedzieć się chyba dopiero po 
pomyślnym dla nas zakończeniu wojny. 

Aresztowania indywidualne dokonywane bywają zwykle w mieszka— 
niach i nocą. Masowe aresztowania odbywają się w ten sposób, że 
wojskowe organa policyjne wpohodza, do restauracji, kawiarń, fry- 
zjerni i innych lokali i zabierają z nich dowolnie większą lub 
miejszg liczbę ludzi, których zabierają do więzień. 

Coraz więcej rozpowszechniają się także "łapanki" dokonywane 
przez wojskową i cywilną policję, najczęściej w celu wywożenia 
ludzi do robót zwłaszcza do Niemiec. Odbywają sie one w ten spo- 
sób — jak to zresztą gdzieś wyżej zaznaczyłem — że policja otacza 


ze wszystkich stron jedną z ulic, placéw, odcinek plant, plażę, 
Ludzie, którth$h i przy najsmutniejszych zdarzeniach humor nie o— 
puszcza, wymyślili następującą anegdotkę; aresztowano dwóch żydków, 
powiedzmy Rosenfelda i Rosenstocka i wywieziono ich do obozu kon- 
centracy jnego. Resenfeld wkrótce powrócił, ale go niebawem powtör- 
nie aresztowano. Rosenstock został potem także wypuszczony na wol 
ność. Spotkał go trzeci żyd nazwiskiem Rosenbaum i zaczął wypytywać 
się Rosenstocka jak mu się w obozie koncentracy jnym powodziło. Ro- 
senstock szeroko opowiadał,że wszelkie wieści o złym obchodzeniu 
się z więźniami 4 przesadzone a nawet przeważnie zmyślone. Natu- 
ralnie brak wolności dokucza, ale jedzenie jest dobre, mieszkanie 
wygodne,dozorcy obchodzą się z więźniami uprzejmie itp. "Jak to 
może być jednak", zapytał go Resenbaum "przecież Rosenfeld opowia 
dał coś całkiem przeciwnego!? "Dziwisz się jak to może być" odpo— 


wiedział Rosenstocj, "R i 
a Roae Y zecz całkiem prosta, A dlaczego Rosenfeld 
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targowisko, miejsca przed kościołem po nabożeństwie i inne prze— 
strzenie, na których zazwyczaj gromadzi się więcej ludzi i wybie— 
ra z pośród nich tylu i takich, którzy dla celöw "łapanek" naj- 
lepiej się kwalifikują a potem zatrzymuje się ich w więzieniu i 
wywozi. fapanych na publicznych miejscach wywozi się przeważnie, 
tak jak ich ujęto, w nieraz niedostatecznym ubraniu, bez dania 
im sposobności zawiadomienia krewnych, że mają być wywiezieni i 
bez możności zabrania z sobą na drogę jakichś rzeczy. Z takich 
łapanek ulicznych znany mi jest m.i., następujący przyklad; 

Robotnik mający żonę i troje drobnych dzieci ciężko zachoro- 
wał. Żona utrzymywała rodzinę ze sprzedaży rzeczy, przeważnie ta- 
kich, które darowali jej sąsiedzi. Mimo pory zimowej przyszła ko— 
lej na płaszcz zimowy męża. Wyszła więc z nim na tzw. "tandete", 
żeby płaszcz sprzedać. Nagle plac otoczyła policja wojskowa i 
wszystkich zdolnych do pracy a między nimi i tę kobietę z płasz— 
czem ujęto i wywieziono na kolej a potem jeszcze dalej za Kraków. 
Smutną wiadomość o tym przyniosła rodzinie z tandety jakaś sta- 
ruszka; ale co się potem stało, tego nie wiedziała. Ileż to tysie- 
cy podobnych tragedji łączyło się z "łapankami"?! 

Nowy Stadthauptmann GB Krämer zaprowadził w staraniu się o 
zdolnych do pracy mężczyzn inny system. Nakazywał wskazanym przez 
swe organa przedsiębiorcom, aby dostawiali osobiście w terminach 
oznaczonych po 24 % zajętych u siebie robotników lub innych funk— 
cjonariuszöw zdrowych i silnych - i to pod zagrożeniem bardzo su- 
rowych kar, jak np. zamknięcia przedsiębiorstwa. Przez zamknięcie 
przedsiębiorstwa także reszta pracowników stawała się bezrobotny— 
mi a potem i tych z urzędu do robót zabierano. Jednak metodę ge 
Kramera porzucono, bo przedsiębiorcom brak było środków wgzekuty- 
wy do wykonania polecenia i powrócono do zwykłych "łapanek", 

W ostatnich dniach, gdy to piszę, dowiedziałem się, że wyższe 


klasy szkoły mechanicznej w Krakowie będą zamknięte a uczniowie 
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wywiezieni do Niemiec, aby tam pomagać w wytwórniach aeroplanöw. 
Z jakim to łączy się niebezpieczeństwem dla wywiezionych, nie po- 
trzeba dodawać, skoro jest rzeczą ogólnie wiadomą, że przede 
wszystkim wytwórnie środków wojennych narażone są na naloty z 
Anglii. 

Przymusowemu wywożeniu do Niemiec do robót ulegają w szcze- 
gólności osoby zdolne do pracy, które nie mogą wykazać się tzw. 
Arbeitskarte, wystawioną przez miejscowy urząd pracy (Arbeits- 
amt). 

O tych, których wywozi sie do pracy do Niemiec, pisze sie po 
dziennikach kłamliwie, że Polacy sami zgłaszają się do pracy 
z prośbą o wywiezienie ich. W Kr.Ztg. widziałem ilustrac ję, 
przedstawiającą, jaki to ścisk panuje przed biurem, gdziesprży j- 
muje. się takie zgłoszenia. 0 uroczystości urządzonej dla miliono- 
wego "ochotnika", który zgłosił się do wywiezienia, zamieściłem 
wiadomość w rozdziale XIII. 

Kr.Ztg. z dn. 25 czerwca 1940 r. podnosiła w swym artykule 
jak to Niemcy świetnie zorganizowali pracę w Gen.G@b.,skoro ro- 
botnik polski znajduje wszędzie pracę i zarobek, a jeżeli woli, 


może wyjechać do robót do Niemiec. 


Łapanie ludzi na miejscach publicznych (-to dopisuję w lis- 
topadzie 1943 r.-) odbywa się także w innych celach. Szczególnie 
grozą przejmującymi są łapanki przeważnie młodzieńców, lecz także 
dojrzałych już mężczyzn, którzy mają być tzw. zakładnikami, 

Okrutne postępowanie Niemców z nami potęguje w społeczeństwie 
oczywiście coraz większą nienawiść do najeźdźców a zwłaszcza do 


inicjatorów i kierowników akcją morderstw i innych prześladowań. 


Zdarząty się za-tem (2-ezasem w 1943 r.) zabójstwa takich indywi- 


duów. W odpowiedzi na to — gdy spxawyxnisxząxwiada sprawcy nie są 


wiadomi — zostaje rozstrzelanych za każdego Niemca lub Volksdeu- 
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tscha zabitego lub zranionego, najmiej dziesięciu zakładników. 
Rozstrzeliwanie bywa dokonywane zwykle na miejscu tam, gdzie Niem- 
ca zabito lub zraniono. Zwłoki rozstrzelanych leżą przez kilka 
godzin na miejscu egzekucji, aby ich widokiem wywoływać tym wię— 
kszy postrach wśród ludności. 

Tego rodzaju @gzekucje mnożą się coraz częściej. Zdaje się, 
że najwięcej odbywa się ich w Warszawie. Egzekucje (rozstrzela— 
nie po dziesięciu, dwudziestu a nawet więcej Polaków zakładników 
za jednego zabitego lub zranionego Niemca) rozciągnięto w Krako— 
wie — czego dawniej nie było — na przypadki, gdy przedmiotem za- 
machu był Polak, szpieg niemiecki, zgładzony z tajnego wyroku pol- 
skiego. 0 takich przypadkach z prowincji słyszałem niejednokrot— 
nie. Oto przykład, który znam z ust możliwie na jwiarggodnie jszych; 
Niedaleko Puław chłopi zabili dwóch parobków Polaków, którzy słu— 
żyli Némeom jako szpiedzy i donosiciele i spowodowali wiele okrut- 
nych kar. Niemiecka policja — wohec tego, że zabójcy tych niemiec— 
kich szpiegów sami się nie zgłosili na wezwanie, poleciła wykonać 
karę śmierci na dowolnie połapanych z publiczności osobach, a to 
dla większego terroru przez powiegzenie. Tak zginął na czele czci- 
godny proboszcz miejscowy i dziekan a z nim kilkunastu włościan. 
Wieszania dokonywali Żydzi z polecenia Niemców, (Często Niemcy 
przy zabijaniu ludzi posługują sig Nie-niemcami; I tak Polaków 
każą zabijać Żydom lub Ukraińcom, a spełnienie swych poleceń wy- 
muszają groźbą śmierci), 

Tego rodzaju egzekucje na ludziach niewinnych odbywają się 
także dla innych przyczyn jak sabotaży. Oto przykład; Pod Krako— 
wem przy wjeździe na stację kolejową "Podgórze-Płaszów" wykoleit 
się w pierwszych miesiącach 1943 r. pociąg ciężarowy, wiozący żyw 


ność dla wojska. Pomimo, że komisja fachowców orzekła, że wykole— 


s 
jenie nastąpiło prawdopodobnie skutkiem obsunięcńa się toru, co 


się zdarza obecnie często, bo brak organów, czuwających należycie 


y 
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nad odnawianiem torów, Gestapo uznało, za rzecz wskazaną ostrzec 
ludność przed sabotażami i dlatego z najbliższego sąsiedztwa ka- 
tastrofy wybrano dowolnie siedmiu ludzi, których powieszono na 
najbliższych drzewach i zakazano z drzew zdejmować wisielców. 
Dzienniki o tym naturalnie ani słowem nie wspomniały, a nawet 
wśród krakowskich Niemców na ogół o tym nie nie wiedziano. Znajo— 
my mój Polak, pracujący w pewnym niemieckim urzędzie opowiedział 
o tym fakcie przyzwoitemu Niemcowi, swemu szefowi biurowemu, na 


co tenże z oburzeniem powiedział, że przecież, gdyby cos podobne— 


go było prawdą, umieszczonoby o tym w dziennikach przynajmiej ja- 


kąś wzmiankę, liimo to wyjechał zaraz autem do Płaszowa, a po pow- 
rocie stamtąd powiedział do mego znajomego, że oburzenie jego z 
powodu tej "Schandtat" nie ma granie. Powiedział to po cichuy o= 
bawiając się świadków Niemców. 

Zwłoki niewinnie powiegzonych pozostały na drzewach na stacji 
w Płaszowie, budząc grozę u przejeżdżających koleją osobach przez 
dni kilka. Usunęli je dopiero żołnierze włoscy, prze jeżdża jący 
przez Płaszów a uczynili to na rozkaz swego komendanta, oburzone- 
go w najwyższym stopniu na takie barbarzyńskie postępowanie Niem- 
ców. 

Podobne fakty miały miejsce na staciach kolejowych koło Boch- 
ni i N. Sącza. 

W skazywaniu na śmierć ludzi niewinnych, aby przez takie akty 
terroru odstraszać ludność polską od sabotażowania niemieckiego 
mienia, zwłaszcza amunicji, od zabijania niemieckich oprawców naj- 
okrutniejszych i najpodlejszych polskich zdrajców,nastąpiła pewna 
zmiana w drugiej połowie 1943 r. i w 1944 r. tzn. właściwie od 
czasu odkąd wśród ludności polskiej występować zaczęły akty czyn 
nego protestu przeciw niemieckim zbrodniom, Niemcy nie łapią, czy 
nie zajmują masowo zakładników, bo zapas ofiar niewinnych tworzą 


w inny "w humanitarny sposób". Organy policyjne rozwinęły miano- 
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wicie poszukiwanie za przestępcami politycznymi przez śledztwa 

w niebywałej dotychczas rozciągłości; zamyka się podejrzanych, 
torturuje a potem skazuje za dane "przestępstwo" polityczne lu- 
dzi pochodzących przeważnie z pośród młodzieży należącej do sfe- 
ry inteligencji — a to na podstawie najbłahszych poszlak — na 
śmierć, ale gdy chodzi o przestępstwa stosunkowo drobne, przed- 
stawia się skazanych do ułaskawienia. Jednakże ułaskawienie zale- 
ży od tego, czy nie zdarzy się ze strony polskiej nowy "akt ter- 
roru" przeciw Niemcowi lub niemieckiemu dobru. Jeżeli tak, w ta— 
kim razie przedstawienie do łaski traci znaczenie i śmiercią na- 


tychmiastową zostaje ukarana odpowiednia liczba (10,20,40,60,100) 


faktycznie niewinnych skazańców.” 


Uznanie godności ludzkiej i czci Polaków nie istnieje u Niem- 


ców. My Polacy pozostajemy w ich pojęciu na poziomie znacznie niż 


tępców ale i ludzi niewinnych;W jednym z domków położonych blisko 
kościoła w Makowie ukrywał sie od kilku miesięcy b.żołnierz wojska 
polskiego,który wbrew zarządzeniom niemieckim nie zgłosił się,by 
jako jeniec wojskowy być wywieziony na roboty donNiemiee. Jakiś 
podły Polak zdradził jego obecność niemieckiej policji, która dom 
otoczyła i zażądała wydania żołnierza. Gdy temu żądaniu mieszkań 
cy domu nie chcieli uczynić zadość, Niemcy wrzucili do domu granat 
ręczny i dom podpalili. W walce, która się potem wywiązała między 
domownikami i policją, zastrzeliła policja wszystkich mieszkańców 
tego domu wraz z owym b.żołnierzem, ale ponieważ padł w tej walce 
jeden Niemiec z policji, zabrano z najbliższych domów kilka czy 
kilkanaście osób i rozstrzelano je dla "odstraszenia ludności od 
takiego nieposłuszeństwa władzom niemieckim," 


Przed wjazdem na stację kolejową w Makowie zatrzymano długi po- 
ciąg z wojennymi jeńcami rosyjskimi. Z okien wagonów ciężarowych 
wychylały się głowy jeńców, proszących. o jedzenie. Przechodząca 
tamtędy kobieta podata bochenek chleba i mleko proszącym, za co 
ją żołnierz konwo jujący pociąg zastrzelił. Z dwóch wagonów docho- 
dziły jęki.liój znajomy umiejący po rosyjsku,podszedł do pociągu i 
zapytawszy o przyczynę jęków dowiedział się,że z tych dwóch wago- 
nów uciekła jeszcze w Rosji przed 17-tu dniami część jeńców,resz— 
tę jednak schwytano i zamknięto w tych wagonach z powrotem, jednak 
od tego czasu Niemcy nie otwierazi już tych wagonów i nic nie dawa- 
li jeść zamkniętym i ogłaszali o tym innym więźniom, aby odstra- 
szyć od podobnych prób ucieczki. Niezawodnie część zamkniętych w 
tych dwóch wagonach jeńców musiała już zginąć z głodu i zimna a 
reszta umierała w męczarniach, 
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szym, niż niemieccy "Knechte" bo ci mogą się przynajmniej powoły— 
wać na to, że są "deutsche Volksgenóssen" i żądać na tej podsta— 
wie ochrony prawnej. Organa policji wojskowej przy jakiejkolwiek 
bądź sposobności (np. nie otworzenie natychmiast drzwi wchodowych 
do mieszkania na dzwonek, pogłaskanie przez Polaka psa niemieckie— 
go itp.) biją po twarzy, kopią, kaleczą. Dwa przypadki powyżej 
przedstawiłem.(W jednym żołnierze policyjni ciężko pobili mego 
przyjaciela Dra Stanisława Burzyńskiego, pułkownika — lekarza, 
w drugim tacyż żołnierze prowadzeni przez oficera SS skopali do 
nieprzytomności mego znajomego sędziego Fracekiewicza, w oczach 
żony i dzieci — a potem nieprzytomnego zrzucili z drugiego piętra 
w klatce schodowej i w ten sposób .go życia pozbawili, a to dlate- 
go, że przed wojną skazał jako sędzia jakiegoś Niemca za zniewagę 
Narodu Polskiego na dwa miesiące więzienia, 

Jak obchodzono się z profesorami Uniw. Jagiellońskiego po na- 
szym uwięzieniu dn. 6 listopada 1939 r. to opisuję w następnym 


rozdziale. 


Na tym miejscu przytoczę jeszcze dwa przypadki charakterysty— 


czne, które znane mi są ze źródeł najzupełniej wiarygodnych z pier 
wszych czasów po zajęciu Krakowa przez Niemców, 
W kilka tygodni po okupacji wydano ostry zakaz sprzedawania 
jakichkolwiek towarów w sklepach po godzinie 7-mej wieczorem, 
Pewnego dnia, w kilka minut po godzinie T=mej, gdy jeden z pol- 
skich sklepów przy ul. Szewskiej, dzisiaj już nie istniejący,był 
według przepisu zamknięty, jakiś żołnierz niemiecki zaczął bić sil- 
nie i kopać drzwi, aby mu sklep otwwrzono. Sklep został otwarty a 
żołnierz zażądał, aby mu jakiś przedmiot sprzedano. Banna zajęta 
w sklepie a mówiąca po niemiecku, odpowiedziała, że godzina T-ma 
już minęła i że jej niczego sprzedać nie wolno. Na to żołnierz u=- 
derzył ją w twarz i zażądał sprzedaży ponownie. Przechodzący właś 


nie ulicą oficer policji, sty szac podniesione głosy, wszedł do skle 
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pu a dowiedziawszy sie co Sr, pouczył żołnierza, że dzisiaj 
wobec spóźnionej godziny już niczego kupić nie może a na zwröce- 
nie oficerowi uwagi na uderzenie w twarz panny sklepowej przez 
żołnierza, odpowiedział oficer, "że to nie jest zakazane"l 

Przy placu Groble w czasie silnych mrozów z końcem 1941 r. 
zwożoho do jednego budynku zajętego przez Niemców węgiel i wysy— 
pywano na ulicę. Jakies dwie biedne starsze kobieciny zaczęły zbie- 
rać węgielki, które spadały daleko od wozu z węglami, Dostrzegłszy 
to nadzorujący żołnierz pobił obie kobiety jakimś prętem żelaznym 
do krwi, a potem kazał im jeszcze za karę znosić w koszu węgiel 
do piwnicy, co trwało przez dwie godziny, przyczem bił je nadal, 
gdy się zdaniem żołnierza nie dość spieszyły. Widział to wszystko 
mój dobry znajomy, mieszkający naprzeciw na parterze, ale nie od- 
ważył się ująć za kobietami, gdyż taka interwencja mogła być uwa— 
żaną za objaw "einer deutschfeindlichen Gesinnung", która powodo- 
wała administracyjne aresztowanie i dalsze jeszcze poważne skutki. 

Tak wyglądają metody, którymi Niemcy niosą wielką kulture nie- 
miecką na barbarzyński Wschód. Sam zresztą miałem sposobność prze- 
konywania się jak to Niemcy postępują z ludźmi udającymi się do 
nich z konieczności w jakimś interesie, gdy dowiedzą się, że ma— 
ją do czynienia z Polakiem. Ponieważ władam dobrze językiem nie- 
mieckim, usłyszałem naprzód pytanie, czy jestem Niemcem, a gdy od- 
powiedziałem, że jestm Polakiem zmieniono potem sposób traktowa— 
nia mnie okazując mi lekceważenie. 

To co przy obchodzeniu się Niemców z nami szczególnie dokucza 
i oburza, to nasza bezsilność i niemożność żadania jakiejkolwiek 
satysfakcji lub pomocy przeciw ustawicznemu poniżaniu nas i innym 
krzywdom osobistym, 

Wprawdzie Sądy niemieckie w G.G. wyróżniały się do 1942 r. 
- jak mi kilku adwokatów mówiło — bezstronnością i poszanowaniem 


prawa, bez względu na to, ezy chodziło o skrzywdzonego Niemca, czy 


Polaka, jednak przeciw najwiekszej liczbie codziennych krzywd, 

o jakie nam chodziło, nie była możliwa droga sądowa, a jeżeli by- 
ła nawet możliwa, to wstąpienie na nią łączyło się z niebezpie— 
czeústwem. Słyszałem mianowicie o przypadkach, w których wnioski 
o pomoc sądową wywoływały aofqyliwą represję karno-administracy jną 
z powodu "deutschfeindlicher Gesinnung”. 

W pierwszych miesiącach okupacji niemieckiej, gdy byłem jesz- 
cze tak naiwny, iż sądziłem, że można nadal powoływać się na obo— 
wiązujące prawo, poradziłem jednemu z tutejszych adwokatów w przy— 
godnej rozmowie, aby w konkretnym przypadku powołał sie na konwen- 
cję Haską, którą państwo niemieckie także podpisało, a mianowicie 
artykuł o nietykalności własności prywatnej przeciwnika. "Pięknie 
mi Pan radzisz — odpowiedział adwokat - jeden z moich kolegów pró- 
bował bronić swego klienta z powołaniem się na ową konwencję i po- 
maszerował za to w drodze administracyjnej prosto do więzienia 


na ulicę Montelupich", 


G. Co nas czeka w razie zwycięstwa Niemców? 


Już na podstawie luźnych notatek zestawionych w poprzednim 
i niniejszym rozdziale, o faktach tylko przykładowo zebranych — 
na pytanie; "Co nas czeka w razie gdyby Niemcy zwyciężyli i swo- 
bodnie dalej na ziemiach naszych rządzić się mogli" — odpowiedź — 
jak sądzę — nie może być wątpliwa; "Niftylko Polska zostałaby tym 
razem beznadziejnie pogrzebana, ale i Polacy w kilkanaście, ahaj- 
dalej w kilkadziesiąt lat potem ulegliby zupełnej zagładzie, czy 
to przez wyniszczenie doszczętne i wymordowanie, czy to przez wy— 
wiezienie do jakichś przyszłych kolonii niemieckich lub do Niemiee 
na robotników, gdzieby w morzu niemieckim utonęli, czy też przez 


zupełne zgermanizowanie pozostałej na dawnych ziemiach polskich 


ludności. 


x/ bezstronność sędziów niemiec 
czym p.Rozdział XIII,pod lit.H. - przy końcu. 


Hr. Roniker, prezes LITR 
L 
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z dn. 4 marca 1941 r. (które przypadkowo dostało się do moich rąk 
w odpisie) przedłożonym rządowi niemieckiemu pod adresem dr Foeh- 


la, kierownika oddziału; "Bevölkerungswesen und Färsorge im Gene- 


ralgouvernement im Krakau", napisał - jak zresztą zawsze śmiało i 


stanowczo zdanie następujące, że w wojnie tej "ist es uns allen 


die Befehlshaber in diesem Lande geworden ist",(stało się dla nas 
wszystkich rzeczą oczywistą, że zupełne wytępienie Polaków jest 
dla rządzących w tym kraju jedynym celem). Hr.Roniker powiedział 
prawdę. Wszak polskie ziemie ścieśniono naprzód do małego obszaru 
Gen.Gub. a na ziemigch ten obszar okalających, także choćby na 
wskroś polskich, prowadzi się — zwłaszcza na Zachodzie — najbez— 
względniejszą walkę eksterminacyjną przeciw wszystkiemu co pols- 
kie”; na Wschodzie zaś — podobną walkę przez rząd a raczej bez 
rząd niemiecko-ukraiäski. Wszak w Gen.Gab. już teraz, chociaż woj- 
na jeszcze trwa, tępi się już setki tysięcy a może nawet miliony 
ludności polskiej a przede wszystkim jej inteligencję; pozbawia 
się młodzież kształcenia się wyższego, aby wszystkich Polaków za- 


mienić na potrzebną Niemcom warstwę robotników, pozbawioną ogólne— 


go wykształcenia a potem ją zgermanizować. Wszak chłopów naszych, 


przybyła bardzo przygnębiona z Wadowie, wcielonych z całym okre- 
giem do Reichu, a miała kontakt także z kilku przyległymi wioska- 
mi, że to już kraj prawie że niemieckig W Wadowicach na ulicach i 
na rynku nie słychać mowy polskieję Puzo Polaków z obgwg przed 
prześladowaniami zdeklarowało się jako Volksdeutsche a inni boją 
się mówić po polsku poza domemg de wsiach siedzg we dworach rodo- 
wici Niemey a polskich chtopów z rodzinami wywozi sie gdzies do 
Niemiec; na ich miejsce przybywa ją chłopi Batci itd.itd. A to prze- 
cież Boa, który dopiero od początku wojny i to po raz pierwszy 
wcielony został do»Reichu, a był — znam go dobrze — dotychczas na 
wskroś polski, 
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najodporniejszy, ehoeiaz—detychczas—narodowo—jeszeze—przewasznie 
matouswiedoniony-orement, pozbawia się tego w czym jego odpor- 
ność tkwi, tj. umiłowanej ziemi i rozpoczyna się wywożenie ich 
na rohotniköw do Niemiec a osadza na ich miejsce chłopów niemiec— 
kich, 4 jeżeli ta akcja przeciw chłopom nie postępuje jeszcze do- 
syć szybko, to tylko dlatego, że brak na razie w dostatecznej i- 
liści niemieckiego chłopa, któregoby można na miejsce polskiego 
na ziemi osadzić. Wywożenie robotników polskich robi również po- 
stępy. Czyż możemy więc mieć jakieś wątpliwości co do tego, coby 
nas czekało w razie niemieckiego zwycięstwa w tej wojnie i utrzy— 
mania się przy władzy hitleryzmu lub jakiegokolwiek innego pru- 
sacko-etycznego kierunku w rządzie Rzeszy? Złudnym byłoby zdanie, 


że to co się stało w odległej przeszłości z ludami słowiańskimi 


Tabs: 
nad ibe i Odrą nie moze się powtórzyć z narodem polskim, posia- 


dającym już wysoką kulturę. Nowocześni bowiem Niemcy a zwłaszcza 
Hitlerowcy posiadają metody i środki tępienia narodów o wiele 
doskonalsze aniżeli Niemcy z przeszłości a między nimi środki 
tak skuteczne, jakimi są; nowoczesna propaganda, niemiecka szko— 
ła i przymusowe wychowywanie młodzieży poza rodziną przez wycho 
wawców publicznych, bezwzględnie swym władzom posłusznym, Widzi 
my przecież jak tacy wychowawcy zdołali urobić umysły i serca 
tzw. "Hitlerjugend" jak n.s. i ich poprzednicy — zwłaszcza Pru- 
sacy — podkopali wśród Niemców kulturę ducha zachodnio-europejs- 
ką i chrześcijańską, wpajając na ich miejsea jedynie kult siły 
jako "źródło prawa", 

Oto powody dla których Polacy powinni nie łudzić się w przy— 
szłości, lecz przeciwnie uświadomić sobie w pełni, że według za- 
miarów tych, co oddawna Rzeszą rządzą jesteśmy Narodem przezna- 
czonym na zupełną zagładę, aby zrobić miejsce, pchającym się co- 
raz dalej na wschód Niemcom. Hitler nadał tym zamiarom tylko sil- 


niejszy i brutalniejszy wyraz, niż jego poprzednicy. Ratunkiem od 


ge 


rychłej zagłady jest dla nas jedynie zupełne zwycięstwo w tej 
wojnie nad Niemcami i pokonanie ich ze wszystkimi konsekwene ja— 
mi dla zwyciężonych. Nadzieja, że zwycięstwo to nastąpi i to wnet 
podtrzymuje na duchu nas "morituros". Wyraz; “morituri" nie jest 
przesadg. Kto sie przejdzie po ulicach Krakowa i zobaczy te licz- 
ne wychudzone, wynędzniałe postacie, w lichych ubraniach, snują- 
ce się po mieście, niepewne już dnia i godziny, z wyrazem przygne- 
bienia, kto potem przeglądnie przedługie listy zmarłych, ten od- 
niesie wrażenie, że dużo nam już sił i życia nie zostaje; ten 
zrozumie także dlaczego wśród Poląków szerzyć się zaczyna pesy- 
mizm, wyrażany obawą, że jeżeli Niemcy nie zostaną wkrótce poko— 
nani, Polska po ostatecznym zwycięstwie Anglosasów będzie wpraw- 
dzie znowu powołana do samodzielnego życia- ale braknie już Naro- 
du polskiego, dla którego ona powstanie. 

Lecz niech plany niemieckie zupełnego wytępienia Narodu pol- 
skiego pozostaną nam przed oczyma także po zupełnym zwycięstwie 
nad Niemcami. Niech dla nas będą trwałym "memento", jakiej poli- 
tyki na zewnątrz i na wewnątrz — Polska wskrzeszona trzymać się 
powinna wobec tak niebezpiecznego wroga, jakim są prusackie czy 
hitlerowskie Niemcy. Pamiętajmy, że żadne, nawet największe zwy— 
cięstwo nad nimi, nie doprowadzi ich do tego, aby porzucili swój 
"Drang nach Osten" zwłaszcza, że im w Niemczech za ciasno i dzię- 
ki duchowi Prusactwa, który ich na ogół ogarnął, dzięki karności, 
pilności, zdolnościom wrodzonym i zmysłowi organizacy jnemu, wzro- 
sną oni z czasem znowu w potężne siły i mogą znowu stać się nie- 


bezpieczną groźbą dla istnienia Polski i Polaków. 


Powyższe notatki zakończyłem z początkiem 1943 roku. Nie uzu- 


pełniam ich — pomimo, że od tego czasu nastąpiły liczne ważne fak- 
ty, a zwłaszcza w sierpniu, wrześniu i październiku 1944 r. — ok- 


ropna tragedia zupełnego zniszczenia Warszawy, tego głównego éro- 


Er ge 
SA 


dowiska wszystkiego co tchnie poßlkoscig. W Warszawie zginęły set- 
ki tysięcy gorąco Polskę kochających Polaków, mnóstwo młodzieży 
bohaterskiej, która rokowała najlepsze nadzieje, wyginęły niezli- 
czone rzesze naszej inteligencji, usunięte zostały ze świata bez 
powrotnie przelivzne świadectwa kultury i historii Narodu, które 
wobec świata uzasadniały nasze prawo do istnienia tm i do dalsze- 
go naszego rozwoju w samoistnym państwie, poszły w perzynę miliar- 
dowe wartości w budynkach, w dziełach sztuki, w bibliotekach w 
różnych innych ruchomościach, w przedsiębiorstwach przemysłowych 

i handlowych; w ogniu czy w gruzach zginęły środki pomocnicze, nie- 
zbędne przy rządzeniu państwem, jako to; akty urzędowe, dokumenty, 
księgi hipoteczne (gruntowe), rejestry handlowe, patentowe, znaków 
towarowych itd.itd. Polska poniosła przez zniszczenie swej stoli- 
cy i wszystkiego co w niej było, taką katastrogę, jakiej równej, 
czy podobnej trudnoby znaleźć nawet w historii, choćby się ją ze- 
stawiało z zupełnym zburzeniem Troi, Kartaginy itd. 

A mimo to wszystko nie piszę notatek o tej okropnej tragedji, 
pod której wrażeniem wstrząsającym, silnym i bolesnym pozostaję. 
Nie piszę, bo pisać nie mogę. To już bowiem ból nad bólami, Ból 
nad bólami tymi wszystkimi, któreśmy przecierpieli od września 
1939 r. — ból przy którym zamierają usta, a pióro z ręki wypada, 
pomimo, że przeszliśmy w ciągu kilku lat tyle okropności, które 
stępiły i nerwy i mózgi i serca. 

A zresztą w czasie, gdy tych kilka zdań dopisuję (tj. w paź- 
dzierniku 1944 r.) brak nam nawet wiadomości o tyle dokładniej- 
szych i pewniejszych, żeby je zanotować można. Opowiadania bied- 
nych warszawiaków, którzy przeszli piekło na ziemi, którzy potra— 
cili swoich najbliższych, którzy z ludzi zamożnych stali się ne- 
dzarzami, bywają sprzedzne; czemu zresztą dziwić się nie można, 
gdy się zważy, że w jednej dzielnicy nie wiedziano, co się w in- 


nych działo. Nawet nie wiemy i na razie też wiedzieć nie możemy 


- 62 - 


7 
4 


i zapewne wnet się nie dowiemy, co było przyczyną tej tragedii; 


pptwem zręcznej prowokacji Niemców, którzy w ten sposób w swych 
niecnych zamiarach wygubienia Narodu Polskiego i podstaw jego eg- 
zystencji osiągnęli nadzwyczajny postęp — tak, że powstanie przed- 
stawia się jakby wywołane, "pour le roi de Prusse”, aby umożliwić 
niemcom usprawiedliwienie przed światem zniszczenia Warszawy wraż 
z jej ludnością, Y Mówi się także, że to Bolszewicy katastrofę 
perfidnie wywołali, cofnawszy przęrzeczoną (7) pomoc, aby ułatwić 
wygubienie przez Niemców u inteligencji polskiej i 
kontynuowaé takie fakty jak wymordowanie oficeröw polskich w Ka- 
tyniu lub wywiezienie na zatratę wielkiej części ludności cywil- 
nej, przeważnie inteligencji z ziem polskich w jakieś bardzo od— 
legte wschodnie kra je. Y Czy przyczyną była może lekkomyślność 


*/ 7 nami enna dla tej hipotezy rzeczą jest, że Niemcy już w pierw- 
szych dniach powstania, bezpośrednio przed tym wycofali z miasta 
znaczną część ludności cywilnej niemieckiej, zwłaszcza kobiety i 
dzieci — mieli w pogotowiu na miejscu w wielkiej ilości jakieś 
tabliczki służące do wzniecania pożarów wewnątrz domów, znaczne 
zastępy Kałmuków i Ukraincöw,ktörych wypuszczali na ludność cy- 
wilną, żeby mordowali Polaków, gwałcili kobiety, rabowali co się 
da itp. 


xx/ Sowieckie czasopismo "Bolszewik", które jest na (karate po— 
czytne w kołach partii, zamieściło w nr.z dn.15 października 1944r, 
na str. 37 artykuł z następującym napisem; "Nauczka z awanturni- 
czej przygody". Artykuł tenipodpisany jest inicjałami A.P, Według 
zdania Aleksandra Wartha, moskiewskiego korespondenta Agenc ji, 
"Reuter" artykuł ten napisał Poskrobyszew, osobisty sekretarz Sta— 
lina, 

Oto wyjątki tego artykułu: Bardzo naiwni regenci polscy spró- 
bowali zapomocą rozpętanego powstania warszawskiego rzucić do gry 
swą ostatnią kartę atutową. Nie nadający się zupełnie do rządzenia 
krajem, starali się ci panowie ratować sytuację przez wzniecenie 
powstania w Warszawie. Naczelne dowództwo sowieckie nie mogło o= 
czywiście nie wiedzieć o przygotowywaniu powstania i ustosunkowało 
się do wydarzeń tych z sympatją. Specjalne znaczenie należy przy- 
pisać okoliczności,że przez powstanie można było zdać sobie spra- 
wę z potencjału sił, jakie działają za plecami niemieckich sił 
zbrojnych.Odkrycie tych sił było konieczne,aby było można przed- 
sięwziąć późniejsze środki postępowania. Przyczynienie się do tego 
kierowane było przede wszystkim koniecznym bezpieczeństwem państ 
wowym i bezpieczeństwem terenów, znajdujących się w tyle poza na- 
szymi, posuwającymi się naprzód wojskami. Dlatego w planach naszej 
Naczelnej Komendy wzięto pod uwagę popieranie, przygotowanie i roz- 
pętanie powstania w chwili, kiedy nasze wojska znajdowały się naj- 
bliżej Warszawy. Te zasadniczą instrukcję wykonało najskrupulatniej 
polityczne Kierownictwo I Białoruskiego Frontu. 


ES 


przy 
padku, któryby można przyjąć, gdyby prawdą było, że plan powsta- 


nia był z rządem rosyjskim ułożony a za chwilę najodpowiedniejszą 

ze str.62 77 chwilą wybuchu powstania wojska nasze znajdowały sie na linii 
Wofomin-Radzymin-Okuniew tzn. około 15 km od warszawskiego przed— 
miescia Pragi. 

Już w pierwszych dniach powstania szalały w Warszawie zacięte 
walki uliczne. Natychmiastowa likwidacja powstania jak również 
włamanie do miasta były w danej chwili niepożądane, przeciwnie zda- 
wano sobie sprawę ze składu elementów powstańczych i ich nastawie- 
niu politycznym. Dlatego Tow. Stalin wysłał dn. 5 sierpnia 1944 r. 
następującą depeszę do dowództwa I Białoruskiego Frontu,marszałka 
Unii Sowieckiej Rokossowskiego; 

"Zatrzymać ofensywę na Warszawę, czekać na dalsze rozkazy", 

© Ta mądra decyzja naszego Wodza dyktowana była ważnymi pobudkami 
politycznymi. Było to jedyne i mądre rozwiązanie w duchu leninow— 
skim, które polegało na tym, aby spowodować konflikt Niemców z pol- 
skimi gxmpaxnk ugrupowaniami politycznymi i uzyskać w ten sposów 
wszelkie możliwe korzyści polityczne i wojskowe." 
mb Pareles ten nie zawiera inwokacji "Polacy i Polki" i nie jest 
zaopatrzony ani dają ani żadnym podpisem. 

Z treści tego BIZKATU/Wynikałoby, że pochód wojsk rosyjskich na 
Warszawę wstrzymano na rozkaz Stalina, niezadowolonego z elemen- 
tów, które kierowały powstaniem i brały w nim udział, a nie były 
komunistyczne — ahie wskutek jakiejś klęski, zadanej wojskom ro- 
syjskim przez wojska niemieckie. 


x/ Słyszałem od jednego z Warszawiaków wersję następującą; 
Rząd polski przysłał z Londynu do delegatury rządu w Warszawie 

i generała Böra (Komorowskiego) odpowiedź, że godzi się na urzą- 
dzenie powstania, ale pod warunkiem, że ono będzie miało wszelkie 
szanse pomyślnego wyniku i umożliwi ukonstytuowanie się jawnie 

@ delegatury rządu polskiego i objęcie przez nią władzy w Warszawie 
gako stolicy państwa, zanim wojska rosyjskie wkroczą do stolicy 
tak, żeby te wojska wkroczyły już do Warszawy oswobodzonej przez 
A.K. (armia kra jowa)a'nie otrzymywały tej wolności z rąk armii 
bolszewickiej. O tym,czy i kiedy te warunki zaistnieją pozostawią 
się decyzji delegatury i dowództwa. Otóż wydawało się, że warunki 
powyższe zbliżały się, gdy wojska rosyjskie zaczęły podchodzić pd 
wschodu pod Warszawę, a Niemcy rozpoczęli masowo ją opuszczać, 
Jednakże sytuacja zmieniła się już 29 lipca 1944 r. (w sobotę), 
gdy do Warszawy doszły wiadomości, że wojsko rosyjskie poniosło 
poważną porażkę przez wojska niemieckie, które w znacznej sile 
nadciągnęły z zachodu. Mimo to termin powstania oznaczony na 1 
sierpnia 1944 r. (na wtorek) utrzymany został w mocy. Dlatego wi- 
nę conajmniej rażącej lekkomyślności, ponosi generat Komorowski, 
delegat Rządu w Warszawie, @ prezes Rady Jedności Narodowej, 
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(także ze względu na prestiż Polski, żeby polskim siłom zawdzie- 


czać zaczątek usunięcia wroga z ziem polskich) uznano w Delegatu- 


rze rządu polskiego i w Dowództwie warszawskim chwilę, gdy Niem- 

cy zaczęli szybko robić przygotowania do wycofania się z Warsza- 

wy, bo wojska rosyjskie już pod Pragę czy pod Radzymin podchodzi— 
ty — a tymczasem plan, dobrze nawet w porozumieniu ze sztabem ro- 
syjskim ułożony, upadł przez nadspodziewane zupełnie nieoczekiwa- 
ne i nie dające się przewidzieć niemieckie zwycięztwo trzech dy- 

wizji niemieckich, przyprowadzonych i kierowanych przez wybitnego 
niemieckiegogenerała Modela; skutkiem czego wojska rosyjskie zos- 
tały rozgromione. 

Które z powyższych, czy z innych jeszcze przypuszczeń okaże 
się trafne i prawdziwe, o tym będziemy mogli dowiedzieć się kie- 
dyć w przyszłości. Dlatego i o przypuszczeniach powyższych nie pi- 
sze. Ale nadzwyczajne czyny bohaterskie naszej młodzieży, tych u- 
kochanych i nieustraszonych polskich żołnierzy, którzy mimo bra— 
ku odpowiedniego uzbrojenia, tak mężnie bronili Warszawy przez 
przeszło dwa miesiące, przeciw straszliwym atakom, pod względem 
technicznym świetnie uzbrojonego i tylekrotnie licżbą górującego 
wojska niemieckiego, przejdą niewątpliwie do historii, jako chlub— 
ne świadectwa męstwa i miłości Ojczyzny i wolności. Podnoszą one 
też na duchu nasz biedny Naród, chociażby okazało się, że okrop- 
na katastrofa, jaką jest dla Polski i Polaków zniszczenie a raczej 
zagłada Warszawy, była następstwem lekkomyślności — w tym wypadku 
ze względu na skutki winy potwornej, jakiej przebaczyć nie można, 
winy tych, cp wywołali swym nakazem powstanie. Jednak bez względu 
na przyczyny powstania należy się Tym, co, spełniając rozkazy 
swych wodzów, życie w walkach utracili hołd i wieczna pamięć — 
hołd, jaki wyraził w pięknych słowach Władysław Leopold Jaworski, 
mówiąc o poległych za Polskę Legionistach w wojnie światowej; "Za 


nimi stoi najwyższa powaga, najwyższa cnota i najwyższe piękno; 
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Powaga, cnota i piękno śmiefci ofiarnej". 


H. Żydzi, 

Żydów położenie na ziemiach polskich staje się od wybuchu 
wojny coraz gorsze, nawet rozpaczliwe! Niemieckie władze skon- 
fiskowały im wszelkie nieruchomości, jakie posiadali, wszelkie 
przemysłowe i handlowe zakłady, pozbawiły ich także innych zajęć 
zarobkowych (wykonywanie adwokatury, praktyki lekarskiej itd.) 

W miastach wysiedlono ich z pomieszczeń, jakie zajmowali i kazano 
im ulokować się w osobnych małych dzielnicach (w gettach), z któ- 
rych pod karą śmierci nie wolno im pyre wychodzic, jezeli nie mie- 
li do tego specjalnych zezwolen lub nie zostawali wyprowadzani 

do jakichś robót przez organa władz niemieckich. Z czasem konfi- 
skowano w gettach także ruchomości, przed zimą futra, zapasy ży- 
wnościowe, bieliznę, suknie i inne rzeczy, klejnoty, złoto, dola- 
ry itd. Takie konfiskaty a wśród nich także rabunki egzekutorów 
na własną korzyść liczy się w wartości do wielu milionów zł. W 
ostatnich czasach (pisałem w 1941,1942 r.) wyprowadza się z gett 
jak mi opowiadano, młodzież do lat 16 i ludzi mających więcej niż 
60 lat w nieznane strony i miejsca. Niemcy — jak słyszałem — wypro— 
wadzonych Żydów rozstrzeliwują karabinami maszynowymi, albo ich 
trują gazami i masowo w inne sposoby. Słyszałem także, że do ta- 
kich wyprowadzonych z gett ludzi strzela się, jeżeli idą zbyt po- 
woli. Wielu Żydów ginie podobno skutkiem głodu i nędzy. Z pośród 
Żydów między rokiem 16 a 60 życia, wyprowadza się lub wywozi wie- 
lu do różnych prac fizycznych, Słyszałem przed kilku miesiącami. 

o okropriych rzeziach dokonywanych na Zräseh w Biazostockim i na 
Litwie przez zdziczałych parobköw, podjudzanych do tych zbrodni 
przez Niemców, którzy zapewniali mordujacych, że władze niemiec- 
kie ich nie vAkırza a mieniem wymordowanych będą się mogli podzie— 


lic. Opowiadano mi z wielu stron, że istnieją osobne oddziały po— 


a 
licji wojskowej, noszące opaski z literami J.V.K. lub J.V.A. (Ju- 
den Verfolgungs Kommando i Juden Verfolgungs Abteilung), które 
zajmują się mordowaniem Żydów. W kilku mniejszych miastach lub 
miasteczkach nie ma już podobno wcale Żydów na skutek energicznej 
działalności tych oddziałów policyjnych. Słyszałem, że np. w Miel- 
cu nie ma ani jednego Żyda, że wymordowano tam na miejscu 500 Éy- 
dów a resztę wywieziono, że w Tarnowie w jednym dniu wymordowano 
3500 Łydów, że w Rzeszowie z 18.000 Żydów zostało przy życiu tyl- 
ko 3.000 itd. Nie ma już obecnie wcale Żydów w takich miastecz — 
kach jak liszana Dolna, Limanowa, Grybów, Bobowa itd... Czy to co 
zanotowałem jest prawdą ? Na to pytanie odpowiedzieć oczywiście 
nie mogę, bo nie mogę zaświadczyć faktów. Może trochę przesadzo- 
no w opowiadaniach, jak się to często dzieje, ale to jest pewnym, 
że partia narodowo-socjalistyczna zupełne wytępienie żydów wsta- 
wiła w swój program. Świadkiem jest pod tym względem sam Führer, 
który — jak podałem powyżej w Rozdz. VI scharakteryzował Żydów 
jako element rozkładowy, jako pasożyta rasy aryjskiej podkopuja- 
cego wszelkie jej ideały a propagującego socialną demokrację, tę 
"najniebezpieczniejszą truciznę, która stała się powodem klęski 


Niemców w 1918 r." Hitler kończy takie wywody uwagą, że Niemcy 


powinni byli wytępić (ausrotten) przed tym wszy skich Żydów, mi e— 


szkających w Niemczech, bo w takim razie byłoby się zapobiegło 
wielkiej klęsce. W Kr.Ztg. z dn. 25 lutego 1942 r. zamieszczono 
dosłowny tekst ostatniej wówczas mowy Hitlera, w której mieszczą 
się słowa nastepujace;"... meine Prophezeilung wird ihre Erfüllung 
finden, dass durch diesen Krieg nicht die .arische Menschheit ver- 
nichtet, sondern der Jude ausgerotten werden wird".("...moje pro- 
roctwo spełni się, że przez tę wojnę nie zostanie zniszczona lud- 
ność aryjska, lecz że Żyd zostanie w zupełności wytępiony"), 

Dla ilustracji jak Niemcy postępowali od początku z Żydami, 


dopisuję tu kilka faktów, a których słyszałem od osób zupełnie 


wiarogodnych; 

W Jędrzejowie (ziemia Kielecka) spotkał policyjny żołnierz 
niemiecki poza gettem Żyda i zażądał od niego wykazaniem się poz— 
wolenia na wyjście z getta. Żyd pokazał zezwolenie a żołnierz za- 
brał mu je i potargał w strzępy. Inny żołnierz, stojący opodal 
zatrzymał zaraz potem Żyda i zażądał okazania pozwolenia na wyda- 
lenie się z getta. Żyd tłumaczył się, że miał pozwolenie, ale że 
mu je przed chwilą ów pierwszy żołnierz odebrał i podar, na co 
ten drugi żołnierz wyciągnął rewolwer i Żyda na miejscu trupem 
położył”, 

Przybyła do nas do domu góralka z serami, ale była widocznie 
bardzo rozdrażniona. Na zapytanie żony co takiego ją spotkało o= 
powiedziała — mniej więcej — co następuje:;"Widziałam tak strasz 
ną rzecz, że jej do śmierci nie zapomnę, Do wagonu, w którym je— 
chałam, chciał wsiąść na stacji w Kalwarji jakiś Łya. Żołnierz 
policyjny zażądał od niego kartki, pozwalającej na jazdę koleją. 
Żyd okazał ją i otrzymawszy z powrotem wsiadaz już do wygonu lecz 
gdy był już na stopniach wagonu, żołnierz wyciągnął rewolwer i 
strzelił do Żyda. Gdy Żyd spadł ze stopni na ziemię i dawał jesz- 


cze znaki życia, przyskoczył do niego drugi żołnierz i dał drugi 


strzałfdo Żyda, poczem Żyd zaczął w okropny sposób jęczeć. Jeden 


z żołnierzy zwrócił się wówczas do chłopa, stojącego z wozem na 
stac ji ifzamaną polszczyzną kazał mu Żyda natychmiast dobić. 
Gdy chłop odpowiedział, że on tego nie uczyni, gdyż żadnego czło— 
wieka zabijać nie myśli, żołnierz wyciągnął rewolwer i zagroził 
chłopu, że go śmierć czeka, jeżeli nakazu natychmiast nie wykona. 
Chłop pod tą groźbą, zdjął orczyk z wozu i dobił nim Żyda rozbi- 
jajac mu czaszkę." 

zywiście takie zabicie niewinnego Żyda nie jest żadnym przes- 


tępstwem, skoro zabójca pomaga tylko n.s. w ich wielkiej misji 
kulturalnej, usunięcia ze świata wszystkich Żydów. 


Znajomy mój jadąc autem z Wieliczki, napotkał napotkał wick- 


szą ilość Żydów pędzonych widocznie z getta podgórskiego do Wie- 


liczki. Jakaś Żydówka, która pchała przed sobą wózek z różnymi rze— 
ezami, na których siedziało małe dziecko skręciła na widok zbli 
żającego się auta wózek tak niezręcznie, ge dziecko spadło zwöz- 
ka na ziemię. Zanimzdołała dziecko podnieść, doskoczył do dziec- 
ka żołnierz seule aay i podrzucił dziecko swym ciężkim butem, tak 
że upadło koło następnego żołnierza, który dalej to samo uczynił. 
Co się z dzieckiem potem stało, znajomy mój nie widział, bo szo- 
fer przyspieszył zwolnioną chwilowo jazdę. 

Matka chrzestna pewnego Zyda-neofity, interesująca się nadal 
swym chrześniakiem, opowiadała mi rzecz następującą; Jej chrześ— 
niak przeszedł na katolicyzm, aby się ożenić z bardzo miłą i do- 
bra katoliczką. Małżeństwo było wzorowe. Mieli troje dzieci. liat— 
ka chrześniaka 80-letnia staruszka , zajmowała się wnukami i wycho 
wywała ich w duchu chrześcijańskim, ale swej żydowskiej wiary mi- 
mo próśb syna, który zerwał całkowicie z żydostwem, sama porzucić 
nie cheńała, Do Chderzyna, gdgzie rodzina żyła w dostatku, przy 
szli Niemcy. Dowiedziawszy się o tej rodzinie, zabrali młodej zo— 
nie męża jako neofite, a dzieci wraz ze staruszką matką żydówką, 
wsadzili na wóz. Staruszka spadła z wozu i tak się potłukła, że 
w kilka godzin potem zmarła. Zrozpaczona żona i matka pozostała 
sama bez wiądomości, co się stało z jej mężem i dziećmi. Co się 


stało ? — nie trudno odgadnąć. 


Notatki powyższe pod "H" zamieszczone zawierają tylko fakty, 
będące wstępem do właściwej wielkiej akcji zmierzającej do wymor- 
dowania wszystkich Zydów, znajdujących się na ziemiach polskich 
lub na te ziemie skądinąd przywiezionych” „Ta akcja na wielką ska- 
lę początkowo zaczynałą się od wyprowadzania wszystkich Żydów z 
pewnej miejscowości na miejśce wybrane i rozstrzeliwania ich przy 


x/ Dopisuję w listopadzie 1943 r. 


użyciu karabinów maszynowych. Potem Żydów wywożono przed wielkie 


hale, które wybudowano także w Treblince, Belzcu i innych jeszcze 


4 
gminach (podobnoś także w Oświęcimiu). Zam Żydzi muszą się naj- 


pierw rozebrać do naga i poskładać swe rzeczy w miejcu oznaczo- 
nym, poczem wpędzani zostają do hali, gdzie się ich morduje Baza- 
mi trującymi, gorącą parą lub prądem elektrycznym o wysokim napie— 
ciu. 

Takie wieści dochodzą mnie z wielu stron. Przypominam, że 
akcja ta została przez Hitlera już w 1941 r. zapowiedziana, 

O losach Żydów, którzy wyjątkowo zdołaki uratować swe życie 
słyszy się potworne rzeczy. W warszawskim getcie Żydzi, którzy 
z bronią w ręku walczą przeciw niemieckiej policji, nie zginęli, 
ukrywali się w kanałach podziemnych, gdzie swe dzieci pozabijali 
z konieczności, a nocami uciekali do lasów i tam powiekszali ban— 
dy, chroniące się przed Niemcami. Pewien ziemianin opowiadał mi, 
że w stertach kryli się u niego Żydzi i zywili się ziarnem, albo 
tym, co im ludzie z litości w garnkach potajemnie stawiali pod 
stertami. Tego rodzajm litość łączyła się z dużym niebezpieczeri— 
stwem, bo dostarczanie Zydowi żywności karano bezwzględnie śmier— 
cią, 

Zdarzało się, że Zydzi, cheac ratować przynajmniej swe nie- 
letnie dzieci od niechybnej śmierci z rąk Niemców oddawali je po- 
tajemnie chłopom na wsi na utrzymanie, płacąc za to z góry nie- 
jednokrotnie ogromne sumy. 

Jeżeli Niemcy o tym się dowiedzieli - a donosicielstwo jest, 
niestety wśród naszego chłopstwa miestety bardzo częste — wówczas 
rostrzeliwali nietylko dzieci żydowskie. lecz także całą rodzinę 
chłopską, która przyjęła żydowskie dzieci na utrzymanie, a całe 


domostwo puszczali z dymem, 


U_W_8_8_2 : 
O losach Ukraińców znajdujących się w Gen.Gub nie piszę, bo wia- 
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domo powszechnie, ze są narodem przez Niemców uprzywilejowanym 
i podobno dobrze im się powodzi. Otrzymują różne intratne posady; 
bez względu na kwalifikacje, a za to pomagają Miemcom w przesla- 
dowaniu Polaków. Nie myślą o tym, ze to samo, co Niemcy z nami 
dzisiaj wyprawiają, mogłoby być z czasem ich mizkaxem losem, gdy- 
by Niemcy wojnę obecną wygrali, Polaków wyniszczyli, a zawariszy 
potem układ z Rosją, przystąpili do okupacji bogatych ziem ukrai- 
Askich, zamieniając na nich Ukraińców w swych parobków Powod. 
W 1943 r. rozpowszechniają się u nas wiadomości o strasznyf, 
w okrucieństwach potwornych, a zupełnie bezkarnych mordowaniach 
przez Ukraińców polskiej ludności tak miejskiej jak wiejskiej, 
a to na Wołyniu i we wschodniej Małopolsce (tzw. Galicji). Niem- 
cy tylko o tyle przeciw mordowaniu Polaków występują, o ile mor- 
dercy zabijają lub ranią równocześnie także Niemców, co się po- 
dobno nieraz zdarza. 


I. Niemcy zacni. 

Mimo wszystko co wyżej przedstawiłem, znajdują się jeszcze 
wśród narodu niemieckiego ludzie zacni, szlachetni, którzy by- 
najmniej nie ulegli tej szatańskiej chorobie, nazywanej hitle- 
ryzmem lub narodowym socjalizmem. Takim Niemcom należy się sza- 
cunek a dla kilku z nich, z którymi z dawnych czasów związałem 
się węzłami przyjaźni, zachowuję przyjaźń, bo jestem przekona— 
ny, że przeżywają jako Niemcy boleśnie czasy, widząc, jak nisko 
naród ich upadł. Nawet między Niemcami, co do Polski przybyli 
w czasie wojny, jako organa rządu obecnego, znajdują się nieraz 
tacy, którzy nie poddają się ogólnemu reżimowi w stosunku do Po- 
laków, lecz przeciwnie postępują uprzejmie i ludzko z nami, a 
nawet okazują nam nieraz pełne współczucie i życzliwość, uznać 
w tym trzeba zasługę, a nawet odwagę, bo przecież wiedzą oni 
co ich ewentualnie za to czeka. Jeżeli nie coś gorszego, to przy— 
najmniej wysłanie na front. Przytoczę tu kilka przykładów zacnych 
Niemców; 

W połowie września 1939 r. przywieziono do szpitala polskie- 
go w Krakowie oficera niemieckiego, ciężko rannego. Jako wierzą— 
cy katolik poprosił o księdza. Przybył do niego Jezuita 0.Moraws— 
ki, dziś już nie żyjący, zamęczony — jak mówiono — w obozie Oświę— 


cimskim, gdzie także kilku innych 00 Jezuitów z Krakowa zginęło, 


Lio 
- N = 
0. Morawski wyspowiadał rannego, zaopatrzył go św. Sakramentami 
a potem wdał się z nim w rozmowę. Kiedy O. Morawski wypowiedział 
przypuszczenie, że ranny, który z takim habożeństwem przyjął po- 
ciechę religijną, zapewne współczuje z nieszczęśliwym narodem 
polskim, usłyszał odpowiedź;"Nie Ojcze Duchowny, ja Wam nie współ- 


czuję, lecz Wam zazdroszczę; Polacy walczą przecież o wolność, 


l 
a my o niewolę ("Knechtschaft"). 


Wiedeńczyk, który przez kilka lat przebywał w Krakowie i utrzy- 
mywał z Polakami dobre stosunki, przybył do mnie z końcem 1940 r. 
żeby się ze mą pożegnać, bo jako nie đość prawomyślny musi do 
Wiednia wracać. Powiedział przy tym, że jest bardzo zadowolony, 
bo w Krakowie już dłużej wytrzymać nie może; wstydzi się bowiem 
przed Polakami, że jest Niemcem, a jako człowiek cierpi moralnie 
głównie z powodu tej niemocy, w której znajdują się wszyscy Niem- 
cy jeszcze po ludzku czujacy. 

W Poznańskim nie wysiedlono pewnej Polki, matki z trojgiem 
małymh dzieci. i zigmie nie mogła ona dostać opału. Dowiedziaw- 
szy się o tym pewien robotnik kolejowy, Niemiec, w najbliższym 
sässedztwie mieszakljacy, dostarczał tej rodzinie polskiej węgiel 
po śmiesznie niskiej cenie. Po pewnym czasie dowiedziała się Pol- 
ka, że ów robotnik, który jej dzieci bardzo polubił, zabierał z 
wielkim narażeniem się, węgiel z magazynu kolejowego nocą, aby 
go mógł dostarczać polskiej rodzinie. 

Przykład Niemca, który jako naczelnik krakowskiegovmzędu 
mieszkaniowego /Wohnungsamt/, dużo szczerej życzliwości okazywał 
Polakom - o czym miałem sposobność przekanać się ogobiście -ale 
został widocznie za to usunięty z swego stanowiska przytoczyłem 
w dziale "D". Niemiec ten nazywa się Begtsch. 

Z wiarogodnego źródła wiadomo mi o rodowitym Niemcu, co praw 
da ożenionym z Polką, który korzystając ze swego stanowiska, ura- 


towat około dwudziestu młodych Polaków od grożącego im wywiezie— 
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nia do Niemiec w ten sposób, że ich uznał za niezbednie potrzeb— 
nych — co było nieprawdą — dla zadania, które miał w Krakowie do 
spełnienia. Niemca tego potem osobiście poznałem. Rzecz oczywiś— 
cie była i jest okryta tajemnicą. 

A przecież istnieją i tacy Niemcy, gorący patrioci, którzy 
mieli odwagę, występowania publicznie przeciw moralnemu upadko- 
wi narodu, jak np. cytowany przeze mnie niejednokrotnie F. W. 
Foerster, żyjący obecnie co prawda — jak mi mówiono — w wolnej 


Szwajcarii. (W 1944 r. doszäa do Krakowa wiadomość, że Foerster 


zmarł w Luc ernie, 


Jakkolwiek powyższe uwagi o zacnych Niemcach w moich notat- 
kach przytaczam, to jednak nie mogę pominąć zastrzeżenia, że 
wśród z natury i wychowania zacnych, szlachetnych, dobrodusznych 
i uczuciowych Niemców jest — jak to wynika z licznych ob jawów 
konkretnych — większość takich, którzy zostają pod dominującym 
wpływem niezwykle zręcznej a zarazem szatańskiej propagandy n.s. 
Tacy to Niemcy czytając codziennie niemieckie pisma, wierzą jak- 
by w stanie jakiejś hipnozy w te wszystkie kłamstwa i przefreca- 
nia faktów, które n.s. piszą i mówią i dlatego stają się nieste- 
ty, także naszymi wrogami i uważają Polaków za "sprawców" tylu 
nieszczęść jakie na Niemców przez wojnę spadły. 

Zły duch, który przygotowywał swe dzieło zniszczenia przez 
lat kilkadziesiąt (p.Rozdz.VIII) doprowadził je do szczytu pod 
hasłami n.s., a przy tym, jeżeli nie zdeprawowaź, to przynajmniej 
oślepił kłamstwami i sukcesami militarnymi, jakie Hitler osigg- 
nat, także olbrzymią ilość Niemców zacnych, 

Niewielug gdy powyższe słowa w 1942 r. pisałem, było jeszcze 
takich, którzy jasno na rzecz patrzyli i patrzą z wysokiego punk- 
tu widzenia kultury chrześcijańskiej i zachodnio-europejskiej. 


Zadawałem sobie — widząc co się dzieje — tanie jak taki 
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upadek narodu, bądź co bądź bardzo wybitnego wśród narodów o wyż= 
szej kulturze był możliwy? 

Odpowiedź oryginalną znalazłem w 1943 r. w książce Foerstera 
w ustępie zatytułowanym "Zesłanie ducha niegwietego" (jew. na str. 
292 i 293), jakkolwiek księżka ta wpszła jeszcze przed wybuchem wDj- 
ny obecnej. 

Ustęp odnośny zamieszczam poniżej w dosłownym brzmieniu; 
"Zapytywano mnie niejednokrotnie zagranicą — pisze Foerster — jak 
to jest możliwe, ażeby człowiek o tak przeciętnej inteligencji, 
jak Hitler, wywierać mógł taki potężny wpływ na dzieje świata. 
Jest to zupełnie tak samo, jak gdyby pytano, w jaki sposób tybacy 
i rzemieślnicy, będący uczniami Jezusa, mogli się stać nagle współ 
twórcami jedynego w swoim rodzaju ruchu ogarnia jącego świat cały. 
Tak jak istnieje "Zesłanie Ducha Świętego" tak też istnieje Zesta- 
nie ucha nieświętego i jak ongi w Jerozolimie w czasie Świątek 
Duch mówił wielu językami, tak dzisiaj"mówi wielu językami" demon 
narodowy w Pałacu Spwrtowym w Berlinie. I oto właśnie dlatego,że 
Hitler był człowiekiem całkiem przeciętnym, który oddał się catko- 
wicie duchowi narodowemu bez żadnej osobistej ambicji, bez myśli 


odegrania jakiejkolwiek roli osobistej ("Jestem jednym z bezimien- 


nej masy narodu nienigeriege)”, właśnie dlatego wybrał go nieswie- 


ty duch wszechniemieckiej namiętności i podniósł go do stanu opę- 
tania. Taka jest psychologia Hitlera, stanowiąca jeden z roddzáalów 
historii owego zbiorowego szaleústwa,które znajduje sig dopiero u 
początku swojej ery; ciąg dalszy zawarty jest w objawieniu św.Jana? 


jara przypisuje Hitlerowi brak am- 
kolwiek roli osobistej.Zapewne Foer- 


kiego piedestału,że coraz częściej powołuje się na "Opatrzność" i 
Jej dalszą pomoce. "Jak trwoga to do Boga" mówi polskie przysłowie. 
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Jeszcze różne 
dotyczące n.s. ("narodowy socjalizm") 


W "Rozdziale " streściłem sprawozdawczo dzieło "Mein 
Kampf" a tym samym wyjaśniłem — jak sądzę — jak to nacjonalizm 
niemiecki jest głównym motywem a zarazem i motorem w prądzie 
narodowo-socjalistycznym, jak w jego niemieckim przeroście, 
dochodzącym do szału wszystko; Bóg, człowiek, ludzkość, pań- 
stwo, etyka, prawo, wolność, dobroć, szlachetność, prawda — u- 
stępują wobec mitu, jakim jest das Deutschtum (niemieckość) 

W Rozdziale spróbowałem rzucić kilka snopów światła na 
podstawowe tezy Hitlera, ograniczające człowieka do czysto przy: 
rodniczego tworu przyrody, z przekreślehiem metafizycznej stro— 
ny w jego istocie a zarazem podnoszące do znaczenia pierwszo— 
rzędnego w życiu społecznym ludzi, narodów i ludzkości zasadę 
przyrodniczą, którą Hitler nazywa arystokratyczną a na podsta— 
wie której siła fizyczna jest podstawą prawa a nawet jego tre- 
ścią. 

W rozdziale naszkicowałem tło historyczne idei i dzia- 
łolności n.s. 


W rozdziale starałem się zilustrować w sposób 


przeważnie tylko przykładowy propagandę n.s. skierowaną prze- 


ciw Polsce i naszemu Narodowi, tudzież postępowanie z nami 
głównie zxkak w latach 1939 do 1943. 

Po smutnym dla nas obrazie w trzech poprzednich rozdzia— 
łach naszkicowanym staram się podnieść na duchu Szanownych 
Czytelników i siebie w rozdziale kilku przepowiedniami, 
które szczególnie Naród nasz zainteresować mogą. Pominąłem 
zupełnie proroctwa mało jasne, które wśród nas kursowały a 
także wizje poetyckie, choćby naszego wielkiego Adama. 


W niniejszym rozdziale oddalam się od punktu rozpa— 
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trywania polskiego i powracam do tego, od czego rozpocząłem 
tj. do ogólniejszej charakterystyki ideologii i działalności 
n.s. aby silniej uwydatnić to, o czym dotychczas zdaniem moim 
jeszcze za mało napisałem, Nieraz przytem powołuję się na rze- 
czy, które już poprzednio podałem, przy czym nie mogę uniknąć 
czasem powtarzań treści. 

Dia-bii2s8gej-orjentacji-w-tresei niniejszego rożdziału po— 


deje nastepujgey skorowidz+ 


A. Przestrzen Niemcom potrzebna_(Der Lebensraum) 


Na ten temat Hitler pisał wiele w Mein Kampf (p.rozdz. Y 
Jest to też zagadnienie podstawowe w "Drang nach Osten" — Za- 
gadnienie odwieczne. Kiedy jednak Niemcy za Wilhelma II myśle— 
li głównie o zdobywaniu obszarów dla swej ekspansji w koloniach 
zamorskich, Hitler powrócił w zupełności do właściwego Drang 
nach Osten i dlatego uznał za stosowne propagować w Mein Kampf 
plan wielkiej wojny z Rosją celem zdobycia dla Niemiec olbrzy— 
mich i bogatych obszarów południowych tego państwa, pokrywając 
wobec świata swój plan hasłem wojny Niemiec przeciw bolszewiz- 
mowi w obronie wielkiej kultury zachodnio-europejskiej przed 
wschodnim barbarzyństwem. Ponieważ jednak droga do Rosji połu- 
dniowej prowadziła przez Czechy i Polskę trzeba było także i 
te przeszkody z drogi usunąć. Pierwotnie — jak dowiaduję sie 
z książki; "Taki jest Hitler" Gieryńskiego, który miał w ręku 
pierwsze wydanie Mein Kampf —- 

„Hitler planował zajęcie ziem Niemcom potrzebnych ugodowo 
lub ogniem i mieczem a wychodząc z założenia, że szlachetna i 
wartościowa rasa niemiecka nie powinna mieszać się z krwią gor- 
szą tubylców, uważał za rzecz konieczną, aby "miecz wytępił 
najpierw tubylców, a dopiero, aby na ich miejscu osiedlono 
liemców" ,(Gieryński str.68 i 141)."Po wymordowaniu tubyleów moż 


na zrobić z mieczy pługi, którymi chłop niemiecki orać będzie 
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zdobytą glebę i połączy ją przez to na zawsze ze swą ojczyzną. 
Jednak z czasem fanatyk niemiecki łagodzi radykalny środek zu- 
pełnego wygubienia tubylców mieczem, bo pisze;"Potrzebujemy 
miliona kilometrów kwadratowych. Znaleść je możemy tylko na 
wschodzie. Będę bezlitosnym dla Polaków, których przepędzę; 
piech się osiedlą, gdzie chcą — bodaj na Syberii. Tu jest więc 
już dla nas łaskawszy.(p.Gieryński str.138). Zdania takie były 
zamieszczane w wydaniach "Mein Kampf" przed zbliżeniem sie Hi- 
tlera do Polski w latach 1933 i 1934 (o czem p. u mie w roz 
dziale Ye 

Hitlerowi sekunduje Rosenberg, piszac w "Micie XX wieku" 
m.i.stowa nastepujace;"W walce o byt, jaką toczy naród niemie- 
cki, nie wolno kierować się względami na bezwartościowych i 
pretensjonalnych Polaków, Czechów itd. (Wyraz "Polaków" w wy— 
daniach od 1934 r. zostaje skreślony). Narody te należy odep- 
chnąć na wschód".(p.Gieryński str.138-140). 

Co do Czech — jak dowiadujemy się z Gieryńskiego (j.w.s.157) 
plan był następujący; "Podobno Niemcy — pisze Gieryński -— opra- 
cowali już plan zupełnego wysiedlenia Chechów z terytorium 
Czech i Moraw. Na wypadek wojny Niemcy planują ewakuowanie 
1.750.000 mężczyzn zdolnych do pracy fizycznej w ciągu trzech 

tygodni. Czeci mają być zatrudnieni przy budowie fortyfikacji 
i w fabrykach niemieckich. Podlegać będą wojskowej dyscyplinie 
i mieszkać w barakach. Czeszki pracować będą w szwalniach i 
szpitalach a dzieci oddzielnie od rodziców, oddane zostaną do 
niemieckich przytułków, gdzie będą wynaradawiane. W czasie po- 


koju plan ewakuacji Czech i przesiedlenie ludności ma być żre— 


Y 
alizowany w powolniejszym tempie. "Mimo to — dodaje Gieryriski 


e e 


/ 
przeprowadzony. Takich wypadków historia nowożytna nie zna." 
Przytoczyłem tu powyższy wyimek z Gieryńskiego (str.157) bo 
metoda niemiecka w nim dla zgermanizowania Czech określona, bywa 
stosowana już obecnie w szerokim zakresie na ziemiach polskich w 
formie znacznie ostrzejszej, bo łączy się także z masowymi roz:— 


strzeliwaniami ludności i paleniem ich osad z całym dobytkiem, 


Aby przestrzeń zdobytą obsadzić Niemcami, trzeba m.in. ścią 
gać na nią Niemców z innych krajów. Akcję tę rozpoczęto już w kil- 
ka miesięcy po wybuchu wojny w 1939 r. Rząd niemiecki porozumiał 


się z Rosją, aby niemieckich osadników - chociażby oddawna a nawet 


od wieków mieszkali na obszarach tych państw, względnie państw bał— 


tyckich w 1919 r. do życia powołanych i utracili łączność z ojczy— 
zną swych przedköw a nawet niejednokrotnie znajomość języka nie- 
mieckiego — wysiedlać z ich wolą lub wbrew ich woli na obszary, z 
których od jesieni 1939 r. przymusowo Polaków wypędzono i pozbawio- 
no ich mienia. Słyszałem o żywych protestach przymusowo wysiedla- 
nych "Niemców",nawet o scenach tragicznych. Jednak w prasie o tym 
nie było oczywiście mowy. Przeciwnie pisano dużo i przedstawiano 

w ilustracjach, z jaką to radością koloniści Niemcy opuszczają swe 
osady, by "wreszcie powrócić do ukochanej ojczyzny" i tam bogacą 
się tym, co Polacy "dAl nich pozostawili". Podobnoś wśród tzw. Bał- 
tów na ziemie województw poznańskiego i pomorskiego przesiedlonych 
miało być wielu niezadowolonych a nawet wprost nieszczęśliwych z 
powodu zmiany siedzib. Obecnie (marzec 1943 r.) słyszę, że prze- 
siedlonych odadniköw niemieckich, jeżeli nie są zadowoleni ze swe- 
go losu i z tego powodu występują z żalami zamyka się w obozach 


koncentracyjnych. 


u 


Liczba"der deutschen Volksgenossen" wzrasta dalej przez to, 
że n.s. zaliczają do nich także Niemców, obywateli państw innych, 
w nich zamieszkałych, którzy tyko narodowościowo są Niemcami. Przy- 
należność ich do „deutsche Volksgenossen® jest albo tylko pozorna, 
albo realna. Pozorna jest o tyle, o ile chodzi o Niemcöw, ktörzy 
czują sie w pełni obywatelami państwa , do którego państwowo nale- 
żą i państwo to a nie Reich uważają za swą ojczyznę. Takimi są np. 
przeważnie Niemcy, obywatele Szwajcarji a zdaje się w większości, 
Niemcy obywatele Stanów Zjednoczonych Am.półn. Mato było takich 
Niemców w Polsce a takimi nie byli wcale Niemcy, mieszkający w b. 
zaborze pruskim, jak to okazało się zaraz po wybuchu wojny w 1939r. 
fealnie zaliczyć trzeba do,,deutsche Volksgenassen! Niemców obcokra— 
jowców, którzy pomimo, że Paústwowo nie należą do Reichu, uważają 
się sami za członków wielkiej wspólnoty niemieckiej - za „deutsche 


4 ; FR > 
Volksgenossen - zorganizowanej silnie zwłaszcza od nastania n.s. 


[pisazen w kwietniu 1944 r.;Poraj (j.w.) w swej książce z1938r. 


pisze dość obszernie na str. 167 i nast. )jak to otganizacja partyj- 
na n.s. zataczała coraz obszerniejsze kręgi wśród Niemców zagrani- 
eznych. Wymienia przy tym zwłaszcza następujące państwa, w których 
Niemcy mieszkają i są ich obywatelami; Polskę, Węgty, Rumunię,Cze- 
chostowację, państwa skandynawskie, włoski Tyrol, Holandię, Szwaj- 
carję, Stany Zjednoczone, Kanadę itd. Placówki n.s. w tych państ— 
wach potworzone a pozostające w łączności z centralą w Reichu, są 
bardzo silnymi czynnikami propagującymi n.s. za granicą Niemiec, Y 
Rzekoma przynależność Niemców, obywateli państw obcych, do ogó- 
łu der Beutschen Volksgenossen bywa wyzyskiwana przez propagandę 
niemióką i rząd, by usprawiedliwiać napaści na państwa słabsze 0- 
x/yprawdzie Ukraińcy nie należę, do „deutsche Volksgenossen/ jednakże 
jako pSrzymierzericy n.s.oddają temu prądowi usługi może lepsze, 
zwłaszcza w Polsce niż sami n.s.najokrutniej mordując niezliczone 
szeregi Polaków a nie wiedzą o tym,że czynią to wszystko skutkiem 


agitacji jaką Niemcy od lat kilkudziesięciu przeciw nam rozwija- 
li - jak dawniej mówiono — "pour le roi de Prusse". 


Z GL 


raz aneksję ich ziem, a to eelem "obrony" Niemców do tych państw 
przynależnych a w nich, jak to kłamliwie propaganda głosiła z po— 
wodu narodowości niemieckiej prześladowanych. Opieka bowiem pańs— 
twa niemieckiego rozciągać się "musi" na wszystkich Niemców, na 
wszy stkich „deutsche Volksgenossen, gdziekolwiek oni się znajdują! 
Takimi to motywami Hitler uzasadniał i uzasadnia konieczność opa- 
nowania kraju Sudetów przez Reich, albo Kłajpedy z jej obszarem. 
Nie inaczej Hitler uzasadniał też opanowanie Polski w 1939 r.przez 
Niemcy, powołując się już nietylko na to, że Polska nie chciała 
dobrowolnie oddać Gdańska i otworzyć wolną drogę przez "korytarz" 
ale i tym, że Polacy jeszcze przed wybuchem wojny wymordować mie— 
li przeszło 62.000 Niemców, obywateli polskich i to nawet w okrut— 


ny sposób (p. o tym wyżej rhzdz.IX.). 
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Również realnie mnożą sig deutsche Volksgenossen na terenach 


przez Niemców zajętych przez coraz liczniejsze rzesze tzw, Volks- 
deutsche lub Stammdeutsche. Poczęści są to prawdziwi Niemcy,którzy 
na tych terenach mieszkali i nie byli obywatelami niemieckimi; 

po części są to ludzie narodowości innych, którzy zgłaszają się 
dobrowolnie na Niemców, aby robić interesy lub unikać smutnego po— 
łożenia osób nieniemieckiej narodowości, albo też godzą się na 
przynależność do narodu niemieckiego pod presją na nich przez rząd 
niemiecki wywierang. A tej trzeciej kategorii jest najwięcej. Pre— 
sję wywierają władze niemieckie zwłaszcza na ludzi noezacych naz- 
wiska niemieckie. Przymus ten wywierany bywa przez różne groźby, 
nieraz takie, że opór graniczy z bohaterstwem, lub jest nim isto- 
tnie. Przytaczam tu następujący przykład z Krakowa; Urzędnikowi 
polskiemu w stanie spoczynku, który przekroczył przynajmniej 60 
lat,a ma na utrzymaniu — ze skromnych zasiłków,z łaski mu przyz- 
nanygh i z drobnego własnego zarobku - żonę będącą także w podesz— 
tym wieku i ciężko chorą, zupełnie do pracy niezdolną córkę — za- 
grozono, że jeżeli nie zdeklaruje się jako"Stammdeutscher" tzn. 


Niemiec z powodu Niemieckiego pochodzenia (miał bowiem nazwisko 
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niemieckie), odbidra mu dotychezasowe mieszkanie, zasizek i posa- 
de. Nie chege narażać siebie, żony i córki na śmierć niechybną, 
zgodził się na to, że go zarejestrowano jako Niemca. O przypadkach 
podobnych, bliskich nieodpornego przymusu słyszę często z różnych 
stron. Jakkolwiek wyparcie się polskości nie będzie mogło być w 
takich przypadkach w Polsce wyzwolonej usprawiedliwione, to jed- 
nak trzeba będzie przyjąć nieraz daleko idące okoliczności łago- 
dzące zwłaszcza na ziemiach śląskich, na których nawet biskup A- 
damski z góry usprawiedliwił'rejestrowanie się Polaków śląskich 
jako Niemców, bo widocznie przypuszczał, że będą mogli w ten spo- 
sób ratować egzystencję swoją i swych rodzin i zapobiegać zmiej- 
szaniu się efektywnemu liczby ludności polskiej. Co prawda cel ra=- 
towania życia Polakom na tej drodze nie został co do wielu mężczyzn 
osiągnięty, bo ich potem jako Niemców zaciągano do wojska i wysy— 


łano na front, gdzie ginęli i giną za Niemcówi 


d 4 . . : + £ 
Przypominam wkońch, że n.s.prowadzą germanizowanie Polaków 


wbrew zasadniczej tezie Hitlera, który łączy siłę narodu niemiec 
kiego tylko z Niemcami należącymi do rasy germańskiej i dlatego 
radzi w Mein Kampf, aby Niemcy, gdy zajmą nowe obszary, usuwali m 
nich ludność niemiecką w zupełności, by szlachetna i wysoka krew 
niemiecka nie mieszały się z lichą rasą nieniemiecką i przez to 
nie ulegały, osłabieniu i obniżeniu. Przypominam też, jak teza Hi- 
tlera opiera sie na nieprawdzie historycznej, skoro przecież dzi- 
siejsi Niemcy nie są wcale cząjstą rasą germańską a zwłaszcza Nien 
cy pötnocni mają bodaj czy nie więcej w sobie krwi słowiańskiej 
(dawnych Wendöw, Łużyczan, Obotrytów, Ratarów, Sorubów itd. a ta- 

olbrzymiej liczby zgermanizowanych Polaków) aniżeli krwi czy 

germańskiej. 

Liczba Niemców rośnie oczywiście także przez ich rozmnażanie 
się naturalne, co państwo powinne popierag. Była o tym już mowa, 


a powrócę jeszcze do tego tematu poniżej pod lit. J. 
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Jakkołwiek Pla rozwoju i potegi,des deutschen Volkstuns”niez- 
będną jest organizacja Niemeöw w państwie, a im ono jest silniej- 
sze, tym lepiej mogą być zabezpieczone i zapewnione cele Niemiec— 
kości des Deutschtums/ — tak, że służba w państwie niemieckim 
jest zarazem służbą dla, Deut schtum,- imo to według ideologii n.s. 
uważa się państwo jedynie za czynnik drugorzędny, za środek dla 
celu wyższego jakim jest"Deutschtunt 

Jakby paradoks wygląda, ze drugorzędność państwa według n.s. 
nasuwa porównanie z nauką św.Augustyna. Bo także zdaniem tego fi- 
lozofa i Ojca Kościoła, przedstawionym w jego "civitas Dei",państwo 
jest tylko czynnikiem drugorzędnym w obec celu wyższego, jakim jest 
człowiek. Wprawdzie św.Augustyn uważa państwo, zgodnie z prawem 
Bożym zorganizowane i rządzone, za instytucję bardzo wysoką i uz- 
naje obowiązki, jakie ciążą i ciążyć muszą na każdym obywatelu, 
ale państwo jako twör ludzki jest dla niego tylko środkiem, ist- 
niejacym dla celu głównego, jakim jest człowiek — każdy — (bez 
względu na rasę,czy narodowość). Państwa powołaniem i zadaniem 
jest tworzyć dla ludzi, jako tworów boskich, wznoszących się po- 
nad przyrodę, warunki istnienia i wszechstronnego rozwoju ducho- 
wego. O tyle zasada starorzymska;, Salus reipublicae suprema lex 
esto'!ulega z punktu widzenia chrześcijańskiego pewnemu zastrzeże— 
niu,a nawet odpowiedniemu ograniczeniu. 

Do owej zasady św.Augustyna Hitler nie mógł przystąpić, cho- 
ciaż i dla niego państwo jest tylko środkiem a nie celem, bo cóż 
za przepastna istnieje różnica w tym, że u św.Augustyna celem głów 
nym jest człowiek a u Hitlera — mit "des Deutschtums"! 

Natomiast w powinowactwie duchowym ze św.Augustynem postawićby 
można Platona, który o kilka wieków przedtem w dziele, Jo lırei« 3 


(Rzeczpospolita), cel państwa upatrywał w stworzeniu dla wszystkich 


che 
ludzi współżycia idealnego, urzeczywistnienia porządku, dobra i 


sprawiedliwości i dlatego nie by Hb zapewne z analogicznych jak 


wyższa ze wszystkich cnót, tj. sprawiedliwość, może być w pełni 


urzeczywistniona tylko w należycie zorganizowanym państwie. 


Czym jest to "Deutschtum", a którym już tyle nftatek zamieś— 
ciłem?. Czym jest tzw. mit, wobec którego nawet"państwo niemieckie" 
"Reich" przedstawia się jako czynnik drugorzędny? Czym to bożysz= 
cze, dla którego potęgi ginąć muszą masowo ludzie innych ras lub 
narodów aniżeli Niemcy, a także i Niemcy — dzieci własnego naro- 
du -— a przy tym zamierać musi wolność, cześć i godność człowieka? 
Czym jest to nowe bożyszcze okrutne i straszne, które pochłania 
więcej ofiar, niż jakiekolwiek dotąd, kkóxraxasżeraxnawskxwkasnk 


dxiísex znane bogi pogańskie, które pożera nawet własne dzieci? 


| Odpowiedzi na te pytania szukałbym napróżno — jak sądzę — nawet 


ee 


wśród Niemców, bo odpowiedzi byłyby różne. Raz zapewne ustyszaz— 
bym, że w tym wyrażeniu (słowie) chodzi o nadzwyczajną, wysoce 
uzdolnioną rasę nordycko-germańską, która ma z czasem jako naj- 
wyższa zapanować nad światem. Jakże jednak rasa mą być znamieniem 
pojęcia, jeżeli temu przeczy tak historia jak praktyka. Historia 
= skoro przecież w dzisiejszych Niemcach, zwłaszcza północnych, 
płynie niewątpliwie wielki procent krwi słowiańskiej, może więk 
szy niż germańskiej, tak, że ideał Hitlera o konieczności zacho- 
wania czystej rasy germańskiej, nordyckiej, czy niemieckiej jest 
dezyderatem, pozbawionym realnych podstaw. Praktyka - bo rząd 
n.s. stara się wbrew tezie Hitlera perswazją i groźbami zmuszać 
by Polacy z krwi i kości stawali się Niemcami, a dzieci zabrane 
rodzicom polskim wywozi się na germanizację do niemieckich Heimów. 
Z innych odpowiedzi na nasze pytanie dowiedzielibyśmy się, że 


Deutschtum oznacza znaną ideologię, głoszoną przez Hitlera, Rosen- 


berga i innych n.s.,albo, że obejmuje ono ogół Niemców, należą- 
cych do Partii n.8.,a więc tych, którzy ideologię n.s. znają i 


rozumieją i narodowi narzucać mogą. Ileż zarzutów możnaby wyto— 
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czyć przeciw takiemu pojmowaniu des Deutschtums, podobnie zresz— 


tą, jak i przeciw rozumieniu, Deut schtums "jako ogółu tych wszyst— 
kich Niemców, którzy związani byli i są (jeżeli żyją jeszcze) je- 
zykiem, tradycjami, kulturą z Miemieckoscig i uważali się i uwa- 
żają za Niemców. Czyż np. założenie tego rodzaju hie byłoby sprze— 
cznym z takimi objawami jak, że żydów, choćby czuli się Niemcami 
i faszystami niemieckimi wyrzuca się poza nawias życia państwowe— 
go, odsuwa od wpływów na życie kulturalne niemieckie (-przypominam 
np. zniszczenie wszelkich egzemplarzy dzieł Heinego, zakaz grania 
i rozpowszechniania dzieł muzycznych Mendelsohna itd, pozbawienie 
żydów stanowisk naukowych), że dalej nietylko zakazuje się zawie- 
rania małżeństw między aryjczykami a żydami, ale nawet pozamatzef- 
skie stosunki płciowe uważa się za zbrukanie, zhańbienie rasy itd. 
a przede wszystkim, że w ostatnich latach (przynajmniej na ziemiach 
polskich) zabija się masowo wszystkich żydów bez różnicy w halach 
na ten cel żbudowanych i urządzonych, 

Nie mając zamiaru roztrząsać zagadki dotyczącej istoty, des 
Volkstums, przechodzę do notatek, dotyczących doniosłych konse- 


kwencji drugorzędności państwa niemieckiego wobec iemitvkości. 


Z neS. pojęcia o drugorzędności państwa wobec „Deutschtum wyni- 
kają zasadnicze następstwa. O jednym była już mowa powyżej pod "B" 
że mianowicie ludzi narodowości niemieckiej uważać należy za „deu- 
tsche Volksgenossen’, chociaz sq obywatelami paristw innych i dlate- 
go podlegają i oni opiece państwa niemieckiego. Taka teza — jak 
w poprzednim rozdziale wykazywałem — objawia się w organizowaniu 
wśród Niemców, zamieszkałych w państwach zagranicznych, związków 


n.s.,zostających w ścisłym kontakcie z centralą w Reichu, a służy 
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m.in. do usprawiedliwiania napaści na państwa słabsze celem rze- 
komej ochrony "prześladowanych" w nich "spokojnych Niemców" i przy- 
łączania do Reichu obszarów tych państw słabszych; 


Następstwem owej drugorzędności jest dalej zasada, że państwo 


dają pełnię praw. Do pełni praw nie wystarcza zatem niemieckie oby— 
watelstwo państwowe, trzeba nadto być narodowościowo Niemcem, ein 
deutscher Volksgenosse. 

Co więcej; Ludzie mający to "szczęście"”,że są obywatelami pań- 
stwa niemieckiego a mimo to nie uważają się i nie chcą uważać się 
narodowościowo za Niemców, stanowią element obcy, co gorsza rozkła— 
dowy w społeczeństwie niemieckim, które powinno być zwarte i jed- 
nolite ¢ — thee we or, die leichrehaltäng" — 4 jus dlatego pań- 
stwo nie moze uwazaé ich za röwnych obywateli z Niemcami. Zasada 
równości jest zresztą — jak wyraża się Hitler — wymysłem Zydows- 
kim, pochodzącym więc od rasy, która spełnia funkcje antykultu- 
ralne, rozkładowe i n$szczące. 

Tak to wśród obywateli państwa niemieckiego powstają dwie od- 
rębne warstwy; jedną i pierwszą są to uprawnieni w pełni obywate- 
le a drugą stanowią jacyś poddani - rodzaj nowożytnych helotöw, 
którzy istnieją i mają jakąś ochronę ptawng o tyle o ile są po- 
trzebni dla dobra pierwszych. Jak daleko sięgają prawa tych dru- 
gich, ograniczenia ich i upośledzenia, tego określić nie można, 
gdyż pod tym względem nie zostały ogłoszone żadne przepisy usta- 
wowe. Głosi się tylko i ustawicznie powtarza w mowach i w pismach 
periodycznych, to co wyżej o tej niższości Nieniemców zaznaczyłem 


i to, że oni ustępować muszą na każdym kroku Niemcóm, zwłaszcza 


u 
gdy chodzi o korzyści„des deutschen Volkstums! Oczywiście taki 


stan rzeczy prowadzi do samowoli nietylko władz, ale nawet jed- 
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nostek, które wobec oporu człowieka, należącego do warstwy helo- 


tów, obwinić go mogą o wrogie usposobienie dla Wiemieckości -= 


„geutschfeindliche Gesinnung” - i tym samym wydać go w ręce wszech- 


władnej policji, która z nim uczyni co zechee. 

Jak w praktyce stanowisko tych Nieniemców się przedstawia a 
to nietylko w Reichu ale i na ziemiach przez Niemców zbrojnie za- 
jętych, to przedstawiłem w formie przykładów w rozdziałach poprze- 
dnich, ograniczając się do położenia Polaków, a po części Żydów. 
Różnica zasadnicza między Polakami a Żydami polega na tym, że pier- 
wsi mogą z warstwy niższej przenieść się do warstwy wyższej przez 
to, że wyrzekną się pochodzenia od swych przęodków i swego Narodu 
i zostaną Niemcami (jako Volks-albo Stammdeutsche), choćby jesz- 
cze języka niemieckiego — jak praktyka wskazuje — nie znali, U 
drugich taka metamorfoza nie jest dopuszczalna ze względu na osła— 
wione przepisy norymberskie, dotyczące Żydów. Oni są więc skazani 
na zagładę, jako element destrukcyjny i szkodliwy i dlatego giną 
masowo po halach, urządzonych dla takiego masowego gubienia ludzi 
przez gazy, parę gorącą itp.srodki. Jednakże nie wszyscy giną, 
Jeszcze zawsze pozostają — jak dotąd - przy życiu tacy, którzy są 


Niemcom niezbędnie potrzebni jako siły robocze, 


Taki to postęp wr ,ą Niemcy w europejską kulturę społeczną, 
jakieś kasty, których pierwowzory pochodzą ze stosunków z dawno 
przebrzmiałej przeszłości! Nie potrzebuję dodawać objaśnienia 
dla Szanownych Czytelników, jak to traktowanie Nieniemców w pań- 
stwie niemieckim, jako odrębnej niższej kasty, jest zaprzeczeniem 
zasady — bynajmniej nie nowej — o równości wszystkich ludzi wobec 
prawa tj. wobec tego czynnika wysokiego, którego realizacja jest 
zadaniem każdego nowoczesnego państwa konstytucy jnego. Nie potrze— 


buje tym mniej zaznacząć, że skazanie rasy czy narodu na zupełne 


wygubienie, sprzeciwia się już nietylko zasadom etyki chrześci jań- 


skiej i zachodnio-europejskiej ale najprostszym tezom ludzkości, 
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Dla tężyzny i znaczenia,des deutschen Volkstums trzeba w poję- 
ciach n.s. aby państwo niemieckie jako takie było silne. Siła jest 
wszędzie czynnikiem pierwszorzędnym. Otóż dla siły państwa trzeba, 
aby najwyższa władza w państwie skupiła się w wybitnej jednostce 
lub conajwyżej w kilku wybitnych jednostkach a nie w liczniejszych, 


zbiorowych i dlatego niedołężnych ciałach. Dotyczy to tak władzy 


nych zamiarów n.s. wprost pewnegp rodzaju satrapii lub despobjk e, 


e — Despota mówimy bowiem wtedy, gdy państwo istnieje dla celów 


innych niż dla dobra ogółu społeczeństwa, jeżeli więc państwo ist- 
nieje np. dla samego despoty i jego rodziny, (despobjn spo tykanój 

w starożytności) albo dla pewnej warstwy społecznej (dla proleta- 
riatu jak despołyża, bolszewicka), dla pewnego bożyszcza, mitu (jak 
„deutsches Volkstum) itd. W państwie niemieckim, które istnieje tyl- 
ko dla mitu,des deutschen Volkstung, wödz (Führer) jest despots, 

ale nie dla siebie, lecz jako przedstawiciel niemieckiego, Volks- 
tums. Hitler skupia swą władzę najwyższą pod nazwą wodza narodu 
(Führer). On jest tym samym Kanclerzem Rzeszy, jej prezydentem, 

on jest także wodzem partii, która pod jego kierunkiem i od niego 
zależna rządzi w państwie, wspólnie z rządem. 

Mimo takiego stanu rzeczy, na który godził się naród niemiecki 

po części milcząco, po części wyraźnie (o czym patrz poniżej) i mi- 
mo, że Hitler w"Mein Kampf" napiętnował parlamenty jako ciała do 
władzy niezdolne, pozbawione poczucia odpowiedzialności, nadające 
się conajwyżej do spełniania funchdji organów doradczych, mimo wszys- 
tko to Hitler przypomina sobie od czasu do czasu, że konstytucja 
weimarska, na podstawie której Nimcy miały być państwem demoktatycz- 
nymi léberalnyn, nie zostata formalnie uchylona, Ze wiec ponad nim 


Führerem, istnieje moze jeszcze nadal cos w rodzaju "woli narodü". 


Dlatego, nawet po wybuchu wojny w 1939 r. kilka razy kazał zwołać 


Reichstag, aby zdać mu sprawę z zawsze w pierwszych czasach nad- 


zwyczajnie pomyślnej sytuacji wojennej, (poczem jednak jakakolwiek 


dyskusja była wykluczona). W pierwszej połowie kwietnia 1942 r. 


posunął się nawet jeszcze dalej, bo polecił prezydentowi Reichs- 
tagu, marszałkowi Goeringowi zwołać na 26 kwietnia 1942 r. parla- 
ment w tym celu, aby ciało to "ustaliło" (um festzustellen), że 
on "Führer", wódz Narodu, najwyższy komendant armii (Befehlsha- 
ber der Wehrmacht) ,szef Rządu, najwyższy kierownik władzy wykonaw— 
czej, najwyższy sędzia i wódz partii "ma prawo wszystko czynić co 
może prowadzić do odniesienia zwycięstwa, lub do tego się przymzy— 
nić". Na więc prawo "bez względu na obowiązujące przepisy prawne" 
każdego Niemca, żołnierza czy oficera, urzędnika, czy sędziego, 
wyższego czy niższego funkcjonariusza partii, robotnika, czy pra- 
cownika umysłowego" zmusić do wypełniania obowiązków bez względu 
na tzw. prawa "nabyte" i odpowiednio ukarać; że są to czasy, w 
których na każdym Niemcu ciążą obowiązki a ustają prawa. ("Es 
kann in dieser Zeit keiner auf seine wohlerworbenen Rechte pochen, 
sondern jeder muss wissen, dass es heute nur Pflichten gibt"). 
Reichstag wystuchat długiej mowy Hitlera, przerywanej częstokroć 
gromkimi oklaskami, które dojść miały do niestychanego długo trwa— 
jącego brawa po zakończeniu mowy. Po niej Goering jako prezydent 
Reichstagu, nie otwierając żadnej dyskueji, bo w parlamencie nie- 
mieckim nie ma już obrad, postawił formalny wniosek o uchwalenie 
ustaleń przez Führera wymaganych. Uwhwała zapadła przez ogólny 
aplauz.(p.Kr.Zbg.z dn.27 kwietnia 1942). 

Dlaczego Hitler wywołał tęć komedję?-Zdawałoby się, że nie 
była potrzebna, skoro nawet w państwgch liberalnych i demokratycz- 
nych bywają zawieszane na czas wojny różne prawa zasadnicze i wol- 
nościowe a to na podstawie ustaw konstytucy jnych? Czy więc może 


Hitlerowi nie chodziło o coś innego? Wojna prowadzona w 1941/2 r 
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w Rosji w czasie bardzo ostrej zimy wywołała wielkie straty w woj- 
sku niemieckim i straszne cierpienia wywołane zwłaszcza odmroze- 
niami. Nimb prawie boski, jaki otaczał Hitlera, osłabł wówczas 
nieco zwłaszcza, że nie spełniły się przyrzeczenia z lat 1939-41, 
iż ta wojna skończy się wnet zupełnym pokonaniem wrogów. Słychać 
było nawet, że już nie wszyscy Niemcy wierzą - jak dawniej + w o- 
stateczne zupełne zwycięstwo Niemców i opanowanie przez nich Eu- 
ropy. Obawy takie zapewne budziły się czasem i u Hitlera, skoro 
zaczął w swych przemówieniach powoływać się, wbrew dawniejszej 
praktyce, na "Opatrzność", która Narodowi niemieckiemu powierzy- 
ła wielką misję kulturalną w wszechświecie! Wszak "jak trwoga to 
do Boga"! Może więc pozostające u fanatyka Hitlera obawy, spotę— 
gowane przykładami z historii, wskazującymi, że władze kondottie— 
rów upadają, gdy ustaje ich powodzenie, wzbudziły w nim potrzebę 
podzielenia się odpowiedzialnością za to, co wywołał i co się dzie- 
je z choćby tak bardzo przez niego lekceważonym i poniżonym par- 


lamentem, jako pozornie tylko konstytucy jnym przedstawicielstwem 
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narodu niemieckiego oraz, des deutschen Volkstums, tego najwyższego 


dla każdego Niemca bożyszcza. A zresztą Hitler i jego zwolennicy 
nie krępują she bynajmniej konsekwencją w swych enuncjacjach, gdy 
im ona nie jest dogodna. W dalszym ciągu (zwłaszcza w dziale pod 
lit, "0") będą miał sposobność przytoczenia przykładów jak to cza— 
sem nawet wybitni n.s. powołują się na wolność, na prawo w znacze— 
niu właściwym, na etykę, religię i na różne wielkie ideały, które 
Niemcy umiłowali i na inne ich cnoty — jeżeli im takie enuncjacje 
są właśnie potrzebne. (Czytając o nich przypomiiałem sobie, w dro- 
dze nasuwa jącej się mi analggii, jak to ktoś znajomy opowiadał mi 
pewnego razu, że jest dla niego szczególnie rzeczą wstrętną, gdy 
ulicznica starzejąca się i nie mogąca już uprawiać nadal nierządm 


zaczyna rozprawiać o cnocie.) 
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Prezydent Rp.niemieckiej Hindenburg powierzył - przypominam 
- 30 stycznia 1933 r. urząd Kanclerza Rzeszy Adblfowi Hitlerowi, 
przywódcy najpotężniejszej militarnie zorganizowanej partii w Rei- 
chu, która przy dwukrotnych wyborach w 1932 r. odniosła zwycięstwo 
nadzwyczajne, bo zdobyła około 200 mandatów do parlamentu, tracąc 
t#lko przy drugim wyborze, na rzecz komunistów, pewną ilość manda— 
tów. Jednak komunistów pozbył się Hitler w sposób łatwy. Doskonałą 
sposobność — jak mówiono, wywołaną przez n.Sa-wywołał pożar w par- 
lamencie. Za sprawców uznano komunistów. Dnia 21 marca komuniści 
jako wrogowie narodu i państwa pozbawieni zostali mandatów, a w 
dwa dni później Reichstag uchwalił ustawę mającą na celu "usunie- 
cie niedoli narodu i państwa". Ustawa ta (Ermächtigungsgesetz) u- 
poważniła Rząd do wydawania przepisów ustawowych prawie we wszyst- 
kich dziedzinach , nawet w sferze Konstytucji. Zasady jej zostały 
nietylko zatwierdzone, ale i rozszerzone w rok później dii.30 sty- 
eznia 1934 r. W teh sposób rząd stał się władzą ustawodawczą, po— 
mimo, że Konstytucja Weimarska nie została formalnie uchylona i 
ponadto pozostały jej prawa drugorzędne, funkcje legislacyjne. 

W ślad za powyższą koncentracją władzy w rękach rządu postępu- 
je zniesienie autonomij i samorządów w poszczególnych krajach zwig- 
zkowych. Pozostałości państwa związkowego przestają istnieć. Rze- 
sza staje się państwem centralistycznie narodowym, tak pod wzgle- 
dem ustawodawczym jak i administracyjnym. Poszczególne kraje za- 
mieniają się w prowincje, w których władzę wykonawczą wykonują 
urzędnicy, mianowani przez Hitlera (Gauleiter) i od niego w zupeł- 


ności zależni. Związkowy Reichsrat traci podstawy swego istnienia 


x Juokai y a Reichstag mą służyć z czasem jedynie 


do tego, aby wysłuchać mów Hitlera, gdy on tego zażąda i bez dys- 
kusji oklaskami przyjmować jego propozycję. Osoba prezydenta Rze- 


szy przestała ograniczać władzę Hitlera, skoro po śmierci Hinden- 
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burga w sierpniu 1934 r. Hitler objął także jego władzę formalnie, 

W kilka dni przed śmierciąHińhdaenburgReichstag uchwalił ustawę 
o Głowie Państwa Rzeszy wyrażającą, że"Funkcje Prezydenta Rzeszy 
zostają połączone z funkcjami Kanclerza Rzeszy. W konsekwenc ji, 
władza sprawowana dotychczas przez Prezydenta Rzeszy przechodzi na 
Wodza i Kanclerza Rzeszy Adolfa Hitlera. On wyznacza swojego nas- 
tępcę (Zdanie cytowane z rękopisu prof.liacieja Starzeskiego) . Us- 
tawa ta dla wiekszego autorytetu poddana zostata plebistytowi dn. 
19 sierpnia 1934 r. Około 40 milionów głosów oświadczyła się za 
nią, a tylko 4 miliony — przeciw. 

Zarządzenie plebiscytu z 1934 r. było taktycznym krokiem, ma— 
jącym narodowi dać do poznania, że Hitler mémo swej władzy absolu- 
tnej, kierować się chce "wolą narodu". To jednak nie ma zmniejszać 
ani ograniczać władzy Hitlera, dla którego i plebiscyt może mieć 
tylko znaczenie konsultatywne lub wyjaśniające nasuwające mu się 
wątpliwości co do woli narodu”, W rzeczywistości tylko on i jego 
partia wie czego naród chce, a przynajmniej co cheieć powinien ze 
względu na swą korzyść. Ta myśl powraca niejednokrotnie w enanc ja- 
cjach n.s., zwłaszcza podkreśla się tak często, że prawem — przed 


wszelkimi ustawami — jest to, co służy ku pozytkowi,des deutschen 


Volkstums (rasy niemieckiej) co może być dla niej szkodliwe, jest 


bezprawiem! 2 

Tak to ogólne kierownictwo państwem i władza ustawodawcza, a 
jak zobaczymyw dalszym ciągu  *%akże- władza wykonawcza ¿sedzio- 
wska skupiła się w osobie wodza narodu, który ją sprawuje odtąd 
przez swój rząd i swoją partię. Partia i rząd łączą się w jedną 
całość. Tak jak wódz partii jest zarazem naczelnikidm państwa, tak 
i wszelkie wpływowe stanowiska w rządzie zostają przyznane tylko 
x/ Pg zresztą o plebiscytach ustawę z dn. 14 lipca 1933 r. Ple- 


biscyty mają mieć znaczenie także przy zatwierdzaniu przez naród 
członków Reichstagu, których wybiera Partia. 
I 


członkom partii. 

Mimo to wszystko nie uchyldno formalnie Konstytucji Weimars— 
kiej najprawdopodobniej dlatego, bo taki akt byłby zniewalat par- 
lament do wydania na jej miejsce nowej konstytucji, któraby albo 
musiazp przed całym światem kulturalnym: jawnie skompromitować Niem- 
cy, wprowadzając legalnie zasadniczą satrapię, czy despobiię — albo 
musiałaby nałożyć na rząd Hitlera ograniczenia, krępujące go w 
różnych kierunkach i stawiające rząd pod kontrolę przedstawicieli 
narodu. Ponieważ tak jedno, jak i drugie nie mogło godzić się z 
programami n.s.,przeto użyto wybiegu, jakim była powyżej wymienio— 


na ustawa zwana Ermächtigungsgesetz. Ona wyraża "domhiemanie", myśl, 


Volksrecht), której znawcą najlepszym jest wielki, przez Opatrzność 
Niemcom zesłany Führer + kierownik partii, pod jego rozkazami dzia- 
łającej. Że tak być powinno, tego dowodzili i dowodzą słownie i 
piśmiennie wielcy i mniejsi n.s. i prasa to powtarza w różnych po- 
staciach. Przykładów takiej propagandy można przytoczyć bez liku. 
Wybiorę z nich przynajmiej taki, którego osobiście byłem Swiadkiem; 
Jeden z przywódców Bartii a zarazem niezwykle uzdolniony mówca i 
l 
adwokat Dr Frank — jak się mówi — przyjaciel Hitlera prezydent pke% 
Akademii Biemieckiego Prawa, minister Rzeszy, obecnie Gen. Guberna- 
tor, wypowiedział z końcem czerwca 1934 r. w Monachium na wielkiej 
Jahrestagung, na którą Niemcy zaprosili także prawników zagranicz 
nych, w programowym swym przemówieniu (p.o nim w rozdz.VIII),że za- 
sada, według której wola Führera jest najwyższą ustawą ("der Wille 
des Führers ist das höchste Gesetz") stanowi najdonioślejsze odkry— 
cie prawne narodowych socjalistów, a najważniejszym czynem tej Par- 
y 


tii jest wprowadzenie jej w życie. 
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e Po visa Ind satrapia Hitlera siega dalej niz Mussoliniego i Stali- 
na. liussolini jest wprawdzie wodzem partii faszystowskiej i szefem 
rządu, ale zarazem poddanym króla włoskiego i nie posiada wprost 
ve ustawodawczej. Stalin jest nominalnie tylko sekretarzem 


wszechrosyjskiej partii Komunistacznej. 


G. Wradza_ wykonaweza_ 

Najwyższym zwherzchnikiem władzy wykonawczej jest wódz (Führer) 
w osobie Hitlera, a to jako Kanclerz Rzeszy mianowany jeszcze przez 
prezydenta Hindenburga a zarazem jako jego następca. W tej władzy 
nie krępują go istniejące przed tym samorządy poszczególnych kra- 
jów (państw) w skład Rzeszy wchodzących, które miały w Sejmach kra- 
jowych nawet autonomię, bo kraje te zamienione zostały na prowin- 
cje jednolitej Rzeszy (i to jest mi. ob jawem einer Gleichschal- 
tung)- jak to już wyżej zaznaczyłem. 

Hitler dobiera sobie z pośród oddanych mu zwolenników, ludzi 
wybitnych, skłonnych do szybkich decyzji, do czynów śmiałych, nie 
liczących się przy spełnianiu tego. cb uważają za zgodne z polity- 
cznym kierunkiem n.s. żadnymi innymi względami, Te zwierzchnie or- 
gana władzy wykonawczej posługują się olbrzymim zastepem urzedni- 
ków administracyjnych, u których podobna do ich zwierzchników ener- 
gia jest również dobrze widziana, Wszystko to razem ułatwia samowo— 
le władz wykonawczych, które mogą nie krępować się nawet względa— 
mi ludzkości! Wszak nie ma już ponad nimi zwierzchności parlamen- 


tarnej w żadnej postaci, a jeżeli istnieje jeszcze w Reichu mozli- 


wość zaskarżenia decyzji władz wykonawczych przed sódami -(w G.G. 


jej nie ma) — to i to nie ma wiekszego znaczenia, skoro — jak wska- 
żę pod "H", niezależność sędziowska została także faktycznie znie- 
siona. 

Między funke jonariuszami władzy wykonawczej największe znacze- 
nie posiada policja cywilnp i wojskowa. Przed nią drżą wszyscy Niem- 
cy. Posługuje się ona — jak w każdym państwie rządonym despotycz- 
nie- licznym zastepeg tajnych szpiegów, donosicieli i innych pomo 
eników. Słyszę, jak wszędzie w Niemczech a zwłaszcza w Austrii lu- 
dzie obawiają się mówić cokolwiek przeciw rządowi nawet w swych 


mieszkaniach, aby nie dowiedziało się o tym Gestapo przez służbę, 


dozorców domowych, a nawet krewnych i znajomych. Nietylko Polacy 
ale i Niemcy pozostają pod terrorem tej władzy. 0 wielkim znacze- 
niu policji, zwłaszcza politycznej, miałem sposobność przekonać 
się osobiście, gdy po uwięzieniu profesorów uniwersytetu w 1939 r. 


wypuszczono mnie.z aresztu na tej podstawie, że byłem członkiem 


Se eee TE = I, : 
Akademii Prawa Niemickiego. Zaraz potem rozpocząłem starania o u- 


wolnienie moich kolegów a to w Zivilverwaltung (Abteilung für Wis- 
senschaft), gdzie spotkałem się początkowo z niezwykłą uprzejmoś— 
cią urzędników, do których się udawałem (zwłaszcza uwaga ta doty- 
czy radcy ministerialnego z Wiednia Wohlseggera). Dopiero później 
miałem do czynienia z brutalnym i złym indywiduum Watzke z Egger, 
ale już tylko w sprawach Akademii Umiejętności, wyjaśniono mi bo- 
wiem, że sprawę uwięzienia profesorów objęło wyłącznie Gestapo, 
uważając ją za sprawę polityczną. Tym samym Zivilverwaltung w tę 
sprawę mieszać się nie może, 

Dla zaakcentowania jak wszechwaadną jest policja, opowiada ją, 
że policja, a zwłaszcza jej najwyższy zwierzchnik, minister Himmler 
wie lepiej, niż sam Hätler, jaka jest wola Führera. Dlatego Hitler 
liczyć się musi z opinią i wolą organów policyjnych a przede wszyst 
kim ministra Himmlera. Rodzaje policji są różne. Miedzy innymi od- 
różnia się;zwłaszcza policję dla ścigania pospolitych przestępstw 
(Kriminalpolizei), policję ścigjącą przestępstwa politycznej natu- 
ry (Geheime Staats-Polizei, krótko nazwana Gestapo) policja wojs- 
kowa (Schutzstaffel). Najstraszniejszą jest Gestapo. Ono przepro- 
wadza śledztwo i to przy stosowaniu okrutnych tortur. Tortury zos— 
tały z czasem środkiem uznawanym nawet przez niemieckie sądy karne. 
Jeżeli sąd nie może uzyskać od obwinionego lub Swiadkamk zeznań 
pożądanych, wydaje sąd polecenie przeprowadzenia, einer "verschärf- 
ten Untersuchung", którą przeprowadzają organy policyjne. Srodka- 


mi policji politycznej i jej organów wojskowych odpowiednio wyszko— 
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lonych są brutalna siła, gwałt, przymus, kopanie, bicie ludzi i tor- 
tury. Poza tym istnieją masowe mordy policyjne. Jako objaw znamien- 
ny powołuje się tu na fakt znany powszechnie, że 30 czerwca 1934 r. 
wymordowano z rozkazu wodza kilkudziesięciu ludzi podejrzanych o 
spiskowanie przeciw Partii. Ponieważ były to dopiero początki dzia- 
łalności Partii, więc uznano za słuszne, ten precedens ulegalizować 
Stało się to przez ustawę z dn. 3 lipca 1934 r.,która uznała te ak- 


ty morderstwa za zgodne z prawem, 


H. Wt 

Stosunkowi Hitlera jako Führera do wiadzy sędziowskiej poswie- 

wiecej notatek, bo to sprawa, ktöra mnie szczególnie interesu- 
je, takze jako zawodowego prawnika,cywilistę. 

Hitler w mowie wygłoszonej w Reichstagu dn. 27 kwietnia 1942 r. 
przytoczył przypadek skazania tylko na 5 lat więzienia Niemca, któ— 
ry w 1937 r. ożenił się i żonę swoją tak dręczył, iż dostała pomię— 
szania zmysłów i zmarła. I tak łagodny wyrok — powiedział Hitler 
zapada w czasie, gdy tyle tysięcy mężów traci na froncie życie, 
aby ratować swe żony i dzieci przed bolszewizmem! Czyż sędziowie 
nie powinni liczyć się z potrzebami chwili i nie krępować się for- 
malnymi przepisami? "Ja = mówił gosłownie Hitler — będę odtąd w ta- 
kie sprawy wygłądał (in diesen Fällen eingreifen) i sędziów nie 


spełniających swych obowiązków należycie z ich urzędów usuwał (die 


Richter ihres Amtes gntneben) "Y 


x/ Wieść niesie, a pochodzi ona ze sfer wysokiego ofisera der Wehr- 
macht, którego znam nazwisko, że powodem ataku Hitlera na niezawi- 
słość sędziowską nie był przypadek w mowie jego przytoczony, lecz 
sprawa inna; Mianowicie Hitler wyrządzić miał krzywdę jednemu ge- 
nerałowi, a pokrzywdzony wniósł skargę przewiw Führerowi i uzyskał 
wyrok sądowy dla siebie pomyślny, co Hitlera oburzyło, 


Dla Czytelników z samym zagadnieniem niezawisłości sędziowskiej 
mniej obeznanych dodaję - tylko krótko — określenie tej niezawisto- 
ści zwanej także niezależnością. Polega ona na tym, że sędzia powi- 
nien uznawać jednego tylko pana, jednego suwerena, a nim jest Pra- 
wo. Jego ma słuchać, jego bronić i jego zasady stosować. Żadne wła— 
dze administracyjne,czy polityczne, żaden sejm, czy parlament, ża- 
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Ta enuncjacja niezgodna z konstytucją, która gwarantuje nieza- 
wisłość sędziowską musiała -jak przypuszczam — wywołać zaniepoko- 
jenie, czy obawy, a może jakieś pomruki lub niegłośne objawy kry- 
tyki, pomimo, że Niemcy tak karnie ulegają swemu Führerowi. Tym 
tłumaczę sobie, że G.Gubernator i minister Rzeszy dr Frank, który 


także oficjalnie ein Reichsrechtführer”(zdaje sie, że ten ty- 
[i 


l 
oznaczał naczelnego prawnika w partii) oraz prezydentem Akade— 
Prawa Niemieckiego, wygłosił w aulach uniwersyteckich w Berli- 

nie dn. 14 czerwca 1942 i w Monachium dn. 28 lipca 1942 r. dwa 

odczyty, pierwszy p.tyt."Rechtsidee und Volksgemeinschaft" a dru- 
gi p.tyt."Das Recht als Grundlage der Volksgemeinschaft",ktörych 
celem było widocznie usprawiedliwienie czy wytłumaczenie powyższej 
enuncjacji Führera, że będzie on wydalał ze służby sędziów wydają- 
cych złe wyroki. 

W pierwszym odczycie dr Frank po ogólnym wstępie o prawie w ò- 
gólności, zaczął od tego, że Hitler jest największym prawodawce, 
niemieckim, że jemu zawdzięczać należy nowoczesne narodowo-socja- 
listyczne ustawodawstwo, jak zwłaszcza "die Erbhofgesetzgebung, 
Arbeitsgesetzgebung, das Wehrrecht, das Kulturrecht u,das Rasse— 


recht", 


Mają to być zdaniem dr Franka "dzieła pomnikowe" w historii 


prawa niemieckiego. Y 


mał prawo, może być pociągnięty do odpowiedzialności tylko przed 
Sądem jako instytucją niezależną, 


x/ Tego zapatrywania nie podzielam;Erbhofgesetzgebung, to nic in- 
nego, jak tylko przeniesienie konstrukcji prawniczej, na której 
polegają wszelkię ordynacje rodzinne na posiadłości włościańskie 

— oczywiście z odpowiednimi zmianami $ i z tą zasadniczą różnicą, 

że przepisy dotyczące ordynacji włościańskiej mają moc bezwzgled- 
nie obowiązującą, podczas gdy powstanie ordynącji obejmujących po— 
siadłości wielkie,.zalesy od rozporządzenia tówrcy ordynacji i od 
aktu erekcyjnego władzy publicznej (nawet przeważnie ustawodawczej). 
Celem ordynacji włościańskich jest utrzymanie silnego, zamożnego 
stanu włościańskiego przez ograniczenie obrotu ziemią, zwłaszcza dzie 
lenia posiadłości włościańskich, a ten cel bywa osiągany także na 
innych miej radykalnych drogach. Reformy w dziedzinie prawa pracy 
są mi mało znane, ale o ile w nie wglądnąłem, mam wrażenie, że są 


y 


to tylko przeróbki oparte na włoskich wzorac elle 
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„Niedawno Führer pestawił-się — mówił dalej dr Frank — na cze- 
le sądownictwa niemieckiego i wszyscy narodowi socjaliści witają 
z wielką radością tę jego decyzję, podnoszącą jeszcze wyżej auto- 


rytet sędziów. Decyzja Führera nabiera tym większego znaczenia, 


że umożliwia w Niemczech "połączenie niezależności sedzhowskiej 


i ne ij e 
z autorytatywnym prowadzeniem państwa (12)! 


„Tührer upoważnił,= zaznaczył to wyraźnie dr Frank - do wy jas— 


nienia myśli wypowiedzianej przez Hitlera w Radzie Państwa z po- 
wodu pożałowania godnego przypadku, w którym sędzia swego obowiąz 
ku nie spełnił należycie, Führer wie, że przeważna część sędziów 
niemieckich spełnia swe zadania bez zarzutu. Uznaje tez sam w pete 
ni niezawisłość sędziowską ale mimo to uważa, że nawet ta zasada 
ustąpić musi, gdy chodzi o cele vodeni. [Po tym wyjaśnieniu dr 
Frank mówił jeszcze wiele o niezależności sędziowskiej, jako ins- 
tytucji uznawanej oddawna w Rzeszy w całej pełni a z duchem ger- 
mańskim nierozerwalnie złączonej, 

Odczyt w Monachium zawierał podobne poglądy jak odczyt w Ber- 
linie (treść podaje Kr.Ztg. z dn.30 lipca 1942 r.).Silniej jeszcze 

w Berlinie dr Frank zaakcentował w Monachium konieczność nie- 
zależności sędziego, mówiąc, że niezawisłość ta "jak my, Niemcy 
ja pojmujemy i jak ją rozsądnie pojmować należy, jest tak istot 
nym elementem władzy sędziowskiej, iż bez niej nie można być se- 
dzią". Jednak takie pozornie piękne zdanie zostało w swej istocie 
zmienione przez dalsze wyjaśnienie, jak należy niezależność se- 
dziowską pojmować. Oto bowiem dr Frank powiedział dosłownie; "Füh- 
rer ustanowił się najwyższym sędzią w państwie i kilkakrotnie to 
potwierdził, Tym samym dał poznać jak szczytnie pojmuje powołanie 


O"Wehrrecht, Kulturrecht i Rasserecht" nie piszę, bo na pierwszym 
nie znam się wcale, a drugie i trzecie nietylko nie wnoszą postępu, 
lecz przeciwnie wykazują w swych skutkach przejawy wstecznej reak— 
cji, upadku kultury i uczuć ludzkości, 
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sędziego, a przytem połączył"unią personalną" godność sędziego naj- 
wyższego z najwyższym twórcą naszych losów. W tym mieście się do- 
rozumiane wezwanie do wszystkich naszych sędziów, żeby brali sobie 
za wzór naszego najwyższego sędziego. My, którzy jesteśmy dumni, 

z naszego zawodu prawniczego, powinniśmy także starać się o to, by 
sędziowie i inni prawnicy w działalności swej odpowiadali coraz 
lepiej wymaganiom z jakimi liczy się państwo.” 

Przez takie to sofizmaty minister dr Frank starał się uzasad- 
nid, czy usprawiedliwić deklarację Führera,a przytem wmówić w swych 
słuchaczów, że niezależność sędziowska istnieje nadal w Niemczech, 
ale trzeba ją pojmować tak, jak to nakazuje rozsądek (oczywiście 
narodowo-soc jalistyczny). 

Widocznie jednak wykłady dr Franka nie zadowlnizy Führera, a 
może nawet wypadł on — czasowo — z łaski swego pana, skoro wkró t— 
ce potem utracił stanowisko prezydenta Akademii Niemieckiego Pra- 

*wa oraz "Reichsrechtsführera", a zatrzymał tylko obok tytułu Reig@s- 
ministra (ministra bez teki) urząd Generalnego Gubernatora, na któ- 
rym ma obok siebie anioła stróża w osobie Krügera, sekretarza 8ta- 
nu i szefa policji państwowej w Gen.Gubernatorstwie, podlega jące— 
go bezpośrednio osławionemu ministrowi policji, wszechwładnemu 
Himmlerowi, jak się zdaje, majgorszemu potworowi w ludzkim ciele 
wśród kierowników n.s. Y Krüger w Gen.Gubernatorstwie koncentru- 
jazw sobie władzę podwójną, krępuje swobodę posunięć dr Franka w 
kierunkach politycznych. 

Zagadnienie niezawisłości sędziowskiej nie dość jasno i stanow 
czo rozwiązane przez wykłady dr Franka, znajduje takie rozwiązanie 
od czasu nominacji dr Thierack’a ministrem sprawiedliwości Rzeszy, 
Pan ten bowiem zaraz po objęciu swych rządów — z początkiem wrzes- 
nia 1942 r.,zapowiedział przez prasę, jak pojmuje swe zadanie, że 
mianowicie prawo sądowe (karne i cywilne) i jego stosowanie powin- 


no mieć swe podstawy w n.s.,że liczb- sędziów w Niemczech jest za 
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wielka (wynosi 14.000), że trzeba liczbę tę znacznie pomniejszyć, 
(zapowiedź, że będzie się kasować różnych sędziów — oczywiście głów 
nie "niegrzecznych"), a w tym celu ograniczyć bardzo możliwość odwo- 
+ 
ływania się do instancji wyższych, że pozostali sędziowie będą: za 
to lepiej uposażeni (nagrody dla sędziów "grzecznych"), że do sto- 
sowania prawa obowiązującego należy wciągać "nieprawników", którzy 
wniosą więcej zrozumienia prawa "ludowego", wyrażonyćh w zasadach 
narod.-socjalistycznych. Uważam — zakończył minister swą enuncja- 
cję w sposób nieostrożny — zbyt bowiem wyraźnie - słowami; "Irze- 
bm nam teraz, gdy państwo niemieckie tak daleko granice swe rozsze— 
rzyło, prawa odpowiedniego a ja je stworzę ("ich werde es schaffen") 
Streszczenie obszernej tej deklaglacji nowego ministra sprawiedli- 
wości mieści się w Kr.Ztg. z dn. 10 września 1942 r. 

Wkrótce potem minister sprawiedliwości i sekretarz stanu dr 
Curt Rothenberger, ogłosił w tygodniku "dad Reich",organie głównym 
ministra propagandy Goebbelsa artykuł, który jakby jakiś komentarz 
do powyższej enuncjacji ministra Thierack’a usuwa — jak sądzę = w 
zupełności wątpliwości co do zagadnienia niezależności sędziowskiej 
w tym kierunku, że sądownictwo niemieckie ma być poddane prądom 
kierowniczym n.s. przez co oczywiście ustaje niezależność sedziow- 
ska — a niestosowanie się do tych prądów będzie karane wydaleniem 
sędziego ze służby. Zasada ta opiera się na wzorze faszystowskim 
a wyrażona została, jakkolwiek wówczas nie zbyt jeszcze wyraźnie, 
przez prezesa Sądu apelacyjnego w Poznaniu, Frob8ssa, powyżej w 
rozdziale X, w dziale "A" (na końcu), * 

Myśli przewodnie artykułu Rothenbergera są następujące; 

„Sgdziowie dawnych Germanów sądzili mądrze i dobrze na podsta- 
wie ludowego prawa niemieckiego, tak o wolności, życiu i czci, jak 
i o mieniu swych ziomków i to w sposób nieodwołalny. Cieszyli się 


też wielką powagą. 


p > P 
y? czasem orzecznictwo przeszło na sędziów zawodowych — urzed- 
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ników ksztarconych na prawie rzymskim a nie znających i nierozu- 
miejących prawa rodzimego. Między sędzią a ludem powstał rozłam 
powiększony jeszcze, odkąd zapanował liberalizm, który sędziów czy— 
nił osobami niezawisłymi od opinii i prawnego poczucia ludu, od 
państwa (ma to znaczyć; od rządu, od polityki, od narodu i jego 
potrzeb. Taki sędzia trzymał się jedynie litery ustawy, logiki i 
pojęć z ustawy urobionych.(To twierdzenie nie jest zgodne z praw- 
dą, o czym będzie mowa poniżej). 

Dopiero w ostatnich latawk dziesiątkach sędzia mógł tłumaczyć 
ustawy w sposób swobodniejszy na podstawie zamiaru ustawodawcy; 
gdy tekst ustawy był sprzeczny z tym zamiarem, 

„liczbę zawodowych sędziów pomnożono w sposób olbrzymi, wprowa- 
dzono kilka instancji osłabiających powagę wyroków sądowych. 

, Taki stan rzeczy musi ustać w państwie n.s. Sędzia powinien 
mieć odczucie życia i potrzeb swego narodu i kierować się Swiato- 
poglądem n.s.,choćby ustawy co innego nakazywały, bo ponad nimi 
stać powinno prawo odpowiadające poczuciu ludowemu. Sędzia nie ma 
więc byćntylko organem stosującym ustawy (Gesetzesanwender) ,lecz 
twórcą prawa (Rechtsfinder). Ideały jakiejś sprawiedliwości nad- 
narodowej (thernationale Gerechtligkeitsideale) należy zastąpić 
przez prawo, które narodowi niemieckiemu najlepiej służyć moze. 
Niepolityczny, neutralny, z boku stojący sędzia państwa liberalne- 
go i wielopartyjnego ma zmienić się w narodowego socjalistę o in- 
stynkcie pewnym, który wyczuwa wielkie polityczne prądy nawoczes- 


nego ruchu. Sędzia powinien być łącznikiem między prawem a poli- 


r— 
tyka"./("Aug dem unpolitischen, neutralen, abseits stehenden Rich- 


ter des liberalen Vielparteienstaates muss ein instinktsicherer 
Nationalsozialist werden, der ein Organ hat für dei politische gie- 
le der Bewegung. Der Richter ist das Bindeglied zwischen Recht und 
Politik"). Gędziami mogą więc być w przyszłości tylko ludzie dos- 


WATA s > * $ u 
wiadezeni, praktycznie wyrobieni. (Autor artykułu nie pisze wpraw— 


dzie wyraźnie, ale między wierszami wyczytać można, że chodzi tu 

o praktykę nabytą w partii). Powaga sądów powinna być zapewniona 
przez znaczną reduktje liczby sędziów i ograniczenie środków praw 
nych ,("Bie Autorität des Richterspruches ist desto grösser, je we- 
niger Richter u. je weniger Instanzen es gibt"). 

„Aby stworzyć narodowo—eoc jali stycznych sędziów (die Neuschaf- 
fung des national-sozialistischen Richters wird und muss die 18- 
sung bringen) i przeprowadzid reformy potrzebne dla olbrzymich za- 
dan pokojowych wielkiego niemieckiego Reichu, nalezy juz teraz 
(w czasie wojny) przystąpić do zmian in capite et membris (in Haupt 
und Gliedern). Ale podjąć zmiany trzeba nie z pomocą "maści apte- 
karskiej", lecz tylko "nóż hirurga" może tu pomóc ("Nicht die Sal- 
be de Apothekers, sondern das Messem des Chirurgen kann helfen"). 


To ostatnie zdanie wskazuje pośrednio na konieczność napędze— 


nia ze swych stanowisk sędziów Aoa earo do partii, a za to pod 


niesienie płac sędziom pozostałym tj. party jnikom. 

Słowa niezawisłości sędziowskiej, dr Rothenberger wprost nie 
wymienia. Tylko na jednym miejscu mówi o niej mimochodem i to tak, 
jakby miała być utrzymana przez uznanie właściwości sądów i pewien, 
choć bardzo ograniczony tok instancji. Tego poglądu nie rozumiem. 
Przypuszczam, że chodzi tu o wstydliwe przykrycie nagiej prawdy — 
prawdy, że nie będzie już niezawisłości sądów wobec rządów partii. 

Zaznaczam jeszcze, że wywody dr Rothenbergera dotyczą wogölnos- 
ci prawa sądowego, a więc tak cywilnego jak i karnego, i że krymino— 
lodzy n.s. jeszcze wpierw usunęli z teorii prawa karnego niemiec- 
kiego,a w następstwie i w praktyce starą zasade "nulla poena sine 
lege", która wykluczała stosowanie przepisów karnych w drodze ana- 
logii. Na tej podstawie otwartę. już zostaig 3m nie furtka ale na 
oścież wrota do skazywania na wszelkie kary, nie wykluczając więc 


nawet kary śmierci, ludzi, którzy popełnili czyny sprzeczne z,Volk 


e 
recht’em (znaczy to z zasadami n.s.), chociaż nie są one ani zbrod- 
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niami, ani żadnymi innymi występkami, czy przekroczeniami kodeksu 


x/ 


Oto w krótkości, jak pan wiceminister wyjaśnił stanowisko i 


karnego niemieckiego. 


zamiaty wodza narodu (des Führers), co tz@myczy także, dlaczego 
dr Frank swymi wykładami w Berlinie i w lionachium nie zadowolnił 
swego pana i władcę Hitlera i przynajmniej czasowo popadł w nie- 
łaskę. 

A teraz jeszcze nieco moich uwag ogólnych a raczej mały eks- 


kurs w tym samym przedmiocie, 


Spostrzeżenie, jakie wyraziłem przy omawianiu niemieckiej pro- 
pagandy, że umie ona, nawiązywać do prawd niewątpliwych, tak je 
zarazem urabiać i przedstawiać dla celów partyjnych, żeby w swym 
zniekształceniu nie powodowały braku zaufania — występuje także 
w dążności uzależnienia sądów od rządów partii. 

Oto bowiem prawdą jest, że ustawa sama, choćby nawet uznawała 
obok siebie tzw. prawo zwyczajowe, nie. może być w pełni źródłem 
prawa a to dlatego, że jest ona czynnikiem już z natury rzeczy nie- 
doskonałym. Wszak to, co ma uchodzić za wolę ustawodawcy, ustawa 
wyraża słowami, które nie określają w sposób ścisły pojęć, a tyl- 
ko wskazują na nie samymi nazwami, Czyż nie są tylko "nazwami" czy 
"hasłami" takie wyrażenia ustawy, jak np. szkoda, krzywdaji dobra 
i zła wiara, przymus, uczciwość w obrocie itd. itd. a nawet takie 
— zdawałoby się całkiem ścisłe ujęcia przedmiotu jak; ruchomość, 
nieruchomość, rzeczy, czynności prawne, rodzice (czy nazwa ta obej- 
muje i innych przodków), dzieci (czy nazwa ta obejmuje także wszel- 
kie potomstwo, czy może oznacza ludzi niedojrzałych) itd. A dodaj- 
my do tego, że oznaczenia w tekście ustawy niezmienne, skamienia— 


łe, ulegają w swym znaczeniu ciągłym fluktuacjom i zmianom wraz 


O rzeczach tych p.jeszcze bliżęsze wiadomości w książce Poraja 
jew. str. 124 i nast. ę 
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czych występującymi. Prawo przeciwnie posługiwać się powinno po- 
jęciami niewątpliwymi, nie mętnymi, nie mglistymi. Niedoskonałość 
ustawy pochodzi nadto z innych przyczyn. I tak ustawa często wy— 
kazuje luki, bądź to rozmyślne, gdy ustawodawca pewnych ob jawów 
Życiowych nie chciał unormować i pozostawił ich uregulowanie tzw. 
"swobodnemu uznaniu sędziego" — bądź nierozmyślne, pochodzące stąd, 
że ustawodawca przeoczył pewne objawy życiowe już istniejące, lub 
nie przewidział duchem proroczym takich objawów, których jeszcze 
nie było. Ustawa bywa także nieraz źle lub niedokładnie zredagowa— 
na, myśli ustawodawcy nie oddaje wiernie — tak, iż przed jej sto- 
sowaniem do danych przypadków muszą nastąpić jej uzupełnienia, 
ścieśnienia i inne poprawki zgodnie z niewątpliwą a tylko źle wy- 
rażoną wolą ustawodawcy. 

Z powodu takich niedoskonałości, czy usterek ustaw, już staro— 
żytni Rzymianie nie upatrywali treści prawa tylko w ustawach (le- 
ges, plebiscita, senatus consulta i rozporządzenia cesarskie prin- 


cipum placita), ale także polecali prawo twórczo odktywać, przez 


narjuszy zwanych " magistratus",zwłaszcza przez pretorów (praetor 


urbunus et peregrinus). Następnie po wiekach - filozofowie prawa 
natury (zwłaszcza w wieku XVIII), kazali przepisy ustawowe, gdy ma— 
ją być stosowane a nasuwają wątpliwości, uzupełniać ze źródła, któ— 
re nazywali prawem natury a przez które rozumieli zasady prawne — 
według ich poglądów — niezmienne, jak prawa przyrody, a zapisane 
w sercach i rozumach ludzkich} trzeba je tylko - jak twierdzili — 
w drodze refleksji w sobie odkrywać a potem można z nich wyprowa- 
dzać dedukcyjnie szczegółowe prawidła. 

Ponieważ jednak historyczna szkoła prawa XIX wieku wyszła z uzn 
nego przez nią na ogół założenia, że nie ma w ogólności takiego 


niezmiennego, doskonałego prawa natury, lecz że każdy naród i każ- 
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da epoka innych wymagają S przeto prawnicy tej szkoły szuka- 
li dodatkowego źródła prawa poza ustawami w historii prawa, tej 
"magistra vitae", przyczem prawo zwyczajowe nabrało szczególnie j- 
szego znaczenia. Studia prawnicze zwróciły się z wielką intensyw- 
nością ku prawwrzymskiemu, prawu kościelnemu i prawom rodzinpym 
poszczególnych narodów. Jednak szkoła historyczna, grzebiąc głów 
nie w przeszłości i starając się owe prawa dawne wciskać w dzisiej- 
sze ustawy i łączyć w systematyczną logiczną całość, nie troszczy- 
ła się o prawo, które z nami ciągle się tworzy i zmienia i wywota- 
ła rozłam między prawnikami zwłaszcza teoretykami a życiem. Trze- 
ba było dla Niemców dopiero wielkiego prawnika i filozofa Ikerin- 
ga, autora słynnego dzieła "Zweck im Recht", aby przypomnieć sta- 


rorzymską paremie;,Non tam spectandug est, quod Romae factum, sed 


"l 
wma : > i 
quod fieri debeat! (Nie patrzmy na to, co się stało w Rzymie, lecz 
na to,co dziać się powinno). 
Odtad prawnicy teoretycy odwracać się zaczynają coraz więcej 

od historycyzmu a szukają źródła prawa, które oznaczałem jako Zröd- 
ło dodatkowe, bo ma uzupełniać prawo, niezupełnie lub niedoskonale 
określone w ustawach — w nowym prawie natury, różniącym się od daw— 
nago pojęciowo o tyle, że się je pojmuje obecnie jako prawo zmien- 
ne, zależne od właściwości narodów i czasu, ale mimo to nadal wska— 
zujące normy prawne, dla współżycia ludzi najdoskonalsze, chociaż 
x/ Te prawdę głosił już wielki francuski romani sta Cajas Us: a za 
nim siwany uczony niemiecki Savigny,zatozyciel tzw.szkofy histo- 
rycznej,a jeszcze przed tym wypowiedział ją w Cydzie geniusz Cor- 
neille’a, wkładając w usta Maxime’owi słowa następujące; 

J’ose dire, seigneur, que par tou® les climats 

Ne sont pas bien regues toutes sogtes d’Etats, 

Chaque peuple a le sien conforme a sa nature, 

Qu’on ne saurait changer sans lui faire une injure; 


Telle est la loi du ciel, dont la sage équite 
Seme dans l'univers cette diversite. 


różne, stosownie do danych warunków. To nowe prawo natury bywa róż 
nie nazywane - raz prawem natury to znowu sprawiedliwym, trafnym, 
odpowiednim (Makarewicz), das richtige Recht (R. Stammler), pra- 
wem intuicyjnym (Petrażycki) itd. H. Sienkiewicz nazwał ten ideał 
prawa "prawem prawym". Nazwę ostatnią, jako zd.m. najlepszą powin- 
nisgy sobie przyswoić. 

Prawo prawe prawnik odkrywa i twórczo je uzupełnia, szukając 
jego impulsów, czynników i treści przede wszystkim w poczuciu praw 
nym społeczeństwa, wśród którego żyje i pracuje, w jego etycznych 
zasadach społecznych i gospodarczych potrzebach i poglądach, dalej 
we wzorach, jakich dostarcza mu historia prawa oraz ustaw państw 
wysoko pod względem prawniczym rozwiniętych (prawo porównawcze), 


Działalność prawnika jest wówczas nie tylko naukowo-odkrywcza, 


ale i töwreza, bo prawnik zwłaszcza wtedy, gdy szuka impulsów w 


poczuciach prawnych swego społeczeństwa, wydobywa z nich myśli 
drzemiące jeszcze w sercach i umysłach ludzkich, myśli, które bu- 
dzi do życia i nadaje im jasne, krystaliczne formy, Działalność 
prawnika jest wówczas, sztuką, bo każdej sztuki yestxcelem jest 
za pomocą środków takich, jak ludzka mowa, dźwięki muzyczne, pos— 
tacie plastyczne i inne formy — podnosić ludzi, uszkachetnia-ć, 
uszczęśliwiać, wzbudzać piękno & dobro itd. a przecież prawnik 
tworzy nowe normy, lub istniejącym ale niedoskonałym, nadaje lep— 
sze postacie a czyni to w tym celu, aby podnosić życie społeczne, 
przez doskonalsze urządzenia i przez wymiar sprawiedliwości w du- 
chu tego czynnika idealnego, jaki nazywam za Sienkiewiczem prawem 


"prawym", 


Jakżeż n.s. wykorzystali takie prawdy dla swych celów? 
Oto jako źródło prawa już nietylko posiłkowe (obok ustaw) ale 
i nad ustawami uznają prawo odpowiadające "poczuciu prawnemu ludu" 


(das Volksrecht). Nie troszczą sie ani o prawa historyczne, ani 


= 32 - 


o prawo porównawcze, ani o etyczne, społeczne i gospodarcze pod- 
stawy prawa. Takie studia nie są dla nich potrzebne, bo prawo lu- 
du mieści się według ich tezy w zasadach kierowniczych narodowego 
socjalizmu — w tej nowej wielkiej księdze mądrości i sprawiedliwos- 
ci. Dlatego sędzia powinien przede wszystkim poznać i znać zasady 
narodowego socjalizmu, przejąć się nimi, stać się partyjnikiem i 
zasady neS. € >pszę szkołą dla sedzie- 
go jest zatem praktyka w partii N.S. 


Oto myśl przewodnia w zakresie zagadnień w tym poddziale poru- 


szonych. 


Czyż po tym wszystkim, co dotąd powiedziałem, mam jeszcze tłu- 
maczyé dalej, jak przerażający upadek kultury prawnej mieści sie 
w przedstawionym tu n.s. poglądzie na istotę prawa obowiązującego 
oraz na niezawisłość sędziowską, tę wielką zdobycz nowożytnych 
państw konstytucyjnychl 

Niezawisłość sędziowska w ślad za wysokim pojęciem prawa, ja- 
ko ideału norm urządzających życie społeczne, poszła do archiwów, 
a w jej miejsce uzależniono wymiar sprawiedliwości od politycznych 
poglądów Führera i partii wszechwładnej i terrorystycznie rządąą— 
cej a ubóstwiającej tylko, Deutschtum‘i brutalną siłę. Sedziemu nie 
wolno nawet powoływać się na ustawy, gdy wchodzą w kolizję z pogla~ 
dami party jnymi, skoro poglądy te jako Volksrecht mają pierwszeäs- 
two przed ustawami h stoją ponad nimi. Tak to w mięjsce suwerennos- 
ci prawa we właściwym tego słowa znaczeniu, opartemu głównie na 
przepisach ustawowych, uchwalonych przez parlamenty a uzupełnia— 
nych — o ile tego potrzebą — przez normy prawa prawego, wstępuje 


prawo dyktowane przez nauki i poglądy pa Ne Se 


W poddziałach E - H starałem sie szkicowo przedstawić, jak to 


n.s. zgerwali zupełnie z ustrojem nowoczesnego państwa demokratycz- 
\ 


nego, przyjmując na to miejsce rządy absolutne Führera i jego par- 


tii - a raczej rządy despotyczne, bo ich celem nie jest dobro spo- 
zeństwa i jednostek w skład państwa wchodzących, ale coś ponad 

tym dobrem postawionego, mit, bożyszcze, któremu to dobro musi być 

podporządkowane — mianowicie "das Deutschtum" (Niemieckość). 

W następnych rozdziałach zajmuję się zagadniemiem, jak państwo 
n.s. ta potężna, silnie, bo despotycznie zorganizowana mache: 
odelriotywe 
na swych podśfbńtąch, jak mianowicie zrywa z liberalizmem , wprowa— 
dzając w miejsce wolności społeczeństwa i jednostki nowoczesną 
niewolę łączącą się z przekreśleniem nawet godności ludzkie jz 
jak rząd opanowuje życie jednostki także w kierunku psychécznyn, due 
duchowym, jak usuwa wpływy rodziny, kościoła, wolnej nauki i wol- 
nych szkół, jak krępuje wolność myśli i ich objawiania, narzuca- 


jąc wszystkim ideologię n.s. itd. 


I. Wpływ rządu na_j 

Rząd dba, zgodnie z intencjami przez Hitlera w Mein Kampf wy- 
rażonymi, o to, aby Niemcy możyli się jak najliczniej, lecz by 
nie rodziły się dzieci obciążone chorobami dziedzicznymi, zwłasz- 


cza griźlicą i kita /syphilis/. Przychodzeniu na świat dzieci cho- 


rych mają zapohiegać stertlizacje (kastracje). W jakim zasięgu 
J g 


dokonywa się tych zabiegów, o tym nie mam żadnych bliższych wia- 
domości, dopiero w kwietniu 1944 r. dopisuję notatkę z książki Po- 
raja (j.w.) na str. 11, że według John’a Ganntera, autor książki 
"Inside Europa", od objęcia rządów przez Hitlera (30 stycznia 

1933 r.) do końca czerwca 1934 r. dokonano sterglizac ji na 12.863 
osobach. | 

O tym jak rząd troszczy się o to, żeby mimo wojny zajmującej 
tylu mężczyzn na frontach, liczba urodzeń nie zmalała, słyszałem 
różne wieści, z których notuję zwłaszcza jedną, za której wiaro- 
godnością przemawia nie tylko źródło, z jakiego ją otrzymałem, a- 


le także ‚Ze fakt opowiedziany mi przedstawia się jako konsekwen- 
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cja myśli przewodniej Hitlera, według której człowiek jest "two- 
rem przyrody, dla którego nie ma praw odrebnychY (Es gelten kei- 
ne Sondergesetze). 

Znajomy ziemianin opowiedział mi o następującym zdarzeniu; Z 
majątku jego sąsiada zabrali Niemcy niezwykle urodziwego, wysokie- 
go, silnego parobka, blondyna z niekieskimi oczami i wywieźli go 
do Nifniec "do robót". Parobek po kilku miesiącach napisał do swe- 
go dawnego pracodawcy list z następującą wiadomościąj "Spodobałem 
się Niemcom. Powiedzieli, że jest zapewne rasy niemi@kiej, nau- 
ezyli mnie troche po niemiecku. Mieszkam bardzo tadnie, jemi pi- 
ję dużo i dobrze. Ale męczą mnie bardzo te ciągłe wizyty kobiet 
i dziewcząt, które przychodzą do mie, żaby je zaptodnié.. 

Styszatem o podobnym przypadku także z innych stron. Stysza— 
łem dalej kilkakrotnie, że władze niemieckie, jakkolwiek nie ogta- 
szają tego oficjalnie, zachęcają głównie dżiewczęta, żeby starały 
się o zajście w ciążę,"um dem Führer eńn Kind zu schenken" ("aby 


Hitlerowi darować dziecko"). Tak ma się nazywać środek etyczny, 


zapobiegający, żeby liczba urodzeń niemieckich mimo wojny nie ma- 


lata. 


Wychowaniem fizycznym i umysłowym, (o którym będzie poniżej 
mowa) zajmuje się państwo przez swych nauczycieli, odkąd to jest 
możliwe. W szkołach organizuje się tzw. Hitler-Jugend. Liczne dwi- 
czenia cielesne, wycieczki, sporty, nagroäy itd. zmierzają do 
tego, aby młodzież nimiecka rozwijata w sobie zdrowie, siłę 
czną, wytrzymałość na zimno, gorąco i bezsenność, odporność 
ból, odwagę itd. Cwiczenia w rodzaju epparey eek wę Jekowychą 


x/ Sy stem nagród jest w _Niemezech bardzo rozpowszechniony w szko= 
łach i poza szkołami. Na być także podnietą do bohaterskich Wyezy- 
nów oficerów i żożnieśiy na froncie. Czytałem zdaje się w Kr.żtg 

o tym, jak noszący bardzo wysokie odznaczenia na mundurach ofice- 
rowie i żołnierze bywają w różnych kierunkach wyróżniani, jak im 
nawet starsi rangą muszą ustępować, kłaniać się itp. 
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gotowują już wcześnie chłopców na przyszłych żołnierzy. Wszystko 

to przeważnie istniało i przed tym, ale Hitler położył jeszcze zna- 
cznie większy nacisk na kształcenie fizyczne, mając plan wielkiej 
wojny na oku. Efekt jest doskonały, jak sądzić możemy po wyglądzie 
żołnierzy, którzy kręcą się obecnie do czasu kiedy to piszę (w 
1942 r.) po Krakowie, 

Ale z powyższą dążnością rozwijania zdrowia i sił fizycznych 
u młodzieży - na ogół chwalebną — pozostają w związku objawy inne, 
których nie można żadną miarą pogodzić z zasadami już nietylko re- 
ligijnymi, ale także ogólnej kultury europejskiej. Mam na myśli 
fakty przypominające chyba nieludzkość np. spartan starożytnych, 
którzy dzieci chorowite lub starców niedołężnych, jako ciężar spo- 
łeczeństwa, wynosili w góry Tajgetu na pożarcie przez dzikie zwie- 
rzeta. 

Wielkie szpitale obłąkanych koło Poznania i koło Krakowa (w 
Kobierzynie) zostały użyte na cele wo jskowe. (0 losach innych za- 
kładów dla obłąkanych nic nie słyszałem). Co jednak stało się z 
chorymi? Otóż mówi się powszechnie, iż lekko chorym umysłowo naka- 
zano wrócić do swych krewnych — co zdołano stwierdzić — a cięż 
chorych zatrzymano i zgładzono przez gazy lub inne środki do maso- 
wych mordów stosowane, 

Inny przykład; Niezwykle sympatyczny mmg% wyższy lekarz woj- 
skowy, chirurg, Niemiec — mieszkał jako podnajemca u jednej z na- 
szych znajomychk Zasłabł jednak na nerwy ciężko i sypiać mimo nu- 
żącej pracy dziennej nie mógł. Skutkiem tego miał być wywieziony 
do Niemiec na kurację. W czasie silnego rozstroju nerwowego przed 


swym wyjazdem zwierzył się znajomej, z którą mimo, że była Polką 


a : E TER, : 
pozostwat w dobrym i miłym stosunku, z ta jemi cy przyczyny swe j 


choroby. Oto z rozkazu swej władzy przełożonej miał obowiązek bar— 


dzo ciężko chorych skutkiem odmrożeń i ran odniesionych, a przy- 


/ 
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wiezionych do Krakowa z frontu rosyjskiego — zabijać przez odpo- 
wiednie zastrzyki, aby üch uwolnić od cierpieñ i beznadziejnej 


przyszłości, a państwo niemieckie od obowiązku ich utrzymywania, 


Działalność rządu i w tej dziedzinie pozostaje pod znakiem 
potęgi Niemieckdści i siły państwa. Temu celowi bowiem wszystko 


musi być podporządkowane. Zasadą Hitleryzmu jest też stare przy— 


słowie pruskie; Der Zweck heiligt die Mittel. 
u 


Goebbels powiedział w Stuttgardzie dn. 4 września 1938 r.; 
"Srodkionie mają żadnego znaczenia. Ważnym jest tylko cel". Dla- 
tego też — jak to już niejednokrotnie zaznaczyłem — człowiek, a 
więc głównie jego duch, jego indywidualność nie wchodzą w grę wo— 
bec państwa. Państwo opanowuje człowieka w zupełności. W tym ob— 
jawia się tzw. totalizm. Wobec państwa nie można powoływać się 
na żadne prawa "przyrodzone", czy prawa "wolnościowe", ktöre"po- 
wymyślał" tzw. liberalizm. A ponieważ siła zespołu ludzi w skład 
państwa wchodzących, zależy w wysokim stopniu od zgodności, jed- 
nolitości i spoistości w działaniu, czynach a nawet w myślach, 
więc wszyscy obowiązani być muszą do zupełnego posłuszeństwa: or- 
ganom państwa, do pełnej uległości, karności,do myślenia i czucia 
tak, jak przykazuje państwo, w pełnej z nim i między sohą harmonii. 
Kto tę harmonię psuje, podkopuje potęgę Miemieckosci; powinien być 
jako szkodnik poskromiony czy całkowicie usunięty, 

Wsayscy obywatele są dalej utyawkeńzkałmk obowiązani do pracy, 
jako także jednego z warunków siły państwa.” Wolni od tego obowig- 
zku są tylko ci, co pracować nie mogą; dzieci, starcy, chorzy. Każ- 
da praca musi być jednakowo szanowana, bez względu na to, jakiego 
kykxrx jest rodzaju, czy chodzi o pracę umysłową, czy fizyczną, 

X Na tym punkcie nauka n.s. spotyka się z religią chrześcijańską. 


Wszak św. Paweł odmówił prawa do jedzenia temu, co nie chce praco- 
wać, chociaż pracować moze. 
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Ludzie bardzo uczeni (die Vielwisser) nie mają mieć żadnego pierw- 
szeństwa przed robotnikiem. Oczywiście nie istnieją żadne przywi- 
leje' oparte na pochodzeniu. 

Wszystkie jednostki, duchem, jednolitością myśli i uczuć z so- 
bą wiązane i pracy oddane, są wobec państwa równymi i między sobą 


solidarnymi towarzyszami. Na tym polega zrównanie niemieckich o= 


Kameradschaft der deutachen Volkszenonssn, 43 

Ostatnie dwa każą hasła przypominałyby echa sławnych haseł re- 
wolucji francuskiej; égalité i fraternite, gdyby nie zachodziły 
zasadnicze różnice; po pierwsze, że obok nich brak pierwszego ha- 
sta rewolucji tj. wolności (la libertó) a na to miejsce hitlerow- 
cy wprowadzili totalizm w opanowaniu człowieka w każdym kierunku 
przez państwo, totalizm znogzący jego wolność myśli, uczuć i dzia- 
tan; a po drugie, że celem, o który chodzi hitlerowskim Niemcom, 
nie jest człowiek, jako taki, czy ludzkość (1*humanité), ale coś 
co stoi ponad człowiekiem, lecz także nie Bóg chrześcijański isto- 
ta najdoskonalsza, źródło najwyższej miłości, dobra i piękna, ale 
nowy mit, nowa religia, nowy kult, kult n.s.;das Deutschtum, dla 
którego trzeba wolność człowieka i uczucia ludzkości pogrzebać! 
Niemiec, skrajny nacionalista, fanatyk zabija w sobie pod wpływem 
ideologii n.s. — jak już wyżej powiedziałem - Gzłowieka! 

Aby utworzyć tak jednolicie myślące i czujące, skrajnym nac jo- 
nalistycznym fanatyzmem ożywione społeczeństwo, Hitler powołał do 
życia, zorganizował a awet uzbroił naprzód, oddaną sobie zupex— 
nie hartię n.s. z pomocą której opanował rządy w państwie dn.30 

l 
stycznia 1933 r. Ruąd niemiecki opiera się odtąd na tej perra, 
jej zasadom hołduje i jest jej wiernie oddany, z nią nieroztgcz- 
nie i solidarnie związany. Żadna inna partia, obok hitlerowskiej 


Naturalnie chodzi tu o coś całkiem innego,aniżeli o zasadę 
Chrześcijańską równości wszystkich ludzi wobec Boga. 
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narođowo socjalistycznej, istnieć nie śmie i nie może. Więzienie 
trzechletnie grozi według ustawy z dn. 14 lipca 1933 r. każdemu, 


ktoby tworzyć próbował jakieś inne stronnictwo polityczne lub 


wskrzeszać stronnictwa rozwiązane. Na tym polega monopol Partii, 
U 


czyli że jest ona Monopartig, co także przedstawia się jako ema- 
nacja totalizmu! 

Partia i rząd, ta złożona machina tworzy i rozwija w różnych 
kierunkach swą działalność dla celów wskazanych, 

Oto różne przejawy tej działalności: 

Z całą bezwzględnością postępuje sie - jak poprzednko obszer— 
niej przedstawiłem — z ludźmi innej rasy czy narodowości, jeżeli 
psują lub podkopują jednolitość myśli, uczuć i działań Niemców lub 
są dla niej groźni, Dlatego Żydów, ten najwięcej - zdaniem n.s. = 
destrukcyjny element, dla rasy niemieckiej najniebezpieczniejszy 
morduje się masowo,a próby ze strony ludności polskiej czynione, 
aby ukryć poszczególnych Żydów przed śmiercią lub dostarczyć im 
środków żywności, karze się także śmiercią. (P.rozdz.X pod lit.K) 

W sposób miej radykalny, bo na dłuższy okres czasu rozłożony, 
niszczy się i ma z czasem wygubić lub zgermanizować naród polski, 
o czym p.rozdziały IX, X, XI. To, że w Gen.Gubernatorstwie traktu- 
je się nas nieco lepiej, niż na ziemiach poßl,kich wcielohych do 
Reichu, gdzie od początku przez morderstwa masowe, konfiskatę pol- 
skich posiadłości, usuwanie wszelkich pomników nawet śladów pols- 
kości itd.itd.,rozpoczeto najbezwzględniejszą eksterminacy jną wal- 
kę przeciw Polakom, nie może nas pocieszać ani uspokajać, bo prze- 
ciez po pposobie postępowania Niemców z nami w Gen.Gub. — przynaj- 
mniej dopóki Niemcom na froncie powodziło się dobrze - dla każde— 
go musiało być rzeczą jasną, że Gen. Gubernatorstwo (podobnie jak 
łagodniejsza forma czeskiego Protektoratu) ,tworzy tylko stadium 
przejściowe, które ma doprowadzić także do zupełnej zagłady naro— 


du polskiego (względnie czeskiego), przez Wygubienie polskości 


lub jej zgermanizowanie, ze los Wendöw czy Łużyczan, czy innych 
plemion słowiańskich czeka i nas, chociaż to wygubienie czy zger- 
manizowanie zostaje planowo rozłożone na kilkunastoletni, względ- 
nie kilkudziesięcioletni (co do chłopów) okres czasu. Potem już 
cata ludność w wielkim Reichu będzie mogła zgodnie myśleć, czuć 
i działać tylko po niemiecku i to według ideologii n.s. 

Żeby zaś wśród Niemców, narodowościowo z obcych im przymieszek 
oczyszczonych, zaprowadzić i utrzymać pełną zgodność uczuć, myśli 
i działań według recept n.s.,do tego celu służą takie środki jak; 
Ograniczenie wpływu rodziny na wychowanie dzieci, które muszą byś 
nietylko nauczane i kształcone, ale i wychowywane w szkołach nie- 
mieckich według ideologii n.s.3; wszczepianie poglądów n.s. u star- 
szych przez szeroko rozwiniętą i różnymi środkami posługującą się 
propagandę; usuwanie od wpływu na naród niemiecki wszystkiego, co 
z ideologią n.s. jest, lub może być sprzeczne a w tym celu ograni- 
czanie wolności bądań naukowych i ich publikacji; ograniczenie wol- 
ności twórzenia związków i stowarzywszeń oraz odbywania zebrań i 
zgromadzeń, zamykanie granic państwa przed wpływami płynącymi z 
zagranicy; obniżanie etyki, zwłaszcza tłumienie miłości Boga w ro- 
zumieniu chrześciańskim oraz miłości bliźniego; tłumienie więc mi- 


łosierdzia, pokory a na to miejsce rozwijanie w narodzie poczucia 


dumy narodowej, mi tu, des Deutschtums; pojęć o wielkości i potędze 


narodu niemieckiego jako najdoskonalszego na świecie a równocześ— 
nie ubóstwianie siły jako źródła prawa i środka przez który naród 
niemiecki jako najdoskonalszy na świecie opanuje świat i wprowa- 
dzi w nim swoją ideologię. Do takich środków, którymi tw pierwszej 
linii posługuje się propaganda ale i szkoła niemiecka, przybywa 
potem terror straszny i okrutny, skierowany przeciw wszystkim, 
którzy odważą się podkopywać pracę n.s. mad jednolitością myśli, 
uczuć i działań wśród Niemców. 


Dodaję jeszcze kilka uzupełnień lub uwag o właśnie wymienio- 


nych środkach. 
Już w szkołach wpaja się w młodzież przekonanie nietylko, że 
naród niemiecki jest pierwszym, że jemu należy się panowanie nad 
it púrovray 
światem, że powinien stać się „eine Weltmacht, ale także, że/woj- 
nę światową wywołała Francja i Rosja (Poincare i Izwolski) a po- 
kój wersalski z 1919 r. był jedną z największych zbrodni, że obec 
ną wojnę spowodowały państwa plutokratyczne i Bolszewizm, zostają- 
ce pod wpływem żydostwa, a Niemcy bronią tylko swych praw; że zie- 
mie obecnie na Wschodzie przez Niemców zajęte, były niegdyś w po- 
siadaniu niemieckim a narody słowiańskie są tylko na nich najeźdź- 
cami, których wyprzeć stąd należy itd. Wogólności nauka historii 


i literatury odbywa się według wskazöwek dla szkół opracowanych, 


bez względu na prawdę. Kierunek wychowaniaft kształcenia mtodzie- 


ży, zorganizowanej jako Hitler-Jugend oddany jest głośnemu n.s. 
Baldur von Schirachfwi. Jego następcą został ostatnimi czasy po 
dobnoś jeszcze Smielszy fałszerz histotii, n.s. Axmann., Słyszałem 
dużo o różnych fałszerstwach i zniekształceniach historii preparo- 
wanych m.in. w osławionym Instytucie für Ostarbeit, umieszczonym 
w dawnym gmachu Biblioteki Jagiellońskiej. 0 tym Instytucie pisa- 
łem powyżej kilkakrotnie, zwłaszcza w rozdz. IX. Z historii lite- 
ratury niemieckiej znikł zupełnie Heine ze wszystkimi swymi dzie 
łami, a Goethego, mimo, że powiedział w Fauscie;"Höchstes Gut der 
Erdenkinder ist nur die Persönlichkeit", przedstawia się w takim 
świetle, jakby był prekursorem narodowego socjalizmu. Nawet Schil- 
ler, ten wielki szampion wolności, miał poddawać w swych arcydzie- 
łach idee n.s., które przejęła nauka n.s. itd. 

W młodzież wszgzepia się lekceważenie innych narodów, albo 
pogardę a nawet nienawiść, niezależnie od tego, o jakie narody 
chodzi. Nienawiść jest wskazana przeciw Żydom, a dalej przeciw 


RUXBKAŃ innym narodom, które są zawadą i przeszkodą w ekspanz ji 
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Niemców, zwłaszcza w kierunku wschodnim a więc szczególnie prze- 
ciw Polakom, których rząd był nawet tak"bezczelny" iż w 1939 r. 
nie przyjął łaskawych propozycji Hitlera zapewniających Polsce 
phkój za odstąpienie Reichowi Gdagska i otwarcie wolnej drogi nie- 
mieckiej przez polski korytarz, 

Przy takich to naukach wpaja się równocześnie wiarę w wielkie 
posłannictwo niemieckie Fííhrera. Wychowanie w karności potęguje 
się - jak pod"I"wskazałem — przez ćwiczenia prowadzone na wzóćń 
musztry wojskowej, mającej oczywiście także pedagogiczne znacze- 
nie i zaprawiającej młodzież już od dzieciństwa na przyszłych 
żołnierzy, rozkochanych w militaryZmie i sile fizycznej. 

Przeprowadzenie takich zadań dydaktycznych i pedagogicznych 

powierzone jest nauczycielstwu, zo sta jąbmu pod nadzorem władz 
szkolnych a pośrednio także we wszystko wkraczającej policji, 

O kształceniu młodzieży jako tzw. Hitler-Jugend w karności 
militarnej i ideologii n.s. była wzmianka już w poprzednim dzia- 
le. Tu dodaję, że w 1933 r. przyjęto zasadę, że w przyszłości 
członkiem partii będzie mógł być tylko ten, kto należał do Hit- 
ler-Jugend. 

Propaganda ma jąca wychowywać w ideologii n.s. Niemców dojrza— 


łych i starszych prowadzona jest głównie przez prasę. Istnieje 


tylkofprasa n.s. a wydawcami dzienników i czasopism mogą być je- 


dynie członkowie Partii. Obok prasy propaganda posługuje się śro— 


dkami innymi, zwłaszcza mowami i wykładami, na które istnieje o- 
pros 

bowigzek uczęszczaniaą (kinem, radiem itd. Sztuki piękne, na czele 
% Przechodząc raz przez ulicę Studencką (Pierackiego), obecnie 
Dietmargasse, koło szkoły powszechnej, dawniej polskiej, obecnie 
niemieckiej, słyszałem jak chłopiec może ośmioletni Niemiec, któ- 
ry wyszedł ze szkoły, przechwalaz się przed swymi kolegami, w o- 
becności nauczyciela, jak to bez litości pobił małego Polaka,ktö- 
rego samego na ulicy przyłapał. Inni chłopcy niemieccy okazywali 
radość z tego. Tak to według religii Rosenberga uczyg się Niemców 
nienawidzenia wrogów, nawet już pokonanych! 

Wszak tacy wrogowie jak Polacy, są skazani na wygubienie lub 
zniemezenie. 
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ich literatura w połączeniu z teatrem poddane są także propagan- 
dzie. Y | 

Nauki celem przestaje byé odkrywanie, poznawanie i publikowa- 
nie prawdy, jeżeli ona może wejść w kolizję z ideologią ń.s. Prze- 
ciwnie nauka powinna nawet popierać tendencje n.s. w dziedzinach, 
jakimi się zajmuje i odpowiednio urabiać rzekome odkrycia. Ponie- 
waż dużo badaczy naukowych tego nie rozumie, więc urządza się 
czystki zwłaszcza między profesorami uniwersyteckimi, Czytałem 
juz nie pamiętam gdzie - ale w czasie wojny, że ze szkół wyższych 
usunięto około 1.600 profesorów — oczywiście z powodu nieprawomy- 
Slnosci n..2/ y pewnym procencie także z powodu pochodzenia ży— 
dowskiego. 

zamiergją wszelkie organizacje społeczne, zawodowe, gospodar- 
cze, jeżeli nimi nie kierują Hitlerowcy lub nie połączyły się z 
podobnymi zrzeszeniami n.s. 

Hitleryzm, jakkolwiek nie prowadzi otwartej wojny z Kościołem 
Katolickim, jednakże ustawicznie łamie jego zasady i przez to wcho— 
dzi w kolizję z duchowieństwem, które — o ile nie idzie o książąt 
kościoła — kończą się przeważnie znanymi następstwami w obozach 
koncentracyjnych, zwłaszcza gdy chodzi o księży polskich, którym 
zarzuca się nadto usposobienie wrogie niemifkości. 

Konflikty powyższe tłumaczy się; Po pierwsze tym, że państwo 
n.s. jest tak wyłącznie autorytatywnym, że nie może uznawać obok 
siebie żadnej, ani równorzędnej, ani tym miej wyższej powagi i 
władzy; religia zaś każda, zwłaszcza religia katolicka dąży do 


O tym jak sztuki ie i nauka poddane są wpływom Partii, patrz 
Poraj (j.w.) na str. 76-98. 


= praypominam notatkę zamieszczoną w rozdz.IX lub X,dotyczącą pla- 
nu p.Watzkego,(który był czymś w rodzaju ministra oświecenia G.G.) 
co do założenia niemieckiego uniwesytetu,imienia wielkiego Niemca 
Mikotaja Kopernika,na miejsce zniesionego Uniwersytetu Jagiellońs- 
kiego.Wedtug tego planu opartego na nowych hitlerowskich zasadach, 
badania naukowe i nauczanie także w tym przyszłym uniwersytecie nie- 
mieckim,mają być prowadzone tylko w kierunku przez rząd n.s. wgka— 
zanym i dopuszczalnym, 


de 
wptywa nad duszami, którymi chce totalistycznie władać n.s. Powtó- 
re tym, że ideologia n.s. jest w zasadniczych podstawach — jak to 
już niejednokrotnie wykazywałem — tak sprzeczną z religią Chrystu- 
sową, głoszącą miłość Boga nade wszystko, oraz miłość bliźniego 
a zatem każdego człowieka, jako istoty na obraz i podobieństwo 
Boga stworzonej, 

Z kościołem ewangielickim sprawa jest prostsza, bo nie ma on 
przynajmniej żadnej autorytatywnej władzy zwierzchniej pozą pań- 
stwem istniejącej. 

Terror wywierany na Niemców, jest wprawdzie miej straszny i 
okrutny, aniżeli na Polaków, skoro nie urządza się wśród nich ma- 
sowych mordów, wysiedleń, konfiskat itp.,ale mimo to „każdy Nie- 
miec, w jakikolwiek sposób nie ulegający pokornie kierunkowi n.s., 
drżeć musi o życie i mienie swoje i sobie najbliższych. Poraj (j. 
w.na str.11), powołując się na pracę Johna Ganter’a "Inside Euro- 
pé",pisze, że w przecięgu kilkunastu miesięcy pierwszych rządów 
N.S., mianowicie do czerwca 1934 r. ścięto 212 osób, 49.000 osadzo— 
no w obozach koncentracyjnych a na więzienie skazano 280.308 osób. 
A iluż Niemców od tego czasu ulega okropnym udrękom w obozach kon- 
centracyjnych, iluż z nich zostaje zgładzonych bez sądu — w dro- 
dze administracyjnej lub ginie skutkiem złego odżywiania przy nad- 
miernej pracy i w inny sposób. Wszak i w Oświęcimiu, niedaleko Kra- 
kowa roié się ma od uwięzionych Niemców. Zdarza się — jak wieści 
niosą -Ze Niemcy bywają usuwani w tajemniczy sposób, tak że znika- 
ją bez śladu, nie wiadomo kiedy i gdzie! 

Takimi toSrodkami Hitleryzm ugruntowuje jednolitość uczuć, my- 


śli i działań, zwłaszcza w zakresie politycznym wśród deutsche 


Volkegenossen, Ya dzieje sie touw państwie, które uważa się za 


x/ W rozdz.V111 a także w rozdz.X1 przytoczyłem kilka znamiennych 
przykładów o tajemnicą okrytym morderstwie kap.Paasche za jego ksią- 
żkę;"Das Verlorene Afrika",o śmierci znanego pacyfisty Karola voh 
Ossietzky,więzionego w Konzentrationslager,o ratowaniu się przed po- 
dobnymi następstwami T.W.Foerstera,który osiadł w Szwajcarji,o opusz 
czeniu niemieckiej ojczyzny przez Tomasza Manna itd.ita. 


i dążeniu do wzmocnienia siły i potęgi państwa niemieckiego, 
n.s. ujęli także życie gospodarcze pod swe bezpośrednie twarde 
wpływy. Zachowują wprawdzie -— ja jako wrogowie komunizmu i so- 


cjalnej demokracji — własność indywidualną i nie dążą do upaústwo- 


wienia ziemi i innych środków produkcji, #ednak uważają szeroką 


ingerencję państwa w życie gospodarcze społeczeństwa niemieckiego 
za konieczność, aby uniknąć wstrząsów ekonomicznych ixtymxsamym 
a zwłaszcza bezrobocia i tym samym przyciągnąć świat robotniczy 
na swoją stronę. Interwenc jonizm państwowy sta je pod dominujg- 
cym wpływem tzw. "politykiy Już ustawa z dn. 5 lipca 1934 r. o "za- 
rządzeniach gospodarczych",upoważniła ministra gospodarstwa do "wy— 
dawania wszelkich zarządzeń potrzebnych dla rozwoju gospodarki nie- 
mieckiej i usuwania szkód gospodarczych".Niemcy przeszły catkowi- 
cie na system gospodarki "planowej" w jesieni 1936 r. 
Plan czteroletni ma realizować "suwerenność gospodarczą" Rze— 
szy, jej uniezależnienie gospodarcze od zagranicy. Dekret Führera 
z 18 października 1936 r. stwierdził, że urzeczywistnienie planu 
wymaga poddanig całości sił narodu niemieckiego jednolitemu kiero— 
wnietwu w państwie. Dekret ten uzasadnia planowość i dyktatorskie 
kierownictwo gospódarcze, a nie zadawalnia się tylko kontrolą rzą- 
du nad regulowaniem Apraw gospodarczych, prowadzonych przez czyn 
niki społeczno-gospodarcze, a przynajmiej przy ich wydatnym współ 
działaniu - jak się rzecz ma według zasad faszystowskich we WXoszec 
Władze państwowe pomożyły bardzo znacznie — idąc tu za wzorem 
włoskim — roboty.publiczne; m.i.założono i zbudowano olbrzymie au- 
tostrady w celach nietylko militarnych, ale też i gospodarczych 
a roboty takie dały zajęcie milionom bezrobotny4wy. Uzatwiata dzia- 


łalność tę niepomiernie pierwszorzędna polityka finansowa ministra 


co bądź silnym gospodarczo ale chwiejnym czynniku, jakim jest pra- 
ca ludzka. 

Pracę gękodzielniczą i wielką przemysłową poddano różnym nor- 
mom nowym, ale mimo naśladownictwa włoskich wzorów w wielu kierun- 
kach, Niemcy nie wprowadzili u siebie włoskiego ustroju korporgcy j- 
nego. Nie urzeczywistnili tego dlatego, bo byliby musieli dopuścić 
do współdziałania w kierownictwie życiem gospodarczym, a przynaj- 
mniej do konsultatawnej ingerenc ji związki społeczno-gospodarcze, 
co nie dało się pogodzić z satrapicznymi dążnościami Hitleryzm. 
Jednak zachowano rodzaj syndykatów. Stosunki między pracownikami 
a pracodawcami normuje się — (piszę i tu o stanie, jaki był do 
1939 r.) — na tej podstawie, że każde przedsiębiorstwo stanowi 
pewną spólnotę, której kierownikiem jest przedsiębiorca. On trosz- 
czy sig o dobro pracowników w każdym kierunku, w co wchodzą także 

wagndniuiockul turalne i sportowe “wteresy. Ale i na pracownikach ciąży obowig- 
zek dbałości o dobro zakładu. Strajki są surowo zabronione. Z dru- 
giej strony wyzysk pracy najemej lub nieszanowanie godności pra— 
cowników ulega represji i może prowadzić — oprócz innych następstw 
ustawowo przewidzianych- do pozbawienia przedsiębiorcy kierownictwa 
zakładam. Usuwanie zatargów między przedsiębiorcą a pracownikami. 
powierzone jest tzw. "sądom honorowym", w które wchodzi oprócz sq-- 
dziego, kierownik zakładu i przedstawiciel pracowników. Władza 
zwierzchnia nad przedsiębiorstwami należy do organów państwowych, 
które wydają normy dla warunków pracy i płacy, powołują do działa 

nia sądy honorowe ita 


V zakresie organizacji rolnictwa główną jest hitlerowska usta- 


u 
wa, zwana, Erbhofgesetz. Na jej podstawie - jak to już wyżej pisa- 


łem — posiadłości włościańskie nie mogą być w zasadzie ani pozby- 
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jąłem kilka uwag dh zdań z rękopisu prof. Macieja Starzewskiego. 
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wane ani dzielone, ani obeiążane tak, że stanowią rodzaj ordyna— 
cji chłopskiej. Dla dzieci rodzin włościańskich, nie mogących o- 
trzymać ziemi swych przedków ma się usuwać włościan narodowości 
nieniemieckiej z ich odwiecznych siedzib, aby na ich ziemiach o- 
sadzać chłopstwo niemieckie. 

punktu whdzenia gospodarczego doniosłość pewną ma zapewne 
także przymus pracy, nałożony przez państwo na wszystkich, którzy 
są w stanie pracować. Jednakże o tym przedmiocie więcej nie piszę, 
bo temat ten z czasów przedwojenńych nie jest mi znany, a przypus 
tak przeprowadzany, jak to się dzieje obecnie w czasie wojny, nie 
może być na ogół miarodajny, skoro jego daleko idący zasięg, moż- 


na tłumaczyć wyjątkowym stanem wo jennym, 


a 


Rzuémy obecnie nieco okiem wstecz na akcję n.s. tak, jak się 
ona przedstawia według dotychczas zebranych "notatek" by zorjen- 
tować się lepiej w materiale i popróbować tu i w dalszych działach 
szukania podstawy do syntez - głównie w zakresie ustroju społecz 
nego i państwowego. 

Otóż widzimy, że n.s. postępują zgodnie z głównym planem, za- 
rysowanym w "Mein Kampf" Hitlera i w dúchu Rosenberga; "der liythus 
des XX Jahrhunderts".Nacjonalizm niemiecki podniesiony zostaje do 


najwyższego szczytu potęgi; tworzy się z niego mit, podstawę nowej 


religii, wstępującej w miejsce religii chrześcijańskiej, w miejs— 


ce zakonu miłości Boga nadewszystko i każdego bliźniego, bez wzglę— 
du na jego rasę czy narodowość. Ponieważ według pojęć n.s. potęga 
Niemieckości musi opierać się na państwie, któreby przedstawiało 
jak największą siłę — przeto siłę uznaje się za źródło prawa @ 

dla siły i sprężystości państwa oraz dla jednolitości społeczeń- 


stwa niemieckiego zrywa się z demokratycznym ustrojem państwa i 


o 
i 
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liberalizmem, jako zasadą w nim kierowniczą. 
Władzę,nietylko absolutną, dle nawet despotyczną ujął w pełni 
p Ą = ; ad R; e JA } A a 2 t 
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Hitler jako Führer i sprawuje ja z pomocą rządu i wszechwładnej 
Partii. Człowiek, czy tzw. obywatel państwa, lub członek spotecz- 
i 


ności niemieckiej (deutscher Volksgenosse), wobec państwa — skoro 


ze: Lt 2-4 4 Ne z 
stuzy ono Niemieckosci, dem Deutschtum, zamienia sie w bezduszny 


atom pozbawiony wolności myśli, uczuć i działań, ma tylko karnie 
słuchać. 

O państwie Hitlera można słowami Duguita, zapożyczonymi z Ho- 
bbesa (Leviathan z 1861 r.) wyrazić się w sposób następujący: 
"Il (1"État) absorbe tout; il égalise tout; il régente tout; il ne 
souffre A cOté de lui aucune vie'indópendante et sous pretexte d’éga 
lite, il ne voit plus au-dessous de lui qu’une poussitre d’indivi- 
dus impuissants et désarmés." 

Poraj (j.w.) w książce z 1938 r.,charakteryzując nowoczesną 
niewolę w Niemczech przez Hitlera narzuconą, powołuje się m.in, 
na str. 22 na pracę Roberta d’Harcourt pt. "L'Evangile de la for- 
ce", w której ów wybitny Francuz widzi'w Niemcu nowoczesnym "le 
plus magnifique animal de combat" (najwspanialsze zwierzę przezna- 
czone do walki), które znajduje się w klatce; a na str. 114 cytu- 
je z książki Dumont-Wildens’a, "L’&volution de 1*esprit européen" 
zdanie nastepujgce:"Nowe wartości niemieckie są wszystkie antyeu- 
ropejskie... Kiedy się znajduje przed tłumami, zgalwanizowanymi 
przez Führera, ma się uczacie, jakby się było na zgromadzeniu mu- 
Pym ses 

Wielki myśliciel i wielki patriota niemiecki F.K.Förster w 
wej pięknej książce;"Niemcy a Europa" z 1939 r. (polski przekład) 
tylekrotnie przeze mie cytowanej, pisze z bülescig jako Niemiec 
kochający swą ojczyznę; "Co za okropny widok wielkich cnót wiel- 


kiego narodu, opętanego przez tak straszliwy obłęd!" (str.334),a 


na innym miejscu;"Naród niemiecki pod rządem Hitlera wziął zupał- 
ny rozbrat z wszelkim rozsądkiem, prawdą i prawem! Ożywia go przy— 
+ 


tem logika szatana" (str. 329). 


Bozy duch chrzesciauski a mit Niemieckości, w połączeniu 


m m wa u oe aee a O A A M MM aee 


z uznaniem sity jako źródła prawa. 


W jakim zasięgu i w jakiej sile społeczeństwo niemieckie opa- 
nowane zostało przez wpływy swego rządu, wskazane powyżej w pod- 
działach "In_nzn, na to pytanie szukając odpowiedzi głębszej, co- 
fam się na chwilę jeszcze raz wstecz, w przeszłość, która wykazu- 


je dwa prądy nurtujące w państwie niemieckim, dwie potęgi Dobra i 


A 
Zła, jakby duchy Ormżda i Arymana -— a to od najdawniejszych ecza- 


sów — objawiające się także w nowoczesnej historii Niemców. Scha— 


ter (p.powyżej rozdz. XII i VIII), obydwaj Niemcy kochający gorg- 
co swój naród i ożywieni podziwem dla tych jego zasług kultural 
nych, jakie niewątpliwie uznać należy i uznaje świat cały, 

Hartmann dzieli Niemców na Westelbier i Ostelbier, uznając tyl- 
ko pierwszych za prawdziwie wielki naród niemiecki, który rozwija 
dalej przez swych geniuszów kulturę zachodnio-europejskg. Die Ost 
elbier są zaś dla Hartmanna zlepkiem plemion rządzonych przez jun= 
krów pruskich, zwłaszcza przez Bismarcka, nieuznających prawa, lecz 
tylko siłę i militaryzm, podkopujących wszystko, eo w niemieckim 
narodzie jest piękne i szkachetne. Jednak już pisząc o tym podzia- 
le Niemców (w rozdz. XII) zaznaczyłem, że dzielenie ich na West 
elbier i Ostelbier nie jest ani geograficznie ani historycznie 
ściślej uzasadnione i że Hartmann przyjął ten podział tylko dla 
odróżnienia dwóch odrębnych rodzajów społeczeństwa niemieckiego. 


Gdyby jednak można przez abe podzielić geograficznie wielkie ob— 
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szary niemieckie na dwie części; zachodnią i wschodnią, to okaza- 
łoby się, że ludzie obu kategorii społeczeństwa niemieckiego, o 
jakich pisze Hartmann, znaleźliby się po obu stronach tej rzeki. 

Foerster nawiązując do historii Niemiec, przeciwstawia św.Ce— 
sarstwo Rzymskie ("Niemieckiego Narodu" — Foerster uważa ten do- 
datek w nazwie za niewłaściwy, dlatego zamieszczam go w nawiasie) 
— Królestwu Pruskiemu. O pierwszym wyraża sie pochlebnie, jako o 
cesarstwie, które, hołdując kulturze chrześciańskiej i zachodnio 
europejskiej, rozwijając ją dalej, było państwem o charakterze 
uniwersalnym, na federalizmie opartym i szanującym prawo — pod- 
czas gdy drugie uznaje tylko "autokratyczną zasadę jedności" o= 
raz nacjonalizm niemiecki "przemoc", "siłę w miejsce prawa". Ale 
i ta antyteza nie może nas zadowolnić, zwłaszcza, że — jak wiado- 
mb- św.Cesarstwo Rzymskie nie było zawsze wierne wysokim kultural- 
nym zasadom, jakie Foerster naogół mu przyznaje; a zresztą przes— 
tało ono istnieć ostatecznie — po poprzednich wielkich wstrząsach 
— z początkiem XIX wieku. 

Mając na oku jedynie istotę różnie, jakie występują w mental- 
ności Niemców, odrywam się od sposobów ich dzielenia przyjętych 
przez obu powyższych autorów, a odróżniam w społeczeństwie niemiec- 
kim tylko dwa "prądy", jeden dobry i szlachetny, rozwi jający się 
zgodnie z zasadami kultury chrześciańskiej i zachodnio—europe js— 
kiej, a drugi, jemu przeciwny, skrajnie nacjonalistyczny, nie uz— 
nający godności ludzkiej, dla którego siły jest źródłem prawa. 


Ten drugi nazywam "prądem prusackim" lub "Prusactwem" a pierwszy 


jako jemu przeciwny "prądem nieprusackim" lub "antyprusackim,*/ 


Przyjmuję te oznaczenia, idąc za dość ogólnie ja rozpowszechni ow 


nym zwycza jem, jednak już tylko jako nazwy dla ułatwienia sobie 
37 Moznaby go nazwać takze "pra 

w dalszym ciągu podaję, gdyby austriaccy Niemcy nie byli z nim 
rozbratu wzięli, 


se 


krótkiego oznaczenia prądów o jakie mi chodzi i dlatego z góry 


przyznaję, że i ta nomenklatura nie jest doskonałą i nie jest 


ścisłą, bo przecież między północnymi Niemcami, zwłaszcza pod— 
danymi dawnego Królestwa Pruskiegh, było dużo mentalnością swą 
"Nieprusaköw" a wśród Niemców południowych, nawet wśród Austria- 
ków było dużo "Prusaków", jak zwłaszcza politycy skupiający ste 
w Austrii pod sztandarem "der vereinigten deutschen Linken"; a 
przecież i Hitler, mentalnością swą "Prusak" i to Prusak w całej 
pełni tego słowa, jest z pochodzenia Austriakiem! "Prusacki" czy 
"Antyprusacki" oznaczają więc u mnie jedynie powyższe dwa prądy 
etyczne, społeczne i polityczne, jakie wśród Niemców istniały, 
nawet w zamierzchłej przeszłości, gdy jeszcze nie było ani św. 
Cesarstwa Rzymskiego (Niemieckiego Narodu), ani Zakonu Krzy2ac- 
kiego i Królestwa Pruskiego — prądy które pod różnymi postacia— 
mi występowały w historii a tkwią obydwa głęboko w naturze nie- 


mieckiego plemienia, 


W rozdz.VII zamieściłem notatki wyrażające pierwsze myśli, 
jakie mi się nasunęły po przeczytaniu książki "Mein Kampf". Dot- 
knąłem tam wielkich problemów, “aru , że Hitleryzm ob- 
niżając człowieka do tworu przyrodniczego, dla którego nie ma żad- 
nych norm odrębnych niż te, które natura dyktuje, g tym samym zer 
wał z kulturą chrześciańską i zachodnio-europejską. Tu jeszcze 
pragnę nieco do tego tematu powrócić, aby myśli wówczas zanotowa- 


ne bliżej objaśnić i uzasadnić. 


Na tym miejscu (w 1944 r.) przerywam ułożony już dawniej sze- 
reg moich notatek, aby wstawić tu kilka wyimków m wyżej powołanej 
książki Poraja (str. 212-218). Ich treść jest bowiem jakby uzupeł- 
nieniem mych poglądów i wywodów dotyczących narodowego socjaliz- 
mu i z nimi całkiem zgodna, jakkolwiek - kiedy je spisywałem — nie 


znałem jeszcze dziełka Poraja. Poraj to co ja nazywam "prądami" 


= = 
określał nazwą "światy". 


Oto co Poraj napisał (w 1938 r.) m.in.na str. 212 i 2133) "0d 


wieków już nie stawały przed sobą tak wyraźnie jak teraz dwa świa— 


ty wśród Niemców. Mimo różnych chęci zatuszowania tego stanu i 
poczynienia wygodnych korektur zarysowała się głęboka przepaść 
między spadkobiercami kultury, opartej na godności człowieka, a 
hordą nowoczesnych barbarzyńców, uzbrojonych w najnowsze narzędzia 
cywilizacji -— barbarzyńców, którzy pragną sprowadzić Europę z po- 
wrotem w mroki dawno zamierzchłej przeszłości, znającej tylko wo- 
dza, jego orszak i "tłumy niewolników, termitierę misy jno-zdoby— 
WCZĄŁ .." 

Nieco dalej pisze; 

"Naprzeciw siebie stanęły dwa światy; świat wolności i niewo- 
li, prawa i terroru, wielkości człowieczeństwa i wyłącznej prepon- 
deranc ji państwa; świat, gdzie jednym z naczelnych haseł jest sza- 
nowanie godności ludzkiej i świat, w którym to pojęcie zostało a- 
nulowane, a człowiek stał się jedynie narzędziem dla celów państ— 
wa, reprezentowanego w dodatku tylko przez jedną grupę..." 

Na str. 215 Poraj stawia pytanie, co będzie dale j?{"Co czeka 
Niemców w końcu tej drogi, na którą przed pięciu laty da w 1933% 
bo Poraj napisał swe dzieło w 1938 r.) wkroczyli, pchani nienawiś— 
cią, pragnieniem burzenia wszystkiego, co nie jest niemieckie i 
poddania Europy pod swe panowanie? Na to pytanie Poraj odpowiada 
na str. 218 w słowach następujących; "Ostateczny wynik tej walki 
(jaka toczy się między dwoma światami wyżej scharakteryzowanymi), 
jak niejednokrotnie uczyła nas hestoria - jest wiadomy. Swiat 
religii, prawa, umitowania pokoju i osobowości ludzkiej musi w 
końcu okazać się zwycięzcą nad światem opartym na apologetyce si- 
ty fizycznej, na terrorze, żądzy zaborczej i wzgardzeniu człowie— 
kiem..... Hasło? Instaurare omia in Christo". (Porównaj z tym za— 


kończeniem to, co ja napisałem poniżej w dziale "R", gdy nie zna— 
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łem konkluzji, do jakiej doszedł przede mną Poraj, chociaż nie 


wiedział, jak Niemcy poniżą się kulturalnie w czasie wojny. 


Powracam po wstawce powyższych kilku wyimków z książki Poraja 
do dalszego toku roztrzgsar na temat, w jakim zasięgu i w jakiej 
sile narodowy socjalizm opanował Niemców i przypominam, że n.s. 
"Gleichschaltung" ma na celu usuwanie różnie społecznych i poli- 
tycznych w społeczeństwie niemieckim, jednak dodaję. tu z nacis- 
kiem, że pod tym hasłem n.s. starają się stłumić doszczętnie wia- 
śnie wszelkie prądy antyprusackie lub nieprusackie i zamiecić 
wszystkich Niemców na prawomyślnych"Prusaków"nzwanych obecnie n.s. 
Srodek do tego prowadzący upatrują w całkowitym opanowaniu ("to— 
talizm") wszystkich dusz niemieckich z pomocą szkoły, propagandy 
i terroru, o czym p.wyżej pod "K", Ta droga ma prowadzić zarazem 
do zdobycia dla państwa niemieckiego olbrzymiej siły a potem do 
opanowania świata cazego¥=do podniesienia państwa niemieckiego 
na Szezyt"einer Weltmacht" a Niemieckości do najwyższej potęgi! 
Taki program tłumaczy też, dlaczego n.s. w swej ideologii obok 
Niemieckości ubóstwiają siłę. Program ten nie liczy się jednak z 
wielką prawdą, że duch i to duch prawdziwie Boży jest potezniej- 
szy niż siła, choćby ją ożywiał jakiś mit nowy, jakieś nowe boży— 
Szcze — w naszym przypadku "mit niemieckosci". Nie liczył się też 
z tą prawdą Wilhelm II, chociaż jako arcykapłan religii ewangie- 
lickiej wygłaszał niedzielne kazania na swym statku "Hohenzollern", 
bo w nich uznawał tylko "niemieckiego Boga" (den deutschen Gott), 
jego nauki głosił, a tym samym zwalczał Boga chrześciańskiego, naj- 
wyższą doskonałość i dobroć, obejmującą równą ojcowską miłością 
("O jeze nasz, który...") ludzi wszystkich, bez względu na ich rasę, 
czy narodowość, a nie kochającą tylko Niemców, jak to byłoby obo— 
wiązkiem "eines deutschen Gottes", 


Uderzającą jest rzeczą, że nie kto inny z wielkich mocarzy,lecz 


A A m 


właśnie Napoleon, ten "bóg wojny" uznawał w pełni wyższość siły 


ducha i to ducha bożego. Wszak on to powiedział, że,dwie siły wy- 


stępują w dziejach; szabla i duch, ale na dłuższą metę szabla by- 
wa pokonana przez ducha! Gdy czytałem przed laty te słowa Napole- 
ona, nasunęło mi się przypuszczenie, czy Napoleon wypowiadając ta- 
kie słowa — nie myślał także o Chrystusie, o tym Bogu-człowieku, 
który jako człowiek zmarł na krzyżu, ale jako duch boży dał ludz— 
kości normę najwyższą i nieśmiertelną w zakonie o miłości nadew- 
szystko Boga, oraz o miłości bliźniego, jak siebie samego — w za— 
konie, który pokonując ostatecznie wszystkie przeszkody, ma dopro— 
wadzić do jednej wielkiej "owczarni",obejmującej wszystkie rasy i 
narody . 

Nasz prawnik i filozof a gorący patriota,Władysław Leopold 
Jaworski, pragnąc swemu Narodowi zapewnić byt państwowy na wieki 
- pragnący swój Naród "uszczęśliwić i nim cały świat zadziwić" 
rozpoczął projekt Konstytucji polskiej, wydany w 1928 r. artyku 
łem, który wyraża naprzód, że Prezydent Rzeczypospolitej jest or— 
ganem, który ma urzeczywistniać porządek prawny (według art.2 
przez Rząd); powtóre, że Prezydentowi RP.służy (w tym celu) wła- 
dza używania środków przymusowych w granicach prawa; potrzecie, 


że swą"Władzę Prezydent wykonywa wedle zasad moralności Chrystu- 
sowej i nie może być w tym żadną normą ograniczony", 


Jaworski stawiając powyższy artykuł na czoło swego projektu 
konstytucji, miał też może na myśli znaną wizję cesarza Konstan— 
tyna; "In hoc signo vinces", 

Ileżto innych cytat możnaby przytoczyć z enuncjacji różnych 
wybitnych ludzi a zwłaszcza mężów stanu, którzy wskazywali, że 
duch boży, prawda, wielkie zasady — a nie fałsz, kłamstwo,lub si- 
ła brutalna rządzić muszą światem i tylko pierwsze prowadzić be- 
dą do trwałych wyników. I tak np. Julian Dunajewski w swych mowach 


parlamentarnych i sejmowych oraz w Kole Polskim wygłaszanych prze— 


TME 


strzegał i głosił tylokrotnie, że w politycznej działalności jed- 
nostek i narodów obowiązują także niezłomne wielkie zasady i kto 


ich nie przestrzega, tegp działalność prowadzi do złych wyników, Y 
Współczesny Dunajewskiemu główny angielski mąż stanu, a wróg Ma- 


chiavelizmu Gladstone, powiedział w jednej ze swych mów zdanie na- 
stępujące;"To co jest fałszywe pod względem moralnym, nie może być 
nigdy słuszne pod względem politycznym", Takich zasad oczywiście 
nie uznawał Bismarck, Prusak ,ubóstwiajacy Niemieckość i Siłę a 
nie wzdrygający się przed fałszerstwami (depasza Emska) i innymi 
zbrodniczymi kłaktwani . 


Takie rozważania nad siłą ducha utwierdza ją też piszącego "No- 
tatki" w nadziei, że nawet straszna obecna wojna przez szatańskie 
zamiary Hitlera wywołana, będzie tylko epizodem w dziejach świata, 
który zakończy się zwycięstwem nie ujarzmionych sit przyrody, któ- 
rymi Niemcy swą armię doskonale wyposażyli, ale Bożego ducha, a 


tym samym i Naród mój odzyska swą niepodległość i utrzynejją trwa- 


le, gdy będzie przestrzagał zasad prawa bożego. 


Przeciwstawiłem powyżej siłę — siłę fizyczną tak przyrodniczą 
tak i techniczną a zatem i militarną — duchowi, mianowicie ducho— 
wi bożemu, a na tej podstawie w Niemczech "Prusactwo" spotegowane 
wn.s. temu prądowi, który jest lub był antyprusackim, 

Ale przeciwieństwa te prowadzą mnie do szerszych jeszcze roz— 
ważań, wychodzących znacznie poza naród niemiecki, bo wkracza ją— 


cych w prądy zwane chrześciańskim i zachodnio - europejskim. 
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Dunajewskiego wielkie znaczenie miało swe źródło nietylko w je- 
go wybitnych zdolnościach i mądrości, ale może jeszcze więcej w 
jego niezłomnym charakterze i zamiłowaniu prawdy, odrzuca jącym 

też wszelki liachiawelizm, Mowy Juliana Dunajewskiego wydał w 2 

tomach fiładysław Leopold Jaworski. 


) 


na micie Boga,ls< 


8. ia Ą Pi FE x 
Chrześciaństwo opiera sie na dwóch mitach, 


toty najwyższej i najdoskonalszej i micie człowieka, stworzonego 


*/Posługując się w tekście wyrazem "mit" o znaczeniu w literatu- 
rze już„przy jętym (p.np.w dziele Mikołaja Burdiajewa: "Problem ko- 
munizmu, albo Reclusa*, u Rosenberga itd.), jednak mało rozpowsze- 
chnionym. W języku codziennym przyzwyczajono się ze słowem "mit" 
wiązać wiadomości nieprawdziwe, w ludzkiej fantazji wytworzone; 
często bajkowe, które ludzie z czasem uważają za prawdziwe i w nie 
wierzą, Dla uniknięcia nieporozumień, któreby mogły z tej dwuzna- 
czności wyniknąć a nawet rzucić fałszywe światło na moje poglądy; 
uważam za rzecz wskazaną określić, w jakim znaczeniu słowa "mit" 

w tych notatkach uż wam. 

Mythos ( vos y jest jak wiadomo słowem pochodzenia greckiego; 
które u Homera oznacza opowiadania o czymś czy to prawdziwym lub 
nieprawdziwym, czy niepewnym. Etymologia stwierdza, że w czasach 
pohomeryckich używano słowa "mythos" przeważhie, gdy chodziło o 
wiadomości z czasów przedhistorycznych a nawet o wiadomości tylko 
w ludzkiej fantazji powstałe, jak m.i. opowiadania o greckich bo- 
gach, lub półbogach, o ich pochodzeniu, małżeństwach, zachowywaniu 
się dobrym i złym itp. I stąd wmięszała się w istotne pojęcie mitu 
zupełnie nieistotna i bałamucąca domieszka nieprawdziwosci,a przy- 
najmniej wątpliwości. 

Jednak w każdym razie pojęcie mitu wychodziło i wychodzi poza 
sferę prźyrody, tj. tego; co zajmuje miejsce w przestrzeni i co pod 
pada pod nasze zmysły - poza to, co możemy widzieć i czego się do- 
tykad. Mit należy zatem do metafizycznej sfery ducha i dlatego mo- 
że być przedmiotem wiary i niewiary, nie zaś czysto zmysłowego po- 
znawania. 

Jeżeli abstrahujemy od rzekomego i nieistotnego znamienia "mitu" 
które miałoby polegać na nieprawdziwości lub niepewności, natenczas 
możemy mówić o mitach prawdziwych lub o mitach zmyślonych lub wy- 
myślonych. ` 

Otóż w takim to znaczeniu używam wyrazu "mit" w niniejszych no- 
tatkach. Dlatego to mogę pisać i piszę o micie Boga prawdziwego; 

o micie Istoty najwyższej w pojęciu chrześciaństwa, najdoskonalszej 
najmądrzejszej, najpotężniejszej, odwiecznej i wiecznej, nieograni- 
czonej ani żadnym początkiem ani końcem zarówno w czasie jak i w 
miejscu; Istoty dla umysłu ludzkiego niepojętej. Jednakże możemy 
także pisać i mówić o różnych mitach bogów, będących tylko płodem 
ludzkiej wyobraźni, jak np. o micie:Jowisza, Neptuna, Junony, Bra- 
my, Buddy, Ormusa, ‘Siwbtowida, Tora, Wotana itd.itd.- dalej i mi- 
tach różnych półbogów, jak Achillesa lub Fauna - ale także o micie 
cztowelyka - pod warunkiem naturalnie, Ze w cztowieku upatrujemy 
zgodnie z naszą religią chrześciańską - nietylko jakieś doskonalsze 
od innych stworzenie, przez siły przyrody wydane, ale także istotę 
obdarzong duchem, rozumem i uczuciem, istotę "stworzoną na obraz i 
podobieństwo Boga"! 

Takie to szerokie pojęcie mitu, jeżeli tylkokdajemy sobie z nie- 
go jasno sprawę, nie może nawet językowo razić - podobnie jak nie 
razi, że wyrazu Bóg; czy bóg używamy dla oznaczenia nietylko Boga 
prawdziwego, ale i różnych bogów nierzeczywistych, jedynie w ludz 
kiej poetyckiej wyobraźni spłodzonych. 

Może byłoby rzeczą pożądaną przyjąć dla pojęcia "mitu" tu okre$- 
lonego a w literaturze już znanego, inną nazwę, ale boję się neo- 
logizmów, bo z nich powstają większe niejasności, niż stąd, że pod 
tą samą nazwą urabiają się z czasem różne pojęcia, że chociaż wy- 
raz pozostaje ten sam, zmieniają się pojęcia nim pokryte. 
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na obraz i podobieństwo boże, istoty wyposażonej więc z natury 
w rozum, uczucie ożywione miłością, w twórczość i wolną wolę - 
istoty stworzonej zatem do wolności. 

Oba te mity rozwijają się w pierwszych wiekach chrześciańst- 
wa łącznie i zgodnie a to na podstawach Ewangelii, pod wpływem 
nauk 0.0.Kościoła a o ile chodzi o św. Augustyna, także pod wpty 
wem nauk Sokratesa i jego ucznia Platona i doprowadzają do wyni- 
ków dla ludzkości korzystnych a (sfiwet zbawiennych, jak tego przy: 
kład dałem w rozdz.IV na rozwoju uxprazę umowy o pracę w ciągu 
wieków. Ale pewne błędy wyznawców religii chrześciańskiej, odd 
dalające ją w praktyce od doskonałych i niezłomnych jej pierwo- 
wzorów i zasad a nadto ruchy kulturylne zwane humanizmem i re- 
nesansem wprowadziły w dalszy rozwój tych dwóch mitów Chrzes- 
ciaństwa pewną działalność destrukcyjną, objawiającą się począt- 
kowo w poniżaniu mitu Boga,u wywyzszaniu mitu cztowieka. Wyste- 
puje to zwtaszeza w dalszym rozwoju u encyklopedystów francus- 
kich (z Niemców u Feuerbacha) a potem w rewolucji francuskiej, 

w której głosi się wprawdzie piękne hasta: liberté, ćgalitóy 
fraternite - formułuje się także w sposób chwalebny "prawa czło- 
wieka” lecz równocześnie pomija się prawo boże, a z nim moral- 
ność Chrześciańską. Materializm, egoizm, wyzysk mas pracujących 
najemnie, kapitalizm niekrepowany szrankami etycznymi i prawny- 
mi, na prawie bożym opartymi, biorą górę i powstaje przeciw nim 


- usprawiedliwiong w kierunku negatywnym - reakcja, a to naprzód 


te pozytywnie nie wstąpiły na drogę właściwą, bo nie szukają 
jej w renesansie mitu Boga chrześciańskiego i oparciu na nim 
mitu człowieka, jako wysokiej jednostki, górującej nad przyrodą, 
stworzonej na obraz i podobieństwo boże, lecz wysuwają jako cel 


główny, tylko poprawę bytu materialnego mas robotniczych, a za 
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dążność do zrównania ludzi w tym kierunku i podkopują röwmo- 


cześnie to, bez czego człowiek jako istota wyższa, obejść się nie 


oo 


moze à wolność człowieka. Zwłaszcza komunizm bierze rozbrat z wszel 
ką duchówością a cel swój widzi jedynie y materialnym wredna 
proletariatu. Środkiem prowadaacym do tego celu ma być! zupełne pod 
danie Sażowioka w gospodarczą a nadto duchową niewolę, wymagającą 
bezkrytycznego Przyjęcia materialistycznej ideologii komynistycz 
nej. Ci co do prolßtariatu nie należą, są skazani na zagtado. Ta- 
kie to idee mają zastąpić szczytne mity chrześciańskie Boga i czto- 
wieka i ich emanacj@® mihęść Boga i bliźniego! È 

Państwo hitlerowskie podobnie jak komunistyczne nie uznaje Bo- 
ga chrzegciaúskiego, chociaż z jego wyznawaniem = jak już zaznaczy 
łem - nie prowadzi otwartej wojny -(jak komunizm). Jednak, na wzór 
komunistycznego ustroju wprowadza despocję; narzucającą całemu spo- 
łeczeństwu swoją ideologię tj. ideologię n.s. i zamienia ludzi w 
duchowych niewolników. Ale skoro społeczeństwo niemieckie nie było- 
by zniosło takiej niewoli, gdyby nie była narzucona przez jakiś — 
choćby pozornie wysoki ideał, przeto hitlerowcy podnoszą wybujały 
wśród Niemców w chorobliwy przerost nacjonalizm jeszcze wyżej do 
mitu boskiego; gloryfikujacy Niemieckość jako bożyszcze to, które 
usuwa mit Boga i mit człowieka i opanowuje naród niemiecki totalis- 
tycznie. 

Ponieważ n.s. — podobnie jak komuniści - cheg opanować cały 
świat swymi ideami, ale ich idee - jak zwłaszcza mit des Deutsch 
tums - nie mają takiej wewnętrznej wartości i siły przycięgającej, 
aby świat zechciał je przyjąć dobrowolnie, więc WYPRZ 
się w tym celu do tworzenia największej możliwie siły militarnej 
opartej na czynnikach tkwiących w przyrodzie, które wyzyskuje wyso- 


ce rozwiniętą technikę+msżaxuzyskaćxniixiiemieckaśzixxXXXXXXXXXXXXX 


zdskysiexdłaxNzemiecxskanewiskaxetnexxiełtnackhtkt Ta siła fizyczna 


i organizacja wojskowa mają dokonać tego, czego nie może uzyskać 


- 58- 
mit Niemieckości, ucauswee zdobycie dla Niemiec stanowiska, einer 
Weltmacht. 


Czy ta droga doprowadzić może Niemców do opanowania świata, do 


założenia niemieckiej ‚Weltmacht? To pytanie rozstrząsałem - przed 


może rokiem — w rozmowie z inteligentną damą, która ujmowała się 
za Niemcami na tej podstawie, że przecież to naród inteligentny, 
naród filozofów i myślicieli a także wielkich poetów, naród wybit= 
nie uzdogniony, odznaczający się pilnością, gorliwością i dokład 
nością w spełnianiu swych obowiązków, karny a przytem obdarzony 
niezwykłym zmysłem organizacyjnym, jaki swą pracą jeszcze rozwija 
itd. Czyż więc taki naród nie ma posiadać podobnie wysokich kwali- 
fikacji jak Anglicy, aby opanować świat? Czyż można sią dzifié, że 
Niemcy, znając swe przymioty, nie chcą się zadowolić państwem na 
przestrzeni, która pozostała im po wojnie światowej i dążą do eks- 
pansji i to bardzo daleko idącej? Otóż, pwej damie odpowiedziałem, 
że odmawiam Niemcom kwalifikacji do zostania Weltmacht, a to dlate 
go, bo im brak - przynajmniej w stosunku do innych narodów - jed- 
nej niezbędnej ku temu cnoty, wywodzącej się z potęgi ducha, cnoty 
sprawiedliwości (Ovkaia ar 1) = cnoty, którą Plato za Sokratesem 
uważał za cnotę z czterech kardynalnych cnót unjwiąkszą najwyższą. 
Niemcy nie rozumieją, że tylko ten naród może sobie rościć preten- 
sje do panowania nad innymi narođami, który będzie szanował mimo 
swej pewnej zwierzchności ich wolność, ich autonomię i samorząd « 
Nie można za dużo reglementować i kontrolować, za dużo rozkazywać 
a już bynajmniej nie można narzucać swej narodowości narodom innym. 
lej zasady przestrzegają Anglicy; Holendrzy, mniej Francuzi a zupeł— 
nie nie uznają jej Niemcy, chociaż u nich istniało przysłowie; co 
prawda zupełnie sprzeczne z Prusactwem?"Leben und leben lassen! Na 
przestrzeganiu tej zasady opierał się i opiera - imperializm m.in. 
Anglików i Holendrów, 

Mej dyskusji z tą panią przysłuchiwał się nasz znajomy, który 


mi w kilka dnia później przysłał list, aprobujący zupełnie mo je 


Sy 
stanowisko. W liście znajdował się wyimek z Przeänowy książki "En- 
gland” napisanej przez Wilhelma Dibelius’a a wydanej przez "Deutsche 
Verlagsanstaltt Stuttgart, Leipzig und Berlin w 1928 r. Wyimek tłu- 
maczy w kilku lapidarnych zdaniach, dlaczego Niemcy nie mogą zostać 


potęgą światową. Wyimek ten brzmi; " der Preussische Schulmeister 


hatte den Krieg von 1866 (słowa podobno Bismarcka) gewonnen, denn 


er hatte dem preussischen Volke all’die Eigenschaften gegeben, die 
es zur Hegemonie im Deutschäand befähigten. Aber der preussische 
Schulmeister - namentlich der Schulmeister auf Gymnazium und Uni- 
versität - hat den Weltkrieg verloren; denn die politischen Eigeńech 
schaften, die zu einem Weltvolke nötig sind, hat er dem Geschlecht 
nach 1870 nicht einpflanzen können} (Przekład: Pruski nauezyciel 
wygrat wojne 1866, bo w lud pruski wpoit wszystkie właściwości, jaw 
kie go uzdolniły do hegemonii w Niemczech. Ale pruski nauczyciel - 
zwłaszcza nauczyciel gimnazjalny i uniwersytecki - przegrał wojnę 
światową; nie umiał w generację po 1870 r. zaszczepić tych właści- 
wości politycznych, które potrzebne są dla narodu rządzącego świa- 
ten). 

Do powołanego przeze mnie powyższego zdania Anglika, Ze owej 
wyższej nauki prowadzącej do "Weltmacht" Niemcy nie posiadają, do- 
dać jednak muszę pewne zastrzeżenie, (które choć w krótkości uza- 
sadnię), że i wśród Niemców nie brak było przejawów pojmowania owej 
wyższej nauki, xxunujących szanującej prawo innych do istnienia i 
rozwijania swych właściwości, prawo do wolności narodów jako takich 
- ale oczywiście poza Prusactwen. 

Nie cofając się bowiem nawet do niezawsze dobrych tradycji Św» 
Cesarstwa rzymskiego (niemieckiego narodu), wystarczy gdy wskażę 
przykładowo na takich wielkich nauczycieli jakimi byli Schiller 
lub Goethe. Czyż pierwszy w swych nieśmiertelnych dramatycznych 
utworach nie był szampionem wolności i godności człowieka i kultu- 


ry zachodnio-europejskiej i chrześciańskiej a w Marii Stuart nawet 
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katolickiej religii.)a czyż Goethe w poszanowaniu osobistości i 


godności ludzkiej nie upatrywał najwyższego dobra "dzieci tej ziemi” 
- lub w swym "Reinecke" nie potępiał wszelkiego fałszu, kłamstwa, 
obłudy, łamania słowa ita =) 

Z poetów niemieckich wspomnę tu jeszcze przynajmniej o Grillpar- 
zerze, jak wiadomo wiedeńczyku, który patrząc z trwogą na wzmagają- 
cy się wśród Niemców przerost nacjonalizmu, wypowiedział zaang 
przestrogę, by jego naród nie popadł "von der Humanität durch Natio- 
nalitat in die Bestialität"! 

Szukajmy przykładów i w innych dziedzinach a znajdziemy ich dość 
wiele. 

Iftak np. liczne szeregi Niemców brały w połowie przeszłego stu- 
lecia żywy udział w wypadkach, łączących się z tzw. "wiosną ludów". 
Nawet w Berlinie, tej centrali Prusactwa i zasady "sity przed prawem 
Mierosławski wywoływał entuzjazm swymi przemówieniami, upominając 
się o sprawiedliwość dla irinych narodów,a zwłaszcza dla tak zbrod- 
niczo pokrzywdzonego narodu polskiego. 

Kiedy w latach osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych mieszka- 
łem stale we Wiedniu, rosty wprawdzie szybko wptywy skrajnie narodo- 
wej partii niemieckiej (der deutsch-Liberalen i der deutschen Lin- 
ken) a jednak mimo to byłem tam kilkakrotnie świadkiem, jak na. wiel- 
kich zebraniach publicznych śpiewano z zapałem piękną pieśń: "Men- 
schen, Menschen sind wir alle", z czego wnosiłem, źe Niemcy austria- 
Ziyzowiwaadć mi,że w Berlinie w"deutsches Theater" w 1940 czy 1941r. 
grano Don Carlosa.Po wypowiedzeniu przez Marquis Pose, do kréla Fili- 
pa stöw:"Geben sie Gedankenfreiheit" powstata tak szalona burza okla 
sków,że aktor grający markiza Posę-nie mógłę już dokończyć myśli: "Se 
hen Sie sich um in der herlichen Natur!Auf Freiheit ist sie gegrin- 


det und “e reich ist sie durch Freiheit".Policja zakazała z powo- 
du owej manifestacji wznowienie, przedstawienia tego dramatu. 


XX) Goethe w powyżej przeze mnie zacytowanej epopei nawiązał do sta- 
rej indogermańskiej legendy w współżyciu zwierząt (opracowanej przez 
licznych pisarzy naprzód francuskich, potem holenderskich, angiels- 
skich i niemieckich)i przedstawił w sposób mistrzowski, jak to lis, 
zwany Reinecke em umiał usprawiedliwiać przed królem zwierząt 
swe postępowanie wobec owiec.Jezeli je tępi,to czyni to w obronie 
własnej i dla dobra świata zwierzęcego uwalniając go od takich zło- 
czyńców jakimi są barany i owce. Sposoby obrony Reinecke’go,argumen- 
ty i ktamstwa przez niego przytaczane niejednokrotnie przypominają 


cey nie byli jeszcze ~cprzynajmniej w swej większości opanowani 
szałem narodowościowym i uznawali"8ztowieka" i godność ludzką bez 
względu na rasę i narodowość. 

W Wiedniu zapoznałem się z wwą dla Niemców północnych niezro- 
zumiałą a nawet przez nich jako objaw - jak się wyrażają - braku 
hartu, wzgardzoną "Gemütlichkeit", która jest szczęśliwym zespołem 
łagodności, uprzejmości, prostoty; skromności, wesołości, rzewnoé- 
ci i dobroduszności i przyciągała także obcych a zwłaszcza Polaków; 
do Wiednia a znajdowała swój wyraz także w sztukach pięknych jak 
np. w piosenkach wiedeńskich Volkssängeröw (zwłaszcza Puschelbauera) 


w muzycznych utworach Schuberta, Johanna Straussa, Koschata, kwar- 


tetgASchrammla i tylń innych. Gemütlichkeit, o której tu wspominam 


była rażącym kontrastem prusactwa. 

Potężnym stróżem i obrońcą wolności był też naturalnie na pod- 
stawie swych zasad religijnych Kościół Katolicki. 

Niemcy austriaccy byli nawet w politycznej działalności na dro- 
dze bliskiej, aby znaczenie narodu niemieckiego podnieść wysoko; 
bodaj czy nie do potęgi światowej - nie przez siłę militarną =- lecz 
siłą duchową, wprowadzając u siebie a potem w świat - za swym przykł 
kładem wielki postęp w zakresie prawa publicznego. Mam na myśli Mo- 
narchię austriacką, gdy pokonana wprawdzie militarnie - jako pañ- 
stwo słabiej zorganizowane przez Prusy — państwo nierównie zwartsze 
i potężniejsze - i osłabiona ustrojowo przez podział na dwa państwa: 
Austrię i Węgry, związane z sobą tylko unią personalną i realną, 
wprowadziła w Austrii w 1867 r. nową konstytucję, w której =- w ustro 
ju nowożytnego państwa - podniesiono do wysokości praw zasadniczych, 
nawet niezawieszalnych, prawaf"wolności i równości wszystkich ludów 
w skład państwa wchodzących....równe i niewzruszalne prawa każdego 


uderzająco różne enuncjacje niemieckiej propagandy dzisiejszej,także 
przeciw Polakom zwróconej,chociaż z pewnością Hitler i jego organa 
nie szukali wzorów w poemacie Goethego, a z wielkim niemieckim poetą 
i myślicielem nie łączy ich nic wspólnego, oprócz tej samej ojczyz- 
nye 


- 62 ię 
narodu...... do obrony i pielęgnowania swej narodowości i języka 
i rozciagnieto to prawo wyraźnie na szkołę, urząd i życie publicz- 
ne". (art 19 ust. zasad.) 
Była to myśl nietylko nowa, ale i wielka, bo przez nią zasadni 


cze uznanie wolności, jakie zdobył człowiek, jednostka, ostatecznie 


zespoły społeczne, dotychczas lekceważona w zakresie prawa publicz 
nego (państwowego) - idea, odpowiadająca duchowi czasu i wnosząca 
w rozwój kultury społecznej wielki postęp - a przeciwstawia jąca się 
gwałtom, sile, tzw. prawu pięści, jakie dotychczas w tej dziedzinie 
panowały. (P. o tym przedmiocie, o polityce federalistycznej w Au- 
strii, o jej ugruntowaniu przez "Żelazny pierścień", potem o jej u- 
padku ... powyżej w rozdz.V i VIII, a jeszcze obszerniej w rozdz, 
II. mych *Wspomieñ"). Gdyby Austria była tozwijała dalej konsek- 
wentnie i szczerze zasadę równouprawhienie, wszystkich narodów w jej 


skład wchodzących, a zerwała zupełnie z "Prusactwem" — jak doradzał 


cesarzowi Franciszkowi Józefowi fról angielski Edward EL ey, 


była dała swą zasadą, w konstytucji po raz pierwszy tak jasno i do- 
kitnie, jako ustawa zasadnicza wyrażoną, podwaliny do rozwinięcia 
prawnej ochrony tym narodom słabszym w Europie, którym groziła wcześ- 
niej lub później zagłada ze strony bądź coraz silniejszych Niemiec, 
bądź ze strony coraz potężniejszej Rosji, natenczas Austria nietyl- 
ko byłaby zapobiegła wojnie światowej i uratowała i utrwaliła swój 
byt, ale byłaby przyciągnęła ku sobie narody przez Niemcy i Rosję 
zagrożone, któreby z czasem w swym własnym interesie przyłączały 
się do tak uniwersalnego, na sprawiedliwości i wolności miedzynaro- 
dowej zbudowanego federacyjnego mocarstwa, byłaby została wielką 
potęgą może światową, z czasem na patriotyśmie wszystkich do niej 
należących narodów ugruntowaną — na patriotyZmie , jakiego przykład 
widzimy w małym zakresie np. wśród Szwajcarów, którzy kochają swoją 
Szwajcarię, czy są Francuzami, Niemcami, czy Włochami = dałaby więc 


była podstawę do urzeczywistnienia idei bóżej sprawiedliwości i 
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wolności, w miejsce siły brutalnej, militarnej w wielkiej dziedzinie 
prawa publicznego. 

Tak jednak nie stato:sigz Austria, jak to w rozdz.VIII krótko 
przedstawiłem, popadała — mimo swych ustaw zasadniczych — w coraz 
większą zależność od potężnej Rzeszy niemieckiej i stała się nawet 
jej podporag Niemcy austriaccy stawali się PPrusakami", zniechęca- 
jąc do Austrii ludy nieniemieckie, w skład jej wchodzące.W.1938 r. 
Hitler wcielił ją ostatecznie do Meichu. 

Z nią — wśród Niemców — pogrzebana została wielka idea rozsze- 
rzenia "praw wolnościowychy uznanych dotychczas co do człowieka w 
pełni, a nawet poniekgd w przesadzie przekraczającej granice rac jo— 
nalne, w liberalnych państwach nowoczesnych — ma narody. Ideę tę 
wskrzeszają i podejmują jako swe hasło w czasie obecnej wojny Angli- 
cy i Amerykanie. Oni to głoszą, że Europa musi być na przyszłość 
tak urządzona, by każdy naród, choćby najmniejszy, miał zapewnioną 
wolność rządzenid sobą według swej woli. I w tej dziedzinie ma pano— 


wać prawo a nie przemoc i siła brutalna, która nie daje Europie spo- 


koju od tylu dziesiątek lat. ; 


Prusacka ideologia stała się zarzewiem tych niepokojów a byłaród 
wieków powodem — jak wyżej w rozdz. VIII wskazałem — iż wśród Niem- 
ców ścierały się z sobą dwa prądy, które nazywam "prusackim" i "nie- 
prusackim", Jednak n.s. doprowadzili do tego rezultatu, że prád nie- 


prusacki został wśród nich wytepiony lub przynajmniej patkiem obez— 


sacka" lub "antyprusacka" - skoro Austria sama się jej z czasem sprze 
niewierzyła, ulegając Prusactwu. — Znamienną jest rzeczą dla bezezel- 
ności, z jaką s.s. akłamują świat a nawet Niemców, gdy twierdzić za- 

czynają (od czasu, odkąd Niemcy ponoszą na frontach klęski) ,iż zasa- 

da wolności wszystkich narodów jest także częścią sktadowd,n.s. pro- 

gramu!! Nie potrzebuję oczywiście podnosić, w jakiej rażącej sprzecz- 
ności pozostaje takie twierdzenie nietylko z praktykami n.s., ale 

i wytyczną ich programu przedstwawioną w "liein Kampf", 


TR 


wiadniony lub zmuszony do milczenia. Goering mögt zatem jako n.s. 


powiedzieć chełpliwie i zgodnie z prawdą, że dzięki n.s. "krok gre- 
nadierów poczdamskich stał się krokiem niemieckiego narodu". 

Stało się to, jak w niniejszym rozdziale starałem sie przedsta- 
wić przez odpowiednio prowadzoną n.s. szkołę, przez propagandę nie- 
zwykle zręczną oraz przez terror uchylający wszelką wolność myśli, 
uczuć i działań. Ale przyczyniły się do takiej "Gleichschaltung" i 
"Totalität" jeszcze inne przyczyny, dla rozwoju n.d. i rządów hitle- 
rowskich pomyślne, o których tu jeszcze dodam nieco uwag lub przy 
pomnę w kilku słowach to, co już poprzednio pisałem. Uczynię to w 


nstępnym dziale oznaczonym lit. "N". 


N. Z o n go 


Do takich dodatkowych warunków czy okoliczności zaliczam; że pań— 
stwo niemieckie mimó przegranej wojny światowej i mimo ubóstwa a na- 
wet nędzy, jaka w znacznej części społeczeństwa skutkiem wojny pows— 
tata, przedstawiało nadal wielką ekonomiczną siłę — że kraje niemiec- 
kie - z wyjątkiem części Prus Wschodnich i drobnych skrawków na Za- 
chodzie - były przez wojnę nie tknigte; przemysłowe warsztaty istnia- 
ły niezniszczone nadal; że mimo przygnębienia, jakie nastąpiło bez— 
pośrednio po wojnie, duch niemiecki a raczej "prusacki" bynajmniej 
nie upadł, że nawet podniósł sie przez działanie propagandy, która 
zdołała wpoić w społeczeństwo niemieckie wiarę w różne kłamstwa, ja- 
ko to, iż wojnę światową wywołały Rosja i Francja a nie Niemcy, że 
uwieńczona nadzwyczajnymi zwycięstwami armia niemiecka stała we wrze- 
śniu 4918 r. już u progu ostatecznego świetnego zwycięstwa a wo jna 
przerwana została tylko przez zbrodniczą kapitulację kilku słabego 
ducha Niemców, działających pod wpływami żydowskimi i partii soc ja— 
Ino-demokratycznej - że Traktat wersalski upokarzający Niemcy bez- 
winnie był jeszcze większą zbrodnią, za którą należy się kara i od- 


wet, co nastąpi, gdy Niemcy będą militarnie na tyle odrodzone, aby 


* 343 
- 65 = 


mogły odzyskać nietylko to, co przez traktat straciły, ale ponadto 
nabyć jeszcze większe przestrzenie dla ekspansji swej konieczne. Wia- 
ra w wielkie przymioty narodu niemieckiego i na niej oparta duma na— 
rodowa, która od 1871 r. szybko wzrastała, zwłaszcza za czasów Wil- 
helma II przerodziła się w pychę, nawet w licznych warstwach spote- 
czeństwa w manię wielkości, wzmacniata i potęgowała poczucie krzywe 
dy, jaką rzekomo wyrządzono "szlachetnemu" narodowi niemieckiemu, 
oraz pragnienie, aby zjawił się wnet jakiś "zbawca", który zdoła ar- 
mię niemiecką podnieść do doskonałości jeszcze wyższej i zażądać sa— 
tysfakcji od krzywdzicieli. 

Pragnienie to spełniło sie. Pojawił się na widnókręgu Adolf Hit- 
ler, który nietylko wpływ ogromny wśród społeczeństwa, ale i władzę 
absolutną w Niemczech pozyskał - fanatyk, fascynujący masy, mowca 
demagogiczny, wzbudzający wiarę w siebie a przy tym zbyt mało in- 
teligentny i zbyt małe ogarniajgcy horyzonty, aby działać ostrożnie 
- jak to czynił Stresemann — a skutkiem nader niskiego stopnia etycz— 
nego, jaki był mu właściwy, ułatwiający sobie zadania przez kłamst— 
wa, przyrzekania rzeczy, których nie myślał dotrzymywać, przez nisz— 
czenie nawet przeznaczanie na śmierć tych wszystkich, którzy mu sta- 
wiali przeszkody w urzeczywistnianiu planów. 

Hitler przy tym nie wytężać się zbytecznie nad szukaniem głów 
nych programowych dróg dla zamierzonej swej akcji, bo miał przed so- 
ba już gotowy i wypróbowany wzór do naśladowania w działalności Mus— 
soliniego. Włoski Duce, od Hitlera znacznie starszy wiekiem i prze- 
rastajacy go inteligencją =- ale nie zdolnościami — opanował władzę 
we Wxoszech o kilkanaście lat wcześniej nad narodem, który mimo to 
że przystąpił w czasie wojny światowej do koalicji, wyszedł z tej 
wojny niezadowolony z uczuciem zawiedzionych nadziei a nawet krzyw- 
dy, wyrządzonej mu na rzecz Francji. Wrosi możący się licznie, mie- 
li za mało przestrzeni do swego rozwoju. Mussolini, rzuciwszy reka- 


wicę międzynarodowej socjalnej demokracji, która -— o ile chodzi o 


siły państwa - działała destrukcyjnie - porwał Włochów do niebywa- 


- < 
łego zapału przez podniecenie nacjonalizmu; przypomniał im, Ze są 
potomkami Rzymian, którzy światem rządzili przed wiekami, że więc 
i Włochom, narodowi tak wybitnie zdolnemu należy się znowu pierw- 
szorzędny wpływ na Świat. Dla osiągnięcha tego celu postawowił na- 
dać włoskiemu państwu wielką siłę i cel ten z czasem osiągnął na- 
rzucając Włochom dyktaturę i ograniczając swobodę jednostki w ta- 
kim stopniu, że stawała się ona bezwzględnie posłusznym narzędziem 
Wodza i jego organów. Partia faszystowska zapanowała we Włoszech 
a wszelkie inne partie przetały istnieć. Tak Duce podkopał we Wło- 
szech nietylko demokratyzm, ale i liberalizm (między innymi także 
niezawisłość sędziowską). Świat robotniczy pozyskał przez wielkie 
roboty publiczne, przez co usunął w szerokiej mierze bezrobocie, a 
dobrobyt społeczeństwa podmiósł przez różne reformy, do których aa- 
leży oparcie ustroju państwowego na korporacjoniámie, głównie gos- 
podarczym ale obejmującym także sfery duchowego życia Włochów. Jed— 
nak korporacjonizmem nie umiiejszył wszechwiadgtwa swego i partii 
faszystowskiej, bo korporacje poddane zostały także pod ingerenc ję 
władz państwowych. Mussolini ugruntował też silną armię wio ską, (któ- 
ra dotychczas nie cieszyła się wcale dobrą opinią) i rozbudował flo- 
tę morską i powietrzną, 4 Stworzywszy militarną potęgę napadł na A- 
bisinję, którą po krwawej wojnie zaanektował dla Włoch, podnosząc 
je z "królestwa" do stopnia "cesarstwa". Abisinja miała stać się 
wielkim terenem i odskocznią dla dalszej ekspanzji włoskiego naro- 
du. 0d napadu na Abisynję nie powstrzymała Mussoliniego Liga Narde— 
dów. Zdawał on bowiem sobie sprawę z jej bezsilności, spowodowane j 
głównie przez na wskroś pacyfistycznie usposobioną Anglię, a jesz- 
cze więcej Francję, która mimo wygranej wojny wyszła z niej więcej 
osłabiona i zniszczona, aniżeli pokonane Niemcy. 


Cała ta akcja Mussoliniego, powyżej tylko w kilku zdaniach na- 


\ 
szkicowana (bliższe wiadomości patrz w rozdziale XIV- tym, uwi eńczo- 


nę,w każdym kierunku powodzeniem (!) stała sie dla niemieckiego Fih- 


rera skarbnicą wzorówp Hitler korzystał z nich w peinig Śdstępowak 
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od nich nie wiele. Naśladownictwo szło tak daleko, Ze w Niemczech 
przyjmowano nawet czysto zewnętrzne formy faszystowskie np. podno— 
szenie prawej ręki na znak powitania. Jednak uczeń prześcignął mi— 
strza w wielu kierunkach, przy czym nie wykazał ani większej madro- 
ści, ani roztropności, ani ludzkości. Hitler znacznie dalej poszedł 
zwłaszcza w ujarzmianiu jednostki ludzkiej a owe masowe mordowanie 
żydów, jak i przeznaczenie narodu polskiego (zapewne i czeskiego) 

na zupełną zagładę, chociaż ona ma nastąpić dopiero w ciągu lat kil- 


kudziesięciu 


anie - jak żydów — odkazu, to są już środki akcji "po- 


l 
litycznej", której pođniety tkwią w niemieckim "Prusactwie" a nie 


w faszyźmie, a ich twórczość należy przyznać Hitlerowi i jego par- 
tyjnym pomocnikom. 

Niezwykłe ułatwienia w gigantycznych przygotowaniach Niemców do 
nowej wojny przez budowę aubostrad, rozwinięcie w niesłychanych roz— 
miarach produkcji sprzętu wojennego i różnych środków zbrojenia sie 
itd.,znalazł Hitler w finansowej pomocy, jakiej doznał ze strony 
swego ministra Schachta a nadto ze strony Anglii, Ameryki i Francji 
przez ulgi, jakie uzyskiwał dla Niemiec w spłacie długów wojennych 
oraz przez udzielanie niemieckiemu państwu kredytów, 

Minister Schacht prowadził politykę finansową, fundując ją na 
sile zarobkowej pracującego narodu a Niemcy uzyskiwali kredyt zagra- 
niczny wskazując, że celem spłaty długów wojennych muszą pracować 
nad podniesieniem swego przemystu,@ jeżeli przyftym zbroją się także, 
to tylko dlatego, aby ochronić wielką kulturę ropa ada przed tak 
strasznym wrogiem jakim jest Bolszewizm. 

W innym kierunku służył pomocą Fithrerowi Rosenberg. O jego dzia- 
łalności wspomniałem już wyżej, ale dottego tematu wracam jeszcze 
tutaj z innego punktu widzenia. 

W niniejszym rozdziale wskazazem mienowicie powyżej, jak to z 
dwóch wielkich mitów Chrześciaństwa, mitu Boga i mitu człowieka, 


pierwszy pod wpływem humanizmu i renesansu słabł a natomiast wzno— 


sić się zaczął mit człowieka, który znalazł szczególny wyraz w ogło- 


YE 


szeniu w rewolucji francuskiej tzw. "praw człowieka”. Jednakże i 

ten mit przy wielkim osłabieniu pierwszego zaczął zanikać. powodem 
tego było nietylko, że mit człowieka może mieć tylko silne podsta- 
wy — jak już zaznaczyłem — w micie Boga, ale jeszcze i coś innego: 
Mianowicie już z początkiem XIX w. wystąpił w naukach przyrodniczych 
i technicznych —(dzięki zwłaszcza ochronie wynalazków przez tzw, pra- 
wo patentowe)- niebywały dotychczas i nadzwyczaj szybki postęp. Z 
rozwo jem wielkiego przemysłu, wzmógł się także ped adsocjacyjny i 
nowe powstały formy związków kapitalistycznych, a z nimi szeregęża— 
gadnień społeczno-gospodarczych i politycznych, które po części we— 
szły w kolizję z prądami wolnościowymi, tak wysoko podniesionymi 
przez rewolucję francuską (p.o tym rozdz. wstępne I do V). Czytałem 
gdzieś trafne zdanie, że skutkiem olbrzymiego postępu technikżnego 
także w życie człowieka wkroczyła tryumfalnie maszyna i ona przyczy 
niła się do zmechanizowania człowieka! 

Około takich to zagadnień skupiać się zaczęły zainteresowania 
ludzkie. Kontemplacje i uniesienia mistyczne ustąpiły zaś na plan 
drugi. Ludzkość zobojętniała dla rozwoju ducha a nawet w filozofii 
zapanował daleko idący pozytywizm.” Dążności etyczne a tym więcej 
religijne, wraz z zasadą miłości bliźniego przytłumione zostały przez 
pragnienie bogacenia się, używania życia. Egoizm, uprawiający pod 
płaszczykiem wolności w zawieraniu umów wyzysk bezlitosny ludzi 2y- 
jących zxjakxjużxżyłskrmiuikxzAzNAwzAKENXKE Z pracy zarobkowej — jak 
to już tylekrotnie zaznaczyłem — wybujaz, a prądy materialistyczne 

O tych objawach piękne myśli przedstawił m.in.prof. Dybowski 
przemówieniu, które wygłosił w czasie hołdu, jaki Uniwersytet Ja- 
gielloński składał w 1934 r. swemu członkowi prof. liarianowi Zdzie— 
chowskiemu z powodu jego naukowej działalności. Przemówienie to o— 
głoszone zostało w krakowskim "Czasie". 

Dla stopnia, w jakim pozytywizm opanował różnych nawet wybitnych 
uczonych, charakterystyczna jest prawdziwa, czy nieprawdzäwa aneg- 
dotka, jaką słyszałem o sławnym anatomie, Jözefie Hyrtlu, profeso— 
rze Uniwersytetu wiedeńskiego. Miał on w wykładach swych twierdzić, 
że widocznie bajkąjest, jakoby człowiek składał się z duszy i cia- 


ła, skoro on, Hyrtl mimo, że tyle trupów w swym życiu pokrajał, w 
żadnym nie znalazł jakiegokolwiek śladu duszy! 
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opanowywały tak wyzyskiwaczy jak i wyzyskiwanych — jednych i dru- 
gich — przy zanikaniu już nietylko bojaźni bożej ale i mitu człowie- 
ka pojmującego go jako wyższą, nadprzyrodzoną duchową istotę. Wszak 
i reakcja przeciw kapitalistom występująca tak silnie przez socjal- 
ną demokrację i Marksizm w obronie wyzy skiwanego proletariatu, ma 
tylko materialistyczny podkład i materialistyczne cele. 

A jednak ludzkości nie wystarcza tylko pozytywizm i materializm, 
nie wystarcza też odkrywanie nieznanych dotychczas w przyrodzie sił 
i ujarzmianie ich przez postęp techniczny, aby służyły ku większej 
wygodzie ludzkości i bogaceniu się jednostek. Ludzkość szuka czegoś 
wyższegp, ideałów, chce podnosić się ponad świat przyrodniczy. Taki- 
mi to pragnieniami, wypływającymi z wyższej duchowej istoty tkwiącej 
w człowieku, tłumaczyć sobie należy liczne s£kaxy ob jawy występują- 
ce w różnych kierunkach w wieku XIX i XX. Tylko przykładowo wymie- 
niam wzmożenie się prądów religijnych przeciw pozytykkowi areligi j- 
nemu lub antyreligijnemu; wśród biednego, gnębionego i męczonego na- 
rodu polskiego — popularność mesjanizmu, któremu uległ pod wpływem 
Towiańskiegó nawet geniusz Mickiewicza; dalej np. prąd występujący 
zwłaszcza w drugiej połowie XIX i w XX wieku w dziedzinie umie jętno— 
ści prawniczych a polegający na osłabieniu wpływów pozytywistycznej 
szkoły historycznej a podnoszeniu się wskrzeszonej filozofii prawa 
natury, ale w zmodernizowanej postaci itd,itd. Pragnieniem i szuka- 
niem ideałów i wielkich idei tłumaczę sobie też do pewnego stopnia 
- obok wpływu wypadków historycznych, jak wojen napoleońskich — wzmo— 
żenie się i to tak potężne, prądów nacjonalistycznych, zwłaszcza w 
drugiej połowie XIX i w XX wieku. 

Skoro więc materializm, przyroda i technika nie wystarczają czł0— 
wiekowi, jako stworzeniu z natury swej religi jnemu” , jeżeli więc z 


tych czy innych powodów człowiek w świadomości swej odrzuci wielkie- 


miotnikiem "christiana". 


Be 


/ 
go, prawdziwego Boga, szuka na Jego miejsce jakichś bogów fałszywych 
- popada w idolatrie, batwochwaistwo — tworzy sobie bożyszcze. Zda- 
wali sobie z tego sprawę n.s. (albo działali może bezwiednie), gdy 
cheąc działać silniej na masy, zaczęli oglądać się za bożyszczami, 
Do Boga doskonałego, prawdziwego nawracać nie mogli, bo religia 
chrześciańska głosi zasady diametralnie przeciwne ideologii n.s., 
jak miłość Boga, niepojętej dla nas najwyższej doskonałości, mądroś— 
ci, dobroci, oraz miłośś bliźniego i to każdego bez względu na to, 
do jakiej należy narodowości czy rasy, przy tym poszanowanie godnoś— 
ci ludzkiej i wolności człowieka — wszystko rzeczy, które nacjona- 
lézm niemiecki odrzuca. Próbowano zatem wskrzeszać mitologię staro- 
germańską, próbowano wskrzesić Tora, Wotana i innych bogów, dla któ- 
rych możnaby żądać ofiar w ludziach i siania nienawiści. Jednak te 
próby nie udały się. Dopiero Rosenberg w swym,Mythus des XX Jahrhun- 
dertes wskazał em drogę, lepiej prowadzącą do celu. Podniósł bowiem 
nacjonalizm niemiecki, silnie wśród Niemców rozwinięty a spotęgowa— 


ny jeszcze przez Prusactwo — do mitu i ugruntował nowe bożyszcze; 


Y z - ER z 
„Das Deutschtum, dla którego można mordować inne narody i rasy a od 


własnych obywateli żądać wszelkich ofiar, a nawet ofiary z wolnoś— 
ci, zamieniać ich w maszyny bezduszne, posłuszne bezwzględnie naczel- 
nikom Martii i ich organom jako arcykapłanom bożyszcza „Deutschtum. 
Taki to mit, którego ugruntowanie, rozbudowanie i rozpowszechnienie 
przypisać należy w wielkiej mierze Rosenbergowi — porwał masy, bo od 
powiadał ich pysze, manii wielkości,w poczuciu, że naród niemiecki 
jest największy na świecie i tradycjom prusactwa. Z powodu tego mitu 


zadania Hitlera zostały znacznie ułatwione. 


Do takich to pomyślnych warunków i pomocy, jakiej doznawał Hit- 
ler i jego partia z różnych stron przybywają po wybuchu wojny w 1939r. 
jeszcze inne, o którychjuż nie piszę, bo albo rozumieją się same przez 
się, albo o nich już dość wiele pisałem. Do pierwszych należy zwiek- 


szona egzaltacja patriotyczna, podnosząca się u coraz liczniejszych 
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jednostek do fanatyzmu, odkąd świetnie wyposażone wojska niemieckie 
stanęły do boju pod kierownictwem znakomitych wodzów i odnosiły zwy— 
cięstwa niesłychane i nieoczekiwane; do drugich - olbrzymie korzyści 
materialne, jakie spływać zaczęły nietylko na państwo przez opanowa— 
nie olbrzymich przestrzeni ale i na tych Niemców, którzy na zajęte 
obszary przybyli. Pisałem o tych ostatnich rzeczach, ograniczając 
się coprawda do tego, co się działa na ziemiach pożskich, bo poza 
nie, wiedza moja nie sięga. Tu więc tylko wskazuję, że wszyscy ci 
Niemcy, co się bogacą na ziemiach polskich, albo żyją na nich tak 
dostatnio i w tak korzystnych warunkach, o jakich dawniej nawet nie 
marzyli, wzmacniają obok fanatyków niemieckich liczne zastępy bez 
względnych zwolenników partii. A przecież takich zwolenników Hitle- 
ryzmu, nie z pavadex idealnych, lecz czysto materialistycznych, sq 
z pewnośchą setki tysięcy, jeżeli nie miliony. Wszak do nich należą 
Niemcy, którzy nabyli ziemie i przedsiębiorstwa skonfiskowane Bola- 
kom - a ileż takich wywłaszczeń dokonano nawet poza obszarem mocy 
obowiązującej ustawy Goeringa, dalej Niemcy, którzy objęli stanowi s— 
ka Treuhänderöw posiadłości i przedsiębiorstw Polakom nieskonfisko— 
wanych; przybywający z Niemiec liczni adwokaci, lekarze i ludzie in- 
nych wolnych zawodów, by tu robić kokosowe interesy; dalej bardzo 
liczni funkcjonariusze publiczni niemieccy w dwójnasób a nawet w 
trójnasób wyższe pobierający pobory, niż pracujący za nich, lub ja- 
ko ich pomocnicy polscy urzędnicy; funkcjonariusze niemieccy zara- 
biający "na lewo" tzn. przez olbrzymie łapówki, które każą sobie pia- 


cić lub pobierają w innych wartościowych przedmiotach za rozmaite 


zezwolenia, koncesje i inne ,Genehmigung’i, jakich udzielają Polakom, 


którzy więcej dadzą; następnie Niemcy, którzy korzystając z tego, 

że są Niemcami lub Polskości swej wyrzekli się — łupią, rabują poza 
wiedzą władz niemieckich polskie mienie, kosztowności, klejnoty, dzie 
ła sztuki zwłaszcza obrazy, dywany, piękne meble itd. a czynią to tym 
śmiełej, że Polacy nie odważą się robić doniesień do władz niemiec- 


kich, aby się nie narazić na zarzuty "eiher deutschfeindlicher Gesin- 
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nung",która sprowadza kary administracyjne, wymierzane przez policję 
a kończące się zabraniem mienia, uwięzieniem, wysiedleniem a często 


z 


śmiercią. Do takich to różnych korzyści przybywa dla każdego Nieme 
dalem howezii , 
(a także Volksdeutsch’a) znajdującego się na tych ziemiachy ze na 
wszystko, czego potrzebuje, otrzymuje w dostatecznej ilości kartki 
(Bezugscheine) ,na podstawie których kupuje towar po cenach maksymal- 
nych i to w sklepach niemieckich, mających wszystkiego pod dostat- 
kiem, podczas gdy Polacy nie mają dostępu do sklepów niemieckich, 
dostają w minimalnych ilościach "Bezugscheine" i dlatego zdobywać . 
muszą najniezbędniejsze przedmioty po cenach paskarskich, a aby u- 
trzymać się przy życiu wysprzedają się ze wszystkiego, co posiadają 
a przez to rzeczy wartościowe przechodzą do Niemców za bezcen, cho- 
cias (iśją wszystkiego, a zwłaszcza pieniędzy wbröd. Nantej to dro- 
dze ogromna większość Polaków zamienia się w zupałnych proletariu- 
szów, nawet nędzarzy i ginie z nędzy. Smierżelność wśród nas rośnie 


w mierze przerażającej a dla Niemców tworzy się przez to coraz wie- 


kszy obszar próżni, którę mogą tym swobodniej wypełniać, 


0. utajenia i kłamstwa. 

Kształcenie Hitler-Jugend w szkołach niemieckich pod kierunkiem 
n.S.,pouczania i umacniania ludzi dojżżałych słowem, drukiem, kinem 
i innymi środkami w ideologii opartej na micie,des Deutschtums' (przy- 
czym siła w miejsce etyki i prawa ma służyć potędze nowego bożyszcza) 3 
terror rozwinięty do stopnia możliwie najostrzejszego oraz rozmaite 
dla rozwoju narodowego socjalizmu pomyślne warunki i różne pomoce, 

o jakiek pisałem w dziale pod lit."N", nie zdołały usunąć i wyple- 
nić całkowicie ze społeczeństwa niemieckiego "dawnych duchów niepru- 


skich, które wprawdzie trzymane są w ukryciu", ale mimo to podkopu— 


l 
ją,die Gleichschaltung (jednolitość) w myślach i uczuciach Niemców 


i wprowadzają chociaż ciche tylko dysonanse w jednolitą głośną i 


huczną harmonię ideologii n.s. I tak religia chrześchiańska chociaż 


bardzo przytłumiona, jeszcze zawsze głosi przez swych kapłanów, i to 
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nie całkiem bezskutecznie zakon miłości Bogzej i bliźniego, godno— 
$ci człowieka, który ma mieć wolną wolę i swobodę w działaniu, za- 
sade, że czkowiek każdy jest tworem Bożym a państwo tylko tworem 
ludzkim, dla dobra ludzkiego zorganizowanym. Zresztą nawet w Niem- 
cu odurzonym haszyszem n.s. nie zamarły dotychczas całkiem popędy 
wolnościowe oraz wątpliwości, czy n.s. zawsze trafne drogi wybiera, 
Wszystko to budzi obawy wśród samych n.s.,czy reżim ich nie jest 
zagrożony, czy zdołają oni Europę urządzić według swych planów, a 
potem świat opanować. Obgwy takie rosną, w miarę jak potężna armia 
niemiecka, po nadzwyczajnych zwycięstwach, które wiarę w posłannictwo 
Hitlera utwierdzały, zaczyna ponosić klęski. Nie brak oznak, wska- 
zujących, że wśród Niemców słabnąć zaczyna wiara w nieomylność Hit— 


lera a nawet powstaje ciche pragnienie zmiany reżimu. Tego rodzaju 


objawy i Wlad za nimi idące pomruki, nie mogą wywotywaé Zdziwienia, 


jeżeli przypomnimy sobie, jak to według doświadczeń dziejowych potę— 
ga nawet największych kondottierów słabnie i upada, odkąd nie mogą 
wykazywać się sukcesami. A powodzenie Hitlera słabnąć zaczyna! 

Srodek terroru w takich razach nie zawsze moze byé skutecznie 
stosowany a nawet zawodzi. Raz dlatego, Ze ma on swe granice, ktö- 
rych przekraczaé nie wolno, jezeli sie nie ma wywotaé skutköw prze- 
ciwnych zamierzonym, a powtóre dlatego, że - jak słusznie pisze M. 
Starzewski w swej pracy:"Demokracja a totalizm, 1938" - terrorem mo— 
żna wprawdzie zmusić do milczenia — ale nie można doprowadzić do 
jedności światopoglądu, do jedności myśłh i uczuć. 

Aby przeciwdziałać i zapobiegać wpływowi owych "dawnych duchów" 
n.s. uciekają się zwłaszcza do dwóch środków; Pierwszym jest zacho- 
wywanie w tajemnicy przed Niemcami, którzy nie utracili jeszcze u= 
czuć ludzkości (i przed szerszym światem) ,tego wszystkiego, co da 
się ukryć w działalności n.s. a może wywołać oburzenie ze stanowis- 
ka choćby bardzo pierwotnej kultury a wprost urąga kulturze chrzes- 
ciańskiej i zachodnio-europejskiej. Ale nie wszystko da się ukryć, 


są nawet fakty, które ze względu na terror "USZĄ być przynajmniej 


be, eo 


w najblizszych okolicach ogtaszane i rozpowszechniane. W takich to 
razach pomaga inny środek; Propaganda tworzy kłamstwa, nieraz bez- 
czelne lub przynajmiej przekrecag fakty prawdziwe, albo usprawied- 
liwia postępowanie n.s. zmyślone koniecznością surowych represji ze 
względów na dobro wyższe. Poza tym uspakaja się lub usypia czujność 
społeczeństwa przez wygłaszanie poglądów mających wywoływać wraże- 
nie, jakoby n.s. w niczym nie ustąpili od dotychczasowych kultural- 
nych zdobyczy, lecz je nawet dalej rozwijali - zapewnianie, że ist- 
nieje w państwie hitlerowskim poszanowanie prawa, wiara w Boską 0— 
patrzność, wolność człowieka itp.,że Niemcy pozostają nadal "das 
Land der Gottesfurcht und der guten Sitten". 

Takie to środki ukrywania faktów przed publicznością, albo okła- 


mywanie społeczeństwa niemieckiego i świata pozaniemieckiego ilus- 


tru ję garściąprzykładów: Zaczynam od bliskiego, dobrze mi znanego 


opowiedzianego w rozdz. XII, mianowicie od zachowania w tajemnicy 
faktu uwięzienia profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiegoii Akademii 


Górniczej w Krakowie w 1939 r. 


Prasa niemiecka nigdzie, ani jednym słowem -— nie wspomniała o 
podstępnym zaproszeniu z początkiem listopada 1939 r. tych profeso— 
rów na wykład, czy pouczenie majora SS Milleraz*o uwięzieniu tych, 
którzy na wykład przybyli, o wywiezieniu prawie wgzystkich uwiezio- 
nych do Oranienburga, gdzie już w pierwszych dwóch miesiącach 15-tu 
życie straciło tylko skutkiem zimna i złego obchodzenia się z nimi 
a potem zaraz po powrocie do Krakowa jeszcze kilku zmarło w nastep- 
stwie cho#éb, których nabawili się w obozie. Kilku Niemców, którzy 
w jesieni 1940 r. przybyli do Krakowa i umieszczeni zostali gako 
podna jemcy w mieszkaniach profesorów, niedawno z Oranienburga przy— 
byłych, dziwiło się, że profesorowie mimo sezonu szkolnego nie wykła— 
dają na Uniwersytecie. 0 zamknięciu wszystkich szkół wyższych w Pol- 
sce, o Uniesieniu wszystkich średnich szkół polskich ogólno kształ— 


cących i zakazie urządzania nawet prywatnych kursów nauczania odno- 


TB 
Snych przedmiotów, o uwięzieniu profesorów innych wszechnie i bar- 
dzo licznych profesorów gimnazjalnych, o przerażająco częstych wy- 
padkach śmierci wśród wywiezionych, o zniesieniu Polskiej Akademii 
Umięjętności i Polskiej Akademii Literatury itp. nie mieli ci Niem- 
cy żadnej wiadomości i wierzyć w to wszystko nie chieli, skoro prze- 
ciez "w dziennikach niemieckich nie było o tych rzeczach naweń wz 
mianki". Gdy jednak w dziennikach zagranicznych pojawiły sie wiado- 
mości o tych faktach, dzienniki niemieckie uważały za stosowne za- 
przeczyć takim "kłamstwom", I tak np. znajoma z Wiednia przysłała 
mi w 1941 r. wycinek z "Neues Wiener Tagblatt" PE A Ach kłam 
stwach prasy angielskiej",która rozpowszechnia wieści, jakoby nie- 
mieckie władze w Krakowie profesorów Uniwersytetu uwięzić kazały. 
Nawet w Kr.Ztg, z 10 września 1942 r. (nr.214) przypadkowo znalaz 
łem wiadomość z Londynu (via Sztokholm) o mowie posła angielskiego 
Alena Grahama, który domagał się ustanowienia odwetu na niemieckich 
profesorach za wywiezke uwięzienie profesorów polskich, przez wywie- 
zienie ich także — jak to będzie już możliwe - do obozów koncentra- 
cyjnych, a fakt uwięzienia i wywiezienia profesorów, powszechnie w 
trakowie ze wszystkimi szczegółami znany, Kr.Ztg. ośmieliła się okre- 
ślić przymiotnikiem "angeblich",aby u czytelników wzbudzić wrażenie, 
że chodzi tu o fakt nieprawdziwy a tylko wymyślony przez angielską 


propagandę! 


W rozdz. X pod lit."F" zdałem nieco sprawę z tzw."lapanek" od- 
bywa jących się masowo na placach, ulicach i w innych miejscach, 


przed kościołami, na targach, na tzw. "tandecie" na Kaźmierzu, w 


kawiarniach itd. gdzie można napotkać większe zebranie ludzi i o 


innych środkach, mających na celu przymusowe dostarczanie Niemcom 

ludzi do pracy w miejsce tych, co poginęli, co znajdują się na fron- 
tach, lub pracować muszą w przemyśle wojennym, Ludzi połapanych wy— 
wozi się przeważnie na roboty do Niemiec. O tym, że Niemcy ludzi ła— 


pią lub w inny sposób ich zniewalają do robót przymusowych — nie ma 
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w prasie nigdy mowy. Natomiast głosi się kłamliwie, jak to Polacy 
masowo zgłaszają się do biur niemieckich na ochotnika, aby otrzy- 
mać zajęcie w Niemczech, gdzie - jak przedstawia się — warunki dla 
pracujących są nader korzystne. W dziennikach umieszcza się przy 
tym reprodukcję fotografii ludzi zgromadzonych w wielkiej licżbie 
przed domami, w których mają być (?) biura zgłoszeń dla "ochotników" 
tj. osób pragnących zajęcia i wyjazdu. Gdy liczba takich "ochotni- 
ków" z G.G. według obliczeń niemieckich dosięgła już miliona, przy- 
był Gen. Gubernator na dworzec kolejowy, gdzie odbyła się demontra- 
cyjna uroczystość. Dr Frank pożegnał w ciepłych słowach wyjeżdża ją— 
cego do Niemiec milionowego ochotnika i wręczył mu jako podarunek 
piękny złoty zegarek. Obdarzony - tak się to akurat dziwnie"złoży— 
lo" powiedzmy lepiej "zrobiło" — umiał dobrze po niemiecku, podzie— 
kował więc uprzejmie Gen.Gubernatorowi za ten piękny dar i zapewnił 
go, że z wielką radością wyjeżdża do Niemiec, aby tam Niemcom poma- 
$ w ich obecnych wysiłkach przeciw wspólnemu wrogowi. 

Takie to bzdury ogłasza się w dziennikach a Niemcy na ogół w 

nie wierzą! Zapomnieli o dawnym przysłowiu, które tak często sły- 


szałem w Wiedniu; "Gelogen wie gedruckt", 


Oczywiście w dziennikach szukałoby się nabróżno wiadomości o ma- 
sowych mordach Żydów, o rozstrzelaniach natychmiastowych za dawanie 
im przytułku, żywności lub odzieży, o strasznych prześladowaniach 
i katuszach wykonywanych na Polakach, o torturach przy śledztwach 
policyjnych, jakich nie znały jeszcze wieki średnie, o rozstrzeliwa- 
niach i wieszaniach chłopów (np. w Lubelszczyźnie), paleniu całych 
wsi itd.,itd. o tych okropnościach, jakich tylko przykłady podałem 


dorywczo powyżej w rozdz. X-tym. 


Nie przytaczam tu przykładów niesłychanych kłamstw, wymyślanych 
przez propagandę niemiecką w tym celu, aby usprawiedliwiać grozą 


przejmujące praktyki n.s. 
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Przytoczyłem już bowiem szereg takich przykładów, znanych mi z 


ziem polskich, w rozdz. IX i X, a jak n.s.. zachowują. się na innych - 


obszarach zajętych przez wojska niemieckie np. we Francji nie wiem, 


Jednak przytoczę tu nieco przykładów takich enuncjacji publicz- 
nych, które mają działać uspakajająco i wywoływać wśród Niemców i 
przed szerszym światem wrażenia i przekonania, jakoby Hitleryzm nie 
zrywał bynajmniej z pięknymi zasadami kulturalnej przeszłości nie- 
mieckiej, lecz i owszem w całej pełni je podtrzymywał i rozwi jaz. 

Przykłady czerpię prawie wyłącznie z mów publicznych Gen.Gub. 
dr Franka, o którym już wspomniałem, że posiada między kierownikami 
n.s. chyba najwięcej — może obok Rosenberga? — wykształcenia i ogta- 
dy towarzyskiej a jako prawnik, były adwokat i doskonały mówca kwa- 

A 
lifikuje się w pełni do spełnienia powierzonych mu W wspomnianym kie— 
runku zadań, 

Dr Frank ze szczególniejszą predylekcją mówi o prawie, o prawie 
w znaczeniu właściwym, o prawie prawym, o prawie, którego celem jest 
urzeczywistnianie sprawiedliwości w społecznym życiu ludzi i regulo- 
waniu tegoż w sposób możliwie najlepszy, a milczy o prawie w rozu- 
mieniu Hitlera i n.s. identyfikującym prawo z siłą. Frank podnosi 
w swych przemówieniach poczucie prawa, jako wrodzone zwłaszcza ra- 
sie niemieckiej, koniećzność uznawania praw osobistości, niezawis- 
łości sędziowskiej (p.wyżej pod "H")¿mówi o konstytucyjnie zagwaran- 
towanej wolności nauki; głosi, że w nowo zorganizowanej Europie Mem- 
x7 Dla odparcia zarzutów, czynionych Niemcom w prasie zagranicznej, 
m.in., Że nes. wobec Polaków łamią zasady Prawa Narodów, usanke jono— 
wane przez konwencje międzynarodowe, które swego czasu Niemcy pod- 
pisali, odpowiada się, że wobec Polaków i dawnych polskich obywate- 
li nie obowiązuje już prawo narodów (Völkerrecht) od 1939 r. skoro 
Polska, skutkiem zupełnego jej podbicia przez Niemców (a po części 
przez Rosję) przestała istnieć ostatecznie jako odrębne państwo i 
nigdy więcej nie powstanie; Ze zatem Polacy mieszkający na ziemiach 
do Rzeszy wprost lub pod postacią Generalnego Gubernatorstwa przy— 


łączonych, stali się siłę faktu obywatelami państwa niemieckiego 
i tylko władzom niemieckim podlega ją. 


ne 


Badania własne 


Badania wstępne nad wykorzydtaniem składników pokarmowych 
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cy zapewnią wszystkim ludom a zwáaszcza narodom słabszym, pełną wol- 
ność zgodnie z ugruntowaną przez naród niemiecki sprawiedliwością! !! 

Sposobność do wygłaszania takich tez miał dr Frank niejednokrot- 
nie. Sposobność taka nadarzyła się np. gdy Hitler powołał do życia 
- nawiązując do wielkiego hasła z zamierzchłej przeszłości "Comitas 
gentium" "Miedzynarodowa(?) Izbę Prawną", do której przystąpiło — 
jak Kr.Ztg. z dn. 25 kwietnia 1942 r. podała - 11 narodów europe j-— 
skich (Kr.Ztg. nie wyliczyła ich, ale ze wzmianek wynika, że człon- 
kami są tylko narody od Niemców zależne, jak Włosi, Kroaci, Słowacy; 
Słoweńcy, Rumilni, Ukrańcy itd. a nadto Japończycy. Prezydentem tej 
Izby Führer zamianował dr Franka. (Prezydent nie pochodzi więc z 
wolnego wyboru uczestników). 

Otóż dr Frank otworzył w Berlinie uroczyście Wydział niemiecki 
tej Izby mową, w której glotyfikowaz "die Rechtside®, die Rechtsge- 
staltung, die Rechtswirklichkeit", mając przy tym na myśli zawsze 
prawo w znaczeniu właściwym i uważając. jego obowiązywanie ma "ko- 
niecznosé". W przemówieniu tym mieszczą się m.in. następujące zda- 
nia, które podaję w tekście niemieckim, jako bardzo znamienne a ich 
przekład umieszczam w dopiskach; "Das Recht kann man wohl einmal 
mit Gewalt vertreiben, es wird aber immer wiederkehren" (oby się to 
u nas stało!). "Das Recht steht im Dienst einer höheren Ordnung", 
(cóż to za sprzeczność z tezami hitlerowskimi o prawie jako porzad- 
ku przyrodniczym, w którym panuje siła!).Frank określa także prawo 
jako warunek "der Freiheit der schdpferischen Persönlichkeit" itp. 
Wśród tego rodzaju pięknych zdań o znaczeniu ogólnym, mieszczą się 


twierdzenia, które podkreślają, jak to szanowanie prawa jest właś- 


ciwością rasy niemieckiej np.:"Das Recht ist ein notwendiger Bestand- 


teil unseres Volkscharakters", "das Recht ist ein geistig seelicher 
Belang von dem unser germanischer Rassencharakter lebt". "Wir die- 
nen dem Recht als dem ältesten und stolzesten Sozialgedanken der 


germanischen Welt schlechterdings". Frank protestuje też, jakoby 
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"das freie deutsche Volk" było "eine ausschliesslich nur noch mit 


Zwang zusammenhaltende, gehorsame Masse" i dodaje naturalnie, ze"das 


4 
Volk Adolf Hitlers ist ein Volk höchster Berutiag. 


Innym razem mianowicie na zaproszenie Uniwersytetu wiedeńskiego 
dr Frank w wielkiej sali Akademii Umiejętności dnia 3 lipca 1942 r. 
mówił na temat; "Prawo i odnowienie Europy" (das Recht und die euro- 
päische Erneuerung") p.Kr.Ztg nr.56 z dn. 4 lipca 1942 r. 

W mowie tej przedstawił, jak to Hitler i Mussolini pragną wszyst 
kie narody Europy zespolić w "eine Kameradschft der europäischen Völ- 
ker" tzn, w koleżeństwo ludów europejskich (znowu wraca tu myśl "comi- 
tatis gentium") i utworzyć w ten sposób podstawę dla zaprowadzenia 
wieczystego pokoju, przyczem rozwój własny każdego ludu mógłby być 
zapewniony (wobet "die kulturelle Eigenentwicklung eines jeden Vol- 
kes gewährleistet werden inte") . Ale aby to się stało - dodaje — nie 
można mieć w planie żadnego "związku ludów" (Völkerbund). Frank miał 
tu widocznie na myśli Ligę Narodów. Porzucić też trzeba zamiary przy- 
wracania do bytu państw, które były zagrożone a mimo to samodzielne 
i suwerenne. Frank chciał tu widocznie wskazać na Polskę, Norwegię, 
Holandię, Belgię, Jugosławię i Grecję tj. państwa przez Nie emców prze— 
mocą zajęte, ale także zapewne i te, które się Niemcom poddały mniej 
lub więcej dobrowolnie, jak Austria, Dania, Czechy, Węgry, Rumihia 
i Kroacja. Do takich to państw odnosi się w szczególności następują- 
ce zdanie charakterystyczne Franka; Nie można z powrotem powoływać 
do życia państw wpierw wyposażonych w najwyższą suwerenność, jeżeli 
7 Przektad bie lig śe zdań;"Prawo można wprawdzie przemocą wypędzić, 
jednakże wróci ono zawsze"."Prawo pozostaje na służbie wyższego po- 
rządku". *Prawo „jest warunki em "wolności osobistości twórczej", jest 

je "Prawo jest koniecznym składnikiem 
naszego charakteru ludowego". prawo jest duchowym elementem, z któ- 
rego żyje nasz charakter germańskiej rasy". "My zostajemy w służbie 
prawa, jako najstarszej i najdumiejszej myśli socjalnej świata is- 
cie germańskiego", Frank zaprzecza temu, by"twinyxduekxnkenkeekkx 
"wolny lud niemiecki miał być wyłącznie przez przymus w postuszef- 


stwie trzymang masą" “Lud Adolga Hitlera jest ludem najwyższego po- 
wołania", 
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zbyt były słabe, aby ich byt nie był zagrożony ("gefährdete Eigen- 
staaten mit höchsten. Souverėnitätsrechten darf man nicht aufrichten"). 
W zdaniu tym dr Frank oddalit się zatem od hasła "comitas gentium", 
z którego pierwotnie wyszedł, aby nie popaść w kolizję z zaborem pa 
państw słabszych, dokonanym już przez Niemców siłą zbrojną lub bez 
wojny, a które według planów n.s. miały zapewne na przyszłość pozos- 
tać przy Rzeszy.(Takie niekonsekwencje spotyka się na każdym kroku 
w elukubracjach n.s.). 

„Cele powyższe — mówił dalej dr Frank — zbliżając się coraz wię— 
cej do planów rzeczywistych n.s. dadzą się osiągnąć tylko pod kie- 
rownictwem der Führungsvölker" (tj.Niemców i Włochów), które to kie— 
rownictwo skupha się przede wszystkim w tak nadzwyczajnej postaci, 
jaką jest Adolf Hitler, przedstawiciel największego i najpotężniej- 


szego państwa na ziemi (des grössten und mächtigsten Reiches der Er- 


4 
de") a następnie w Benito Mussolinim, twórcy faszystowskiej Italii, — 


"Te dwie osobistości przedstawiają wspólnie siłę, w historii świata 
dotąd nieznanej energii, genialności, twórczości i misyjnego posłan- 
nictwa, wobec których takie postacie jak Napoleon Bonaparte, Ludwik 
XIV lub Richelieu usuwają się zupełnie w cień "treten völlig in den 
Schatten". (Nam poważne wątpliwości ze względu na wykształcenie dr 
Franka — czy ostatnie zdania odnoszące sig do Hitlera mogło być wy- 
razem wewnętrznego przekonania mówcy, a nie zostały podyktowane przy— 
musem popierania partii, , lub służalstwem wobec dyktatora. Ta sama 
wątpliwość — dopisuję to zdanie w 1943 r. — nasunęła mi się, gdy 
przeczytałem, jak to dr Frank w dniu urodzin Hitlera powiedział w 
1943 r.,że Hitler jest największym człowiekiem, jakiego kiedykolwiek 
wydał naród niemióki), 

iW Europie - zaakceptował dalej dr Frank — zorganizowanej i pro- 
wadzonej przez Führungsvölker i ich zwierzchników, Fprawu bedzie 
przyznana rola dominująca", Prawo bowiem "jest dla narodowo-soc ja- 


listycznego państwa niemieckiego świętością", "W narodzie niemiec- 
J 6 & 4 


AE 
kim żyje tęsknota za prawem, wrodzone jest poczucie prawa i potrze- 
ba sprawiedliwości". A tak jak państwo niemieckie zapewnia każdemu 
człowiekowi ludu (Wolksgenossen" — tu Frank opuścił rozmyślnie sto- 
wo "dem deutschen"), życie, wolność, cześć i uczciwie nabytą włas— 
ność wraz ze wszystkimi innymi dobrami, których nie może utracić 
bez wyroku sądowego"(!) tak samo w nowo uporządkowanej Europie bę- 
dzie istniała sakxana "ochrona także miejszych i słabszych ludów i 


małych gospodarczych potęg", przeciw jakimkolwiek naruszeniom! 


Ładną co do formy, chociaż także wykrętną i rażącą kłamstwami w 
treści — mowę — (dopisuję to w sierpniu 1943 r.) dr Frank wygłosił 
na Zamku na Wawelu z powodu założenia w Gen,Gub. "Związku niemieckie 
go dla rozwijania kultury w G.Gt!-oczywiscie kultury niemieckiej, 
"Kulturvereinigung des General-Gouvernements".Wedtug zwyczaju n.S. 
Frank wypomina naprzód, co to twórczość i kultura niemiecka juz daw— 
niej na tych ziemiach rzekomo dokonata, ale także, co sig stało tu- 
taj w ciągu ostatnich czterech lat (1) przy czym czyta się różne 
wielkie zdania jak np. „Zwei Fundamente hat jede Kultur; Freiheit 
und Glauben ... Wer Sklave ist und Knecht, taugt nicht für die Kul- 


tur. Der freie Mann ist es, die freie Persönlichkeit und diese Frei- 


heit kulturellen Schaffens sei uns BE CAE Następują tó2- 


ne zdania o konieczności wiary w Boga, jak to;..."Auch er (der Glau- 
be tzn. wiara) gehört in die Kultur, dieser Glaube an Gott, dieser 
Glaube an ein urelementares, allem vorangehendes, alles überleben- 
des Wesen, von dem aus das Beste in der Welt ebenso kommt, wie das 
Schrecklichste zur Prüfung des Guten, der Glaube auch an einen ho— 
hen Sinn des Lebens auf dieser Welt; dieser deutsche Idealismus, die- 
se Ideenlehre ‚dass das Dasein des Einzelnen auf dieser Welt nicht 
ein mattes Hinflimmern in irgendeiner egozentrischen Enge bedeutet, 
37 Prackiad zdań powyższych; Kazda Kultura opiera się na dwóch fun- f 
damentach; na wolności i wierze... Aa KŃiewolnika (parobka nie nadaje, 


«ue, do Toorimukultury.Wolnosé człowieka, wolność osobistości i ta wolność w kultu- 
ralnej twórczości jest naszym zadaniem,” 
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Hinflimmern in irgendeiner egozentri- 
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das Schönste | iba in einer Zeit, wenn 
rau, in grau sich malt, dieser optimistische 
be. die hehre GróBe des Menschen- 
 geschlechts ob seiner Verstricktheit in die Mil- 


arden Lichtjahre zählende Unbegrenztheit des 
Raumes der Unendlichkeit ist es, den wir haben 
üssen. — 


gg 


sondern dass nur das Leben Sinn hat und sich weiten kann, das sich 
angesichts Gottes einem höchsten Ziel verschreibt", ale azeby nieod- 
stąpić od zasad n.s. mówi dalej "von dem wir Nationalsozialisten wis- 
sen, dass dieses höchste Ziel des Einzelnen nur sein Volk sein Kann. 

Dieser Glaube an das Höchste, das Reinste, das Schönste selbst 
in einer Zeit, wenn alles grau in grau sich malt, dieser optimisti- 
sche Glaube an die hehre Grösse des lienschengeschlechts ob seiner 
Verstricktheit in die Milliarden Lichtjahee zählende Unbegrenztheit 
des Raumeg,der Unendlichkeit ist es, den wir haben müssen. (P.Kr.Ztg. 
z 25 lipaca 1943 r. nr 176 str.5) 27 

Jakżeż pogodzić powyższe zdania o wysokich celach ludzkiego powo- 
łania, o wolności i wierze (nadające się w wielkiej części do zamiesz— 
czenia ich w katechiźmie), z tym, co Niemcy wyprawiają na ziemiach 
polskich a nawet w Niemczech, gdzie zostaje wszystkim narzucona wia— 


ra podyktowana przez n.s.? 


W dniu 18 grudnia 1943 r. = dopisuję ten ustęp z końcem grudnia 


1943 r. — odbyła sięna Wawelu inna jeszcze uroczystość, która preez 


Niemców powitana została radośnie, a o której Kr.Ztg. w nr 304 zdn. 
21 grudnia 1943 r. pisze entuzjastycznie, że ona będzie w rocznikach 
Gen.Gub. złotymi literami zapisana jako dowód, jak to Niemcy mimo wiel- 
kiej obecnej wojny, pracują ciągle nad wnoszeniem wielkiej kultury i 
nauki niemieckiej do tego kraju. Oto w tym dniu w sali zamkowej "z tu 
reckim namiotem" przeznaczonej przez Gen.Gubernatora na najdonioslej- 
sze uroczystości, odbyło sie otwarcie niemieckiej Akademii Umi gknogei, 
pod nazwą "Gesellschaft der Wissenschaften des G.G." Z inauguracy jnym 
wyktadem na temat; ‚Gibt es ein Gesetz der Geschichte" przybył historio 
x7 
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zof, profesor Cysarz z Monachium. Po polsku oznaczyłbym ten temat; 

"Czy dzieje podlegają normom prawnym?" Otóż prof. Cysarz stwierdzić 
miał zjpomocą ogromnego aparatu naukowego, że tak jest i wskazał, że 
już w 20 roku bieżącego stulecia historyk niemiecki (nazwiska jego 

jednak nie podał), przepowiedział, odkżywając "ustawę historyczną", 
że dyktatury opanowują i opanować muszą ustroje państwowe (die Dik- 
tatur ist im Anmarsch — w Niemczech "marsz" jest najpodniośle jszym 

ruchem) ! 

Po wykładzie prof. Cysarza minister Frank wygłosił dłuższą mowę, 
głoryfikując niemiecką pracę naukową i zapowiadając bliskie założe— 
nie w Krakowie uniwersytetu (oczywiście niemieckiego). Dr Frank Aka- 
demię niemiecką nowo założoną łącznie z przyszłym Uniwersytetem oz— 
naczył jako "Kampfansage gegen dexxKiuxiexruisyäiexe den Bolschewis— 
mus und Überhaupt alle Mächte der Finsternis, die es sich zum Ziel 
gesetzt haben, die hohen Werte der abendländischen Kultur und Euro- 
pas zu zerstören". (Uy Polacy, jak to dowiadywalismy sie tylekrot— 
nie z ust dr Franka i innych n.s. nalezymy do takich poteg ciemnoty, 
chociaż nam się to wypowiada, odkąd Niemcy klęski ponoszą, rzadko i 


z miej silnymi akcentami), 


0 mowach dr Franka wygłoszonych celem wytłomaczenia i usprawied— 
liwienia ataku Hitlera na niezawisłość sędziowską, podałem notatki 


powyżej pod lit."H". 


Niniejszą grupę notatek uzupełniam jeszcze wiadomością o chöral- 
nym oburzeniu,z jakim wystąpiła propaganda niemiecka przeciw Bolsze- 
wikom pod hasłami kultury, oraz ochrony prawa i ludzkości, gdy z po- 
czątkiem wiosny 1943 r. Niemcy odkryli niespodzianie (?) masowe gro- 
by oficerów polskich, wymordowanych widocznie przez Bolszewików w 
1940 r. na polanie leśnej Kociej Góry w Katyniu w okolicach Koziel- 
walki z bolszewizmem i w ogólności ze wszystkimi potęgami ciemno- 


ty, których celem jest zbuńtzyć wysokie wartości kultury zachodniej 
i Europy. 


SuSE a 


ska i Smoleńska. Liczba masowo wymordowanych ma dochodzić cyfry 
10.000 ludzi. Odkrycie to, wstrząsające do głębi serce każdego Po- 
laka, wyzyskali Niemey do propagandy wszechświatowej antyrosyjskiej 
a przy tym do próby pozyskania na swą stronę ludności polskiej. W 
dziwnej naiwności wyobrażali sobie, że Polacy pod wpływem bólu i o- 
burzenia na mord bolszewicki utworzą samorzutnie jakieś organizacje 
wojskowe, które przyłączą się do wspólnej z wojskami niemieckimi 
"krucjaty przeciw zbrodniarzom i barbarzyńcom ze wschodu", i że pój- 
dą z Niemcami do boju "ramię przy ramieniu"! Dr Frank zamieścił w 
Kr.Ztg z dn. 17, 18 lub 19 kwietnia 1943 r. pięknie napisany arty- 
kuł, w którym wyrażając żal całego świata "kulturalnego" a przede 
wszystkim Niemców z powodu grozą prze jmu jącego wymordowania tylu 
dzielnych polskich oficerów "der braven polnischen Offiżiere" — pie- 
tnuje w bardzo silnych wyrazach niesłychaną zbrodnię przez Bolsze- 
wików popełnioną i dodaje kilka życzliwych zdań pod adresem Polaków. 
W kilka dni potem, dn. 21 kwietnia 1943 r. dr Frank wygłosił 
na uroczystości, w której wzięli udział wyżsi dygnitarze G.G. dłuż 
szą mowę a w niej wyraził ponownie oburzenie Niemców z powodu zbrod- 
ni bolszewickiej, dokonanej na polskich oficerach, jednakże nie do— 
dał już żadnych życzliwych słów pod adresem Polaków. Powodem zmiany 
tonu był niewątpliwie zamach dokonany bezpośrednio przed wspomnianą 
uroczystością na szefa policji i sekretarza stanu Krügera, a praw- 
dopodobnie także afisze podrobione przez Polaków jako ogłoszenie 
niby oficjalne propagandy niemieckiej, w języku niemieckim i pols- 
kim i rozlepione na wszystkich kioskach. Ogłoszenie to wzywało lu- 
dzi narodowości polskiej, aby się zgłaszali do biur niemieckich de- 
lem wyjazdu i zwiedzenia naprzód strasznego cmentarzyska w Katyniu 
na Koziej Górze, a potem niemieckich obozów koncentracy jnych w Oświę 
cimiu i w innych miejscowościach, gdzie zwiedzający będą mogli poz- 
nad, w jaki sposób postępowy i prawdziwie kulturalny naród niemiec 


ki umie masowo pozbawiać życia tysiące Polaków i ludzi innych naro- 
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dowości za pomocą gazów, gorącej pary i innych nowoczesnych środków! 
przemówieniu swym z dn.21 kwietnia 1943 r. dr Frank gloryfiko- 

wax znowu naprzöd Hitlera jako najwi¢kszego 2 wszystkich Niemcöw z 
przeszłości i teraźniejszości a przytem akcentował zasługi, jakie 
wielki wódz ma wobec innych narodów. "Cóżby się stało - powiedział 
- m.in. z Polakami, gdyby Adolf Hitler nie był narodu tego zasłonił 
swym puklerzem przed Bolszewikami"? "Jednak niech Polacy porówna ją 
straty tych kilku tysięcy oficerów polskich z ofiarami, jakie pono- 
si naród niemiecki w walce z bolszewikami mordercami dal) ratowania 
Europy?" Potem mówca nadmienił, jak to pod kierunkiem niemieckiego 
narodu inne narodyea między nimi Polacy i Ukraińcy. otrzymają po za- 
kończeniu wojny wszystko, co im się sprawiedliwie(?) należy. Ale Po- 
lacy niech pamiętają także, że Niemcy będą nadal najbezwzględniej 
postępować ze złoczyńcami ("Uebelthter") ,którzy pozostając pod wpły— 
wem naszych wrogów (oczywiscie;Angliköw i Amerykanów), będą wywoły— 
wali niepokoje i zbrodnie. 

Kr.Ztg z daty "Ostern 1943" zamieściła artykuł obliczający mor- 
derstwa popełnione przez lioskali na Polakach (zwłaszcza na wywiezio— 
nych kobietach i dzieciach) na około 400.000 ludzi i powołuje się na 


głosy prasy europejskiej, wyrażające oburzenie z powodu niestychane— 


Au x 
go barbarzyństwa rosyjskiego. / 


Odrębnego rodzaju grupę kłamst niemieckich stanowią przechwałki 
o tym, jak urzędnicy niemieccy znakomicie w G.G. rządzą, jaki ład 


i porządek wprowadzili w ktötkim czasie w tym kraju, w którym ist- 


mi na Polakach w czasie tej wojny przez inne narody nie tylko przez 
Rosjan popełnianymi,co jednak w sytuacji obecnej nie jest możliwe. 
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niał dotychczas chaos i samowola niedołężnych urzędników polskich 

i jak ludność okazuje za to Niemcom wdzięczność. O tych kłamstwach 
isałem w rozdz.IX, poświęconym notatkom o propagandzie skierowanej 

przeciw Polsce i Polakom, 

Tu jednak dódaję jescze dwa znamienne przykłady, jakim podobne 
występuję w miarę mnożenia się klęsk niemieckich, a są może zainsce- 
nizowane w tym celu, aby Światu poddać myśl a nawet dać poznać, że 
dla Polaków najlepszym wyjściem z obecnej sytuacji byłoby pozosta- 
wienie nas pod rządami niemieckimi bez względu na to, czy Niemcy 


wojnę wygrają, czy ją przegra ją, 


Po ukończeniu żniw w 1943 r. ,Gefńi.Gubernator Frank nakazał urzą- 
dzić na Wawelu uroczystość dożynkową z poczęstunkiem, na którą mają 
przybyć polscy i ukraińscy żniwiarze z dziewczętami w kostiumach lu- 
dowych, prowadzeni przez reprezentantów z inteligencji, którzy wy- 
głoszą przed Gen.Gubernatorem odpowiednie podziękowanie. Z Ukraió- 
cami nie było żadnych trudności, deputac ję chłopstwa ukraińskiego 
przyprowadził dr Kubijowycz i z wielką pompą złożył Gen.Gub. wier- 
nopoddańczy hot z wyrazami wdzięczności za wyzwolenie Ukraińców 
z niewoli polskiej. 

Gorzej przedstawiała się rzecz z Polakami. Wprawdzie nie trudno 
było zebrać deputację złożoną z kilku parobków i dziewek polskich, 
które ubrane w kostiumy włościańskie, złożyły wieniec zbożowy Gen. 
Gub.,ale nie było nikogo iz inteligencji polskiej, ktoby był do 
Franka przemówił. Najwięcej powołanymi do tej misji wydawali się 
Niemcom hr. Ronikier, jako pfezes Rady Głównej Opiekuńczej (RGO), 
albo wiceprezes tejże Rady, prof.dr Władysław Wolter, boć przecież 


dr Frank niejednokrotnie zaznaczał nawet publicznie, że w dobrych 


stosunkach jakie zapanowały między ludnością polską a władzami nie- 


mieckimi w G.G. znakomitym łącznikiem jest Rada Główna Opiekuńcza 
y (3 J È ? 


instgtucja przez rząd niemiecki do życia powołana, jako humani tar- 
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na i czysto polaka, która rozwija uhwalebng — także pośredniczącą - 
działalność, tak w centrali jak i w swych filiach. Jednakże tak hr. 


Ronikier a potem i dr Wolter stanowczo odmówili jakiegokolwiek u- 


działu w uroczystości dożynkowej, skutkiem czegohie byto zadnego 


przemówienia ze strony deputacji polskiej na Wawelu. Mimo to na ra- 
zie nie nastąpiła żadne zmiana w zarządzie RGO. Odłożono ją na chwi- 
lę późniejszą. Mianowicie w lutym i marcu 1944 r. dr Frank wygłosił 
naprzód we Lwowie a potem w Berlinie wobec reprezentantów prasy nie- 
mieckiej i zagranicznej mowy m.in.znowu o tym, jak w G.G. układają 
się dobrze stosunki między ludnością tubyfcza a Niemcami, przytaczam 


jąc różne zmyślone przykłady (oczywiście przemilczał o tym, jakie 


j! 
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rozstrzeliwania odbywają się ciągle w G.G. po wsiach i miastach). 

łyszałem w Krakowie, że Gen. Gubernator chciał wziąć z sobą 
na wykład do Berlina hr.Ronikiera i p.Kubi jowycza, aby oni po pre- 
legencie głos zabrali i w tym samym duchu przemawiali. Jednak dr 
Frank wyjechał sam do Berlina, bo hr. Ronikier i dr Wolter podob- 
noć stanowczo odmówili towarzyszenia Ge.Gubernatorowi w jego pod- 
róży i misji. 

Opér hr Ronikiera i dra Woltera skończył sie tym razem epilo- 
giem niewesołym, bo w więzieniu krakowskim św. liichała. Obaj zosta- 
li usunięci przewodniczenia w RGO, poczem hr Ronikier przesie- 

św. Michała przez kilka miesięcy, a dr Wolter przez 
RGO zamianowany został dr Tchórznicki, b. 


sędzia Najwyższego BRrybunatu Administr. Takie to serdeczne stosun- 


ki istnieją między RGO, reprezentacją ludności polskiej a rządem 


Inna uroczystość; 
Po zajęciu Krakowa przez wojska niemieckie zamknięth teatr pol- 
imienią Juliusza Słowackiego — w opinii Niemców dlatego — bo 

w "urdeutsche Stadt Krakau" "przywrócić" należało dawny ni 


teatr, (którego jak wiadomo nigdy w Krakowie nie było a tylko 


aséw Metternicha urzadzano od czasu d 
wienia w teatrze polskim). Po 
+, Starym Petsson Teatrze" 
budowanym jeszcze za czasów polskich 
urządzać — oczywiście za specjalnymi 
widowiska kabaretowe. Niemcy dla 


w tej sali scene ruchomą i ułatwili prze 


tralne. Z tej okaz jijodbyża 


tru polskiego" w Krakowie, tak jakby dopiero Niemcy u nas 
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kraju na pół barbarzyńskim teatr założyli, wyświadezając nam do- 
brodziejstwo kulturalne. Do przyjścia na tę uroczystość zmuszono 
prezesa miejskiego Komitetu Rady Głównej Opiekuńczej i przedsta- 
wiciela tejże Rady prof. dr Piotrowicza, który w swym przemówieniu 
w czasie uroczystości zaznaczył bardzo.dobitnte, Ze teatr polski 

w Krakowie, ma swe dawne piękne tradycje polskie i że one łączą 
się nawet z tym gmachem, bo w nim kierował teatrem Stanisław Koź— 
mian, a występowali tacy artyści jak Hofmannowa, Modrzejewska, 


Rapacki, Królikiewicz i tylu innych. 


zeczywistości rządy Niemcy zaprowadzili i pro- 
Generalnym Gubernatorstwie i na innych ziemiach pols- 


podałem przykładowo wiadomości w rozdz. X. 


O. Wyniki 


Trudno wyniki działalności Hitlera i n.s. zestawić bilansowo. 
Niepodobieństwem bowiem jest przyjąć daty dla bilansu, gdy wszyst 
ko płynie, zmienia się z dnia na azieńļi końca żadnego, ani nawet 
jakiegoś zamkniętego okresu đopatrzyćzsię nie można. Kiedy pisa- 
łem po raz pierwszy w 1942 r. dział w "Wynikach" przejęty byłem 
wielkim niepokojem, bo "Oś" zwłaszcza Niemcy i Japończycy odnosi- 
li tylko zwycięstwa; w posiadaniu ich była wówczas olbrzymia część 


Europy, wojska niemieckie opanowały były Polskę, Danię, Norwegię, 
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Belgię, Holandię, Francję, południową Rosję aż do Stalingradu włą— 
eznie, grozkły zajęciem źródeł nafty w Baku, miały w swym posiada— 
niu więlką część północnej Afryki i zmierzały do opanowania Egip- 
tu, aby potem zdawało się wejść w kontakt przez Indie z Japończy— 
kami, którzy opanowawszy Hongkong, Singapore, wielką część Siamu 
i archipelagu Malajskiego, prowadzili nadal zwycięskie walki Z Chin- 
czykami i jak sądzono — każdej chwili będą mogli Aliantom zamknąć 
wszelki dowóz przez Burmę do Chin; flota niemiecka podwodna zatapia- 
ła masowo statki amerykańskie i angielskie; flota powietrzna pus— 
toszyła Anglię itd. 

qualis mutatio rerum od czasu, gdy takie rzeczy pisałem, do 
maja 1944 r. kiedy notatki w tym poddziale obecnie pod 1it."0" za- 
mieszczam. (Wątpię czy zdrowie pozwoli mi jeszcze na dalszą ich 
rewizję). Włochy załamane od Osi prawie odpadły, niemiecka flota 
morska nie wchodzi już prawie w grę: fłota powietrzna bardzo osta- 
biona, nie może się mierzyć z angielską i amerykańską; wojska lą- 
dowe niemieckie i włoskie wyparte z Afryki całkowicie, z Włoch po- 
łudniowych, z Korsyki i Sardynii, z wielkich części terenów zaje- 
tych poprzednio w Rosji, nie mogły przeszkodzić wkroczeniu wojsk 
bolszewickich na dawne ziemie Polski i Rumunii. Jednakże jeszcze 
zawsze niemiecka armia lądowa jest bardzo silna i broni się wsze- 
dzie, nawet i we Włoszech, chociaż nie jest tam stosunkowo zbyt 
liczna, a we Francji, Belgii 1 Holandii doskonale uzbrojone wojs- 
ka czekają za silnymi obwarowaniami brzegów morskich na przewidywa- 
ną inwaz ję angielską, a prasa niemiecka zapowiada jakąś nową, stra- 
szliwą broń, którą Niemcy mają zastosować przeciw Anglii i wojskom 
aliancki4q w chwili właściwej. Liczne miasta niemieckie, a między 
nimi Berlin zburzone w wielkich rozmiarach, ludność cywilna maso— 
wo pod gruzami straszną śmiercią wyginęła, niedostatek w Niemczech 
wzrasta, nawet słychać o dotkliwych brakach w żywności, a jednak 


mimo to ludność nie myśli o rewolucji ani o oporze przeciw rządo— 


wi, spodziewa się zawsze jeszcze zwycięstwa, teraz już tylko jako 


jedynego ratunku, a które ma ją uchronić przed ogromng } 
Mimo to Niemcy — ze swego punktu 


z 


sukcesy, których skutków — niestety — po części już usunąć 
można. Objawy tego rodzaju występują m.in. w Polsce. Polska 

i Polacy zostali w okropny sposób wyniszczeni. Ta przeszkoda eks- 

pansji niemieckiej na Wschód została w wysokim stopniu osłabiona 

a nawet poniekąd częściowo usunięta. Część Polski przyłączona i 


te 


ostała do Reichu, a w niej zniesiono wszelką własność 
Polaków na nieruchomościach i wach, olbrzymią flość 
ludnogei polskiej wymordowano lub wywieziono, wszystkie instytu- 

cje polskie humanitarne, naukowe i inne, oraz związki stowarzy— 


szenia rozwiązano a Slađi polskości nawet z cmentarzy usunięto. 
ludność wegetuje tylko jako niższa war- 
stwa "parobcza", służąca Niemcom, pozbawiona nawet ochrony prawnej, 


gdy chodzi o jakąkolwiek kolizję ż interesami niemieckimi, Młodzież 


polska pozbawiona została wszelkiej polskiej nauki, uczęszcza tyl- 


u 
ko do szkół ludowych niemieckich, aby posiadała naukę dla „parobków 


się z ludnością polską w G.G.,a jak 
dzieje przedstawiłem obszerniej w radz, E.,na który się obec- 
powołuję. Postępy w wyniszczeniu tego, co polskie widać także 
iaż Niemcy nie posiadają chwilowo dosyć ludności wła 
je nią tych ziem. Jednakże trudno wątpić, że w razie 
zwycięstwa Niemców zupełne wygubienie ludności polskiej i na tych 
ziemiach, przy kontynuowaniu metod dotychczas stosowanych mogłoby 

nastąpić w niedługim stosunkowo okresie czasu — najwyżej w lata 

- mimo naszej dotych- 
czasowej kultury - los Wendów, Zuzyczan i innych ludów sto 


kich, które w morzu niemieckim utonęły. Jednak żyjemy nadzieją 


nie 


ne i policyjne Hitle i jego partii utrzymują się w całej pełni. 
Wszyscy Niemcy słuchają bezwzgledr słuchać muszą tego co sa- 
nie ma. Czasem tylko zdarzy się, 
so Niemca nie ma blisko, powie do Pola- 
¿e sytuacja w Niemczech bardzo źle się przedstawia. 
zewnątrz przynajmiej utrzymuje 
‘nierz niemiecki ginie masami coraz 
także kończy życie w płomieniach 
ech ludność cywilna, kobiety i dzieci, 
zaczyna dawać Się we znaki. Przewa 
przez żydostwo, 
i bolszewizm i że ostat 


Niemcy zwycięstwo pod do 


Führera odniosą. Propaganda, fanatyzm, pycha, 
podtrzymują szał, w który Niemcy popadli a terror tłumi wszel- 
rozsądku i opamiętania, 
Takıto w tym konflikcie, jaki za jył się w Niemczech od lat 


kilkudziesięciu między mitem człowieka a potęgą państwa, 
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esiong 


przez mit niemieckosci 
państwo. Człowiek, ten twór boski został obniżony do nędzneg 
bec państwa atomu, do bezdusznej istoty, niknącej w zwartym zupeł— 
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nie jednolitym bezwzględnie posłusznym społeczeństwie der deu- 
, |: E 


tschen Volksgenossen,a paústwo oparte na takich niewolnik: 


l 


li, uczuć, woli i dzia4ań podniosło sie do wszechwła 
najmniej na wewnątrz — 

Niemiec poszczególny, przeciętny, taki, 
nie wśród nas na ziemiach polskich, ten niewolnik państwa niemiec— 
kiego, opanowany jest duchem antychrysta prusackim, rosnącym od 


Fryderyka II, poprzez Bismarcka do szczytów Hitlerowsko-Himmle- 


rowskichę Straciz więc i miłość Boga i miłość bliźniego, bojaźń 


bożą, etykę i poczucie prawa; ubóstwia Niemieckość jako najwyższe 


przy niej siłę fizyczną, przemoe, militaryzm; chętnie 


tek; często w sadystycznym pastwieniu sie nad nimi jeszcze 
przed ich śmiercią, a pomąga także w ujarzmieniu własnego narodu. 
W takich działaniach występuje jeszcze właściwy Niemcom zmysł or- 
ganizacy jny, planowość, konsekwencja woli, dokładność i gorliwość 
- co prowadzi w złych czynach do jeszcze gorszych następstw. A do- 
dajmy do tego wszystkiego bardzo rozpowszechnione rabunki w różnej 
formie dokonywane i Zapownictwo a zrozumiemy, że Polak widzi w ka- 
Zdym Niemcu, zanim go pozna, przede wszystkim istotę przepo joną 
pychą, brutalną, nieznającą litości i mizosierdzia, okrutną poz 
bawioną wszelkich zasad etycznych, a głównie uczuć ludzkości. Ale 
i inne narody — nietylko Polacy — patrzą podobnie na Niemców. Nie- 
dawno Kr.Ztg zamieściła artykuł, w którym pisze, że wszystkie pra- 
wie narody Niemców nienawidzą, ale że powodem tej nienawiści jest 


tylko zazdrość. 


Mimo to wszystko - muszę przeciwstawić się enuncjacjom takim, 
że naród niemiecki popełnia zbrodnię, bo to co Niemcy wyprawiają 
jest ciągłą, długą zbrodnią całego narodu niemieckiego. Przede 
wszystkim wyrażenia takie są już dlatego nieścisłe, bo zbrodnię 
można tylko przypisać jednostkom a nie skupieniom, czy związkom 
ludzkim. Są wprawdzie między Niemcami bardzo nawet liczni zbrodnia— 
rze, mordercy, łotry, rabusie, gangstery, których można często po— 
znać już po samym wyglądzie ich twarzy, ale są przecież między ni- 
mi tękże tacy, którzy działają pod terrorem tak strasznym, że może 
na przyjąć nieodporny przymus; są tacy, którzy będąc okłamanymi 


przez wychowanie i propagandę, sądzą, iż czynią dobrze; są i tacy 


fanatycy, szaleńcy, którym jako obłąkanym zbrodni przypisać nie 


można; są wreszcie między Niemcami i ludzie zacni i mądrzy, którzy 
widzą jasno i przechodzą tragedię patrząc, jak ich naród stacza 
się w straszliwą przepaść, powraca do jakiejś barbarzyńskiej pier- 


wotności, w której podobnie jak w przyrodzie, rządzi jedynie si- 


Ion = 
ta fizyczna a nie duch Boży, nie duch Chrystusowy, nie duch Sokra- 
tesa, Platona, Arystotelesa, Seneki, św.Augustyna i innych 00.Koś— 
ciota. 

Diagnoza powinna być inna a przynajmniej inne jej określenie. 
Naród niemiecki popadł w ciężką chorobę. Choroba ta nie fizyczna 
ale moralna (moral insanity) — choroba,z którą łączą się nieraz je- 
szcze gorsze niebezpieczeństwa i szkody aniżeli ze zbrodnią. Trud- 
niej je znacznie usunąć, a choroby ducha wyleczyć, niż choroby cia- 
ta. Powiedział to już mędrzec starożytny, Rzymianin Cicero, może 
pierwszy a może za Enniuszem lub za większymi od nich obu = grec- 
kimi filozofami, nazywając choroby moralne pod 1.III ($$ 1-6) Tus- 
culanorum disputationum" chorobami ducha ("morbi animi"). Cicero 
pisze o nich m.in.;"..., et morbi perniciosiores pluresque sunt 
animi quam corporfs. Hoc enim ipso odiosi sunt, quod ad animum per- 
tinent eumque sollicitant, animus aeger, ut ait Ennius, semper er- 
rat, neque pati n@que perpeti potest, cupere nunguam desinit...” 
(Choroby duszy są zgubniejsze i liczniejsze, aniżeli ciała. Już bo- 
wiem przez to są wel tire ‚ze objawiają się w duszy ludzkiej, 
ją niepokoją i podburzaja; chory duch — jak mówi Enniusz — zawsze 
błądzi i ani cierpieć ani mówić i wytrzymać nie umie a pożądać nig- 
dy nie przestaje). O tym jak choroby ducha, nieuznające ludzkości 


- wobec innych narodów, sprzeciwiają się prawu bożemu ("deorum im 


mortalium") o tym podałem już powyżej 


wycinek z dzieła Cycerona; "De officiis (III,28.)» 

Choroba, jaka opanowała Niemców dzisiejszych przedstawia się 
o tyle jeszcze groźniej, że jest zaraźliwa, epidemiczny w ścisłym 
etymologicznym znaczeniu tego słowa (Te — "na" duo -tlud"). 
Zarazliwosé jej pochodzi stąd, że między jej czynnikami występuje 
zwyrodniały przerost tak pięknego i szlachetnego uczucia, jakim 
jest patriotyzm, miłość własnego narodu, jego języka, tradycji, his— 
torii, literatury, nauki, zwyczajów i ziemi ojczystej. Przez to 


zczytne źródło, z którego Niemcy zniekształcając je, wywodzą swą 


potwórną ideologię, razi ona mniej i pociąga do nasladownictwa. 


> 


ag A E = ES, x 
Staje się więc naprawdę zarazliwg. / 


Ey Ben epesee: 

Czy naród niemiecki zdoła sie podźwignąć z ciężkiej choroby 
ducha, 

Na to py 
"Notatkach" cytowanym przeze mie Foersterze,mianowicie w części 
ostatniej "Dodatku" do przekładu polskiego (4-5). Foerster zasta- 
nawia sie nad tym, czy będzie można stosunki z państwem niemieckim 
urządzić przez konwencje międzynarodowe — a przypominam, że Foer- 
ster pisał swe dzieło a także "dodatek" jeszcze przed napadem Niem- 
ców na Polskę w 1939 r. Otóż na to pytanie daje Foerster odpowiedź 
przeczącą, motywując je tym, że bezcelowe byłyby umowy z kimś 
"kto nie chce uzgodnić własnych praw z prawami cudzymi, lecz prag- 
nie tylko i bezwzględnie wyzuć.innych z ich praw", że więc nie ma 
żadnych układów z Niemcami, skoro oni ogarnięci obłędem pruskim 
(prusackim) "żywią głębokie przekonanie o niewątpliwym prawie nie- 
mieckim i o spisku całego świata przeciwko temu prawu właśnie...", 
przekonanie oparte na "nieśmiertelnym kłamstwie o uporczywym odma- 
wianiu Niemcom niezbędnej dla nich przestrzeni życiowej". Przeciw 
nim konieczną jest bezwzględna stanowczość "możność rozpoczęcia na 
nowo starej gry, co będzie się mogło stać jedynie za pomocą całko— 
witego rozbrojenia Niemiec, pełnego uświadomienia narodu niemiec— 


ciego, podyktowania mu pokoju niemizosiernego, zniszczenia centra- 


Przypominam sobie, jaką to opänie Polak, chrześcijanin wygłosił 
przed wojną mówiąc o stosunku naszym do Qdłamów innych narodów na 
obszarze Państwa Polskiego mieszkających. Twierdził on wówczas, za- 
chwycony nacjonalistycznymi naukami Hitlerowców, że powinniśmy so— 
gie z nich brać przyktad do naśladowania, w stosunku zwłaszcza do 

ydów i do członków innych narodów obcych, w Polsce stale osiadłych, 
zwłaszcza Ukraińców, Białorusinów, Litwinów i Niemców. Wątpię czy 
ten pan zechciatby bronić jeszcze swego ówczesnego poglądu, zache- 
cać do naśladowania nacjonalistyczno-socjalistycznych metod — po 
tym, cośmy przeżyli. 
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kich, włączoną do ogólnej federacji państw europejskich, 
a wreszcie za pomocą poddania jak najsurowszej karze wszystkich 
niemieckich katów ludzkości or za pomocą skazania na dożywot— 
nie wygnanie tych wszystkich, którzy w jakikolwiek sposób będą 
mogli być poczytani za współodpowiedzialnych za haniebne postęp- 
ki rządu narodowo-soc jalistycznego." 
ze raz, 2 to słowa pisane przed wybuchem 

wojny w 1939 

Ale "nowy federacyjny system E y wymagać będzie podobnie 
jak w średniowieczu, "oparcia na głębokiej podstawie religijnej; 


albowiem stosunki międzyludzkie, nie oparte na stosunku człowie— 


ka do Boga, pozostaną zaws: iepewne i zmienne 


"Dzisiejsze położenie świata jest tylko ostateczną konsekwen- 
cją owego zasadniczego, dokonanego już rozdziału między polityką 
JĄ 8 3 J ZY E y ŻĘ 
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zi jno—moralnymi tradycjami kultury Zachodniej". Teorgtykiem 


tej tekuiaxyzaryyuey sekularyzacji politycznej był Makiawel; Fry- 


U 
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deryk II pruski, po nim Bismarck a wreszcie Hitler zasadę 


Foerster swój "Dodatek" (napisany na kilka tygo 
przez wybuchem wojny), jak gd; nieuniknioną axa się już nowa 
katastrofa, ażeby ludzkość uznała na ¿cie i uwierzyła w warun- 


ki moralne.... Stat crux = 


Po powyższych pięknych al h F.W.Foerstera dodaję jeszcze 
swej strony na zakończenie ośmiu rozdziałów obejmujących notat- 
o narodowym socjaliźmie — pewną uwagę natury znacznie ogólniej- 


nasunęła się, gdy czytać zaczął 


epoce Odrodzenia — pisze ten au na str.18 - człowiek 


wchodził na widownię dziejów pezem wiary w siebie i swoje twórcze 


ożliwości; myślał, że wszystko zależy od wiege jego wiedzy, któ— 


kresu nie widział"! 
Grecy i Rzymia— 
Przypominam sobie jeszcze żywo piękny ustęp z Antyg , w któ 


j Sofokles ka że WEE wypowiedzieć Chórowi 


Orto OV 


sięga 
łowieka potęga (przekład Kaz. Morawskiego wiersz 332). 
odkąd człowiek podniósł swój mit tak wysoko, jak się to 
zwłaszcza w rewolucji francuskiej,a mimo to doznał potem 
ozczarowania, odkąd traci pewność i wiarę w siebie i 
ulega antychrystom, wprowadzającym m.in. w różnych postaciach to- 
talizmy, oparte na nacjonaliźmie czy kolektywizmie 


......izmach. Jednak wśród zawiedzionych nadziei i ciem ja- 


? 
coraz więcej otaczają, zaczyna zwracać się za Światłem do 


= 


Sredniowiecza, ażeby tam odnaleść utraconą godność człowieka = a 
to przez wzbudzenie w znowu wielkiego mi Bog prawdziwe 
także 
wia się mi zaranie nowszego renesansu, nowsze— 
tylko starożytnej lecz równocześnie i średniowie 


kultury! 


Na 8 zy 


Przerost demokratyzmu i liberalizmu ustr 


gólności we znaki we Włoszech, zwłaszcza w wiel 


bity na zwalczające się ronnictwa wywoływał cz e zmiany w q4tzą— 


dzie, który już dla braku ciągłości i z powodu zakeżności od stron— 


£ 


spełniać swe zadania w sposób należyty: 
mnożyła się, nędza, zwłaszcza wśród świata rob 
wzrastała, niezadowolenie z rządów obejmowało coraz 
ujemne objawy wystąpiły z większą 
iwano bowiem wielkich korzyśc: 2 bderwanie sie 
wojny od dawnych sojuszniköw, Niemców i Austrii, a 
do sprzymierzonych" = tym cza 


i Stany Zjednoczone zawiodły 


dotrzymały pewnych przyrzeczeń 


ly społeczeństwa w następstwie strat wojennych pogorszył 


socjalna demokrac ja 

kimi ale sprzecznymi 
adzką hasłami. 
Benito Mussolini, syn 

wolucy jnej partii. Jednakże 
wczym , odpowiednim wykształceniem i wybitną inteligencją zdawał 
sobie wnet sprawę ze słabych stron partii, do której przystąpił i 
postanowił szukać łaściwych do podniesienia Włoch, Zerwawszy 
z socjalną demokracją przerzucił sig ku kierunkowi demokratyczno- 
liberalnemu, ale zorientowawszy się szybko także w ujemnych stro- 


37 Pisząc ten rozdział posługiwałem się głównie następującymi pra- 
cami; Artykuły liussoliniego o faszyźmie, ogłoszone w "Popolo d’I- 
talia" w czerwcu 1932 r.; przełożył je na język polski dr Gino 
Lorenzi; a wydane zostały w 1935 r. pod tytułem; Benito Mussolini 
Doktryna Faszyzmu. Cytować będę tę pracę krótko; (M.str...) .Reko- 
pis prof. dr Starzewskiego M., 0 Królestwie Włoskim;cytować będę 
tylko nazwiskiem autora. J. Kuncewiez; Republika Globu. O Włoszech, 
o faszyZmie mowa jest na str. 251-327; cytować będę krótko (K.str..) 
wymieniam tu jeszcze następujące prace,o których wiem nikstety jedy- 
nie z cytat.Są nimi;Ks.Szymański"Mussolini i korporacyjna przebudo- 
wa Włoch"1935.B.liussolini;Discours de 1930".Giovanni Gentile;Zródła 
i doktryna faszyzmu, Warszawa 1933. B.llussolini;Der Faschismus,Lehre 


nach tego prądu, skupił koto siebie pod hasłami nacjonalistyczny- 


mi już w 1919 r. szereg ludzi śmiałych, sobie oddanych i założył 
nową partię pod nazwą faszystowskiej. Partia ta wzrastała dzięki 
urokowi, jaki wywierała na Włochów niezwykła indywidualność Mus- 
soliniego, program z jakim występował i hasła nacjonalistyczne, 
którymi porywał coraz liczniejszych zwolenników. Mussolini przy- 
pominał słowem i pismem swemu narodowi, że Włosi to następcy Rzy- 
mian starożytnych, którzy stworzyli wielkie Imperium Romanum i pa- 
nowali przez wieki nad całym ówczesnym światem, i zapewniał przy 
pomocy swej siły sugestyjnej, że i teraz wróci potomkom wielkich 
Rzymian dawna siła i dobrobyt, jeżeli zjednoczą się solidarnie z 
pragnieniem najgorętszym przywrócenia Ojczyźnie dawnej potęgi i 
jeżeli dla tego wielkiego celu zaciągną się karnie pod kierowni— 
ctwo faszystowskie i podporządkują jednostkę celom zbiorowym, W 
jednej ze swych mów Mussolini powiedział np.;"W 1950 r. cała Eu- 
ropa będzie się składała z narodów starczych, niedołężnych. Jedy- 
nym młodym krajem będą Włochy. Spoza granic przybywać będą do nas 
liczni przybysze, aby oglądać ten jedyny fenomen wiosny ludów, ja— 
kim my będziemy" (K.str.262). 

Nazwa "Faszyzm" pochodzi od starorzymskich "fasces". Były to 
rózgi związane z toporem w środku, które nosili liktorowie przed 
rzymskimi "magistratus" jako symbole ich władzy, zwłaszcza przed 
konsulami i pretorami. 

Fasces miały przypominać Włochom, że tylko przy silnej i spra- 
wiedliwej władzy państwowej oraz karności społeczeństwa można 0- 
siągnąć nową wielką potęgę Mjczyzny i dobrobyt. 

Liczba członków partii tzw. "czarnych koszul" — nazwa pochbe 


dzi od czarnych koszul, które faszyści nosili — tak szybko wztas- 


y 


Gia Grundsätze (przekł 2 isso 1ii "Etat Corpo- 
ratif 1938. Tadeusz Chromecki;Autorytatywne państwo korporacyjne 
Mussoliniego,1938r. B. Mussolini; fer Qeist des Faschismus, 1940. 
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jako duce” stawny pochód na Rzym, a zdobywszy Miasto Wieczne pra- 
wie bezkrwawo dn.29 października 1922 r. powołany został przez 
Króla na premiera Rządu. Króla pozyskał Mussolini przez to, że 
wobec partii podnosił stale zasługi dynastii Sabaudzkiej, której 
Włosi zawdzięczają w wielkiej mierze zjednoczenie i wolność, 
go poparcia doznał Mussolini w pierwszych latach także ze stro— 
ny entuzjasty narodowego Gabriela d’Annunzia. 
Mussolini początkowo próbował zachować ustrój Włoch oparty na 
Statucie Królestwa z 1848 r., ale zwalczał przy tym nie tylko so- 
dążącą do reformowania ustroju państwa na wzór 
bolszewicki, 
mu. Na tym punkcie spotkał się trudnościami w parlamencie tak 
wielkimi, iż ystąpił w 1925 r. do gruntownej reorganizacji tak 


ustroju państwowego jak i społecznego. 


Dlaczego Mussolini zerwał z socjalizmem, a zwłaszcza z socjal- 
ną demokracją, a także z demokratyzmem i hiberalizmem? 

Powody są liczne. Zwrócę uwagę na najważniejsze, "Socjalizm 
- jak pisze Mussolini — zamyka ruch historyczny w skostniatej pos- 
taci walki klas,a nie uznaje takiej jedności państwowej, któraby 


stapiała klasy w jedną rzeczywistość ekonomiczną i moralną.%(1i. 


A z A i 4 ~ 
str.12) Tym samym lekceważy państwo i O jczyzne. (Sen sam zarzut 


Mussolini podnosi, przeciw francuskiemu syndykalizmowi klasowe- 
mu). Zródło tego objawu Mussolini upatruje głównie w ciasnej dok- 
trynie materializmu dziejowego, która jest podstawą socjalizmu. 
Szczęście, jakim socjalizm chce ludzkość obdarzyć jest ujęte cał- 
kiem jednostronnie, bo w nim chodzi tylko o to, aby "wszystkim 
zapewnić maksimum dobrobytu — szczęście ekonomiczne, Faszyzm zaś 
przeczy, jakoby szczęście w materialistycznym pojęciu było możli- 
röwnaniu; dobrobyt = szczęście, które zamieni 


łoby ludzi w zwierzęta, myślące tylko o jednym a mianowicie, by 


U 
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się wypaść i utuczyć..." (M.str. 24 i 25), 


ekonomicznemu" przeciwstawia liussoli- 
ni faszystowski idealizm tkwiący w Narodzie jako takim; "faszyzm 
wierzy więc w świętość i bohaterstwo, w których nie działa żaden 
motyw ekonomiczny, bliski czy daleki; sprzeciwia się walce klas, 
któraby miała być naturalnym wynikiem czysto ekonomicznych pobu- 
rzeczy jakoby walka klas była głównym czynnikiem przemian 
połecz znycht/(1. str. .24)), a wysuwa na najwyższy piedestał Naród i 
O jezyzne./liimo to w doktrynie faszyzmu Naród nie występuje jako 
samoistne pojęcie. Prawdziwe bowiem istnienie, możność działania 
potęgę naród otrzymuje dopiero przez państwo. Dla Mussoliniego 
faszyzmu państwo jest więc instytucją nadrzędną, bez której ży- 
społeczne nie da się pomyśleć. Państwo staje się "absolutem, 
wobec którego jednostki są czymś względnym, skoro dają się one 
pomyśleć tylko o tyle, o ile istnieją w państwie" (M.str.32). 


Państwo dla faszyzmu nie jest tylko stróżem nocnym (tu Musso- 


lini uderza także w liberalizm), który zajmować się ma jedynie bez- 


pieczeństwem obywateli; nie jest tylko organizacją w celach mate- 
rialnych, jak zabezpieczenie pewnego dobrobytu i względnie spokoj- 
Państwo w pojęciu faszystowskim 
jest wprawdzie poręczycielem bezpieczeństwa wewnętrznego i zewnę— 
trznego, lecz jest także strażnikiem i przekazicielem ducha naro— 
du w tej postaci, jak go wypracowały w ciągu wieków, język, oby- 
czaj, wiara. Państwo jest nietylko teraźniejszością, lecz jest też 
łością a nadewszystko przyszłością. Państwo wychowuje obywa- 
w cnocie obywatelskiej, czyni ich świadomymi misji, jaką ma- 
tniaé, zachęca do jedności, uzgadnia ze sprawiedliwością 
ich interesy; przekazuje zdobycue n iL w naukach, sztukach, w 
prawie, w umacnianiu solidarności ludzkiej; wznosi ludzi z elemen- 
tarnego życia szczepu do najwyższego wyrazu potęgi, jakim jest 
stwo; powierza wiekom imiona tych, którzy oddal 


całości lub dla posłuszeństwa jego prawom; 


zaleca przyszłym pokoleniom dowódców, którzy 


je terytorialnie, geniuszöw, 


nie zmysł państwowy i przeważają dążno 


we jednostek lub grup, społeczności narodowe 


i 34) „/ 


wi". (M str. 33 


Tak wielki rozległych i trudnych zadań nie może spełnić, 


lussoliniego — ani państwo o ustroju demokratycznym i li- 
beralnym, ani socjalna demokracja. Nie dorósł do nich w szczegól- 
ności parlament nowoczesny, jeżeli powstaje z wyborów powszech- 


nych i równych - parlament — teren waśni, pobudzanych osobistymi 


ambicjami licznych jednostek. Jednostki - jak twierdzi Mussolini 


D 
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(str. 13) - tworzą wprawdzie państwo i są państwem, ale mimo to 


państwo nie jest liczbą, jako suma jednostek, tworzących większość 


Ir 
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narodu.... Demokracja utożsamia zaś naród z większą liczbą, ścią 


gając go do niskiego poziomu większości".Naród 


oo 


być powinno, jakościowo a nie ilościowo, jako ideę potg2- 


y 
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niejszą, bo wyższą moralnie, bardziej zwartą, prawdziwszą, która 
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urzeczywistnia sie w nim jako świadomość i wola niewielu, a nawet 
jednego i na tej drodze dąży do urzeczywistnienia się w świadomoś— 
woli wszystkich", 


tylk że 
ty LKO, Ze 


ba większą, mogła kierować spořeczeństwami ludzkimi i państwem, 


przeczy, by liczba ta mogła rządzić poprzez odbywa jące się perio- 
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dyczne obrady; stwierdza nieusuwalng a płodną i dobroczynną nie- 


równość ludzi, którzy nie mogą stać się równymi przez tak mecha- 


kim jest powszechne prawo głosowania, 


chowuje ducha narodu, ono daje jednostkom 

twa, sprowadza je do jedności, skupia, harmonizuje i miarkuje 
wszystkie interesy, wszystkie siły, działające w narodzie i uz- 
gadnia je dla wyższych celów. Organizacja przewodzi, wskazuje ce- 
le i przeprowadza ich osiąganie. Reprezentując ciągłość w histo- 
rii jest syntezą wszelkich wartości, mieści w sobie wszystko i 
nie, co ludzkie i duchowe nie istnieje poza państwem. Dkatego pañ- 
stwo faszystowskie stoi ponad wszystkim, rewindykuje pełnię wła- 
dzy i nie uznaje żadnych ograniczeń". 


Ustroje demokratyczne można zdefiniować jako takie, w których da- 
je się od czasu do czasu ludowi złudzenie, że jest władzą, gdy 
władzę dzierżą inne siły, niejednokrotnie 

nieodpowiedzialne i utajone. Der 
la", lecz z wieloma królami, nic 

rujnującymi, niż 

Dla faszyzmu nie 
blika", nad którą zastanawiał się tak długo demokratyzm, zrzuca jąc 
pierwszą tj. monarchię winę wszystkich braków i broniąc dru- 
ustrojowej. Okazało się bowiem, że 
głębi reakcyjne i absolutystyczne i monarchie 

przyjmują najśmiełsze eksperymenty polityczne 


KODA POZY EAC 
ąd wyjaśnia, dlaczego faszyzm, 


pog 
okoliczności przybrał przed rokiem 1922 postawę o charakterze re- 
żaSy, gdy Mussolini zostawał jeszcze pod 
republikanizmu ale i skrajnego liberali 


królewskiej, senatu, decentra 


usunięcia policji 


jej przed marszem na Rzym w 
stla form politycznych nie jest obecni sprawą 
słowa! 


ni Mussolini usprawiedliwia poniekąd zmianę 


politycznych. M 


on w skrajnośći, nie dające <s 
gdy mianowicie lekceważy lub w S alc: ementy i pragnienia 
czřowiekowi i z jego naturą jsilni przy 


zwłaszcza na xuixkuę religi więtość rodziny i wła— 


względzie, 


dochodzi wynik że "z socjalizmu ugodzonego w naczelne je- 


go doktryny, ni 51 nic po: e Lowym dążeniem — starym 


MT 


ele ER 3 i AA ‘ 
by sie cierpieniom i bolom najniższych wardw ludności".(li.str.24), 


J 


Mussolini odrzuca tym samym § ci wskazane, czy stosowane przez 


socjalizm dla osiągnięcia w : dzie szlachetnego celu. 


Ruch faszystowski, jako reakcja przeciw "równości" wszystkich 
jednostek, głoszonej przez socjalizm i socjalną demokrac ję,a na- 
wet poniekąd i przez nowoczesną demokrac ję, as o ile ona 
wprowadza równość obywateli w powszechnym prawie głosowania na 
przedstawicieli narodu — wiódł i wiedzie — jak widać z powyäsze- 
go do zasady elitaryzmu społecznego.,Przy rządzeniu państwem eli- 
ta społeczeństwa ma dyktować autorytatywnie wolę Marodu, j 


z £ 


państwo a przez nie naród ma dojść do potęgi i rozwi jać 


życie. Elicie przewodzi wódz (duce), a całe społeczeństwo musi być 


poddane temu jednolitemu kierownictwu. Z kultem narodu 


kult siły państwowej. Elita, jeżeli tego interes Marodu wymaga, 
może nie krępować się nawet prawem i moralnością i posługiwać się 
gwałt a.(prk.265 1.276) 

takich podstawowych myśli wynika szereg konsekwencji wystę- 
pujących w ustroju partii faszystowskiej, w obniżeniu znaczenia 
parlamentu, w zmianach ustroju władz rządowych i stosunki ich do 
jednostki, tudzież w organizacji społeczeństwa i jego życia gos- 


podarczego, jak to w dalszym ciągu przedstawiam, 


Elita rekrutuje się z partii, Partię tworzą naprzód jej zato- 


życiele i organizatorzy, a do partii mogą być z czasem przy jmowa— 
ni tylko tacy młodzi ludzie, którzy przeszli już od 8-go roku 2y- 
cia szkołę obywatelską w duchu faszystowskim i w organizacjach 
kierowanych przez partię. Przyjęche do partii ma zależeć od zat- 
wierdzenia przez króla na propozycję rządu. 0d członków partii wy— 
maga się najzupełniejszego oddania się zasadom i kierownictwu par- 


tii. Członek partii ma służyć wodzowi (duce) i "rewolucji" faszys- 


- jak przypomniał — sekretarz partii i minister Sforza 


(w kwietniu 194: z ofiarą 


„"Każdy faszysta powinien owisku (zwłaszcza ja- 
ko urzędnik lub sędzia) i przy spełnianiu każdego zadania czuć się 
przede wszystkim członkiem potem wszy s— 


tko inne. Tylko bowiem jako faszysta może swe obowiązki zawsze i 


należycie wypełnić". itd.(Kr.Ztg z dn.21 kWietnia 1943 r. 


a 


Kierownictwo partią skupia się w Wielkiej Radzie Faszystows— 


kiej, która Wydaje swe opinie m.in.w zakresie zasadniczych zagad 


nień ustrojowych i politycznych, zwłaszcza związanych z polityką 


zagraniczną: 


Partia Zostaje w ścisłym związku z fządem a ten związek utwie- 


rdzony zostaje przez unie personalne przy obsadzaniu stanowisk o 


większym znaczeniu tak w partii jak i w rządzie, Te unie rozpoczy— 


naja się od góry. Wódz partii jest zawsze szefem rządu. Państwo i 


partia zdaniem K(str. 275), stają się synonimami. Cała władza pań- 


stwowa istnieje według K. "v 


łącznie dla faszyzmu" (K.str.269). 
Partia Oddziatywa bardzo silnie~wszechstronniej niż rząd -= 


eczefistwo. Partia ma być i jest łącznikiem między 


rządem, 


Stwen, ale wykonywa szerokim zasięgu nad nim władzę. 


r Py En a Mamą AP. 
opiekuje się wszystkimi dzie 


dzinami życia gospodarczego, 


społecznego, fizycznego i moralnego 


- chociaż nie podpada ją pod 


bezpośrednie funkcje rządzących władz wykonawczych i wgłąda w nie 


wszystkie. Stanowi 
złonkowie 
opór, 


metodom faszystowskim, 


Wobec nadrzędności narodu, państwa i partii faszystowskiej 


zamiera znaczenie różnic klas społecznych. 


zniwelowene, zdyscyplinowane i zmechanizowane.(K.str.266). 1 


państwie faszystowskim głosić "niedorzecznych, bo rozk 


dowych poglądów" jak o decentralizacji władzy, wolności 
rzyszeń, prasy; wpływ na społeczeństwo wywiera coraz 
policja polityczna (K.str.277). Zakazy np. strejków i lokautöw 


uo 
str.311). takiej drodze rzeczywi- 


stnia się we Włoszech "koncepcję narodu syntetyczną w miejsce do- 
tychczasowej analitycznej", którą Muss lini charakteryzuje w 
y J J Jd» y J 


następujących; "Właściwie dla faszysty wszyStk zamyka 
państwie i nie ludzkiego czy duchowego nie istnieje poza państwem, 
W tym sensie faszyzm jest totalny; faszystowskie państwo, jako po- 
wiązanie i jedność wszelkich warstw, wyznacza, rozwija i opanowu- 
je całe życie narodu".(K. str.278 

Tak zakres działania państwa faszystowskiego pojmując, Musso- 
lini nie wahał się porównać swej Ojczyzny z Rosją w słowach nastę— 
pujgcychY"Podobnie jak w Rosji jesteśmy zwolennikami pierwiastk 
zbiorowego w życiu i pragniemy wzmocnić go kosztem pierwiastka 0- 
sobowego. Nie przekształcamy przy tym ludzi w liczby, lecz traktu- 


p 


ich z punktu widzenia czynności, jakie wykonują w państwie", 
str. 208) , 
Powyższe zdania liussoliniego, zestawiające stosun 
wskie z bolszewickimi, należy oczywisc 
są poza tym wielkie; ale to pewne, 
nawaniem swobody człowieka i obywatela, z uznaniem tzw. praw wol- 


1 


nościowych, osłabł we Wiäszech z zaprowadzeniem faszyzmu a z cza- 


sem zupełnie ustaje. W szczególności, PA stała się monopartią, 


bo w 1926 r. zostały rozwiązane wszelk stronnictwa i zakazano 

tworzyć nowe. Jednak o ile chodzi o zwalczanie jakichkolwiek źró— 

deł oporu, istnieje wyjątek przez to, że z kościołem katolickim 
zawarł w 1929 r. przymierze uznając w granicach szerokich 


niezależność Kościoła i jego działalności od Państwa, 


Mussolini - jak już zaznaczyłem powyżej - starał się poczgt- 


1owaé — o ile się da — Statut Królestwa z 1848 r. i dla- 


a 


tego utrzymał i utrzymuje nadal w zasadzie monarchię z Królem a 
potem z cesarzem na czele, wobec którego jedynie - ale tylko for- 
malnie — j jako szef rządu odpowiedzialny. (W rzeczywistości 
robi co chce). Zachowuje też organy statutowego ustroju a więc mi- 
nistrów z podległymi im władzami — nawet wybieralną Izbę Posłów i 
mianowany przez monarchę Senat. Jednakże w ustroju parlamentarnym 
ustawa z dnia 9 grudnia 1928 r. wprowadziła daleko idące zmiany. 
Izba posłów pochodzi odtąd już nie z bezpośrednich wyborów. Pos- 


łów wyznacza na propozycję związków zawodowych, 8 wnie gospodar 


Ich ge ky 
czych ale i deehewyek ‘Wielka Rada Faszystowska a lista tak desyg- 


nowanych posłów zostaje przyjęta przez Naród w drodze plebiscytu. 


Na podstawie ustawy z dnia 19 stycznia 1939 r. nastąpiła dalsza 
I y J 


Y) 


zmiana i w tym stanie rzeczy; Izba posłów została bowiem zniesio- 
na a w miejsce jej wprowadzono Izbę faszystowsko-korporący ¡ns (Ca- 
mera dei Fasci e delle Corporazioni). Składa się ona z Wielkiej 
Rady Faszystowskiej i z członków Narodowej Rady Korporgey jnej (o 
niej p. poniżej). Na tej podstawie w skład nowej Izby wchodzą je- 
dynie przez szefa Rządu powołani członkowie. „Plebiscyt, który był 
czczą formalnością odpada. 
Władza duce (wodza) faktycznie dyktatorska wzmogła się jeszcze 

ch 1925 i 1926 przez nadanie liussoliniemu wielkich uprawnień 

osobistych. Mussolini bowiem nietylko koncentruje w sobie, jako 


prezes rady ministrów, wszelką 


władzę wykonawczą, ale nadto otrzy 
mał prawo wydawania rozporządzeń (dekretów) z mocą ustaw a to we 
wszystkich dziedzinach władzy ustawodawczej. Dekrety takie jest 
obowiązany tylko przedstawiać do zatwierdzenia parlamentowi (obu 
Izbom) w ciągu dwóch lat. Chodzę przy tym o prostą formalność, 


4 
ak 


skoro parlament nie jest niczym innym jak posłusznym narzędziem 
Mussoliniego. "Parlament wobec rozwiązania wszelkich grup polity- 
cznych poża faszyzmem zmienił się w piewcę hymnów pochwalnych na 


cześć liussoliniego oraz n sé panującego faszyshawskiego reżi- 


tt 
mu.(K.str.313), 


o 
uc! 


poracyjna obejmu 
AA TA Loera sele le 
duchowycha. Korporacje 


grupy według rodzaju 


Narodowa Rada Korporgey jne Ina jes JOWOXana 


wydawania opinii dla Rzgd na ych na celu 


na rodzaje zawodów odróżnia 


asadnicze pierwszą stanowią korporacje ka’ 


przemysłu i handlu, trzec 


4 = 
ej należą więc korporacje ob« 
ywnictwo, sadownictwo itd.; do drugiej 
obejmujące mechanikę, metalurgię, wyroby odzieży, 


(4 


ramnuni ran ia wawn PA = <a 
komunikąc ję wewnętrzną, mors— 


widowiska rozrywko— 


w Narodowej Radzie 


złonkami rozciąga 


konomicznym, jednakże obejmuje także dziedzinę teligii, 


rozrywek, wychowania fizycznego itd. Zadania wiążące 


bardzo doniosłe. Chodzi w nich m.in, 


E 


o określenie rozmiarów danej produkcji tak, żeby nie powstawał ani 


admiar, wywołujący w następstwie bezrobocie ani niedobór, poz 


społeczeństwo możliwości nabywania artykułów potrzebnych, 


ie cen produktów, Chodzi o ustalenie sto- 


między pracódawcami a pracownikami, zwłaszcza wynagrodzeń 
najema a tym samym i wpływ na sprawiedliwy rozdział do- 
społecznychy 
anie kolizji i starć, jakie powstawać mogą 
między grupami korporacji, obejmującymi różne rodzaje przedsię— 
biorstw itd. Korporacje, st jąc się usuwać spory powstające na 
tle sprzecznych interesów przedsiębiorstw a pracowników, wpływa— 


2z 


na treść "zbiorowych układów" o pracę. Środki samopomo— 
są oba stronom zakazane, tak strajki jak i lokauty. W razie 
konflikty nie mogą być usunięte w łonie samej korporącji, spo- 
ry zostają oddane prawomocnemu orzecznictwu przez odrębne "Sądy 
pracy”. 
Celem korporacji — na ogół — jest zatem stworzenie solidarnej 
i rozsądnym planem kierowanej jedności życia gospodarczego. 
Idea korporacji faszystowskiej ma — jak sądzę — źródło w syn- 
dykalizmie francuskim, jednak związki korporacyjne tym różnią się 
ay 


A 4 ; b 
zasadniczo od związków sydykalnych, że w sktad poszczególnych kor- 


poracji wchodzą tak pracotlawcy, jak pracownicy, podczas gdy zwią 


mki syndykalne są er pracodawców i pracownikówloddzielne) co po— 


tęguje walkę klas. Korporacje przeciwnie usuwają 
rają się zapobiegać ich powstawaniu. Bystem korporacyjny jest za- 
tem postępem w porównaniu z syndykalizmem, 

Jak wielką wagę duce przywiązuje do korporatywizmu, uważa jąc 


go za jedną z najistotniejszych cech państwa faszystowskiego, to 


wynika z licznych Mussoliniego enuncjacji. Oto tylko przykłady: 


"p 


Faszyzm chce aby w ramach państwa, normującego słuszne wymagania 
których wziął początek ruch socjalistyczny i syndykalistyczny, 
iaganka te zostały uznane i w pełni zdobyły znaczenie w syste- 
mie korporacy jnym interesów sharmonizowanych z jednością państwa “ 


IM. st 12). Na innym miejscu duce podkreśla; "Nie ma faszyzmu 


bez korporatywizmu", albo; "Korporatywizm usuną 


system", albo; "Rada Naro- 
armii, jest mözgie ktöry 
sotowuje, obmyśla i koordynuje"s W czwa arta rocznicę Marszu na 
Mussolini z balkonu Palazzo Chigi wygłosił dnia 28 paździer- 
926 r. przemówienie, przy czym powiedział; "założyliśmy pañ- 
stwo korporacyjne i faszystowskie, państwo społeczności narodowe j, 
państwo skupiające, kontrolujące, harmonizujące i 
teresy wszystkich warstw społeczeństwa, które wiedzą, że 
nej mierze pod jego opieką eds ed tyı za 
mo-liberalnego masy pracujac 
były poza obrębem państwa, były przeciwko państwu, uważały 
państwo za nieprzyjaciela w każdym dniu i w każdej godzinie,.... 
nie ma isiaj Włocha, któryby pracował a nie domagał się swego 


miejsca w korporacjach, w federacjach, któryby nie pragnął być ży- 


wą komórką tego wielkiego, niezmierzonego żywego organizmu, jakim 


© 


jest narodowo korporacyjne państwo faszystowskie. 
yższe zdania Mussoliniego choćb 
iałem sposobność 
blisko dwa miesięce w 


esie w sprawie rewizji konwencji międzynarodowe j 


prawa autorskiego i dużo wówczas stykałem się 
ni, a nawet porobiłem z nimi bliższe znajomości, przy czym mówi 
$my 
że Mussolini wniósł 
no-gospodarczą we Włoszech przez Korp 
“alizmu ekonomiczneg za Se is faire, laisser al- 
laisser passer", która wywołała — 


Notatkach podniosłem -— fatalne skutki = nie 


rajnego komunistycznego systemu, który wszelkie 


warsztaty produkcyjne (w tym i nieruchomości) upaństwawia i wszel- 


- JĄ — 


z 


produkcję oddaje pod zarząd biurokratycznych organów państwo- 
a inicjatywę prywatną dusi w zarodku, lecz wybrał drogę pog- 
rednią, powołując do współdziałania w kierowaniu życiem gospodar— 
czym i społecznym związki korporacyjne odpowiednio zorganizowane 
i w ten sposób osiągnął niewątpliwie dobre skuti wszak m.in, 


rzytłumił a może nawet usunął walki klasowe, wprowadził tak nie- 
lanowość w gospodarstwie, która zapohiega klęskom bezrobo— 
cia i na tej drodzę rozwiązał celowo różne współczesn 
gospodarczo-spo zne. 
Mussolini poszedł więc w kierunku, o którym wyraża 
ny prawnik francuski Duguit w swym dziele;,Le droit social, le dro- 
it individuel et la transformation de 1'ftat, m.in. na str.41 i 48 
(wydania 3-go z 1922 r.) w sposó! następujący; "Nous marchons vers 


une sorte de feddralisme de cl 2s organisdes en syndicats (teraz 


raczej,korporacje") et j’estime que ce federalisme se combinera, 
> . s . , g 
avec un pouvoir central toujours maittenu, toujours vevant, mais 
+ Ls aa . 
ayant un caractére eż une action, tout & fait différents de ceux 
ae R. 2 ` sue > A PEM A 
qui appartenaient a l?Etat regalien et se reduisant A une contro- 
x s 
e, a une surveillance". 
Jednakże Mussolini, wszechwiadeg, nie zdołał powstrzymać się 


także w tej dziedzinie od wprowadzenia w Życie zasady totalistycz— 


nej, od absolutyzmu, Mie ograniczył się jak DUguit pisał i ogól-' 


nie radził — tylko do kontroli i nadzoru przez władze rzą jdowe, leez 
poddał także korporacje pod bezwzg jlędną władzę państwową a tym sa- 
mym i partii faszystowskiej. (Tego błędu uniknął potem w Portuga— 
lii Salazar, chociaż wziął przyjął za wzór dla swego: państwa w wie— 
lu kierunkach korporac jonizm włoski). 
Organa państwa faszystowskiego ma ają zatem także w stosunku do 
korpotacji głos rozstrzygający, mogą ich uchwały znosić, dawać po- 
inne stanowczo obowiązujące - a wszystko to dlatego, że po- 
jednostki z interesami zbio— 


Wobec organów rządowych wszelkie uchwały i poglądy korpo— 


czy owak organa rządo— 
więc czynnikami decydującymi i dlateg pewne Mussoli 
w wyżej p 2 mnie przytoczonym zdaniu, 
korporacy jna tj. Korporac 
głównym armii, kt przygotowaje, obmyśla i koordynuje" — z pe 
nością całki świadomie nie położył kropki nad Yi" i nie dodał 
czasownika "rozstrzyga", aby dać poznać, że decyzje należą mimo 


wszystko do organów rządowych, a więc przede wszystkim do ich wo- 


bo tak jest to w armii, 

Wpływ orgarów rządowych na korporacje bywa dodatni, ale często 
krępuje, hamuje i udaremia cenne zamiary korporacyjne. Czasem ta- 
kiej negatywnej działalności powodem jest obawa urzędników przed 
swymi przełożonymi, zwłaszcza, gdy chodzi o śmielszą decyzję. Ob- 
jaw to znany wśród sfer urzędniczych. I tak np. =- jak słyszałem — 


zamiast zgodzić się śmiałą i sprawiedliwą zmianę w rozdziale do- 
rola zastępować taki 
zeń społecznych. 
Kuncewiez omawiając reformy Mussoliniego, upatruje w faszys 
wskim korporacjoniźmie jeszcze jeden środek do 


© 


wania społeczeństwa włoskiego z partię - a to w 


"Korporacjonizm podporządkował wszystkie elementy społeczne i 
gospodarcze — państwu. Związek zaś aparatu państwowego z organiza- 
owską oddawał w rece tej ostatniej ¢ ję we wszystkich 
Faszyzm i wódz jego 
się pełnymi dyk rami wszystkich dziedzin życia zbiorowe— 
go" — a na innym miejsce str. 3 "Państwo w nowym ustro jur... 
‘towanie warunków pro- 


rozdział dochodu społecznego".(por.li.str.53). 


jest stosunek faszyzmu do własności prywatne j? 


afr A] PEACE 


4 = PZ 113 1 = 1 Id A 
o własność na k dobrach, które 


Leoorneduich 
(potrzeb/imdzktekh/= 
i leśnych, na kopalniach, 


«pea e TF - F e A E A VARS 
ebiorstwach wytwórczych itp. a n vtasnogé np. ubrań, 


go w piwnicy, wszelkich ruchomości do użytku lub spożycia 


i na takich dobrach 


"Gospodarstwo Korporacyjne szanuje zasadę własności prywatnej. 
Własność prywatna uzupełnia osobowość ludzką. To jest prawo; jeże— 
to jest jednocześnie obowiązkiem i to tak da- 
lece, że uważamy za potrzebne ujmować własność 
czną,a więc nie jako biern ale czynne posi 
do spożywania owoców bogactwa, lecz przeciwnie ciągle bo 
pomnaża i udoskonala" (K.str.296). 


powyższej enuncjacji Mussoliniego wynika, że faszyzm — jakkol- 


year 


dzie ję własność prywatną, indywidualną, 


pojmuje jej, o ile jej przedmiotem są dobra powyżej określone w 


è z 


znaczeniu starorzymskim tzn.,że właściciel (dominus, herus) mógł 
ecz używać lub jej nie używać, z niej w inny sposób 
tać lub nie korzystać i dowolnie ją alienować. Wedtug zasad faszys— 
towskich wolność taka ustaje o ile wchodziłaby w kolizję z dobrem 
est zatem obowiązany postępować z dobrami. 
swymi tak, by one jak najwięcej pożytków przynosiły; nie 


ich przez podziały, siły ich użytkowej nie osłabiać. 


będąca 


rządowi czy to bezpośrednio, czy 
+ 


na rodzaj ppodukcji właściwych o kierowania rozmiarami i sposo- 

bami produkcji a tym saz do wnej etażyzacji w tej dziedzinie. 
wiez pisze (str. 317 i nast.), że faszyzm zamienia na takich 

podstawach posiadaczy warsztatów produkcyjnych, do których należy 


także ziemią» W jakichś współczesnych lenników, odpowiedzialnych 


a 


za kierunek i poziom produkcji, 


+ 


wniczym = do- 


do uzupetnie- 


doświadczenie 


ucza traci często swobodną inicjatywę i staje się czynnikiem 
U e J 


czyści zależy nie od 
ych i od wysił 
wydawać normy krępujące 


własnością a zate 


dzieleniu nie homości, gdyby przez to ich wydajność 


ona, ale także na odwrót poddawać dla dobra powszechn 


1 4 


podarowane latifundia podziałowi na posiadłości 


¿yen notat 


Na podstawie po y 


mimo uznania 
ga iw tej dziedzinie bardzo dalek 
swymi wptywami wszelkie 


są dyktatorami wszystkich dziedzin życia gospo- 


zmy jeszcze — oczywiście tylko pobieżnie jak Mussolini 


jego zdolnościom, zapobie— 


i pracy 


włoskiego, 


wie. 

blicznych podjetych przez gd. Kuncewicz podaj str. 299 

w pierwszy4h dziesięcioleciu y stowski wy datkowa— 
no bezpośrednio na roboty publiczne 24 miliardy, 719 milionów li- 
rów a na ogólne cele inwestycji gospodarczych zużyto nadto sumę 
36 miliardów, 900 milionów lirów. Wydatki te pokrywają wielkie 
wkłady dokonane zwłaszcza w dziedzinie środków komunikacyjnych. 
; budowa autostrad, licznych linii kolejowych, ich ele- 


Tu należą 


2 
(4 


ktryfikacja, powiększenie produkcji prędu elektrycznego z 4 milio- 


nów kilowatów na 10 milionów, rozbudowa marynarki handlowej i Plo- 
ty wojennej, lotnictwa. Dalej wydano dziesiątki miliardów lirów 
na budowę pięknych gmachów państwowych, na odkrywanie i odsłania- 
ne pozostałości starożytnego Rzymu, na przebudowę całych 
pięknego miasta, na budowę w różnych miejscach Italii wodo- 
aby zaopatrywały lepiej w wodę ludność i przemysł, 
Mussoliniego jest dalej osuszenie błot Pontyjskich. 
Na miejscu tych wielkich, bagnistych i prawie nieużytecznych ob- 
szaröw, które były ‚sadnikiem chorób, powstała nowa prowincja 
ie w zboża, w której zbudowano dwa 
nowe duże miasta (K )). Mussoliniego 
nia, prowincja bagnista, zaniedbana, 
społecznych, wykpigroszów, złodziei i 
w niedługim czasie w kraj urodzajny i bogaty, 
az = jak o tym osobiście miałem sposobność 
pieczeństwo, ład i porządek. 
Celem przyciągnięcia mas robotniczych faszyś 
li się poprawić stan materialny tej warstwy społecznej przez pod- 
wyższenie, w drodze norm uchwalanych w korporacjach, wynagrodzeń 


względu na 1 z któ- 


rvmi 
= 


obnizali na tej 
jążyli do innych materialnych i osobis- 
ołali także do życia wielką or- 
iczą "Opera Nazionale Dopo Lavoro",która ułatwi— 
wom robotniczym zbliżenia się do życia kulturalnego i 
sportowego. "Dopo Ląvoro" organizuje dla szerokich mas przedsta— 
teatralne, biblioteki, popisy sportowe i dostarcza im roz 


odwrócić gę od trosk codziennych (K. 


wsi -— to nędza paris przy- 
czyna niemożl: ści rozwinięcia zdolności obronnej kraj że nia 
ma budżetu mocnego i nie mą rozwoju przemysłu przy zaniedbaniu do- 
li wsi, liussolini otoczył szczególną opieką produkcję rolniczą i 
postarał się vydanie licznych przepisów ustalających warunki tej 
cych jej rozwój mimo konkurencji miedzynaro- 
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ANIĘ 
tosunkowo sumy poświęcone 


przez ą rośnie 
więcej trzeba przeciwstawiać 


a przyrostu naturalnego tej zwłaszcza warstwy społe— 


Aby ludność włościańska, wzmagają ię szybko liczebnie, nie 


urbanizowała się z dalej na wsi pozostawała, trzeba było zdo- 


ekspanzji terytorialnej. Kolonie, jakie 


przypuszczam — powodem wo ji którą Mussolini ił Abisyń 


n tego narodu, 


ITtatii a mperiun 


+ 


wym popełniony został jak 


wiadomo drugi, który dopro it do aneksji Albanii rzy tego ro— 


dzaju posunięcia lussolini się Zadnymi względami na 
międzynarodową etykę. Poza tymi zdobyczami Mussolini kierował z po— 
czego dowodem, że tak Austria, jak 


także Węg bdarzały go pełnym zaufaniem i były mu cał— 


Mussolini to ıfanie zawiódł — jak wiadomo = a 
Niemcami silnym przymierzem wstąpił na 
wielkie zasługi, jakie położył około iiłoch, 
władca. 
Ulegając wpływom swego przyjaciela Hitlera, młodszego, ale nie 
wypowiedział też to dla nas c bolesne zdanie, że 
musi być ostatecznie skreślona z karty europejskiej, 
tym kończę swe notatki d ZAC aszyzmu. 
W proroctwa nie chee sie wdawaé, ale przypusz 


ý 


nie przedstawia 


nie dopisuje w lipcu 1944 r.) 


3 


od pracodawców 


dzy robotników przemysłowych i 


innych pracowników fizycznych, odzywają się 


od początku XIX wieku 


o 


ącego sta- 


3: 
ut 


corazfliczniejs ros omagające się zmiany istnie 


nu rzeczy. Upatrujac przyczynę zřego w prawie nieograniczonej, za 
wzorem prawa rzymskiego, swobodzie zawierania umów o pracę najem 
ną, którą to swobodę usankc jonowały wielkie kodeksy cywilne z koń- 
ca XVIII i pierwszej połowy XIX wieku, obrońcy interesów warstw 
początkowo wprowadzenia odpowiednich środków 


Z 


ustawodawstwa — a zatem przy utrzymaniu związków 


tymi gtosami wymieniam programy 
Ostatni 


przez tworzenie narodowych warsztatów pracy we Francji, co jednak 


skutków, 


gowany w 

rola Marksa i jego przyjaciela Fryderyka Engelsa, 
że przez związek robotniczy, 

społeczeństwach 
burżuazja. Pierwszy pracuje, wytwarza dobra — jest wyzyskiwany 
i żyje w nędzy - druga próżnuje ale jest właścicielką dóbr i wszys 
tkich warsztatów pracy, wyzyskuje robotników a żyje w dostatkach 
i bogactwie. Trzeba zatem zniszczyć burzuazje a uzbroić proleta- 
riat i opanować na rzecz ludzi pracujących wszelkie warsztaty pro— 
dukcji. Oto jedyna droga do usunięcia złeg W tym celu "proleta- 


Nazwa proletariat pochodzi od łacińskiego proles, potomstwo, 


znacza ludzi, których "dobytek" polega jedynie na ich potom- 


tous les 


issez-vouch) Pod 


ezerwony", 


panstw1 


,Ce5 


a+ P 
etariuszy 


jest burżuaz ja. 


uczuć narodowych. 


samym zniesi ię 4 ysk jednych narodów przez in- 


się 


Jego metoda dialel 


czy przez 


= wat 
powsta— 


ji ruch zwany syn- 
n podo b > al dykali ¿mi 
"dodatku" na końcu niniej- 
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nia zarodek śmierei, bo łączą sie z wyzyskiem i niewolą robotni- 


ków. Tym samym salone przyczyną tworzenia się przeciwnego stanu 


rzeczy, którym będzie zniszczenie wyzyskiwaczy i dobrobyt wyzys- 
kiwanych,%/ 

. Dzieło Marza o"Kapitale" jest w swej głównej treści analizą 
istniejących stosunków kapitalistycznych. Analiza ta ma unaocz- 
nić, jak konieczną jest rzeczą zerwanie z systemem kapitalistycz- 
nym, opanowanie przez proletariat wszelkich warsztatów pracy, 
zniesienie państwa i potworzenie wolnych komun. Poza tą analizą 
szukamy tam napróżno jasnych wytycznych co do kwestji, Jak pro- 
letariat, opanowawszy władzę w państwie i zamieniwszy środki pro- 
dukcji we własność państwową, ma przestać być proletariatem, jak 
ma "przekreślić wszystkie przeciwieństwa klasowe a także państwo, 


jako państwo". (Słowa Engelsa według Kuncewäcza j.w. str.87) i 


2-giej 

komunizmie 

pośrednio czerpał daty i wiadomości do swego dzieła, —źródła-dle 
anie-niedostepne-w czasie,gdy-spisywaten- kinPrée2—_tezo 
korzystałen-także często—z—rękopi-su-dra Macieja-Starzewskiego-—o- 
totatizmach,—usyczonego—mi—przez—autora. 

W mych "Notatkach" postuguje sie przy przedstawianiu rzeczy czesto 
przytaczaniem drobnych wyimków z obcych dzieł,streszczeniami wyra- 
Bonych w nich poglądów i innymi tzw. "zapożyczeniami".W taki sposób 
nieraz korzystam (zwłaszcza) w rozdziałach o faszyzmie,bolszewiz- 
mie i reformach Roosevelta,z wyż.powołanego dzieła J.Kuncewicza, 

a w rozdz.o faszyzmie i bolszewizmie także z rękopisu mego kolegi 
uniw.Dra M.Starzewskiego,który mi tego rękopisu dla mych informa- 
cji użyczył.Nie wspominam tu już o innych źródłach.Czy jednak mo- 
im Czytelnikom nie nasuwa się może wątpliwość - Mel: sobie -co 

do zgodności takich zapożyczań z prawem autorskim.0tó2 dla usunie- 
cia takich wątpliwości=nadmieniam,że wg art.1 polskiej ustawy au- 
torskiej - przedmiotem ochrony wyłączności są tylko "przejawy dzia 
łalności duchowej autora,noszące cechy jego osobistej twórczości" 
(art.1 i nast.a więc nie sama treść/lecz forma/)podawanych w pis- 
mach,czy drukach faktów i wiadomości,że jednak i w sWerze tego,co 
jest treścią twórczości autora (po myśli art.1) są dózwolone prze- 
druki,przytaczania (cytaty) ,streszczenia i inne zapożyczania,ale 
tylko w granicach art.13 i 2) pod warunkiem,że zapożyczający zgod 
nie z art.16 poda źródło zapożyczenia i twórcę.Przepisów tu powe— 
zanych nigdzie nie przekraczam a przytem sądzę,że przez moje zapo- 
żgczenia w rozmiarach tak drobnych,nie mogących zastąpić bogatej 
treści źródła, z którego czerpię,mogę tylko zachęcić swych Czytel- 
ników do zaznajomienia się z dziełami,z których zapożyczenia poche 
dzą a tym samym powiększam tylko ich siłę atrakcy jną,określaną 


Ba 


jak potem ma się ułożyć wytwórczość i wymiana gospodarcza w spo— 
tecznösci. 

Pisma Marxa i Engelsa tworzą doktrynę "materializmu dziejowe- 
go", tak zwahą dlatego, bo jej autorzy upatrują w dziejach ludz- 
kości tylko historię walk klasowych e strukturę ekonomiczma spo— 
łeczeństwa, na której jedynie nadbudowane są urządzenia prawne, 
polityczne i religijne, filozoficzne i inne wyobrażenia poszcze 
gólnych historycznych okresów.(p.zresztą Kuncewicz jw. str. 83). 

Przeciw poglądom i dążeniom tych autorów podniosły się licz 
ne krytyki i protesty. Wskazywały one , że już analiza w dziele 
Marza jest w założeniu błędna o tyle, o ile dzieli społeczeństwa 
tylke na dwie warstwy tj. Burpuaz ję i proletariat, odrębne i wro- 
gie. Istnieją przecież różne inne warstwy pośrednie, jak pracow- 
ników umysłowych (publicznych, czy prywatnych), pobierających wy- 
nagrodzenie mniejsze, lub większe, nieraz bardzo wysokie, których 
ani do burżuazji ani do proletariażu w rozumieniu Marxa zaliczyć 
nie można; a iluż to zresztą kapitalistów jest równocześnie pra- 
cownikami i to bardzo intensywnie pracującymi na własnych warsz- 


tatach? Zarzucano słusznie (p.np.Salazzr; „Rewolucja pokojowa ‘str. 


33), że komunizm jest możliwy w ramach gospodarki mało rozwinię= 
tej i wymaga albo silnej, bezwzględnej, brutalnej władzy, rodza- 
ju despecji, jak w Rosji, albo wzniosłych cnót, dzięki którym mo- 
że en istnieć w zakonach klasztornych. "Ote dlaczego nie można 
pragnąć jednocześnie komunizmu i wolności. Wolność w Rosji nie 
istnieje. Gdyby przynajmiej w jej braku — pisze dalej Salazar 

- los klasy robotniczej uległ poprawie, to utrata wolności zos- 
tałaby częściewo skompensowana. Niestety jednak i tak nie jest. 
Ucisk władzy, dążenie do stworzenia jednej stepy życia dla wszys 


= = 


tkich, brak inicjatywy i zapału do pracy - wszystke te sprawia, 


że wydajność gospodarstwa sowieckiego jest bardzo siaba".(Wydaj- 


ność pracy miała poprawić się potem, jak wynika z Kuncewicza jw. 
str. 32 1 nast.). 

Kuncewicz pisze - szkoda, że tak krótko (na str. 93 i 94) e 
ciekawym eksperymencie jakoby komunistycznym w republice założe 
nej przez 00 Jezuitów w Paragwaju, że mianowicie 0.0.Jezuici, na- 
wróciwszy dzikich mieszkańców tego kraju na katolicyzm, utworzy 
li tam ustrój państwowy zgodny z zasadami Ewangelii 1 sprawowali 
tam rządy, oczywiście na miłości bliźniego oparte. Republika ta 
utrzymywała się przez blisko 200 lat w wieku XVII i XVIII, rozpa- 
día śię jednak wskutek niemóśności — jak pisze Kuncewicz — utrzy— 
mania w ścisłym rygorze jej człenków; a jak gdzieś indziej czyta- 
łem — wskutek inwazji wojsk i band hiszpańskich i portugalskich, 
Jednak przykład republiki katolickiej nie popiera koncepcji Mar- 
xa, łączącego komunizm z nieistnieniem państwa, be przecież owa 
republika katelicka była państwem, 

Ze szczególnie silnymi zarzhtami spotkały się twierdzenia Mar- 
xa i Engelsa, że dla proletariatu nie ma ojczyzny i dlatego nie 
potrzeba państwa. I tak np. Duguit w 3-cim wydaniu (z 1922 r,) 
swego;,Le droit social, le droit individuel et la transformation 
de 1’ état, silnie akcentuje na str.IX i nast.,jak to mimo bardzo 
silnej tylofetniej agitacji socjalne-demokratycznej i kemunisty- 
cznej w Niemczech i we Francji, okazało się gorące przywiązanie 
sfer robotniczych do swych ejczyzn w wojnie światowej; jak w Sej- 
mie Rzeszy socjalni demokraci w 1914 r. jednomyślnie uchwalili 
kredyty na wojnę i z jakim entuzjazmem robotnicy niemieccy madze- 
rowali poza Ren przeciw wrogowi; jak również podobne objawy wys— 
tąpiły także po stronie francuskiej a próby nielicznych robetni- 
ków dążące de wniesienia zamieszania nie odniosły żadnego skutku. 
Duguit twierdzi, że wszelka doktryna zrywa jąca z nacjonalizmem, 
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z "patrie nationale" jest skazana z góry na niemoc a nawet na 
śmierć (A 1*impuissance et à la mort). 

Nie przytaczam innych zarzutów podnoszonych przeciw ideom 
Marksizm. Sądzę, że idee przedstawione zwłaszcza w "Kapitale", 
są przeważnie (poza zresztą nie całkiem trafną analizą), planem 
destrukcji stanu istniejącego, a więc negacją — pozytywnie zaś 
przedstawiają się jako mętne, niedość określone utopie. Nie zo 
tały też one nigdzie w pełni zrealizowane, bo nawet tam, gdzie 
Marksizm stał się impulsem rewolucji i przewrotu i podstawą zmia- 
ny ustroju, tj. w Rosji, odstąpiono odjego zasad w różnych kie- 


runkach, jak to z dalszych notatek wynika. 


B. Bolszewicy w ogólności. 
Po usuhięciu caratu w marcu 1917 r. powstały w Rosji tysia- 


ce małych republik żołnierskich i robotniczych o charakterze so~ 
cjalno-rewolucy jnym, kierowanych przez rady (sowiety), Między ich 
członkami większość stanowczą mieli skrajno-radykalni bolszewicy, 


którzy w przeciwieństwie do umiarkowanych mienszewików domagali 


sowy rząd a obok niego sowiet (rada) pietrogradzki; łącznikiem 
między nimi był Kiereriski. W rządzie stieraly się jeszcze wpły— 
wy prawicowe i lewicowe, 

Z Ghaosu, który panował w stolicy, skorzystał po swym powro- 
cie do Rosji Lenin, a stanąwszy na czele partii bolszewickiej 
i zorganszowawszy w pełni sobie oddaną siłę zbrojną, opanował 
drobnymi jej siłami stolicę, usunął wszelki opór, zhiszczył, co 
pozostało z dawnej organizacji państwowej i przez to spotęgował 
rozprężenie, jakie w społeczeństwie już istniało, aby wśród pa— 
nującego chaosu tym łatwiej utworzyć nowy rząd państwowy pod naz- 
wą "Rady Komisarzy Ludowych", 


Rząd pozwolił chłopom na grabież wielkiej własności ziems- 


kiej, aby dla dyktatury Próletariatu pozyskać tę Tajliczniejszą 


aty 22 


warstwę społeczeństwa rosyjskiego, reprezentującą około 80% 
ludności. Wzbogaconych chłopów nazywano "Kułakami", 

Sowiety żołnierskie i robotnicze pozyskano przez hasła, 
wszędzie głoszone, że rządy będą odtąd sprawowane tylko dla i 
z udziałem sowietów. 


Poza własnością indywidualną włościańską, która na razie 


została zachowana, rząd skolektyzówał a raczej upaństwowił 


wszelkie środki produkcji, zastrzegając sobie rozdział produk- 
tów i innych pożytków. Zetatyzował dalej przemysł, bankowość, 
środki komunikacy jne, handel zagraniczny, a z czasem także pra- 
wie cały handel wewnętrzny. W lipcu 1918 r. Lenin wydał konsty- 
tucję, pozornie na wskroś demokratyczną, która weszła w życie 

w 1924 r. Mimo wszystko, co się działo, propaganda licząc się 

z tezami Marxa, głosiła początkowo , że państwo w dotychczaso- 
wym znaczeniu przestało istnieć, bo tzw. rząd "nie rządzi ludź— 
mi a tylko upaństwowionymi dobrami", Jednak w rzeczywistóści 
państwo utrzymywało się i utrzymuje nadal i zamienia się nawet 
w despoc ję, w której wszelka władza koncentruje się w partii 
bolszewiekiej i jej kierowniku i pod hasłem dyktatury proleta- 
riatu rządzi sowietami a Radę Komisarzy Ludowych zamienia w swe 
najposłuszniejsze narzędzie. Centralny Komitet Partii Bolszewic-— 
kiej podlegał zupełnie Leninowi, a po jego śmierci, która nastą- 
piła w styczniu 1924 r. jako jego następcy Stalinowi, stamexxx 
sprawującemu dotychczas i nadal funkcję sekretarza Komitetu 
Centralnego, 

Partia w ciągu lat 1918 - 1920 usunęła siły oporne, nie tyl- 
ko - jak wspomniałem — pozostałości jeszcze dawnej carskiej RO- 
sji, ale także wszelkie stronnictwa, w szczególności inne jak 
bolszewickie partie socjalistyczne, Dawna burżuazja pozbawiona 
wszelkich dóbr, jakie posiadała, popadła w nędzę, o ile nie zo- 
stała wymordowana przez G.P.U. z bezwzględnością i okrucieñst- 


wem, przekraczającym wszelką miarę dotychczas znaną, (Dopiero 
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w czasach obecnych n.s. Gestapo zdołało przekroczyć w pewnych 
kierunkach i ową bolszewicką miarę.) 

Zniszczywszy i wytępiwszy burżuazję, Lenin spełnił część 
planu wskazanego przez Marxa. Lecz jakżeż bardzo oddalił się 
od wskazań marksowskich, tworząc z Rosji państwo despotyczne, 
rządzone przez wszechwładną partię a raczej przez jej przewöd- 
ce. Lenin widocznie uważał za stosowne taką autokrac ję uspra- 
wiedliwić, skoro napisał w 1919 r, co następuje;"My zupełnie nie 
różnimy się od anarchi stóww kwestii usunięcia państwa. My jednak 
twierdzimy, że dla zrealizowania tego dążenia niezbędne jest 
czasowe korzystanie z narzędzi i środków przejętych przez władze 
państwowe przeciwko eksploatorom, tak samo jak dla zniszczenia 
klas konieczną jest czasowa dyktatura dotychczas wyzyskiwanej 
klasy" (Kuncewicz, str. 105). Jednakże Lenin zbyt realnie brał 
rzaczy , aby tę czasowość brać na serio. To też pisze on Ma in- 


„nym miejscu już wprost; "Proletariatowi niezbędna jest władza 


trzebna mu jest przemoc nietylko dla zgniecenia eksploatatorów, 
ale także dla kierowania wielką masą chłopów, drobnej burżuazji 
i półproletariatu celem urządzenia socjalistycznego gospodarst- 


wa".(Kuncewicz, str. 88 i 89). Lenin nie wyobrażał sobie — jak 


widzimy — urzeczywistnienia daleko idących swych planów” ina- 
czej, jak tylko przy trwałej dyktaturze, sprawowanej przez auto— 


kratycznie rządzących wodzów. Wed1Vg Lenina — jak pisze Duguit 

Plany te, obejmujące "komunizm 1 dyktaturę proletariatu", 
podaje dokładniej Kuncewicz zwłaszcza na str. 117.Dla ich uzupeł- 
nienia zwracam jednak uwagę na ważne zdanie Irockiego, przyto- 
ezone także u Kuncewicza na str. 100 i 101 a wskazujące, jak 
bolszewicy z tymi planami łączą zarazem imperialistyczne dąż- 
ności; wychodzące bardzo poza granice Rosji. Oto zdanie Troc- 
kiego; "Bez pomocy bezpośredniej proletariatu surope jakiego 
rosyjska klasa robotnicza nie będzie mogła utrzymać sie przy 
władzy h zmienić swej przewagi chwilowej na stałą dyktaturę 
soc jalistyczną”, 


A zatem ekspansja bolszewizmu przynajmniej na Europę! 


=o 
(j.w.na str. XVII i XVIII) wszelka potega w komunistycznym u- 
stroju musi być zjednoczona w ręku kierowników. Karność jest 
konieczna, a karność może istnieć tylko, gdy ci kierownicy bez- 
względnie kkexrugaxsug sprawują swą władzę. "En arriver = pow- 
tarza Duguit zdanie Lenina — & opposer la dictature des masses 
A la dictature des chefs, c'est d'une sottise et d'une imbésil- 


lite risibles (str. XVII i XVIII) . 


C. Włościanie w Rosji 
Grabież wielkiej własności ziemskiej (tolnej), dozwolona 


chłopom przez rząd bolszewicki, przybrała bardzo wielkie rozmia- 
ry. Kuncewicz, pisząc o jej zasięgu, powołuje się (str. 99 i 100) 
na mowę Stalina z dn. 28 maja 1928 r. podającą, że przed wojną 

w Rosji było 15 do 16 milionów niezależnych gospodarstw rolnych 
a do czasu jego mowy Rosja liczy ich już 24 do 25 milionów, co 
świadczy, że polityka ekonomiczna oparła się odtąd na małych 
gospodarstwach mogących dostarczać tylko minimum zboża na rynek, 


Następstwo tej zmiany okazałofwybi tną stronę ujemą, Produ- 


koja bowiem rolna obniżyła się tak bardzo, że nietylko ustała 
możliwość eksportu zbożowego, tego obfitego źródła dochodów daw 
niejszej Rosji, ale co więcej wystąpiło widmo głodu. Stan, jaki 
nastał, określa Duguit (j.w. na str. XVII) dobitnymi rzeczowni- 
kami; "la destruction, la misóre, la famine, la souffrance et 

la mort", 

Rewizja zupełna polityki rolniczej okazała się rzeczą konie- 
czną. Tę konieczność potęgowała jeszcze dysharmonia między tym, 
co się działo w przemyśle a tym co nastało w rolnictwie, Wszak 
w przemyśle nastąpiła niesłychańa dotychczas koncentracja, bo 
państwo pod firmą proletariatu, stało się wszechwładnym panem 
wszelkich warsztatów; czy można więc było, jak powiedział Stalin 
- w nieskończoność opierać władzę sowiecką i budownictwo socja- 


listyczne na dwóch różnych podstawach; z jednej strony na prze- 
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myśle socjalistycznym, wielkim, zunifikowanym i rozwi janym po- 
tężnie przez Partię, a z drugiej strony na małych indywidualnych 
gospodarstwach włościańskich, rozproszonych i opéénicaych w roz 
woju (Kuncewicz j.w. str. 103 i 104). 

Z takich to powodów rząd bolszewicki przeprowadza i to w 
stosunkowo krótkim czasie wielką reformę agrarng. Dawne folwar- 
czne obszary gospodarcze (domeny) nietylko zostają w innej pos- 
taci przywrócone, ale nadto powiększone przez posiadłości wło— 
ściańskie, nie przynoszące w dostatecznej ilości pońżytków. Jed- 
nak dóbr tych rozległych nie obejmują na własność z powrotem ja- 
cyś wielcy panowie, magnaci, lecz tylko jeden wszechpotężny wła- 
dyka: Państwo (czy proletariat) zostaje jedynym wielkim obszar- 
nikiem i administruje dobrami przez organa państwowe, Pracować 
na nich muszą dawniej całkiem niezależni kmiecie lub inni ha 
tych ziemiach osiadli włościanie jako robotnicy, którzy za swą 
dzienną pracę otrzymują wynagrodzenie. Ziemi opuszczać im nie 
wolno. Zostają więc "glebae adscripti". I w tej postaci odradza 
się dawna pańszczyzna! 

Taki przewrót agrarny rozpoczął się w szerokim rozmiarze 
w 1930 r. i prowadzony w szybkim tempie doprowadził do takiego 
stanu, iż w Rosji nie ma już obecnie - jak się zdaje — prawie 
żadnych więoej "kułaków", czy niezależnych gospodarczo kmieci. 

Proces ten zrealizowany został w dwóch postaciach, mianowi 
cie w drobnej części w tzw. "sowchozach" a przeważnie w "k02- 
chozach$ Sowchozy powstały z dawnych domen, które nde zostały 
jeszcze rozbite na posiadłości włościańskie tak, że je państwo 


bolszewickie objąć mogło zaraz w całości na swą własność, Na 


O 
nich usthowiono urzędników państwowych jako dyrektorów, którzy 


objęli nietylko prowadzenie prowadzenie gospodarstwa,ale także 
władzę nad chłopami w tych wsiach osiadłymi, władzę dominikal- 
ną, sędziowską upoważniającą do karania podwładnych, nawet do 


see TAN oe 


skazywania ich na śmierć. Kołchozy powstają z wielkich posiad- 


łości przez chłopów już rozdrobnionych i z wszelkich drobnych 


gospodarstw włościańskich, które zostają do pierwszych wcielone. 


Tak scalone obszary nominalnie” tworzą wspólną własność wszyst- 
kich pracowników tę ziemię uprawiających, w szczególności tych 
którzy dotychczas byli kmieciami. Ci pracownicy wybierają kie— 
rownika gospodarstwa na scalonym obszarze, "Wybory" odbywają sie 
tak, że kandydata na kierownika przedstawia komisarz rządowy, 
którego kandydaturę wszyscy uczestnicy przyjmują, bo jest on 
kandydatem Partii a zatem przyjęty być musi. Pod jego kierune 
kiem i rozkazami pracują potem jako wyrobnicy. Wynagrodzenie za 
pracę otrzymują — w miarę udziału w pracy — przez rozdział po- 
żytków % dochodów — oczywiście po pokryciu wszelkich gospodar- 
czych kosztów, ale także danin państwowych i przydziału przypa- 
dającego na pokrycie aprowizacji miast, do czego zaliczam pokry— 
wanie potrzeb przemysłu, wojska, biurokracji i policji. Władze 
naczelne wychodziły z założenia, że robotnicy przemysłowi powin- 
ni byś uprzywilejowani, gdy chodzi o kolizję ich interesów z in- 
teresami robotników rolnych, gdyż przemysł w ogólności a zwia- 
szcza wojenny, musi być z wielkim rozmachem rozbudowany. 

Co do wyników, do jakich organizacja kołchozów prowadzi, o= 
syłam do wiadomości podanych u Kuncewicza j.w.str. 116-124. Z 
nich powtarzam przynajmniej kilka, oczywiście w skrócie, z drob— 
nymi zmianami lub dodatkami, 

Tworzenie kołchozów postępowało od 1929 r. w tempie szybkim, 
bo do 1933 r, było ich już 224.500, utworzonych z 15 milionów 
200 tysięcy gospodarstw indywidualnych. Poza 1933 r. Kuncewicz 
w odnośnych datach nie wychodzi. 


Według moich wiadomości, niesprawdzonych, tworzenie kołcho— 


zów aż do lat ostatnich postępowało także szybko tak, że obec- 


nie pozostało nie wiele posiadłości kułaków,% 


Kołchozy dostarczają zboża znacznie sprawniej i obficiej 
aniżeli się to działo z gospodarstw indywidualnych. 0 tyle za- 
mierzony cel został osiągnięty. Jednak przy repartycji dochodów 
i innych pożytków warstwa włościańska wychodzi gorzej aniżeli 
miejska. (W ludność miejską wliczam — jak powyżej — robotników 
przemysłowych, którzy uchodzą za sferę dominującą wśród prole- 
tariatu, biurokrację, policję oraz wojsko). Ta ludność/aprzywi- 
lejowana w porównaniu ze spokojnym, na glebie pracującym chło 
pem. 

W zakresie produkcji roślinnej udało się opanować sytuację 
bez załamania przyjętej zasadniczo linji, natomiast produkcja 
nabiałowa i mięsna tak się ohniżyła, że musiano odstąpić od za— 
sad kolektywnej gospodarki i udzielić chłopom prawą posiadania 
własnych krów, trzody a nawet w pewnych przypadkach i koni, 
Zmieniona zasada i praktyka podniosły faktycznie produkcję. Je- 
szcze i w innym kierunku Stalin odstąpił od wytycznej linii bol- 
szewizmu; Rząd — jak czytam i słyszę — pozwala na to, by małe 
domki z zagrodami uznawane były za własność indywidualną chło- 
pów. Żadnych bliższych dat nie mam pod tym względem, 

Położenie materialne włościan w kołchozach jest bardzo róż 
ne. Istnieją kołchozy, które dzięki dobroci gleby, położenia i 
metod uprawy, przynoszą znaczne dochody tak, że robotnicy w nich 
noszą mazwę "milionerów", Praca dzienna robotnika jest wysoka, 
bo przekracza nawet 16 rubli. Ale są liczne kołchozy, w których 
żyją nędzarze, mieszkający po czterech w jednym maleńkim pokoju 
*7 Mając na oku stosunki wywołane przez te reformy agrarne, wie 
dzimy, że w Rosji spełniły się słowa Marxa wypowiedziane w dzie 
le o kapitale a powtórzone przez Kuncewicza na str. 116. "Wiel- 
ki przemysł (raczej komunistyczna koncentracja) w dziedzinie rol- 


nictwa działa najrewolucyjn&ej w tym znaczeniu, że niweczy osto- 
ję starego społeczeństwa "chłopa" i zastępuje go przez "robotni- 


ka rolnego", 
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(2 x 2,5 m), zarabiający miesięcznie po 75 rubli, co im nie 
starczy na niezbędne pożywienie. Już więc sama wieś rosyjska 
nie spełnia zasadniczego dezyderatu bolszewizmu, wymaga jącego 
równości w materialnym położeniu jednostek i zacierania klas w 
społeczeństwie. A jakież dopiero różnice występują gdy robotni- 
ka rolnego zestawimy z pracownikami przemysłowymi, z biurokra- 
cją wszechwładną i innymi rodzajami "nowotworzącej się burzua- 
zji", która żyje dostatnio i przeważnie kosztem nędzy wielu mi- 
lionów obywateli rosyjskich”, "Rzeczywistość dzisiejsza odbiega 
więc daleko od marzeń o szczęściu powszechnym i o wolnym bezkla- 


sowym społeczeństwie". 


D. Robotnicy przemysłowi i inne warstwy społeczne. 
Robotnicy przemysłowi uważani są według zapatrywań bolsze- 


wickich za najdolrzalszą politycznie warstwę proletariatu, z 
której rekrutuje się elita, powoływana w skład Partii. O byt 
materialny tej warstwy społeczeństwa, państwo więc szczególnie 
powinno się troszczyć. Mimo to i los tych pracowników bywa czę- 
sto bardzo smutny. Nie ma już wprawdzie właścicieli przedsię 
biorstw, którzyby robotnika wyzyskiwali ale państwo, które w 
ich miejsce wstąpiło, postępuje także niejednokrotnie podobnie 
jak owi kapitaliści ze swymi pracownikami a nieraz może i go — 
rzej. W warstwie robotników przemysłowych występują także olb- 
rzymie różnice w stopniu wynagrodzeń. Rozmaite są powody tych 
różnie, oraz lichego wynagradzania przeważającej liczby robot- 
ników, 

I- tak kierownicy państwa sowieckiego, licząc się z możliwoś- 
cią zbrojnej inwazji państw zachodnich celem zniszczenia bolsze- 
wiamu, już dla tego samego uważali za rzecz konieczną potężne 
zbrojenie Rosji sowieckiej. Za zbrojeniem się przemawiało także 
przeświadczenie, że nowy ustrój państwowy może być w Rosji trwa- 


le utrzymany tylko pod warunkiem, że w innych państwach nastaną 
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rządy proletariatu. Dla tego trzeba dążyć do wywołania wybuchu 
komunistycznej rewolucji światowej. Takie zaś zabiegi wywoła ją 
zapewne, wcześniej czy później, konflikt zbrojny między bolsze- 
wha a państwami kapitalistyeznymi. Z tych powodów wysiłki rząd 
ców państwa zostały skierowane głównie na rozbudowę wielkiego 
przemysłu wojennego, na który niesłychane sumy wydawano a spra- 
wy podnoszenia przemysłu potrzebnego dla dobrobytu ludności, ze- 
szły na plany dalsze, .prxitunzewiezxjxwrztrzxttiettiix Robotnicy 
pracujący w przemyśle wojennym byli tym samym znacznie lepiej 
wynagradzani niż robotnicy w innych działach przemysłowych, (p. 
Kuncewicz j.w. str. 105-108). 

Wielka część dochodu społecznego przechodziła i przechodzi 
na liczną i w liczbie bardziej jeszcze wzrastającą biurokrac ję. 
Na nią składają się oprócz właściwych urzędników administracy j- 
nych, liczne rzesze różnych funkcjonariuszy zajętych w komite- 
tach wykonawczych sowietów w organach Partii, przy kierownic 
wie gowietami wsi i miast, przedsiębiorstwami przemysłowymi, 
kołchozami itd.itd.Zaliczyé tu też trzeba mogi personel admi- 
nistracyjny i techniczny fabryk i kopalń (p.Kuncewicz Jew. str. 
111-113 i 124-127). Za czasów carskiej Rosji było około 800.000 
publicznych funkcjonariuszy. W 1933 r. liczono ich 8 milionów 
(skrypt Starzewskiego). 

Utrzymanie takich milionów funkcjonariuszy pochłania ze szko- 
dą robotników olbrzymie sumy dochodu społecznego, zwłaszcza, że 
nie są oni, przeważająco tak idealistycznie nastrojeni, jak naj- 
wyZsi kierownicy bolszewizmu, i czerpią dużo korzyści z docho- 
dów publicznych, mając do tego łatwą sposobność, skoro sq u 
źródła (p.zresztą; Kuncewicz,j.w. str. 111-113 i 124-127). 

Ponieważ praca zniechecpnego robotnika nie jest dość wydaj- 
na, przeto wprowadzono dwa środki do jej wzmożenia, mianowicie 


współzawodnietwo w pracy między robotnikami i system płacy akor- 


dowej. Przez to wprawdzie zwiększyła się wydajność pracy, ale 
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równocześnie uprzywilejowanie części robotników ze szkodą robot- 
ników innych, Otrzymujący znacznie wyższe pobory od innych two 
rzą jakby jakąś odrębną, bogatą klasę robotniczą, powiększającą 
nowych burżujów (Kuncewicz j.w.str. 114-116), za których uważać 
można przede wszystkim dobrze uposażonych, lub w inny sposób 
większe korzyści pobierających funko jonariuszy publicznych, 

Pobory robotników bywają umniejszane wydatnie także przez 
różnorodne publiczne pożyczki, tzw. "dobrowolne" od których u- 


chylać się nie wolno(p.Kuncewicz str. 113 i 114). 


Takie to i inne jeszcze przyczyny powodują wśród wielkiej 
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liczby robotników przemysłowych — nędzę. Kuncewicz , powołując 
się na str. 114 na sprawozdania kierowników rosyjskich przedsię 
biorstw i na książkę Gide’a, przedstawia przykładowo, że robot- 
nicy śpią na podłodze lub na łóżkach połamanych, zapluskwionych, 
że nie mają mebli, nawet naczyń do pieia, że mieszkają po dwie 
rodziny w jednym pokoju itd.,że przez dachy dziurawe, w czasie 
deszczu leje się woda i napełnia kubły podstawione, że ubikacje 
znajdują się w stanie nie do opisania itd. Dalej przedstawia, 
jak to olbrzymie "ogonki" czekają godzinami przed sklepami, jak 
wielu z czekających odchodzi z niczym, a wielu otrzymuje towar 
najgorézej jakości. Cóż to za kontrast w porównaniu z tym dobro— 
bytem przeciętnego robotnika, jaki w 1925 r. miałem sposobność 
naocznie poznać w Holandii, gdy tam przebywałem przez 6 tygodni! 
(P. zresztą o znacznie korzystniejszych warunkach majątkowych 
robotników w Anglii, Francji, w Stanach Zjednoczonych itd. kil- 
ka dat porównawczych u Kuncewicza, j.w. na str. 110). 

Powyższe wiadomości ilustrują, jak to stan robotników w Ro— 
sji daleki jest od maksymy komunisty Lassale’a ucznia Marxa, że 
cały wytwór pracy powinien iść dla robotnika (p.Kuncewicz j.w. 
str. 109). 
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Kuncewicz zarzuca dalej Leninowi i Stalinowi, że wbrew pla- 
nom Marxa powrócili w różnych kierunkach do wzorów właściwych 
państwom kapitalistycznym jak np. w zakresie bankowości i pienię 
¿nego systemu emisyjnego, w dziale kredytowym i oszczędnościo- 
wym, w uznaniu prawa pobierania procentów, sprzecznego z ideą 
wolnych komun ludzkich itd. (p.Kuncewicz, str. 127-132). Jako 
zas"realne osiągnięcia" Kuncewicz wskazuje na pewne podniesienie 
na ogół stopy życiowej robotnika (w porównaniu z gorszą przesz- 
łością, na znaczny rozwój szkolnictwa, na wzrost wydawnictw jed- 
norazowych i periodycznych, na rozwój przemysłu i planowość wpro- 
wadzoną w wytwórczość, co występuje w tzw. piatiletkach itp. (K. 
str. 132-135). 


Dla zaokrąglenia notatek powyższych, o ile dotyczy stopy by- 
tu materialnego ludności rosyjskiej, zaznaczam jeszcze, że wo j- 
sko 1 policja są pod tym względem szczególnie uprzywilejowane, 
jako silne podpory autokracji Stalina i partii bolszewickiej, 


E. Rosjanin =- niewolnikiem duchowym 


Wobec wszechwiadstwa państwa i despocji Stalina i partii bol- 
szewickiej, społeczeństwo pozostaje powszechnie w zupełnej zale- 
żności, nawet co więcej w duchowej niewoli. Nie wolno ani myśleć, 
ani myśli objawiać a tym miej działać jak kto chce, a tylko tak 
jak każe partia bolszewicka. Życie duchowe jednostek jest przez 
partię zupełnie opanowane, 

Tak dzieje się w szczególności w dziedzinie religijnej. Po- 
nieważ według tez bolszewickich nie ma Boga, więc w to wierzyć 
powinni wszyscy poddani, Co prawda przymus tej wiary ateistycz— 
nej zwraca się o ile mi wiadomo - tylko przeciw chrześci janóm 
a zwłaszcza katolikom, nie zaś przeciw wyznawcom religii innych, 
Ateizm bolszewicki nie jest indyferentyzmem religi jnym, któryby 
polegał na tym, że religię uważa się na rzecz prywatną jednost 


ki i dlatego także organizacja kościołów i wyznań oraz kult po- 


hi 
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zostawione są wyłącznie związkom jednostek, które mają stosować 
się do ogólnych przepisów państwowych o związkach i stowarzysze- 
niach. Poza tym państwo nie miesza się w te sprawy. Ateizm ro- 
syjski jest religią, która uzasadnia wyłączność i dlatego prze- 
śladowania tych, co tej religji, negacji Boga wyznawać nie chcą, 
Dlatego to morduje się duchownych, dlatego gnębi się w różny spo— 
sób wyznawców religii chrześciańskiej. Ateizm bolszewicki, mają- 
cy swych fanatyków, możnaby nazwać religią antychrysta, skoro 
zwraca się wrogo głównie, a może tylko przeciw chrześcianom, Nie 
słyszałem i nie czytałem nigdy, aby ateiści bolszewiccy przesla- 
dowali żydów Lub np. mahometan za wyznawanie swych religii, Jed- 
nak zdaje się, że Stalin także w stosunku do religii chrześciań- 
skich zaczyna nieco odstępować od poglądów bolszewickich, skoro 
dzienniki donosiły o przyjęciu przez Stalina wysokich kapłanów 
prawosławnych. 

Pod względem politycznym obowiązują zasady bolszewickie, Nie 
wolno zatem tworzyć żadnych stronnietwilub występować z innymi 
zapatrywaniami jak bolszewickie. Prasa jest zupełnie zależna od 
wszechwładnej Partii. Nawet naukowo można głosić tylko to, co 
nie wchodzi w kolizję z zasadami Partii, a słyszałem ze Lwowa, 
że Partia nakazywała eg publikacji narzuconych im 
przez Partie. 

W Rosji znikły nawet ślady tego liberalizmu, który istniał, 
choć w szczupłych granicach w carskiej Rosji. Suwerenem nie jest 
więc prawo w bolszewii, we właściwym tego słowa znaczeniu, Nie 
uznaje się żadnych tzw. praw wolnościowych, a więc nietykalnos- 
ci osobistej człowieka, skoro władza administracyjna (G.P.U. 
czy też N.K.W.D.) może go samowolnie więzić, poniżać, torturo- 
wać, życia pozbawić. Nie ma wolności przesiedlania się, niety- 
kalnosch mieszkania, tajemicy listowej, nie ma wolności w two- 


pzeniu stowarzyszeń, w odbywaniu zgromadzeń, nie ma jak właśnie 


nadmieniłem, nawet wolności sumienia, skoro państwo narzyea re- 
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ligie, która jak każda religig, zwraca się obowiązkowo do sumie- 
nia człowieka. Obowigzkowym jest kult bałwochwałczy Lenina i na- 
uk jego Partii. Nie respektuje się świętości życia rodzinnego, 
skoro dzieci zostają wychowywane w zakładach państwowych. Do te- 
go wszystkiego przybywa (o czym już pisałem powyżej), że ci co 
tworzą właściwy proletariat tj. chłop i robotnik są przeważnie 
bardzo upośledzeni pod względem gospodarczym i osobistym. Chłop 
- bo własności swego gruntu pozbawiony, został wyrobnikiem, przy- 
wiązanym do ziemi, którą dotychczas sam posiadał; robotnik zaś 
- bo w większości jest nędznie wynagradzany, przyjmować musi wa- 
runki, jakie mu zwierzchnicy podają, bez protestu i oczywiście 
bez jakichkolwiek środków samoobrony, jakimi są zwłaszcza strej- 
ki. 

Wszystko to zebrawszy łącznie dochodzi się do Whiku, Ze w 


despotycznie rządzonej Rosji mie ma już wolności, a państwo bol- 


szewickie w zamian za to utracone najwyższe dobro nie zapewnia 
ludziom nawet dostatecznych — choćby mniej-więcej równych — wa- 
runków bytu materialnego, 

Dlatego to do zdań powołanych w poprzednich mych rozdziałach 
z dzieła Duguita, a odnoszących się do takich państw totalisty- 
eznych jak Niemcy i Włochy, dodaję. tu jeszcze inny cytat z tego 
samego dzieła, dotyczący państwa opagtego da doktrynie kolekty- 
wistycznej. Duguit pisze na str. 156-tej; "Gdyby zwyciężyła dok- 
tryna kolektywistyczna (komunistyczna), państwo stałoby się pote- 
gą monstrualną, byłoby to zmiażitżenie jednostki ludzkiej i pow- 
rót do barbarzyústwa" (... si la doctrine collectiviste trium- 
phait, ce serait pour L'État une monstrueh$e puissance. .., ce 


= 


serait 1*écrasement de l'individu et le retour à la barbarie). 


F. Powody dla których bolszewizm utrzymuje się w Rosji, a 
nawet rozwi ja się, 


Pomimo, że szczęście bolszewickie jest fikcją, i że w Rosji 


ET a 


nie ma wolnogel, bolszewizm utrzymuje sig a nawet rozwija, a 


ety saya ezytamy w czasie, gdy pisze te notatki (koniec 1942 r.) 


że żołnierz rosyjski walczy z bohaterstwem, z którego możnaby 
wnioskować o głębszym przywiązaniu mewek do bolszewickiej ojcgy- 
zny. Jednak na takie ob jawy składają się różhe czynniki. Wskażę 
tu na kilka ważniejszych. 

Do nich zaliczam naprzód, że rząd bolszwwicki opiera się na 
zupełnie oddanej sobie Partii, bardzo karnie zorganizowanej, 
która z rządem współpracuje, wkracza i wnika w społeczeństwo 
we wszystkich kierunkach i utrzymuje ludzi — pod ciągłą grozą 
— w niewoli ducha, a przy tym oddziaływa na społeczeństwo popu- 
larnymi hasłami, jakoby Bolszewia służyła tylko dobru proletaria- 
tu, a jej członkowie rządzący pochodzili tylko z warstwy robot— 
niczej i stanowili jej elite. 

Rządy w carskiej Rosji nie mogły być ani w przybliżeniu tak 
intensywne jak w Rosji bolszewickiej, bo im brakowało potężnej 
partii, któraby współdziałała z biurokracją i policją, brak by- 
ło także takich pociągających większość narodu haseł, jak "dob- 
ro proletariatu", "rządy robotników" itp., skutkiem czego absolu- 
tne rządy Caratu opierały się tylko na władcy, biurokracji i po- 
licji. 

Ideowe podżóże bolszewickich rządów potęguje się kłamliwymi 
co do treści twierdzeniami propagandy, opierającymi się na po- 
zornie prawdziwych podstawach, że Rosja jest państwem na wskroś 
demokratycznym, że stała się nim zwłaszeza na podstawie konsty— 
tucji Leninowskiej z lipca 1918 r. a jeszcze więcej na podstawie 
Stalinowskiej konstytucji z dn. 5 grudnia 1936 r. Bolszewizm 
jest (ma być) mianowicie dob rowolnyn* związkiem jedenastu socja- 


listycznych republik Rad (ZSRR), z których każda posiada pewną 
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autonomię i samorząd. (W rzeczywistości jest zakres tej autono- 
mil i samorządu bardzo ciasny); W każdej republice istnieje po 
kilka kondygnacji, wiefarchioznie ugrupowanych, opartych na wy- 


borach czteroprzymiotnikowych. W związku republik rządzi na jwyż— 


szy Sowiet (Rada), serwa 4 lata. Jest (ma być) on władzą 


ustawodawczą. Odbywa swe posiedzenia dwa razy w roku. Wybiera 

swe prezydium i Radę Komisarzy Ludowych (rodzaj władzy wykonaw— 
czej). Wszędzie obowiązuje zasada ezterostopnifwych wyboröw itd. 
Jednak w rzeczywistości wybory, sowiety i ich samorządowe funk- 
cje są tylko demokratyczną maską, z za której rządzi despotyez- 
nie Stalin i jego partia. Ona ma swych ludzi wszędzie. O€i pro- 
ponują kandydatów, którzy muszą być wybrani. Ktoby proponował in- 
nego kandydata, naraża się na represje policyjne, Prymat partii 
ma miejsce także przy obradach i decyzjach rad, a tym więcej 

przy urzędowaniu ich wykonawczych organów. 

Uległość społeczeństwa wobec rządu i partii tłumaczy się w 
wasokim stopniu wychowaniem młodzieży w duchu bolszewickim w szko- 
tach państwowych, a o ile chodzi o ludzi dojrzałych — odpowied 
nio prowadzoną propagandą. I tak np. propaganda wpaja w ludność 
od lat kilkudziesięciu przekonanie, że jeżeli w Rosji bolszewic- 
kiej nie dzieje się całkiem dobrze, to jest to tylko stan przej 
ściowy, który wkrótce doprowadzi do świetnej przyszłości; że w 
innych państwach dzieje się o wiele gorzej i lepiej dziać się nie 
będzie, bo tam nie rządzi proletariat, Wiara w to wszystko, jak 
i kult dla najwyższych wodzów, bądź co bądź wybitnych indywidual- 
ności, jak Lenin i Stalin, którym nie można zarzucić materialnych; 
egoistycznych pobudek, tym łatwiej bywają w ludność wpajane, że 
naród rosyjski jest odcięty od narodów zachodnich, jakby jakimś 
murem chińskim, a Rosjanin dowiaduje się o tym, co się dzieje za 
granicą z reguły tylko przez prasę bolszewicką, która podaje do 
ogólnej wiadomości prawdziwe lub zmyślone fakty i zdarzenia wed- 
łud zleceń partii i policji. 
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Nie bez znaczenia dla istniejącego stanu rzeczy wprowadżonego 
przez satrapów bolszewickich, jest też stara, przez wieki ugrun= 


towana bierność i uległość ludu rosyjskiego, który przywykł do 


bezwzględnego bezkrytycznego posłuszeństwa. Nadto przypominam, 


co już nieraz zaznaczyłem, że przeciw każdemu oporowi działa 
straszny terror, jako jeden z na jskuteczniejszych środków do 
utrzymania społeczeństwa w bezwzględnej karności. 

Wreszcie nadmieniam, że jeszcze w carskiej Rosji pod wpły— 
wem ogólnie w XIX wieku rozwi jających się! prądów nac jonalisty— 
cznych wzrastało — zwłaszcza wśród rdzennych Rosjan — przywig- 
zanie do Ojczyzny, które spotęgowało się m.in. w czasie toczącej 
się obecnie wojny,a to przez nienawiść do narodu niemieckiego, 
"do Germańców" , wywołaną i rosnącą, skutkiem wiadomości praw- 
dziwych o okrucieństwach Niemców i strasznym obchodzeniu się ich 
z żołnierzami rosyjskimi, którzy — zwłaszcza w pierwszym ókresie 
wojny — dostawali się do niemieckiej niewoli, Ginęli oni i ginąć 


musieli masowo z głodu i zima. 


G. Dodatek o syndykaliźmie. 


Syndykalizm jest nazwą łaczną dla dwóch odrębnych pojęć, Jed- 
nym jest syndykalizm rewolucyjny, drugim syndykalizm poko jowy. 
Pierwszy jest powodem, że w niniejszym rozdziałe piszę niniej ca 
Dodatek o syndykaliźmie, bo syndykalizm rewolucyjny powstał na 
podłożu manifestu Marxa z 1848 r. i przyjął podstawowy jego po— 
dział spoleczeństwa na dwie klasy, burżuazję i proletariat, jako— 
taż tezę, że proletariat powinien burżuaz ję, jako klasę wyzyski- 
waczy i próżniaków, zupełnie wyniszczyć i wygubić , a potem opa- 
nowaé wszelkie warsztaty pracy i produkcję. Kierownikami tego ru- 
chu we Francji byli zwłaszcza Georges Sorel i Eduard Berth ‚a 
głównym organem czasopismo; Le mouvement socialiste. Różnicę syn- 


dykalizmu rewolucy jnego w przeciwieństwie do Marksizmu można — 
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jak sądzę — upatrywać głównie w tym, że syndykaliści większy na- 
cisk niż na walkę, kładą na inny środek, który ma doprowadzić 
pośrednio do zniszczenia burżuazji, mianowicie na strejk gene- 
ralny — środek — jak wiadomo — do przeprowadzenia raz prawie 
niemożliwy, zwłaszcza, gdy strajk miałby trwać czas dłuższy, a 
bez tego nie może być on skuteczny — a powtóre o tyle nierozsgd- 
ny, że przede wszystkim podkopuje byt proletariuszy, jako eko— 
nomicznie stabszych. 

Uwagi, które poprzednio zamieściłem o Marksizmie 1 Bolsze- 
wizmie, dałyby się z niewielkimi zmianami powtórzyć i go do syn— 
dykalizmu rewolucyjnego; dlatego tym syndykalizmem nie zajmuję 
się tu dalej, a tylko zaznaczam, że rzucił on ziarno dla myśli 
zdrowej, która prowadzi do syndykalizmu pokojowego oraz stać się 
może po pewnych metamorfozach podstawą ważnych zmian w ustroju 
nietylko społeczno-gospodarczym, ale i państwowym. Myślą tą jest, 
by ludzie zbliżeni do siebie tym samym zawodem lub rodzajem pra- 
cy łączyli się w związki prawnie silnie ugruntowane i zorganizo— 
wane, a to przede wszystkim dla łącznej obrony swych interesów 
zawodowych =- w związki zwane we Francji syndykatami, a poza Fran- 
cją także syndykatami lub korporacjami (np. we Włoszech, w Porżu- 
galii itd.). Syndykaliści pokojowi mielif na oku początkowo two- 
rzenie jedynie związków w zakresie zawodowej pracy gospodarczej, 
ale rozszerzyli swoje pole działania i na inne dziedziny. Przy 
tym za kwestię sporną uwazanp czy w syndykaty mogą łączyć się 
także funkcjonariusze publiczni, zwłaszcza publiczni urzędnicy 
przeważała — jak sądzę — słusznie opinia, że nie jest rzeczą do- 
puszczalną, żeby tacy funkcjonariusze tworzyli syndykat, ponie- 
waż urzędy publicznępowinny mieć wobec syndykatów ważne do speł 
nienia zadania, jako zwierzchność, 

Idee podstawowe syndykalizmu, o ile dążą do organizowania 
społeczeństwa według rodzaju zawodowych zajęć, nie są oczywiście 


niczym nowym. Wszak na tej myśli opierała się przede wszystkim 


ao) oe 


organizacja cechów i to od swych zaczątków średniowiecznych. Jed- 


nak instytucja cechów, wraz z innymi pozostałościami tzw. feudal- 


nego państwa, została zniesiona przez rewolucję francuską i za- 


maría prawie zupełnie, Za zasługę więc głośnego socjalisty Proud- 
hon’a poczytać należy, że w swych pismach, wydanych łącznie pt. 
"Idée générale de la revolution au XIX * siécle (1860), położył 
on nacisk ną konieczność organizacji społeczeństwa według zawodów 
i zajęć jak rolnictwo, rodzaje przemysłu, handel itd. i tworzenie 
na takich podstawach pewnych"klas socjalnych". Jednak Proudhon 
zamierza, aby stosunki w związkach normowały się według umów i 
bez jakiegokolwiek wpływu władz państwowych i politycznych, cho— 
ciaż zresztą uznaje na ogół konieczność istnienia państwa ale w 
postaci odrębnej socjalno-demokratgcznej republiki. 

Zresztą, o ile chodzi o syndykalizm, zwłaszcza pokojowy, od- 
syłam — dla pierwszej orientacji — do wyżej powołanej już książki 
Duguita; “Le droit social, le droit individuel et la transforma- 
tion de 1'Śtat, wyd. 3.1922 r. Z książki Duguita zwracam uwagę 
zwłaszcza na str.107-152, a ze wstępu na str. XII-XIV, 

W końcu zaznaczam, jeszcze, że syndykalizm pokojowy różni się 
zasadniczo od syndykalizmu rewolucy jnego. Byndykalizm rewolucyjny, 
idąc za ideami Marxa łączyć się kazał wszystkim proletariuszom — 
bez różnicy - dla zniszczenia burżuazji. Syndykalizm pokojowy ka- 
że łączyć się jednostkom w prawne związki dla urzeczywistnienia 
celów społecznych i ekonomicznych tylko na drodze pokojowej. Pier- 
wszy nie uznaje różnie narodowościowych i państwa — drugi stoi na 
gruncie narodowym i ostoję swą upatruje w ustroju państwowym, 
Pierwszy uznaje w człowieku pobudki materialistyczne, drugi obok 


nich, a nawet nad nimi — pobudki idealistyczne. 


Rewolne ja pokojowa w Portugalii i reformy Salazara 


A. Przedmowa i wstęp 


Notatki zebrane w rozdziałach dotychczasowych ilustrują mie- 


dzy innymi, jak daleko idącym zmianom uległ zwłaszcza w wieku 


ZVIII, XIX i XX stosunek jednostki do państwa. Wskazały one lub 
przypomniaty Czytelnikom, że w wieku XVIII jednostka, skrepowana 
jeszcze podziałem społeczeństwa na stany i klasy, ograniczona ró2- 
nymi pozostałościami ustrojowymi państwa feudalnego, olbrzymią i- 
lością przepisów cechowych, hamujących swobodny rozwój wytwórczo— 
ści, ale regulujących w sposób zbliżony do sprawiedliwości sto— 
sunki pracowników do pracodawców, czeladników do rzemieślników 
itd. — została uwolniona od tego rodzaju więzów — głównie w nas— 
tępstwie wielkiej rewolucji francuskiej, że więc zapanował z cza- 
sem w państwach, zwłaszcza zachodnio-europejskich, prąd liberal- 
ny, indywidualistyczny, i że podniesiono daleko idące żądania, 
aby państwo, które dotychczas gnębiło swych obywateli rządami a- 
bsolutnymi i policyjnymi, zostało ograniczone w swych zadaniach 
do obrony przed nieprzy jacielem zewnętrznym, a na wewnątrz do u- 
trzymywania ładu i porządku — poza tym jednostka ma mieć pełną 
swobodę. Hasła laisser faire, laisser passer, laisser aller, sta- 
ły się popularnymi w zakresie zmienionego ustroju społecznego i 
życia gospodarczego. Bronili ich różni uczeni, zajmujący się u- 
miejętnościami politycznymi, a co ważniejsze zostały one w szero- 
kim zakresie urzeczywistnione w państwach takich jak Anglia, Fran- 
cja, Stany Zjedniczone Am.Płn.,Szwajcaria, państwa skandynawskie 
itd. — w sposób naszkicowany w "Notatkach" w pierwszych czterech 
rozdziałach. Ten obrót rzeczy, przy upadku religijności i etyki 

i przy materialistycznym ujmowaniu życia zwłaszcza wśród warstw 
zamożnych, przyczyniły się do wzrostu egoizmu w tzw. burżuazji i 


do wyzyskiwania w coraz bezwzględnieszy sposób pracowników najem- 


nych a zwłaszcza robotników. Pracownicy ci, wprawdzie WSzystkim 
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bogaczom prawnie równi, popadali jednak faktycznie w zależność 
ekonomiczną od swych pracodawców a skutkiem tego w coraz więk 
szą nędzę i w nowy rodzaj niewoli - niewoli ekonomicznej. To po- 
budziło ruch przeciwny zwany socjalistycznym, który w imię spra- 
wiedliwości i litości nad uciśnionymi, zwrócił się pod hasłem 
równości wszystkich ludzi także pod względem gospodarczym, prze— 
ciw liberalizmowi, a głównie przeciw indywidualnej własności i 
przeciw wolności umów © pracę, Ruch socjalistyczny podniecany 
zręcznie i silną agitacją doprowadził - wśród tarć i walk kla- 
sowych — z czasem do pewnej poprawy sytuacji materialnej sfer 
robotniczych, ale celem urzeczywistnienia "równości", tak trud- 
nej do zrealizowania, grzebie despotycznie w kilku państwach 
wielkie zdobycze liberalizmu i doprowadza do skrajnego "uniwer- 
‘salizmu", zwanego także "totalizmem", w którym jednostka traci 
swe prawa wolnościowe i staje się mechanicznym atomem w "zbio- 
rowoSci", kierowanej przez wszechwładne władze państwowe. Ten 
prąd realizuje swe dążności w bolszewiźmie, faszyämie i narodo- 
wym socjaliźmie, (którymi zająłem się w rozdz. VI do XV). 

Tak to ludkość dążąca do szczęścia i dobrobytu, nie moze o- 
siągnąć prawdziwie pożądanego postępu, bo przerzuca się z jed- 
nej ostateczności w drugą. Nie przestrzegamy nauk, jakie czerpać 
powinniśmy z pism wielkich myślicieli starożytności. Wszak np. 
Cycero w swej pięknej pracy "de republica" podniósł, że należy 
"in gubernanda republica moderantem cursum prospicere"(pray rzą- 
dzeniu państwem mieć na oku droge wskazaną umiarkowaniem), przy# 
cz fun zdawat sobie sprawe, Ze przestrzeganie umiaru przy kierow- 
nictwie państwem jest sztuką bardzo trudną =- "ars divini paene 
viri” (sztuką prawie boskimi przymiotami obdarzonego męża). Zda- 
wał sobie również z tego sprawę na cztery wieki przed Cyceronem, 
większy od niego myśliciel Plato, uczeń Sokratesa, który także 


Sorka ka 
Oh i T tlo ) uważał za najwię- 


w dziele o "rzeczypospolitej" (QF 


kszą ze wszystkich sztuk, sztukę rządzenia państwem a to m.in, 
ze względu na konieczność przestrzegania przy niej sprawiedli- 
wości oraz umiaru wskazanego mądrością; wszak sprawiedliwość 
uważał za najwyższą z cnót kardynalnych, do których zaliczał; 
panowanie nad sobą, waleczność, mądrość 1 sprawiedliwość (dikwr 
LOGUv4Ą ). 

Czyż współczesne nam generacje - 4 w tej współczesności się- 
gam wstecz do drugiej połowy XIX w. — nie sq zdolne do szukania, 
znalezienia i zaprowadzenia w swych państwach tej "moderationis 
in gubernanda republica"? 

Na to pytanie odpowiadam, ze tak, a na dowéd przytaczam w 
dwóch rozdziałach(XVI i XVII) konkretne przykłady, jak to mia— 
nowicie Portugalia w latach 1928 i nast. z inicjatywy ministra 


Salazara a Stany Zjednoczone Am. Płn. od 1933 r. z inicjatywy 


prezydenta Roosevelta wprowadzają u siehie reformy, które usu- 


wają liczne szkodliwe przerosty liberalizm, i demokratyzm, a 
dalekie od totalizmów, respektują w pełni wolność i godność ofzo- 
wieka f organizację społeczną i gospodarczą opierają głównie na 
rozwijaniu związkowości (prądu asocgAcy jnego) odpowiadającej na- 
turze ludzkiej, Skoro człowiek jest istotą społeczną (animal so- 
ciale). Na zhpełnie podobną drogę umiaru między prądami diame- 
tradnie sprzecznymi — jako na drogę wynikającą z prawa bożego . 
wskazał na kilkadziesiąt lat wsześniej papież Leon XIII w ency— 
klice Rerum Novarum z 1891 r. a w 40 lat potem (1931 r) papież 
Pius XI, wywody encykliki swego poprzednika objaśnił, nieco utu- 
pełnił i myśli,na których ona się oparła, pogłębił i przez to 
utrwalił. Dlatego encyklikom tym poświęcam rozdział osobny. 

Na pierwszym miejscu — tan. w niniejszym rozdziale — zajmuję 
się"poko jową ruwolucją w- Portugalii" a nie reformami wprowadzony- 
mi przez Roosevelta i pierwszej poświęcam znacznie więcej nota- 


tek, nie tyle dlatego, że przewróż w Portugalii nastąpił o kil- 


ka lat wsześniej, ale z innych poważniejszych powodów a miano— 
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wicie, że przewrót ten polega na planie jednolitym dającym obraz 
pełny, syntetyczny, , podczas gdy zmiany w Stanach Zje- 
dnoczonych przedstawiają się tylko jako szereg oderwanych od sie- 
bie, co prawda przeważnie skutecznych i korzystnych eksperymen- 
tów; dalej dlatego, że Portugalczycy swym charakterem, przymiota- 
mi i wadami przypominają Polaków tak, iż "pokojowa rewolucja" w 
Portugalii, może być dla nas poniekąd wzorem, jak i u nas poste- 
powaćby można ku reformie stosunków — oczywiście mutatis mutan- 
dis; a wreszcie dlatego, że stosunki gospodarcze, polityczne i 
społeczne w Portugalii przedstawiają — mimo różnie (kolonie) — 
dużo analogii z naszymi, podczas gdy stosunki te w Stanach Zjed— 
noczonych są zupełnie od naszych odrębne, 

Powody te tłumaczą też, dlaczego o przewrocie w Portugalii 
piszę kilkakrotnie więcej, niż o także niewątpliwie doniosłych 


— reformach Roosevelta. 


B. Materiał źródłowy do "Notatek" niniejszego rozdziału. 


Niestety do notatek o reformach w Portugalii — które uważam 
także ze względu na cel mojej publikacji za nader doniosłe - mam 


bardzo mało materiału śródłowego. Wiadomości czerpię głównie z 


a 
książki Oliviera Slazara pt. "Rewolucja pokojowa", którą przeło— 


żył na język polski z francuskiego tekstu Zdzisław Grabski (1939r). 
Egzemplarza francuskiego nie mogłem dostać, dlatego cytuję licz 
by stronic tego dsiełka według przekładu Grabskiego. 

Hsiążka $alazara składa się z 18-tu przemówień, wygłoszonych 
przez niego między 27 kwietnia 1928 r. a rokiem 1936 tzn. w cza— 
sie, gdy Salazar był naprzód ministrem skarbu, potem także pre- 
mierem rządu portugalskiego a z czasem ministrem spraw zagrani- 
cznych.(Godności te piastuje on po dziś dzień, Dopisuję to zda- 
nie w 1944 r.) Każde z przemówień arara stanowi pewną całość, 
niezależną od mów innych, które łączy jedynie"przedmowa", a raczej 


wstęp napisany przez Salazara. To też treść różnych FA8adnień 


=. 

powtarza sig w zebranych mowach, co umniejsza nieco przy jemość 
w zapoznaweniu się z bogatą treścią książki, ale nie umie jszą 
bynajmniej wartości nauk w niej zawartych. 

To,co w dalszym ciągu na podstawie książki Salazara piszę, 
jest przeważnie sprawozdawczym referatem, który nie ma na celu 
zastąpienia bogatej treści książki, lecz pźeciwnie powinno zache- 
cié do jej gruntownego przstudiowania. 

Moje sprawozdanie jest rezultatem żmudnej pracy eklektycznej, 
bo zestawiać musiałem wyimki z różnych mów, streszczać je i łą- 
czyć w całość. Występują też w niej, jak w każdej pracy eklek- 
tycznej, braki dostatecznej przejrzystości i syntezy, których 
nie zdołałem uniknąć. 

Napisałem je w 1941 r. a uzupełniłem potem kilku wstawkami 
z dwóch źródeł. Jednym jest praca p.t. "Dyktator współczesnej 
Portugalii - Síazar", napisana przez dziennikarza portugal skie- 
go Antoniega Ferro. Przetłumaczył ją na jezyk polski dr Edward 
Boyé, a przekiad wydata Biblioteka Polska w 1936 r. Oryginał w 
języku portugalskim powstał, jak wynika z treści książki przed 
1933 r. zdaje się w 1932 r. Książka ta składa się z kilku częś- 
ci. Pierwszą jest "Przedmowa" pióra samego Salazara, który poda- 
je uwagi krytyczne i uzupełniające do treści wywiadów z nim przez 
Antonia Ferro przeprowadzonych, przez Ferra spisanych;. a Salaza- 
rowi do przeglądu przedłożonych (str. I-IXXI) a nadto nieco wia- 
domości o treści Konstytucji z 1934 r. (str. XXXII i XXXIII). 
Drugą część tworzy Wstęp, w którym Ferro podaje wiadomości o o- 
sobie Salazara i jego charakterystykę (str. 7-15) . Uzupełnia 
tę treść, epilog (str. 129-137). W części trzeciej (str. 16-128) 
Ferro zdaje sprawę z kilku wywiadów, jąkie zdołał przeprowadzić 
z Salazarem, pomimo, że Salazar nie przyjmuje dziennikarzy, zwia- 


szcza, gdy chodzi im o wywiady. W części tej znaleść można cen- 


o Q 
ne enuncjacje Slazara, z których trzy wyimki podałem w strszeze- 


23 
nie na końcu rozdziału niniejszego, w dziale oznaczonym pet lit. 
wyw „X/ 

Bardzo szczupłe wiadomości, jakie zdołałem zestawić o treści 
konstytucji portugalskiej z 1933 r. po części z mów Salazara, 

a po części z książki Ferry, uzupełniłem nieco i to dopiero w 
1944 r. gdy otrzymałem (tylko w odpisie) rozprawkę prof. dr Mar- 
eello Caetano p.t."Das neue 8ffentliche Recht Portugals" ogłoszo— 
ną drukiem w 1943 r. w drugim zeszycie 55-go tomu "Zeitschrift 
fürg vergleichende Rechtwissenschaft". 

Poza tymi trzema pracami — dochodziły mnie od czasu do cza- 
su wiadomości dziennikarskie o Portugalii, przez propagandę nie- 
miecką znacznie przekręcane, 

Nie mogłem otrzymać ani tekstu nowej konstytucji portugals- 
kiej z 1933 r. ani innych ustaw, w które wglądnąć pragnąłem ,ani 
różnych prac, w których mają się mieścić cenne wiadomości o re- 
formach Salazara. Wiem tylko z tytułów o następujących pracach; 
Łączkowski; Zachodnia brama świataj Principes et institutions 
de État nouveau Portugais’ 1935; Emil Schreiber, w Illustra- 


tion, 1938; Pommeranz — Liedłke, G.u.G.Rich®eP; Portugal streben— 


h 
đer Staat am Atlantik” 1939; Reynold G. Portugal, Gestern, Heu- 


te "1938. 
Prócz powyższych, zanotowałem tytuł jakiegoś obszerniejszego 
dzieła francuskiego a kartkę z notatką wydałem księgarni, która 


miała książkę z Paryża sprowadzić. Kartka ta zaginęła, 


x7 Przynajmniej w dopisku zwracam się do p.dr.Edwarda Boyć z | 
prośbą, do której z pewnością przyłączą się moi Gzytelnicy, żeby 
dr Boyć, skoro zna język portugalski, podjął się przekładu na ję- 
zyk polski konstytucji portugalskiej z 1934 r.,nowej ordynacji 
wyborczej do parlamentu, dalej tych ustaw, których przedmiotem 
jest organizacja korporacji i Izby korporacyjnej, oraz ustawg 
z 1936 r. ze zmianami z 1940 r. stanowiącej kodeks administracji 
komunalnej. 

Takimi przekładami dostarczy polskiemu ustawodawstwu nader 
cennego materiału do studiów,apo części godnych naśladownittwa 
wzorów. 


Em 


C. Konstytucja z 1911 r. i rewolucja pokojowa 


Portugalia nadała sobie w 1911 r. fonstytucje jak przypusz- 
czam na podstawie tego, co czytałem u Salazara, bardzo demokra- 
tyczną i liberalną, zapewne na wzór francuskiej. 

Portugalczycy to naród zdolny, indywidualiści, bez wyrobio- 
nego poczucia społecznego (tzw. instynktu stadowego) przy czym 
nadmienia Salazar dosłownie;"największymi naszymi wadami narodo- 
wymi są niestałość i brak wytrwałości", Konstytucja z 1911 r. 
nie okazała się więc bynajmniej zbawienną. Wprowadziła raczej 
rozstrój. Wszechwładne Żzby parlamentarne powodowały częste zmia- 
ny w fłządzie, niestałość i niemoc, a parlament był zbyt słaby i 


niedołążny, by sam rządzić, ale dość silny, by nie dopuszczać in- 


nych do władzy. "Za £zbami, a raczej ponad nimi (podkreślenia 


Salazara) znajdowały się partie polityczne i ich rady naczelne, 
opierające się na masie wyborców, którą kierowali miejscowi przy- 
wódcy - próżni, chciwi, bez ideałów, a jednak będący śródłem 
najwyżsmej władzy w państwie. W tych warunkach nie mieliśmy wol- 
nych wyborów, a wyborcy nie byli zdolni do zrozumienia tego, za 
czym się mieli wypowiedzieć". Naturalnie tak w partiach, jak i 
poza nimi byli także "ludzie dobrej woli, o wysokiej wartości 
moralnej, czy intelektualnej, pragnący służyć narodowi”, ale 
warunki życia politycznego w Portugalii prowadziły nieuchronnie 
do niszczenia wszelkich ich wartościowych wysiłków (Salazar j. 
w. str. 13). 

Deficyt budżetowy był zjawiskiem stałym chronicznym, mimo 
to, nie podwyższano niskich stosunkowo podatków. Budowy kolei, 
dróg, portów, połączeń telegraficznych, melioracje rolne i wod- 
ne i inne roboty publiczne były w zaniedbaniu. Nie lepiej przed- 
stawiała się praca nad oświatą. Administracja państwowa była 
niedołężna. Pożyczek zagranicznych nie można było uzyskać wobec 


podkopanego kredytu państwowego, do czego przyczyniały się głó- 


wnie zaległości w spłacaniu długów już zaciągniętych. Zyche gos- 


podarcze prywatne nie rozwijało sig. Dobre interesy robiły tyl- 
ko poszczególne jednostki, korzystające jako kapitaliści z wyso- 
kiej bardzo stopy procentowej (str. 17). Szczególnie boleśnie 
odczuwano, że losy obywateli zależały w wielkiej mierze od tego, 
czy ktoś deklarował się jako zwolennik czy przeciwnik rządu, lub 
partii, przedstawiających większość. Pierwsi mieli zapewnione 
korzyści i przywileje, drudzy byli odchylani od jakiegokolwiek 
poparcia a nawet nieraz prześladowani i czuli się cudzoziemcami 
we własnym kraju (str. 103 i 104). 

Taki stan rzeczy nie mógł trwać długo. Nastąpił przewrót i 
to rewolucyjny. Zainicjowała go armia pod dowództwem generała 
mąrszałka Gomes’a da Costa dn. 26 maja 1926 r. ale bez rozlewu 
krwi Y 

Początkowo utworzono dyktaturę wojskową, której kierownictwo 
objąt po generale marszałku da Costa i generale Domingo de Oli- 
vera, generał Antonio da Fragoso Carmona, który dn. 7 marca 
1928 r. uznany został Głową Państwa i po dziś dzień jest prezy- 
dentem Rp. Dyktatorski rząd wojskowy zawiesił konstytucję z 
1911 r.,rozwiązał parlament 1 wszystkie partie polityczne, jako 
źródła słabości państwa, ograniczył ale tylko częściowo wolność 
prasy i zebrań publicznych ustanowił potem silny i niezależny 
rząd dyktatorski jako tymczasowy, do którego powołano bardzo do- . 
brze ukwalifikowane, a szczerym patriotyzmem ożywione jednostki, 
"Nie uciekano się - poza ograniczeniami politycznymi — ani do 
x7 Przed zamachem rewolucy jnym gen. Gomesa da Costa odbyły się 
w 1925 r.dwie próby zamachów wojskowych przeciw istniejącemu staw 
nowi rzeczy, które się jednak nie udały. Sprawców postawiono w 
stan oskarżenia,a funkcję oskarżyciela publicznego powierzono 
generałowi Antonio da Fragoso Carmona, obecnemu prezydentowi Rp. 
Generał ten pojął .swe zadanie w sposób określony sławnymi zdania— 
mi reasumującymi jego oskarżenie; "Oskarżami winni są zarzucanych 
im przestępstw, ale mimo to na karę nie zasługują. Kraj jest cho- 


ry, a oni chcieli swą ojczyznę ratować." Zdanie to nieraz odtąd 
cy towano. 


redukcji urzędników, ani do aregztowañ, ani do deportacji, ani 
do żadnych z gwałtownych represji'i prześladowań w stosunku do 
wszorajszych zwycieZonych". "Nowy porządek pólityczny umożliwił 
wsuystkim pracę"....."Rewolucja pokojowa i w samej swej istocie 
narodowa, odwołała się do dobrej woli wszystkich Portugalczyków", 


"Każdy mógł odtąd bez obawy ograniczenia swej wolności osobis— 


tej oddać się spokojnej pracy".(st¥. 14, 202, 271 itd.). 


D. Reformy skarbowe Salazara 

Nowy rząd dyktatorski przystąpił naprzdd do reformy finanso- 
wej. Na ministra skarbu powołano w 1928 r. dr Antonio Oliveira 
Salazara, profesora uniwersytetu w Colfhbre, który przyjął te 
tekę, ale pod twardymi warunkami (p. o nich u S. str. 42 i 43). 
Mówiąc o uporządkowaniu w okresie bardzo krótkim finansów pań 
stwa, Salazar zabznacza na wstępie, że włożył w to zadanie pra- 
cę olbrzymią, że jednak "nie można w niej dopatrywać się żadnych 
rewelacy jnych nowości; reforma finansowa w Portugalii jest o wie- 
le miej oryginalna i o wiele miej rewolucyjna, niż pewne pró- 
by, dokonywane w tej dziedzinie w ostatnich czasach gdzie indziej, 


Najcharakterystyczniejszą cechą tego dzieła jest jego klasycyzm." 


(str. 14)3/ Oprócz klasycyzmu podnosi Sdazar jeszcze trzy inne 


cechy, znamionujące działalność jego oraz jego pomocników. Tymi 


cechami są; niezskazitelna uczciwość, surowa oszczędność i naj- 
zupełniejsza jasność i przejrzystość budżetów i bilansów (str. 
15 i 55). Te przymioty wzbudziły i utrwaliły zaufanie społeczeń- 
stwa do administracji skarbowej. Każdy bowiem obywatel może 
przekonać się, że żaden grosz publiczny nie zostaje użyty lek- 
komyślnie i na cele inne, niż został przeznaczony. Zaufanie by- 


ło tym więcej potrzebne, że wśród ludności powstało pewne nie- 


zadowołenie z powodu znacznego podniesienia zbyt niskich dotąd 


37 Salazar ma w tych słowach na myśli tzw. klasyczną teorię 
ekonomii, 
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podatków. Salazar musiał oczywiściqznaleźć Źródła, nawet wielkie 


kapitały, dla unowocześnienia gospodarstwa narodowego i nacisnąć 
może silniej niż byłoby to konieczne w warunkach normalnych, na 
oszczędności prywatne, a zwłaszcza na oszczędności leżące bezu- 
¿ytecznie" (str.17). Jednak niezadowolenie mijało i minęło zupeł- 
nie, gdy pokazało się, do jak korzystnych skutków gospodarka Sa— 
lażara prowadziła; Już w przeciągu pierwszych dwóch lat Salazar 
zdołał usunąć tyloletni deficyt AJ skarbie państwowym i zaprowa- 
dzić podstawy do trwałej równowagi budżetowej, a w trzecim roku, 
pojawiły się znaczne nadwyżki dochodów nad wydatkami i utrzyma 
ją się nieprzerwanie (str. 15). Odtąd można "nie uciekać się we 
me ani do nadmiernej emisji biletów Banku Portugalskiego i cią- 
głych wzywań do subskrybcji bonów skarbowych, ani do czerpania 

z wkładów Głównej Kasy Depozytowej, z głównych źródeł długu" "wi— 
szgcego"", lecz nawet rozpoczęto tego długu spłatę, Pod jęto rów- 
nież spłatę pilnych zobowiązań Skarbu, zaciągniętych wobec zagra- 
nicy (co było sprawą piekącą, bo państwa wierzycielskie groziły 
Portugalii niebezpiecznymi konsekwencjami (rodzajem kurateli 
międzynarodowej), jeżeli nadal będzie zalegała ze spłatą swych 
długów) oraz stopniowe umorzenie wewnętrznych zobowiązań Skarbu, 
zaciągniętych pod różnymi postaciami.... Obniżono stopę procen- 
tową z 11% do 3 3/4. Przeprowadzono kilkakrotnie konwersję dłu- 
gów a wszystkie papiery wartościowe znacznie poszły w görg.(str. 
15 1 16). Przez powyższe i inne jeszcze zmiany (o których p. S. 
na str. 16) "zapewniona została stałość waluty, uregulowano syd- 
tem monetarny, zorganizowano kredyt rolniczy i przemysłowy w tym 
zakresie, jaki zależy od państwa". Dla robót publicznych ułożo— 
no wielki plan na lat 15 i przystąpiono do jego realizacji, Na 
plan ten składa się; obrona lądowa, powietrzna i morskaz budowa 
kolei, dróg i portów; melioracje wodne i rolne; rozbudowa sie- 


ci elektrycznej, telegraficznej i telefonicznejz... rozbudowa 
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instytucji użyteczności publicznej i szkół". W ten spo 


wo, jako takie, dzięki racjonalnej swej gospodarce finansowej 


j 
u 


przyczynia się wielkim wkładem do odbudowy gospodarstwa narodo— 
wego(str.18). 
E. Rzut oka na inne reform 


Jednak Salazar nie tylko zajmował sie sanacją skarbu paúst- 
wa ale współpracował także w innych kierunkach w owym rządzie 
dyktatorskim, który Bainville w swej książce "Les dictateurs" 
nazwał "dyktaturą profesorów" i któremu wystawił chlubne świa= 
dectwo w słowach, że dyktatura portugalska jest "najuczciwsza, 
najmądrzejsza, najbardziej umiarkowana w Europie, będąc jedno- 
cześnie jedną z najbardziej stanowczych i konsekwentnych w pos- 
tepowaniu". (p.Sal.j.w. str. 38). O Salazara ogólnej współpracy 
w owym rządzie świadczy choćby to, że obok swej teki objąć mu- 
siał na życzenie prezydenta Rp. prezesurę rady ministrów. Kiedy 
to nastąpiło, nie wiem; z notatki zamieszczonej przed rozdziałem 
2 na str. 45, wynikałoby, że w 1929 r.; w przedmowie do książki 
pisze Grabski o 1933 r. Sądzę, z różnych danych, że pierwsza da— 


ta jest trafna. 


O ile chodzi o dalszą odbudowę gospodarstwa narodowego a za- 


razem ustroju społecznego, rząd dyktatorski zajął w tych kierun- 
kach stanowisko przeważnie liberalne, 


I tak widzimy stanowcze objawy liberalizmu w stosunkach mie- 


dzynarodowych ;Rząd portugalski uważa bowiem "za ciężki błąd nad 
1 


mierny protekc jonizm i tworzenie w ramach poszczególnyc 
samowystarczalnych gospodarstw. Portugalia broniła si 

siz i broni się nadal przeciw ograniczeniom dewizowym, zbyt wyso- 
kim taryfom celnym, kontyngentom — tak, że stanowi jedną z nie- 
licznych wysp międzynarodowego liberalizmu gospodarczego, gdzie 


2 


utrzymuje sie swoboda importu, eksportu i obrotu dewizowego (str. 


y 


194 

O ile chodzi o stosunki wewnętrzne, rząd dyktatorski uznaje 
i szanuje to, co nazywamy "prawami wolnościowymi" (także przyro— 
dzonymi), a wśród nich pewne prawa o znaczeniu gospodarczym, jak 
własność prywatną, wolność wyboru zawodu, przesiedlania się itd., 
ale nawet w dziedzinie, w której liberalizm państwowy spowodował 
z punktu wädsenia etycznego, społecznegO i ekonomicznego wielkie 
szkody przez pozostawienie jednostkom pełnej swobody w produkcji 
rolnej i przemysłowej, w konkurencji handlowej, w zawieraniu u- 
mów o pracę itd.,gdzie więc reforma okazała się konieczną, rząd 
portugalski zastrzegł się z góry (str. 18 i 19) przeciw zbyt da- 
leko idącej interwencji państwa tj. takiej, jaką wprowadzają u 
siebie niektóre państwa europejskie. "Wprawdzie polityka takich 
państw, pisze Salazar, wciąga Porżugalię czasem w orbitę swego 
działania i zmusza ją przez to do interwencjonizmu w szerskimxza-— 
kresie szerszym zakresie ,nizby to odpowiadała intencjom rządu, 
jednak i wtedy rząd nie zapomina, że ograniczenia działalności 
osób prywatnych tłumią ich siłę twórczą, co nie może dać dobrych 
rezultatów, "*%/ 

Mimo takich liberalistycznych tendencji rząd bynajmiej nie 
traci z oczu = a dodajmy także i z sercey bo w dążnościach Sala- 
zara i rządu dyktatorskiego pobudką działania była bez wątpienia 
zawsze także miłość człowieka — tych fatalnych następstw, które 
spowodowały w Portugalii i innych państwach ich bierność wobec 
samowolnego działania jednostki w zakresie gospodarczym, Jak rząd 
portugalski odezuwa szkody, które liberalizm państwowy spowodował, 
niech wskaże następujący dosłowny wyimek, który przytaczam z ksig- 
Zki Salazara na str. 148-150. 

7 Piękną zasadę przyjęła Portugalia w stosunku do innych narodów, 
Przytaczam ją tutaj, jakkolwiek ma ona odleglejszy związek z li- 
beralizmem. „Pragniemy)—pisze Salazar na str. 1 8-"rozwijać sie 


bez naruszania interesöw innych narodöw i bez ograniczania praw 
Po ję powszechnie uznanych za zdobycze współczesnej cywiliza- 


= Powyższa uwaga nie odnosi się do obowigukdéw 

KOR (ES 119 ; państwa natury 
gospodarczej, które państwo jako takie musi podejmować w inte. 
Peste publicznym, jako, to budowa dróg,kolei,patówita, (s. str.18) 


"Znieksztaicil1s > bogactwa, oderwalismy je od celu, 
któremu ma służyć»... 

"Zniekształciliśmy pojęcie pracy i zapommieliśmy o osobowoś— 
ci robotnika, o jego godności, jako istoty ludzkiej. Myśleliśmy 
tylko o jego wartości, jako maszyny produkującej; mierzyliśmy 
lub ważyliśmy jego energię, nie pamiętając zupełnie, 
głową rodziny, że życie pulsuje nie tylko w nim, ale i w jego 
żonie i w jego dzieciach i w jego ognisku rodzinnym. 

Posunęliśmy się jeszcze dalej; rozbińiśmy ognisko rodzinne 
robotnika, wciągając do pracy fabrycznej kobietę i dziecko, si- 
ły gorsze pod względem produkcyjnym, ale ża to tańsze. Przeksz- 
tałciliśmy je w jednostki odrębne niezależne jadne od drugich, 
bez węzłów, bez uczuć, bez życia we wspólnocie i zniszczyliśmy 
rodzinę w jej istocie. Za jednym zamachem rozbiliśmy ognisko do— 
mowe i potęgując rywalizację między robotnikami przez pracę ko— 
biety, nie przyznaliśmy jej w pracy ekwiwalentu jej produkcyj- 
ności, jako dobrej gospodyni i jej użyteczności społecznej, ja- 
ko wzorowej matki rodziny, 

Oderwaliśmy robotnika od naturalnych ram zawodowych; wyzwo— 
lony z więzów stowarzyszenia (asocjacyjnych) pozostał osamotnio- 
ny; pozbawiony dyscypliny stowarzyszenia stał się wolny lecz sta- 
by. Pozwoliliśmy mu następnie związać się z innymi robotnikami, 
co uczynił instynktownie, bynajmniej nie z poczucia solidarności, 


lub z obowiązku skoordynowania wszystkich składników produkcji, 


lecz naprzekó r komuś lub naprzekér czemuś; przeciwko państwu, 


które jest gwarantem porządku; przeciwko pracommiäton, ktörzy re- 
prezentują wrogą klasę, a nawet przeciwko innym robotnikom. Nie 
było w tym ani dążenia do podniesienia intelektualnego czy moral- 
nego, lub do doskonalenia się technicznego; nie było w tym dąże— 
nia do przegorności, lub współdziałania — lecz tylko nienawiść; 


nienawiść — niszezycielska. 


Narzucilismy — Salazar ma tu wszędzie na myśli widocznie 
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Europe w ogólności — początkowo państwu postawę całkowitej bier- 
ności, absolutnej obojętności wobec organizacji gospodarki naro— 
dowej ‚a następnie — pchnęliśmy je w kierunku wybujałego inter- 
wencjonizmu, mającego regulować produkcję, podział i konsumpcję 
dóbr. Przez ten interwencjonizm, w tych wszystkich przypadkach, 
kiedy był stosowany, państwo wyjałowiło inicjatywę prywatną, ob- 
ciążyło się elementem urzędniczym, nadmienie zwiększyło wydatki 
i podatki, zmniejszyło produkcję, zmarnowało wielkie bogactwa 
prywatne, ogranęczyło wolność osobistą, stając się w ten sposób 
groźnym wrogiem narodu. Ci, którzy ulegając logice fałszywych 
zasad, chcieli wyciągnąć z nich ostateczne wnioski, stworzyli 
konstrukcję, z całą wspaniałością wielkich planów, z największą 
rzekomo ścisłością nauki i techniki, Ale wolny pracownik, "Gzło— 
wiek" przestał istnieć, pochłonięty przez ogromny mechanizm 
sztywny i bezduszny. Robotnicy byli traktowani, jak maszyny i 
transportowani jak bydło, poniewąż w jakiejś okolicy zabrakło 
trawy na pastwiskach", 

Końcowe zdania, wskazujące, jak to przez wybujały interwen- 
cjonizm państwowy gubi się wolnego człowieka i zamienia w nie- 


wolnika, czy nawet bezduszną prawie mąszynę, zostały przez Sa- 


lazara (na str, 31-37) ziłustrowane w sposób lapidarny i trafny 


przez krótką charakterystykę bolszewizmu, faszyzmu i narodowego 
socjalizmu, do czego jeszcze w dalszym ciągu powrócę, 

Na podstawie takich to poglądów — rząd dyktatorski doszedł 
do przekonania, że nie może w swej ojczyźnie ani utrzymać bez 
znacznych ograniczeń liberalizmu gospodarczego, ani wprowadzić 
gospodarki przez władze państwowe kierowanej, że jednak koniecz— 
ną jest rzeczą skrępowanie jednostki. w jej wolności gospodars- 
czej, a to tak, aby jej egoizm i krótkowzroczność nie wyrządza- 


ły szkód w zbiorowości, Aby taki cel osiągnąć, trzeba zorganizo- 


wać i nadzorować gospodarkę narodową (społeczną), ale nie przez 
Organy państwowe, lecz przez! samo społeczeństwo, przy czym jed 
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nak organy państwowe powinny współdziałać, o tyle o ile tego wy- 
maga ochrona interesów zbiorowości.i ludności uposledzonej oraz 
czuwanie nad przestrzeganiem przepisów ustaw obowiązujących. Po- 
za tym organizacja gospodarcza ma być dziełem inicjatywy prywat- 


nej obywateli i przez nią kierowana ("samo-kierowana" pe na str. 


185). Uzyskaé to mogna najlepiej przez tworzenie związków korpo- 


racyjnych. Korporacja jest bowiem już z swej istoty "elementem 
podstawowym w dziedzinie ekonomicznej, społecznej i politycznej”. 
Republika postugalska wstępując na tę drogę, zamieni się według 
słów Salazara w państwo korporacy jne (str. 20) i pobudzi z cza- 
sem “wszystkie siły produkcy jne narodu, zachowując równocześnie 
w mocy zasady własności, inicjatywy prywatnej i umiarkowanej kon- 
kurenc ji". Ustrój korporacyjny w Portugalii "umożliwi każdej ga- 
tezi wytwórczości uzgodnienie interesów kapitału i pracy w cało 
kształcie produkcji, oraz zapewni równowagę między poszczególny— 
mi jej gałęziami (str. 22). 

Organizacja korporacyjna zöstaje wprowadzona rozważnie i o0s- 
trożnie i dlatego do czasu, w którym Salazar książkę swą wydał 
(tj. między 1936 a 1938 r.) nie istniała jeszcze we wszystkich 
gałęziach produkcyjnych « 

Jako znamię daleko idącego liberalizmuyw Portugalli zaznaczam 
przy tym, że organizacja korporacyjna nie jest w Portugalii przy 
musowa, z wyjątkiem, kiedy jest nieodzowna dla pobudzenia wy twé r— 


>) 


czości (str. 22). Mimo to duch korporacyjny tak silnie ożywił 
gospodarkę narodową, że chociaż w danych przypadkach nie istnia- 
ły jeszcze warunki dla utworzenia korporycji(bo trzeba zatwier- 
ütenia ich przez władze publiczne po ustaleniu wymaganych przez 
ustawę przesłanek), nie brak było przypadków licznych zrzeszeń 
“prekorporacy jnych", z których potem powstawaiy korpo ryc je(str. 
21). 


Instytucja korporacji wykazała i wykazuje nadal w Portugalii 


aie — 
bardzo dobre skutki; Korporacje oddają mianowicie, jak się po- 
kazało, wielkie usługi przy regulowaniu wytwórczości i handlu 
oraz cen i warunków pracy. W czasie światowejjo kryzysu gospo- 
es (w latach 1930-1934) w Portugalii nie było prawie bez- 
robocia, a to dzięki działalności korporacji i zrzeszeń prekor- 
poracy jnych i im też zawdzięczać należy, że można było utrzymać 
wówczas niektóre gałęzie wytwórczości narodowej bez wprowadza— 
nia nadmiernie wygórowanych taryf celnych. "Korzyści — dodaje 
i akcentuje Salazar na str. 21 - płynące z systemu korporacy j- 


nego wybiegną daleko poza naszą epokę", a w tej myśli pragnie, 


® ¡by Organizacja korporacyjna rozciągnęła sieww Portugalii na 


wszystkie dziedziny, a to nietylko gospodarczą, ale i intelek- 
tualną i moralną, by bbjęła związki gminne, kościelne, parafie, 
nawet związki sportowe. Gdy to nastąpi, państwo w wposób o wie- 
le pełniejszy i doskonalszy niż dzisiaj (tj. w czasie gdy Sala- 
zar swą książkę wydawał) Stanie się przy pomocy swych organów 
emanacją tej organizacji (korporacji), nawet jej odbiciem, nie 
zmniejszając w niczem swego charakteru państwa silnego, ograni- 
czonego jedynie przez etykę i prawo."€str. 20-23,38, 180 i nast. 
© str. 219 itd.) 

"W miarę, jak się będzie rozwijała organizacja korporacy j- 
na, państwo będzie coraz wierniejszym odbiciem narodu, jako or— 
ganicznej całości; udział zaś poszczególnych jednostek w kształ- 
towaniu się organów władzy będzie zależgł coraz bardziej od war— 
tości, jaką będą wyobrażały te jednostki w życiu publicznym - 
jako głowy rodzin, jako wytwórcy, jako wyznawcy takiego czy in- 
nego poglądu, jako współpracownicy takiej czy innej organizacji 
wychowawczej, społecznej, rozrywkowej czy sportowej. Jest to więc 
polityka życia rzeczywistego (str. 38 i 39), bo każdy obywatel 
przez to, że należy do jednej czy więcej korporacji ma swe miej- 


sce w państwie i możność bronienia swych interesów — nie tak jak 


wtedy, gdy tylko może co kilka lat oddać głos na posła do ciała 
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ustawodawczego, 

Z tego rodzaju poglądami: łączy się u Salazara dalszy (może 
już zbyt daleko idący) horoskop, że mianowicie z czasem, gdy o- 
każą się bezwątpienia nieodpowiednimi parlamentarne ciała usta- 
wodawcze,a to dlatego, że nie są dość sprawne, by podążały w 
pracy legislacyjnej za szybko rozwijającym się życiem nowoczes- 
nym i dlatego, bo w ich składzie brak przeważnie członków uzdol- 
nionych do tak trudnej pracy, że w takim razie władzę ustawodaw- 
czą w państwie korporacyjnym obejmie rząd przy opintodawczym 
współdziałaniu przedstawicielstw korporacyjnych (p.o tym np. 
str. 235 i 236. Jednak chodzi tam o jeszcze nie skonkretyzowa- 


ne plany.) 


F. Podstawy "ideologii politycznej" Portugalii. "Prawdy 

wieczyste". 

Jaką "ideologię polityczną" (str. 23) - poza wyżej omówioną, 
tkwiącą już w organizacji korporacyjnej - przyjęła Portugalia 
według zamierzeń swego rządu dyktatorskiego? Jeżeli Salazara do— 
brze rozuniem, to w pojęciu ideologii portugalskiej mieszchą 
się pewne "prawdy wieczyste", które rząd dyktatorski przyjął ja- 
ko fundamenty, na jakich dopiero wznosi w ustawach gmach ideolo- 
gii politycznej. Ustawy te określają naprzód to, co nazywamy 
"prawami wolnościowymi",tj. prawa służące jednostce, jakby ja- 
kieś prawa przyrodzone, godności człowieka jako takiego, odpowia— 

jące, w które nie wolno nawet państwu wkraczać — powtóre powin= 

ci moralne i społeczne ciążące na każdej jednostce wobec paii— 
stwa i społeczeństwa — a wreszcie obowiązki pewnej opieki pańs— 
twa nad społeczeństwem i jego członkami, 

"Prawd wieczystych"rząd portugalski "nie czynił przedmiotem 
roztrzgsaú", właśnie dlatego, że są prawdami wieczystymi, które 
przyjąć trzeba jako związane z naturą ludzką 1 których określać 


nie potrzeba, Oznaczają je hasła; Bóg, cnota, ojczyzna, trady- 
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cja, władza, rodzina raca. Salazar mówił o nich w ostatnim 


przemówieniu w książce zamieszczonym, wygłoszonym w czasie dzie- 
siątej rocznicy przewrotu, tj. w 1936 r. (str.269-282.) 

O ile chodzi o hasto pierwsze "Bóg", nie narzuca się w Por- 
tugalii nikomu tej czy innej wiary, bo skoro wiara jest według 
nauki kościoła katolickiego wypływem łaski Bożej”/,więc nie moż 
na jej nikomu narzucać i przymusowo wpoić. Państwo nie może też 
ustanawiać kultu religijnego. Państwo nie może nakazywać üböst- 
wiania np. państwa, siły, czy bogactwa, techniki, piękna itd. 
ka więc i rasy). Ale państwo portugalskie, świadome, 
wiek odczuwa głęboko potrzebę absolutu, uznaje świętość uczuć 
religijnych" i jest przeciwne ludziom, "którzy nie mają Boga". 

25). 

Jako ojczyznę określa Salazar "naród w jego całości teryto- 
rialnej i moralnej, w pełni jego niepodłegłości, jego powołania 
dziejowego" i oczywiście dodajmy jego tradycji „7% Jednak 
nądmienia, że nowy ustrój państwowy wznosi się na podstawie Ha- 
cjonalizmu portugalskiego, bo taki nakaz wynika najwyraźniej z 
dziejów Portugalii (str. 272 i 273). Ale na str. 181 zastrzegł 
się przeciw nacjonalizmowi skrajnem, brutalnemu, skoro pisze 
dosłownie; "Nikt z nas — będąc nacjonalistą i patriotą — nie 
jest wyznawcą nacjonalizmu wyłącznego, agresywnego, ziejącego 
nienawiścią". (Jest to jakby przytyk do narodowego socjalizmu). 

Oto określenie wiary, dane mi przez wybitnego polskiego teo- 
loga katolickiego; "Fidei actus est assensus supernaturalis, quo 


intellectus,sub imperio voluntatis et influxu gratiae,firmiter 
adhaeret veritatibus revelatis propter auctoritatem Dei revelan— 


4 gtl 
H Przez naród rozumieć należy idąc za myślą Salazara i termini- 
logią stale przez niego przestrzeganą,ogół obywateli państwa bez 
względu na ich przynależność do tej lub innej narodowości.Jeżeli 
zatem np.Polka wyjdzie za mąż za Portugalczyka I tym samym zosta- 
je obywatelką Portugalii, to wprawd2ie może pozostać nadal narodo- 
wościowo Polką,kochać swój język ojczystg,tradycje polskie itd. 
ale państwowo i narodowo powinna czuć się patriotką portugalską 

i w tym też duchu dzieci wychowywać, W tekście swej książki na 
str.274 Salazar pisze dosłownie; Bez obawy budujemy no ustrój 
państwowy na niezniszczalnej podstawie nacjonalizmu portiigalskle- 


rospo pierwsze, bo taki nakaz wynika jaknajwyraźniej z dziejów 
go;po P : pá J J J J 


Także władzy jako takiej rząd portugalski nie czynił przed— 
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miotem roztrząsań, bo jest ona koniecznością;, jeżeli zanika, tę 
sig natychmiast odradza gdy ją ktoś zwalcza, to tylko, by ją 


w inne ręce oddać "(Inaczej patrzą na to anarchiści). Bez niej 


nie byłoby możliwe ani życie społeczne, ani cywilizacja. Władza 


daje organizację, obronę interesów zbiorowych i uzgadnianie Ji- 


mi interesów indywidualnych, daje porząđek, pokój, ustalanie ce- 
lów, do których osiągnięcia ma dążyć zbiorowość społeczna, przy- 
gotowanie niezbędnych do tego środków” itd, 

"Władza stanowi prawo i obowiązek, dostojeństwo i ciężar.... 
Dostojeństwo jej 5 co ona dobrego zarzadza (str. 
274-275) Jfpodkreśnizem ostatnie zdanie, gdyż zawiera ono dla nas 

/Polaków, szczególne znaczenie jako przestroga i nauka. Znaczna, 
niestety, liczba naszych urzędników administracy jnych czerpała 
dostojeństwo swej władzy z nominacji i tytułu, a nie ze speinie- 


nia swych obowiązków wobec państwa.) 
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“ Rodzina nie była również przedmiotem roztrząsań, bo w niej 

człowiek rodzi się , w niej wychowuje, w niej kształtuje maty 

światek uczuć. Od moralności, trwałości i spoistości życia ro- 
zinnego zależy potem moralność, trwałość i spoistość szers 

go społeczeństwa (str.275 i 276). Na tężyźnie moralnej rodziny 

opiera się struktura dzielnego narodu; rodzina posiada zatem 
także wartość polityczną. (str. 39). 

Także praca nie była przedmiotem roztrząsań. Rząd uważa za 
niewzruszalne dogmaty prawo do pracy i obowiązek pracy. Każdy 
misi mieć prawo do pracy, bo bez tego na śmierć głodową byliby 
skazani ci, co pracy zarobkowej znaleźć nie mogą, a których je- 
dynym majątkiem sąfich silne ramiona. Obowiązek pracy ciąży na 
każdym ze względu na korzyści, które ona przynosi nietylko pra- 
naszych"........, z czego widać, że konstytucją portugalska 


wśród narodu portugalskiego wyróżnia "narodowość portugalską". 
(B$co do takich zagadnień rozdział V "No tatek") 
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cownikowi, ale i społeczeństwu. Ale każdy ma wolny wybór pracy. 

Niewolnictwo pracy jest wykluczone. Ponieważ z pracy wynika do- 

brobyt ludu, więc "stanowi ona tytuł do czci i chwały. Zachodzą 

różnice stopnia jej użyteczności, rozmaita bywa jej wartość gos- 
podarcza, ale zawsze jednaka jest jej dąstojność moralna",(str. 

276 i 277). 


fundamenty pod główne filary politycznej ideologii 


się poczucia dobra Ojczyzny i so- 
lidarności narodowej" (str.25), a jeżeli zajdzie potrzeba, poś— 
więcenia dla Ojczyzny siebie i swego mienia (str. 46 i nast.), 
Jota de obowiązek poświęcenia wszystkiego dla wszystkich, a nie dla 
niektórych! Obowiązek istnieje wobec narodu, ale nie wobec jakiejś 
partii i parżia nie może identyfikować się z państwem! (str.87). 
PortugalczyĄ jest zatem z jednej strony wrogiem internat jonaliz— 
mu, z drugiej strony — rządu partii. 


Nawzajem państwo spełniając swe zadania, uznaje prawa wolno- 


dobra osobiste, jak nietykalność człowieka, jego cześć, swobodę 
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w rozwijaniu władz umysłowych i fizycznych, wolny wybór zajęcia 


i pracy, swobodę przesiedlania się, wolność objawiania swego zda- 


nia tak w mówie jak i przez prasę. TY (np. str. 117). Państwo za- 

7 O ile chodzi o wytyczne "ideologii politycznej”, nie powołuję 
się dokładniej na poszczególne strony książki Salazara. Autor da- 
je bowiem ogólny pogląd na ten przedmiot na str.24—26 a zresztą w 
książce swej powraca tak często do tego tematu, że cytowanie wszys 
tkich stronie przedstawiałoby pracę żmudną i bezcelową, Zresztą czę 
sto dla objaśnienia rzeczy wychodzę poza to, co Salazar pisze, 


2X7 wns ict z nas,pisze Salazar na str.181,nie ośmieliłby się podnieść 
siły do godności źródła praw wbrew wolności sumienia, wbrew swobo- 
dom obywatelskim, wbrew wyższym celom, jakim służy jednostka ludzka? 
(Słowa te widocznie zwrócone są przeciw znanym tezom Hitlera), 


A 
pewnia także jednostce nietykalność jej mienia, a zwłaszcza wła- 
ności, a w zasadzie i wolność gospodarczą. Jednak wolnośći i swo- 
body, ulega ją ogransczenionm, o ile wymaga tego dobro zbiorowe — 


dobro społeczeństwa. Dlatego to produkcja przemysłowa i rolnicza, 


: : x 2 
rozmiar ich, stosunek pracownika do pracodawcy, 2 szezególnoś— 


ci wysokość wynagrodzenia za pracę, a tym samym poniekąd rozdział 
dochodu społecznego, usuwa się z pod swobody jednostek, a ujmu- 
je zkęx w organizację korporacyjną i przez nią ewentualnie nor- 
muje. 

Jak widaé z powyzszego, Portugalczyk jest wrogiem komunizmu, 
socjalizmu i anarchistycznego syndykalizmu, ale z drugiej strony 
także nieograniczonego liberalizmu gospodarczego. 

Państwo, uznając świętość rodziny, tej pierwszej komórki 
społecznej uważa za potępienia godne wszystko, co osłabia lub 
rozbija naturalny związek rodzinny. Dlatego nie może tolerować 
między innymi fabrycznej pracy matek i dzieci, uwłaczającej tej 
zasadzie. (Powołuję się tu zresztą na wyimek z książki Salazara 
w tym przedmiocie powyżej, między prawdami wieczystymi, podanej). 
Do rodziny należy wychowanie dzieci, ale w tej dziedzinie paús- 
two współpracuje z rodziną, utrzymując szkoły publiczne, Młodzież 
w tych szkołach powinna być tak kształcona i wychowywana — co 
jest troską państwa - by ją uczono prawdy, wszczepiano zasady 
portugalskiej ideologii i wypleniano z niej główne wady charak— 
teru narodowege (str. 79). Państwo zastępuje w zupełności rodzi- 
nę w wychowaniu dzieci, gdy im brak rodziny, lub gdy rodzina 
jest niezdolna do ich wychowywania. 

Rząd kładzie szczególny nacisk na wznowienie "wyższego sen- 
su życia" a na tej podstawie "godności ludzkiej”, Zwalcza więc 


czysto materialne ujmowanie życia, jakie występuje w socjaliźmie, 


powiedniejszym byłoby wyrażenie "pracobiorcy", z którym spoty— 
kałem się przygodnie. 


a popiera idealizm, rozwój etyczny społeczeństwa, poszanowanie 

"świętości uczuć religijnych", bezwzględne respektowanie prawa, 

oczywiście prawa w znaczeniu właściwym, potępiając tezę, 

ła jest źródłem prawa, a prawo tylko emanacją siły (p. o tym ta- 

kże powyżej). "Deklarujemy się - pisze Salazar (str.25 i 26) 

jako zwolennicy polityki, która ma na gelu obronę wartości moral- 

nych przed wzbierającą falą materializmu. Wydaje się nam, że na- 
asach dzisiejszych trwonią swe dziedzictwo moralne i 

duchową, któr 
przekazały im wieki..... Jeżeli świat nie wejdzie w nową falę 
idealizmu, życia duchowego, enót obywatelskich i moralnych — tru- 


dności naszych czasów nie dadzą się przezwyciężyć".(str.26). 


Rząd portugalski, kierując się szczerością i miłością praw- 
dy nie broni demokratycznej tezy, że wsz władza w państwie 
opierać się winna na woli całego narodu i że od jej urzeczywist- 
nienia zależy prawdziwa wolność wszystkich obywateli. Hasło to 

na fikcji i dlatego demokraci przypominają je i głoszą z 

czasie wyborów, Natomiast rząd portugalski dąży 

rzeczywiście, skutecznie i trwale do zapełnienia wszystkich swo= 
bód istotnych ala życia społecznego 1 godności ludzkiej, do pod- 
niesienia tak materialnego jak i moralnego całego ludu. “My =- pi- 
sze Salazar na str. 29 = pragniemy lud podnieść, wykształcić go 
opiekować się nim w wyrwać go z niewoli plutokracji i w tym kie- 
runku @lynimy, co tylko możliwe. 


W związku z poruszonym na końcu zagadnieniem pozostają Sala- 


zara poglądy na wolność, silwerennogé narodu i demokratyzm rz = 
o 4 , w , P 


tawione na str. 98 1499. Nie moge ich catkiem 
sprawozdaniu. Przytoczę więc przynajmniej kilka wyimków. 
Dla zabezpieczenia wolności trzeba "określić prawa i gwaran- 
cje jednostek i zbiorowości; ustanowić je i bronić tak, aby pań- 


stwo musiato je uznać, a obywatele nie mogli ich bezkarnie gwal- 


=» 


. 


postulaty; à y ni olityki narodowej.Omöwione one 
są na str. 45-5 p ozszerzać jeszcze więcej sprawozda— 
wczej części mych notatek, ale zaznaczam przynajmiej, że postu- 


lat prawdy tak w stosunku do rządzonych, jak i rządzących, nale— 
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ch zdaniem Salazara. 0 nim też Salazar mówi 
wielokrotnie w różnych działach książki poza tym, co się mieści 
na str. 46-50. (Postulat prawdy wyklucza oczywiście kłamstwa, 
którymi np. dzisiejsza propaganda niemiecka posługuje się dla 
siggnigcia swych celów i usprawiedliwienia zbrodni, jakich je- 
¡my świadkami). Jednak Salazar nie wyklucza bynajmiej pro- 
pagandy. Uważa ją nawet za konieczną dla podnoszenia ducha w 
narodzie, uświadamiania w nim jego wartości jako grupy etnicz- 


ako środowiska kulturalnego, jako siły produkcyjnej, Ja- 


J» 


J 
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worzono Urząd Propagandy Narođowej w Portugalii, ale Salazar 
w przemówieniu wygłoszonym na uroczystości inauguracyjnej tego 
urzędu powiedział dosłownie, że zadanie tego urzędm może być 
"%realizowane jedynie przy współudziale elity umysłowej Portuga- 
1ii, g ej przystąpić do tego wzniosłego dzieła nie tylko z 
wiarą i entuz jazmem, lecz również z umiłowaniem prawdy i Spra- 
wiedliwog$ci".(str. 177 i 178). 

Pojecie prawdy okresla Salazar na str. 203 w odniesieniu do 
samej rewolucji w słowach następujących; "Rzetelność rewolucji 
polega przede wszystkim na zgodności uczuć z poglądami i na zgo— 

dności czynów z wyznawanymi zasadami", 
i 
Salazar także na str. 280. 


ile chodzi o politykę narodową, zaznaczam raz 


Salazar, wysuwajac na czoło hasto;"Nic przeciw narodowi, wszyst 
narodu ma na myśli naród w znaczeniu wyżej podanym, obej- 


mującym wszystkich i stv a do nich należą 


4 przecież 


Tylko wtedy może istnieć wolność. W związku z ta tezą Sa— 
aza i, że warunkiem jej urzeczywistnienia jest "silna, 
elowo i prawnie działająca władza", ctóraby utrzymywała porzą— 

poszanowanie dla prawa, A gdzie indziej (str. 83 i nast.) 
akcentuje, że tylko taki rząd jest gwarane ją także potęgi paris- 
twa. Gdy rząd jest słaby, gdy panuje chaos i partie podkopują 
autorytet władzy, nie ma wolności jednostek, ale nie ma też i 
siły w państwie, 

W dalszym ciągu określa, na czym polegać powinna suwerenność 
narodu. Pisze tam dosłownie; 

"Wyrwać władzę partiom, podporządkować wszystkie interesy 
prywatne interesowi wszystkich, tj. interesowi narodowemu; unie- 
możliwić opanowanie państwa przez odważne mniejszości, ale zwig- 
zać je ne safe z potrzebami i aspiracjami kraju; zorganizować 
cały naród wraz z wszystkimi prz ejawami życia zbiorowego, poczy- 
nając od rodziny i kończąc na włądzach administracy jnych i korpo— 
racjach kulturalnych i gospodarczych; włączyć tę zorganizowaną 


społeczność w państwo, które się stanie w ten sposób jej żywym 


wyrazem — oto co stworzy rzeczywistą suwerenność narod ju*,(str.98). 


Dalszy ustęp (str. 99) określa istotę demokratyzmu w rozumie- 
niu Salazara. W nim, idąc drogą"prawdy* autor na początku zazna— 
cza, że równość obywateli wobec prawa, oczywiście konieczna, nie 
może stać się równością pełną, skoro ludzie żyją w różnych warun- 
kach. Postulatu pełnej równości demokraci wysuwać nke powinniy 
ale, jeżeli demoktatyzm ma mieć sens dodatni, to powinien on po- 

3gać na miłości ludu, a więc na obronie biednych i słabych, na 
rosce © ogólny dobrobyt, o podniesienie kultury itd. (To, co tu 
Salazar pisze, nie podpąda pod pojęcie on A i może być 
uważane tylko za szereg postulatów, które państwo demokratyczne 
spełniać powinno), 

Notuję tu jeszcze, że w tym, co Salazar pojmuje jako portu- 


galską ideologię polityczną, pierwszorzędną rolę odgrywają trzy 


, Br: 
i ludzie ras innych, mieszkający w koloniach portugalskich. / 


Salazar liczy się z koniecznoś— 


mocnym, ostro- 


w sposób negatywny, wskazując na 
tymczasowy rząd dyktatorski 
Portugalia wyrzeka się bol- 
socjalizmu, 
rosy jski 2edstawia się rządowi portugalskiemu ja- 


ju społeczeństwa",gdyż pozbawia obywa- 


SEN 


bardzo ograniczonęj wolności 


Państwo bolszewickie nie że na domiar złe- 
losu robotników, na rzecz któ 
i wymordowano przera- 
żające masy lud i, bo i klasa robotnicza pędzi pod żelaznym 
uciskiem władzy bolszewickiej żywot na ogół opłakany, a znacznie 
gorszy — jak ‘azar — niż w państwach kapitalistycznych. 


Brak wolnej inicjatywy jednostek i zapału w pracy sprawiają, że 


sowieckiego jest bardzo słaba. Wprawdzie 


państwo bolszewickie pobudowało wielkie fabryki i inne kosztow 
ne budowle i zakłady, lecz stało się to głównie dzięki tej oko— 


liczności, że 3 itatwizta sobie inwestycje, wna? gc jedno- 
stronnie wszelkie swe długi zagraniczne, zaciągnięte przed rewo- 
7 Co do nich pisze Salazar np. na str. 171, że jednym z naj- 
piękniejszych i najdonioślejszych zadań państwa jest zorganizo- 
wanie opieki nad niższymi rasami, których wtajemniczenie w cywi- 
lizację chrześcijańską jest jedną z dajsmielszych koncepcji i 
CJĘ LJ 3 a Pe Bese x peut 
jednym z najszla achetniejszyc ch celów kolonizacji portugalskiej, 


lucją. Ileżby to dokonać mogły państwa zachodnie, gdyby jednym 
pociągnięciem pióra uwolniły się od swych zobowiązań zagranicz 
nych! 

aszyzm i narodowy socjalizm stanęły wprawdzie wrogo wobec 
komunizmu, ale podobne są do niego przez koncepcję państwa total- 

jak dla komunizmu, partia utożsamia się 

z państwem, a celom państwa, a tym samym i partii, podporządko— 
wana jest działalność wszystkich obywateli. Obywatele istnieją 
tylko dla wielkości i słuwy państwa i wobec państwa nie mogą się 
na żadne swe prawa powoływać! 


jaliźmie rozwinął się głównie pierwiastek na- 


| 
v 


W narođowym soc 
rodowy, a nie socjalistyczny. Naród niemiecki, względnie rasa 
niemiecka, jest potęgą, wobec której mieszkaniec Niemiec nie ma 
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praw. I tutaj partia reprezentuje paústwo i narzuca swa ideolo- 


gig każdej jednostce. Wobec państwa nikt nie może powoływać sie 
na swe prawa. A nadto ponieważ wśród mieszkańców państwa są lu- 
dzie nie tylko rasy niemieckiej, ale i ras innych, przeto państ 


wo rozróżnia obywateli w właściwym znaczeniu i poddanych, co po- 


ciąga za sobą dla tych drugich jeszcze dalsze fatalne konsekwen- 


utorytatywnych i totalistycznych, jak Włochy i 
Niemcy wszelka działalność polityczna znajduje się bezpośrednio 
w rękach państwa lub jest przez nie opanowana. Dotyczy 'to oświa- 
ty, nauki, prasy, zebrań publicznych, wszelkich stowarzyszeń itd. 
Obywatele nie mogą państwu przeciwstawiać dlatego żadnych swych 


praw, gdyż państwu służy zawsze prawo wyższe i potężniejsze. 


Jakkolwiek angielski parlamentaryzm i ustrój państwowy są 
przeciwieństwem wyżej wymienionych systemów, ale i ten system 


nie jest do przyjęcia w Porugalii. W Anglii liberalizm okazał sie 


głęboko w nim tkwiącemu poczuciu odpowiedzialności zbiorowej i 


zbiorowego interesu, ie spokojowi, wierze w siebie i zaufa— 


niu do przywódców, W Portugalii warunków takich nie ma, a przy- 


najmniej nie ma ich w równie wysokim stopniu i dlatego Portuga- 


lia wzoru Anglii naśladować nie chce i nie może. A zresztą i w 
Anglii liberalizm państwowy zaczyna ulegać powolnym przeobrage— 
ıiom co wskazuje, że się częściowo przeżył. Może powodem zmian 
jest doświadczenie, że wielkie wysiłki, do których Anglia jest 
zdolna, podejmowane są zazwyczaj za późno, a to zapewne z tego 


powodu, że ustrój parlamentarny krępuje decyzje szybkie i dzia- 


łanie sprężyste rządu. (str. 31-37). 


Oto w działach "F","G","H" przedstawione w szkicu wytyczne 


myśli, które Salazar obejmuje nazwą ideologii 
du dyktatorskiego — myśli, które rząd ten starał się zaszozepiad 


względnie utwierdzać w społeczeństwie portugalskim, 
Dla popierania tych starań rządu utwo ‘ sie samorzutnie 
tysięcy obywateli pod nazwą 1 jowej, która 
przeważnie zastąpiła dawne partie a y skał: na ca 


łą prawie ludhość, (per 
ustawowe. 


orządkowaniu finansów państwa i podniesieniu dobrobytu 


po spopularyzowaniu wśród obywateli powyższej 14eolo- 


korporacy jnego, dyktatorski rząd tymczasowy przy- 
Przede wszystkim ułożył giec pro- 
ic ji, która miała zająć miejsce zniesionej faktycz- 
nie przez rewolucję pokojową konstytucji 911 Projekt ags- 
Atar (ustawą konstytucyjną pańs przez plebiscyt 
1934 r. oraz uchwałą Zgromadzenia Narodowego, 
cą większością głosów. 
treści kons cji dowiadujemy się z książki Salazara (głów- 


nie st 6 A i as asad i 
Lestr; je zawiera zasady organiza- 


ogranicza sie jak to bywa w kons ic jach innych państw = do 
przepisów o organizac y lenia praw obywatela (tzww 
praw wolnościowych), lecz poświęca szereg artykułów zasadom, któ- 
re "wytyczają i określają kierunek reformy politycznej, ekonomi— 
"Uważamy -— pisze Salazar - tę część dogma- 
eologiczna przedstawiająca ducha konstytucji) za zna- 
jszą od rozdziałów, traktujących o kompetencji władz 
państwowych i o sposobie ich tworzenia. Konstytucja nasza różni 
się od innych znacznie bardziej w swej części ideologicznej, a- 
tej właśnie części ide- 
'ewelaczjna idea narodu i państwa aktyw- 
go, podczas gdy w części drugiej mamy kilka formuł dotyczg- 
cych struktury politycznej kraju — formuł, które mogą, a nawet 
powinny być zmieniane w miarę jak do świadomości zbiorowej prze— 
nikać będzie ta właśnie idea i w miarę, jak staną się zbędne 
przepisy, wyrażające pewnego rodzaju pobłażliwość dla bardzo 


zcze dziś rozpowszechnionego sposobu myślenia społeczeństwa 


jes 
á dla różnych organizmów społecznych, których żywot niewątpli- 


się ku końcowi?" (str. 21) 7 
O pierwszej części nazwanej przez Mazara tagnażycznejx"dog— 


matyczng" także"ideologiczną" (str. 27) albo "duchem kon sty tu— 
cy jnym" (str. 28) nie piszę na tym miejscu więcej, pomimo, nz 

y jay (str. 28) ep 2 na tym miejse ęcej, P ,uże ją 
Salazar uważa za znacznie ważniejszą od drugiej, bo widocznie 


chodzi w niej o "ideologię polityczną" rządu dyktatorskiego, do 


konstytucji wprowadzoną, a zątem o temat, który w głównych za- 
rysach powyżej w dziale "F","G","E", przedstawiłem. Żałuję, że 


= HA OSS STS A „> M cer A DE ane O DO ames A A a O A MO aa A en O ees zn w m 
di 


Jak przypuszezam na podstawie różnych innych enune jacji Sa- 
lazara, ma on w ostatnim zdaniu na myśli głównie ustrój demokra- 
tyczny baństwa, oparty na powszechnym i równym prawie głosowania 
do parlamentu, który powinien być usuhięty w przyszłości, by zos- 
tał wprowadzony ustrój inny, odpowiedni dla państwa korporacy j- 


nego. 


mogę wglądnąć w to, co byłoby 

ta ideologia ętą została 

Pam ah ZYC Y | teary NAFTA n hy T a 2 > 13 , 4 Qe + 

w Konstytuc ji ym samyı ] zng | ad i 
przepisów prawnych, 


Es” dk 
zar nazywa "formułami, dotyczącymi. 
albo "konstrukcja polityczną? 

ę już dlatego mało, gdyż jak mówi (str. 28), za- 
wiera ona " z małymi poprawkami to samo, co mieści się w konsty- 
tucjach wielu innych krajów". Aby nader lakoniczne wiadomości 
o części drugiej jmującej "strukturę 
uzupełnić i wyjaśnić, dodaję dortego, co o nie 
w dalszym ciągu także to, o czym dowiedziałem 
tonia Ferro "Dyktator współczesnej Portugalii - 


VI) oraz z rozprawki M. Caetano; „D 


ng") x/ ‘ 


U, . 
ht Portugals (j.w. pod 


Konstytucja przew: e, już w pierw- 


będzie często zmieniana - a to w miarę, jak 
sczeństwo Portugalii wnikać będzie nowa ideologia pelity- 
W szczególności przewidziana jest jej rewizja przez Bgro- 


zenie Narodowe co lat 10 (C). 


suwerena. Ale ar ograniczona jest moralnością, 


prawem i konwencjami międzynarodowymi. Dlatego Sądy nie 


stawowymi, jeżeli one uchybiają prawu natury 


G 
natury rozumieć tu widocznie należy, zgodnie z ide- 
cą — moralność chrześciańską zachodnio-europej- 


albo tzw. prawo boże lub prawo prawe). Mogą zatem orzekać 


Litery 
ją na powyzsz 
rozprawiję Cac 


> 


,e nastąpić dopiero przez 


nraw WYCZĄ i 
prawo zwyczaj 


1-2 + rai 7 
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ay lókaln ie i korporac 


Swe, 


wystepujg zn 
“37 >, nodzialae wy 7 m 7 4 y or: 
oraz o podziale wiadz N Jego 0I- 
a władzą wykonawczą, ustawodawczą i sędziowską. Konstytu- 


o władzy wykonawczej, jak > zdaje na pierwszym miej- 


acy Głową państwa. 


Narodowego; zwaneg 


mentem, istnie 1a jwyż szy gan korporacyjny, 


vv 


ba Korporacyjna? lgca także poniekąd 


stwem narodu. 


Głową 


s 


Republiki. Jest on zarazem naczelnikiem władzy 
ny zostaje co 7 lat w drodze plebiscytu. Mo- 
ent Rp. powołuje 
go uznania prezesa ministrów, może rozwiąza 


dowe, ma daleko sięgającą inicjatywę w zmianach Konsty 


wobec niego za 


być odwołany. Prezes minis w kieruje polityką wewnęt 


i zewnętrzną i ze wykonawczą,(5,iC.) 


exes ministrów czuwa nad prz zeganiem i howywan 


ologii politycznej. On ministrów i sekretarzy 


tylko 


przez 


cami woli prezesa min ada ministröw 


odpowiada przed nim swej po- 


prawnie i faktycznie organem wprawiającym w ruch 


ı (jako władza wykonawcza) 


J 
zącym wszelką odpowiedzialność 


gwarancją władzy ("nie 


ma bowiem 


wyższego urzędu państwowego zapewnione 


posiada wobec wsz 


wła 


O współdziałaniu Rządu w zakresi rzładzy ustawodawczej p. 


poniżej. 
Obok rządu państwowego uznane 


zdaniem moim "terytorialne") (S.) mową poni 


4. Rada Stanu; Obok Prezydenta istnie 


je według F. Rada Stanu. 


ezes ministrów, przewodniczący Zgromadze— 


nia Narodowego, 
generalny prokurator 
akie jest zadanie Rady Stanu, o tym F, nie pisze. C. o Ra- 
Stanu wcale nie wspomina. Przypu 
Stanu jednostka lub korporacja mogłyby 
orzeczenia prawomocne władz wykonawczych, jeżeli 


obowiązującemu prawfy lub moralności, Jednakże przy takim przy- 


puszczeniu wydawałoby się dziwnym, że premier należy do Rady 
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Stanu - (może jako obrońca Rządu) a dalej, że liczba członków 


ała; pozostawałaby też kwestia, jaki miałby być wów 
administracyjnych. Inną hipo- 
€, co do poruszonego tu zagadnienia podaj 
na końcu. 
e Narodowe jest parlamentem jednoizbowym, 
ieranym na cztery lata. Posiada ono władzę ustawodawczą, którą 


rządem. Na czym ten współudział polega tego 


o wydawanie 
konieczności rozporządzeń cz lekret z mocą usta 
cie prawo służy faktycznie 


€ 
dowiaduję si 


ma z reguły opracowywać projekty uste \le taka praca przygo- 


w 


towawcza nie jes nieczna ze strony Rządu. A może 5, w swej 
mowie, na jaką się powołuję miał na myśli także znacznie dalej 
.dące plany (p.o nich u S. na str. 91 i 238), żeby mianowicie 
arlament uchwalał jedynie odstawowe zasady morm prawnych", 
zólne, które wydawać będzie rząd, 
znacznie lepiej do takiej pracy ukwalifikowany, a nadto, by rząd 


dla usprawnienia władzy wykonawczej (bez względu na “koniecz— 


ność”) wydawał niezależnie od uchwalonych przez parlament *za- 


cą ustaw? To sę 


dnak, Nasuwałyt 


przekraczanie w urzędowaniu prze- 
tawowych i zasad moralności? Na 


nie mogę 


ze przedstawici 
E 


wszelkiego rodzaju zorganiz 


tujących interesy Narodu gospođarcze, kulturalne, i moralne, sa- 


morzady i administrację państwową (C.) 


Izba Korporacy jna jest organem opiniodawczym przy opracow 
waniu przez Rząd lub przez Komisje Zgrom. Nar. projektów ustaw 
tudzież projektów rozporządzeń rządu, mających posiadać moc us- 


z 


tawową (C.). 
Sądy . dy w zupełności niezawisłe — dzielą się na zwy— 
stępowanie w nich jest bardzo upro— 
szczone i zależy w acznej mierze od swobodnego uznania sądów. 
Sądy - jak już powyżej zaznaczyłem — mają prawo odmawiania w 
swym orzecznictwie mocy obowiązującej przepisom ustawowym, jeże- 


li uznają je za niezgodne z konstytucją, co zachódzi i wtedy, 


gdy normy uchybiają ideologii politycznej tano owigcej część 
pierwszą i główną konstytucji. Ustalenie z mocą ogólnie obowig- 
ezgodności iw z konstytucją jest rzeczą Zgrom.Narod., 
takie normy uchyla. 
Samorządy terytorialne (zwane także "lokalnymi", lub "ko— 
munalnymi"). Już wyżej pod 1.3. zaznaczyłem, że obok rządu państ— 


/ Portugalii i istniały dawniej samorządy teryto- 


Strony ujeme, które Portugalię przed wybuchem rewolucji po- 


kojowej doprowadziły do rozstroju i upadku, jako to walki partyj- 


ne, protekcje, wyrzad ie zywd z motywów polityczno-partyjnych, 
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zła administracja, ad w niej i chaos itd. występowały — natu- 


alnie odpowie 1 mikrokosmie 


A 
tucjach terytorialnych. Dlatego tymczasowy rząd 
te instytucje, a w ich miejsce wprowadził - komi— 


powoła— 


zmieniony został 
r. Na podstawie nowego kode- 
z nią i walki partyj- 
na funkc jadtechniczno-gos— 
unikacyjne lokalne, oświetlenie, 
anie mleka, mięsa itd. Admini 
w następujących związkach terytorialnych 
paroquia), 
(provincia). Jednak dopie 
ujawnia sie aściwy samorząd. Dla przeprowadzenia kontroli ad- 
budżetów odbywają się 
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Prasa tak por 


walki partyjne rozkłada ję 


ko gospodarczo, ale tak moralnie; 
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admini strowane zamożneg 


i w ogóle w cywilizow 


akie jak Anglia 


mianowicie Niemcy i 


naturalnych a liczącego zal 
tak Niemcy w swych dzie 


A 


Portugalii z ideologią narodowo-soc jalistyczng a przekre- 


ac w sposób kłamliwy fakty inne dane ,staraja się wykazywać, 
obie ideologie są pokrewne, jak 
władze rządowe ożoczone są najwyższym jak 
Portugalia np. podobnie jak Niemc otępia komunizm, że widaé 
to już ze znamiennego zdania, kie w jed- 


+ £ 4 an 3 + 5 oA a nar s hy 
nej ze swych möw, mianowicie, ze Z igraza całej chrze- 


)j korporacyjne- 


nictwem wzorów wżło— 


ie o tym nie pi- 
że korporacje włoskie są dalszym ZW n syndykalnych 
Odpowiedź na tak wierdzenia zna jduje= 

jej autor przyznaj: że w reformach, 

lalno$ci 

» że i owszem starał się korzystać z cennych przy- 

kładów pochodzących z państw innych, nie wyłączając oczywiście 
żki Salazara wynika także, że korporacje, mimo 


ripe p ań s twowe J s 
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że rząd nie utożsamia się z żadną 
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w. Portugalii z przeciwnie ze względu 
stk 


ednostki państwo ulega ograniczeniom 


moralnością. (p. np. S. str. 34). 


© 


Pewien moralista na ktéreg je sig Salazar miał wyra- 
Bóg dał uczonego, by nas kształcił, świę- 
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nas na duchu podnosiz, medrca by nami rzgdzix" 


ania pomyślałem sobie; Portugalii szczęściem by- 
niej pozyskał władzę Rząd mądry, uczciwy, ożywio— 
łowieka, ojczyzny i wszystkiego co dobre i szla- 
a bezwzględnie przestrzega jącego prawdy. Daj Boże, żeby 
spadło także i na tak okropnie i okrutnie od 


ke! 
BĘ + 


lka moich uwag o nie dość dokładnym wyr 


rzewrotu i reform 


ale 
VLEN, przez 


ie "przedmowa" a raczej wstęp. W przemówieniach 
to samo, co w in- 

nawet pod róż- 

nymi, nie zawsze całkiem właściwymi nazwami, co wywotuje czasem 
dla czytelnika niejasności lać stę je Salazar, niewątpliwie 


wielki mąż stanu i myśliciel, ogarniający szerokie horyzonty, 
wykształcony w umiejętnościach politycznych, wybitny znawca eko- 
nomii politycznej, skarbowości i prawa państwowego, jednak nie 


przywiązuje większej wagi do ścisłości i dobierania właściwych 


a, — 


wyrażeń, właściwych terminów technicznych. Jakby przyznawał sie 


do pewnych niedokładności i nieścisłości, Salazar pisze na str. 
32; "Zdarza się czasem w polityce, że te same słowa wyrażają 
różne rzeczy, a te same rzeczy różnie się nazywają. 

Mimo podziwu, z jakim patrzę na wielkie dzieło reformy por— 
tugalskiej, której głównym twórcą jest Salazar, wspominam o po 
wyższej stronie ujemnej książki Salazara dlatego, by moi szano- 
wni Czytelnicy nie sądzili, że jestem jednostronnym adoratorem, 
który bezkrytycznie na wszystko patrzy. Dlatego nawet poprę swą 
uwagę krytyczną przynajmniej dwoma przykładami; 

Jeden z nich małej wagi; Salazar, pisząc o wyborze prezyden- 
ta i posłów w Portugalii, wyraża się, że dokonano tych wyborów 
przez głosowanie "bezpośrednie",przyczym miał na myśli - jak 

rzypusz m — głosowanie pot schne (i zapewne równe). Wyraze- 
nie "bezpośrednie" 
ciwieństwem byłoby głosowanie pośrednie 
głosowaniach prawyborców i 
nierównie ważniejszy; Salazar, którego gorą- 
czasem do zaniedbywa- 
umieszczania zbyt silnych akcentów, wyrzeka 
demokratyzmu i liberalizmu w sposól 
nieporozumienie, 
1a str. 28-ej; "Jesteśmy przeciwnikami parlamentaryzmu, demokra— 
tyzmu, liberalizmu i chcemy stworzyć państwo korporacyjne” - 


korporacy jne nie mogło być równocześnie demokraty— 
ralnym, a nawet nie mogło posł ać się metodą par- 
Albo np. na str, 23 czytamy; "Liberalizm w dosłow- 
tego wyrazu nie istnieje i nigdy 
rilozoficznego punktu widzenia jest głupstwem 


kłamstwem” 


ednak oderwane od rzeczy! 


: 
rownym 


Sars A 
Notatek 


"doroz 


Dun 
e 
ed 2 
wy przychoć 
stawicieli 
obywateli 


prawie 


czysto teoretyezi 
sobie.logiczne 


natury potrzeb cz 


demokratą iberatem ale trzeźwo patrzacyn, 


który 
ludzkimi a 


ns 
né 


ZAM. 
zagadnień, 


zeniu demokratą, bo o cóż mu chodzi, jak 


państwie obowiązywały tylko normy zgodne z in- 


tym samym i dorozumianą wypływa- 


desp 


otöw, cz ; apów, czy demagogéw 


( je i przestrzegał ich silny rząd, ktö- 


ma liczyć tym, że nietylko dla społeczeństwa a- 


owe normy Ze 


dlatego za ich prze- 


surowa jak jego wiadza 


która stanowi uły nawet 


tosuje. ca _ 


a 
kże 


głosowania z powodów, pierwszym 


2 
a 


natomia 


„hm +4 
norm, które odpowia 


Ze wyrażać swoje poglą taż 
mową w rozdz,l-szym usta- 
mentarne, y przed- 


ner eae ech pr anie wszy stl cich 


nad projektami 


ty. I zdaje sie, 


dla poznan 911i naroı nézeli przez 


Tim " 46 . An. 
Umiar w demoktatyzmie roz sądn, 


sady, że wykonywanie 


u, niegkrepowana ustawan 


leżnemu od parlamentu, 


Wor 
W 


ywow p 


tus gal czyk 


A etwowe 
115 LWOW 


podstawie 


oprzednic 


È 


przeđstawi 


124 sprawować 


o@krywaé możn 


Wy 7b ory pov 


R 
tych, 


do 


sfera działalnoś 
powierzone rządowi nie- 
Li narodu, 
sprężyście, szybko, ce 
ylko pod odpowie- 
uwłacza 


sada nie 


widzim 


zy przez 
Swi 


PULG 


Aac 


nieco 


A = 
kieruńka 


o państwie po 


e A 4 < 
zaprowadz4to u 


u kat ład, porze 


i stał 


rzepro— 


z 


A L 5) . f 
rozmów Og ar 30 z nog "pry 
rozmów, LOE Je wy (pod D) 


ame ya A 
prawo kalumnl 
& 


ryc h 


któ 


1-3 mir e ni 
kimkolwiek 


stwowych państwo przez 


paris 


brak informacji, mu, że 


zarzuca jąc 


4 


realizacji, albo, 


konane zostało....Pragnąć 


zrozumiał dziedzinie tak 


nansów, oddałem mój gabinet ministerialny, 


urzędowania, do dyspozycji 


J-L 
u 


ver 


poinformowaé .W ciagu czterech 


To nie 


tej oferty! 


głupstw na t 


cenzurze znacznie się 


ziom intelektualny! pokarmem 


jak wszy: 


Sa 
De? 


W końcu lazar omawia zagadnienie, 


nie mogliby wziąć na 


ach dzienni 


4 


w Rad 


Fr, 


++ 
[7 


Str. 


czyniło tego, 


innym 


x 
w rachim 


ünkach 
lul 


dob rej woli , 


tego, co właśnie 


© 


co właś— 


nieporozumień i bie- 


Jziedzina fi- 


od pierwszych godzin 


pragnęli! 


4. Š 
trzeca 


czy 


nie 


zmy, niski 


z My po— 


narodu, dlatego też 


tkie inne ś 


rodki ży- 


lm ots — 
Kwestię 


> > Tatoy 7 
znöw groz u piavol Lczni 


am Fras 
an vy par 
werbalnych przemówień, 


ętności nie dokoła jakiejś wielkiej 


"nic" dla spraw narodowych, Parlament napełnia mhie taką odrazą, 


że żywię lęk przed nim — chpciaz uznaję konieczność jego istnie— 


to znaczy 1¡ienia tego parlamen 
rtucy jnej.....Rada 


mały, pożyt y.i proc y jny arlament= s.» 


skrupułów, 


omina jmy, 


potomkiem kondotierów, nie zaj 


tycznym, 
podziwu 
narodowym. On 
produkte 
skim", 


one żyć tylk n kraju m państwo 


awe zyx 


Z c 
nowego państwa galskie jranic obowig- 
zują w działaniu nas, k mikéw. Nasze wa są n j suro 


zem jest też m 
wszechpotęż 


"Mussolini 


3 m7 © 
ayo 
u 


Pan zde e ore powiedzia 


+ 


odu polskiego, gwałtach dyktatury 


7 


zypominam sobie" odpowiada Salazar. 


YOZV 


a= 
AA 


Spo 


nL 


owa 


ep 


2 


4 


ar 


yen 
J 


h adr 
19] qua 


4 4 
n1ez 


ezenit 


zę 
a 


ani 


cym 08 


no 


dukowaı 


a 


botnyc 


)ezro 


2 
D 


do 5; 


N a 
obotnyca a 


Y 


Oli 


Lero 


or 


szea 


niejszych 


102 


a złemu i w coraz 1 


eni 


adz 


Za 


y 


- 7- 
szerzyło 
rzeszach zzeykz się mniemanie, że poprawę może przynieść partia 


demokratyczna, której duchowym przewódcą był niezwykłymi zdól- 


nościami wyposażony Franklin Roosevelt. Partia demokratyczna 


bowiem dopatrywała się przyczyny złego w bezplanowości produk- 
cji w rolnictwie i w przemyśle, przy której jedynie mogło dojść 
do tak olbrzymiej nadprodukcji. Bezplanowość produkcji — to zaś 
ciężki grzech =- jak wskazywano- systemu skrajnie wolnościowego, 
któremu hołdowała rządząca partia liberalna tzw. republikanów 

z prezydentem St.Zjedh. Hooverem na czele. Od niej i od jej za- 
sad trzeba się odwrócić — mówiono — i poddać produkcję z góry 
ułeżonym, obowiązkowym planom a równocześnie stworzyć środki 
dla sprawiedliwego i słusznego rozdziału dochodu społecznego, 
Takie poglądy pociągnęły większość ludności St. Zjedn. W termi— 
nie nowych wyborów tj. z początkiem 1933 r. prezydentem St. Zj. 
nie został wybrany dotychczasowy prezydent Hoover, lecz kandydat 
demokratyczny, Franklin Roosevelt. 

Roosevelt zainaugurował swe rządy 4 marca 1933 r. szeregiem 
zarządzeń. Między innymi już w pierwszych dniąch zamknąć kazał 
banki, gdyż potęgowały niepokój „wywoływały derutę gospodarczą 
przez coraz liczniejsze wstrzymywanie wypłat i ogłaszanie upad- 
Łłośch. Ale szybko potem kazał pootwieraé te z zamkniętych ban- 
ków, które wykazały, że mogą swe zobąwiązania należycie wypeł- 
nić. Takie i inne jeszcze energiczne kroki natychmiastowe, prze— 
mówienia Roosevelta, jego książka nader popularna "Looking for— 
ward" (Spojrzenie naprzód) — wszystko to wywołało nadspodziewa- 
nie szybkie uspokojenie umysłów i nadzieję lepszej przyszłości. 
Rosnącą swą popularność powiększył Roosevelt jeszcze przez to, 
że w miejsce dotychczasowych doradców KŁĘAAW Rządu, którymi by- 
1i głównie przedstawiciele sfery wielkich kapitalistów, otoczył 
się wybitnymi uczonymi (tzw."Brain Trust" — trust mózgów). Ale 
i im Roosevelt — jak się zdaje - nie ulegał zbytnäd, skoro w 
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w planach swych i poczynaniach nie trzymał się jakiejś jednoli— 


tej koncepcji naukowej, czy doktrynalnej, lecz raczej szedł dro- 
gą, śmiałych eksperymentów praktycznych a w skutkach szczęśli- 
wych. Uzyskał m.in. ustawę obniżającą wartość dolara, przez co 
nastąpiło zaraz znaczne oddłużenie uariuńck warsztatów pracy i 
zwyżka cen a ożywiła się produkcja i obroty gospodarcze. Od eb 
niżenia wartości dolara nie powstrzymało go, że narażał sobie 
tym samym kapitalistów, jako wierzycieli, posiadających zwłasz 
cza obligi pieniężne, 

Postarał się dalej o olbrzymie kredyty na przeprowadzenie 
wielkich robót publicznychji na rozbudowę kolei, na opanowanie 
sił przyrody (np. wodospadów) dla celów przemysłowych, na budo— 
wę różnych gmachów publicznych a przede wszystkim na uporządko— 
wanie wielkich leśnych obszarów zdewastowanych. Przez roboty 
takie, na które już początkowo uzyskał blisko 4 miliardy dola- 
rów, dał zarobek licznym rzeszom bezrobotnych, których liczby 
milionami malały. Dwa miliony ludzi objęły w czasie stosunkowo 
krótkim nowo powstałe gospodarstwa rolne. 

Donioślejszymi są jednak reformy Roosevelta, których celem 
było i jest już nietylko bezpośrednie usuwanie kryzysu wywoła- 
nego nieplanową gospodarką lat poprzednich, ale coś więcej, bo 
zorganizowanie życia gospodarczego w St. Zjedn. w taki sposób, 
aby zapobiec na przyszłość podobnym katastrofom ekonomicznym, 

Reformy te, będące treścią powszechnie nazywanego "New Deal", 
opierają się głównie na dwóch ustawach, Pierwszą z nich jest 
Agracultural Adjustment Act (A.A.A.) z 12 maja 1933 r. a drugą 
donioślejszą jeszcze od pierwszej; "The National Industrial Re- 
covery Act" (N.I.R.A.) z 16 czerwca 1933 r. Obie ustawy stano- 
wią pewną całość i uzupełniają się wzajemnie. Dążą one po pier- 
wsze, aby wytwórczość tak rolnicza jak i przemysłowa odbywały się 
według pewnego planu z góry określonego i to tak, żeby nie wykra- 
czały ponad zapotrzebowanie ludności St.Zjedn. i ponad możliwoś— 
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ei eksportu, a mimo to aby zapewniały wszystkim, którzy tego po- 
trzebuja zarobkową pracę - po drugie, aby ugruntować i w życie 
wprowadzić sprawiedliwy: rozdział dochodu społecznego, co osiąg= 
nie się tylko wówczas, jeżeli każdy pracowńik będzie mógł zapew 
nić sobie i swej rodzinie byt odpowiada jący godności ludzkiej. 

Jednak reglamentacja, dążąca do takich celów, powinna zgod- 
nie z intencjami Roosevelta zachować właściwą miarę. Jakkolwiek 
więc ma ona być reakcją przeciw bezplanowej gospodarce i zupeł- 
nie wolnej konkurencji a tym samym przeciw walce silniejszych 
ze słabszymi, w której zwycięstwo odnoszą silni a upadają sła- 
bi — mimo to nie śmie popaść w drugą ostateczność, w której 
rolnictwo, handel i przemysł byłyby całkowicie skrępowane przez 
jakieś bezwładne normy przez Rząd, czy przez Kongres narzucone, 
trącące absolutyzmem czy państwową gospodarką. Tym więcej nie 
może reglamentac ja wye uchybiać najwyższym dobrom człowieka i 
potrzebom tkwiącym głęboko w naturze ludzkiej; szanować musi za- 
tem w pełni wolność i nietykalność indywidualną, życie rodzinne, 
własność prywatną, o czym — jakkolwiek to się "rozumie damo przez 
się - wspominam jedynie dlatego, bo otaczają nas w Europie obe- 
enie, gdy słowa te piszę, objawy prądów przeciwnych, Reglamenta- 
cja Rooseveltawska szanuje dalej swobodę w inicjatywie i twör- 
czości osobistej a nawet podtrzymuje możność współzawodnictwa, 
co prawda tylko w granicach planowej gospodarki, ustalonej przez 
"Planing Council", względnie przez tzw, "Kody" zatwierdzane przez 
Prezydenta St. Zjedn. 

Roosevelta "New Deal" postępuje więc drogą pośrednią między 
liberalizmem a abselutyzmem, zachowując właściwą miarę, zblizo- 
ną do liberalizm, Nawet przy powstawaniu norm, które mają stać 
się dla produkcji i rozdziału dochodu społecznego obowiązujący— 
mi, bada się i szanuje w pierwszej linii inicjatywę i projekty 


sfer interesowanych. 


sty a 

Wytwórcy wszelkich gałęzi tak w zakresie przemysłu jak i 
rolnictwa tworzą związki zawodowe, które — każdy w swym zakre- 
sie - przygotewują wnioski i projekty planowej gospodarki a w 
szczególności dla oznaczenia ilości i rodzajów produkcji, ewen- 
tualnie — jak zwłaszcza w rolnictwie — dla oznaczenia cen pro- 
duktów i wynagrodzeń pracy najemnej, przy czym przychodzą w pel- 
ni de głosu robotnicy w związki zrzeszeni (rodzaj korporacji, 
raczej syndykatów) a przytem i konsumenci. Ale przy obradach i 
pracy związków uczestniczą władze rządowe, które nietylko je 
kontrolują, nietylko usuwają konflikty między sprzecznymi inte- 
resami, ale bez których zgody nie mogą przyjść do skutku normy 
planu gospodarczego, wiążące interesowane sfery. 

Taka to organizacja o charakterze częściowe Samorzadnym u= 
chyla szkodliwe walki konkurencyjne przedsiębiorstw w tych sa- 
mych lub pokrewnych gałęziach, tudzież konflikty między praco- 
dawcami a pracownikami a na to miejsce powstaje planowe i zgod 
ne działanie, przyczęm nietylko interesy przedsiębiorców, ale 
i pracowników zostają według słuszności uwzględniane, 

Jerzy Kuncewicz powiada — jak sądzę - trafnie w dziele;"Re- 
publika Globu" na str. 241;"To co byłe sprawą osobistą w przesz 
łości, staje się prawem i obowiązkiem społecznym”, a na str.243; 
"Rodzi się demokracja społeczna, która uzupełnia demokrację po- 
lityczną", 

Czyż nie jest to droga do prawdziwego postępu, skoro w miej- 
sce walki , w której siła zwyciężała, kierować mają produkcją i 
rozdziałem dochodu społecznego normy odpowiadające godności lu- 
dzkiej, słuszności i mierze etycznej a uwzględniające w tak za— 
kreślonych granicach wolę bezpośrednio interesowanych + normy 
więc, które odpowiadają najwyższej starogreckiej cnocie tj. "Spra— 
wiedliwości", 

Akcja Roosevelta odniosła dotychczas zbawienne skutki & są= 


dzę, że będzie się ona nadal pomyślnie rozwijać, 


Jej siłą popę- 


= Ka 


dową jest bowiem nie tylko rozum wielki — (zdaniem Platona, a 


raczej jego nauczyciela i mistrza Sokratesa, do kierowania spra- 
wiedliwego Rzecząpospolitą trzeba ludzi... mądrych), dyktujący 
celowe środki i zachowywanie przy ich stosowaniu właściwej mia- 
ry, ale także dobre serue Roosevelta i jego organów, litość nad 
biedakami i dążność niesienia im pomocy. Jego razi ozy boli "po= 
verty amidst plenty” (ubóstwo wśród dostatku) i dlatego akcja 
jego dąży do mądrej organizacji produkcji tak w rolnietwie jak 

i w przemyśle, do koordynacji różnych elementów życia spotecz— 
nego a równocześnie do sprawiedliwego rozdziału dochodu społe- 
cznego. Tej stronie etyczne-społecznej swej akcji Roosevelt dał 
wyraz szczególny, gdy wygłosił w Waszyngtonie 6 grudnia 1935 r. 
mowę powitalną do obradującej tam wtedy Federalnej Rady Kościo= 
łów Chrystusa w Ameryce, 0 tej mowie pisze Michał Heilperin na 
str. 15 i 14 broszury; Roosevelt "New Deal" (Warszawa 1937), 
przytaczając z niej kilka ustępów, że wywarła ona =- jak autor 
broszury osobiście mógł stwierdzić — silne wrażenie na stucha- 
ezach. Roosevelt powiedział między innymi; "Uznajemy prawo jed= 
nestki do starania się o uzyskanie słusznej płacy, słusznego 
zysku...." Te słowa przypominają zdanie; "Dignus operarius mer- 
cede sua", mieszczące się tak w Ewangelii jak i w listach św. 
Pawła. Może znając te źródła Roosevelt nadmienił, że zbiorowy 
wysiłek w Ameryce, dążący do powyższego celu "jest w zupełności 
zgodny ze społecznymi nauczaniami Chrześciaństwa..." W dalszym 
ciągu Roosevelt dodał; "...Wierze z głębi serceg że nasz ukoeha- 
ny kraj wkracza w okres wielkiej poprawy ogólnej. Poprawa ob jąć 
może także większy materialny dostatek, o ile zwrócimy uwagę na 
to, żeby nim był dobrobyt dla 120 milionów ludzi, nie zać dobro- 
byt tylko dla wierzchołka piramidy społecznej..." Podkreśliłem 
w tym cytacie słówko"także",o tyle znamienne, że Roosevelt w tym 


wypadku, podobnie jak 1 przy inngch sposobnościach, obok dążno- 


E, en 
ści do sprawiedliwości w zakresie dóbr materialnych, podnosił 
także konieczność poprawy moralnej. Przy tym zaznaczał, że moral- 
ność publiczna "powinna być oparta na pogłębieniu szacunku dla 
prawa", 

Kuncewicz (jw. str. 186) pisze o robotnikach rolnych co jed- 
nak ma zastosowanie i do robotników w przemyśle zajętych, że ix 
dzięki reformom Roosevelta, nie potrzebują oni uciekać się do 
strejków w celu zapewnienia sobie dobrodziejstw płynących 2.po— 
tęgi związków opartych na nowych rooseveltowskich ustawach; po- 
winni tylko dążyć nadal do utrzymania tej siły gromadzkiej, ja— 
ka z tych związków płynie. 

A dalej (na str. 186 i 187) mawiązując de szczególniejsze- 
go nacisku jaki Roosevelt kładzie na podniesienie moralności pu- 
blicznej. Kuncewicz pisze dosłownie; 

"W walce o"Nowy Porzadek" znajdzie się niejedną piękną kar- 
tę świadczącą © przeobrażeniu moralnych podstaw politycznego 
działania. Wprowadzona przez republikanów zasada traktowania 
państwa i władzy administracyjnej jako podstawy do dobrego "bu- 
sinessu" i okazji do dzielenia łupów pomiędzy prawowiernych wy- 
trwałych zwolenników partii - została przekreślona. Urzędnik 
państwowy: i jego funkcje stały się czymś nadrzędnym w stosunku 
do interesu grupy, której zawdzięczał swe stanowisko. Uznawany 
dotychczas obowiązek służby dla partii z krzywdą innych grup lu- 
dzkich przechodzi do historii ntos Drugim terenem walki o moral- 
ność publiczną jest dążenie do pogłębienia szacunku dla prawa. 
Ale też dlatego powoli, lecz konsekwentnie Roosevelt zmierza do 
usunięcia ustaw, które faktycznie zostały przekreślone przez ży 
cie. Na tym tle rodzi się też tendencja do zmiany uświęconej 
długą tradycją, ale mocno zmurszałej Konstytucji oraz innych 
ustaw. ..."Pomimo wszystko Roosevelt, jak długo ustawy nie zos- 


tają zmienione, działa w ich ramach", (Tego ostatniego twierdze- 


nia Kuncewicza nie uznałby zawsze Sąd Najwyższy Stanów 


za traf- 
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skoro w swych orzeczeniach kilkakrotnie wypowiedział, że pe- 


zarządzenia Roosevelta nie były zgodne z prawem), 


Akcja Roosevelta spotykała się oczywiście ze strony libera- 
łów "republikanów", zwłaszcza skrajnych, z różnymi zarzutami jak 
np.,że potęguje ona etatyzm, że ustawy z inicjatywy Roosevelta 
uchwalane nie są zgodne z Konstytucją St. Zjedn. itp. Zarzuty, 
że pewne ustawy uchybiają Konstyducji, nas tu mie obchodzą, po- 
ruszają bowiem kwestje wewnętrzne państwowe, natury tylko pozy— 
tywne-prawniczej a nie polityki prawnej i gospodarczej. Zarzuty 
etatyzmu mają może pewne podstawy. Mose etatystyczne zapędy RO9- 
sevelta przekroczyły czasem miarę konieczną. Ale dużo dałoby się 
w ich obronie powiedzieć, gdyęsię wskaże na wyjątkową sytuac ję, 
wywołaną niesłychanym kryzysóm gospodarczym, a powtöre na korzy 
ści stąd osiągnięte, że państwo objęło odpowiedzialność wyższą 
za ład społeczny i gospodarczy oraz za zapobieganie ponownym kry 
zysom ekonomicznym i stało się rzecznikiem wgzystkich obywateli 
pragnących pracować a nawet moralnym pozęczycielem wobec nich, 


warunków utrzymania i egzystencji. 


Na 


Encykliki papieskie;"Rerum novarum" i "Quadragesimo anno". 


Dnia 20 lutego 1878 r.,a więc w czasie, gdy socjaliści i 
skrajny ich odłam, przyjmujący nauki zwłaszcza Marxa, Zwalczali 
słowem i czynami, z wielką energią, istniejący porządek prawny, 
tak społeczny, jak i gospodarczy, na liberaliśmie oparty, wywo- 


łując ostry antagonizm, nawet nienawiść klasową między tzw, bur- 


2uazja a proletariatem wybrany został papieżem arcybiskup Pe- 


rugi, kardynał (hr) Peccd, który pod imieniem Leona XIII kiero- 
wął Kościołem Katolickim przez lat dwadzieścia pięć. W czasie 
swych rządów wydał szereg encyklik, zwłaszcza z zakresu zagad 
nień politycznych, społecznych i gospodarczych. Największy roz- 
głos wywołała i zdaje się największy wpływ wywarła Encyklika 
z dn. 15 maja 1891 r. pod tytułem;"De conditione gpificum" (o 
położeniu robotników), zwane od słów początkowych Encyklikg; 
"Rerum novarum", Jednak na jej tle powstały poniekąd sprzczne 
zapatrywania między samymi katolikami, oraz między katolikami 
i niekatolikami, co do kilku w encyklice wyrażonych myśli, któ- 
re wymagały wyjaśnień. Z biegiem czasu zmieniło się też nieco 
na lepsze położenie materialne robotników, tak, że papież Pius 
XL. który rządził kościołem od lutego 1922 r. do lutego 1939 r. 
uznał za rzecz wskazaną, w 40-letnig rocznicę encykliki „Rerum 
novarum; tj. dn. 15 maja 1931 r. wydać encyklikę; "Quadragesi- 
mo anno" dy w niej rozwinął bliżej niektóre myśli i zasady, w en- 
cyklice swego poprzednika wyrażone, a zarazem przystosował ją 
przez kilka uzupełnień do zmienionych stosunków, Encyklika Piu- 
sa XI, nosi tytuł;"De ordine sociali énstaurando" (o ofinewieniu 
ustroju społecznego). 

Encyklikę "Rerum novarum" będę w dalszym ciągu oznaczał zna 
kiem EI,- encyklikę YQuadragesimo anno"- EII, obie zaś encykli- 
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EII dodawał liczbę stronicy, a to według wydań w języku polskim 
opracowanych przez Ks. dra Piwowarczyka, mianowicie wydania dru- 
giego EI z 1933 r. i wydania EII z 1935 r. 

EII nie zmienia w niczym zasad i tez EI, opiera się tak jak 
EI na Ewangeliach i pismach Ojców Kościoła, a głównie na "Summa 
theologiea" św. Tomasza z Akwinu, owego doktora uniwersalnego i 
anielskiego ("doctor universalis angelicus"). Zasady i tezy EI 
są dla EII podstawą i szerokim tłem, uwypuklonym przez liczne 
objaśnienia i uzupełnienia, mieszczące się w EII. Tak więc obie 
encykliki składają się, pomimo, że powstały w różnych czasach, 

w jedną jednolitą całość, a zdanie papieża Piusa XI o EI, że jest 
ona rodzajem "Wielkiej Karty" (Magna Carta) dla wszelkiej pracy 
chrześciańskiej na polu społecznym, odnieść można równocześnie 

i do EII. 

Nawet formalny zasięg obu encyklik jest ten sam, pomimo, że 
ich napisy są różne. Wprawdzie EII wyszła pod tytuzem;"0 odno- 
wieniu ustroju społecznego”, podczas gdy EI mą tytuł znacznie 
ciasniejszy, wskazujący tylko na kwestję tobotnicza, lecz wycho- 
dzi ona znacznie poza ramy swego tytułń, skoro zajmuje się miło 
sierdziem chrześciańskim w ogólności, problemem niesprawiedliwe— 
go rozdziału dóbr, nędzą proletariatu, bez względu na to, czy 
chodzi o robotników, czy o ludzi, nie będących robotnikami itd. 
Różnice występują w znamionach zostających w związku z odmienny— 
mi, osobistymi właściwościami obu autorów. Leon XIII wyraża swe 
myśli, powiedziałbym popędliwie, tak jak mu je narzuca wprost ro- 


zum i sercé, gdy tymezasem Pius XI wnosi wiecej jeszcze staran- 


ności w ścisłość pojęć i ich określeń oraz w układ treści, przez 
co przedstawienie rzeczy jest u niego jaśniejsze i więcej poglą- 
dowe. 

EI składa się z wstępu i dwóch części; pierwsza z nich mówi 


© niewłaściwych rozwiązaniach kwestji robotniczej zarówno przez 


zasady liberalne, jak i socjalistyczne, jakkolwiek uznaje, że 


tak w pierwszych jak i w drugich znajdują się myśli trafne i 
godne poparcia. Druga część EI wskazuje w zarysach ogólnych, 

jak to wielkie zagadnienie społeczne i gospodarcze i inne w zwią- 
zku z nim pozostające, powinny być zgodnie z nauką Kościoła roz- 
wiązane, 

EII składa się z wstępu i trzech części, Pierwsza z nich 
jest rodzajem apologii EI i wskazuje, jakie dobrodziejstwa "be- 
neficia", w znaczeniu dobrych skutków, wypłynęły z EI; druga 
zajmuje się kompetencją władzy Kościeła w sprawach społecznych 
i gospodarczych; część trzecia przedstawia zmiany, jakie zasz- 
ły po rządach Leona XIII. W encyklice swej Pius KI wskazuje w 
szczególności z punktu widzenia moralności chrześciańskiej na 
konieczność uchylenia w życiu społecznym rozdarcia 1 nienawiś— 
ci klasowej przez zorganizowanie społeczeństwa w korporacje o 
charakterze publiczho-prawnym, a w Życiu gospodarczym i uwlasz- 
czenie szerokich mas ludności, zamiast skupiania bogactw w re- 
kach nielicznych możnych. 

Pisanie e tych entyklikach to rzecz dla mnie niezwykle tru- 
dna. Łącząc bowiem ebie encykliki w jedną całość, a zarazem, 
streszczając ich myśli przewodnie mogę łatwo zniekształcić ich 
treść - a to nietylko dlatego, że żaden skrót z natury rzeczy 
nie może całkiem wiernie odzwierciedlić treści oryginału, zwiasz- 
cza gdy chodzi o tego rodzaju trudny temat, ale i z tego powodu, 


że brak mi wykształcenia teologicznego potrzebnego de tak pednic— 


sienia się do tak wysokiego diapazonu, jaki jest znamieniem ency— 


kliki. Mimo to zamieszczam w tej książce notatki dotyczące ency— 
klik, gdyż, zajmując się kwestiami dotyczącyni organizacji współ— 
czesnych ustrojów państwowych i społecznych, nie mogę pominąć 
tak doniosłego źródła dla roztrzgeania tego tematu, jakie znaj- 
duję w encyklikach, 

W swych wywodach przyjmuję zwykle za podstawę EI, gdyż EII 


jest niewątpliwie rodzajem wykładni i pewnym uzupełnieniem EI, 
jednakże nie mogę trzymać się porządku przedstawienia rzeczy w 
EI, gdyż liczyć się muszę z EII a nadto obie E przedstawiam tak 
jak treść ich pojmuję a tym samym w sposób i w układzie, jaki 
im w tym własnym rozumieniu nada ję. 

Kto zaś z Czytelników zachce zapoznać się potem bliżej i 
głębiej z treścią E, temu radzę, aby je przeczytał w wydaniach 
przełożonych na język polski i objaśnionych prez komentarz ks. 
dra_Piwowarczyka (Encyklika Leona XIII wydana w tym przekta- 
dzie w 1933 r.,a encyklika Piusa XI w 1935 r. Nadmieniam, że Ks. 
dr Piwowarczyk jest też autorem książki pt. "Kryzys społeczno 
gospodarczy w świetle katolickich zasad” z 1932 r. 


B. Legitymacja Kościoła do zabierania głosu w sprawach do- 
tyczących ustroju społecznego i gospodarczego, Prawo bo- 
że i tzw. prawo pozytywne. 

Czą Kościół (p.EI str. 43 i nast. a EII str. 41) jest powo- 
Łany do zabierania głosu w sprawach dotyczących ustroju spoxecz— 
nego i gospodarczego w Państwie? Na to pytanie odpowiadam po my— 
Sli E, że tak, a to na podstawie następujących rozważań; 

Zgodnie z nauką Kościoła podzielić trzeba także normy, odno- 
szące się do życia spoteczno~gospodarczego, na normy prawa bos- 
kiego, których część stanowią normy zwane prawem natury, oraz 
na normy prawa pozytywnego, do których zaliczyć trzeba także 
normy prawa narodów, przy czym mam na myśli owe normy, które 
*7 z literatury dotyczącej zagadnień społeczno-gospodarczych z 
punktu widzenia katolickiego i E zwracam uwagę na nasżępujące 
prace, które pojawiły się w ią ia polskim; Makarewicz Juliusz; 


Przebudowa spotecznel,1923; Ks. $zymański; Polityka społeczna, 
1925r. oraz Zagadnienia społeczne, 1929 ; Ks. biskup Kubina; 


Akcja katolicka a akcja społeczne, 1930 r; Ks. Taçhay: Rozwią- 
Cds 


zanie sprawy społecznej w ramach Akcji Katolic 934;:Patrz 
zresztą zestawienie literatury w książce Ks. dra Piwowarczyka 
"Kryzys" na str. 156-169. 
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prawo rzymskie nazywa "ius gentium; a określa jako"ius", "quod 
apud_omnes populos peraegu 
dów równie czy jednako są przestrzegane). 

Normy prawa boskiego poznajemy przeważnie z Ewangelii i z 
pism Ojców Kościoła. Z pośród źródeł tych E powołują się najwię— 
cej i najczęściej na "Summa theologica" św Tomasza z Akwinu 
(wiek XIII). Normy prawa boskiego koncentrują się zasadniczo w 
miłości nade wszystko Bogaą przez Niego w miłości wszystkiego, 
co najlepsze i najdoskonalsze, oraz w miłości bliźniego, jak 
siebie samego. Ich podstawą jest przeznaczenie człowieka według 
woli Bożej, ich sferą w wielkiej części — świat nadprzyrodzony. 
Niestosowanie się do nich sprowadza następstwa nie tyle w życiu 
doczesnym, ile raczej w życiu wiecznym. Ich sankcje nie są tak 
energiczne, jak sankcje prawa pozytywnego, bo nie wprowadzają 
przymusu, stosowanego ewentualnie przez siłę fizyczną, egzekuty- 
wę, dokonywaną przez organa władz państwowych, (chyba, że prawo 
państwowe przyjmie je w treść przepisów) 1 dla braku egzekutywy 
bywają nazywane także moralnością chrześciańską, zwłaszcza, że 
moralność chrześciańska tkwi w pełni w prawie bpżym. Kościół, ja— 
ko najwyższy przez Boga ustanowiony nauczyciel i wychowawca, 4 
jest powołany do ich wykładni i czuwa nad ich przestrzeganiem, 
występując w granicach swej władzy przeciw działaniom, które 
ich nieprzestrzegają, lub nie są z nimi zgodne — bez względu na 
to, czy działania takie pochodzą ze strony poszczególnych ludzi, 
czy też ze strony jednostek zbiorowych, do których należy oczy 
wiście i państwo. 

Do norm prawa boskiego Kościół zalicza w szczególności nor- 
my prawa natury, o znaczeniu teologii katolickiej, bo podlegają 
im ludzie ze względu na cele przez Boga człowiekowi wyznaczone 
a z naturą ludzką jako tworem boskim ściśle związane. Podlegaję 


im ludzie nietylko jako jednostki, lecz także jako istoty spo- 


wanda Oe 

Takim to normom prawa bożego czyli moralności chrześciańs— 
kiej przeciwstawić należy prawo w znaczeniu ściślejszym, tech- 
nicznym, będące tworem ludzkim. Są to normy wydawane jako usta- 
wy przez państwo na podstawie przystugującej mu władzy ustawoda- 


wczej lub przez organa, przez państwa do wydawania takich norm 


uprawnione, tudzież normy prawne, tworzące się drogą zwycżaju. 


Takie normy wyposażone są w siłę przymusu. Bywają one zgodne z 
moralnością chrześciańską albo nie są z nią zgodne. W tym dru- 
gim wypadku Kościół ma — jak wyżej zaznaczyłem — prawo starania 
się w granicach swej mocy i swych wpływów o to, aby zostały uchy— 
lone. Jeżeli zaś przepisy prawa pozytywnego — urzeczywistnia ją 
normy moralności chrześciańskiej, Kościół niesie swą pomoc, by 
ich przestrzegano, a pomoc ta jest bardzo cenna, gdyż Kościół 
rozporządza środkami niedostępnymi dla władzy państwa i jego of 
ganów. Kościół oddziaływa bowiem ną sumienia ludzkie, wnika w 
głębie dusz a na tej drodze budzi bnoty, pobudzające też do prze- 
strzegania ustaw nie łamiących prawa kakega boskiego. 

Jak z jednej strony E uzasadniają powołanie Kościoła do od- 
działywanią na życie społeczne i gospodarcze w imię moralności 
chrześciańskiej, a tym samym odpierają opinje, które nieraz pod- 
noszono, żę Kościół nie powinien mieszać się do sprawy, która 
jest regulowana przez prawo pozytywne, tak z drugiej strony Kos- 
ciół uznaje, że nie może a nawet nie powinien wkrączać w deie- 
dzinę, w której nie chodzi o prawo boże. Do niej należy zwłasz 
cza to, co EII nazywa "techniką życia społeczno-gospodarczego" 
(p. np. na str. 41), a więc np. gdzie chodzi o takie kwestie; 
czy formą rządu ma być monarchiczna czy repuhlikańska, jaki ma 
być ustrój związków gospodarczych i społecznych, w jakiej posta- 


towieka jako, istotę społeczną nazywał już Arystoteles ; 
n dior Tolotvkóv; " a ża nim romanisci; animal sociale. 


SĘ a 

ci robotnik powinien otrzymywać wynagrodzenie za swą pracę, czy 
w formie salariatu tj. płacy pieniężnej, czy udziału w czystych 
dochodach, czy może w współwłasności w wytworach lub w przedsię 
bierstwie, byleby wynagrodzenie nie uchybiało zasadom moralnoś— 
ci chrześciańskiej wymagającej słusznego i sprawiedliwego wyna- 
grodzenia itd. 

Technikę życia społeczno-gospodarczego uważają E za wytwór 
historyczny, złączony z właściwościami narodowymi, zależny od 


przemyślności i natury społeczeństwa. 


C. Stanowisko Kościoła wobec prądów liberalnych. 


Jak powyżej zaznaczyłem, Keon EIII w pierwszej części EI o- 
mawia w spogób krytyczny te rozwiązania problemu własności i kwe- 
stii robotniczej, które nie są zgodne z moralnością chrześciań— 
ską. Takie rozwiązania znajduje tak w liberaligmie jak i socja- 
ligmie. 


Nasamprzód zwraca się przeciw prądowi liberalno indywiduali- 
stycznómą, który prowadzi drogą wolności nieskrępowanej prawem, 
do coraz niesprawiedliwszego podziału własności i dochodu spo- 


łecznego oraz doyinedzy mas. Tu sprawdza się zdanie, że "wolność 


silniejszego staje się niewolą słabszego" „%/ Robotnicy osamot- 


nieni i bezbronni — pisze Leon XIII - ujrzeli się z czasem wy- 
danymi na łup nieludzkości panów i nieokiełznanej chciwości 
współzawodników..." Olbrzymie masy ludzi znajdują się w stanie 
niezasłużonej a okropnej niedoli. "Garść możnych i bogaczów na- 
łożyła jarzmo prawie niewolnicze niezmierzonej liczbie proleta- 
riatu". Takimi to i podobnymi im ostrymi wyrażeniami Leon XIII 
piętnuje wyzysk warstw robotniczych h innych biedaków. (p.np. 
EI str. 25, 26, 47, 49 itd.) Sekunduje mu w tym Pius XI, chociaż 
Trafnie określa te samą myśl francuskie przysłowie; "Entre 


les faibles et les forts, c’est la liberté qui opprime, c’est 
la loi qui affranehis". 


/ 
Ein 
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zgodnie ze swym temperamentem Fr reg BOJĘ ostrych wyrażeń, nie- 


ustępujących jednak co do treści temu, co pisze Leon XIII. I w 
EII znaleść można dość silne akcenty jak np. że liczba proleta- 
riuszy rośnie do ogromnych rozmiarów a nędza ich woła z ziemi 
do Boga" (EII str. 65). 

Do takich wyrażeń znajdują ci papieże bez wątpienia podsta- 
wę w religii Chrystusowej. Naprzód już w kilku Ewangeliach; I 
tak np. w ewangelii św. Łukasza roz.VI w w. 24 i 25, pozpoczyną- 
cych się słów; "Biada bogaczom..." Podobne myśli, jakie miesz 
czą się w tej ewangelii wyraża św.Paweł, apostoł w liście do Ty- 
mot. rozdz. VI w 17-193 w ewangelii św. Łukasza w roz. XII od 
w. 13-34 mieszczą się nauki Chrystusowe odwracające ludzi od 
dóbr doczesnych a zwracające ich myśli i serca przede wszystkim 
do Królestwa Bozegh; według ewangelii św. Mateusza, rez. XIX 
w 21-24 Chrystus przemówił do bogatego młodzieńca, że jeżeli 
chce być doskonałym, niech sprzeda swe majętności a co przez 
to nabędzie, niech rozdzieli między ubogich; a gdy młodzieniec 
odszedł smutny, Chrystus przedstawił uczniom swym, jak to tru- 
dno wejść bogaczowi do Królestwa niebieskiego. 0 ile chodzi o 
obowiązek płacenia robotnikowi za pracę przez niego wykonaną 
słusznego wynagrodzenia, św. Łukasz w ewangelii roz. X w 7. wy- 
raża zasadę prostą, nieulegającą wątpliwości, że robotnik go— 
dzien jest należącej mu zapłaty, (dignus est operarius mercede 
sua) i powtażza ją też św. Paweł, apostoł, w liście do Tymoteu- 
sza I, V w 18. A jednak ta prosta zasada toruje nowy światopog- 
ląd, bo podnosi pracę robotnika do stopnia "godności" (dignitas), 
a tym samym zrywa z poglądem pogańskiego Rzymu, który gardził 
pracą dla zarobku dokonywaną. (P. o tym powyżej w Rozdz. III). 
Jeszcze znamienniejszym jest pod tym względem fakt, że sam Chry- 
stus nawet czynnie a nie tylko słownie podniósł pracę robotnika 


do godności, skoro obrał sobie na tym świecie zajęcie zarobkowe 


or Mo 


cieśli. Trzy wieki potem św. Bazyli, sławny kaznodzieja, jeden 

z pierwszych Ojców Kościoła, zwrócił się w ostrych słowych prze- 
ciw bogaczom, pisząc następująco; "Czy nie jesteś złoczyńcą, ty 
który uważasz za swoją własność to, co otrzymałeś wyłącznie dla 
dostarczenia innym? Ten chleb, który przechewujesz - to jest 
chleb tych, którzy są gtodni; to ubranie, które zamykasz pod 
kluczem (a nie nosisz) — to jest ubranie tych, którzy są nagi- 
mi; te buty, które u ciebie pleśnieją - to są buty tych, którzy 
są bosi; te pieniądze, które chowasz — to pieniądze biednych... 
Wy niczym nie różnicie się od złodziei, wy którzy nie zużytko- 
wujecie tego, coście otrzymali do rozdziału" itd, (p. o tym Kun- 
cewicz j.w. str. 71). 

W tagodniejszej formie omawia ten przedmiot św. Tomasz uzna— 
jąc własność prywatną jako instytucję związaną ściśle z naturą 
człowieka i jego rodziną tak, że właścicielowi przysługuje moe 
zarządzania i rozporządzania swą rzeczą, św. Tomasz uważa jed- 
nak, że używanie przedmiotów własności powinno być wspólne a to 
tak, żeby właściciel po zaspokojeniu potrzeb własnych i swej 
rodziny, nadwyżkę korzyści i pożytków dzielił się z innymi, któ— 
rzy pomocy tej potrzebują (EI str. 53 i depäski na str. 54 i 55). 

Podałem tu kilka cytatów źródłowych dla ilustracji podłoża 
ideowego, na którym E zwalczają szkodliwe następstwa liberaliz- 
mu, łączącego się z nim indywidualizmu i wolnej konkurencji — 
następstwa takie jak walki gospodarcze i polityczne, dyktatura 
finansiery, anarchia gospodarcza, koncentracja własności w rę- 
kach garstki nad miarę bogatych ludzi, którzy nie znają uczuć 
ludzkości wobec milionowych rzesz proletariuszy itd. (p. co do 
wymienionych tu przykładówo przejawów EII np. str. 89 i nast, 
94, 85, 63). 

Z wywodów odnośnych mieszczących się w obu E zwracam uwagę 


przynajmniej na następujące; 


40 


Praca ludzka a zwłaszcza robotników jest pierwotnym Zröd- 


łem nabywania własności .*/ Ona przerabia i przystosowuje do u- 


żytku kx ludzkiego surowce, jakie daje przyroda, oraz i inne 
materiały. "Praca ma tutaj taką płodność i taką skuteczność, 

że bez wahania można powiedzieć, iż praca robotników jest jedy- 
nym źródłem bogactw państwa". (EI str. 65). Jest ona też i dla- 
tego najwłaściwszą podstawą habywania własności prywatnej zie- 
mi przez tego, kto ją uprawiał, lub kto ją zabudował (EI str, 
35 i 36). 

Jeżeli sam właściciel pracy dokonywa, pracuje zatem na wia- 
snym, jak wieśniak uprawiający sam z rodziną swoją rolę, jak 
rzemi/ślnik, pracujący w swym warsztacie, w takim razie wykra- 
cza tylko przeciw litości nad bliźmim i miłosierdziu, jeżeli, 
chociaż ma nadmiar zysków nie dzieli się nimi z ubogimi (EI str. 
53-56). Za nadmiar uważają E to co pozostaje właścicielowi po 
zaspokojeniu potrzeb własnych 1 swej rodziny, po opłaceniu ró- 
¿nych powinności i ewentualnym użyciu dochodów na wzmożenie war- 
sztatu swej pracy (bo to ostatnie przynosi korzyść powszechną). 

Inaczej rzecz przedstawia się, gdy kapitał oddziela się od 
pracy tzn. gdy ktoś inny jest właścicielem warsztatu pracy, wia- 
ścicielem ziemi, kopalni, przedsiębiorstwa itd. a inne osoby ja- 
ko najemni pracownicy dostarczają pracy do wydobywania pożytków, 
W takich przypadkach ani kapitał bez pracy, ani praca bez kapi- 
tału nie wydają pożytków i dlatego trzeba, by tak pracownicy (u- 
rzędnicy i robotnicy) jak właściciel warsztatu pracy, jak wresz- 
cie kierownik umysłowy przedsiębiorstwa (wyraz przedsiębiorstwo 
obejmuje także gospodarstwo rolne), mieli udział w dochodach i 
*/yadmieniam, że E mówiąc o własności mają na myśli własność w 
znaczeniu szerszym a nie ciaśniejszym, prawniczym; własność ta 
obejmuje więc wszelkie dobra majątkowe należące b kogoś w peł- 
ni tak, że może on nim dowolnie rozporzadaaé. Przy tym chodzi 
głównie o takie przedmioty, które przynoszą dochody lub inne po 


żytki, jak zwłaszcza ziemią uprawna, lasy, grunty z domami czyn- 
szowymi, kopalnie, przedsiębiorstwa, papiery wartościowe itd. 
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innych pożytkach, a to taki, jaki jest wskazany sprawiedliwością, 
opartą na moralności chrześciańskiej. Tymczasem.liberalizm otwie- 
ra drogę wolną w innym kierunku. Kapitaliści (właściciele silniej- 
si już przez to, że podaż pracy jest z reguły większa niż poszu- 
kiwanie), korzystają ze swobody zawierania umów i ze swej lepszej 
sytuacji ekonomicznej, by traktować pracę im ofiarowywaną jedynie 
jako towar, który nabywa się po kupiecku po cenie możliwie naj- 
niżeszej, nie troszcząc się o to, że praca, za którą płacą, ma 
być podstawą środków utrzymania robotnika i jego rodziny — nie 
troszcząc się o to, czy najmowanie do pracy koßiet lub nielet- 
nich (zwykle za niższymi płacami) nie rozrywa węzłów rodzinnych, 
- nie troszcząc się o to, Ze w umowach z pracownikami nie chodzi 
o interesy kupieckie lecz o egzystencję i godność ludzi, naje- 
żących do licznej warstwy społeczeństwa a tym samym o podstawy 
organizacji społecznej. Y 

Ale wolność „która właścicielom warsztatów pracy umożliwia 
takie czysto kupieckie wyzyskiwanie robotników, staje sie także 
dla nich samych uciążliwą i niebezpieczną przez walkę konkuren- 
cyjną. Przedsiębiorcy bowiem, ich współzawodnicy, gospodarczo 
od nich silniejsi, starają się usuwać z targu przedsiębiorców 
słabszych różnymi środkami, dobrymi i złymi, a ci co zostają w 
walce konkurencyjnej pokonani, tracą z czasem swe mienie, Takie 
następstwa wolnej konkurencji sprowadzają znowu i inne nasteps- 
x/ Jasno określił de Mun =- pisze ks. Piwowarczyk na str.24 i 25 
- pogląd swój "szkoły" na ustrój obecny w rozprawie pod tyt."Kwe— 
stia społeczna"."Z chwilą gdy indywidualizm zachęcony przez pogar- 
dę prawa boskiego stał się regułą ludzkich stosuhków,pracę zaczę- 
to oceniać niezależnie od tego,kto ją wykonuje 1 tylko z punktu 
widzenia kupieckiej wartości.Poddanę została takiemu samemu han- 
dlowi, jak handel wszystkim innym i odtąd nie uznaje się już inne 
go prawa jak prawo współzawodnictwa i potrzeb produkcji...Wolność 
absolutna panuje przy zatrudnianiu mężczyzn,kobiet i dzieci w us- 
talaniu płacy...wolność w predukcji — w walce przemysłowców mie- 
dzy sobą,robotników z przedsiębiorcami, robotników między soba". 
W nieskrępowanym indywidualiźmie (liberalizmie) — pisze dalej ks. 
Piwowarczyk upatrywał de Mun główne źródło zła społecznego i chd& 
je zniszczyć przez nawrót do autorytetu społecznego,który widział 
we współdziałaniu państwa (polityka społeczna), Kościoła omy Pert 


ci gkrześziańzkiej społecznej) i organizacji zawodowych (wspótpra- 
ca czynników produkcji), 
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twa fatalne dla gospodarstwa społecznego. Przedsiębiorcy bowiem 
dążą do usunięcie niebezpieczeństwa swej zagłady tworząc wielkie 
związki między sobą w różnych postaciach znane pod nazwą trustów, 
koncernów, karteli, fuzji itd. związki tak potężne, że konkuren- 
cja z nimi jest wykluczona. Na takich podstawach tworzą się mono— 
pole w produkcji i handlu a ci co nimi kierują, mogą w swym wła— 
snym interesie dyktować za ofiarowane na targu towary dowolne 
ceny i bogacić się według swej pożądliwości — zeiszkodg spoteczeñ= 
stwa. Tak to wolne współzawodnictwo przeradza się często w prze- 
ciwieństwo, mianowicie w ujarzmienie gospodarczego życia za pomo— 
ca monopolöw. 


0 tym jak to nieograniczona wolność gospodarcza staje sie po- 


wodem tworzenia się różnych kategorii możnówładców ze szkodą spo- 


teczng — pisze zwłaszcza Pius XI w swej encyklice. Z jego wywo- 
dów przytoczę tu przynajmiej to, co w EII mieści się na str. 
103 — 107. Oto tekst dosłowny; 

"Uderza jącym w naszych czasach zjawiskiem jest skupianie się 
nietylko samych bogactw, ale także ogromnej potęgi i despotycz- 
nej władzy gospodarczej, w rękach niewielu, którzy w dodatku cze- 
sto nawet nie są właścicielami, lecz tylko stróżami i zarzadca- 
mi kapitału, a którzy mimo to kierują nim w sposób samowolny, 

To ujarzmienie życia gospodarczego najgorszą przybiera pos- 
tać w działalności tych ludzi, którzy jako stróże i kierownicy 
kapitałń finansowego, władają kredytem i rozdzielają go według 
swej woli. W ten sposób regulują eni niejako obieg krwi w orga- 
nizmie gospodarczym i sam żywioł gospodarczego życia trzymają w 
swych rękach, że nikt nie może wbrew ich woli oddychać, 

Skupienie potęgi i bogactw w rękach niewielu, właściwe osta- 
tniemu okresowi życia gospodarczego, jest naturalnym następstwem 
nieograniczonej wolności konkurencji, która zwycięstwo daje tyl- 


ko najsilniejszym tj. - jak bywa często — tym, którzy walczą naj- 


=- 


bezwzgledniej i którzy nie znają skrupułów sumienia. 

To skupienie potęgi i bogactw w rękach niewielu prowadzi do 
dalszej potrójnej walki, naprzód o ujarzmienie samego życia g0- 
spodarczego, dalej do walki o opanowanie państwa, aby jego środ 
ki i jego władzę wyzyskad potem do walki gospodarczej — wreszcie 
do walki między państwami, czy to w ten sposób, że poszczególne 
państwa oddają swoje siły polityczne w służbę gospodarcaych in- 
teresów swych obywateli, czy teź w ten, że swojej gospodarczej 
przewagi używają do rozstrzygania międzynarodowych sporów poli- 
tycznych.» 

Oto są ostateczne skutki panowania ducha indywidualizmu, 
które Czcigodni Bracia i ukochani Synowie widzicie i nad który— 
mi bolejecie; wolna konkurencja doprowadziła do samozaglady — 
miejsce wolnego handlu zajęło ujarzmienie życia gospodarczego 
przez garść ludzi — za żądzą zysku przyszła nieokiełzana dąż- 
ność do panowania — całe życie gospodarcze stało się straszli- 
wie twardym, bezlitosnym i brutalnym. Do tego dodać jeszcze na- 
leży wielkie szkody spowodowane zgubnym pomieszaniem praw i obo- 
wiązków państwa i życia gospodarczego z sobą. Jedną zaś z naj- 
większych między nimi jest obniżenie majestatu państwa, które 
stało się niewolnikiem, wydanym na łup ludzkich żądz 1 namigt- 
ności, gdy wolne od wszelkiej stronniczości a jedynie dobru o- 
gółu i sprawiedliwości oddane, na wysokim winno zasiadać troie 
jako władca i najwyższy rozjemca. Wreszcie w życiu międzynaro— 
dowym dwojakie zło z tego samego źródła wypłynęło; tu "nac jona- 
lizm” albo nawet "imperializm" gospodarczy — gdzieindziej zaś 


niemiej zgubny i potępienia godzien finansowy "internacjona- 


lizm” lub"imperializm międzynarodowy” według którego tam jest 


ojczyzna gdzie jest dobrze, 
Środki zaradcze na te bolączki podaliśgy w drugiej doktry— 
nalnej części dzisiejszej encykliki; tutaj dość będzie przypo- 


mieć je treściwie. Ponieważ obecny nastrój gospodarczy opiera 


się przede wszystkim o kapitał i pracę trzeba uznać i w życie 
wprowadzić zasady zdrowego rozumu lub chrześciańskiej filozofii 
społecznej odnośnie do tych dwu czynników i ich współdziałania 

z soba. Przede wszy stkinhalety mieć na uwadze podwójny charak- 
ter, osobisty i społeczny, tak kapitału, czyli własności jak 1 
pracy, aby uniknąć niebezpieczeństwa Andywidualizmu i kolektywi- 
zmu. Wzajemne stosunki kapitału i pracy winny być regulowane 
najściślej według zasady sprawiedliwości tzw. zamiennej z pomo- 
cg jednak chrześciańskiej miłości. Wolna konkurencja skrepowana 
w określonych i koniecznych granicach a jeszcze bardziej potęga 
gospodarczych czynników — winny być ściśle podporządkowane wła— 
dzy publicznej w tych sprawach, które do niej należą. Całe wre- 
szcie życie społeczne należy dostroić do konieczności dobra o= 
gółu, czyli do zasad #prawiedliwogci społecznej, za pośrednic— 
twem instytucji publicznych, odpowiada jących właściwościom posz 
czególnych narodów; a ta reforma sprawi, że i tak ważna część 


życia społecznego, jak życie gospodarcze, odzyska dobry i zdro— 


wy ustró j"„| (Ostatni ustęp wychodzi już poza granice tego, o 
L.— 


czym obecnie piszg tj. krytyki stanu istniejgcego, skoro wspo- 
miną o środkach zaradzenia ziemu. Przytoczyłem jednak i ten = 
stęp, żeby nie rozrywać związku poglądów w nim zawartych z tre- 
ścią poprzednią), j 

Pofpowyz szym wyimku z EII zwracam uwagę jeszcze na zarzut 
w E. kilkakrotnie podnoszony, że liberalizm zniósł liczne co 
prawda m.i, w» przestarzałe związki społeczne o charakterze pu- 
bliczno-prawnym, jak w szczególności cechy, a nie dał w ich miej 
sce innych instytucji, któreby tworzyły podstawę oreganizacy jną 
w samym społeczeństwie przeciw szkodliwym następstwom zasad wol- 
nościowych. Y [HEL LN NOWO eee AN ME. WSO. 
Ata AOR RO PLANE AO TP = 
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powstrzymywała zniesieni@ cechów,ale nadto zakazywała wznawiania 


jakichkolwiek korporacji, jako środków,któreby zagrażały wolności, 
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Skutek tej polityki legislacyjnej był antyspołeczny. Nastapi- 
ła z czasem atomizacja społeczeństwa; Z jednej strony miliony 
niesko jarzonych jednostek a z drugiej państwo, którego władzę 
opanowywali i wyzyskiwali w swych interesach różni wszechmożni, 
postępujący bezlitośnie ze słabszymi, a między nimi przede wszys- 
tkim z robotnikami, 

Jak powyższe strony ujeme liberalizmu, który przecież pow- 
stał z pięknej w zasadzie idei wolnościowej, potęgowały się i 
rozwijały przez upadek ducha religijnego i moralności chrześ— 


ciańskiej, o tym wspomniałem już poprzednio. 


D. Stanowisko Kościoła wobec prądów socjalistycznych. 


Pomimo, że E z uznaniem podnoszą w prądzie socjalistycznym 
szlachetną i zdrową myśl o społecznym przeznaczeniu dóbr docze- 
snych, odrzucają one socjalizm nietylko w jego skrajnej postaci, 
w jakiej wystąpił w Marksigmie i rewolucyjnym syndykaliźmie, a- 
le także w innych przejawach — a to głównie z następujących po- 
wodów; 

Przede wszystkim E zarzucają socjalizmowi, że rozdziela spo- 
łeczeństwo ha klasy wrogie, wnosi w nie nawet zarzewie wzajem- 
nej nienawiści, posługuje się słownie i czynnie środkami szkod- 
liwymi dla obu stron walczących oraz dla ogółu społeczeństwa a 
łudzi krzywdzonych pracowników planami i programami sprzeczfymi 
z naturą ludzką i dlatego albo nie dającymi się wcale urzeczywi- 
stnié albo tylko na krótką metę. Ponadto E piętnują jednostron- 


ność socjalizmu, objawiającą się w dążności tylko do dobrobyt 


materialnego i używania życia z pomijaniem w nim wyższych pier- 
wiastków duchowych, zwłaszcza etycznych i religijnych, 


Za sprzeczny z naturą ludzką uważają E kolektywizm i jego 0- 
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Ks.dr Piwowarczyk zwraca na tej samej stronie uwagę, że za przy- 
kładem Francji poszły inne kraje, w szczególności Anglia, gdzie 
tworzenie stowarzyszeń stanowiło do 1800 r. przestępstwo karne, 
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strzejszą forme występującą w komuniZmie, mianowicie dążność do 
zastąpienia własności prywatnej własnością wspólną a raczej wła- 
snąścią państwową, Własność jest według poglądu E prawem, które 
człowiek jakby przynosił na świat w swej mentalności. Jej pod 
stawą etyczną i prawną powinna być praca, ale praca powinna też 


dawać każdemi pracownikowi możność dojścia do własności indywi- 


dualnej. Wszak człowiek pracuje nietylko dla pokrywania codzien 
1 


nych potrzeb własnych i swej rodziny, ale także dla zdobycia 
własności, jeżeli jej nie ma, a jeżeli ją ma, dla jej powieksze- 
nia, a to w interesie nietylko własnym, ale i osób sobie najbli- 
l 
ższych. Instytucja własności indywidualnej potęguje wydajność 
pracy z korzyścią dla pracownika i jego rodziny a nadto z korzy— 
ścią majątku społecznego. st ona najściślej złączona ze zwigz— 
kiem rodzinnym, tą najmiejszg ale podstawową społeczną komórką, 
starszą od państwa i już dlatego przez państwo poszanowania god- 
ną. Usuwanie własności prywatnej przez wspólną a raczej państwo— 
własność i powierzanie jakiejś"państwowej opatrznogci", aby 
się przez swe organa biurokratyczne o dostarczanie 
ludziom pracującym środków wyżywienia i utrzymania jest równie 
sprzeczne z naturą ludzką, jak rozbijanie rodziny przez zabie- 
ranie dzieciom matek, aby pracowały w warsztatach państwowych, 
jak wyrywanie faktyczne dzieci ze związku rodzinnego i umiesz 
czanie ich w zakładach wychowawczych publicznych. 

Ustrój wspólnej własności sprowadza też "zamieszanie i prze- 
wroty, a w następstwie twardą,a nawet okrutną niewolę obywateli" 
(EI str. 46). EI dochodzi do konkluzji, że "nietykalność własno— 
ści prywatnej stanowi fundament, na którym należy oprzeć dobro- 
byt ludu", 

To jednak nie wyklueza, że pewne majątki zwłaszcza wielkie 
przedsiębiorstwa, istniejące w interesie publicznym, jak koleje, 
poczty itp. mogą być własnością państwa i tylko przez jego orga- 


na prowadzone. 


a 


Myśli takie snują sig przez obie Encykliki (w El p. zwłasz- 
cza str. 27-42 i 80). Na str. 80 Leon XIII zamieścił np. nastę- 


pujące zdanie; "W człowieku rośnie ochota do pracy i pilności, 


jeżeli wie, że "na só jzu" pracuje; wnet przywiązuje się gerde- 


cznie do ziemi, którą pracą rąk własnych uprawia, spodziewfac 
się od niej nietylko środków do utrzymania potrzebnych, ale je- 
szeze pewnego dostatku dla METR i. dla swoich najbliższych, 

W EII p.o obronie własności indywidualnej i społecznym jej cha- 
rakterze str. 45-54, a także i na innych jak np. na str.57. 

Pisarze katoliccy, powołując się na encykliki, uznają na o— 
gół słuszność obrony indywidualnej własności. I tak np. 0. Ser- 
tillanges, na którego powołuje się Ks. Piwowarczyk (dop. do EI 
str. 30) twierdzi, że "ustrój kolektywny da się zrealizować je- 
dynie w drodze rewolucji,a utrzymać tylko przy pomocy gwałtu", 
(P.także w książce Ks. Piwowarczyka na str. 29-33 0 różnych pra- 
cach przeważnie ze sfer katolickich, pisanych w obronie własno— 
ści indywidualnej). Wiadomo powszechnie, że w Rosji bolszewic- 
kiej rośnie opór przeciw komunizmowi, zwłaszcza wśród włościan, 
którzy z właścicieli stali się robotnikami najemnymi pracujacy- 
mi ped kierownictwem i rozkazami różnych komisarzy rządowych, 

Broniąc zasadniczo instytucji prywatnej własności E wyciąga- 
ją stąd konsekwencję, że własność indywidualna nie powinna słu- 
żyć tylko małej liczbge bogaczy, lecz ma być udostępniona i roz- 
powszechniona wśród najliczniejszej liczby ludzi a zwłaszcza na 
rzecz ludzi rzetelnie pracujących, 

Ale E dodają także na każdym kroku zastrzeżenie, że według 
moralności chrześciańskiej korzystanie z własności indywidualne j 
powinno być uspołecznione, tak, żeby każdy właściciel uważał za 
swój obowiązek dzielenie się nadmiarem pożytków i dochodów ze 
swej własności z tymi, co takiej pomocy potrzebują. (Myśli te 
przypominają wiele z planów i projektów socjalisty Saint-Simona). 


Jak usuwanie własności prywatnej i zastępowanie jej przez 
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własność państwową (pod nazwą własności wspólnej) sprzeczne 

jest z naturą człowieka i jego rodziny, tak według E sprzeczng 
jest z naturą ludzką także dążność socjalistów do zrównania lu- 
dzi pod względem społecznym i gospodarczym, Równość ludzi istnie- 
je tylko wobec Boga; "wszyscy na równi odkupieni zostali przez 
Jezusa Chrystusa i podniesieni przez Niego do godności dzieci 
Bożych"; wobec Boga nie istnieją zatem różnice rasy, narodu, 
płci, stanów ita. (EI str. 57); nie istnieją różnice między bo- 
gatym i ubogim, między panem 1 sługą, między panującym i podda- 
nym (EI str. 72). Jednak w społeczeństwach ludzkich równość nie 


AR. en EN 
jest możliwa. Dążnośćj dojścia do równości przez socjalistów 


propagowane są tak iluzoryczne jak "próżną jest walka z naturą 
rzeczy. Wszak między ludźmi zachodzą wielkie i liczne różnice 
naturalne, różnice w inteligencji, pilności, zdrowiu i siłach 

a za nimi sama z siebie powstaje różnorodność w warunkach Zycio- 
wych". Różnice takie są nawet wskazane dobrem powszechnym, sko- 
ro życie zbiorowe potrzebuje ludzi z różnymi właściwościami i 
uzdolnieniami. 

Przyrzeczenią uszczęśliewienia ludzi przez ich zrównanie są 
więc tak złudne, jak złudnymi byłyby obietnice usunięcia wszel- 
kiego bólu, cierpienia i trudów a zastąpienie yey ich zupełnym 
pokojem i życiem trwałych rozkoszy (EI str. 44,45 i 47). 

Socjaliści dążąc do równości, krępują tak wielkie dobro ja- 
kim jest wolność; równość akupują niewolą, posługują się terro- 
rem, by równość urzeczywistnić, Tym samym łamią moralność chrze- 
ściańską. Prawo boże wymaga, by człowiek miał wolną wolę, by 
"jednostka 1 rodzina posiadały swobodę działania, jak długo nie 
zagraża ona dobrm powszechnemu lub nie wyrządza krzywdy bliźnie— 
mu" i dlatego ani jednostka ani rodzina nie powinny być pochła— 
niane przez państwo (EI str. 67). 

Jednak z tego, że równość jest sprzeczna z naturą ludzką i 


nie może być na tym świecie trwale urzeczywistniona, nie wynika 
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bynajmniej, żeby nie należało starać sig © zapobieganie rażącej 
nierówności w dobrach doczesnych i o jej usuwanie w granicach 
możliwości. Środkiem do takich celów powinien być przede wszyst 
kim ustrój społeczny, który w swych funkcjach kierować się bę- 
dzie sprawiedliwością, opartą na zasadzie moralności chrześciań- 
skiej. 

Tym przedmiotem, o którym Ma innym miejscu w dalszym ciągu 
piszę, zajmuje się głównie EII, Pius XI nawiązując w niej do co- 
raz silniej występujących tendencji organizowania się społeczeństw 
według różnic zawodowych, popiera te dążności i pragnie, aby lu- 
dzie organizowali się według swych zajęć sawodowych w związki, 


któreby otrzymywały nawet pewien charakter publiczno-prawny. Na- 


/ 
zgwa je "ordines"Y , Odnośne wywody. rozpoczyna następującym wste- 


pem; 

"Ustrój - jak brzmi mistrzowskie powiedzenie św. Tomasza = 
jest jednością powstałą z dobrego złożenia wielości, Prawdziwy 
zatem i naturalny ustrój społeczny wymaga, by jakaś więź mocna 
spajała wielość członów społeczeństwa w jedność. Otóż tą więzią 
spajającą — dla każdej grupy zawodowej - jest wytwarzanie pewne- 
go rodzaju dóbr materialnych lub świadczenie pewnych usług, któ— 
re divwspölnego działania wiąże z sobą także pracodawców i pra— 
cowników tego samego zawodu; dla wszystkich grup zawodowych jest 


nią dobro publiczne, do którego wszystkie grupy zawodowe przyczy 

Jak przełożyć na język polski wyraz "ordines" używany jako 
termin pojęciowy w EII? Analizując pojęcie, na które ten wyraz 
wskazuje, odróżniam tu nafrzód element grupy, czy pewnej wieloś— 
ci ludzi w przeciwstawieniu do jednostki, następnie, że ludzie 
tworzą grupy na podstawie tych Samych zajęć (są wszyscy w danej 
grupie np. Hauczycielami, lekarzami, dentystami, szewcami, kra- 
wcami, pracują w hutach, w fabrykach broni, płótna itd.).2e wresz- 
cie grupę takich ludzi, pracujących w takim samym zawodzie ‘i de- 
starcza jących dla tej pracy kapitału, łączy pewna nn tj. 
stosunek uporządkowany ordo, przejawiający się we wzajelinych pra- 
wach i obowiązkach. Na podstawie takiej analizy nazwa przyjęta 
przez Ks. dra Piwowarczyka "stany zawodowe” byłaby dobra, gdyby 
nie przypominała "stanów" średniowiecznych. Jednakże ze względu 
na możliwość tych reminiscencji z przeszłości, wolę używać wyra 
żenia "grupy zawodowe", a gdy są one już zorganizowane "związki 
zawodowe”, 


niać się winny przez uzgadnianie swoich wysiłków. Jedność ta be- 
dzie tym silniejsza i skuteczniejsza z im większym oddaniem tak 
jednostki, jak grupy zawodowe wykonywać będą swój zawód i w nim 
się doskonalić" (EII str. 85187). 


E. Zagadnienie wynagrodzenia sprawiedliwego za pracę jest 
problemem prawa 'a nie miłosierdzia. 


Po krytyce tex systemu liberalnego z jednej strony, a socja- 
listycznego ze strony drugiej — krytyce opartej na wyżej w szki— 
cu wskazanych myślach przewodnich i wyimkach z tekstów Encyklik 
- przystępuję do ściślejszego rozpatrzenia dróg, jakimi dojść 
można do ustroju właściwego, który zgodnie z moralnością chrze- 
ściańską może urzeczywistniać sprawiedliwość w życiu społecznym 
i gospodarczym. 

O ile chodzi o kwestię robotniczą, EI wychodzi z założenia, 
że podstawą poprawy losu robotników, musi być nie "miłosierdzie" 
ale "sprawiedliwość", Robotnikom bowiem należy się zmiana ich 
losu na drodze prawa, a nie na drodze tylko litości kapitalistów, 
Nie chodzi tu o jałmużnę, nie chodzi o dobrowolne podarki, zale- 
żne od swobodnego zapatrywania, lecz o wynagrodzenie człowieka 
za pracę przez niego dokonaną, która zgodnie z moralnością chrze- 
ściańską podnosi godność człowieka i daje wza jemne roszczenia o 
wynagrodzenie sprawiedliwe. (EI str. 49). Zajmując takie stano 
wisko Leon XIII usunął mimochodem spór, jaki istniał między kato- 
likami przed pojawieniem się encykliki a mianowicie między starym 
obozem Le Play’a, który uważał, że państwo nie powinno wkraczań 
w tę dziedzinę i pozostawić stosunek robotników do pracodawców 
poza wolną umową zasadom etycznym, kierowanym "miłodierdziem"=z 
jednej strony, a obozem Ks. de Mun’a, posła do parlamentu franeu- 
skiego, który bronił zapatrywania, że chodzi tu przede wszystkim 


o problem sprawiedliwości i dlatego domagał się interwencji pań- 


stwa, na podstawie ustaw przez nie wydangch, a określających pra- 


wnie wynagrodzeńie — z drugiej strony. 


E roztrząsają naprzód kwestię, do kogo należy spełnienie zada— 
nia, o które tu chodzi i dają odpowiedź, że trzeba współdziała— 
nia trzech czynników; państwa, społeczeństwa i Kościoła. 


F. Jakie zadania przy oznaczeniu wynagrodzenia za pracę 
należy do państwa, społeczeństwa i Kościoła. 


1. Funkcja państwa; O ile chodzi o państwo, to jestęono po- 
wołane do wydania odpowiednich przepisów ustawowych i czuwania 
nad ich wykonaniem. Ale niech nie idzie zbyt daleko! Ks Piwowar- 
czyk pisze — objaśniając stanowisko Leona XIII - że nie był on 
ani entyzjastg ingerencji państwa w życie gospodarcze ani zwolen- 
nikiem bezczynności państwa w tej dziedzinie. Papieża ideałem 
nie jest ani państwo "stróż nocny", który nie wie, co się dzie— 
je za zamkniętymi oknami, ani państwo "żandarm", który we wszyst 
ko wgląda i wkracza w każdym przypadku drobnego nawet uchyhienia. 
(Porównania wzieto z Lassalle’a). Papiez jest za ograniczong do 
konieczności interwencją państwa! (EI str. 64, w dopisku.). 

Leon XIII ogranicza zasadniczo interwencję państwa do wkra— 
czania, gdy zagrożony zostaje interes ogółu, albo pewnych warstw 
społeczeństwa. Państwo nie może zatem dozwolić np. żeby przez zo- 
bowiązania pracowników rozluźnione być miały związki ich rodzin 
ne, żeby im uniemożliwiano spełniania powinności religijnych, 2e- 
by w warsztatach pracy istniały niebezpieczeństwa dla ich życia 
moralnego i fizycznego, żeby pracodawcy obarczali pracowników nad 
miernymi ciężarami, narzucali im zadania niegodne człowieka, szko— 
dliwe dla sił i zdrowia, niestosowne dla wieku i płci itd. (EI 
np. str. 68, 69). EI zajmuje się tym przedmiotem szczegółowiej 


na str. 70-81, z których przytoczę tu kilka wyimkéw; 


w 


Strejków Leon XIII nie uznaje jako środka obronnego, uważa— 


ąc, że pracownik powinien zgodnie z przyrzeczeniem obowiązki swe 


wypełniać, ale uważa za rzecz konieczną ‚by z pomocą odpowiednie— 
J 


roztropnie usuwano przyczyny wybuchów tego zła. Gdy mi— 
mo usunięcia przyczyn strejk wybuchnie, będzie on tylko wtedy 
w pełni czynem bezprawnym. Państwo czuwać winno w swym ustawo— 
dawstwie i w jego stosowaniu Mad interesami duchowymi warstwy 
robotniczej. Przede wszystkim, by godność ludzka robotnika była 
zgodnie z prawem bożym szanowana — godność człowieka jako isto- 
ty stworzonej na obraz i podobieństwo Boże - dlatego nawet same- 
mu pracownikowi nie wolno rezygnować z godności ludzkiej natury 
i oddawad się w duchową niewolę. (str.72). 

Prawo zająć się winno szczególnie ochroną kobiet i niedoj- 
rzałych"- tak żeby wychowanie dzieci i troska o dobro rodziny 
nie były narażone na szwank przez zajęcia żon i matek, żeby mło— 
dzież nie była wciągana w pracę w fabrykach zanim nie ociągnie 
wystarczającego rozwoju cielesnego, umysłowego i duchowego (mo— 
ralnego). (str.74). 

W dalszym ciggu Leon XIII omawia strong materialng stosunku 
między pracodawcą i pracującym, przy czym żąda dla robotnika 
"płacy sprawhedliwej". Ona obowiązuje, choćby w umowie ustano- 
wiono wynagrodzenie niższe. "Ponad wolą umowną stoi bowiem pra- 
wo sprawiedliwości naturalnej, ważniejsze i dawniejsze od wolnej 
woli umawiających się stron”. (str. 77). Prawo to wymaga, aby 
pracownik "rządny i uczciwy otrzymywał płacę wystarczającą na 
utrzymanie własne, żony i dzieci", by nadto mógł oszczędzać z 
dochodów swych tyle, ile trzeba, żeby "z czasem doszegt do skro- 
mego mienia włąsnego", Ustawodawstwo winno sprzyjać takiemu pra- 
wu, z pomocą którego jak największa liczba ludności może włas— 
ność indywidualną posiąść. (str. 77-79). 

Kwestję płacy a raczej wynagrodzenia, jakie należy się pra- 
cownikowi za dostarczoną przez niego pracę, rozpatruje znacznie 


obszerniej Pius XI w swej E na str. 55-83. Papież ten — podobnie 


jak jego poprzednik — wychodzi z założenia, że w zyskach powi- 
nien uczestniczyć tak ten, kto daje warsztat pracy, a więc właś- 
eiciel gruntu, kopalni, przedsiębiorstwa fabrycznego itd.,jak i 
ci, co pracują jako robotnicy, czy urzędnicy, a wreszcie i ten 
kto przedsiębiorstwem kieruje. Tym samym Pius XI przeciwstawia 
się z jednej strony owej liberalnej manchesterskiej teorii, któ- 
ra broniła tzw."spiżowego prawa płacy", (według niej płaca robo— 
tnika nie powinna ani wznosić się ponad minimum, konieczne do 
utrzymania robotnika przy życiu ani spadać poniżej tego minimum) 


- a z drugiej strony pogladowi "że wszystkie owoce produkcji i 


wszystkie zyski z wyjątkiem tych, którelsą potrzebne do utrzyma- 
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nia i odswieägnia kapitału, należą się sprawiedliwie robotnikom" 
tym więcej sprzeciwia się "socjalistycznym żądaniom upaństwowie— 
nia lub socjalizacji wszystkich dóbr wytwórczych" i płynących z 
nich zysków. (str. 59). 

Zagadnienie, o które idzie, może być — zdaniem Piusa XI do- 
brze rozwiązane jedynie na podstawach zasady przez Leona XIII 
bronionej a głoszącej, że mimo własności kapitału, pożytki z je- 
go wytäyrezosci są dobrem wspólnym a więc dobrem neprsów wszyst 
kich powyżej wymienionych czynników, kapitalisty, robotników, u= 
rzędników-pracowników umysłowych i kierownika .(str. 61). W szcze- 
gólności robotnicy nie mogą być przeznaczeni na to, aby być i po— 
zostać proletariatem. "Wyzwolenie proletariatu" (redemptio pro- 
letariorum) pO.wenno przyświecać jako dążność przy oznaczeniu ja— 
ki udział mają mieć robotnicy w bogactwie (str. 63), przy czym 
Pius XI akcentuje, że mimo, iż pauperyzm od czasu Leona EIII nie- 
eo zmniejszył się, istnieje on zawsze jeszcze, że nawet do tych- 
cząs olbrzymie zastępy zwłaszcza robotników rolnych, żyją w ne- 
dzy i są pozbawione zupełnie nadziei dojścia kiedykolwiek do po— 
siadania wiasnego"kawalka ziemi”, Trzeba zatem wytężyć starania, 


aby przynajmiej na przyszłość pracownicy mogli w drodze oszczę— 


EE 


dności "dochodzić do trwałego produkcyjnego mienia własnego” £ 
(str.65), aby i oni mogli nietike opierać się bieżącym trudno 
Sciom, ale nadto posiąść środki majątkowe, któreby po ich gmier- 
ci mogły stanowić odpowiednie zaopatrzenie dla osób im na¥bliz— 
szych (str. 67). Tego wymaga pojęcie, "sprawiedliwej płacy" w 
myśl EI. 

Płaca, czy raczej wynagrodzenie robotnika, może przybrać ró- 
żne postacie; może być formą salariatu (pigey. we właściwym tego 
słowa znaczeniu), może też zapewniać albo przynajmiej uzupeł— 
niać płacę "w drodze umowy spółkowej, co już w różnych formach 
zaczęto praktykować, z niemałym pożytkiem tak pracowników jak i 
właścicieli. Robotnicy i urzędnicy (pracownicy umysłowi), otrzy- 
mują mianowicie udział we=własności i w zarządzie przedsiębior 
stwa albo też z innego tytułu w jego zyskach”. Pius XI przest£e— 
ga przy tym przed lekkomyślnością osób, które trudne zagadnienie 
rodza ju wynagrodzenia, chcą rozwiązać praezkastosowanie jednaj 
jakiejś zasady lub formuły i to jeszcze dalekiej od prawdy " (str. 
69). 

Przy ustaleniu sprawiedliwego wynagrodzenia w tej czy innej 
postaci trzeba się nadto liczyć z różnymi innymi jeszcze czynni— 
kami, motywami i względami. I tak pamiętać naprzód należy, że nie— 
tylko kapitał, ale także praca robotnika, urzędnika, kierowniką 


mą obok indywidualnego charakteru także społeczną cechę, "Rozum, 


kapitał i praca wiążą się wfkażdym przedsiębiorstwie w jedności 


całość, Prawdziwa wartość pracy i jej prawa nie dądzą się zatem 
ustalić bez uwzględnienia jej społecznej i indywidualnej natury", 
Z tej zasadniczej podstawy wynika ją dla ustalenia rodzaju i ja- 
kości wynagrodzenia następujące wnioski; 

Wynagrodzenie robotnika (płaca, merces), powinno przeđe wszystkim 
zapewnić mu i jego rodzinie utrzymanie odpowiadające przeciętnym 
potrzebom, To nie wyklucza wprawdzie, że z robotnikiem współdzia— 


łać będą członkowie jego rodziny — oczywiście tylko w miarę swych 
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sit. Jednak zajęcie żony i matki jest "strasznym nadużyciem 
(pessimus abńsus eż omni conoctu auferendus) , jeżeli kobieta z 
powodu zbyt niskiej płacy męża zmuszona jest do pracy zarobkow 
wej z zaniedbaniem swych obowiązków rodzinnych a zwłaszcza wy- 
chowywania swych dzieci. Z uznaniem zaś podnieść należy przys- 
tosowanie płacy do potrzeb rodziny i podwyższanie jej, gdy ro- 
dzina się powiększa (str. 71 i 72). 

Trzeba dalej przy ustaleniu wynagrodzenia robotnika uwzgled- 
niać stan przedsiębiorstwa. Nie można więc wprowadzać płac nad— 
miernych, rujnujących przedsiębiorstwo a tym samym podkopujg- 
cych źródło utrzymania robotnika i jego rodziny (str.73 1 75). 

Wzgląd na dobro powszechne wchodzi także w rachubę, A z ilu 
motywami znowu liczyć się tu trzeba? Wszak dobro powszechne wy— 
maga także, żeby robotnik "rządny i uczciwy” mógł — jak wyżej 
wskazano — dojść do własnego mienia i żeby w tym celu mógł ro- 


bić odpowiednie oszczędności. Wiadomo też powszechnie, że jed- 


ną z największychklęsk społecznych jest "bezrobocie", które spy- 
h 


cha robotników na dno nędzy, niszczy dobrobyt całych państw, za- 
graża ustrojowi publicznemu, spokojowi i bezpieczeństwu w szero- 
kim świecie!" "Zbyt wysokie zaś i zbyt niskie wynagrodzenia sta- 
ją się nieraz przyczyną bezrobocia" (str. 77). 

Liczyć się następnie trzeba z tym, że wynagrodzenie za pra- 
cg oddziaływa na cenę sprzedażną danych wytworów, a to zależy zno- 
wu od ceny produktów innych gałęzi wytwórczości społecznej. Tak 
np. Od ceny produktów rolnych zależą po części ceny wytworów 


przemysłowych i na odwrót. (str. 77 i 79). 


Powyższe i dalsze jeszcze rozważania prowadzą w E a zwiasz- 
cza w EII do konsekwencji, że dobre rozwiązanie zagadnienia ty- 
czacego się sprawiedliwości przy wymiarze wynagrodzenia za pra- 
cę nie da się osiągnąć tylko przez państwo i środki, jakimi pań- 


stwo kxśxuskk rozporządza, ale wymaga — oprócz oczywiście napra- 
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wy obyczajów ‚o czym jest mowa osobno — tkkże powierzeniq pew- 
nych zadań samemu społeczeństwu, któreby je rozwigzywaia w odpo- 
wiednio zorganizowanych związkach i to z pewnością lepiej, niżby 
to uczynić mogło państwo przez swe organa. W tym celu potrzeba 
pewnych zmian ustrojowych. (Tu wracamy do poprzednio już poru- 
szonego tematu), Ustrój bowiem nie jest dobry, jeżeli nakłada 

na Państwo funkcje, jakie spełniać mogą nierównie lepiej związ- 
ki społeczne niższe, pod warunkiem, że je państwo wyposaży w od- 
powiedni autorytet i władzę. Polityka społeczna powinna być więc 
skierowana do odnowienia — oczywiście w zmienionej postaci — 
związki zawodowe (trzeba; reficere ordines), jakie swego czasu 
zorganizowane były w cechach. Za właściwością tej drogi przema— 
wia i ten charakterystyczny objaw, że już w pierwszej połowie 
wieku XIX tworzyć się zaczęły podobne związki dla obrony intere- 
sów robotniczych naprzód w Anglii (trade-uniony) a za wzorem an- 


gielskim na kontynencie. 


2. Funkcja związków korporacy jnych 


Tym problemem zajął się już Leon XIII w swej encyklice wska- 
zując, że wiele w sprawiedliwym:unormowaniu stosunku pracodawców 
i pracowników "mogą zdziałać obie strony za pośrednictwem tych 
urządzeń", które klasy społeczne do siebie zbliżają”, Na pierm 
szym miejscu postawił stowarzyszenia (sodalicia), które łączą 
już lub łączyłyhy, gdyby istniały, bądź samych robotników, bądź 
robotników i pracodawców. 

Ta myśl wywołała w szerokich kołach społeczeństw Zdziwienie 
a nawet krytykę. EI pojawiła się bowiem w czasach, kiedy nasta- 
wienie władz i znacznej części publiczności było niechętne,a na- 
wet wrogie wszelkim próbom organizacji robotniczych; węszono w 
nich ducha rewolucji i socjalizmu. Leon XIII uprzedzając widocz- 
nie krytykę, jaką przewidywał, uważał za rzecz wskazaną objaśnić 


bliżej naturę związków, jakie ma na myśli i ich rację bytu, uży- 


teczność, ustrój, prawa i obowiązki członków (qezym p.EI str. 


82-95). 

Leon XIII powołuje się tam na to, że już z Pisma św. wynika, 
iż łączenie się ludzi w związki odpowiada prawu natury, bo "le- 
piej zawsze być dwom społem, niż jednemu"; skoro więc zakazy 

prywatnych związków sprzeczne są ze społeczną naturą ludzką, po- 
winny te zakazy ograniczyć się do przypadków, gdy związki (sto- 
warzyszenia) dążą do czegoś, co kłóci się z moralnością, sprawie- 
dliwością lub dobrem państwa; w szczególności powinny być dozwo- 
lone związki religijne, oświatowe, gospodarczo-zawodowe itd.; 
związkom pozostawić też należy wolność organizacyjną i swobodę 
w układaniu statutów, odpowiadających ich celom. Leon XIII chwa— 
li przy tym zbawienną działalność katolickich związków zawodowych. 

Pius XI powołując się ne encyklike sabe’ poprzednika i dos- 
wiadczenia z lat pó jej WYST się we. rozwija myśl 
EI zwłaszcza w trzech kierunkach następujących; 

Naprzód chodzi mu o to, by korporacje, opierające się na wie- 


zi wynikającej w poszczególnych korporacjach z tego samego rodza 
ju produkcji lub usług świadczonych publiczności, łączyły w sobie 
tak pracowników jak i pracodawców, a dopiero w łonie poszczegól- 

korporacji mogły powstawać dla sprzecznych interesów obu 
stron odrębne syndykaty pracowników i pracodawców, które potem dą- 
żyć powinny zobopólnie do usuwania konfliktów; a będzie to tym Zat- 
wiej do osiągnięcia, skoro syndykaty obu stron hależałyby do tej 
samej korporacji (EII str. 87). 

Powtóre - zasadą dla korporacyjnej działalności powinna być 
nie wolna konkurenc ja, połączona z błędami indywiduali stycznej e- 
konomii, ale poddanie życia gospodafczego planowemu, należycie ob- 


myślańemu kierowmictwu, ożywionemu dobrem, sprawiedliwością i mi- 


powin 


odpowiednią powagę i władzę péma; a w tym 
być osobami prawnymi i to o charakterze prawno—publicanym i 
m 
L 


ylke d tymi warunkami mogą zwigz- 


mieć przywileje monopolowe. 
ki (korporacje) wy stex é skutecznie w obronie pracowników, pro- 
wadzić rokowania w sprawach najmu pracy i pośredniczyć przy za- 

Wobec wspomia— 


wieraniu tzw. zbiorowych umów lub układów,» Ex 7 


z v 
nego "monopolu" zakazane będą strajki, ale i lokauty — oraz 


wszelkie inne związki, mające usuwać w zasadzie wolną konkuren- 
cję np. trusty itp. umowy (str. 95). 

Na takich to podstawach ma powstać dobry "ustrój społeczny 
i prawny, któryby kształtował życie gospodarcze. Miłość społecz 
na winna być niejako duszą tego ustroju a jego utrzymanie i obro- 
na stanowić mają brzedmiot gorliwych wysiłków władzy publicznej 
(państwowej), które dla niej będą tym łatwiejsze, im prędzej u- 
wolni się od zbytecznych, jak już zaznaczono — ciężarów. 

Ze względu na gospodarczą współzależność państw i ich wzaje— 
mną potrzebę pomocy, EII zaleca, by, poszczególne państwa zgodną 
radą % zgodnym trudem współdziałały w utworzeniu błogiego w skut- 
kach międzynarodowego porozumienia gospodarczego przy pomocy ro- 
zumych traktatów i odpowiednich urządzeń". (sti. 93). 

Po takich wywodach, które powyżej w skrócie podałem, Pius 
XI dodatkowo przestrzega, by ustrój korporacyjny (i syndykacki) 
nie zwyrodniał przez nadanie mu charakteru zbyt biurokratyczne- 
go lub politycznego, by zwłaszcza nie zaczął "służyć raczej spe- 

Piwowarczyk na str. 25 podaje wiadomość interesującą, że 
La Tour du Pin "myślą wylatując w przyszłość” dał ciekawy zarys 
nowego ustro ju w zbiorze swych rozpraw wydanych pet. "Vers un 
ordre social chrétien" (Ku ustrojowi chrześciańsko-społecznemu, 
1.wyd. w 1907 r.,5 wyd. w 1929 x). Przewiduje tam już ustrój 
oparty na zorganizowanych korporacjach gospodarczych, wyposazo- 


nych w duże kompetencje w zakresie kierowania produkcją i po- 
działem dochodów. 


xx/ Zbiorowe układy przyjęte zostały jako prawna instytucja w 
polskim kodeksie zobowiązań z 1933 r. w art. 445 a bliżej je u- 
normowano w ustawie z dnia 14 kwietnia 1937 r. 


A E. 
cjalnym celom politycznym, zamiąst prowadzić do zapanowania fu- 


twierdzenia lepszego ustroju społecznego”. (str. 97). 

W końcu Pius XI przypomina, iż "bez odrodzenia moralnego spo- 
łeczeństwa nie da się dokonać odnowienia i udoskonalenia ustroju 
społecznego”, iż "trzeba zatem współpracy wszystkich ludzi dobrej 


woli a przede wszystkim błogosławieństwa Bożego” (str. 99). 


3. Funke ja Kościoła. Ostatnia wzmianka powyższa porusza myśl za- 
sadniczą, która jakby jakaś nić złota przewija się przez obie E 
i występuje w nich raz silniejj raz słabiej — myśl, że wszelkie 
reformy społeczne i gospodarcze, czy wprowadzane przez państwo— 
we władze ustawodawcze i wykonawcze, czy przez związki takie, jak 
korporacje, tylko wtedy odniosą pozŁądany skutek i doprowadzą do 
prawdziwej poprawy, jeżeli społeczeństwa odrodzą się moralnie ze 
swego upadku, jeżeli odnowi się życie chrześciańskie i instytu- 
cje chrześciańskie (EI str. 59) a to zgodnie z Zakonem miłości. 
bliźnich, podyktowanym przez Chrystusa Pana (EII str.135 i nast.). 
Podstawą wszelkiej pracy nad reformą życia gospodarczego i 
społecznego musi być też wewnętrzna łączność ,jednoczaca człon= 
kówęspołeczeństwa do współpracy dla dobra powszecktiegó. 7. Bez 
niej zawodzą najmędrsze przepisy i najlepsze instytucje. "Współ 
działanie zaś wszystkich na rzecz dobra powszechnego — pisze do- 
słownie Pius XI — wtedy tylko nastąpi, gdy poszczególnych człon 


7 Potrzebę takiej łączności odczuwali także nieraz ludzie dale- 
cy od popierania religii chrześciańskiej.I tak np. w wielkiej re- 
wolucji francuskiej obok haseł;libertć i dgalitć - dążących do 
zmian ustrojowych i prawnych w państwie,dodawano hasło; "fraterni- 
té", aby ułatwić łącznością braterska urzeczywistnienie tamtych 
dwóch haseł.Na stronę moralną przy przeprowadzeniu reform społe— 
cznych i ekonomicznych zwraca uwagę F.Zweig w swej książce; "ZMie— 
rzch czy odrodzenie liberalizmu?"1939 Y. Pisze w niej np. na str. 
296; "Wszelka poprawa stanu socjalnego musi przeđe wszystkim 
wziąć za punkt wyjścia poprawę moralnego stanu człowieka, jego po- 
ziomu wychowania i wykształcenia? .,W związku z tym pozostaje opi- 
nia Zweiga,zwolennika liberalizmu,że liberalizm może być podsta 
wą ustroju w państwie tylko o tyle,o ile ludność osiągnęła już 
puwien poziom kulturalny, (a więc i moralny). U ludów pierwotnych 
system liberalny jest zatem wykluczony. Myśl wyrażona przez Zwei — 
ga nie jest nowa. Wszak Montesquieu w swym "Esprit des lois" mó- 
wi dobitniejize ustró jndemokratyczng-liheralny er mozliwy z dob- 
rymi skutkami tylko w państwie, w którym obywatele posiadają cno- 
ty obywatelskie. 
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ków społeczeństwa przeniknie do głębi świadomość, że są czionka- 
mi wielkiej rodziny, dziećmi jednego Ojca Niebieskiego, nawet 
"jednym ciałem w Chrystusie" a "każdy z osobna, jeden drugiego 
członkami" (Rom,XII 5), tak iż*jeśli ce cierpi jeden członek, spo- 
łem cierpią wszystkie członki” (I.Cor.XII.26) Bogaci i możni zmie- 
nią wówczas dotychczasową obojętność względem biednych nel serde— 
czną i czynną miłość i chętnym sercem przyjmą ich słuszne żądania, 
a możliwe winy i błędy łatwo wybaczą. Robotnicy zaś szczerze stłu- 
mig w sobie nienawiść i zazdrość klasową, rozbudzane dziś tak zre- 
przez zwolenników walki klas i przyjmą tę rolę w społeczeń- 
stwie, którą im Opatrzność przeznaczyła, a nawet będą ją sobie 
wysoko cenili, wiedząc, że każdy zależnie od swego zawodu 1 obo- 
wiązku współpracuje na rzecz dobra wspólnego w sposób pożyteczny 
i zaszczytny i że w szezególniejszy sposób idzie w ślady Tego, 
Który choć Bóg, chciał być na ziemi cieślą i za syna Gieśli ucho— 
dzić”. (str. 137). 
Na takim to ideowym podłożu wskazującym drogi jakie ludziom 
przy reformach społecznych i gospodarczych przyświecać powinny, 
snują się dalsze wywody w obu E a koncentrują się w EI głównie 
na str. 45,44,57-62 a w EII zwłaszcza na str. 125-149, Pomimo, 
że chodzi w nich o ważne rady i nauki głoszone przez papieży dla 
izkogci, które równocześnie określają szczytne zadania, 

jakie ma do spełnienia Kościół przy poprawie życia społecznego i 
darczego, nie będę ich tu streszczał w obawie, by ich nie 
szanowni Wzytelnicy zechcą zapoznać 
się z tekstami yżej przez wymienienie stronie wskazanymi, 

W końcu jesz jedna uwaga pozostająca w zwiążku z porusz0.w 
nym na końcu przedmiotem; Pius XI w EII na str. 119 zaznacza do- 
bitnie, że socjalizm mieści wprawdzie w sobie część prawdy, opie- 
ra się jednak na podstawie takiej swoistej nauki o społeczeństwie, 


która się z chrześciaństwem nie godzń. Uwaga ta tyczy się nawet 


socjalizmu umiarkowanego, choćby tak złagodził swo je poglądy na 


walkę klas i własność prywatną, że mu już w tych kierunkach za- 


rzutów czynić nie można; "Mimo to prawdziwego socjalizmu pogla- 

€ zawsze zasadniczo od poglądu chrze 
ściańskiego*.(str. 109-125), "Według bowiem nauki chrześciańskiej 
człowiek, obdarzony naturą społeczną, przychodzi nauten świat, 
aby, żyjąc w społeczeństwie i poddany władzy mającej swe źródło 
w Bogu ,pielęgnował i rozwi jał wszystkie swe zdolności ku czci 
i chwale Stwórcy i by przez wierne spełnianie obowiązków swego 
zawodu lub powołania zdobywał sobie szczęście doczesne i wieczne, 
Socjalizm zaś jest zupełnie nieświadom tego celu jednostki i spo 
łeczeństwa. Dlatego nie troszcząc się o ten cel uważa spoleczeñ— 
stwo za instytucje, służącą tylko użytkowym celom", Dla uzyska- 
nia wyższej wytwórczości gospodarczej socjaliści żądają jej uspo- 
łecznienia, co jednak prowadzi "do złożenia na ołtarzu udo skona— 
lonej produkcji gospodarczej, ofiar z wyższych dóbr człowieka, 
nie wyjmując nawet wolności", Zdając sobie z tego sprawę, socja- 
liści wskazują, że odszkodowaniem za ofiary z ludzkiej godności 
będzie dla człowieka obfitość dóbr wytworzonych społecznie, któ 
re mu będą przydzielone, a których bez przeszkód będzie mógł uży— 
wać na swe wygody i przy jemmości życiowe według upodobania, Społe— 
czeństwo socjalis jednej strony nie może ani zaistnieć, 
ani nie da ę pojąć bez silnego przymusu,a z drugiej strony hoł- 
duje fałszywej idei wolności, polegającej na używaniu Życia bez 
skrupułów etycznych. Takich poglądów Kościół oczywiście przy jmo— 


wać nie może (EII str. 109-125 a zwłaszcza str. 117). 


G. Dodatek dotyczący własności, zwłaszcza uwłaszczenia mag. 


Powyższy rzut oka na treść E uzupełniam jeszcze dodatkiem, 
dotyczącym prawa własności a zwłaszcza uwłaszczenia jak najlicz- 
niejszych mas ludności, aby nie pominąć w tej dziedzinie niektó- 


rych ważniejszych zdań, jakich nie miałem sposobności umieścić w 
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powyższym mym sprawozdaniu. Czynię to w dodatku osobnym też dla- 


tego, że wychodzę w nim po części poza treść samych encyklik, no- 


tując obok nich pewne głosy, wychodzące ze sfer szerszego świata 


katolickiego. 

Obie E jak poprzednio już podałem, potepiaja niesprawiedli- 
wy rozdziax dóbr majątkowych, występujący w tym, że własność (w 
znaczeniu pełnych praw majątkowych obejmujących głównie dobra 
przynoszące dochody i inne pożytki) ,koneentruje się w rękach 
licznych stosunkowo bogaczy, podczas gdy miliony proletariuszy 
żyją w niedostatku a nawet ging w nędzy. E podnoszą, że właści— 
wym środkiem zaradczym przeciw temu złu nie może być ogólna wspól- 
ność własności (komunizm), a raczej jej upaństwowienie, bo wias— 
ność prywatna tak bardzo tkwi w naturze ludzkiej, iż mnogié jej 
nie można, że jednak trzeba wprowadzić w życie zasadę chrześciań- 
ską, według której każdy właściciel powinien dzielić się z bliź- 
nimi będącymi w po ebie pożytkami swej własności, których sam 
dla siebie i dla swej rodziny nie potrzebuje, że trzeba też sta— 
rać się o uwłaszczenie jak najszerszych mas ludzi. 

O ide chodzi o dezyderat pierwszy, tzn. o dzielenie się z u- 
bogimi nadmiarem uzyskanych z własności pożytków, opiera się on 
na obowiązku miłosierdzia chrześciańskiego; ma więc znaczenie 0- 
gólne, wychodzące poza sferę kwestii robotniczej. EI zajmuje się 
nim w zasadzie na s 3 z powołaniem się na św. Tomasza i 
na inne źródła, a EII dodaje jeszcze pewne objaśnienia. EII opie- 
ra swe tezy i wywody na podwójnym charakterze własności; indywi- 
dualnym i społecznym (str.45 i nast.). Tylko posiadanie i rozpo— 
rządzanie ma być indywidualne, podczas gdy używanie powinno być 
wspólne. Własność ma bowiem spełniać według św. Tomasza - funk- 
cję socjalną. Własność prywatna niech zapewni właścicielowi i je- 
go rodzinie możność życia i utrzymania się na poziomie odpowia 


dającym jego społecznemu stanowisku. To co m& ponadto z dochodów 
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ną 


nie korzystają i korzystać 


w której chyba tylko Kościół może 


na, 


tywami na sumienia ludzkie. 


z z problemem rozpowszechn 


tym wyra- 


że mający płacę wyst ającą na utrzy— 


sa 


starał, zO ma natura 


dów, 


pierwszej linii jest zađaniem 


(pastr. 70-81). 


XI uważa uwłaszczenie mas za sprawę 


właśnie z tego powodu, chociaż zgodnie 


problem jako "techniczny" czy raczej 


jako problem polityki legislacyjnej, którego rozwiązanie należy 


przede wszystkim do państwowej władzy ustawodawczej, mimo to wy- 


nych, bardzo ważne ę 


powołując się na zasadę głoszoną także przez swego 
poprzednika, 2 2 jest pierwotnym i najlepiej uzasadnionym 
tytułem nabywania własności przez pracownika (bliżej o tym EI 
str. 35,36,65, a EII str. 53 i nast.), Bius XI żąda, by przy 
pracy najemnej rodzaj i wysokość wynagrodzenia za nią oznaczono 
tak, iżhy pracownik miał z niego nietylko środki utrzymania od- 
powiadające godności ludzkiej dla siebie i swojej rodziny, ale 
także możliwość "zdobycia własnego mienia przez oszczędności". 
Dlatego należy dążyć wszystkimi środkami (a więc przez ustawo- 
dawstwo państwowe, przez działalność korporacyjną i przez wpływ 
moralny Kościoła), ażeby "przynajmniej w przyszłości pracą wy- 
tworzone dobra tylko w słusznej mierze gromadziły się u ludzi, 
rzy dają kapitał, (warsztaty i materiał do pracy), a nato- 
iast szerokim strumieniem rozchodziły się wśród pracowników 
65). Przy tym Pius XI silnie podkreśla, jak to bardzo 
moralności chrześciańskiej uchybia, gdy olbrzymie warstwy robot 
nicze "zepchnięte zostają na najniższy poziom śycia, pozbawione 
wszelkiej nadziei dojścia kiedyś do kawałka ziemi” (jak się wy- , 


raza Leon XIII w EI na str. 80) i dlatego skazane sg na wieczny 
, 


proletariat (EII str. 65 i O Pius XI umacnia swe stanowi— 


sko także zasadniczym poglądem na indywidualny i społeczny cha- 
rakter własności, wywodząc z niego, że właściciel warsztatów pra— 
cy nie śmie przywłaszczać sobie całego zysku, skoro znaczna je- 


go część należy się według moralności chrześciańskiej robotniko— 


Niemcy nazywają takich ludzi; "die Nur-Arbeiter", 


szczeń ka- 


zarzuty podnoszą w złej woli bądź to wrogowie Kos- 
bogaci, którzy, nadużywa jąc religii, pragną jej po- 
wagą pokryć niecne swe praktyki (EII str. 123). Nie widzą oni 
i nie widzą także ci, którzy bronią obecnego ustroju własności 
lub tolerują go w gnuśnej bezczynności (Pius EI ma tu na myśli 
oczywiście rządy i ciała ustawodawcze), że przez to szerzy się 
propaganda gwałtownego i krwawego przewrotu, która toruje dro- 
gę do groźnej w skutkach ruiny społecznej, jak tego widzimy przy 
kłady "w przewrotach dokonywanych na wielkich przestrzeniach 
wschodniej Europy i Azji”, łączących się zwykle z walką przeciw 
Bogu! | 
Jedynie wprowadzenie odpowiednieh środków prawnych celem u- 
wiaszezenia mas może utatowaé ustrój państwa, pokój i bezpieczeń- 
stwp społeczeństwa" (BMI str. 67 i 109). Uzasadniwszy w swej en- 
cyklice postulat uwłaszczenia mas z punktu widzenia prawa bożego 
i moralności chrześc 
dalej w rozstrzę dróg, metod i środków, które najlepiej pro- 
wadzić mogą do zamierzonego celu, uważając to za tzw. "problem 
techniczny", jednak z życzliwością odnosi się do studiów nad ty- 
mi zagadnieniami; to wyraża radość, że wielu mężów uczonych, du- 
chownych i świeckich zajęło się szukaniem w tej dziedzinie $rod- 
ków zaradczych "mogących sprostać wymaganiom nowszych czasów zgod 


nie z niezmienną i niezmienioną nauką Kościoła", zachęca też go— 


rójco każdego, by wedle uzdolnień i sił i wedle swego stanu sta- 


rat przyczynić się do wprowadzenia w życie dezyderatu uwłaszcze— 
mas i aby tym samym społeczeństwa odrodziły się według wska— 
prawa bożego (p. EII str. 23 i 149). 
Ks. dr Piwowarczyk w książce "Kryzys społeczno-gospodarczy” 


zestawia w obszerniejszym rozdziale (str. 65-109) przegląd dróg 
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e według opinii różnych autorów p ą lub prowadzić mog 


do uwWszczenia mas. Czytamy tam nazwiska takich autorów, jak 


hr. de Nun, le Play, Ks. Pottier, biskup Ketteler, kardynał 
Mercier, ar „skup praski Ks. Kordacz, biskup Prohaska, Maciej 


Erzberger, 


ordre social chretien", bar. Vogelsang, 0. Horwath, ks.prof. 


Pin,autor popularnej pracy p.t. "Vers m 


dr Langmayer i inni (p. zwłaszcza r x To Ths 
Polaków wymienieni są prof. dr J. Makarewicz autor obszerniej- 
"przebudowa społeczna; 1923 (str. 270), ks. prof. 
o płacach zarobkowych i ich bieżą— 
skup Kubina auto 
innycl 
Piwowarczyk podnosi jego opinię, 
uwłaszczenia mas będzie 
dra Makarewicza ks. Piwowarc 
pujące znamienne zdanie; 
"Wiek dwudziesty będzie wiekiem 
v dwoj naczeniu; raz w znaczeniu wyrów 
raz w znaczeniu coraz silniejszego zmnie jsza— 
jego kapitału, a coraz silniejszego zwiększaw 
hodówy czystej RAB 
Piwowarczyk powołuje się też często na prace tzw. Unii. 
w 1884 r. Odsyłam zresztą do spisu keig- 
onego przez Ks. Piwowarczyka na str. 156- 159. 
ile chodzi o sposób, w jaki ma być przeprowadzone uwłasz- 
czenie mas (problem techniczny), wysuwa się 
warczyka na czoło następująca dystynkcja; Odróżnić należy uwłasz— 
czenie mas ziemią rolng, od uwłaszczenia w zakresie przedsiębiortw 
przemy stowych. 
Co do ziemi eks społeczny", dzieło zredagowane pod 


przewodnictwem Kard. Mercier’a przez "Międzynarodową Unię dla 
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winna z wielką, ale równocześnie tylko rozsądną oszczędnością 


grosza publicznego. 

O ile chodzi o punkt pierwszy, kładę nacisk nań dlatego, bo 
słyszałem nieraz głosy, że w Polsce jest za mało sposobności. do 
pracy zarobkowej, zwłaszcza robotniczej i dlatego powinniśmy się 
starać o jakieś kolonie, Założenie jest błędne. Nie mamy ludzi 
za dużo, ale za mało, co zrozumiemy i uznamy, jeżeli uprzytomni- 
my sobie te liczne zadania, jakie nasuwają się, aby podnieść Pol- 
skę zwłaszcza gospodarczo, do poziomu państw zachodniej Europy. 
Na zarzuty, że nam brak dostatecznej liczby takich ludzi, którzy— 
by umieli zadania, o jakie chodzi odkryć należycie, środki dla 
ich wykonania realne obmyśleć i plany ułożyć - że brak także ka- 
pitałów , zwłaszcza na sprowadzenie z zagranicy surowców i maszyn 
— odpowiadam, że o ile chodzi o ludzi z inicjatywą, którzyby u=- 
mieli wskazać nietylko fantastyczne ale i realne plany, nie brak 
ich w naszym społeczeństwie, czego daliśmy dowody w niedawnej 
przeszłości — przypominam Gdynię, Stałową Wolę; Mościce, Rożnów, 
objęcie wielkich przedsiębiorstw na Górnym Sląsku przez polskikh 
inżynierów i kierowanie nimi wzorowe — a zresztą początkowo i pe- 
wien sukkurs ze strony cudzoziemców mógłby zadanie ułatwić; byle- 
by przy ściąganiu do Polski obcych elementów zachować ostrożność, 
gdyby pod względem politycznym mogły nasuwać się wątpliwości. Co- 
do niezbędnych kapitałów, czy kredytów, to tych dostarczy nam za— 
granica z wielką gotowością, bo w swym własnym interesie, jeżeli 
damy wierzycielom gwarancję, że nie będą ryzykować swego mienia. 
A takie gwarancje daje państwo wtedy, jeżeli panuje w nim dobra 
administracja i bezwzględne przestrzeganie prawa. 

Zarzuty, o których wspomniałem, jakobyśmy mieli ma wiele lu- 
dzi i że dlatego powinniśmy starać się o eksport ich za granicę 
- tego najcenniejszego kapitału-przypomniały mi pewne zdarzenie, 


zdaje się z 1922 r. Do Polski przyjechał wówezas wielki margzatek 
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Francji, generat Foch. W Krakowie odwiedziz Uniwersytet Jagiel- 
loński, gdzieśmy go uroczyście przgjmowali. Naprzód przemówił 


ięknie rektor, na co odpowiedział marszałek Foch również bar- 


dzo ładnie, składając hołd ezcigodnej Almae Matrif Jagellonicae. 


Potem zabrał głos reprezentant młodzieży akademickiej, mówiący 
doskonale po francusku; ale przemówienie jego nie wywarło o tyle 
dobrego wrażenia, że było upstrzone szumbmi, przeważnie pustymi 
frazesami. Marszałek Foch podziękował także i temu mtodziericowi 
za powitanie i w słowach bardzo prostych dodał, że już po kröt- 
kim pobycie w Polsce, ze swej natury tak bogatej, widzi - ile tu 
jest zadań do spełnienia. Dlatego zachęca gorąco, tak mu sympa+ 
tyczny Naród cały a zwłaszcza jego młodzież do bardzo usilne j, su- 
miennej i gorliwej pracy. 

Jako punkt drugi wymieniłem konieczność wielkiej, ale i roz— 
sądnej oszczędnośei, boć pod tym względem spotykałem się z częs— 
tymi a niestety z uzasadnionymi zarzutami. Oszczędność wielka, 
ale i rozsądna, to jedno z najtrudniejszych a zarazem najdonio- 
ślekszych zadań administracji państwowej, które skupiają się w 
osobie ministra skarbu, ale ciążą także w szerszych lub ciaśniej 
szych rozmiarach na wszystkich władzach wykonawczych, a nawet i 
na władzy ustawodawczej, skoro parlament jest powołany do uchwa— 
lenia budżetu a tym samym wkracza wprost w dziedzinę administra— 
cji państwowej. Minister Skarbu powinien być zarazem czy premie- 
rá, czy kimś w rodzaju kanclerza państwa, który swym widnokrę— 
giem obejmuje wszelkie objawy życia gospodarczego, ale i społecz 
nego, politycznego, etycznego i humanitarnego i umie ich czynni— 
ki należycie wartościować tak, aby utrafić dobrze, gdyzie nake- 
ży oszczędzać i to bezwzględnie, a gdzie łożyć pieniądze choćby 
obficie i choćby wydatki wymagały podniesienia podatków i innych 
opłat publicznych — ale zawsze bez szkody dla społeczeństwa i Na— 


rodu, bez szkody dla uzasadnionej inicjatywy prywatnej. 


We wskrzeszonej w 1918 r. Polsce dużośmy pod tym względem 
grzeszyli. Marnowało się wiele publicznego grosza, trwonitło go 
lekkomyślnie, mmożyło się niepotrzebnie urzędy i urzędników, e- 
tatyzm rósł i rozszerzał się na dziedziny, które należało zésta— 
wić spoteczeristwh, a efekt tego wszystkiego bywał niestosunkowo 
mały, a często — zdarzało się — ujemny, 

A przecież mieliśmy świetne przykłady do naśladowania z prze- 
szłości, Przypominam jeszcze raz takich ministrów skarbu jak LU- 


beckiego w Królestwie Kongresowym, jak Dunajewskiego w Austrii, 


Ya 


lub niestety pradwezesnie zmarłego następcę Dunajewskiego, Wa- 


cława Zaleskiego, a choóby także Bilińskiego i Korytowskiego. 
A czyż w teraźniejszości nie mamy znakomitych i zachęca jących 
wzorów w reformach wprowadzonych przez głośnego ministra Salaza- 
ra, który zdołał państwo portugalskie podnieść z upadku przede 
wszystkim przez zaprowadzenie oszczędności w administracji pań- 
stwowej; wydawał i wydaje dotychczas grosz publiczny, tylko gdzie 
tego wymagają realne potrzeby i to w granicach tych potrzeb, a 
za to spłaca olbrzymie długi państwowe, jakie Portugalia zacig- 
gnęła w ostatnich latach kilkunastu rządów na wskroś liberatnych 
i przez to uchylił wielkie niebezpieczeństwo nad Portugalią wi- 
zące, a mimo znacznego podniesienia podatków przyczynił się do 


nadzwyczajnego w porównaniu z przeszłością dobrobytu społeczeń- 


Notatek. W rozdziale tym powołałem się na książkę Antonia Ferro 
o Salazarze. Pisze on tam, w jak skromnych warunkach żyje I u- 
rzęduje ten wielki mąż stanu; Jeden tylkoępokój, w którym pra- 
cuje i przyjmuje, biblioteka podręczna, biurko i kilka krzeseł 

i foteli bez wszelkiego zbytku i parady — nie umiejszają bynaj— 
mniej znaczenia i wpływów znanego w całym świecie ministra a tą 
skromnością, już w samej aparaturze wprowadzonej, Salazar daje 
przykład cenny innym publicznym funkcjonariuszom porlágal skim — 
tak, że nawet zagraniczni przedstawiciele Portugalii skromi ey 
występują z pewnością bez ujmy dla państwa jakie reprezentują, 


Exempla trahunt. Niech i nasi dygnitarze starają się także 
przykłady naśladować. 


e 


Do zadań dotyczących wprowadzenia w odrodzonej Polsce oszeze— 
dności, ale rozsądkiem, a nawet mądrością kierowanej, a więc nie 
ezysto mechanicznej, przywiązuję w dziale mych życzeń dla Polski 
bardzo wielką wagę i dlatego wstawiam jeszcze na tym miejseu 

ekskurs 
składający się z kilku wyimkéw z dłuższego "Wspomnienia" o Ju- 
lianie Dunajewskim. Wspomnienie to ogłoszone drukiem w Przeglą— 
dzie Współczesnym (Nr. 44 z grudnia 1925 r.) napisał Leon Piniń- 
Ski, jak wiadomo, bardzo wybitny prawnik, profesor prawa rzyms— 
kiego, poseł do autriackiej Rady Państwa i Sejmu galicyjskiego, 
potem także namiestnik tego kraju. Napisał to"Wspomnienie" pod 
bolesnym wrażeniem gospodarki finansowej w niepodległej Polsce, 
aby dać naszemu Rządowi wzór do naśladowania a przynajmniej pobu- 
dzić do myślenia nad właściwą drogą poprawy. Rzecz jest oczywiś— 
cie nieco przestarzała, bo napisana w 1925 r. a od tego czasu 
dużo umian nastąpiło — między nimi zmiany na lepsze. Mimo to sg 
dze, Ze pewne przypomienie świetnej, polityki skarbowej J. Duna— 
jewskiego może przydać się na coś i teraz jeszcze w Polsce i dla- 


tego zamieszczam tu ten ekskurs. 


Piniński po ogólnej charakterystyce tego wielkiego męża sta- 


nu, jakim był Dunajewski, pisze — między innymi - o jego niezwy— 
kłym "bon sens", nie zamąconym jego rozległym i wszechstronnym 
wykształceniem — Że Dunajewski był przede wszystkim realistą, me- 
żem niezmiernie liczącym się z faktami konkretnymi, rozumie jącym 
wybornie różnicę między tym, co jest podstawową koniecznością pań 
stwowg, a postulatami, których zrealizowanie może być pośyteczne, 
ale ustąpić musi miejsca temu, co jest nieodzowne. Duna jewski 

sto podnosił owe popularne, zdrowemu rozsądkowi odpowiada jąę— 

dzisiaj - jak się zdaje — dodaje Piniński — zapomniane zasa— 


"iż nie zatzyna się kury, co znosi jaja). ani krowy co nas 


swym mlekiem zywi". 

I rzeczywiście ani jedna z reform finansowych Dunajewskiego 
nie zachwiała tej gałęzi wytwórczości, której się tyczyła; owszem 
niejedna raczej jej wyszła na korzyść,a wszystkie dały plon dla 

skarbu obfity. A już z pewnością zawsze daleki był Duna jewski 

w swych reformach od popadnięcia w tę niedorzeczną sytuację, do 
której u nas dziś — pisze ciągle Piniński — doprowadziła kekko— 
myślna polityka skarbowa, iż się naprzód nadmiernym obciążeniem 
doprowadza warsztaty pracy do ruiny, a następnie przemyśliwa nad 
tym, jakby je można ratować państwowymi subwencjami. Jest to cog 
podobnego, jak uciąć komuś zdrową rękę lub nogę , ażeby ją zastą— 
pić protezą. 

Piniński wspomina dalej, jak to on sam, rozpoczanajac swój 
zawód parlamentarny, wszedł przy omawianiu z Dunajewskim jednego 
referatu prawniczego w dyskusję, w której wystąpiła téznica zdań. 
Gdy Dunajewski powiedziat;"... ale czy z tej mąki chleb będzie, 
to wątpliwe i w gruncie dość obojętne", Piniński chciał na to 
dictum demontrować doniosłość pracy przez siebie podjętej, jed- 
nak nie mógł tego uczynić, bo Dunajewski zakończył dyskusję la- 
pidarnym zdaniem;"Dla mie są trzy rzeczy podstawowe w maszynie 
państwowe j; Zdrowe finanse, sprężysta, uczciwa administracja, za- 


pewniająca ład, produkcję i zarobkowanie, a wreszcie dobre wojs— 


ko, a granic. Gdy te trzy warunki są spełnione, reszta, 


świata, kultura, poprawna jurysdykcja — to wszystko łatwo 
znajdzie,” 
Piniński omawiając m.i. wielkie dzi&o finansowe Duna jewskie- 
polegające na tym, że zdołał usunąć deficyt państwowy od sze— 
regu lat rosnący i coraz groźniejszy, graniczący z bankructwem, 
pisze, że ten świetny wynik gospodarki finansowej osiągnął Duna- 
jewski nie tylko zręcznym i przezornym podniesienim dochodów pań- 


stwowych, ale zarazem żelazną energią, przeprowadzoną w praktyce 


w wydatkach. Odnosizo sig to nietylk 
o całej administracji państwowej. Jako 
le facto kanclerzem państwa, wszystk 
państwowego umiał wpływem swym przemożnym do tego 
kontroli, iż w żadnym dziale nie mogły się 
żadne wydatki zbędne lub nadmierne; wszędzie surowy nad— 
zór, sumienna, z każdym gr iczaca się gospodarka musiała 
być przeprowadzona. Możli 


zrozumiemia 


wowego życia. Sci stym byt w tym wzgledzie Dunajewski Rh 


a jeżeli był stróżem skarbu państwa, to przy swej katońskiej nie- 
skazitelności i dążności do tępienia nadużyć wszelkich, stał 

się zarazem stróżem uczciwości i sumienności w sprawowaniu wszel- 
kich funke ji publicznych, 


podnoszeniu podatków i innych opłat publicznych bgł na- 


wytwórczości, której się 


aby nie zachodziła potrzeba podnoszenia podatków, gdy 
st rzeczą konieczną, przestrzegał, by szanowano — zwła— 
szcza by władze publiczne szanowały — grosz publiczny, by panowa— 
ła bezwzględna sumienność we wszystkich wydatkach, na które cie- 
¿ka praca społeczeństwa i niezmiernke trudne do poniesienia ofia- 
ry się składają. Był między innymi wrogiem mnożenia liczby urzę— 
dników, gdy nie zachodzi potefeba niezbędna. Trzymał się zasady, 
że urzędnik państwowy ma być płatny umiarkowanie, że powinien 
oszczędnie skromie. "Ma on słuszne roszczenie o płacę ta- 


jest warta efektywna jego praca. Każda "synekura" z fun- 


est nietylko marnowaniem grosza publicznego, 


rozpatrując takie nauki Dunajewskiego wraca w tonie 


a 


lo porównań ze stosunkami jakie panowały w Polsce, gdy 
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swoje "Wspomnienia" o Dunajewskim pisał. 

Czytamy w jego pracy na trzech ostatnich stronach dosłownie 
co następuje; 

"Kiedy obecnie widzimy, my, dziś już starzy, wyrośli nieg- 
dyś w szkole Dunajewskiego, jakie orgie rozrzutności dzieją się 
z funduszami państwowymi od czasu naszej samoistności stwowe j, 
na jgłębszym bólem to nas napawa, iż niestety ze zdrowych nauk, 
których Dunajewski był reprezentantem i krzewicielem, ślad na— 
wet najmniejszy do Stosunków dzisiejszych się nie dostał. 

Duna jewski zwykł był jak największy kłaść na to nacisk, iż 


właśnie my Polacy, powinniśmy za święty nasz obowiązek uważać, 


by tak w naszej administracji krajowej, c: rządowej czy au- 


‘ 
tonomicznej, jak néfpmiej przy współdziałaniu w zarządzie 


twa, zadać kłam ubliżającemu nam przysłowiu niemieckiemu, 
"polska gospodarka" (polnische Wirtschaft) jest bezrządem 
myślnym a nawet niesumiennym. On sam najświetniej wywiązał sie 
z tego obowiązku. Lecz i jego następcy; 
nistrowie skarbu, wzięci z pośród Polaków (Leon Biliński, Witold 
Korytowski i cz Zalesk :hod nie dorównywali wielkiemu po— 
przednikowi, nie przynieś wcale ujmy narodowi naszemu, odzna- 
zrozumieniem swego zadania. Podobnief 
gospodarki naszej w aju (w dawnej Galicji), aż po czas wa jay 
wybuchu wojny, nie tylko nie potrzebowaliśmy się wstydzić, ale 


owszem mieliśmy prawo uważać ją za dowód, żeśmy dorośli do samo— 


Niestety jednak od chwili uzyskania niepodległości, ci któ 
rym w ręce d ię władza — Sejm i Rządy — zawiedli zuppinie, 
doprowadzili skrab państwa, administrację 4 warunki życia gospo- 
darskiego do opłakanego stanu a i dotąd prób poważnych naprawy 
nie widać. Nieład, marnotrawstwo spotykamy na każdym kroku a do 


4 


tego liczne wypadki niesumiennosci, przekupstw i innych nadużyś, 
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Chorobą jedną z głównych całej naszej administracji paústwo- 
wej jest "etatyzm" doprowadzony do ostatecznych granie, Można 
śmiało powiedzieć, że ilość funkcjonariuszgw opłacanych przez 
państwo jest co najmniej trzy razy tak wielką, jak potrzeba. 

Już samych województw utworzono dwa razy tak wiele, aniżeli wy- 
mągały stosunki. Cóż dopiero powiedzieć o owych departamentach 
władz państwowych, gdzie począwszy od ministra a skończywszy na 
urzędnikach po powiatach, wszyscy zdają się mieć za zadanie nie 
popierać wytwórczości, lecz ją niszczyć i przeszkadzać w pracy! 
W szczególności zakłady i funkcjonariusze tzw. ""opieki społecz 
nej"" (w pierwszym rzędzie Kasy Chorych), wobec uniezależnienia 
od działów administracji politycznej i skarbowej, mają niejako 
automomiczny przywilej rujnowania wszelkich przedsiębiorstw wy- 
twórczych, z którego też na wielką skalę korzystają. Widzimy o- 
kolice, gdzie znikają jedno po drugim przedsiębiorstwa przemys— 
łowe, nie ma już ani "pracodawców" ani "robotników" a pozostają 
na placu tylko organy "opieki społecznej" jako ślad tego, iż by— 


dawniej praca produktywna, którą "wyopiekowano" na tamten 
U P y $ kj J 


Mamy też w naszym organiźmie państwowym i inne jeszcze 
urzędy, bogate w personel, zajmujace w miastach lokale 
aczne i kosztowne, w których tak zgořa nie ma nic do roboty, 
iż śmiało możnaby się tam obejść bez papieru, atrańentu i pióra. 
Nadmierne obciążenie podatkowe - jak znane doświadczenia u- 
czą ~ doprowadza wielu producentów do ruiny i demoralizuje ich. 
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Kto ma płacić znaczny podatek, lecz nie przekraczający jego si- 
ły, ten będzie płacić choć z wysiłkiem, od kogo zaś wymaga się 
więcej, jak sam ma, każąc mu pracować już nie dla siebie, lecz 
ala państwa, od tego z reguły nie dostanie się nic. Egzekucja 
nie pomoże, boć przecież państwo nie jest w stanie wszystkich 
ppodatkowanych wystawić na licytację, ani skonfiskowaé lub choć 


by zasekwestrowaé ich majątków i przedsiębiorstw, a zaprowadzić 


własny zarząd. który jak wiadomo, nie daje dochodów żadnych, 
Naodwrót do niemożliwych stosunków doprowadziło uwolnienie 
wielkiej części stanu włościańskiego niemal zupełnie 
nia bezpośrednich p 
towym. Wobec nadmiernych (?)”* 
to dziś regułą, że nawet w zamożnych gminach wie 
datek opłacany przez ludność gminy nie wystarcza 
ej szkoły ludowej, która przecież 
ko dla tej gminy — absurd, jakiego r znajdzie s z pewnością 
esztą nigdzie na całej kuli ziemsk: dodać r 2 że Zro— 
biony włościanom prezent przez opust na normalnym wymiarze poda- 
tku gruntowego nie wyszedł im wcale na dobre. Stan ten ubozeje 
także, choć nie płaci nie, albo bardzo mało na rzecz państwa, bo 
korzystne warunki zbytu swych produktów, możność zarobku osobis— 
pracą w intensywnie prowadzonych gospodarstwach większych a 
eszcie taniosć wyrobów przemysłu, których chłop potrzebuje, 


dla jego dobrobytu, niż mała różnica nieco 


lub niższych pozycji podatku gruntowego. Ta w budżecie 


ło waży, w budżecie zaś państwa ogromnie bo przeszło 70% 


ludności należy do stanu włościańskiego. 

Wszystko co tu przytaczam — pisze Piniński — to są tylko dro- 
bne próbki owego chaosu, w który nas wtrącono. Czy można się spo— 
ać, że nas z tych chorób wyleczą ci sami ldzie, co nas w 

rzeczy. dla egoisty 
sów spowodowały? Słaba to chyba nadzieja! 
worzy się tylk 2 a feeisse vedeatur", urzędników "osz- 
ezgdnoSciowych" i podobne Komisje i Rady — nowy dział etatyzm 
zarazem za wielką pożyczką zagraniczną, choćby nader 
drogą i połączoną z zastawem najcenniejszych walorów państwowych. 
Tymczasem rzecz to jasna, że żadna pożyczka nie pomoze; dopöki 


Znak zapytania ją dodałem. 


v 
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budżet nasz będzie podobny do "beczki Banaid". 
niechybna ruina, niemożność opłacenia urzędników i wojska, 
powtórzenie inflacji w gorszych jeszcze niż dawniej warunkach, 
jeżeli w najbliższym czasie gruntowhnie się nie zawróci z drogi. 
Zestawienie gospodarki państwowej dzisiejszej z epoką, któ- 
rą na pamięć nam przywodzi wspomnienie o Dunajewskim, bolesnym 
nad wyraz musi nas przejąć uczuciem. Smutnym to jest niezmier- 
że kiedy się dawniej znaleźli Polacy umiejący dobrze gospo- 
na cudzym, lub częściowo cudzym, albo też pod obcą kon- 
trolg — to dziś, kiedy zarządzają swoim ¿stwierdzają aż nadto 
usasadnienie przysłowia o "polskiej gospodarce", które wrogowie 


asi ukuli dla okrycia nas hańbą. Czyż mamy istotnie na nią za- 


Leon Piniński moż yt czarn j zecz wyglada 
przedstawił powyższy obraz w Polsce. Inaczej byłoby też to 
"Wspomnienie" wypadło, gdyby było napisane o kilkanaście lat 
później. Wprawdzie nie mieliśmy w odrodzonej Polsce Dunajewskie— 
go, ale przecież było kilku dobrych ministrów Skarbu (Grabski, 


Kwiatkowski, Matuszewski, Michalski), którzyby byli wprowadzili 


znacznie większy ład w finanse państwa, gdyby byli dłużej rządzi- 


lia walki partyjne w Sejmie i Senacie nie wywoływały tak cz@stych 
zmia 


n w Rządzie. Niejedną też zaprowadzono po 1925 roku zmianę 
w administracji skarbowej i ogólnej Państwa, Pocieszającą jest 


z 


rzeczą świadczącą © naszych zdolnościach — ¿e mimo lichej admi- 

nistracji ogólnej, dobrobyt w państwie na ogół wzrastał i gospo- 
darstwo społeczne potężniało. Jednak o ileż wyniki byłyby lepsze, 
Bdyby finanse państwa przedstawiały się korzystniej, a władze ad- 


ministracyjne ogólne były należycie popierały wszelką wytwórczość 
J J POP J ı Wy 


i zarobkowosé. 


Kończę niniejszy poddmia2 (5) uma najgorętszym życzeniem, 


żeby w powtórnie odrodzonej Polsce zdołano zorganizować i utrzy— 


OR Z 


zliwie jaknajlepszą administrac ję 1 


6. W dalszym ciągu wyrażam 


życzeń, z którymi zwracam się c do społeczeństwa polski 


SZĄ 


ak i do nowego Rządu, a kt 
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mierze od wychowania w 


mujących w społeczeństwie czy w Rządzie kierownicze 


zwłaszcza: czone 
ri danych p eczeń, bezwz 


umiaru w każdym kierunku wska— 


zmiot których nasze 
yMLovy, ZLOTYCH I 520 
zwła s 


tw zwłas 


pk KT p 
h tox 


ezynac 


% w r. ER nek 
stwa. Za szc Zy t męStwa 


tajemnice, o któ 


anftakże dez 


ale niewytrwa— 
dotrzymujemy umówionych termi— 
— mimo zdolnoś— 


posiadamy — dor 


Francuzi i Niemcy. Podejmujemy często zadań, do któryc 


posiadamy potątebnej wiedzy i odpowiednich kwalifikac 


Iowa 
awać 


obowiązków 


WSZYS 
wszys 


cum essemus apud vos, hoc denuntiab 
non vult opera 
tosmy wam 


uczciwą 
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o naszym społeczeństwie Ignacy 


1 


wiadomo 


zawodyj szlac 


czemu, są tolerowan 


czną możnoś 


o urzędowania 


gów — bo oni przede 


8 = 
fad 
spoteczeristwa 


Duguit. I czyż 


do czego kłamstwa doprowadzają narody! Do 


go upadku! Hitl kłamał ód początku, kłamie dalej, przyrzeka, 


£ 


przerzeczeń nie dotrzymuje, a naród jego, opanowany mentalnoś— 


cią Prusactwa wierzy we wszystko, co Hitler i n.s, mówią, a 


więc wierzy i w to, że Niemcy są na jwiększym narodem na świecie, 
kultura pols jest tylko pdeudokulturą, żeś- 
jjemiąch, pierwotnie g 
tu wielcy Niemcy stworzyli i dokonali 
powrotem niemieckie. Niemcy taki- 
mi kłamstwami obałamuceni i w szkołach odpowiednio wychowani, sza- 
niszczeniu na naszych ziemiach wszystkiego, co polsk: 
wielkiej liczbie przekonani, słusznie i sprawiedliwi 
wania przez Polaków tysięcy i 
mstwami i ukrywaniem lub prze- 
Zachodzie dzieje Bolszewicy opanow rują 
rzymują wśród Rosjan niewolę 
caratu ugruntowały. 
jednym z najsil- 
środków propagandy, znakomicie w. 1 1 zorganizowanej, 
ośby przeciw tak stanowezem imperatywowi prawdy za- 
Ze uzasadniony, skoro nasi 
Mickiewicz, PGA glory- 
>lski ponad to oy ro 4 prawdą, 
aki zarzut nie j trudna. Polacy znaleźli się 
- zbrodni potwornej dokonanej na Państwie polskim 
w położeniu już n: smutnym, ale nawet 
organizm 


— a w wieku XIX rozpoczęte 


wianie Polaków; naprzód w Austrii 


n nadzwy 


lekarze uży 
ciaż gdyby były wzięte w 
zgubnymi. Posługiwali 
przymiot; ją SŁU i siły, a tym samym 


Lecz czyż ; lekarze ciała, medycy, 


nie zapisują choremu, znajdującemu się w stanie groźnym, nieraz 


nawet trucizn, oczywiście w minimalnych dawkach? 
Polska przetrwała i przetrzymała półtorawiekową niewolę, 


Sladowañ. Po ucl niu niewoli 


petni, zdolne do rozbı ia do życia zorganizowanego państw 
niepodległego. 
niewola 
porzu- 
kierować, zdawać 
sprawę 
przeceniać 
braków; 


z prawdą 


= 


ici i braków konieczny. Rozumiałs już część polskiego narodu, 


przynależna do Austrii — od 


konstytucji, 


otrzymał szeroki samorząd i 


do władzy, zerwali z marzeniami, 


nic, aby tym silniej s} siły narodu w 


runku pracy o 


- Ly ae 
nicach możliwośc 


wydawał 


triacka stała się jawną ostoj 


J 


program 


ze swych mów powiedział, że tylko ludzie mądrz 


realizację swych zamiarów, 
iz mogą wszyst. 
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